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DON LORENZO PEROSI A ORATORYM MUZYCZNE. 

Było to n a wiosną r. 1899. P l a c przed s ta roży tną bazyl iką 
św. A m b r o ż e g o w Medyolan ie ożywiony był l udem i cały pra
wie za ję ty powozami . Skoro się ściemniło b r a m y świą tyni o twar ły 
s ię n a ośoież, smug i świa t ła e l ek t rycznego z w n ę t r z a świątyni 
pad ły na cisnące się do kościoła t łumy, w n e t obsze rna świątynia 
nape łn i ł a się po brzeg i . W skupieniu ducha oczekiwano chwili, 
w k tó re j odezwą się p ie rwsze t o n y zapowiadanego od dawna, 
a z n i e s łychanym sukcesem p r z e d ki lku miesiącami w R z y m i e 
w kościele D w u n a s t u Apos to łów w y k o n a n e g o o r a to ryum La 
risurreńone di Cristo. N iezad ługo k w a r t e t smyczkowy rozpoczyna 
s m ę t n e n a d e r i r z e w n e p re ludyum, malujące uczucia duszy chrze
ścijańskiej w o b e c śmierci Zbawiciela . Chór s t łumionych t rąb 
łączy się z t onami skrzypiec i fletów, ako rdami g rozy p e ł n y m i 
daje wyraz bólu i smutku , a h i s to ryk solista żałośnie wygłasza 
o Chrys tus ie : emisit Spińium. W n e t s łyszysz t rzęs ienie ziemi — 
skały pękają — zas łona się rozdz ie ra — g r o b y się o t w i e r a j ą . . . 
chór z p rze rażen iem woła : „ Z a p r a w d ę , był to S y n Boży ! " Na
s tępn ie chór n iewias t śp iewa c ichutko, a fior di labbra, h y m n 
Grux fidelis. Ork ies t ra r o z p o c z y n a rodza j marsza ża łobnego , to 
warzyszącego pochodowi z c ia łem Chrys tusowem do g robu . 
Tk l iwy i duszę do g łęb i prze jmujący due t dwóch Maryi , plange 
quasi virgo, p o r y w a słuchaczy, k tó rzy oddech w piersi tamują, 
b y żadnej n ie u ron ić n u t y ; n ie jedno oko łzą zachodzi , wzrusze
nie ogarn ia wszystkich. W t e m odzywają się r adosne t o n y h y m n u 
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zmar twychwstan ia , na jp ierw po cichu, po tem coraz po tężn ie j , 
aż cała orkies t ra łączy się z chórem śpiewaków, by zagrzmieć 
wie lkosobotn iem Alleluja. Na chwilę t r e n y Maryj , pa t rzących na 
p różny grób , przerywają radość wielkanocną. W n e t j e d n a k uka 
zujący się Zbawiciel daje hasło do tern większej radości, do tern 
l iczniejszych Alleluja. 

Ora to ryum się skończyło . W r a ż e n i e by ło ogromne. I m i ę 
ks. Pe ros fego , kompozy to ra i d y r y g e n t a us łyszanego co dopiero 
arcydzie ła podawano z us t do ust . Na placu p rzed kościołem 
głośno dawano wyraz uniesieniu. Nucono to słabiej to głośniej 
r adosne motywa wie lkanocnego Alleluja. Z wesołymi śp iewami 
mieszały się okrzyk i agentów, sprzeda jących po r t r e ty au to ra 
i wołających: Pe ros i ! Peros i ! 

S k r o m n y kapłan, k tó rego w kościele n ik t nie widział, g d y ż 
dy rygowa ł za wielkim oł tarzem, przeszedł prawie n iepos t rzeżony 
wśród t łumu, wsiadł do z a m k n i ę t e g o powozu i odjechał do pa
łacu arcybiskupiego, gdzie zamieszkiwał . 

Niespodziewanie , j a k kometa , ukaza ł się ks. Pe ros i na ho 
ryzoncie muzycznym. P r z e d kilku la ty znali go zaledwie mu
zycy z powołan ia — dzisiaj imię j e g o g łośne w ca łym cywil izo
w a n y m świecie także wśród amato rów. W i e d e ń , P a r y ż , D r e z n o 
podziwiały j e g o d z i e ł a — n i e z a d ł u g o i W a r s z a w a usłyszy osta tni 
j e g o p o e m a t symfoniczno-wokalny Mose pod ba tu tą samego mi
strza. Słuszną rzeczą, byśmy p rzypa t r zy l i się j e g o życiu i j e g o 
dziełom. 

* 

* * 

I. 

K s . Wawrzyn iec Peros i urodzi ł się w Tor ton ie 21 g rudn ia 
1872 r. Ba rdzo rychło okaza ły się p ierwsze znaki j e g o niezwy
kłego t a l en tu muzycznego . Otoczenie rodz inne , w j a k i e m wzra
stał, p rzyczynia ło się nie ty lko do rozwoju p ięknego ta lentu , 
ale i do u g r u n t o w a n i a ducha wiary i pobożności , z k tó rych pó
źniej miał czerpać na tchnienie do swych u t w o r ó w koście lnych 
i rel igi jnych. Począwszy od ojca, d y r y g e n t a ka t ed ra lnego w Tor
tonie, poważnego i uczonego muzyka , w całej rodzinie Perosich 
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zami łowanie do muzyk i łączyło się zawsze z uczuc iem głębokie j 
i szczerej pobożności . D w ó c h brac i ks. W a w r z y ń c a — będący 
także dobrymi m u z y k a m i — są kap łanami . 

Młody W a w r z y n i e c od szóstego do s i edmnas tego r o k u ży
cia, prócz ojca swego, nie miał i nnego mistrza. Uczy ł się n a j 
pierw na for tepianie , na s t ępn ie n a o rganach , k tó ra to k ró lowa 
i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h odtąd j e g o ulubienicą się stała, A b y 
j a k na jprędze j wydoskona l i ć się w g rze peda łowej , zawiesił do 
for tep ianu peda ł o rganowy , na k t ó r y m przez całą j e d n ą z imę 
ćwiczył fugi Bacha . 

P o ojcu swym odziedziczył zami łowanie do muzyk i l i tur
gicznej — t a k i ba rdzo n ies te ty p r z e d t e m we Włoszech zan iedba
ne j , a t a k świe tn ie dzisiaj z udz ia łem ks. Pe ros i ' ego p o d n o 
szonej i r e fo rmowane j . 

Mając la t cz ternaście dostał do rąk arcydzie ło Car iss imfego, 
k o m p o z y t o r a r zymsk iego z, s i edmnas tego wieku, p o d ty tu ł em 
11 sacrifizio di Jephte. Nie odłożył go prędze j , aż nie umia ł go 
na pamięć. Ki lkanaśc ie ła t później , w czasie odwiedzin u l i t e ra ta 
muzycznego z Lipska, B e n o n a Geigera, bawiącego wówczas 
w Wenecy i , p rzypomnia ł sobie P e r o s i wspomniane co dopiero 
o ra to ryum Carissimi 'ego i powiedzia ł : „Grdy dzieckiem prawie 
j eszcze b y ł e m , pos tanowi łem napisać o r a to ryum p o d o b n e do 
Jef ty , k tóre odtąd ciągle j a k o ideał t ego rodza ju muzyk i stało 
mi przed o c z y m a " 1 . 

P i ę tnas to l e tn i ego chłopca zawiózł ojciec do Rzymu, gdz ie 
profesorowie muzycznego l iceum podziwial i biegłość m ł o d e g o 
Peros i 'ego na for tepianie , j e g o t a l en t kompozy to r sk i i r zadk i 
da r improwizowania . W t e n c z a s to p ierwszy raz ujrzał on Ojca 
św, L e o n a X I I I . K t ó ż b y był śmiał twierdz ić , że t a sama dos to jna 
ręka, k tó ra w t e d y go błogosławiła , podpisze w dwanaśc ie lat 
później nominacyę j e g o ha d y r y g e n t a kapel i Syks tyńskie j i wrę
czy mu za razem z ło ty meda l pro Ecclesia et Pontifice?: 

Przez k i lka miesięcy posyła ł swe ćwiczenia k o n t r a p u n k t y -

1 Neue Zettschrift fur Musik. Lipsk. C. F. Kahnt Nachf. R. 68 nr. 21/22, 
str. 277. 

1* 



4 DON LORENZO PEKOSr. 

czne do Michała Saladina, profesora p rzy k o n s e r w a t o r y u m me-
dyolańskiem, k t ó r y zwykle bez żadnej p o p r a w k i m u j e odsyłał . 

W r. 1890 n a wezwanie B e n e d y k t y n a O. Amel l i ' ego uda ł 
się Peros i do k lasz toru w Monteeass ino , by objąć profesurę 
m u z y k i w s emina ryum i w kol leg ium tamte j szem. P o b y t w t y m 
klasz torze miał wielki wp ływ n a wyksz ta ł cen ie j e g o m u z y c z n e 
i n a późnie jsze powołan ie j e g o do s t anu duchownego . W liście 
opa ta z Monteeass ino p i sanym do Msgr Gran i to di Be lmonte , 
r adcy n u n e y a t u r y parysk ie j , z okazyi w y k o n a n i a o r a t o r y u m P e -
rosi 'ego La Risurrezione di Crisło w P a r y ż u p rzed dwoma laty, 
c z y t a m y n a s t ę p n e c iekawe szczegóły o t y m ż e pobycie we wspo
m n i a n y m k l a s z t o r z e 1 : » 

Gdy t e n s iedmnas to le tn i młodzieniaszek, k t ó r y wówczas 
wygląda ł n a la t p ię tnaście , p r zyby ł do k lasz toru naszego , zda
wało nam się w pierwszej chwili rzeczą z b y t ryzykowną , by 
powie rzyć m u nauczan ie muzyki , wymagające , prócz wiedzy, 
doświadczenia i powagi . 

„Lecz skoro R e n z o * zaczął g r ać n a for tepianie , w n e t p rze
kona l i śmy się , że p o d powłoką ciała de l ika tnego u k r y t y by ł 
nie ty lko b ieg ły pianis ta , ale p r awdz iwy ar tys ta , k t ó r e m u głę
boka nauka , świe tny t a l en t i bu jna fan tazya j uż wówczas nie
zwykłą rokowa ły s ławę w przyszłości . 

„ W k ró tk im czasie uprzejmością swą i wesołem usposo
bieniem, akuratnością, cierpliwością i zdolnością pozyska ł nie 
ty lko serca uczniów, k tó rzy w k ró tk im czasie zadziwiające w mu
zyce robili pos tępy , ale t akże zaufanie i miłość zakonników. 
Czas wolny od lekcyi poświęcał da lszemu ksz ta łceniu się w mu
zyce. W y k o n y w a ł p rzedewszys tk iem u t w o r y for tep ianowe Bacha , 
Bee thovena , Mende lssohna i Chopina . W kościelnej muzyce kszta ł 
cił się na dziełach Pa les t r iny , Gabr ie lego , Wik to r i i , Or landa 
Lassa i innych . T a k ż e i stąd posyła ł co tydz i eń swe p race kon t ra -
p u n k t y c z n e do dawnego mis t rza swego Salad ina w Medyolanie . 

1 List niniejszy publikowany został przez t. zw. Tribune de S. Genais 
w Paryżu. 

2 Skrócenie imienia Lorenzo, Wawrzyniec. 
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Chociaż w Monteeass ino żadnego mis t rza nie miał, to prze
cież pozna ł tu ta j śpiew g rego ryańsk i ze s ta rych rękopisów, nau
czył się rozumieć go i w y k o n y w a ć wedle p rawdz iwych t r adycy i 
benedyk tyńsk i ch . T a k śpiew t e n pokochał , że an i na chwi lę nie 
rozłączał się p r awie z księgą g radua łu . Z śp iewu św. Grzegorza 
czerpał najszczęśl iwsze na tchn ien ia do swych u t w o r ó w re l ig i j 
nych , czem się t ł umaczy ich odrębny , od o ra to ryów innych mi
s t rzów j e ko rzys tn i e odróżniający, charak te r . 

„Często R e n z o zasiadał do organów, towarzyszy ł n a nich 
n a d e r poprawnie śp iewowi h y m n ó w , z r zadk im t a l e n t e m wyko
n y w a ł u t w o r y k lasyczne , często zaś gen ia ln ie i z wielką ł a t w o 
ścią improwizował . Nie z a p o m n i m y n i g d y zeszłorocznej nocy 
B o ż e g o Narodzenia , wśród które j podczas pas te rk i przecudną, 
ta jemnicą przyjścia na świat S y n a B o ż e g o na tchnioną ' improwi-
zacyą wzruszył i porwał za sobą s łuchaczy" . 

P o ca ło rocznym pobycie w Monteeass ino opuścił zacisze 
k lasz torne , by powróc ić do domu rodzicielskiego, gdz ie przysz ło 
m u za ła twić się z wojskowością. Z g łębok im ża lem opuszczał 
u k o c h a n y c h zakonn ików. Odtąd zawsze pozos ta ł w j a k najser
decznie jszych z nimi s tosunkach . 

Zap i sawszy się w r. 1892 na kursą w k ó n s e r w a t p r y u m mu-
z y c z n e m w Medyolanie , z łożył t a m ż e po d w ó c h miesiącach 
świe tny egzamin w harmoni i , w kon t r apunkc i e i we fudze. 

W s tyczn iu r o k u n a s t ę p n e g o uda ł się Peros i , o t r zymawszy 
s t y p e n d y u m od ki lku mecenasów sztuki — a zwłaszcza od hr. 
F r a n c i s z k a Luran i , do R a t y z b o n y , gdz ie p rzez pół roku pod 
k i e runk iem ks. dra F r a n c i s z k a X a w e r e g o H a b e r l a , w y d a w c y 
wszys tk ich dzieł Pa le s t ryny , ćwiczył się w kon t r apunkc i e wo
k a l n y m i w dy rygowan iu muzyką kościelną. P o ukończen iu sze
śc iomies ięcznego ku r su w kościelnej szkole muzyczne j w R a t y z -
bonie powróci ł do swej o jczyzny. W n e t j e d n a k odebra ł od ks. 
dr. H a b e r l a zaproszenie , by objął profesurę g r y o rganowej we 
wspomniane j szkole. W o l a ł j e d n a k nie odłączać się od rodz iny 
i nie opuszczać s t ron ojczystych — lecz przyjąć skromną posadę 
nauczycie la śpiewu w s e m i n a r y u m d u c h o w n e m w Imol i . P a n 
B ó g k ie rował tu ta j widocznie j e g o wolą. Nie ty lko bowiem 
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wprawi ł się on t amże w obchodzen iu się z g łosami i w kiero
waniu chórami, ale, co najgłówniejsza , us łyszał w duszy swej 
inny głos, dawno t łumiony , a wołający go te raz gwa ł townie do 
s t anu kap łańsk iego i p rzywdzia ł w kwie tn iu r. 1894 suk ienkę 
duchowną. W tym samym jeszcze r o k u powo łany został na dy
r y g e n t a s łynnego z czasów H a d r y a n a Wi l lae r ta , braci Grabrielich 
i B e n e d y k t a Marcel lego, chóru bazyl iki św. Marka w W e n e e y i . 
J u ż poprzedn ik Peros i ' ego , J a n Tebaldini , t akże uczeń szkoły 
ra tyzbońsk ie j , podniósł chór do dawniejszej świetności . P o d kie
runk iem nowego d y r y g e n t a chór św. Marka stanął na czele chó
rów włoskich i śmiało dzisiaj z chórami ka t ed ra lnemi w R a t y z -
bonie , w Koloni i i w Monas te rze zmierzyć się może. P iszący 
ninie jszy a r tyku ł miał sposobność p o r ó w n a ć śpiew chóru t ego 
w roku bieżącym ze śpiewem j e g o przed dziewięciu laty. Nie 
dosyć mog łem się nadziwić, j a k wielki był pos tęp w dynamice , 
a zwłaszcza w owem cudnem mezza voce, będącem uduehownie -
n iem głosu ludzkiego . Dawnie j każdą nu t ę chorału g r ego ryań -
skiego j a k b y w y r ę b y w a n o (canto martellatoj, obecnie płynie on 
z us t dzie lnych chóral is tów spokojnie , ściśle wedle regu ł szkoły 
benedyk tyńsk i e j . 

Z młodz ieńczym zapa łem zabra ł się Pe ros i do p racy nad 
chórem i do tworzen ia dla n iego p ierwszych swych większych 
kompozycy i koście lnych 1 . Mimo oddawan ia się n a u k o m teo lo
g icznym i mimo ciągłego prawie komponowan ia znalazł on czas 
do codz iennego ćwiczenia w śpiewie chłopców chórowych i s tar
szych chórzys tów. Doprowadz i ł chór do s iedmdziesięciu głosów— 
czternaście ponad l iczbę przez r egu lamin chóru św. Marka wy
maganą , a w n i ek tó re większe uroczys tośc i powiększał chór 
w p r a w n y m i amatorami . Śpiewało w t e d y przeszło s tu ch łopców 
i mężczyzn . 

W a k a c y e w lipcu roku 1894 spędził w u roczem opactwie 

1 W przeciągu trzech lat (1894—1897) napisał j e d e n a ś c i e mszy, 
między niemi cztery większych rozmiarów, a mianowicie: mszę patryar-
chalną, mszę św. Marka, mszę eucharystyczną i mszę pontyfikałną. Prócz 
tego ułożył około s t o rozmaitych motetów, ofertoryów, psalmów, kanty
ków i hymnów. 
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b e n e d y k t y ń s k i e m w Solesm.es. Tuta j p,od k ie runkiem O. Moc-
que reau pozna ł ta jemnice paleografi i muzyczne j i wyćwiczył 
się w w y k o n y w a n i u śpiewu g regoryańsk iego wedle sys temu be
nedyk tyńsk i ego . J u ż w roku nas t ępnym, nie skończywszy jeszcze 
la t dwudzies tu t rzech, odebra ł święcenie kapłańskie . P ierwszą 
mszą św. odprawi ł w świę tym domku lore tańskim. Od dnia pry-
micyi swych — 23 wrześn ia 1895 - oddawał się przez dwa lata 
cichej pracy, spędzał d ługie chwile n a modl i twie i pogłębia ł 
wiedzę teologiczną, nie zaniedbując p r z y t e m muzyki . Wtem.. . 
opa t rznośc iowe is tne zrządzenie zawiodło go nagle w r. 1897 
na d rogę chwały. 

Okólnikiem z d. 2 l i s topada 1896 ka rdyna ł J ó z e f Sar to , 
pa t rya r cha wenecki zapowiedzia ł duchowieńs twu i ludowi swemu 
zebranie się kongresu , eucharys tycznego , k tó rego t e rmin nazna
czył nas t ępn ie d rug im okólnik iem z maja 1897 n a miesiąc sier
p ień t egoż roku . K s . Pe ros i powziął w t e d y myśl napisania kan
t a t y z ork ies t rą o us t anowien iu Najśw. S a k r a m e n t u . W y b r a w s z y 
t eks t św. Marka, w k ró tk im s tosunkowo czasie w y k o n a ł powz ię ty 
zamiar . Napisa ł k a n t a t ę p. t.: In coena Domini, k tó r a wykonaną 
zos ta ła 9 s ierpnia w imponu jącym rozmiarami , s t a roży tnym ko
ściele św. J a n a i Pawła , z wielkim udzia łem publ iczności i nie
b y w a ł y m sukcesem. W r a ż e n i e nowej m u z y k i perozyańskie j n a 
lud i na k r y t y k ó w muzycznych było ogromne , i dzieło ks. P e -
rosi 'go było j a k b y ob jawien iem czegoś dotąd n i e s ł y s z a n e g o . . . 
J u ż w czerwcu t egoż r o k u napisał ks . Pe ros i inną k a n t a t ę p . t. 
Ad Caharium, k tó r a z nap i saną we wrześniu Uorasione atmanie 
i z powyższą kan ta t ą In coena Domini z łożyła się n a pierwsze 
o ra to ryum ks. Pe ros i ' ego p . t. La Passione di Cristo. W y k o n a n o 
j e 2 g r u d n i a 1897 w Medyolan ie pod ba tu tą kompozytora . 

Odtąd w życiu ks. Peros i ' ego j e d e n t r y u m f nas tępuje po 
drugim. Z k a ż d y m rok i em rośnie s ława j ego , każde z ośmiu 
do tychczasowych j e g o o ra to ryów lo tem b łyskawicy rozeszło się 
po świecie muzyka lnym. Podz iwiać w y p a d a nies łychaną biegłość 
w komponowaniu . . . Ośm o ra to ryów w niespełna pięciu la tach — 
to chyba w y p a d e k nie mający sobie r ó w n e g o w his toryi mu
z y k i ! . . . B y ł y chwile, w k t ó r y c h p łodny nadzwyczaj au to r oba-

http://Solesm.es
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wiał się, by mu nie zarzucono zbytn ie j powierzchownośc i i n ie 
p rzy jmowano z n iedowierzan iem j e g o nowych u tworów. 

„Chyźość w kompozycy i — .mawiał ks. Pe ros i — nie j e s t 
we mnie spowodowana z e w n ę t r z n e m i okol icznościami , p rzyczy
n a m i łub n i e rozważnym pośpiechem; bodźcem j e j j e s t mój t em
pe ramen t . Muszę bez wytchn ien ia k o m p o n o w a ć . Myśli cisną się 
j e d n a za drugą, pchają j e d n e drugie . Czuję ciągle świeże na
tchnienie . W s t r ę t m a m do poprawiania , do wygładzania . Móg łbym 
zamknąć do szuflady me prace przez la t dziewięć, s tosownie do 
horacyuszowsk iego : nonum prematur in annum, a wysz łyby one 
z niej bez żadnej poprawki , bez żadnej zmiany. Co najwięcej , 
część i n s t rumen ta lna mych u t w o r ó w u lega m a ł y m zmianom, 
s p o w o d o w a n y m jedyn ie wzg lędami p rak tycznymi , w czasie p rób 
się okazującymi . Zresztą czyż tworzen ie p rędk ie l icznych dzieł 
mia łoby zawsze być oznaką zan iedban ia się i n iedoskonałośc i? 
Cóźby t edy powiedzieć przyszło o Sebas tyan ie B a c h u i j ego 
stu przeszło kan ta tach , tworzących małą zaledwie część j ego 
nies łychanie wielkiej spuścizny k o m p o z y t o r s k i e j ? " . . . 

Zapomnia ł maestro o Hand lu , k t ó r y w podesz łym j u ż wieku— 
gdzie fantazya mniej żywa i bu jna — w dwudzies tu cz te rech 
dniach ułożył „Mesyasza" , g łówne swe arcydzieło, a w dwu
dzies tu dwóch dniach drugie wielkie o r a t o r y u m : „ J u d ę Macha-
be j czyka" ! 

„Zdarza ło się j ednak , że i całemi dniami m e d y t o w a ł e m 
nad rozwinięc iem myśli muzyczne j — powiedzia ł ks. Pe ros i do 
G e i g e r a 1 ; — ha rmon ie obraca ły się j a k b y w b ł ę d n e m kole — 
i dopiero po ki lku dniach w p a d ł e m na frazes odpowiedni , k tó ry 
mi pozwoli ł snuć dalej p rzędzę myśl i m u z y c z n e j " . 

Nowe o ra to rya nas tępowały w kró tk ich ods tępach czasu 
j e d n e po drugich . W r. 1898 W e n e c y a us łyszała La Trasflgura-
zione di N. S. Gesii Gristo i La Risurreeione di Lazzaro. Chociaż 
wówczas ks. Pe ros i bardzo był cierpiący, nie chciał powierzyć 
b a t u t y i nnemu dy rygen towi , lecz sam kierował p ierwszem wy
konan iem dwóch tych ora toryów. W ś r ó d dokuczl iwych boleści 

1 Ob. Neue Zeitschrift fur Musik. R. 1901, str. 279. 
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w lewej ręce zabra ł się do p racy n a d czwar tem swem ora to ryum, 
o k tó r em n a począ tku była m o w a •— nad Bisurrezione di Crisło. 
K t ó ż b y myślał, że cierpienia pozwolą mu — j a k sam ze zdzi
wieniem G e i g e r o w i 1 później opowiadał — napisać wspomniane 
powyżej — pe łne n ieb iańskiego wesela „Alleluja" . „Nigdy po
dobnie wesołych myśli muzycznych n ie miałem. P o cóż to mówić 
o p o t r z e b n e m dla k o m p o z y t o r a usposobieniu , o spokoju duszy!"... 

Miał Pe ros i r acyę ; o wiośnie śp iewa się najlepiej w zimie, 
o wolności we więzieniu... K r ó t k i p o b y t n a wsi przywróci ł mu 
zdrowie, tak, iż z całą siłą swego gen iuszu móg ł się zab rać do 
wykończen ia wspomniane j co dopiero Bisurrezione. S tosownie do 
obie tn icy danej k ie rownikowi r zymsk iego Circolo di S. Piętro, 
wykona ł ją p ierwszy raz 13 g r u d n i a 1898 w kościele dwunas tu 
Apos to łów w R z y m i e n a cel dob roczynny . Z a osobnem pozwo
len iem Ojca św. wynies iono z kościoła Najśw. S a k r a m e n t do 
odrębne j kapl icy. Ś m i e t a n k a kato l ików, po l i tyków i in te l igencyi 
wiecznego mias ta zapełni ła obszerną świątynię . D a w n o R z y m 
nie widział zeb ranych ty lu rozma i tych dygni ta rzy , j a k o to kar
dynałów, dyp lomatów, wyższych oficerów, a r ty s tów (między nimi 
S g a m b a t f e g o i Mascagni 'ego) . W r a ż e n i e w y k o n a n e g o dzieła Było 
o g r o m n e — a i zysk ma te rya lny dla b i ednych mias ta znaczny— 
bo cz te rokro tne w y k o n a n i e o ra to ryum przynios ło około d w a 
d z i e ś c i a t y s i ę c y l i r . 

W ó w c z a s to Ojciec św. L e o n X I I I mianował ks. Peros i ' ego 
d y r y g e n t e m s t a roży tnego chóru syks tyńsk iego , powodując go, 
b y p o m a g a ł zg rzyb ia ł emu mis t rzowi Mustafie, do tychczasowemu 
d ługo le tn iemu k ie rownikowi t egoż chóru. 

W roku n a s t ę p n y m ks. Pe ros i uda ł się w podróż ar tys ty
czną do W i e d n i a i do Pa ryża , b y w o b y d w u stol icach d y r y g o w a ć 
swoją Bisurrezione di Cristo. „ W i e d e ń j e s t p i ę k n e m i in te l igen-
tnem mias t em — mówi P e r o s i 2 --- są t am dwa rodzaje publi
czności : j edna , chodząca do t ea t ru na opery, publ iczność to 
mniej in te l igen tna , d r u g a uczęszczająca na k o n c e r t y — j e s t ona 

1 L. c. 277. 
2 L. c. 276. 
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rozumnie jszą i idealniejszą. P r a s a nie ba rdzo rni by ła przychylną, 
na tomias t publ iczność p rzepada ła za moją muzyką. Miałem t am 
w y b o r n e g o t e n o r a ! W P a r y ż u podziwia łem glos pani Blanc. 
T a k ż e i orkies t ra by ła t am świetna , mis t rzowska ; kompozycye 
moje j e d n a k nie t ak wymagają mis t rzowskiego, ile raczej d o 
b r e g o wykonan i a ; dobrego — to znaczy w y k o n a n i a żywego 
t e m p e r a m e n t u pe łnego. Ci vuole vita, sangue — bo inaczej n ik t 
m u z y k i mej nie z rozumie" . 

W s tyczniu 1899 zaczął nasz mis t rz pisać swe piąte ora-
t o r y u m : II Natale del Redentore, by j e skończyć pół r o k u później 
w zaciszu k lasz to ru św. Anze lma w Uzymie . Było ono w y k o n a n e 
w czasie uroczystości , j aką miasto Como we wrześniu t egoż roku 
urządziło n a cześć s ławnego fizyka Aleksandra Vol ty . Zajęcia 
p rzy syks tyńsk im chórze i podróże za g ran icę nie p rzerwały 
bynajmnie j dalszego, równie j a k p r z e d t e m , p łodnego kompono
wania. W przec iągu dwóch la t napisał on t rzy nowe oratorya, 
a mianowic ie : La Strage degli Innocenti, UEntrata di Cristo in 
Gerusalemme i na jobszernie jsze z do tychczasowych dzieł swoich 
Mose, k tó re nazwał poema sinfonico-vocale. W y k o n a n i e t ego osta
tn iego p rzygo towuje filharmonia warszawska na dzień 31 marca 
1903. Ks . Peros i p rzybędz ie do Warszawy , by osobiście dyry
gować chórami . Zan im go powi t amy po s taropolsku w syrenim 
grodzie , p r z y p a t r z m y się bliżej j e g o o ra to ryom — a wpie rw 
jeszcze p rze jdźmy pokró tce h i s t o r y ę o r a t o r y u m przed 
Pe ros fm. 

n. 
Św. Fi l ip Nereusz , chcąc pen i t en tów swoich z g r o n a mło

dzieży rzymskie j u twie rdz ić w miłości Bożej , zg romadza ł ich 
codziennie w zbudowane j za j e g o s ta ran iem r. 1658 sali modli
twy (oratorio), rozmawia ł z n imi t a m ż e o p rawdach wiary św. 
i miewał do nich nauk i ka tech izmowe. Zebran ie zaczynało się 
k ró tką modl i twą, j e d e n z młodz ieńców czyta ł us t ęp z budują
cej książki. P o d c z a s czytan ia sam św. F i l ip lub j e d e n z Ojców 
Z g r o m a d z e n i a objaśniał t rudnie j sze miejsca i w y p y t y w a ł się 
słuchających, co o p rzeczy tane j codopiero rzeczy sądzą. P o czy-
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t an iu nas tępowała zwykle k r ó t k a nauka. (t. zw. fervorihó), p o 
której j e d e n z księży opowiedzia ł us t ęp z h is toryk P o odśpie
waniu pobożne j pieśni zakończono zebran ie modli twą. Sw. F i l ip 
bardzo lubił m u z y k ę ; nie chciał bez niej odprawiać nabożeń
stwa, żądał by n a k a ź d e m zebran iu młodz ieży brzmia ły h y m n y 
p o c h w a l n e (laudi spirituali) n a cześć B o g a i Świętych' P a ń 
skich \ W regu le swego Z g r o m a d z e n i a nakaza ł p i lne i s t a r a n n e 
uprawian ie sz tuki muzyczne j 2 . A u t o r e m wspomnianych 1 a u d ó w 
był najpierw z iomek św. F i l ipa J a n Animucc ia , kape lmis t rz 
u św. P io t ra , pochodzący z F lo rency i . Po śmierci t ego os ta tn iego 
objął k ie rownic two śpiewu na zeb ran i ach w o r a t o r y u m św, F i 
l ipa i p i sywał n o w e laudi sam książę muzyki , J a n P i o t r Alojzy 
z Pa łes t ryny . 

To połączenie opowiadan ia w czasie z e b r a ń ze śp iewem 
dało począ tek nowej formie muzyczne j , zwanej „o ra to ryum" , 
k tóra , j a k za raz p r zy je j ź ród le widzimy, żadnej z m u z y k ą li
tu rg iczną Kośc io ła ka to l ickiego nie ma styczności , g d y ż p rze 
znaczona była k u roz rywce i ku rozwese len iu ducha młodzieży, 
znużonego s łuchaniem i r o z w a ż a n i e m p r a w d wiary. Z a czasów 
św. F i l ipa (f 1594) ogran iczano się n a odśp iewywaniu k ró tk ich 
pieśni p o b o ż n y c h (arie dwote) i wspomnianych wyżej l audów 
na t rzy i cz te ry g łosy do łacińskich i włoskich teks tów, u łożo
nych po części p r zez samego św. F i l i pa Nereusza . 

Późnie j dopiero zap rowadzono rodzaj m y s t e r y ó w o t reśc i 
•moralizującej, w k tó rych personif ikowano pojęcia ode rwane 
(jako t o : namię tność , czas, uciechę, świa t i t. p.) P ierwszą t ego 
rodzaju w o ra to ryum św. F i l ipa wys tawioną rappresentazione (sto-

1 Ob. Giuseppe Baini: Memorie storieo-critiche delia vita e delie operę 
di Giovanni Pierlugi da Palestrina etc. Roma. Della"Soeieta tipografica. 1825. 
Vol. II, str. 4. 

2 To też XX. Filipini mają zawsze dobraną muzykę w klasztorach. 
W e Francyi nie zwano ich inaczej, jak: Peres au beau chant. U nas Słynęła 
daleko muzyka kościelna u XX. Filipinów w Gostyniu. Autor niniejszego 
artykułu zawdzięcza im pośrednio przez ś. p. ojca swego, który był człon
kiem orkiestry gostyńskiej, początki swego muzycznego wykształcenia. — 
Ob. także „Encyklopedya kościelna" ks. Michała Nowodworskiego t. XVIII, 
art. „Oratoryanie"', str. 322. 
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Ha, esempio, misterio), j a k ją zwykle zwano, by ła E m i l a deł 
Cava l ie re : Rappresentazione di anima e di corpo z r. 1600. Nowo
ścią był w niej t. zw. stilo rappresentatwo (śpiew recytujący) , k tó 
rego nazwa stąd pochodzi , że bardzie j , niż do tychczasowy śpiew 
polifoniczny, nadawa ł się on do uświe tn ienia czy duchownych 
ozy świeckich p rzeds tawień (rappresentazioni) d r ama tycznych . T o 
warzyszenie i n s t r u m e n t ó w było n i e o d z o w n y m w a r u n k i e m no
wego stylu. Sk łada ło się ono z cymba łów (cembalo), z wielkiej 
g i t a ry (chitarrone), z basowej a l tówki (lira doppia), z dwóch fle
tów i ze skrzyp iec ad libitum gra jących me lodyę z sopranem. 
W pierwszych o ra to ryach wys t ępowa ły t edy osoby o cha rak te 
rze symbol icznym, j a k powiedziałem, albo, g d y p rzeds tawiano 
us tęp z h is toryi biblijnej (asione sacra) odnośne osoby z P i sma 
świę tego . 

Dopie ro R z y m i a n i n Garissimi (1604—1674), k tó rego wspo
mniane wyżej arcydzie ło II sacrifizio di Iephte dzisiaj j e szcze na 
konce r t ach ku zdumieniu z n a w c ó w w y k o n y w a n e bywa, p ie rwszy 
w p r o w a d z a do swych o ra to ryów t. zw. storico, k tó ry podobnie 
j a k chronis ta w pasyach Wie lk i ego Tygodnia , opowiada h is toryę 
biblijną i łączy u s t ę p y przez chóry w y k o n y w a n e . Ważn ie j sze 
j e d n a k m o m e n t a h i s to ryczne wygłasza chór cz te rogłosowy. 
W ora to ryach Carissimi 'ego, k tó rych czternaście się p rzechowało 
w bibl io tekach, widoczny j e s t wpływ monodyi , t. j . śp iewu j e d n o 
g łosowego i r ecy ta tywu , t. j . śp iewu deklamującego z t owarzy 
szeniem in s t rumen tów. Wszys tk i e do tychczasowe laudi i madry
ga ły 1 u łożone były na ki lka g łosów sztuką k o n t r a p u n k t y c z n ą 
bez od rębnego towarzyszen ia i n s t r u m e n t ó w muzycznych . Jeże l i 
zaś wzmacn iano chór t emi os ta tniemi , w t e d y gra ły one to, co 
głosy śpiewały. Dop ie ro t. zw. Camerata, t. j . t owarzys two ku 
p rzywrócen iu starej muzyk i heleńskiej we F loreneyi , ze rwa ła 

1 Przez „madrygały" [z prowansalskiego wwredra (pasterz) i gal (piosnka)] 
rozumiano w XVI wieku kilkugłosowe pieśni, które od zwykłych piosnek, 
zwanych camonette, frotolle, milanelle, odróżniały się lepszem i sztuezniej-
szem opracowaniem kontrapunktycznem i doskonalszą formą muzyczną. 
Miały one przeważnie świecki, często erotyczny charakter. Przechowały się 
jedynie w Anglii, dzięki założonej w Londynie r. 1741 t. zw. madrigal soeiety. 
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z do tychczasową p o l i f o n i ą szkoły rzymskie j , t. j . śp iewem 
ki lkugłosowym, w k t ó r y m k a ż d y głos od rębn ie j e s t p rowadzony , 
a w je j miejsce wprowadz i ła do sz tuki muzyczne j wspomnianą 
wyżej monodyę , w k tóre j j e d e n g łos ty lko śp iewa lub recy tu je 
a i n s t r u m e n t * m u towarzyszą. P r z e d t e m j e d n o s t k a g inę ła w m o 
r z u tonów, t e raz wyp łynę ła ona n a wierzch wód i n a skrzy
dłach uczucia zaczęła unos ić się w sfery niebiańskie , by, j a k 
p taszyna , j u ź t o r z e w n e j u ż wesołe nucić melodye . 

Odtąd należało we Włoszech do d o b r e g o t o n u pisać i wy
k o n y w a ć ora to rya . T o też n iez l iczone ich mnós two w przec iągu 
X V I I i X V I I I wieku ich napisano . Niewiele z n ich ujrzało świa
t ło dz ienne ; na jwiększa ich część spoczywa w b ib l io tekach i ar
chiwach włoskich. Niemasz c h y b a sceny d r a m a t y c z n e j ze S ta 
rego lub N o w e g o Tes t amen tu , z l egend o Świę tych P a ń s k i c h 
a zwłaszcza z życ ia P a n a J ezusa , k tóre j z większym lub m n i e j 
szym t a l e n t e m poeci i m u z y c y włoscy wówczas nie opracowal i . 
Dość znaczną ich l iczbę podaje ks. W a c ł a w hr. S ierakowski , 
k a n o n i k krakowski , w cennem dziele swem p. t. „Sz tuka mu
z y k i " \ taką o n ich czyniąc u w a g ę : „Kościół Boży do wychwa
lania S t w ó r c y naszego , P a n a Zas tępów, n a n a b o ż e ń s t w a c h w świą
tyniach swoich po t r zebu ie ludzkiey piersi ty lko n ie s m y k ó w 
nie d u d ó w nie p i s z c z a ł e k nie r o g ó w etc. ani się n iemi 
B o g u n ę d z n e y ludzkości wyręczać przys to i . Ale k a n t a t y , 
k tó re tych wszys tk ich I n s t r u m e n t ó w po t rzebu ią , dla wzru
szenia affektów serc s łuchaczów, bydź też w kościołach wyko
n y w a n e a p r z y n a y m n i e y praesente Sancłissimo Sacramento n ie p o 
winny , ale od t e g o są O r a t o r i a czyli k a p l i c e , i d la tego 
się te k a n t a t y we Włoszech zowią O r a t o r i a , iż w Ora toryach 

1 „Sztuka muzyki dla młodzieży kraiowey przez WJX. Wacława 
hrabię Sierakowskiego, kanonika i proboszcza koadiutora katedralnego kra
kowskiego, iako nad kapelą kościelną przełożonego wydana pracą i kosztem 
autora. W Krakowie Roku 1795—1796. W drukarni szkoły główney koron-
ney", tom m, str. 21 i nast. 

Podane tutaj chronologicznym porządkiem oratorya przechowały się 
w archiwum wawelskiem. Przed dwudziestu laty podziwialiśmy tam z ś. p. 
ks. Polkowskim wspaniałe folianty z oratoryami pisane przeważnie ręką 
ks Sierakowskiego. 
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czyli kapl icach, to iest w mieyscach H o n o r o w i Bosk iemu po
święconych, ku czci l e g o odprawuie się; nie zaś na T e a t r a c h 
iak świeckie o p e r y , a lbo w stroiach, albo w p r y w a t n y c h S a 
l a c h ; a to d la tego , ażeby z k a n t a t poży tku swego szukaiący 
słuchacz nie był r oz t a rgn iony M e c h a n i k ą w O r k i e s t r z e 
(iak wykonywaiący N o t y M u z y c z n e zasługuią M u z y c y ) 
dawać b r a y o lub p o ś w i s t iako się p r ak tyku i e na t ea t r ach 
świeckich; ale ażeby w uciszeniu iak naysk romniey uważaiąc 
i rozmyślaiąc, Magnolia Dei, og łaszane naymi l szym sposobem, 
słuchacz korzyści duchowne do domu odnosił , w Cnotach się 
zakocha ł , g rzech sobie obrzydzi ł , wziął przeds ię upodobaną, 
z tych świę tych p rzyk ładów życia swoiego d rogę . Z g o ł a równa
jąc życie swoie z życiem Świę tych Pańsk ich , k tó rych P r z y m i o t y 
i H e r o i z m y ogłaszane w k a n t a t a c h słyszy, bra ł do naś lado
wania, i za wzór życia własnego ; i us łyszane , poięte , rozmy
ślone i pos tanowione , szlady p i e lg rzymowan ia swego, p rzygody , 
trefunki, k ierował ; i ażeby każdy z s łuchaiących pobudza ł się 
do wdzięczności , aż Oyoiec P r z e d w i e c z n y lubo nas t ak okropną 
do oczyszczenia win i g r zechów naszych prowadzi świa ta zni
k o m e g o pustynią , do b łogos ławioney szczęścia wiekuis tego Oy-
ezyzny, iak I z r ae l a do ziemi obiecaney; w t y m atoli p rzecho-
dzie więzienia , wszelkiey nam sz lache tney pozwala zabawy, 
z k tó r eybyśmy ciągnąc u k o n t e n t o w a n i e rze te lne i p rawdziwe 
z Nim się tu w życiu łącząc odziedziczyć go w Niebie iak nay-
p rędzey pragnęl i , i sposobili s i ę , p o n i e w a ż u m y s ł w e s o ł y , 
iak mówi Salomon, w i e k c z y n i k w i t n ą c y m ; d u c h z a ś 
s m u t n y w y s u s z a k o ś c i 1 . J a k naucza Apos to ł P a w e ł : Zda-
iąc się światu w rozmyślaniu łristes w rzeczy samey i i s totnie 
z poży tków rozmyś lan ia i duszy owoców Spe gaudentes in Do
mino" 2. 

Obszernie jszy jeszcze spis tychże włoskich o ra to ryów wy
dał ks. dr. F r . X a w . H a b e r l 3 wedle rękopisu uczonego O. Mar-

1 Prov. c. 17, v. 22. 
2 Epist. 2 ad Cor. c. 6, v. 10. 
8 KirchenmusiJcalisches Jahrbuch fur das Jahr 1901. Herausgegeben von 

Fr. X. Haberl. Regensburg. Fr. Pustet. str. 38 i nast. 
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t in i 'ego (f 1784) z Bononi i pod tyt . Tndice delii oratorii in mu 
sica i t. d. 

Między k o m p o z y t o r a m i o ra to ryów w spisach powyższych 
wspomniauemi odznaczyl i się p rzedewszyś tk i em: G iovann i L e -
grenzi (1625—1690), uczeń j e g o A n t o n i o Galdara (1671 —1763), 
L e o n a r d o L e o (1694—1745) i F r a n c e s c o D u r a n t e . Do lepszych 
należą t akże Casali, Galuppi , Sacchini , Jomel ł i , S t rade l la i przy
toczony przez ks. S ie rakowskiego Z y g m u n t o w s k i , Cheyal ier de& 
E p e r o n s d'Or, au to r o ra to ryum o św. Wac ł awie , królu i mę
czenniku, tudzież Ślązak Go l lumbek (Gołąbek), k tó ry napisa ł 
cz tery o ra to rya : ŚW. S tan is ława Biskupa , św. J a c k a , św. J a n a 
K a n t e g o i bł. Bronis ławy. 

Z W ł o c h dos ta ły się o r a t o r y a na jp ie rw n a dwory . ka to l i 
ckich monarchów, zwłaszcza do W i e d n i a i do Monachium. J u ż 
w r. 1649 w y k o n y w a n o we W i e d n i u ora torya . S a m cesarz L e o 
pold I ki lka o ra to ryów skomponował . W wielkim poście, w ad
wencie i w uroczys tośc i Świę tych Pańsk i ch zas tępowały one 
świecką operę . 

Podczas g d y pod w p ł y w e m tej os ta tn ie j o ra to ryum w e 
Włoszech u p a d a ć zaczęło, ukaza ły się w Angl i i p ie rwsze ora
to rya H a n d l a (1685 — 1759), k tó ry słusznie dotąd za na jdosko
nalszego i najgenia lnie jszego przeds tawic ie la t ego rodza ju mu
zyki uchodzi . T r u d n o wspó łczesnym przychodz i ło opisać wra
żenie, j ak ie p ierwsze wykonan ie „Mesyasza" j e g o w Dubl in ie 
1741 r. n a s łuchaczach wywarło . W roku n a s t ę p n y m z r ó w n e m 
powodzeniem wykonał „Mesyasza" w Londyn ie , a od r. 1749 
począwszy co rok n a rzecz londyńsk iego d o m u p o d r z u t k ó w go 
w y k o n y w a ł z sukcesem m a t e r y a l n y m tak wielkim, że z 28 kon
cer tów dziesięć tys ięcy funtów sz te r l ingów zebrał . H a n d l miał 
l a t pięćdziesiąt i sześć, g d y „Mesyasza" napisał . Odtąd przez 
la t dziesięć tworzy ł j e d n o arcydzie ło po drugiem, a p racował 
pi lnie i prędko, skoro w t y m czasie dwadzieścia i cz t e ry ora
to rya zdołał napisać. Do tychczasowe o r a t o r y a włoskich mi 
s t rzów j e d y n i e pod wzg lędem swych aryi solowych z o ra to -
ryami H a n d l a mierzyć się mogą. Na tomias t chóry hand lowsk ie 
przewyższają wszystko, co dotąd w muzyce nap isano . Chę tn ie 
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on wybie ra ł do uk ł adan ia o ra to ryów u t w o r y poe tyczne , w któ
rych wielkie masy ludu stoją w ś rodku akcyi d rama tyczne j . 
P ł y n i e stąd moc afektów, p łynie wie lka radość i wielki smutek, 
uczucia w y r a ż o n e n a d e r doskonale i z wielką prostotą, p rzez co 
o ra to rya j e g o p rzez wieki całe swą siłę żywotną zachowają, 
i j a k dotąd, t ak i nada l n a każdą klasę s łuchaczów potężn ie 
oddz ia ływać będą 1 . 

Między k o m p o z y t o r a m i o ra to ryów w Niemczech w ciągu 
o śmnas t ego s tulecia wymienić p rzedewszys tk iem w y p a d a Józefa 
H a y d n a we W i e d n i u 2 , k t ó r ego o ra to ryum p. t. „S tworzen ie" 
dzisiaj j e szcze swą p ierwotną tchn ie świeżością i od s tu przeszło 
la t nie schodzi z duchownego r e p e r t o a r u konce r towego . Przesz ło 
t r z y la ta (1795—98) p racował H a y d n , j u ż w podesz łym wieku 
będąc, nad tern dziełem swojem. Oznacza ono pos tęp w sztuce 
pisania o ra to ryów. W p ł y w Hand la , zwłaszcza w chórach , wido
czny. H a y d n p rzewyższa j e d n a k t ego os ta tn iego żywością ko
lorów w ma lowan iu p rzy rody i łączeniu śpiewu solowego z chó
r a m i w j e d n ą zaokrąg loną całość. J e szcze dzisiaj i po wszystkie 
czasy mogą młodzi muzycy z r e c y t a t y w ó w i z opisujących aryi 
„S tworzen ia" czerpać wzory i uczyć się, j a k bu jna fan tazya 
i bogac two myśl i nie powinny czynić uszczerbku jasności i pię
kności dzieła muzycznego . 

Tak pierwsze j a k i na s t ępne w y k o n a n i a t ego o ra to ryum 
przy ję to z n ies łychanym zapałem. Poeci , między nimi Wie land , 
opiewali gen iusz H a y d n a na t chn ionymi wierszami, b i to n a cześć 
j e g o medale , za rzucano go dyp lomami i odznakami honorowemi 
z ca łego świa ta muzyka lnego . W p ł y w „S tworzen ia" na twór 
czość muzyczną t ak koncer tową j a k i operową, by ł ogromny . 
T a k ż e t. zw. p r ak tyczna m u z y k a wiele dziełu t e m u ma do za-

1 Ob. Herman Kretzschmar: Filhrer durch den Concerłsaal. Leipzig. 
A. G. Liebeskind. 1890. u tomu część 2: Oratorien und weltłiehe Chorwerke, 
str. 42. 

2 Pomijam Sebastyana Bacha z jego wspaniałymi utworami pasyj
nymi i mszalnymi, gdyż te ostatnie należą do muzyki rełjgijnej, przewa
żnie dla Kościoła protestanckiego przeznaczonej. 
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wdzięczenia . P o w s t a ł a znaczna ilość chórów amatorsk ich j e d y n i e 
w celu w y k o n a n i a „S tworzen ia" . Nie mało chórów i t owarzys tw 
muzycznych dzisiaj j e szcze kwi tnących i sławą europejską się 
cieszących począ tek swój od w y k o n a n i a haydnowsk iego „S two
rzen ia" wywodz i . 

H a y d n , pomimo że p rzy p racy nad „S tworzen iem" , j a k 
sam k i lkakro tn ie zapewnia ł , wiele się na t rudz i ł , zabra ł się po 
ukończen iu t e g o os ta tn iego n iezwłocznie do p racy nad d rug iem 
swem wie lk iem dziełem ehórowem p. t. „Cztery p o r y r o k u " — 
(Die mer Jahreszeiłen), w y k o n a n e m pierwszy raz w wiedeńskim 
pałacu ks. S o h w a r z e n b e r g ó w w kwie tn iu 1801 r. 

Nie j e s t to właściwie j u ż o r a t o r y u m — lecz wieniec k a n t a t 
o cha rak t e r ze opisującym i medy tu j ącym \ M u z y k a maluje tu 
obrazk i z życia ludzkiego i z p rzy rody . W „S tworzen iu" stoją 
p rzed n a m i wielkie, r z e k ł b y m o lb rzymie obrazy powsta jącego 
świat ła widz ia lnego , w „ P o r a e h r o k u " widz imy obrazk i sielan
kowe, p a t r z y m y n a t ryskające życ iem soeny ludowe. Sz tuka mi
n i a t u r o w e g o m a l a r s t w a m u z y c z n e g o , j aką tu ta j podz iwiamy, nie 
zosta ła do tąd p r zez ż a d n e g o z późnie j szych mis t r zów p rzewyż
szona. Opisy po lowania i w inobran ia t a k są p iękne , t ak wierne , 
źe chyba j e d y n i e z ob razami ma la r zy ho lendersk ich p o r ó w n a n e 
być mogą. 

P o śmierci H a y d n a nas tąpi ł k i lkunas to le tn i zastój w upra 
wianiu, w w y k o n y w a n i u i w tworzen iu o ra to ryów. Dop ie ro około 
r. 1820 ukazują się p ie rwsze dzieła n iemieckich k o m p o z y t o r ó w 
Schne ide ra „Sąd os ta teczny" , S p o h r a „Rzeczy o s t a t eczne" i n a j 
lepsze z n ich K le ina „ J o b " . J a k u Hand la , t ak i w tych no 
wszych o ra to ryach chó rom p ie rwsze p r z y z n a n o miejsce, zresztą 
t a k pod wzg lędem wewnę t r zne j treści , j a k pod wzg lędem ar
tys tyczne j war tośc i niżej one stoją od hand lowsk ich i h a y d n o -
wskich o ra to ryów. M o ź e b y n a w e t większe były obudz i ły za in te 
re sowan ie się, m o ź e b y dłużej j a śn ia ły n a niebie muzycznem, 
g d y b y i n n a gwiazda blaskiem swym nie była ich zaćmiła — 

1 Ob. Kretzschmar, 1. c. str. 117. 
P. P . T . L X X V I I . 2 
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gwiazdą tą by ł na jwiększy po H a n d l u twórca ora toryów, Fe l ix 
Mende lssohn Bar tho ldy . 

B o g a t a nadzwycza j i bu jna f an tazya Mende lssohna t akże 
i na tern t r u d n e m polu twórczośc i muzyczne j go nie zawiodła. 
I tutaj okaza ł on się prawdziwie wielkim. D w a j e g o o ra to rya 
„św. P a w e ł " i „El iasz" pozos taną n a zawsze d rogocenneml per
ł ami w skarbcu muzycznem ludzkości . P i e rwsze z n i ch , Paulus, 
zosta ło w przec iągu ośmnas tu miesięcy w y k o n a n e pięćdziesiąt 
razy . Niek tó re chóry j e g o i śp iewy solowe t a k są p iękne , t ak 
oryginalne , że nic piękniejszego, z wyją tk iem anielskich chórów 
w Beatitudes Cezarego F r a n c k a , m u z y k a X I X stulecia nie wy
dała. W obydwóch o ra to ryach umia ł Mende l s sohn w y b o r n i e 
u w y d a t n i ć cha rak t e r d rama tyczny ' n i ek tó rych u s t ę p ó w np . w sce
nach ukamienowan ia św. Szczepana i w c u d o w n e m spa len iu 
ofiary na prośbę El iasza wobec k a p ł a n ó w bożka Baala , przez 
co zajmują one p ie rwszorzędne w l i t e ra tu rze o r a to ryów miejsce. 
K i l k a chórów solowych, zwłaszcza z „El iasza" , np . cudny t e rce t 
anielski Hebe deine Augen auf, s ta ły się ba rdzo popu l a rnemi — 
s łychać j e często w szkołach ludowych niemieckich i angie lskich. 
W „Św. P a w l e " Mende l s sohn uży ł n a m o d ł ę „pasy j " Bacha , 
k i lku s ta rych p ro tes tanck ich chora łów, k t ó r e prześl icznie har
monizował , — a w „El iaszu" u łożył ki lka pieśni o ryg ina lnych 
w s tylu chóra lnym, na leżących do na j lepszych chora łów w ko
ścielnej l i t e ra tu rze muzyczne j . 

Nie ziściły się żywione p rzez l u b o w n i k ó w poważne j mu
zyki nadzieje , że p rzyk ład d a n y przez Mende l s sohna podzia ła 
ożywiająco na rozwój ora toryów, i że wie lu będz ie miał szczę
ś l iwych przyna jmnie j naś ladowców. Ki lku ty lko k o mp o zy to ró w 
w drugiej połowie zeszłego wieku n a polu tern pracowało , 
a dzieła ich nie obudzi ły szerszego za in te resowania się. Naj 
częściej j e szcze w y k o n y w a n e było Hi l l e ra „Zburzen ie J e r o z o 
l imy", w k t ó r e m wp ływ Mende l s sohna widoczny. Ora to ryum to 
uchodz i za j e d n o z l epszych w epoce pomende l s sohnowskie j , 
a znaczen ie j e g o h i s to ryczne b a r d z o ważne , b o p ie rwszy r a a 
w n iem akcyę d rama tyczną n ie sam chór ty lko , ale t akże i or
k ies t ra ożywia. Późn ie j R u b i n s t e i n i L i sz t i n s t r u m e n t a c y ę w o r a -
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t o ryach do większej j e szcze dop rowadza samodzie lnośc i , silniej 
nią akcyę, a n a w e t uczucia wyraża . 

P i e r w s z y m twórcą o ra to ryów we F r a n c y i by ł J a n F r a n 
ciszek Lesueur , k tó r ego „Boże N a r o d z e n i e " w y k o n a n e w r. 1826 
j e s t właściwie mszą na t e m a t kolęd w duchu d r a m a t y c z n y m 
napisaną. P rócz t ego napisa ł o r a to rya : „Deborah" , „Rache l" , 
„ R u t h e t Noemi" , „Ru th et Booz" . Dzie lny t e o r e t y k i p isarz 
muzyczny , A l e k s a n d e r Choron, nazywa j e : musiąue de pierre de 
taille, a G o u n o d p o r ó w n y w a ł m u z y k ę w nich do f resków i moza ik 
ś redniowiecznych . 

U c z e ń Lesue ra , H e k t o r Ber l ioz n a polu t. zw. muzyk i p ro
gramowej p rzes łan iec L isz ta i W a g n e r a , wyna lazca n o w y c h 
efektów w m u z y c e in s t rumen ta lne j , nap i sa ł t ry log ię biblijną 
p . t. Uenfance du Christ (1854). Część p ie rwsza , p rzeds tawia jąca 
sceny z życ ia He roda , n iczem nie różn i się od ówczesnej fran
cuskiej m u z y k i operowej n p . w „ H u g e n o t a c h " Meyerbeera . 
W drugiej części zaś, przedstawiającej życie Świętej Rodz iny , 
m u z y k a staje się nadzwycza j de l ika tną i miłą, miejscami t ak 
naiwną, j a k s t a r o ż y t n e d r z e w o r y t y . Ś l iczny j e s t chór aniołów, 
towarzyszących świętej Rodz in i e w ucieczce do E g i p t u . Trzec ia 
część t ry log i i ma c h a r a k t e r d r ama tyczny , zwłaszcza w chwili , 
g d y J ó z e f św. nap róźno p u k a i doprasza się o nocleg. 

W t y m s a m y m prawie czasie (1845) napisa ł w P a r y ż u 
W o j c i e c h Sowiński swe o r a t o r y u m „Św. Wojc i ech" . M u z y k a 
Sowińskiego j e s t bez p re tensy i — wiele w niej r emin i sceney i 
z oper włoskich i f rancuskich, b rak wyższego polo tu ducha , 
b rak na t chn ien i a twórczego . Ś r edn i j e g o t a l e n t k o m p o z y t o r s k i 
nie dorósł siły l icznyoh d r a m a t y c z n y c h epizodów, w żywocie 
Wie lk i ego naszego Apos to ła zachodzących . Dość s y m p a t y c z n y m 
j e s t chór mieszany p rzy chrzc inach św. Wojc i echa : „Naszemu 
b r a t u świeć j u t r z e n k o " i t. d. Chór myśl iwski „Dale j , p r zy od
głosie t r ą b " na leży do na j lepszych w l i t e ra tu rze woka lnych chó
rów. Zresz tą ani r ecy ta tywa , ani arye , ani resz ta chórów na j 
skromnie j szych n a w e t w y m a g a ń znawców zadowolić nie mogą. 
T o też o r a t o r y u m to n igdy w całości o d e g r a n e nie było . Zna-

2* 
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ozenie j e g o w muzyce naszej o ty le j e s t ważne , że p rzed „Ślu
bami J a n a K a ź m i e r z a " p . dr. Soł tysa ze Lwowa , by ło j e d y n e m 
większem polsk iem ora to ryum. W rękopis ie zos tawił p o d o b n o 
t e n ż e Sowiński małe , z sześciu k a w a ł k ó w się składające, ora
t o ryum bibl i jne Le Sacrifice dl Abraham, w k tó r em ma być m e 
lodyjny chór pasterski . 

(Dok. nast.). 

Ks. Dr. Józef Surzyński. 



NIEBEZPIECZEŃSTWO 

PROJEKTU NOWEJ USTAWY PRASOWEJ DLA GALICYI 1 

I . 

Dowodzić , że p rasa j e s t potęgą, j e s t chyba rzeczą zby te 
czną. Zwróc ić j e d n a k na leży u w a g ę n a j e d n ą okol iczność nie 
dość uwzględnianą , że prasa j e s t tern większą po tęgą (przynaj
mniej w k i e r u n k u z łego wpływu) , im niższą j e s t ku l t u r a da
n e g o społeczeńs twa. 

W społeczeńs twie wysokie j cywil izacyi i wielkiej p rodukcy i 
d rukowej w y t w a r z a się odporność czyte ln ików, scep tycyzm 
w p rzy jmowan iu wiadomości , os t rożność w y w o ł a n a krzyżowa
n iem się zdań, zapa t rywań , opini i , informacyi . Czyte ln ik nie 
ogran icza się do j e d n e g o dz ienn ika i j e d n e j książki, czyta ich 
ki lka naraz , w y t w a r z a sobie swój sąd własny, n i e pozwala sobie 
bezk ry tyczn i e na rzucać sądu obcego . 

W kra jach ku l tu ry niższej czyta się niewiele, za t o czy ta 
się z wiarą naiwną, z g ł ębok iem przeświadczeniem, że co dru
kowane , to święte , że drukuje się ty lko p r a w d ę , bo pros taczek 
wiejski widzi ks iążkę do n a b o ż e ń s t w a d rukowaną i w umyś le 
j e g o powsta je p r zekonan ie o wspó lnem pochodzen iu tej książki, 

1 Podając niniejszą pracę wybitnego prawnika, dodajemy od siebie, 
że ostateczne wnioski, do jakich dochodzi szan. autor, stanowią minimum 
żądań, jakie w tej tak ważnej sprawie, ze strony bezpieczeństwa publi
cznego, postawićby trzeba. Redakcya. 
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łączącej się z s łużbą Bożą i myślą o Bogu , z inną książką, 
broszurą, czy dziennikiem, k t ó r y mu się do czytan ia podaje . 

D la tego , jeże l i prasa w kra jach ku l tu ra lnych j e s t potęgą, 
p rowadzącą do zwycięs tw po l i tycznych lub ekonomicznych , 
w kra jach niskiej ku l tu ry j e s t j e szcze większą potęgą , o ile 
chodzi o budzen ie złych ins tynk tów, namię tnośc i , demora l izacyę . 

T a m prasa przekonuje , tu p o r y w a , sugges tyonuje , t am 
z d a n i e p ra sy się uwzględnia , tu w zdanie to bezwzględn ie się 
wierzy. T o też dla t ego różnego sposobu oddz ia ływania prasy 
n ie m o ż n a s twarzać j e d n e g o szablonu p rzep i sów prawnych , 
lecz na leży indywidua l izować , b r ać w r a c h u b ę odmienne s to
sunki . 

W i ę k s z e przywile je wolnośc iowe prasy są zupe łn ie na 
mie jscu w tych spo łeczeńs twach , k t ó r e cieszą się na leżytą 
dojrzałością i wytrawnością . Na tomias t cenzura w państwie , 
gdz ie p r z e wa ż a t e n poziom kul tury , co np . w Rosyi , j e s t może 
nie wszędzie, ale j es t w k a ż d y m razie zupełnie n a miejscu 
w gube rn i ach wschodnich i pó łnocnych . Niewygodną j e s t 
rzeczą dla pańs twa pos iadanie prowincyi o r ó ż n y m poziomie 
kul tury , ale j e s t nieszczęściem dla p rowincy i niżej stojących, 
j e ż e l i p a ń s t w o nie indywidual izuje , lecz t r ak tu je n a równi kraje 
o cywil izacyi wiekowej z k ra jami dopiero do świat ła się bu-
dzącemi. 

S to imy dziś w p rzededn iu nowe j us t awy d rukowej , u s t a w y 
j e d n o l i t e j d l a c a ł e g o p a ń s t w a , pomimo, że no to ry
cznie G-alicya, Bukowina , Da lmacya , P o b r z e ż e nie posiadają tego 
s topn ia rozwoju przec ię tnego, umys łowego , k t ó r y is tnieje w in
n y c h krajach r e p r e z e n t o w a n y c h w Radz ie pańs twa , pomimo 
różn icy w ilości anal fabetów, pomimo, że s t a t y s t y k a wykazuje , 
j a k funkcyonują in s ty tucye społeczne (będące odbiciem społe
czeńs twa, wśród k tó r ego istnieją) j a k np . sądy przysięgłych. 
D o ś ć wspomnieć , że w D u b r o w n i k u (Raguza) n a 100 w e r d y k t ó w 
sędziów przys ięg łych p r z y p a d a 70 u w a ln i a j ą cy c h! we wscho
dniej G-alicyi nie j e s t wiele lepiej . 

Obowiązkiem naszym j e s t zwrócić u w a g ę n a to, czy p ro 
j e k t r ządowy liczy się z s tosunkami panującymi w n a s z y m 
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k r a j u , a za razem wziąć pod rozwagę , j ak i e są p rzypuszcza lne 
n a s t ę p s t w a przep isów pro jek tu . 

P r o j e k t m a w a d y n ie ty lko z p u n k t u widzenia naszego 
kraju, ma j e t akże ze s t anowiska ogó lno -pańs twowego — ale te 
same w a d y potęgują się tam, gdz ie ku l tu ra j e s t niższą. P rzep i sy , 
p r a w a p ra sowego w Angl i i są bardzo wadl iwe, lecz t am społe
czeńs two j e s t odporne , t a m ins ty tucye społeczne np . sądy przy
sięgłych, funkcyonują wzorowo. 

P r z y p a t r z m y się t e n d e n c y o m us tawy, sposobowi urzeczy
wistnienia t ych t endenoyi — a dla lepszego zrozumienia , p rzy
p a t r z m y się t akże obrazowi przyszłości . 

I I . 

Tendencye ustawy. 

Cechą g łówną r z ą d o w e g o przed łożen ia j e s t l iberal izm, j e s t 
t e n d e n c y a do możl iwie j a k największej swobody prasy, p r zy 
r ó w n o c z e s n e m s ta ran iu się o si lne ś rodki dla ob rony p r z e d j e j 
nadużyc iem. J e s t t am s ta ran ie się o u ła twien ie w rozszerzan iu 
p rzez dopuszczenie k o l p o r t a ż y a to t a k odpła tne j j a k bez
p ła tne j , j e s t o g r o m n e o g r a n i c z e n i e k o n f i s k a t y t. zw. 
pol icyjnej , za rządzone j bez n a k a z u sędziowskiego, j e s t wreszcie 
zniesienie zakazu rozszerzania . Z drugiej s t rony są t am t akże 
p e w n e kau te l e ochronne . 

P r z e d e w s z y s t k i e m pomijając po rządkowe przepisy p rasowe 
mniejszej wagi , j a k o tak ie kau te l e och ronne podnieść na leży co 
do samej k o l p o r t a ż y : ogran iczen ia co do o s ó b , k tó re mogą 
sp rzedawać (najmniej la t 18, wyk luczone : osoby ws t rę tne , chore 
umys łowo lub zaraźl iwie, s tojące pod dozorem pol icyjnym, ska
zane za p r ze s t ęps twa z chęci zysku lub przeciw obyczajności) , co 
do m i e j s c (zakazano w pobl iżu dworu cesarskiego, u rzędów, 
kościołów), co do c z a s u (w r e g u l e od 6 r ano do 10 w nocy) , 
co do s p o s o b u w y w o ł y w a n i a (nie wolno w y w o ł y w a ć ty 
tu łów n ieobycza jnych , lub zawiera jących ob razę czci). 

Pomija jąc okol iczność , że konfiskatę policyjną z a t r z y m a n o 
dla tych pism, k t ó r e zawierają p r ze s t ęps twa na jn iebezp ieczn ie j -
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szego (z p u n k t u widzenia u s t a w y karnej ) rodza ju dla publ i 
cznego porządku, to p rzedewszys tk iem podn ieść na leży, j a k o 
dowód d o b r e j w o l i twórcy projektu , dwie rzeczy : wprowa
dzen ie n o w y c h czynów k a r y g o d n y c h i nową o rgan izacyę po 
s t ę p o w a n i a p rzy obraz ie czci. 

K a r y g o d n e m będzie od tąd : 1) po ruszan ie kwes ty i życia 
p r y w a t n e g o i rodz innego , zdo lnych dotyczącą osobę poniżyć 
w znaczen iu lub t owarzysk i em s t anowisku , 2) ogłaszanie anon
sów obrażających mora lność publiczną, do tyczących życia i cho
rób płciowych, 3) ogłaszanie zakazanych ś rodków leczniczych 
i (moment fiskalny) z a k a z a n y c h losów i lo te ry i ; 4) wzywan ie 
do bo jko towan ia p e w n y c h kół : p rzemys łowców, kupców, lekarzy , 
ap tekarzy , akuszerek . 

Z drugiej s t rony ob raza czci osnową pisma d r u k o w e g o nie 
będzie p r z e d m i o t e m o s ą d z e n i a p r z e z p r z y s i ę g ł y c h . 

J e s t t o zmiana w zasadzie ba rdzo doniosła. I n s t y t u o y a przy
s ięgłych ma swoją h is toryę ba rdzo świetną i ma swe uzasadn ien ie 
tam, gdz ie chodzi o ba rdzo ciężkie zb rodn ie lub p rzes t ęps twa 
o podkładz ie po l i tycznym, t am wogóle, gdz ie bądź wielkość g r o 
żącej kary , bądź j a k o ś ć p r z e s t ę p s t w a nakazu je os t rożność w sto
sowaniu us tawy, nakazu je zapy tan i e się r e p r e z e n t a n t ó w t ego 
społeczeństwa, dla k tó rego u s t a w ę wydano , czy chce zastoso
wania j e j , bo choć nasza us t awa każe p rzys ięg łym oceniać ty lko 
s t ronę faktyczną i to ze s tanowiska us tawy, przys ięg l i oceniają 
całość sprawy i swojem „n ie" stają ponad ustawą. J e s t t o zja
wisko zupełn ie na tu ra lne i z łudzeniem było us tawodawoy, k iedy 
przypuszczał , że będzie inacze j . 

T a dowolność przys ięg łych może być nieraz cenną: tam, 
gdzie summum ius summa iniuria — tam, gdz ie chodzi o n ie równą 
walkę spo łeczeńs twa z jednos tką , gdz ie n a w e t niesłusznie uwal
niający w e r d y k t s tosunkowo małą wyrządza szkodę. 

Inacze j , gdzie stoi j e d n o s t k a przec iw j ednos tce , gdzie w grze 
j e s t cześć obrażonego , gdzie w razie uwoln ien ia ob rażony j e s t 
skazanym, gdz ie czasem werdyk t skazujący mnie j szkodzi win
nemu, niż uwalniający oskarżycie lowi , t am l iberal izm j e s t nie-
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sprawiedl iwością z b y t dotkl iwą dla ob rażonego , k t ó r y n a legalnej 
d rodze szuka zadośćuczynienia . 

Nies te ty , przys ięg l i zby t są ojcowsko pobłażl iwi , z b y t mało 
uwzględnia ją in te resa oskarżyciela . W e r d y k t a uwalnia jące w spra
wach o obrazę czci są z jawiskiem codz iennem. T e m u chce za-
pobiedz p ro jek t rządowy, rob iąc z w y s t ę p k ó w przekroczen ia 
i poddając s p r a w y o ob razę czci osnową p i sma d r u k o w e g o roz
s t rzygnięc iu sędziów powia towych . O ile ten ś rodek będzie sku
t e c z n y m , p o m ó w i m y niżej . 

G d y b y ś m y mieli podać ogólną c h a r a k t e r y s t y k ę t e n d e n c y i 
p ro jek tu , to m o ż n a j e ująć w k ró tką fo rmułę : wielka swoboda 
w rozpowszechn ian iu myśli pod wzg lędem t e c h n i c z n y m , 
ograniczenie pod wzg lędem t r e ś c i , bądź to p rzez n o w e prze
pisy ka rne , bądź p rzez n a d a n i e większej powagi d a w n y m . 

T o są z a m i a r y , d o b r e c h ę c i twórcy p ro j ek tu , i nna 
rzecz , czy mu się uda ło cel zamie rzony osiągnąć. 

I I I . 

Uwagi krytyczne. 

Oceniając p ro j ek t z p u n k t u widzenia in te resów społecznych, 
t rzy na leży poruszyć kwes tye , k tó re nasuwają się pod p ió ro : 

1) czy ogran iczen ia w p r o w a d z o n e przez p r o j e k t r ządowy 
do przep isów o ko lpo r t aży zabezpieczają dos ta teczn ie społe
czeńs two przed je j nadużyc i em? 

2) czy p r zy tej swobodz ie prasy, j aką na w z ó r k ra jów 
o wysokiej ku l tu rze społecznej p ro j ek t wprowadza , zawiera p ro 
j e k t na leży te z równoważen ie tej swobody w formie zwiększonej 
odpowiedzia lnośc i osobistej funkcyona ryuszy p ra sy? 

3) czy ogranicza jąc konfiskatę policyjną i pos t ępowan ie 
ob j ek tywne zapewni ł się p ro jek t co do kon iecznego zwiększe
n ia doda tn ich d la spo łeczeńs twa w y n i k ó w pos t ępowan ia sub-
j e k t y w n e g o ? 

Odpowiedź na te t r z y py t an i a p o d a m y w t rzech oddziel
nych rozdzia łach. 
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1. Kolportaż. 

Ogran iczen ia kolpor taży , k tó re naszk icowałem w I I rozdz . 
zmierzają p rzeważn ie do u t rudn ien ia s p r z e d a ż y u l i c z n e j a l e 
n i e r o z d a w n i c t w a b e z p ł a t n e g o . Ograniczenia sp rzedaży 
ul icznej , rzec m o ż n a śmiało, idą za daleko, dość powiedzieć, 
że w p r z y p a d k a c h naruszen ia k tó regoko lwiek z zawar tych w usta
wie po rządkowych przep isów odnośnie do ko lpor taży , a j e s t ich 
kilkadziesiąt , sprawca pod lega karze s ą d o w e j , popełn ia p rze
kroczenie , k a r a n e przez sądy (zamiast przez władzę bezpieczeń
stwa). Dość p rzy toczyć ki lka p r zyk ł adów dla wykazan ia , że ta 
j u r y s d y k c y a sądów wychodzi tu n a w e t poza zwykłe n o r m y 
us t awodaws twa aus t ryack iego : j eże l i k toś nie może np. na polo
wan iu w y k a z a ć się ż a n d a r m o w i z up rawnien ia do noszenia b ron i 
(zapomniał l eg i tymacyę w domu) — p o d l e g a g rzywnie od 1—5 złr. 
i uka ran iu p rzez władzę a d m i n i s t r a c y j n ą ; ko lpor t e r sprze
dający pisma a nie mający p r z y sobie l eg i tymacy i pod lega g rzy 
wnie od 10—100 K. i uka ran iu przez s ą d y . J e ż e l i k toś w nocy 
w y p r a w i a n a ulicy hałasy, stosuje się do n iego ka ry p o l i c y j n e ' 
ko lpor te r sprzedający po 10-tej wzgl . 12-tej w nocy pod lega ka
rom s ą d o w y m ; k to w t ea t r ze p rzeszkadza widzom w s łuchaniu 
p rzeds tawien ia — podlega k a r o m p o l i c y j n y m , kolpor tera , 
k tó ry recytu jąc szczegóły przep isane , odnoszące się do pisma, 
zapomni j e d e n z nich, s tawia się p rzed s ą d . 

Za to dla r o z d a w n i c t w a b e z p ł a t n e g o n i ema prawie 
ż a d n e g o ogran iczen ia w e d ł u g projektu , n iema w k a ż d y m razie 
na jważnie jszego — pro j ek t nie przepisuje konieczności zezwole
nia władzy n a rozdawnic two . P r z e z zgłaszanie sprzedających 
do władzy uzyskuje się przegląd osób rozszerzających a p rzez 
to u ła twia się ewentua lną konfiskatę, jeżel i zachodzą znamiona 
tego czynu k a r y g o d n e g o , dla k t ó r e g o konfiskatę policyjną pro
j e k t przewiduje . Tam, gdzie n i ema ewidency i rozdających, tam, 
gdz ie r o z d a w a ć może quisque ex populo, byle miał l a t 18, t am 
t r u d n o przeszkodz ić rozszerzaniu nawet , g d y b y się s twierdzi ło, 
że zachodzą znamiona k tó rego z czynów k a r y g o d n y c h , uzasa
dniających wed ług p ro jek tu konfiskatę policyjną. W y s t a r c z y na-
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k ład r o z d a ć między s tu dowolnie zeb ranych ludzi , aby go roz
szerzyć w ki lku godz inach między sto tys ięcy osób. 

Nie wiem, co autorowi p ro j ek tu p o d y k t o w a ł o to wyją tkowe 
t r a k t o w a n i e r o z d a w n i c t w a bezp ła tnego , może remin i scencye dzi
siejszej us tawy, k t ó r a dopuszcza ko lpo r t aży bez ogran iczeń dla 
ogłoszeń o cha rak te rze loka lnym lub p rzemys łowym, j a k o to 
afisze tea t ra lne , zapowiedzi pub l i cznych z a b a w i t. p. 

J eże l iby t ak było, j e że l iby au to r p ro j ek tu sądził, że bez
p ła tne rozdawnic two ogran iczać się będzie do anonsów i t. p. 
i d la tego m a d lań ty le łaski, to pod lega z łudzeniu. 

B e z p ł a t n e rozdawnic two to furtka, p rzez którą może się 
wśliznąć ko lpor t aż n a w e t o d p ł a t n a (sprzedaż ul iczna) i może 
ko rzys t ać z tyoh samych przywi le jów — n iema n ic p ros t szego : 
rozdający n ie żąda zapła ty , ale m a p rzy sobie puszkę z p i e 
n iędzmi na j ak i ś cel, np . na fundusz ag i t acy jny danej p a r t y i : 
p r zy oddaniu egzempla rza po t r ząsa g roźn ie puszką , m o ż e nie 
wszyscy, ale znaczna część z rozumie t en apel do kieszeni i oto 
kosz ta n a k ł a d u są zwrócone . 

W t en sposób s twarza się wyją tkowe, uprzywi le jowane sta
nowisko dla t ych pism, k tó re z j ak i chko lwiek wzg lędów mo g ą 
r e z y g n o w a ć z odpła ty , i dla tych pism, k tó re zechcą u s t a w ę 
obchodzić ; czasopisma za to, k t ó r e n ie opierają się na silnej 
pods tawie f inansowej a równocześn ie wzdryga ją się p rzed p rzed
s tawioną formą obejścia us tawy, będą musia ły znosić całe przy
k re b rzemię p rzep i sów o ko lpor taży . 

P r z y p a t r z m y się te raz s k u t k o m s w o b o d n e g o r o z 
d a w n i c t w a . D r u k u j ę b roszu rę da jmy na to n a t le s t re jku ro l 
n e g o lub walk i polsko-ruskie j w s tu tys iącach e g z e m p l a r z y ko
sz tem k i lkuse t koron, roz rzucam ją po kraju. W ł a d z a bezp ie 
czeńs twa widzi sku tk i rozszerzania , n a p o t y k a na bezpośredn ie 
nas tęps twa , gwał ty , r abunk i , ale konfiskować nie może , bo b ro 
szura zawiera znamiona ty lko w y s t ę p k u p o d b u r z a n i a p rzec iw 
i n n y m klasom spo łecznym względn ie na rodowośc iom (§ 302 u. k.) 
a t en przepis n ie daje p o d s t a w y do konfiskaty pol icyjnej . 

Z a n i m p r o k u r a t o r y a spos t rzeże konieczność pos tępowa
nia sub j ek tywnego , zanim przyjdz ie do wyroku, k t ó r y zresz tą 



28 N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W O P R O J E K T U 

i t ak nie będz ie obe jmował zakazu dalszego rozszerzan ia (§ 46 
mówi ty lko o p r z e p a d k u czasopisma), mimo na j lepszych chęci 
będzie za późno , kraj będzie w ogniu, będz i emy zawieszać kon-
s ty tucyę , sądy przys ięgłych, s tosować sądy doraźne , cały ten 
a p a r a t świadczący o bardzo n iezdrowych s tosunkach . 

Na zapy tan ie , czy ograniczenia w p r o w a d z o n e przez p ro 
j e k t r ządowy do przepisów o ko lpor tażu zabezpieczają społe
czeńs two dos ta teczn ie przed j e g o nadużyc iem? O d p o w i a d a m y — 
s t a n o w c z o n i e ! bo najgroźnie jsza forma kolpor tażu , b e z 
p ł a t n e r o z d a w n i c t w o n i e p o d l e g a ż a d n e j k o n 
t r o l i , r o z d a w c ó w władza nie zna, bo do władzy się nie zgła
szają, l eg i tymacy i żadne j nie pot rzebują , mogą być nimi n a w e t 
ludzie stojący pod dozorem pol icyjnym. 

2. Odpowiedzialność prasowa. 

P r o j e k t w m o t y w a c h podnos i wza jemny s tosunek wolności 
p rasy i siły r ep resy i czynów k a r y g o d n y c h — s t o s u n e k ten, uży 
wając wyrażen ia m a t e m a t y c z n e g o , ma być „p ros tym" , t. zn. im 
większa wolność , tern silniejsza represya . „ J e w e n i g e r b e h i n d e r t 
sich die P re s se auf dem B o d e n der Gresetze zu b e w e g e n ver-
mag, desto nachdru.cklicher k a n n j e d e G-efahrdung óffentlicher 
oder p r iva te r I n t e r e s sen getroffen w e r d e n " . 

P i ę k n e słowa — pro jek t j e d n a k w p r a k t y c z n e m przepro
w a d z e n i u n ie b a r d z o do nich się zbliża. W y k a ż ę to tak odno
śnie do a) ogólnej odpowiedzia lnośc i r e d a k t o r a za czyny 
k a r y g o d n e pope łn ione osnową pisma d r u k o w e g o j ak i b) odpo
wiedzia lności wszys tk ich funkcyonaryuszy w y d a w n i c t w a j ak i ego
kolwiek pisma d r u k o w e g o z t y t u ł u b r a k u n a d z o r u . 

ad a) Doświadczen ia porob ione z prasą pe ryodyczną znie
woliły u s t a w o d a w c ó w do s tworzen ia n o w e g o rodza ju odpowie
dzialności „p ra sowe j " , do uzupe łn ien ia ogó lnych zasad o winie 
p rzep isami specya lnymi dla winy p rzy p rzes t ęps twach d rukowych . 

Nie tu ta j miejsce p rzeds tawiać odnośne sys temy, zaznaczę 
ty lko, że jeżel i r óżne us tawy, belgi jska, f rancuska, n iemiecka 
i t. p. rozchodzą się co do sys temu, to zgadzają się na zasa
dniczą myśl p rzewodnią : zwycza jna odpowiedzia lność k a r n a nie 
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wys ta rcza wobec bezimienności prasy, wobec t ego , że wyszu
kan ie a u t o r a j e s t n iemożł iwem a k a r y za b rak dozoru na ło
żone n a r e d a k t o r a n ie są dos ta teczną represyą i nie odstraszają 
dos ta teczn ie od zamieszczania k a r y g o d n y c h a r tyku łów. 

P y t a m y się , j a k i system przyjął p ro jek t? n a d a r m o s z u k a m y 
odnośnego przepisu, za to w m o t y w a c h k u wie lk iemu zdumie
niu zna jdu jemy o twarc ie wypowiedz iane p rzyznan ie , że p ro j ek t 
n i e u z n a j e t a k i e j o d p o w i e d z i a l n o ś c i z a k o n i e c z n ą . 

„ D a m i t g l a u b t der E n t w u r f ebenso dem G e b o t e der Ge-
rech t igke i t (!), ais dem in de r S t r a fp rocesso rdnung n iede rge -
l eg ten G r u n d s a t z e der freien Beweiswi i rd igung R e c h n u n g zu 
t ragen . 

Nie chcę po lemizować z pojęciem „sprawiedl iwości" , choć 
zazwyczaj p u n k t e m wyjścia dla niej j e s t uży teczność społeczna 
i s ta ran ie się o to, by za zły czyn czekała ka ra a nie bezkar 
ność, odp ła ta a nie b r a k j e j . 

W s p o m n ę za to o mniej metaf izycznym a rgumenc ie o owej 
swobodnej ocenie dowodu. P o w i e m k r ó t k o — j e s t to albo w y 
n i k n i e z n a j o m o ś c i s t o s u n k ó w , albo f r a z e s b e z z n a 
c z e n i a . 

Doświadczen ie uczy, że ż a d e n r e d a k t o r nie wyda autora , 
co więcej , j e s t wiele p r zypadków, gdz ie zachodz i p e w n e p o d e j 
rzenie , że sam r e d a k t o r j e s t au torem, ale j e s t to ty lko p r z y p u 
szczenie, posz laków, si lniejszych ś rodków d o w o d o w y c h n i ema 
żadnych . 

I cóż się dz ie je : wnosi się oskarżenie p rzed sąd przys ię
g łych i mówi s ię : orzekni jc ie zgodn ie z waszem sumieniem, czy 
r e d a k t o r rozmyś ln ie zamieścił wzg lędn ie napisał d a n y a r tyku ł ; — 
n a j ak ie j pods t awie mają przys ięgl i orzekać , wszak to są lu
dzie, k t ó r z y nie mają ducha wieszczego, b y p r z e c z u ć , j a k 
się sp rawa m a — a p rzekonan ia n a b r a ć nie mogą. W e r d y k t za
pada u w a l n i a j ą c y — i oto j e s t represyą z g o d n a z zasadami 
„sprawiedl iwości" i „swobodnej oceny d o w o d u " ! 

P r z y p u ś ć m y nawet , żeby sp rawy drukowe, wszys tk ie lub 
część p rzen ieść p rzed t r y b u n a ł zwyczajny — sędziów zawodo
wych. Nioby się nie zmieni ło : sędzia z a w o d o w y mniejszą j e szcze 
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niż przys ięgły ma swobodę w ocenie dowodu, bo musi podać 
„ p o w o d y " a w y r o k bez wyczerpu jących p o w o d ó w j e s t n i e 
w a ż n y ! 

Bezka rność spraw prasowych, to n ie ty le wina przysięgłych, 
ile sys temu — ile t ego n iez rozumia łego zupe łn ie un ikan ia p rzez 
u s t awę odpowiedzia lnośc i p rasowej . T a k j e s t dziś — tak ma po
zos tać w nowej us tawie . 

D laczego — czy prasa aus t ryacka nie rozwija się tak, j a k 
niemiecka lub francuska, czy rozwijać się nie może, czy też m a 
mniej sk łonności do czynów k a r y g o d n y c h ? czy nie zrobi l iśmy 
j u ż doświadczenia , że ta „ogó lna" odpowiedz ia lność k a r n a p rzy 
prasie pe ryodyczne j , p rzy k tóre j sprawcy, t. j . au to ra nie m o ż n a 
znaleźć, j e s t f i k e y ą ? 

Dlaczego pro jekt , k tó ry ty l e przepisów skopiował z u s t a w y 
niemieckiej , nie przyjął t akże przepisu co do odpowiedzia lności 
r e d a k t o r a za wszys tk ie czyny k a r y g o d n e pope łn ione w czaso
piśmie, „o ile szczególne okoliczności nie wykluczają j e g o winy"? 
Doda jmy, że przepis u s t awy niemieckiej pows ta ł sku tk iem do
świadczeń z rob ionych z us tawą pruską z r. 1851, zawierającą 
podobn ie j a k aus t ryacka u s t awa d r u k o w a i obecny p ro jek t ty lko 
„ogólną" odpowiedzia lność ka rną i ty lko ka ry za „b rak dozoru" . 

Au to r p ro jek tu pomija mi lczeniem doświadczenia zrobione 
z us tawą pruską, p rzechodz i do po rządku dz iennego nad żąda
niami tych, k tó rzy z p u n k t u widzenia nie po l i tycznego , lecz czysto 
p rawniczego żądają rozszerzen ia pojęcia winy wzg lędn ie p rze
sunięcia c iężaru d o w o d o w e g o z oskarżycie la n a r e d a k t o r a p rzy 
p rzes t ęps twach prasowych, zadowaln ia się ogó lnem powołan iem 
„uczucia sprawiedl iwości" i „zasady swobodnej oceny dowodu" . 

ad b) P r z y represyi p rzes t ęps tw p rasowych ogromną rolę 
odg rywa dziś t .zw. „odpowiedzia lność za b r a k n a d z o r u wzg l . uwag i " 
funkcyonaryuszy zaję tych przy wydawnic twie , zwłaszcza redaktora , 
nie d la tego, ż eby np . r edak to rowie mało nadzorowal i swe czaso
pisma, ty lko d la tego , ponieważ, j a k j u ż wiemy, udowodnien ie , 
źe r e d a k t o r z całą świadomością dany a r t y k u ł zamieścił , n ie j e s t 
rzeczą łatwą. W o b e c t ego po największej części t r z e b a się chwy
t a ć tego przepisu ka rnego , do k tó r ego zas tosowania wys ta rczy 
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w regu le sam fakt zamieszczenia a r tykułu . Z odnośnego p rze 
pisu obecnego u s t a w o d a w s t w a d r u k o w e g o korzys t a się często, 
korzysta ją przysięgl i zaprzeczająo py tan ie g ł ó w n e co do roz-
myślności r e d a k t o r a a za twierdzając py tan ie ewen tua lne co do 
b raku nadzoru , ko rzys t a często p rokura to rya , k tó ra widząc nie
możność skazan ia r e d a k t o r a za co innego , od r azu ogran icza 
oskarżenie do „braku nadzoru" . 

Obecny przepis (Art. I I I nowel i z r. 1868) do tyczy wyłą
cznie zbrodn i i w y s t ę p k ó w prasowych, nie do tyczy p rzek roczeń 
a to d la tego , bo w epoce kodyfikacyi noweli z r. 1868 nie z n a n o 
wcale p rzek roczeń p ra sowych (czy wogóle u s t a w a k a r n a j e zna 
j e s t sporne) . Inacze j m a się rzecz w projekcie . P r o j e k t zmienia 
w s z y s t k i e w y s t ę p k i ob razy czci w p r z e k r o c z e n i a , 
a n a d t o w p r o w a d z a sze reg n o w y c h przekroczeń , o k tó rych wspo
mnia łem wyżej (str. 24). N a s u w a się oczywis ta konsekwencya: ' 
skoro p ro jek t w p r o w a d z a tyle p rzekroczeń , to rozszerza pewnie 
t a k ż e p rawo n a d z o r u n a przekroczenia , j eże l i więc np . czasopismo 
kogoś obrazi , to p rzyna jmnie j za b r a k dozoru sąd będz ie ka rać 
r edak to ra . Otóż n ie : p ro j ek t ogran icza odpowiedzia lność za b r a k 
dozoru do zb rodn i i w y s t ę p k ó w — i to rozmyśln ie , bo wspomina 
o tern wyraźn ie w m o t y w a c h . 

W e ź m y p r z y k ł a d dla i l lustracyi konsekwency i , k tó re stąd 
wynikną: 

Za rzuca mi k toś w dzienniku, że z a m o r d o w a ł e m własną 
m a t k ę ; ponieważ władza ż a d n e g o u ż y t k u z tej denuncyacy i nie 
czyni, n i ema z p u n k t u p r a w n i c z e g o oszczers twa (§ 209), lecz 
j e s t o b r a z a czci. Pon ieważ w e d ł u g p ro jek tu ob raza czci d r u k o w a 
j e s t ty lko p rzekroczen iem, ska rżę do sądu powia towego . R e d a 
k to r twierdzi , że a r tyku łu nie czytał , sędzia chce g o skazać za 
b r a k dozoru, ba, ale przepisy o b r a k u dozoru nie do tyczą prze
k roczeń! a więc sędzia nie nab rawszy p rzekonan ia o winie oskar
żonego , uwoln i p a n a r edak to r a . 

W o b e c t ego , że sędzia nie m o ż e skazać r e d a k t o r a na pod
s tawie domys łu ty lko co do j e g o rozmyślnośoi p r z y zamieszcze
n iu a r tyku łu (bo inaczej dla b r a k u na l eży t ego uzasadnien ia wy
rok b y ł b y n ieważny) , a za b rak n a d z o r u p r zy obraz ie czci (jako^ 
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przysz łem przekroczeniu) skazać nie może wogóle n igdy — mo
żemy powiedz ieć śmiało: o b r a z a c z c i d r u k o w a z a p a n o 
w a n i a p r z y s z ł e j u s t a w y b ę d z i e w r e g u l e b e z k a r n ą . 
Niech żyją p o t w a r c y ! W y p a d k i ana logiczne do powodów śmierci 
K r u p p a mogą się szerzyć bez obawy. 

R ó w n i e b e z k a r n e m i będą te przekroczenia , k tó re p ro jek t 
wprowadza , to zamieszczanie n i ep rzyzwoi tych anonsów, boyko t 
i t. p., p rzepisy te p r zy takie j o rganizacyi odpowiedzia lności 
d rukowej , j a k ją podaje projekt , t. j . p rzy b r a k u specyalnej 
winy redak to ra , i b r a k u n a w e t odpowiedzia lności za brak do
z o r u — są i l u z o r y c z n e m i . 

P r o j e k t p rzy widocznych dob rych chęciach robi swemi 
przepisami wrażenie , j a k g d y b y s tara ł się o rozszerzanie bez
karności ; oto n o w a p r ó b k a : p ro j ek t w p r o w a d z a do odpowiedzial 
ności „za b rak dozoru" t. zw. sys tem belgi jski , sku tk iem czego 
odpowiadać może t y l k o j e d n a o s o b a , podczas g d y dotych
czas t eo re tyczn ie (czasem prak tycznie ) odpowiadać mogło równo
cześnie k i lka osób za b r a k dozoru . 

Pos tawi l i śmy sobie wyżej p y t a n i e : czy p rzy tej swobodzie 
prasy, j aką na wzór k ra jów o wysokiej ku l tu rze społecznej , 
p ro jek t wprowadza , zawiera on na leży te z równoważen ie tej swo
b o d y w formie zwiększonej odpowiedzia lnośc i osobistej funkcyo-
na ryuszy p ra sy? 

N a py tan ie to o d p o w i a d a m y : s t anowczo n ie ! 

3. Ograniczenie konfiskaty policyjnej a pozostawienie jurysdykcyi 
przysięgłych. 

Ograniczenie konfiskaty pol icyjnej poc iąga za sobą to na
s tęps two, że ks iążka czy czasop i smo, zawierające znamiona 
czynu k a r y g o d n e g o rozchodzić się może swobodnie , p rokura to r 
lub oskarżycie l p r y w a t n y mogą zażądać od sądu konfiskaty 
w regule ty lko w raz ie r ó w n o c z e s n e g o wdrożen ia pos t ępowan ia 
względnie wnies ienia skargi przec iw imiennie oznaczonej osobie: 
autorowi , r edak to rowi odpowiedz ia lnemu i t. p . Konf iskata t a 
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będzie zazwyczaj i luzoryczną, gdyż tymczasem czasopismo, 
a o nie chodzi t u w pierwszej linii, j u ż się rozejdzie , zos tanie 
za t em ty lko pos t ępowan ie t. zw. sub jek tywne przeciw winnemu. 

J e s t t o r e fo rma niewątpl iwie epokowa, doniosłość w zmianie 
do tychczasowych s tosunków ocenić można , b iorąc pod u w a g ę 
j a k i e czyny k a r y g o d n e m o ż n a będzie pope łn iać osnową pisma 
d rukowego , naraża jąc się wyłącznie na ska rgę subjektywną. 

Konfiskacie policyjnej u legać będą p i sma , zawierające 
szczegóły z pos t ępowan ia k a r n e g o p rzed rozprawą główną, 
p rzypuszczen ia co do wyn iku r o z p r a w y przed prawomocnośc ią 
wyroku , wiadomośc i o ruchach wojsk, uzbro jeniu pańs twa , ar
t y k u ł y noszące z n a m i o n a zdrady g łówne j , ob razy Majes ta tu lub 
cz łonków domu cesarskiego, szpiegostwa, b luźn ie r s twa Bogu, 
zachęcania do z b r o d n i dynami towych , obrazę obyczajności i za
chęcan ia do zb rodn i wogóle , o ile zachodzi obawa, że zachę ta 
t a może nie pozos t ać bez skutku . 

Czy to są p rzes tęps twa , z p o w o d u k tó rych najczęściej 
d z i ś nas tępu je konfiskata? Byna jmnie j . 

Konfiskuje się (oprócz o b r a z y obyczajności , k tórą p ro j ek t 
pozostawia) za podburzan ie przec iw monarsze , j edno l i t emu zwią
zkowi pańs twa , formie rządu, k o n s t y t u c y i (§. 65 a.), podburzan ie 
p rzec iw władzy (§. 65 b., 300), podżegan i e przec iw na rodowo
śc iom, w y z n a n i o m , s t anom i klasom spo łecznym (§. 302), wy
śmiewanie religii (303), lub o k a z y w a n i e j e j p o g a r d y (122 b.), 
rozszerzan ie n iewiary (122 d.), p o d k o p y w a n i e ins ty tucy i mał
żeńs twa , rodz iny , p r y w a t n e j własności (§. 305), obrazę zaprzyja
ź n i o n y c h monarchów, armii, u r z ę d n i k ó w (§. 494 al. a. art . I V — V 
nowel i z roku 1862). J e s t to t e n zwyk ły r e p e r t u a r pism wcho
dzących w kol izyę z kodeksem k a r n y m . 

Obecnie p isma te rozchodz ić się będą swobodnie do rąk 
l icznych czy te ln ików. 

P r z y p a t r z m y się ka rom na au to rów i r edak to rów, k t ó r e 
mają ich w s t r z y m y w a ć od pope łn ian ia t ych czynów k a r y g o d n y c h . 
K a r y za p o p e ł n i e n i e powyższych p rzes t ęps tw są n iewątp l i 
wie dość surowe (postara ła się o to us t awa k a r n a z r. 1852) — 
ścisły a resz t do j e d n e g o roku (§. 305) lub więzienie- ciężkie od 

p. p. T . L X X V I I . 3 
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roku do pięciu (§. 65, 123). C z y j e d n a k t e k a r y r z e c z y 
w i ś c i e g r o ż ą ? P a t r z m y n a s tosunki fak tyczne t rzeźwo. Dz i ś 
t akże obowiązują t e przepisy karne , czy s łyszymy k iedy o uka
ran iu r e d a k t o r a j ak i egoś pisma za zb rodn ię z § 65 lub wys tępek 
z § 300, 302, 305 i t. d. Nie ! s łyszymy o konfiskacie. D l a c z e g o ? 
B o p r o k u r a t o r woli skonfiskować i reszcie dać spokój , niż skar
żyć p rzed — przys ięg łych . 

Cóż będz ie w przyszłości? Obawa przed p rzys ięg łymi sk łon i 
p r o k u r a t o r a do un ikan ia pos t ępowan ia podmio towego , a więc 
t akże do z rzeczenia się konfiskaty, k tó ra się z n iem łączy. J e s t 
j e d n a k środek pewien przec iw zupełnej bezkarnośc i , ś rodek j u ż 
dziś s tosowany ze skutkiem, i lekroć chodzi o pos t ępowan ie prze
ciw indywidua ln ie oznaczonej osobie — ściganie r e d a k t o r a od
powiedzia lnego, nakładcy , d ruka rza lub rozszerza jącego za b r a k 
dołożenia na leżyte j uwagi , „brak nadzoru" , (o k t ó r y m wspomnia
ł em wyżej , dzisiejszy art . I I I nowel i z r. 1868, przysz ły § 31). 
Dziś j uż z gó ry wątpiąc o w y n i k u sp rawy p rzed sądem przy
sięgłym, ogran icza p r o k u r a t o r swe żądan ie i skarży o powyższe 
p rzekroczen ie przed sąd powia towy. Nie inaczej będz ie w przy
szłości. Nastąpi wielki proces „upowia towien ia" spraw drukowych , 
zmiana zbrodn i lub w y s t ę p k u w przekroczenia . A ka ra? K a r a 
z §. 31 j e s t w razie , j eże l i pope łn iono osnową p isma d r u k o w e g o 
zbrodn ię — g r z y w n a od 50 — 2000 koron, lub aresz t od 3 dni do 
3 miesięcy, j eże l i w y s t ę p e k — g r z y w n a od 20 do 1000 ko ron . 
P a m i ę t a j m y j e szcze o j e d n e m : o p r a k t y c e sądów ka rnych co 
do s tosowania ka ry — dawno i to n ie ty lko u nas zauważono 
pewne zjawisko, k tó re j u ż m a swą osobną n a z w ę : Missbrauch 
der Tcurzzeitigen Freiheitsstrafen, z k tó rem r ęka w r ę k ę idzie t akże 
s tosowanie niskich g rzywn. Nie spodz iewajmy się, aby za prze
kroczenie z § 31 p ro j . s tosował sąd często g r z y w n y wyżej 
100 koron, lub aresz t wyżej tygodnia , w iemy, j ak i e ka ry dziś 
się stosuje za te czyny ka rygodne , pomimo częściowo wyższej 
g roźby us tawowej (areszt od j e d n e g o do sześciu miesięcy, w ra
zie zbrodni) — k a r y 40 ko ron g rzywny , 4 dni a resz tu są n a po
rządku dz iennym. Okol iczność , że k toś j uż k i lkakro tn ie za t en 
sam czyn był ka rany , nie bardzo w p ł y w a n a podwyższen ie kary , 
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t ego zapa t rywan ia i t ego zwyczaju niskich ka r t ak ł a two się 
nie zmieni . Es gibt kein konservativeres Element ais die Amtsge-
wohnheiten der GericMe — mawia ł G-neist. 

J a k i ż więc r ezu l t a t : od czasu do czasu r e d a k t o r czasopisma 
o t r z y m a g r z y w n ę 40 koron, p r z y p u ś ć m y r az n a tydz i eń — co 
rob i podwyższen ie w y d a t k ó w mies ięcznych w y d a w n i c t w a o 160 
koron, a ile zyskuje się p r e n u m e r a t o r ó w przez „c i ę ty" s ty l i od
w a g ę w s to sunku do k o d e k s u k a r n e g o ! 

K o s z t e m tych 160 koron będzie m o ż n a na ig r awać się z du
chowieńs twa i wszelkiej władzy, p o d k o p y w a ć rel igię i rodzinę , 
pojęcia p o d s t a w o w e spo łeczeńs twa i własności . 

P r z y w o l n o ś c i p r a s y t r z e b a p a m i ę t a ć t a k ź e 
o j e j n a d u ż y c i u . 

W p a ń s t w a c h wolności p rasy m a m y n a j e j p rzekroczen ie 
su rowe kau t e l e : w Niemczech p rze s t ęps twa p ra sowe sądzą po 
największej częśoi t r y b u n a ł y (Strafkammern), ka ry są wysokie . 

U n a s s ą d z i ć b ę d ą p r z y s i ę g l i , l u b t e ż z o b a w y 
p r z e d n i m i , p r z e n i e s i e s i ę o d n o ś n e s p r a w y d o 
s ą d ó w p o w i a t o w y c h , g d z i e c z e k a j ą s p r a w c ę m i 
n i m a l n e k a r y (za b r a k dozoru!) . 

T a k więc znacznie większa wolność, po łączona p rawie z bez
karnością czeka Galicyę, w k tóre j znaczna większość ludności 
wierzy, że co d rukowane , to święte, w k tó re j ana l fabe tom (jest ich 
około 5 0 % ) o d c z y t y w a ć się będzie wieczorami z imowemi h is torye 
o panach wyzyskujących lud, o śmieszności wszelkiej wiary, 
o tern, że P a n B ó g dał z iemię dla wszystkich, że własność j e s t 
kradzieżą i t. d. 

J a k i e będą t ego skutki , ł a two przewidz ieć , j eże l i s ię uwzg lę 
dni t ak częste w os ta tn ich czasach wypadk i g r o m a d n y c h napaśc i 
włościan ua komisye rządowe lub kra jowe, zaburzen ia an tyse
mickie w r. 1898, gwa ł ty s t re jkowe i t. p . Pamię t a jmy , że roz
ruchy an tysemickie wywoła ły zwyczajne p i s a n e n i ewprawną 
ręką p rok lamacye , że „cesarz pozwol i ł Ż y d ó w bić" , a j aką ro lę 
odegra ły p r z y s t re jku ro lnym broszu ry ag i t acy jne — wiemy 
wszyscy. 

Czy, ogranicza jąc konfiskatę policyjną i pos t ępowan ie ob-
3* 
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j e k t y w n e zapewni ł się pro jek t co do kon iecznego zwiększenia 
doda tn ich dla społeczeńs twa wyn ików pos tępowan ia subjek ty-
w n e g o ? S tanowczo — nie! 

IV. 

Obrazy z przyszłości. 

Nic bardzie j nie wyjaśnia kwes ty i j u r y d y c z n y c h , j a k przy
k łady ; weźmy ki lka zdjęć fotograf icznych z p rzysz łego s tanu 
rzeczy za p a n o w a n i a p ro jek tu j a k o u s t a w y prasowej . Będą to 
wprawdz ie obrazy a la Bel lamy, przeds tawia jące t ę j e d n a k nad 
metodą Be l l amy 'ego wyższość , że wynikają z p o z y t y w n e g o 
b rzmien ia p ro jek tu . 

1. P o s t a n a w i a m np . przed w y b o r a m i p rzec iwnika pol i ty
cznego czy osobis tego mora ln ie zniszczyć, wybór j ego un iemo
żliwić. Mając do dyspozycyi dz iennik X . 1 , d ruku ję w n im przez 
tydz ień szereg paszkwilów, a pon ieważ zależy mi na wie lk iem 
rozszerzan iu tych wiadomości , z amawiam w adminis t racyi p isma 
n a k ł a d znacznie większy, niż no rma lny (obl iczony na abonen
tów), n a d w y ż k ę np . 5000 egzempla rzy zab ie ram codziennie za 
odpowiednią odpłatą dla siebie. Codziennie p rzez tydz i eń roz
daję po 5000 egzempla rzy t ego pisma bezp ła tn i e każdemu, k to 
chce czy tać . 

P rzec iwn ik c h w y t a się b ron i u s t awowej , wnosi ska rgę 
o obrazę czci i zgłasza do r e d a k c y i dz iennika spros towanie 
fak tów n a p r o w a d z o n y c h w paszkwilu . 

S k a r g a pozosta je bez skutku, bo r e d a k c y a dz iennika nie wy
daje mnie, r e d a k t o r zaprzecza , j a k o b y wiedział o zamieszczeniu 
a r tyku łu , a za b r a k nadzo ru sędzia skazać r e d a k t o r a nie może, 
bo p r zy przekroczeniu , j a k i e m j e s t obecnie (w r. 190x) obraza 
czci, n ie ma odpowiedzia lności za b r a k nadzoru . 

Sp ros towan ia r e d a k t o r nie zamieszcza, czeka na wynik 

1 Cytuję tu przykład dziennika a nie broszury, bo naprzód anony-
mowa broszura mniejsze wrażenie robi, niż dziennik, a następnie ponieważ 
autorowi broszury trudniej się ukryć i ujść przez to kary. 
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wyborów, wprawdz ie na raża się n a drobną g r z y w n ę , ale wie, 
że j uż mu nie grozi zawieszenie wydawnic twa , t a k , j a k to się 
działo za p a n o w a n i a us t awy drukowej z r. 1862. 

W tych w a r u n k a c h społeczeńs two, słysząc o w y r o k u 
u w a l n i a j ą c y m w sprawie o obrazę czci , n i e c z y t a j ą c 
s p r o s t o w a n i a , wierzy w p rawdz iwość paszkwi lu , bo cho
ciaż pisma zaprzy jaźn ione z m y m przec iwnik iem twierdzą , że 
na za r zu t ach n i ema ani s łowa prawdy, ale to ty lko — „przez 
p rzy jaźń" . W k a ż d y m razie p i sma te nie docierają t am, gdz ie 
rozeszło się owych 5000, wzgl . 3 5 0 0 0 bezp ła tnych egzempla rzy . 

Mój p rzec iwnik pada, a j a i r e d a k t o r zac ie ramy ręce z po
wodu doskona łego figla. 

2. W e ź m y i n n y p r z y p a d e k prawny. J e s t k toś skra jnym 
antysemi tą , pos t anawia p rowadz ić p r o p a g a n d ę czynu , mając 
do dyspozyeyi ś rodki f inansowe: drukuje b roszu ry o „mordzie 
r y t u a l n y m " w tys iącach i rozrzuca j e po kraju. Dołącza do nich 
s k r o m n e uwagi , j a k można znosić wśród siebie te pi jawki, tych 
l ichwiarzy i t. d., ale nie mówi nic w p r o s t o j ak ichś ezynach 
ka rygodnych , uchowaj Boże! Broszura bezp ła tna rozchodz i się 
szybko — wybucha ją roz ruchy w różnych p u n k t a c h kraju, chłopi 
Ż y d ó w biją, palą, ograbiają. S z e r e g procesów ka rnych połączo
nych z zasądzeniem na z w r o t odszkodowania rujnuje mora ln ie 
i ma te rya ln i e chłopów, powoduje n ieobl iczalne s t r a ty społeczne. 

B r o s z u r y konfiskować nie można , bo mieści się t a m ty lko 
podżegan ie przeciw i n n y m na rodowośc iom, czy wyznan iom. 
P r o k u r a t o r y a wnosi oskarżenie p rzec iw autorowi . Sp rawa staje 
p rzed przys ięgłymi , au tor , b ron i się, cytuje obszerną l i te ra turę , 
dowodzącą dobrej wia ry au to ra co do i s tn ienia m o r d u ry tua l 
nego , powołuje się na l i t e ra tu rę dotyczącą l ichwy w Gal icyi — 
bo au to r uczony , zna źródła. Przysięgl i , mimo wszys tk iego , wi
dząc spus toszenie spowodowane broszurą, nie mogą odrazu zgo
dzić się na uwoln ien ie , głosują: s iedm g łosów: winien, pięć g ło
sów: nie winien. Doskona le ! w e r d y k t u w a l n i a j ą c y , bo do 
zasądzenia t r z e b a g łosów o ś m! A u t o r b roszury wychodz i wolno, 
b r o s z u r ę m o ż n a d a l e j d r u k o w a ć , n o w e nak ł ady roz
chodzą się znów między c i emny t łum, może już nie w te oko-
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lice, gdz ie mieszkają sp rawcy poprzedn ich gwał tów, obecnie 
uspokojeni , bo wyrzucen i z ojcowizny, ale G-alicya j e s t rozległa, 
a chłopi dz ienn ików nie czytają, nie przeglądają sp rawozdań 
z I z b y Sądowej , powstają n o w e roz ruchy i n o w e gwał ty , zapa
dają n o w e wyroki , więzienia zapełniają się, szereg włościan 
ustąpić musi miejsoa p o s z k o d o w a n y m — ale za to m a m y „swo
bodę p r a s y " ! 

Środki zaradcze. 

Nasuwa się p y t a n i e : co robić? 
Najpros t sza r a d a : poddać cały p ro jek t g r u n t o w n e j rewizyi 

i to nie ty lko co do tych przepisów, k tó re wyżej zaznaczyłem, 
są t a m także b ł ędy techniczne , k tó re usunąć należy, ale nie tu 
miejsce o tern mówić. 

Ograniczę się do rzeczy zasadn iczych : 
1) U s t ę p o bezp ła tnem rozdawnic twie w tej formie, j a k 

obecnie (bez względu n a rodzaj p isma i powta rzan ie rozszerza
nia) n i e j e s t d o p r z y j ę c i a , lecz a lbo : na leży zupełnie zró
wnać bezp ła tne rozdawnic two z uliczną sprzedażą a przywile je 
zawar t e w projekcie ogran iczyć do d ruków dotyczących po t rzeb 
p rzemys łowych i towarzysk ich (anonse, afisze i t. p.) a lbo p rzy
jąć p rzy ko lpor taży rozróżnien ie zawodowej i p r zypadkowe j . 
Zawodowi rozdawcy czy sp rzedawcy mają pod legać nadzorowi 
władzy, p r z y p a d k o w o a casu ad casum wolno się każdemu t ru
dnić kolportaźą. 

2) U s t a w a d rukowa bez odpowiedzia lności specyalnej „pra
sowe j " r e d a k t o r a j e s t wadliwą i przes tarza łą — r e d a k t o r musi 
odpowiadać za t reść czasopisma, bo po cóż nazywa się „odpo
wiedzia lnym", musi odpowiadać zawsze o ile n i e j e s t w s tanie 
wyk luczyć swej winy. 

K o n i e c z n e m j e s t w p r o w a d z e n i e s p e c y a l n e j 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i r e d a k t o r a według j ak iegoko lwiek 
sys temu — w szczegóły nie wchodzę . 

Odpowiedzia lność „za brak dozoru" , nie j e s t dziś wogóle 
dos ta teczną ochroną społeczeństwa, tern mniej w formie obecnej 
ograniczającej się do zbrodn i i wys tępków. 
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J e s t rzeczą k o n i e c z n ą rozszerzenie tej odpowiedzia l 
ności t akże n a p r z e k r o c z e n i a . 

i 3) Ogran iczen ie konfiskaty policyjnej w naszym kraju, 
w kraju anal fabetów, c iemnoty i n ę d z y j e s t równie p rzedwcze-
snem, j a k b y było uchylen ie cenzury p rewency jne j dla gube rn i i 
jakj i tskiej w Rosy i . Na t y m punkc ie przyjść musi do kol izyi 
ż p rzeds tawic ie lami innych p rowincy i aus t ryackich . Cóż więc 
robić? 

Żądać wyłączenia Gralicyi z pod obowiązywania nowej 
us tawy, s tworzy łoby precedens , k tó ry móg łby się odbić n a in
n y c h dziedzinach. P r z y p o m n ę , że Gal icyę wyję to z pod obo
wiązywania u s t a w y o domach p racy p rzymusowej i p o p r a w y 
(z 24 maja 188B 1. 90 Dz. u. p.), co fatalnie odbi ja się w sferze 
k rymina lno-po l i tyczne j — kraj roi się od żebraków, włóczęgów, 
na k tó rych , p rócz krótk ich ka r aresztu, n iema ś rodka . 

Pozos ta je j e d e n ty lko sposób, mojem zdaniem, n iezbędny . 
J e s t n im ogran iczen ie kompe tenoy i sądów przys ięg łych w spra
wach d r u k o w y c h co do t ych p rzes tęps tw, co do k tó rych konfi
ska ta policyjna j e s t wykluczona . 

Ar t . V I A. ust . wprow. do p . k. i Ar t . X I ust . zasadniczej 
o władzy sędziowskiej brzmieć od tąd winien, nie j a k do tychczas : 
D o „ s ą d ó w p r z y s i ę g ł y c h na leży orzecznic two w sprawach 
o zbrodnie i w y s t ę p k i p o p e ł n i o n e o s n o w ą p i s m a d r u 
k o w e g o " , lecz „orzecznic two w sprawaoh o n a s t ę p u j ą c e 
c z y n y k a r y g o d n e pope łn ione i t d." (tutaj wyl icza się te p r ze 
s tęps twa, dla k tó rych p o z o s t a w i o n o konfiskatę policyjną, 
| 43 projektu) . 

Nie będz ie to n iczem nadzwycza jnem — początek w kie
r u n k u ogran iczen ia przys ięg łych w sprawach p ra sowych — daje 
p ro j ek t sam odbierając im sp rawy o obrazę czci. 

P o w i n n o się j e d n e m s łowem s tworzyć junctim między p r o 
j e k t e m u s t a w y drukowej a zmianą odnośnego przepisu u s t awy 
zasadnicze j . 

Nie będz ie to wcale reakcyą — pamię ta jmy, że p o d o b n y 
a wiele dalej idący proces h i s to ryczny przeszło cesars two nie
mieckie . U s t a w a d r u k o w a z r. 1874 ograniczyła pos t ępowan ie 
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ob jek tywne w sposób ana logiczny do przed łożenia rządowego, 
u s t a w a o organizacyi sądowej z roku 1877, więc w t r zy la ta 
później w y r a ź n i e zaznacza, źe sp r awy d rukowe o ty le ty lko 
podlegają kompe tency i sądów przys ięgłych, o ile t ak przepisują 
u s t a w y kra jowe po jedynczych pańs tw, a cz te ry ty lko znalazły 
się p a ń s t w a ryzykujące nieobl iczalne o rzeczn ic two (Badenia, Ba-
warya , Wi r t emberg ia , Oldenburg) , pomimo, źe poprzednio 13 
p a ń s t w u z n a w a ł o t ę k o m p e t e n c y ę . 

P r z y p o m n ę tu ta j t akże ograniczenia , j a k i c h doznała kom-
pe t encya sądów przys ięgłych w republ ikańsk ie j F r a n c j i w r. 1876 
i 1894. W r. 1876 odebrano im orzecznic two nad wys t ępkami 
obrazy publ icznych u rzędn ików i korporacyi , p r e z y d e n t a r e p u 
bliki, pa r l amen tu , rozszerzan ia fa łszywych wiadomości , wzywa
nia do pope łn ian ia czynów k a r y g o d n y c h i pochwalan ia ich, na
ruszen ia obyczajności . 

Oświadczono wówczas (minister Dufaure do j ener . proku
ra torów), źe p rzys ięg łym zos tawia się orzecznic two we wszy
stkich sp rawach prasowych, k tó re mają cha rak te r „pol i tyczny" , 
p rzes t ęps twa wyję te z pod ich j u r y s d y k c y i „nie mają tej cechy" . 

W r. 1894 dokonano dalszej re formy: usun ię to z pod orze
cznic twa przys ięg łych i powierzono t r y b u n a ł o m p o p r a w c z y m 
nas tępujące p rzes t ęps twa dokonane osnową p i sma d r u k o w e g o : 
wzywan ie do kradzieży, morde r s twa , r a b u n k u i podpalania , n i 
szczenia budowl i dynami tem, zd rady g łówne j , wzywan ie wo j 
skowych do zan iedbywan ia swych obowiązków i pos łuszeńs twa 
wobec p rze łożonych . 

K i e d y za rzucano przy dyskusyi w Izb ie , źe pro jekt , k tó ry 
stał się później ustawą, godzi w wolność — oświadczył spra
wozdawca L a s s e r r e : „il faut s 'entendre , il faut savoir, a quel le 
l iber tó nous p o r t o n s a t te in te . Nous por to ns a t t e in t e a la l iber tó 
du crime, a la l iber te du m e u r t r e " . . . 

J e s t t o proces zupełn ie log iczny: ka ra na sp rawcę przes tę 
p s t w a p ra sowego od chwili ogran iczen ia pos t ępowan ia objekty-
w n e g o i konfiskaty policyjnej s t anowić musi n ie ty lko odp ła tę ' 
ale t akże rodzaj ś rodka p r ewency jnego ods t raszen ia (t. zw. ge 
nera lną prewencyę) . J eże l i tę j edyną pozycyę ochronną osłabimy, 
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wyda jemy społeczeńs two zupełn ie w ręce b e z w z g l ę d n e j prasy . 
Sądzę, że dla tej myśl i można będz ie pozyskać 8 / 3 I z b y , 

po t r zebne do zmiany u s t a w y zasadnicze j w uwzg lędn ien iu z j e 
dnej s t rony krajów, domagających się t ego z p o w o d u n iższego 
s topnia ku l tu ry ludności (G-alicya, B u k o w i n a , Da lmacya , P o -
brzeźe) , z drugiej s t rony ze wzg lędu na g r o ź n e roznamię tn i en ie 
walki narodowej — czesko-niemieckie j , a t a k ż e n ie s t e ty polsko-
ruskie j . 

* 
# * 

B e z t y c h zmian kon iecznych w pro jekcie , m o ż e m y się 
spodziewać na jgorszych nas tęps tw, g d y b y pro jek t s tał się ustawą. 

A więc caveant consules! 
Dr. Juliusz Makarewicz. 



NOWA POWIEŚĆ ROSYJSKA. 
I. MAXYM GORKIJ. 

(Dokończenie). 

W r o k u 1866 ukaza ła się w l i t e ra tu rze rosyjskiej powieść 
Dos to jewsk iego „ W i n a i ka ra" , j e d e n z najgłębie j pomyś lanych 
i najlepiej wykończonych u t w o r ó w wielkiego pisarza. Ideą po
wieści jes t , że zbrodn ia sama siebie ka rze ; ale analiza duszy 
Rasko ln ikowa , s topniowo osuwającej się w o d m ę t sku tk iem roz
p a m i ę t y w a n i a popełn ionej zbrodni , j e s t popros tu mis t rzowska. 

T ę samą myś l podjął Gorki j w powieści „ T r o j e " : zbrodnia 
zawiera w sobie nas ienie kary . Połączył z nią obraz społeczeńs twa 
drobnomieszczańsk iego , a g łówną postacią uczyni ł chłopa I l ię Ł u -
niowa. P r z y b y ł dz ieckiem do dużego mias ta i wyrósł w domos twie 
pe łnem ludu żyjącego w nędzy, rozpuśc ie i wys tępkach . Miał siłę 
niezwykłą, zd rowie twarde , przys to jną twarz , wolę j a k stał ha r to 
wną, poczucie własnej godności , egoizm wysoce rozwinię ty , inteli-
genoyę poję tną i doskonale przyswajającą. Zrazu chodził ze szma
ciarzem J e r e m i e j e m po podwórzach , ul icach i śmietniskach, ry ł się 
w ściekach i kupach gruzu, spoglądał szeroko o twa r t emi oczami na 
świat i widział j a sno , źe „wszyscy ludzie dążą do j e d n e g o z nim 
celu, szukają spokoju, dos t a tku i wygody . N ik t nie m a sobie za 
g rzech strącić z d rog i b l iźniego, jeś l i m u zawadza ; wszyscy 
chciwi, niemiłosierni , i często k rzywdzą bez p o t r z e b y i korzyści , 
j a k b y dla samej przyjemnośc i k r zywdzen ia " (V, 95). 
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T a k a szkoła nauczy ła go zasady: p rzeznaczen iem życia 
rozkosz, a B ó g i n ieśmier te lność — któż może co o tern wie
dzieć? Troje sprzęg ła ciasno przy jaźń : Ilię, J a k ó b k a — k t ó r y żył 
wyobraźn ią i uczuciem, myśla ł o ta jemnicach życia i kruszył 
g łowę nad p r z e k l ę t e m i z a g a d n i e n i a m i , oraz Maszę, 
b ierną i słabą is totę . I l ia czuł w sobie rozdwojen i e : by ł w n im 
człowiek, k tó ry dążył do w y g o d y i dos ta tku , by ł drugi , k t ó r y 
lubił pogrążać się w anal izę duszy i życia, j ak i ś duch p r zeko rny , 
wzgardl iwie odpycha jący marzen ie o g a l a n t e r y j n y m sklepie, 
o w łasnym domku, o smacznie be łkocącym samowarze na stole, 
p o k r y t y m białą serwetą i t. p . 

Tak ie rozdwojen ie widzia ł i u ludzi . Oto s ta ruszek J e r e -
miej B o g a mi łował , a sam po cichu gros iwo zbiera ł ; stryj Te-
rent i j B o g a się boi, a p ieniądze ukrad ł . W piers iach ludzkich 
j a k b y się coś ważyło , a serce ich n iby s t rza łka wagi , to w j edną 
to w d rugą pochy la się s t ronę , dając zwyc ięs two z łemu lub 
dobremu. Więce j z łego n a p o t y k a ł I l ia n a swej drodze , zwłaszcza 
odkąd sobie sprawił pudło i zaczął po mieście sp rzedawać towar : 
mydło , igły, napars tk i , nici, zapałki. . . Miał z t e g o hand lu niezły 
dochód, bo by ł sp ry tny , pa t r za ł śmiało w oczy, ub ie ra ł się przy
zwoicie, nie pił. Nieraz marzył , j a k dobrze by łoby znaleźć z ty
siąc rubli.. . Opowieści o k radz ieżach budzi ły w n im palący in
t e r e s : k u p o w a ł dzienniki , szukał szczegółów kradz ieży i śledził : 
s c h w y t a n o czy n ie? A gdy schwytano , gn iewa ł się i po tęp ia ł : 
„dali się z łapać, ba łwany , poco się biorą do rzeczy, k iedy nie 
umieją"... W y r a b i a ł o się w n im przekonan ie , że ł o t r m a się n a 
świecie lepiej , niż uczciwy. R a z w szynku pewien s tarzec u t r zy 
m y w a ł nawet , j a k o b y w Piśmie św. powiedz iano : spokojne są 
d o m y łup ieżców i bezp ieczne — gniewających Boga , k tó rzy n iby 
n a r ę k a c h swych B o g a noszą. 

/ T a k zwolna dusza j e g o nape łn ia ła się dążeniem do wy
g o d y i poga rdą dla lęk l iwych ś rodków, związanych z uczc iwo
ścią. T r z e b a było sposobności , aby w nim zakwi t ł łotr . Sta ło 
się to j a k o ś samo przez się. I l ia b y w a ł w domu Paszy , u t r zy -
m a n k i bank ie ra Po łuek towa , k t ó r e g o prawie n ie znał — ale go 
niecierpiał . Zabi ł go n iechcący i n iespodz iewanie . P rzechodz i ł 
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ulicą koło sklepu a miał ki lka s ta rych m o n e t do zbycia. W s z e d ł 
i w y d o b y ł pieniądze. S ta rzec by ł sam, zaczął r o z p a t r y w a ć mo
ne ty , j edną s tar tą odrzuci ł , r e sz t ę przyjął , o tworzy ł szufladę 
i pochyl i ł się nad nią. 

Złość piekąca j a k p rzemarz łe żelazo objęła I l ię ; zamachnął 
się i silną pięścią t rzasnął w sk roń s tarca . K u p i e c skoczył, stu
knął się o ścianę głową, padł piersią na stół sk lepowy i chwy
tając się zań rękami , wyciągnął cienką szyję ku lii i . Ł u n i o w 
widział, j a k w małej , c iemnej t w a r z y i skrzyły się oczy, rusza ły 
wargi , słyszał półgłośny, ochryp ły szept : 

— K o c h a n k u mój , k o c h a n k u . . . 
— A, ścierwo — syknął Ilia, i z odrazą ścisnął szyję s tarca. 

Ścisnął i zaczął nią pot rząsać , a s ta rzec wpił m u się r ękami 
w piersi i rzęził . Oczy nab ieg ły krwią, s ta ły się wielkie, sączyły 
się z nich łzy, j ę z y k wysunął się z ciemnej j a m y us tne j i drgał , 
j a k b y drażniąc mordercę . Ciepła ślina ściekała na ręce l i i i , 
a w k r t an i s tarca coś ha rko ta ło i świszczało. Z imne , h a c z y k o 
wa te pa lce do tyka ły szyi Łun iowa , a on, zacisnąwszy zęby, prze
ginał w ty ł swoją g ł o w ę i coraz mocnie j wst rząsa ł ciałem starca, 
podniós łszy j e do góry . G d y b y go k t o wtedy bił z tyłu, nie 
puści łby chrupiącego w pa lcach gard ła . Z gorącą nienawiścią 
i z p rze rażen iem serca widział, j a k m ę t n e oczy P o ł u e k t o w a stają 
się coraz ogromniejszemi , ale wciąż silniej dławił, a w mia rę 
t ego j a k ciało cięźało, topnia ł ciężar w sercu lii i . Wreszc ie od
trącił od siebie kupca , k tó ry miękko osunął się na pod łogę . 

W t e d y Ł u n i o w się obej rza ł : w sklepie by ło cicho i pus to , 
za d rzwiami na ul icy padał gę s ty śnieg. Na ziemi u n ó g leżały 
dwa kawałk i mydła , woreczek i k ł ębek tas iemki . Poją ł , że te 
drobiazgi wyleciały z j e g o pudła , wziął j e i położył n a miejsce. 
P o t e m s ięgnąwszy przez stół, spojrzał n a s t a rca : t e n przykucną ł 
w ważkiej szczelinie między s tołem a ścianą, g łowa zwisła na 
piersi i widać było żół ty kark. 

W t e m Ł u n i o w spos t rzegł o twar tą szufladę kan toru , bły
snęło złoto i s rebro , leżały zwi tk i b a n k n o t ó w . Drgną ł z radości , 
p rędko z łapał j e d n ą paczkę, drugą, i j e szcze jedną... wsunął j e 
za pazuchę i znów się obejrzał l ę k l i w i e . . . 
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Na ul icę wyszedł bez pośpiechu, o t rzy kroki od sk lepu 
przystanął , s t a rann ie osłonił t o w a r ceratą i poszedł w gęs te j 
masie sypiącego się śniegu. Naokoło i w n im bez szumu koły
sała się chłodna, m ę t n a mgła . I l ia w p a t r y w a ł się w nią z wy
si łkiem; w t e m uczuł t ę p y ból w oczach, do tkną ł ich końcami 
palców p rawe j r ęk i i p r ze r ażony stanął. Zda ło mu się, że oczy 
wypłynę ły , wylaz ły na czoło j a k u P o ł u e k t o w a i że n a zawsze 
pozos taną t a k wyt rzeszczone , n igdy się nie zamkną, a każdy 
p rzechodz ień doj rzy w nich zbrodni . J a k g d y b y zmar twia ły . 
Macając pa lcami źrenicę , czuł w niej ból , a le nie mógł spuścić 
powiek i dech m u w piers iach zamiera ł ze s t rachu. Nakoniec 
uda ło m u się zawrzeć powiek i : rozkoszował się nocą, k tó ra go 
nag le obję ła i s ta ł n a miejscu bez ruchu . K t o ś go trącił. Obe j 
rza ł się: obok p rzeb ieg ł wysoki człowiek we futrze. P a t r z a ł za 
n im, aż zniknął w g ę s t y m ro ju b ia łych p ł a t k ó w śniegu. W t e d y 
poprawi ł czapkę i poszedł chodnikiem, czując ból w oczach 
i c iężkość w głowie . R a m i o n a drga ły , palce odruchowo kurczy ły 
się, a w sercu rodzi ło się coś u p a r t e g o i zuchwałego , co wy-
pyohało zeń s t rach wszelki... (V, 156—159). 

Mordercy służyło szczęście. Ś ledz two n ie wykry ło nic, 
j a k k o l w i e k t e n i ów wie t rzył w n im nieczystą sprawkę . N a w e t 
zamieszka ł u pol icyanta , z k tó rego żoną zawiązał s tosunek. Za
łożył sklep, miał dos ta tek i w y f odę — spokoju ty lko brakowało . 
Coraz częściej budził się w n i m ó w drugi duchowy człowiek, 
we wszys tko mieszało się wspomnien ie czynu morde rczego , 
wszys tko zaprawia ło przeklęc ie go rzk im smakiem. B y w a ł y chwile, 
że Ł u n i o w uczuwał gorące p ragn ien i e zbrodni , np . podpa len ia 
domu. 

W tak im s tan ie zabrnął n a cmenta rz , gdz ie nagle zobaczył 
nap is n a pomniku , pos t awionym n a grob ie P o ł u e k t o w a . Opar łszy 
się o p ień klonu, wysoko podniósł g łowę i w p a t r y w a ł się w mo
gi łę ofiary. Ty ł em g ł o w y p rzygn ió t ł c zapkę do d rzewa t a k , że 
daszek je j zadar ł się z przodu . B r w i j e g o się ściągnęły, gó rna 
w a r g a drgała , z ęby się o d s ł o n i ł y . . . R ę c e wt łoczył do kieszeni 
ku r tk i a n o g a m i wpił się mocno w ziemię. Otoczyły go wspo-
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mnien ia o Po łuek towie , o t e m , j a k go dusił, j a k s tarzec ś l inę 
sączył mu na ręce... Ale nie odczuwał ani s t rachu, ani żalu, n a 
mogi łę spoglądał z nienawiścią, z obrazą w duszy, z bólem — 
i z n a m i ę t n e m oburzen iem w sercu, z g łęboką wiarą w p r a w d ę 
słów swych — mówił, zwrócony ku g r o b o w i : 

— Przez ciebie, p rzeklę ty , z łamałem swe życie, przez c iebie! 
S t a ry sza tan ie ! J a k mi te raz ż y ć . . . p rzez ciebie? Na zawsze 
zb ruka łem się o ciebie... — J a k mło tem, t łukło się w g łęb i j e g o 
duszy to j e d n o : t y ś w i n i e n . Chciał g łośno z całej siły krzy
czeć te dwa wyrazy , aby j e wszyscy słyszeli i ledwie źe móg ł 
w sobie pot łumić to pragnien ie . Zacisnął zęby do bólu i pat rzał , 
a myśl i o d a w n e m życiu p rzed m o r d e m objęły duszę , j a k 
p ł o m i e ń . . . 

By ło m u duszno, do t w a r z y nab ieg ła krew, oczy piekły 
od na tężenia . Z wysi łk iem oderwał j e od pomnika , podszedł do 
kra ty , chwyci ł r ę k a m i za p r ę ty i t rzęsąc się z nienawiści , p lunął 
n a m o g i ł ę . . . (V, 325—7). 

Odtąd koło duchowej r eakcy i zwężając się gn io t ło go coraz 
bardz ie j . Znik ły cele ziemskie, s topnia ło pożądan ie w y g o d y i do
b roby tu . Ciężka, dręcząca i n iemi łos ie rna a p a t y a roz toczy ła nad 
nim posępne skrzydła . Złość ku życiu s ta ła się pods tawą j e g o 
bytu . Czuł, źe k a ż d a chwila poza n im rodz i coś nowego , źe 
życie zdumiewa rozmaitością swych k rzyków, n i e s t r u d z o n y m 
ruchem, po tęgą n ieus tanne j twórczośc i , ale w j e g o duszy było 
okropnie cicho i m a r t w o : ani dum, ani pożądań, sama j e n o t ę p a 
ociężałość. Czasem wydawa ło mu się, źe świat go skrzywdzi ł 
i ludzie go skrzywdzi l i , źe musi się na nich zemścić. Otóż 
zemścił się. R a z na uczcie imieninowej u pol icyanta , g d y się 
zebral i goście, opowiedzia ł na jp ie rw cynicznie swoje miłos tki 
z żoną gospodarza , a p o t e m wyzna ł swą zbronię . Pochwyc i ł a 
go s t raż : a g d y szedł ulicą ku więzieniu, zdjęło go przerażen ie 
czynu i losu, zaczął szalenie uc i ekać , aż nadb ieg ł nad j a k ą ś 
przepaść i roz t rzaska ł g łowę o złomy, a m ó z g rozbryzgną ł się 
na wszys tk ie s t rony. 

Co się stało z dwojg iem z tej t ró jk i — n iewiadomo. 
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Obraz t e n dużych r o z m i a r ó w 1 dosadn ie maluje głąb ze
psucia, j a k i e m u u l ega wiejska n a t u r a chłopa — silna i zd rowa — 
jeśli nasiąknie wyz iewami wielkomiejskiej n ę d z y i spodlenia. 
Ł u n i o w zginął, j akko lwiek twa rde sumienie d ługo w y d a w a ł o się 
n ieuległem zg ryzo tom. Ale Ł u n i o w uległ , bo t e n sobowtór j e g o 
is to ty — duch n a z b y t go dręczył . Wejśc ie osobnika , p r z y k u t e g o 
od wieków do na tu ry , na rozłogi cywil izaeyi za t ru ło go i za
biło. Czy t ak i mus i być los każdego chłopa, w y r w a n e g o ze 
sfery swojej? D y s k u s y ę n a d kwes tyą o twiera G o r k i j w powieśc i 
Muiyk (Chłop). 

B y ł czas, że cały ciężar n a r o d o w e g o życia dźwigał n a 
swych ba rkach szlachcic; dokona ł on n i e s p o ż y t e g o t rudu, a le 
przeżył się. W ó w c z a s t ę samą p racę podjął u r z ę d n i k i r ównież 
się wyczerpał . Te raz z dołu dźwiga się chłop i dopomina się 
decydującej roli w życiu społeoznem. W n o s i on ze sobą nie i dee 
nowe, nie pomysły , lecz świeży, nas t ró j , d la n iego b o w i e m życ ie 
to cudowny proces g romadzen i a p i ękna i wiedzy, p roces t a j e 
mniczy, g ł ęboko zajmujący i r adosny . W y p o w i a d a to Gork i j 
w swej powieści . A k i m Szebu jew pasa ł za młodu świnie, p o t e m 
sam się wykształci ł , sam udoskona l i ł się w n a u c e b u d o w n i c t w a 
i wszedł , j a k o archi tekt , w k r ą g in te ł l igenoyi p r o w i n c y o n a l n e g o 
miasta , zyskując śród niej ca łkowi te uznan ie . N a t u r a to t rzeźwa, 
p rak tyczna , sucha niemal , idąca do celu wpros t bez z b y t n i e g o 
p rzeb ie ran ia w ś rodkach i bez suszenia sobie g ł o w y n a d e tyką 
własnych czynów. Celem j e g o wyrob ić śród in te l l igencyi sze
rokie p rawo ws tępu dla swej wars twy , wy t r zeb i ć d r o g ę dla niej 
ku górze . N a to p o t r z e b a p ien iędzy i p ien iędzy . Szebu jew omota 
mi l ionera i skąpca Czeczewicyna, k t ó r y m pogardza , ale k t ó r e m u 
nędznie schlebia, wymus i n a n im b u d o w ę - L u d o w e g o D o m u , lu
dowego tea t ru , ludowej czy te ln i i bibl ioteki , spowoduje sani
t a rne udogodn ien i a i reformy, ale p o n a d t o nic. T e n ż e Szebujew 
j e d n a k pozwala swemu wujowi b iedę k lepać , sam zarabia jąc 
setki rub l i co miesiąc. Słusznie u b o l e w a przyjacie l j e g o Mal in in t 
ile u ciebie energ i i ! J a k a szkoda, że t racisz j ą n a d rob iazg i . 

1 Cały tom piąty, str. 1—397. 
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Niewątpl iwie kwes tya poruszona w tej powieści ma donio
słe znaczenie w życiu n ie ty lko rosyjskiego społeczeńs twa; nie
wątpl iwie t eż Szebu jew — pot rosze cynik, egois ta i amerykanin , 
j a k go n a z y w a zjadliwie Surkow, w energii , sile żywotne j , po
mysłowości nie us tępuje n ikomu; b r u t a l n y m nieco p ę d e m roz
p y c h a zwar t e lecz bezsi lne szeregi in te l l igencyi , torując szeroką 
d r o g ę dla młodszej b r a c i ł . 

Pozna l i śmy w dość w i e r n y m i wyczerpującym zarysie bo
ha t e rów G o r k i e g o : s t raszl iwy t ł um złodziei, morderców, włóczę
g ó w różnego s templa , pub l i cznych kobie t , albo ludzi, kryjących 
pod maską uczc iwośc i zgni l iznę moralną, cuchnącą wszystkimi 
wyz iewami śc ieków miejskich. Cała t a ohydna zgra ja n ikcze
mników i n ikczemnie czai się nocą, n a p a d a i zabija bez lęku, 
dla by le zysku, n i ek iedy n a w e t dla igraszki , g ryz ie się nawza
j em, miota się w konwulsyach , wywołanych uczuc iem rzekomej 
k r z y w d y i n ienawiści k u posiadającym, klnie po mis t rzowsku 
obe lgami pomys łowemi a wrzyna jącemi się ostrością swoją aż 
do wą t roby p rzek l inanego , c iągnie a lkohol j a k po tworna gąbka, 
mierząc go n a wiadra , a co najważniejsza, uważa się za po
k rzywdzoną , p rzyzna je sobie i swoim b e z e c e ń s t w o m słuszną 
r acyę , t ł u m a c z y j e rodza jem melanchol i i życia — i z ka r t u two
rów Gork iego wyłan ia s i ę , j a k o usprawied l iwiona , lecz nie
szczęśliwa . . . 

Na tomias t i nne s t any są wobec niej złe i szkodliwe. Niema 
kupca, k t ó r y b y n a swojem sumieniu nie dźwiga ł s tokroć wię
kszych win, n iż najgoTszy z tych rzezimieszków. P r z y p o m i n a m 
t u Szczurowa, Majakina , K a n o n o w a , Z u b o w a i całą rzeszę tuzów 
nadwołźańsk ich ; n a d t o P o ł u e k t o w hand lu je k radz ionemi rze
czami, Chr ienow szczypcami od węgl i żonie swej kawa łkami 
w y r y w a piersi , Pcze l in za młodu d y a b ł u zapisał duszę, Saban ie -

1 Podobno Gorkij uznał za stosowne ostatnią powieść gruntownie 
i zasadniczo przerobić. 
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j e w grabi ł bez l i t o śc i 1 , Czeczewioyn — ło t r p i e r w s z o r z ę d n y 2 , 
P i e t u n n i k ó w podlejszy, niż każdy z by łych ludzi i t. p. N iema 
urzędnika , k t ó r y b y nie by ł s z k a r a d n y m pi jakiem, karc ia rzem, 
dusicielem szczęścia ludzkiego , ł ap i rub lem lub w na j lepszym 
raz ie idyotą. Chłop chciwy grosza, p o c h o p n y do w y s t ę p k u dla 
kopiejki , t chórz i bezdenn ie g łupi , p o p — p lugawa g ę b a i skra jny 
cynik w s łowach i c z y n a c h 8 ; profesor lubieżnik i materya l i s ta ;— 
j e d e n j e d y n y z ło torot iec i b r o d i a g a wprawdz ie j a w n y łotr , ale 
nie bez rycerskich , p o r y w ó w duszy, z j a k i m ś osadem szlache
tności n a dnie, z a r azem g o t ó w do zb rodn i i do p i ę k n y c h czy
nów. Mimowoł i czyte lnik , p r z e d oczami k tó r ego snują się rzę
dem bez końca w sza lonym wirze t e figury, py ta , j a k i e to spo
łeczeńs two je w y d a ł o ? Czy wistocie h u m a n i t a r n e uczucia, bez
in te resowność , zami łowanie obowiązku, s łużba społeczna bez oso
bistej chciwości, cnoty rodz inne , t rzeźwość , obyczajność i ws ty-
dliwośó wygas ły w n i em bez ś ladu i uznają się za p o g a r d y 
i śmiechu g o d n e ? Czy wis tocie g łówną i wyłączną kierowniczą 
zasadą j e s t : homini homo lupus? A lbo m o ż e p seudon imowi swemu 
zawdzięcza au to r t ych ob razów własny zgo rzkn ia ły nas t ró j? 
Nomen omen. S a m sobie P i e s z k o w w y b r a ł p seudon im i napoi ł 
swe u t w o r y t a k i m bezmia rem goryczy , że w odmęcie j e j zginęła 
p r a w d a ? Ci, k t ó r z y w rosyjskiej powieści malowal i tak ie same 
obyczaje i t ak ich s amych ludzi , t. j . Dos to jewski , Mamin-Sib i -
r iak, Mielszyn, S ieroszewski — przenosi l i akcyę ń a g r u n t sybe
ryjska Na obsza rach Rosy i europejskie j piekło odkry ł p ie rwszy 
G-orkij, a świadek to , zda się, tern wiarogodnie jszy , źe pozna ł 
wzdłuż i wszer.z całą Rosyę . J e ż e l i choć częśc i ' t ego , co opisuje, 
d a m y wiarę , to w y p a d n i e uznać , źe do lne w a r s t w y rosyjskiego 
spo łeczeńs twa m o c n o s t rupiesza ły pod wzg lędem e tycznym. J e s t 

1 Wszyscy z powieści „Troje". 
2 Z powieści „Chłop". 
8 Taki jes t dyakon Taras w „Byłych ludziach.", taki dyakon w po

wieści „Foma Gordiejew" (str. 5), gorszy zaś w opowiadaniu „Prochodi-
miec" (m, 219). Ten raz tak się upił, że padł na podwórzu, a gdy zasnął, 
przyszły świnie i obżarty mu ucho, policzek i szyję. H3BicTH0 Bija> — CBHHUI 

BcaKyio spam i j s T b — dodaje sentencyonalnie Promtow. Wiadomo przecież, 
że świnie wszelkie paskudztwo jedzą. 

p. p. T . L X X V U . 4 



50 M A X Y M G O R K I J . 

okoliczność, k t ó r a b y s twierdza ła p r a w d ę powyższego sądu z prze
ważającą siłą: są to po p ierwsze wyznan ia samego autora , k tóre 
nie pozwalają wątpić, źe j ego pogląd na życie n ie o wiele różni 
się od poglądu j e g o b o h a t e r ó w ; powtóre zaś o lbrzymie powo
dzenie dzieł j e g o w Rosyi , z k tó rego m o ż n a wnosić , źe społe
czne war s twy widzą i poznają własny n iewykosz lawiony wize
runek . Niezl iczone k ry tyk i , piejące h y m n p o c h w a l n y na cześć 
autora , snują swe pochwały z osnowy i t reści u tworów, nie zaś 
z a r ty s tycznych zalet. W o g ó l e p r zedmio towy — m i e w a Gorki j 
chwile szczerości, k iedy w y w n ę t r z a się p r z e d czy te ln ik iem z bez
przyk ładną otwartością . 

Gorki j , p o d o b n i e j a k Nietzsche, m a r z y o zniszczeniu s tare j 
moralności , o wprowadzen iu n a t o m i a s t nowe j . I d e a walki i za
g łady s ta rych form nieraz w dzie łach j a k o zasadnicza wys tępu je . 
J e j przeds tawicie lem jes t sokół w „Pieśni o sokole" . Na skałę, 
gdz ie we m c h a c h i wilgoci gnuśn ia ł u t u c z o n y wywczasom wąż— 
przedstawicie l poziomych form życia, pad ł sokół z rozbi tą pier
sią. Wzb i j a ł się w niebo, walczył t a m z wrog iem i umiera . P ł a z 
pojąć nie m o ż e zapa łu sokoła, k t ó r y b ł aga : „o, g d y b y m raz 
choć wzniósł się pod niebo, w r o g a do k rwawej c isnąłbym piersi 
i k rwiąby moją w r ó g się zachłysnął . O, rozkosz boju!" A g d y 
wąż szydził z j e g o śmierci, s ławiąc mądrość ziemską, wówczas 
rozgrzmia ł p o t ę ż n y hymn , zaczynający się od s łów: 

Szałowi mężnych niech będzie chwała, 
Szaleństwo mężnych — życia mądrośc ią . . . 1 

Daleko jaśn ie j wytacza Gorki j t ę ideę dwóch moralnośc i 
w u tworze „Czyte ln ik" (III, 237). Sza t an uczy t a m a u t o r a : 
„Chciej z rozumieć : twoje p rawo apos to l s twa powinno zna leźć 
dos ta teczne uzasadn ien ie w twej władzy budzen ia w ludziach 
uczuć szczerych, k tóremi n iby mło tami j e d n e formy życia mają t 
być s t rzaskane i zniszczone d la tego , aby zamias t c iasnych s two
rzyć inne, swobodnie jsze . Gniew, n ienawiść , męs two , ws tyd , od
raza i rozpacz l iwa złość — oto t a r any , k tó rymi da się wszystko 

1 i, 248. Przypomina to Mickiewiczowskie „rozumni szałem" z „Ody 
do młodości". 
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n a ziemi rozb ić" . S z a t a n uosab ia mądrość i r a d y j e g o n iedwu
znacznie wskazują p isarzowi pole działania . Ż e boha te rowie Gor
kiego pełn i są tych sza tańsk ich p rzymio tów, t o ś m y widzieli . 
A sam Gorki j? Mogę to s tanowczo s twierdzić , źe n ie zapiera 
się on zupe łn ie zasad, g łoszonych przez ludzi, k tó rych s tworzy ł ; 
n ieraz w ich r o z m o w y wtrąca własne słowo, mówi we własnem 
imieniu, od siebie. P o d a j ę wiązankę t ych sen tencyi . 

— Sumienie — pisze Gorki j — to siła n iezwyc iężona t y l k o * 
dla s łabych duchem; silni szybko ją opanowują i poddają swej 
woli, bo odczuwają bezwiednie , że g d y b y dać m u swobodę i roz
p ę d — ono z łamie życie . Na ofiarę dają d n i ; j eże l i się zdarzy, 
że ogarn ie ich duszę , to oni, zwyciężeni p rzezeń , n i g d y n ie 
bywają rozbici i t ak samo zdrowo i silnie żyją p r zy j e g o na
rodzinach , j a k żyli bez n i e g o " 

— Zycie m a swoją mądrość — a n a z y w a się ona t rafem; 
n iek iedy nas wynag radza , ale częściej mści się, i j a k s łońce 
k a ż d e m u p rzedmio towi użycza cienia, t ak mądrość życia k a ż d e m u 
czynowi ludzk iemu go tu je odpła tę . T o rzecz n iezawodna , rzecz 
n ieun ikn iona : wszyscy powinn i śmy o tern wiedzieć i pamię tać 

— W e mgle i c iemności , oga rn ię te ze wszech s t ron n ie
p rzen ikn ionym mrokiem, zwolna i ociężale posuwa się nie wie
dzieć dokąd życie ludzkie . A ludzie żałują za g rzechy , boleśnie 
wzdychają, za raz j j o t em żrą się o c iepły kącik — i wy t łuk ł szy 
bl iźniego, sami o t rzymują cięgi od tyoh, co chcą zachować ład 
w życiu : lękl iwie t edy myszkują za wolną dróżką do własnego 
c e l u . . . 8 

— Świadomość , że n i e u m i e komuś wyrządz ić k rzywdy, 
b y w a dla cz łowieka nieznośnie j sza, aniżel i świadomość, źe nie 

1 I V , i. Tak samo, lubo gniewniej i ostrzej, traktują sumienie pisarze 
modernistyczni, u nas Przybyszewski. Nazywa on sumienie „podłem, chy-
trem i podstępnem", „obłudnem i nieuczciwem", i tak samo wierzy, że 
może ono zepsuć szczęście ludzi (w dramacie „Dla szczęścia" I I I , 3). 

> I I I , 306. 
-* iv, 314. Silniej, ostrzej, złośliwiej tę samą myśl wyrzekł Przyby

szewski przez usta JEŁuszczyca w „Złotem runie"; „Życie to kanał podzie
mny, niewidzialny — wszystkie pochodnie w nim gasną". 

4* 
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m D Ź e komuś okazać dobrodzie js twa, bo zło t ak ł a two i po pros tu 
się c z y n i 1 . 

— P r z y b r a k u wrażeń z e w n ę t r z n y c h i in teresów, k tó re 
umacniają wspólne pożycie, — małżonkowie — n a w e t gdy to są 
ludzie wysokiej ku l tu ry duchowej — fa ta lnem losu z rządzen iem 
m u s z ą n i e o d z o w n i e s tać się sobie n ienawis tn i . J e s t t o 
p r a w o o t y l e n i e u n i k n i o n e , o i l e s ł u s z n e . . . (II, 89). 

W życiu wszystko uk łada się t ak niezręcznie , że uczci
wość pos t ępku pozosta je w n iezgodzie z j e g o korzyścią . . . (I, 230). 

— O b a w a przed z łapan iem n a go rącym ucz j 'nku r ó w n o 
waży się nadzieją bezkarne j k radz ieży . Z ł o d z i e j s t w o — t o 
t a k ż e t r u d i t r u d n i e b e z p i e c z n y — a wszys tko zdoby te 
własnym t r u d e m — takie s łodkie, tern słodsze, im więcej ko 
sztowało^ wysi łków (IV, 59). 

— Ż e b y zwyciężać we walce o byt, człowiek mus i mieć 
albo dużo r o z u m u albo serce zwierzęce (III , 172). 

To zdanie wyję te rzek łbyś z us t Majakina, k tó ry radzi ł 
w j edne j ręce t r z y m a ć miód, w drugiej nóż. P o d o b n i e rzecz m a 
się z apoteozą włóczęgos twa u K o n o w a ł o w a lub P r o m t o w a 2 . 
Gorki j nie ty lko usiłuje usprawiedl iwić na łogowe włóczęgos two 
swych boha te rów, ale n a w e t wpros t od siebie zaleca j e j ako 
doskona ły ś rodek na odświeżenie duszy, znużonej szeregiem 
j adowi tych k łamstw, miałkich ambicyi i wszelakiej obłudy. Gdzie
indziej p isze : 

— P a m i ę ć — ów bicz n ieszczęsnych, ożywia n a w e t g łazy 
przeszłości i w j a d wypi ty podlewa niekiedy k rop le m i o d u . . . 
a wszys tko to w t y m celu, ż e b y dobić cz łowieka świadomością 
b łędów i zniewalając go mi łować przeszłość , obedrzeć z nadzie i 
na przysz łość (I, 100). 

— P o n i e w a ż czyte ln ik s łusznie mniema, że po śmierci pó j 
dzie do piekła, p r agn i e p rze to za życia wiedzieć coś o piekle. 
Ale zap rawdę nie m o g ę m u powiedz ieć nic mi łego, bo piekła 

1 u, 197. „Widok cierpienia — mówił Nietzsche w dziele Zur Genea
logie der Morał — sprawia przyjemność; wyrządzenie komuś bolu sprawia 
jeszcze większą przyjemność: takie prawo twarde, ale stare i potężne". 

1 Jak wyżej przy charakterystyce Konowałowa. 



M A X Y M G O R K I J . 53 

1 III, 281. Ob. pierwsze karty książki Flammariona p. t. „Opowiadanie 
o nieskończoności". Wiele zachodzi podobieństwa pomiędzy dyalogiem, jaki 
wiodą Lumen i Quaerens, a Gorkim, jakkolwiek i różnice są doniosłe. 

t 

niema, a p rzyna jmnie j p iek ie lnego ognia, choć j e s t coś, co o wiele 
okropnie jsze . Zaraz po tem g d y dok tor powie o tob ie k r e w n y m : 

— S k o n a ł . . . 
Wstąp i sz do bezkresne j j a s n o oświet lonej dziedziny, a j e s t 

nią pamięć i świadomość b łędów twoich. Leżysz w mogi le w cia
snym grobie i p rzed tobą snuje się w ko łowym obrocie marue 
życie twoje . Snuje się wolno do męk i i mija całe — od pier
wszego uświadomionego k r o k u aż do os ta tnie j m i n u t y p rzed 
s k o n e m . . . Ujrzysz wszys tko , coś przy życiu taił przed sobą, 
cały fałsz i obrzydl iwość bytu , przemyśl i sz n a nowo wszys tk ie 
swe myśli, zobaczysz k a ż d y my lny krok s w ó j . . . I dla tern sroż-
szej męczarn i poznasz, źe po tej ciasnej i głupiej ścieżynie, po 
której szedłeś, idą inni , potrącają się nawzajem, śpieszą i kłamią... 
Dok ładn ie t o rozumiesz : czynią to j e d y n i e w t y m celu, aby 
dowiedzieć się z czasem, j a k n ikczemnie żyć t ak i em gnuśnem, 
bezdusznem życiem . . . 

Ale choć widzisz ich spiesznie idących do swej zguby, 
n iczem nie możesz u p r z e d z i ć — a n i wołan iem ani r uchem; p ra 
gn ien ie dopomoźen ia im da remnie szarpać będzie twą d u s z ą . . . 
D o b r z e ci t a k ? Mija życie p rzed tobą, znowu wraca, znów obej 
mujesz j e pamięcią od począ tku — i końca n i ema męce duszy 
twej i końca n ie będzie nigdy, n i g d y . . . 1 

Zatem ludzie nawza jem muszą się n ienawidz ieć ; sumienie 
ty lko dla s łabych d u c h e m ; złodziejs two słodki t r ud ; człowiek 
z rozkoszą widzi "niedolę b l iźn iego; . ścieki miejskie odświeżają; 
wszys tk ich oczekuje w grobie piekło, wymyś lone przez Gor
k iego ; o nagrodz ie za czyny dobre n iema co mówić , bo świa
tem i życiem kieruje mądrość , k tóre j na imię t r a f . . . 

T rzeba p rzyznać , źe j e s t w tern konsekwencya , ciągłość 
i sys tem. Nigdzie- G o r k i j | a n i sam swych z a p a t r y w a ń nie odmie
nia i n ie barwi, ani też swoim k r e a c y o m nie każe dost ra jać się 
do wzg lędów czy to okoliczności czy czy te ln ików. 
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VI. 

J eże l i t ak ich Gorki j maluje boha te rów, jeże l i sam nie od
biegł od nich własnymi pog lądami n a życie, to j a k ż e wy t łuma
czyć powodzen ie j e g o w Jłosyi i za gran icą? Może w Rosy i po 
niekąd j e d n a m u mil iony czy te ln ików rodz imość pomys łów i po
staci, wielkie współczucie dla poniżenia i nędzy, a t akże widok 
rodaka , roznoszącego s ławę ojszystej dz iedz iny po świecie. Ale 
en tuzyazm E u r o p y nie mia łźeby racyi g łębszych, tkwiących 
w na tu rze sfer, na k tó re się oddz ia ływa i w po t ędze gen iuszu? 
Niewątpl iwie tak. Boha te rowie G o r k i e g o — j a c y s ą — s t a n o w i ą 
żywy pro tes t i po tęp ien ie mieszczańsk iego społeczeńs twa, zgni
łego i zepsu tego do szpiku kości. M o ź n a b y zgodnie z ich opi
nią u łożyć cały szereg ciężkich za rzu tów i oskarżeń przec iw 
mieszczańsk iemu społeczeńs twu. Ono — zniwelowało wszelkę wyż
szość, podciągnąwszy ją pod j e d e n s t rychu lec powszedniości ; 
ono zabi ja w człowieku oryginalność , domagając się poddan ia 
masie k ł ams tw k o n w e n c y o n a l n y c h ; ono ubós twi ło pieniądz i przez 
to n a oścież o twar ło wro ta wszelkiego rodza ju wys tępkom, pły
nącym z żądzy bogac tw : zrodziło tysiące oszustów, fałszerzy, 
def raudantów, grab ieźników, os łonię tych p a r a w a n e m prawa. Ono 
wykształc i ło sys tem szpiegos twa i donosiciels twa, o tacza bowiem 
opieką n a g r o d y i przywile ju gnębien ie , nie zawsze d o k o n y w a n e 
w widokach pub l i cznego porządku i spokoju. Ono psuje i wy
pacza charak te ry , nas t ręcza bowiem z b y t często widok t ryum
fującego występku, nie p i ę tnowanego przez chwiejną i lękliwą 
sprawiedl iwość, oglądającą się na różnorak ie względy , a zwła
szcza na t. zw. publ iczną opinię . Ono czołem bije p rzed ma-
te rya lną siłą, l ekceważy i upoś ledza bezsilną prawość , szczęście 
upa t ru je w dosycie z iemskim, wierzy ty lko w mocną pięść, wa
żny pieniądz i czelną zwro tność umysłu , dającą p o w o d z e n i e . . . 

Oni zaś — owi bezdomni i bezpańscy — sami j e d n i na igra -
wają się ze wszys tk ich więzów i sk rępowań , j ak i emi mieszczań
skie społeczeńs two oplata ło człowieka. Niczego nie domagając 
się, wolni i swobodni , noszą wszędy, gdzie stąpią, pogardę , obu
rzenie, n a m i ę t n y gniew, g łęboki ws t rę t do t ego szarego t łumu, 
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miałkiego i l ichego w swych aspiracyach, do t e g o t łumu, co 
g o t ó w w j edne j chwili oklaskiwać lub syczeć, łasić się lub bu
rzyć , ale wszys tko w g ran icach d o z w o l o n y c h c e n z u r ą . . . 

Gorki j sam odczuwa piekącą nienawiść płaskiej pospol i 
tości, wszelkiej ciszy zgnuśn ien ia i spoczynku, n ienawidz i bez
myś lnego t ł u m u i l ęka się mgl i s tych wyz iewów sławy. Chłos ta 
j e g o , wymie rzona idyo tyczne j rzeszy chwalców, p o d o b n a sma
g a n i u skorp ionami . Stoi pisarz p rzed t łumem. P r z e d nim poru
szają się po tężne , zmys łowe wargi , odkrywając głęboką, czarną 
paszczę , w k tóre j obraca się j ak i ś ślizki, g ruby , k ró tk i be ł t 
i ze smrodem wygłasza : b r aaawo , b r a w o ! 

— W i e r z ę , panowie , w szczerość waszych pochwał , — wy-
znaje pisarz — ale n ie pojmuję , j a k wzbudz i ł em ty le ciepłego 
uczucia . Niek iedy zdaje mi s i ę , źe lubicie mię, bo n ie noszę 
su rdu ta i w swych opowieściach u ż y w a m często n iep rzyzwoi tych 
wyrażeń. Niek iedy myślę , źe g d y b y m umiał pisać l i ryczne wier
sze lewą nogą, chwali l ibyście j e szcze goręce j , czytal ibyście j e 
szcze p i l n i e j . . . — B r a w o ! b r a w o ! — wyje publ iczność . Zapewni 
wszy najuroczyście j , źe nie ma zgoła s zacunku dla swych wiel
bicieli, p y t a — za co właściwie mia łby ich cenić? Może pięciu 
n a tysiąc zna laz łoby się t ak ich , k tó rzy gorąco wierzą, źe czło
wiek — to twórca i pan życia, że swobodnie myśleć , mówić cho
d z i ć — to j e g o p rawo , świę te p r a w o ; m o ż e za ledwie pięciu n a 
tysiąc mia łoby o d w a g ę walczenia o to p rawo i n ieus t raszonej 
śmierci za nie . Większość was — niewolnicy, a wszysoyście m a r n e 
mieszczuchy, chwi lowo zas tępujący p rawdz iwych ludzi. Dzie lny 
ż y w y człowiek zawsze dąży, w y zaś uk ładac ie się c ichutko bez
czynnie , j a k w a m n a k a z a n o . Naokoło , j a k u za lo tn icy w bu
dua rze bawide łka n a pó łeczkach — n a pół zgni łe t r adyoye i różne 
r e g u ł y życia — funta k ł aków nie war te . W s z y s t k o to w a m prze
szkadza ruszyć pa lcem, ale to są wasze malu tk ie idea ły : n ie 
macie odwag i s t rącić ich z p iedes ta łu , choć to są pę t a wasze . 
A gdy świeży i w o n n y wiatr z ł ęgu rozwiewa cuchnące wy
ziewy nor waszych, lękacie się k a t a r u serca i zamykac ie szczel
n ie wszys tk ie o twory . Nie lubicie ambarasu , n iepokój t rwoży 
was . Ale t r zeba w a m czegoś dla gawędy , t r z e b a czemś gości 
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zabawie — i j a k żebracy p rzy kościele wyciągacie ręce do l i te
ra tury , aby w a m dała roz rywkę . Ona dla was s t anowi stałą przy
p r a w ę , n iby korzen ie waszego mrocznego życia; podoba się 
wam, g d y ludzie piszą krwią i żółcią — ale też ty le ty lko , źe 
s i ę p o d o b a . W piers iach waszych l i t e r a tu ra n ie budz i ani 
miłości an i nienawiści . W y ś c i e nie ludzie, lecz widzowie — wy
ście publ iczność. Zycie nie d rgnę łoby , gdybyśc ie na raz znikl i ; 
zapadni jc ie się w ziemię, a na niej nic się nie zmieni . Zdaje mi 
się, źe was rozumiem. G d y m był ma ły i s łyszał m u z y k ę woj 
skową, b ieg łem za nią: za jmowała mnie nie ty le sama muzyka , 
co żołnierz, gra jący na dużej t rąbie — j a k n a d y m a ł p o l i c z k i . . . 1 

Otóż to j e d n a racya powodzen ia dzieł t ego p isarza za 
granicą. Os t rym zakisem sa rkazmu i oburzen ia nasyca każdą 
s t ronę dzieł, każdą duszę wymyśloną, każdą scenę wziętą z ży
cia... S tąd p o d w ó j n e p ię tno u t w o r ó w : wielka orygina lność i zna
czna siła. Posi łkuje się to wszys tko ca łym szereg iem ś rodków 
technicznych , k tó re r azem wziąwszy, dają mia rę po tężnego ta
lentu, przekracza jącego wszelki poz iom pospol i tości . 

Gorki j co do swej formy i obrazowania , na leży do na tu-
ral is tów. Zycie i n a t u r a są n iedośc ign ione w swej wyraz is tośc i ; 
agonia konającego daleko silniej ws t rząsa , niż na jdokładnie jsze 
i najbardziej a r ty s tyczne opisy konan ia (I, 148; I I I , 5). P r a g n i e 
t edy au tor b y ć wiernym, aczkolwiek dąży do t ak i ego zes tawie
nia ludzi, scen, obrazów, żeby całość dawa ła efekt silny. Nie
k iedy idealizuje. N iepodobna n a w e t w y m a g a ć od pisarza ciągłej 
kon t ro l i i czuwania nad własną twórczością. S p o t y k a m prze to 
u Gork iego sceny okropne , a w n ich b y d l ę ludzkie unosi się 
n a t ak ie w y ż y n y zdziczenia i okrucieńs twa, źe dreszcz obrzy
dzenia i zg rozy wst rząsa duszą czy te ln ika i n a us ta w y d o b y w a 
okrzyk : to n iemożl iwe! 

Taką j e s t p rzeds tawiona powyżej scena bójki ma łżonków 
Orłowych, k iedy to on siadł n a niej i ująwszy g ło w ę jej obu
rącz, t łuk ł twarzą o podłogę , miażdżąc nos , k rwawiąc policzki 
i czoło... 

1 O pisatielie, kotoryj zaznał sia. Piered licom źizni. Wiesinnija miełodii. 
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Tuką scenę znajduję w opowieści „Zazubr ina" . Na p o d w ó 
rzu więz iennem uwija się wśród p rzes t ępców a r ty s t a dowcipniś , 
k lown zgromadzen ia , Zazubr ina . J e s t on zazdrosny o swą s ławę 
u lub ieńca zgrai , a n a nieszczęście dzielić się mus i z m a ł y m 
r u d y m ko tem. R a z ubawi ł g r o m a d ę z łoczyńców tern, źe rzuci ł 
w kube ł z zieloną farbą olejną k o t a , śpiewając p r z y t e m na jdo-
wcipniejsze kup l e ty i wywołując sa lwy śmiechu. K o t j e d n a k 
w n e t zdechł , a wówczas a resz tanc i mścili się n a Zazubr in ie . 
Obstąpili go z w a r t y m t łumem, aby nie dos t rzeg ł dozorcą. K i lku 
ciosami rzucili go na ziemię — i kopal i nogami w żebra , nie 
spiesząc się, bez roznamię tn ien ia , wyczekując , aż wijący się j a k 
wąż człowiek odsłoni dla kopnięc ia wygodnie j sze miejsce. A g d y 
wreszcie zawołał dozorca, j e d e n za d rug im odchodzi ł zwolna, 
żegnając ofiarę uderzen iem. Rozesz l i się — Z a z u b r i n a zaś leżał 
twarzą ku ziemi, kaszla ł i charkał . Nakoniec , wyjąc j a k chory 
pieś, dźwignął się, podlaz ł ku ogrodzeniu , j e d n ą ręką przyciskał 
piersi, drugą p o d t r z y m y w a ł się ściany, pochyl i ł g ł o w ę i kaszlał . 
W i d z i a ł e m — dodaje a u t o r — j a k na z iemię pada ły czarne krople . 
Aresz tanc i śmiali się (III , 105—6). 

P o d o b n ą scenę znajduję też w opowiadan iu p. t. „ R u d y 
W a ś k a " (III , 299). By ł to karcic ie l dz iewcząt w lupanarach , 
znęcał się n a d n iemi bez miłosierdzia. R a z przywiez iono go do 
domu ze z łamaną srodze nogą, ryczącego z bó lu — i u łożono 
na sofie. W t e d y g r o m a d a dz iewcząt w d a r ł a się do j e g o poko ju 
i rozpoczę ła is tną orgię męczen ia : sza rpa ły go za z łamaną nogę , 
szczypały, rwa ły za włosy, p lwały m u w twarz . Oczy ich pło
nęły, z us t wyb iega ły ryki, j ak i ś szał z ems ty mio ta ł niemi. 

W opisy t ak ich właśnie b ru t a lnych scen wk łada Gorki j 
n iezmiern ie dużo siły wyrażeń i czyni j e p rawie n ieznośnie pia
s ty cznemi. W o g ó l e atoli j ę z y k t ego au to ra celuje giętkością, 
ba rwami i siłą obrazów i wyrażeń . P o n i e w a ż w powieściach 
działa lud albo sfery nizkie, p r ze to powieściopisarz nie w a h a 
się w w y b o r z e ś rodków obrazowania , a skala ich rozległa, po
tężnie potrącająca o ludzką duszę. Zgo ła inaczej opisuje zda
rzenia , wir akcyi, z amę t j a r m a r c z n y , inaczej zaś p rzyrodę . 

Samorodność i dzie lność t a l e n t u u jawuia się w niezl iczonej 
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ilości wierszy, p rzys łowi i przypowieśc i , ob razów i p o r ó w n a ń 

nad pojęcie t rafnych i zmysłowych, zwro tów z us t ludu wyję

tych , k tó re co m o m e n t wp la t a w styl, ożywia go i u rozmaica 

Można ba rdzo dobrze znać język , n a w e t g w a r ę rosyjską, można 

1 Podaję tu szereg niezwykłych wyrażeń, przysłowi, porównań, i prze
kleństw; zapewniam przytem, że jestto cząstka, wyjęta z kilku zaledwie 
opowiadań. Możnaby bez wielkiego trudu wypisać dziesięć razy tyle z pięciu 
tomów wydawnictwa. 

Wyrażenia z gwary: JKII3HŁ ociotepTliJia, npoBannTBoa BT> T a p i a p a T H -

T B I H e (l)opat>i6aHŁ, i i H K H y T b , npHCTpyHHTB, nycTb cKaieT-b ^repiy H a E y -

J I H T K H , y rafiami, n o i p;e j » JIK>, T i y n i b KaKaa, n o K o i e B p a s K H J i c a , H a a p f t B a n , 

saacapHBan, s a n t , KaKui i t T H (j)epTOMT>, co i n n a H S Ł i p e M T , deobju. B e m , 3aBe;rb 
B O J i t i H K y H J i o i i o t e n i b , Syaen, ie6i n i e s a a T O B H T b , o n i a p a n i r u i a T H , HaycŁ-
KaeTT, noani io , pa3yTK>3KHTB, y K O j i b i n H y T b , c J i a i t s H i - b B e m , Ł , n o K y M e K a j f b 

^oaSaHyib , H a K i K i K a i b c a i t d. 
Przysłowia: 
Ho icosKB HIHJIO — no HCH3HH pbMO. Cana ce6a 6a6a Sbert, KOJIH He TOCTO 

acHerb. KOJIII ^eica He n o o c n , Tan-B ce ao fe/u>i najio OpocuTb. SKaBeiH., Kara, MosieMT>— 

eerb nnma raojKejiT,. XOTŁ IOJIKH ero BT> CTyni, OHT, Bce Ha cBoe Mficio BCTynitrr.. 
HeKyceHt aiaCi opfai, 3,a syfioBT, y 3Ka6bi H f e b . BT> flynii; — TO saMinnaHO rycro, 
a BbmoaaiTb Ha 6yMary — nycTo. Ha KOMT> 6apsaBTb ,n,a KyiiaTb — TOMy H KanaTb, 

a y Korc rpyjb r o a a a — Tony H 6pioxo noaoe. Moe rope ojnm H30nbK>, MO» pa/tocib 
cb To6oft pa30jTbso. riynoMy iaay MopKOBKy Ha,a,o, a naft XJr66a eny, He HajtCTaBirrb 

cywy. H CBHHba nmeTŁ ysaMH, a leaoBfeti. TŁMŁ nane. T KaatjOH MimyTicu CBOB rrpit-
6ayrKa. Crpoft MH-E HOMT,, a c a M , aaiHCb BT> KOMŁ. KOCH.TH BepcTy — BHKOCHJHI rponn,. 
I tak dalej. 

Klątwy i przezwiska: 
HepTo.IOMIIHA T H rmnoroj iOBaa, KpoBOcoceirb nayicL, CMyTbSHt, SeseTbiataa p o w a , 

fl.nHHHHtt l o p r t , HOPTT, Te B03bMH, pHJKifl HypaKŁ, B-k̂ bMa, nponornra, .ibaBO.TB, H3Bepn,-
Mynrrejib, epeTuna, 3B'ŁpT>, saBHan. K a m . necb nepe^i . UOKOHHHKOMT,, TynopHJiaa xa-
BpoHba, KirKHiiopa 6ojioTHaa, Btabiia ea 6a6ymKa, iopTOBa Kyraa, ataóa, 3B'kpbe, KopoBa, 

sypa, HoproBa nepe'iHHiia, y-ómeut, CKanjajmcrL, 6a6a T H JiepeBHHHaa, cTepBa, CKOTB, 

MepsaBem, 6o.TBaHT>, syóinia niiKan, n u n o x a npoi-HaTaa, HepHOKHHHCHiira,, rHofttnaft 
npHHfb, apxapoBeu,rb, orapora., ITOST, B Ł nero ne'ieBKH 3acoxnHCb, rajęca ero Mopsa, 
HTO6T> 3rnoxT> aK'b n e c b , 'iepH0Ma3aa 'lyjiwiKa, cKyjiacTbrii HopTB, naKocTHHKT,, npant. 
napmHBaa, Tpamraiajr TBOH zrynia, Kaiopamoe OTpoflbe, pBaHb, m a n i p a n a , KaKaa... 

(fipa, K p o s o ó o p t , TKtpa i t. d. 

Porównania: 
MH'Ł OKOJIO Hea, KaKŁ ment y Koerpa; ae^y KT> Heił, KaKT, nepo BT. oroHb; 

fiy^To nniTOofl B B cepsue M B ! ; BaeTfcia — u noerB Tairb n t c H i o ; B c i S H H noxoflHJiH 

03jiH'b Ha apyroił, K a n t łrfenHHe naTaKii HeKamai OSHOTO r o j a ; y r p i o n a a 3.io6a x o p o -

m i a a c b BT> ^ ' H r t , KaKi) Soabinaa siria; HaKonraocb BT , Bymi caiKii, Kara. WŁ Tpyfit;; 

3ByKH HCieS-TH BT, BOSAyrfe, KaKT, KaMHH BT, BOS'fc; HIonOTT, pa33,anca BT> Hy6jmK'f,, KaKT, 

Cysro 3MI>II no.T3Jni i t. d. 
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być w zupełności oswojonym ze zwyczajami l udu rosyjskiego, 
a mimo t ego spo tykać u naszego au to ra co k r o k wyrażen ia 
i zwro ty , n a w e t wyrazy zgoła n o w e lub wielce zajmujące. P o -
wieściopisarz świadom jest , źe wszys tko to nada je cha rak t e r 
scenom, źe bez t ego obrazy i opisy mdłe b y ł y b y i bezba rwne . 
P o d a ł e m dla p r zyk ł adu ki lkadziesiąt wyzwisk i przekleńs tw, 
w k tó re obfituje g w a r a rosyjska. D r o b n a to ledwie cząstka, bo 
osoby G-orkiego klną świetnie , n ie owem pospol i t em i powsze
chnie z n a n e m klęc iem po matuszkie, ale w y b r e d n e m , wyszukanem, 
a nadzwycza jn ie u rozmaiconem. „Przek l ina ł go s i lnem i s łonem 
rusk iem k lęc iem" — mówi autor , k iedy p r agn i e oznaczyć rzecz 
z nac i sk iem (I, 261), a lbo też p o w i a d a : „klęła ona wcale bar
wnie, ale w p rzek l inan iu j e j nie by ło siły: nie s łysza łem w n iem 
ani złości, an i nienawiści". . . (I, 148). D b a prze to wielce o bar
wność, siłę, soczys tość mowy, o dos t ra jan ie sposobu wyrażan ia 
się do s t anowiska , wyksz ta ł cen ia i cha rak t e ru postaci . P rzedz i 
wnie b o g a t e s łownic two, dźwięczność m o w y widocznie zaczer
pn ię t a nie z ksiąg i s tudyów, lecz z d o b y t a os łuchaniem się 
poś ród ludu ; to też w t y m względz ie dzieła Gork iego mogą być 
kopaln ią dla badacza g w a r y . 

T a k samo m a się rzecz z przys łowiami i p rzypowieśc iami . 
N i e z r ó w n a n y w tej mierze Majak in w powieści „ F o m a Gor-
die jew". P a m i ę ć j e g o nasycona nieprzel iczoną mnogością na j -
różnorodn ie j szych przys łowi — stosujących się sensem do życia 
codz iennego ; ł a twość chwy tan i a analogi i między zdarzen iami 
życia a p r awdami , w przys łowiach zawar t emi sp rawia , źe sypie 
j e k ro tochwi lny s ta ruszek j a k z r o g u obfitości, p rzypomina jąc 
ba rdzo naszego P a n a Jowia l sk iego . Nie j e d y n a to zresztą t a k a 
pos t ać : i z a równo j ęzyk , przypowieśc i , przysłowia, j a k postac i 
i sceny dają malowniczy widok kraju i ludzi . Zwłaszcza zaś 
sceny zb io rowego życia i masowego t r u d u o d t w o r z o n e z pora
żającą wyrazistością. Naj t rudnie j p rzeds t awić ruch mas czy sło
wem czy pędz lem. 

Gorki j j a k g d y b y mimochodem, bez wys i łku i widocznego 
zamiaru k i lkunas tu obrazami , z niepospol i tą ekonomią słowa 
m a l u j e ' — j a k sam się w y r a ż a — symfonię t r u d u zb io rowego 



60 M A X Y M G O B K I J . 

j e d y n e j muzyki , k t ó r a nie daje upojenia . P o m i ę d z y innymi tak i 
wspania ły obraz poprzedza — j a k o b y ws tęp — opowiadan ie p . t. 
„Cze łkasz" . J e s t t o hand lowa p r z y s t a ń morska w dzień. B r z ę k 
ł a ń c u c h ó w kotwicznych , me ta l i czny łosko t a rkuszy żelaza, rzu
canego kędyś n a p ły ty kamienne , sk rzyp ien ie c iężarowych wo
zów, gwizd pa ros t a tków, ok rzyk i i n a w o ł y w a n i a robo tn ików, 
skrę t i chaos, b i egan ina i go rączkowy popłoch, a j a k o k o n t r a s t 
po tężny , spokój wielkich maszyn , około k tó rych wiją się obda r t e 
i nędzne , p o t e m oblane figurki ludzi, n iemnie j też odda lony 
szum p o w o l n y m mocarza r u c h e m chwiejącego się morza ,— p o n a d 
tern wszys tk iem zaś upał , zapierający oddech, j ak ieś napięc ie 
w powie t rzu , j a k b y przeczucie olbrzymiej ka tas t rofy : oto skła
dowe m o t y w y obrazu, k t ó r y b y m o ż n a n a z w a ć arcydzie łem swego 
rodza ju (I, 71—73). Siła expressyi r u c h u za pomocą doskona le 
dob ranych wyrazów, u g r u p o w a n i e m n o g i c h zjawisk w p rzes t r zen i 
i czasie, spos t rzegawczość , nie pomijająca na jmnie jszego szcze
gól iku na niebie, ziemi i morzu, j eże l i on u w y d a t n i a nas t ró j lub 
c h a r a k t e r sceny — wszys tko to z u ż y t k o w a n e t a k , źe bez n a j 
mniejszej wątpl iwości znamionuje w Gork im p ie rwszorzędny 
ta len t . P o d o b n e obrazy spo tyka czyte ln ik n i e j ednokro tn i e ; w po
wieści „ K o n o w a ł o w " , gdzie się opisuje b u d o w a n i e przys tan io
wego wału z kamienia , i w powieści „ F o m a Gordie jew" , gdz ie 
raz maluje wy ładowan ie zboża ze s t a tków na W o ł d z e , d rug i 
raz r a t u n e k za topionej ł adug i i s t a tku . Zbiorowej p racy towa
rzyszy często śpiew chóralny. L u d rosyjski namię tn i e lubi śp iew: 
ludowe rosyjskie d r u ż y n y śpiewacze m o g ł y b y takie same zbierać 
laury, j a k nasza kape la Namys łowsk iego . Można uważać to za 
rys na rodowy. Gorki j n ie ty lko p r zy każdej sposobności wpro 
w a d z a czy chór, czy duet, ozy też n a w e t trio, ale opisuje z ta -
k iem mis t r zows twem słowa, że chyba T u r g n i e w w swoich „Śpie
w a k a c h " (nfjBĘLi) może m u dorównać . „ D w a głosy objęły się 
i pop łynę ły nad wodą — piękną, soczystą, drżącą od n a d m i a r u 
siły melodyą. J e d e n skarżył się na n ieznośny ból serca, i upo 
j o n y j a d e m swej skargi , zawodząc p o n u r y m i bezsi lnym płaczem, 
szlochał, za lewając łzami żar swoich męczarn i . Drug i — niższy 
i męźnie jszy — po tężn ie płynął w dal, pe łen poczucia k rwawej 
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obrazy , g o t ó w do zemsty . J a s n o wymawia jąc słowa, rwał się 
on z piersi gęstą s t rugą — a od każdego słowa czuć było w o ń 
krwi kipiącej , wzburzone j obrazą, nasycone j j a d e m k r z y w d y 
i władnie domagające j się zemsty . 

„ J u ż j a j e m u zato o d p ł a c ę . . . ża łośnie śpiewała Wassa , 
z amknąwszy oczy. 

„Zadręczę go, cza rem serce wysuszę.. . s t anowczo i g roźn ie 
upewn ia ł a Sasza, miotając w dal powie t rzną m o c n e meta l i czne 
dźwięki , p o d o b n e do u d e r z e ń " ł . 

Opis t e n od twarza melodyę , że ją się p rawie słyszy, pa
nu je nad nas t ro j em całości, uwzg lędn ia na jsubte ln ie jsze odcienie 
duszy śp iewaków, podaje s łowa pieśni , nie pomi ja wrażenia , 
j a k i e pieśń wywie ra na -słuchaczy, s łowem, w sposób iście ar
ty s tyczny podnos i i zdobi rzeczywis tość . Głąb, melanchol ia , sze
r o k a roz łewnośó t o n ó w w bezk re sne dale t chn ie z t ych śp iewów 
tak, j a k g d y się p a t r z y n a n iezmierzone s t epy U k r a i n y lub 
s łyszy szum ogromne j w o d y Wołg i . Z t ak i em samem Upodo
ban iem i sz tuką maluje Gorki j p r zy rodę . T o się nie da zaprze 
czyć, że i l ekroć chodzi o życie, Gorki j b y w a pessymistą. J a k ż e 
rozległą j e s t skala żądzy, gn iewu, zemsty , rozpaczy , złości , za
wiści, egoizmu, pychy , pogardy , zwątpienia, b luźniers tw, kra
dzieży, oszczers tw, obe lg i t. d. i t. d. Zycie , zap rawione t y m i 
p r z y s m a k a m i sza tana , Wyje p o d p iórem Gork iego wszys tk imi 
g łosami p iek ie lnych udręczeń . 

Gorki j doskona le t o odczuwa. Życ ie obecnie p o d ł u g n iego 
cierpi na zan ik energi i , na obo ję tność i t ępy scep tycyzm. T r z e b a 
j e rozpal ić , a b y się ocknął w sercu ludzk iem mściwy wstyd 
i paląca żądza s tworzen ia n o w y c h form by tu . Ale obok t ego — 
j a k mówi Gorki j — czy też właśnie d l a t e g o m y z n ó w po
ż ą d a m y marzeń , p i ęknych wymys łów, baśni i dziwów, aby choć 
chwi lę upo ić się wśród o łowiano - szarej codzienności . * T o też 
i w dzie łach znajdą się j a sne , s łoneczne obrazy , pe łne b a r w 

1 iv, 188—9. Przypomina mi się wspaniały koncert dwu stawów 
i muzyka wieczoru z „Pana Tadeusza" Mickiewicza. 

1 Gazeta Samarska, 1895, nr. 160. 
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wesołych i b lasków promiennych . Taką ba rwną pastelą j e s t 
„ J a r m a r k w Goł twie" , t aką też są pieśni o sokole lub o p taku , 
igra jącym wśród wichrów morskie j b u r z y 1 , ale najpiękniejszą 
pieśń o D a n k u 2 . W gęs twinach ponure j puszczy żył lud, poże
r a n y goryczą d u m a ń i t ruc izną zgn i łyeh wyziewów. I ginął, nie 
widząc zgoła drogi ku ocaleniu. S t r ach drę twi ł cz łonki mężów, 
a p rze rażen ie rosło j a k o lbrzymi c ień, bo wciąż w mroczne j 
p rzes t rzen i roz lega ły się j ęczen ia n iewias t nad świeżymi t ru 
pami . A wówczas zjawił się boha te r . W o ł a n i e m : naprzód , mój 
ludu, dźwignął śmier te ln ie znużonych i omdla łych. Poszl i . W ś r ó d 
d rog i rozegrzmia ła burza , g r o b o w e ciemności o toczy ły idących, 
p io runy zionęły s inym ch łodnym ogniem, d r zewa wyciąga ły swe 
ramiona , a t ł u m wodzowi począł g roz ić śmiercią. W t e d y dusza 
b o h a t e r a zap łonę ła naksz ta ł t pochodn i miłością: rozdar ł swą 
pierś, wyjął serce, podniósł j e w g ó r ę wysoko i świecąc, wiódł 
lud swój n a p r z ó d ku ocaleniu... 

Otóż tak ie j a sne , na t chn ione widoki poświęcenia n ie mają 
nic wspó lnego z włóczęgos twem i z ło to ro tcami : s tanowią one 
j a k b y wytchn ien ie dla duszy znękane j ciągłą nędzą życia. T a k 
samo rzecz m a się z przyrodą. Gorki j w n a t u r z e szuka ciszy 
i uko jen ia dla męk i życia: s t epy bezbrzeżne , ocean bez k o ń c a 
napawają duszę słodyczą m a r z e ń i każą bodaj ń a chwilę zapo
mnieć o wszys tk ich zgryzo tach i n iezago jonych r a n a c h sumienia . 
Nieraz każe swoim b r o d i a g o m roztkl iwiaó się nad obl iczem 
nieba, szumiącego s tepu i n a d fa lowaniem g łęb i morskie j , a sam 
t e opisy zasila b o g a c t w e m najp ięknie jszych b a r w swojej j ę zy 
kowej i a r tys tyczne j pale ty . B r a k m u na tomias t poczucia u r o k u 
gó r i chociaż n ie raz po łudn iowy K r y m odbi ł s i ę — j a k w zwier
ciadle — w j e g o opowieściach, to j e d n a k ż e zawsze był to niż 
i pobrzeża morskie , W o ł g a i K u b a ń , Bessa rab ia i Ukra ina , n igdy 
zaś k ra jobrazy gór k rymsk ich lub wysoczyzn kaukask ich . I t o 
zami łowanie — j a k wiele i n n y c h — dzieli Gorki j z falangą 
swoich bosiaków, zwłaszcza zaś. z Ozełkaszem i K o n o w a ł o w e m . 

1 i, 243; III, 81; v, 398. 
2 l, 134—140. 
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J a k ą ż odpowiedź t r z e b a dać w k o ń c u n a py t an i e , skąd ów 
fenomena lny rozg łos w Rosy i i za granicą t r zydz ies to le tn iego 
powieściopisarza? Czego dokona ł i mocą j ak i ch uzdo ln ień? 
Czy j e s t r o m a n t y k i e m , na tura l i s tą , czy może modern i s t ą? Jaką. 
ro lę w twórczości j e g o o d g r y w a p ie rwias tek ideal izacyi , właśc iwy 
każdej poezyi? J a k i s tosunek tej twórczośc i do ku l tu ry za
chodniej ? 

W ś r ó d rozmyś lań nad odpowiedzią n a t e py tan ia nie na
leży ani na chwilę zapominać o tern, że wyksz ta ł cen ie G o r k i e g o 
nie odbywało się sys t ema tyczn ie , p o d ł u g okreś lonego z gó ry 
uk ładu i lek tury , źe oprócz t ego s tanowiło ono zawsze k w e s t y ę 
drugorzędną , bo n a czele s ta ła sp r awa z a r o b k u n a chleb, sp r awa 
przeżywienia się j a k o tako , s łowem — bytu . W takich w a r u n k a c h 
nie mógł wyb ie rać i sys t ema tyzować dzieł pomocniczych , n i e 
mógł wyrab iać sądu w p e w n y m k ie runku , bogacąc przez la ta za
sób myśli, a rgumen tów, wiadomości . J e s t on t y p o w y m okazem 
eklektyka , w k t ó r y m — j a k to z powyże j p o d a n y c h p r z y k ł a d ó w 
i analogi i j a s n o wyn ika — tkwią poglądy na s z t u k ę i r o m a n t y k a , 
i na tura l i s ty , i modern i s ty . W j a s n y c h obrazkach , w l egendach 
swoich, w a w a n t u r n i c z y c h pomys łach p r z y g ó d , w po jmowaniu , 
odczuciu i uduchowian iu p r z y r o d y j e s t r o m a n t y k i e m ; na tura l i s tą 
b y w a we formie i sposobach od twarzan i a życ ia ; z m o d e r n i z m e m 
łączy go p o g a r d a dla t ł u m u , pęd re formatorsk i w k i e r u n k u 
p rzeobrażen ia war tośc i uznanych , beznadz ie jne znękan ie życ iem, 
niewiara, rozkosz bólu, żądza bezgran iczne j s w o b o d y ; w k a ż d y m 
j ego b o h a t e r z e t kwi spory kęs nadcz łowieka . A stał się Gork i j 
t ak im dzięki właśnie swemu ksz ta łcen iu się. N a p e w n o twie r 
dzić można, źe w pace książek k u c h a r z a S m u r e g o było wie le 
p rzek ładów r o m a n t y k ó w francuskich, j a k Sue, Dumas , W i k t o r 
H u g o 1 ; nie u lega wątpliwości , źe późnie j Gorki j r ozczy tywa ł 
się pi lnie w dziełach Nie tzschego , a wychodz i ły one w l icznych 
p rzek ładach n a j ę z y k rosyjski w Ki jowie i Odessie, t. j . w łaśn ie 
w tych ś rodowiskach życia, gdz ie zwyk le p rzebywał . Ś lady za-

1 Wareńka Olesowa z zachwytem mówi o powieściach tych właśnie 
autorów. 
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sad t ego filozofa częściowo wskaza łem; obszerniej uczyni ł to 
k r y t y k rosyjski Michajłowskij . O ile bez zaprzeczenia w j e g o 
twórczośc i dadzą się wyróżn ić znamiona fa lowania prądów, wła
śc iwego wraż l iwym n a t u r o m w okresach przejśc iowych, o ty le 
pod wzg lędem p r z e k o n a ń społecznych, wypowiedz ia ł się wyraźnie 
i p o n a d wszelką wątpl iwość. Os ta tn iem j e g o s łowem w tej mierze 
j e s t uświadomienie chłopa. Ten zabiera glos w życiu spo łecznem: 
t r z e b a mu n a oścież o tworzyć ws tęp do życia, a uczyn ić to po
winny kosz tem us t ęps tw inne war s twy — szlachecka i mieszczań
ska. W tern właśnie p rzemoc s łowa Gorkiego , w tern dlań roz
g ł o ś n y ap lauz sfer l ibera lnych w Rosyi . 

Zresz tą i bez t ego czarodzie jskiego s łowa j e s t to indywi
dua lność twórcza samorodna , wybi tna , dzielna. S tworzy ł legion 
postac i żywych, kruszących wymia ry przeciętności . Roz toczy ł 
o b r a z y zgnuśn ia łego spo łeczeńs twa z taką siłą g ryzącego sar
k a z m u i oburzenia , źe i ronią i j a d e m szarpnął aż do t r zewiów. 
P o m i m o b raku sys tematyczne j nauk i potrafił t ak dalece wczuć 
się w ducha epoki , źe odnalazł t e same tchn ien ia i powiewy 
prądu, j ak i e wyobrażal i inni zachodnio-europe j scy moderniśc i . 
S tąd podk ład e tyczny idea łów j e g o nosi znamiona s t rupiesza-
łości i zgni l izny. Ale nie da się w n im zaprzeczyć szalony, 
ene rg iczny pęd do odkryc ia n o w y c h p o d p ó r dla duszy; nie da 
się zaprzeczyć dziki i n i euk róeony zapał , z j a k i m przez drobia
zgową anal izę zmierza do syn tezy . Posi łkuje go zaś świetna, 
b łyskot l iwa, n iezmiern ie urozmaicona , z k rwi i kości ludu wy
ssana, za t em z g r u n t u rodz ima forma. 

Antoni Malanowski. 



DWA OBOZY WE FRANCYI. 
(Dokończenie). 

II. O b ó z k a t o l i c k i . 

P o t ę g a l iczebna ka to l ików francuskich z pozo ru j e s t wielką. 
Ks ięg i s t a ty s tyczne wykazują l iczbę 3 8 1 j i mi l ionów w y z n a w c ó w 
ka to l i cyzmu p r z y n ieznaczne j cyfrze innowierców ( x / 2 mil iona 
p ro t e s t an tów, 8 0 0 0 0 Żydów) . N a wykaz i e s t a ty s tycznym po
p rzes t ać j e d n a k n ie m o ż e m y ; w i e m y przecież dobrze , źe n iemal 
wszys tk ich s t ronn ików obozu wrogiego Kościo łowi u w a ż a się za 
ka to l ików, g d y ż do i n n e g o w y z n a n i a nie przyznają się otwarcie . 
W s k u t e k t ego cyfra p r awdz iwych ka to l ików nies łychanie się 
obniża . T ę cyfrę podać by łoby t r u d n o ; os ta teczn ie z p e w n y c h 
ob j awów m o ż n a b y j ą w p rzyb l i żen iu oznaczyć, mus ia łby j e d n a k 
t ego obl iczenia podjąć się s t a tys tyk , zamieszkujący F r a n c y ę od 
sze regu lat, f achowy znawca s to sunków je j koście lnych. Oczy
wiście, z samej n a t u r y rzeczy, w obozie ka to l ick im znajduje 
się 5 2 — 5 4 0 0 0 k a p ł a n ó w i około 2 0 0 0 0 0 zakonn ików i zakonnic . 
J eże l i się zważy, źe ci kap ł an i i t e %akony wychowują po ka
tol icku 1 2 9 6 000 dzieci w szkołach niższych, a 84 000 w śre
dnich, z k tó rych , po ludzku biorąc, p rzynajmnie j po łowa zacho
wała zasady rel igi jne, wszczepione w dzieciństwie , obóz ka to 
l icki p rzeds tawi nam cyfrę wcale pokaźną, k tó ra n ie j edno n a 
polu walki m o g ł a b y zdziałać, g d y b y by ł a czynną i z jednoczoną 
wspólną ideą. A iluż ka to l ików % p rzekonan ia i z życia liczą 
dzielnice czysto katol ickie , j a k Bre tonia , S a b a u d y a ? I lu dzie lnych 

p. P. T. LXXVII. 5 
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obrońców św. W i a r y wydają s t a roży tne rody francuskie, k lasy 
mieszczańskie i robo tn icze , nie pozosta jące pod bezpoś redn im 
wpływem re l ig i jnego wychowania , owszem wychowane n a w e t 
w szkołach pańs twowych . 

J a k ą więc j e s t działalność ka to l ików francuskich? 
B ie rzemy pod u w a g ę ty lko akcyę obozu kato l ickiego we 

F rancy i , n a polu walki , w os ta tn ich la tach . 
Naprzód udział ka to l ików w walce kong regacy jne j . P r z e d 

okiem przec ię tnego widza roztaczają się o b r a z y ob jawów współ
czucia nap rzód dla n ę k a n y c h procesami Assumpcyon i s tów \ na
s tępnie dla b ru t a ln i e w y p ę d z a n y c h i n n y c h zakonn ików i zakonnic , 
czasem użycie p rzemocy wzg lędem najeżdżających domy zakonn ic 
w y k o n a w c ó w nies łusznego prawa, j a k w Bre toni i . Ozy p ro tes ty 
te by ły l iczne, obejmujące p rzeważną część kra ju? Optymis ty
cznie pa t rzące na wszys tko , co w ojczyźnie się dzieje, katol ickie 
dzienniki f rancuskie szeroko rozp i sywały się o t ych objawach 
n iezadowolenia mieszkańców z pol i tyki rządu. A j e d n a k g d y b y 
tak było, g d y b y kraj cały śmiałym p ro t e s t em wziął w o b r o n ę 
n ieprawnie wywłaszczane zakony, czy rząd nie musia łby się co
fnąć z da lszem w y k o n y w a n i e m swych p ro jek tów, a p rzyna jmnie j 
nie pos t ępować dalej w swej kampan i i przeciwkośeie lnej ? T u i ów
dzie podnios ły się silniejsze g łosy p ro tes tu , czego d o w o d e m na-
p rzyk ład g łośna sprawa podpu łkownika St. Romy, k tó ry o twar 
cie p rzed sądem w o j e n n y m wyznał , źe raczej s łuchać na leży 
B o g a niż ludzi , że sumienie nie dozwala ło m u us łuchać roz-
kazu^wypędzan ia n ies łusznem p r a w e m do tkn ię tych zakonn ików. 
Owszem, n iemal cała ka to l icka B r e t o n i a j e d n o m y ś l n i e zap ro t e 

s t o w a ł a w obronie zakonów. Ale to był g łos j e d n e j lub drugie j 
prowincyi , głos często nieśtniałej życzliwości , n ie g łos powsze
chny, z k t ó r y m rząd mus ia łby się l iczyć. 

Silniejszy p r o t e s t wyszedł od n a t u r a l n y c h p r z y w ó d c ó w ludu 
i obozu ka to l ick iego. Naprzód b iskup z Ole rmont o twarc ie po
tępił pos tępowanie rządu w sprawie zakonów, po równywując j e 
z p rześ ladowaniem chrześci jan za czasów Nerona . I p o d o b n i e 

1 Por. Przegląd Powsz. t. LXV, str. 489. 
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j ak ówcześni chrześci janie , i on w imieniu z a k o n ó w wołał do 
p rześ ladowców: „Jeźe ł i śmy winn i , sądźcie nas, jeś l i niewinni , 
czemu nas prześ ladujec ie?" . Wreszc ie pojawia się z t ak iem upra 
gn ien iem p rzez cały świat ka to l icki d ługo oczek iwany , a od-
dawna we F r a n c y i n i ebywa ły — pro te s t c a ł e g o ep i skopa tu 
f rancuskiego. Zawie ra się on w okó ln iku do obu I z b p a r l a m e n t u 
f rancuskiego z prośbą o po twie rdzen ie pozosta łych, a proszących 
o autoryfeipyę rządową zakonów. P i ęc iu ty lko z ogólnej l iczby 
79 biskupMgy nie podpisa ło okóln ika . Po twie rdza ją oni t reść 
odezwy, tłulłftczą się ty lko opóźn ionem doręczen iem samego aktu. 

PoniewWŁ nasze p isma poprzes ta ły n a ogó ln ikowem ty lko 
wspomnien iu o t y m t a k w a ż n y m akcie, poda jemy okólnik w stre
szczeniu. 

We wstępie zaznaczają biskupi, że cały kraj poruszony ostatnimi 
wypadkami, z trwogą wyczekuje decyzyi parlamentu, od której zależy 
ukojenie wzburzonych umysłów lub dalsze ich podniesienie według tego 
czy orzeczenie Izb będzie przychylne dla zakonów lub nie. Ta decyzya 
rozstrzygnie może o przyszłości kraju całego. Stąd jeżeli kiedy, to 
teraz przedewszystkiem odpowiedzialność prawodawców jest wielką tak 
wobec współczesnych jak wobec przyszłych pokoleń. Przemawiając 
w tak doniosłej chwili do przedstawicieli kraju, broniąc sprawy zako
nów, episkopat nie tylko korzysta z przysługującego każdemu wyborcy 
prawa odwołania się do swego posła, ale także występuje jako natu 
ralny protektor swej jurysdykcyi niedawno przez rząd powierzonych 
zakonników i zakonnic. 

Następne słowa okólnika mają na oku już nie rząd i opinię pu
bliczną, ale wyłącznie przez katolików tak często podnoszony zarzut, 
że episkopat francuski w zbytniej trzyma się rezerwie, albo milczy 
albo nieśmiało tylko i z nadzwyczajnem umiarkowaniem wypowiada 
swoje zdanie. Zarzut ten odpiera okólnik powołaniem się na pierwszo
rzędny obowiązek biskupów, zalecający im roztropność, nienarażanie 
większego dobra przez wystąpienie nie na miejscu i w nieodpowiedniej 
porze; a nadto tylko „biskupom przysługuje sąd o tern, kiedy i w jaki 
sposób przemawiać i wystąpić mają"; wreszcie episkopat oczekiwał na 
odezwanie się i sąd Głowy Kościoła w tej sprawie. Leon X I I I prze
mówił (przed dwoma laty) z stanowczością, ale zarazem z wielką oglę
dnością. Za jego przykładem idą obecnie biskupi francuscy. 

Wychodząc z ogólnej zasady, że pogwałcenie swobody i wolności 
w jednym względzie pociąga za sobą ujęcie innych swobód, wykazuje 
okólnik najprzód, że ustawy przeciwkongregacyjne gwałcą swobodę 
Kościoła katolickiego wyznawanego przez całą niemal łTrancyę. Choć 
zakony nie są „istotną częścią hierarchii kościelnej", jednak wprowa-

5* 
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dzone w żyeie przez rady ewangeliczne, zorganizowane przez Kościół, 
stanowią część żywotną istnienia, naturalny wykwit jego życia i dzia
łalności. Konkordat więc gwarantujący swobodę religii katolickiej, 
przez to samo zabezpiecza istnienie i rozwój zakonów we Francyi, 
Uznał to sam autor konkordatu, pozwalający Braciom nauki chrześci
jańskiej (Freres de la doctrine chretienne) osiedlać się i rozwijać. Uznali 
prawo jego następcy, z małymi tylko wyjątkami tyranii. Samo więc 
prawo przedawnienia przemawiałoby już na korzyść kongregacyi. Więc 
próżną jest nadzieja, że sprawy kongregacyjnej nie będzie uważał kler 
świecki za swoją, za sprawę Kościoła samego. Prawa przeciw-kongre-
gacyjne gwałcą następnie wolność sumienia. Uszanować należy prze
konanie i wiarę, słuchanie głosu sumienia współobywateli poświęcają
cych się na służbę Bożą w Zakonie. Nadto życie zakonne nic niema 
w sobie złego, zakazanego przez prawa obywatelskie, owszem: „łączyć 
się w stowarzyszenia, żyć z kim się chce, mieszkać według upodoba
nia, modlić się, uczyć dziatki, pielęgnować chorych, wychowywać sie
roty, odwiedzać i wspomagać ubogich — to przecież wolno, do tego 
ma prawo każdy obywatel w wołnem państwie. Kto te prawa narusza, 
jak obecnie, ten nie tylko gwałci prawo wolności stowarzyszeń i zwią
zków, ale także prawo własności, występuje przeciw prawu nienaru
szalności domu prywatnego i wolności osobistej. A te wszystkie swo
body przyznaje przecież każdemu Francuzowi prawo publiczne pań
stwowe". 

Nietylko rodziców oburzyć musi sposób postępowania z zako
nami, sposób który odejmuje im wolność wyboru wychowawców dla 
swych dzieci, kraj cały w licznych rodzinach, z których wyszli obecni 
zakonnicy, dotknięty jest ciosem wymierzonym na zakony. Trudno od 
pędzić od ogniska rodzinnego tego, który wypędzony z ciszy klasztor
nej szuka schronienia u swoich; trudno zapewnić im miejsce i część 
majątkową, które już nie są wolne, komu innemu przypadły w udziale. 
Najdotkliwszy to cios dla rodzin ubogich. 

Niema z taką ochotą i poświęceniem, z 'zaparciem się siebie 
(przez śluby) pracujących nad upośledzonym przez naturę pod wzglę
dem umysłowym lub fizycznym, niema dostatecznej liczby nie tylko od
danych już i doskonale przysposobionych wychowawców i nauczycieli, 
ale nawet wogóle brak sił w kraju, któreby jako tako zastąpić mogły 
zakony na tych licznych placówkach. Na budowę nowych szkół i szpi
tali, na uposażenie ich brak funduszów w skarbie państwa i w poszcze
gólnych gminach. 

Na zniesieniu zakonów ucierpi interes Francyi, sława światowa. 
Misyonarze szerzący sławę kraju po całym świecie, mając zamknięty 
powrót do kraju, zasilanie nowymi szeregami pracowników przysposo
bionych do swego zawodu w ojczyźnie, odcięci od pnia wygasną lub 
ulegną wpływowi nowego kraju, a następstwem tego będzie, że i Ojciec 
św. mając na oku dobro całego świata, komu innemu powierzyć będzie 
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musiał protektorat nad misyami, który tak długo utrzymywał się przy 
Francyi, tyle jej potęgi i sławy przyczynił. 

Walka przeciw-kongregacyjna rozdzieliła kraj na dwa obozy roz-. 
jątrzone, zwalczające się wzajemnie ku uciesze wrogów ościennych. 
Utrudnia to nietylko akcyę zewnętrzną Francyi, ale uniemożliwia pracę 
wewnętrzną na polu socyalnem, na sprawę tak ważną a groźną dla 
przyszłości. Walka przeciw-kongregacyjna tyle praw gwałcąca, jest 
w oczach ludzi umiarkowanych wstępem do rewolucyi społecznej. Akcya 
broniąca tych praw, nic nie wskórawszy na drodze legalnej parlamen
tarnej ograniczy się na swoich siłach, wejdzie na drogę gwałtów. 

Słowami temi okólnik nie grozi ani nie wyzywa, przewiduje 
tylko przyszłość. 

W łączności i zgodzie zbawienie i szczęście Francyi. Rękę do 
zgody podał pierwszy Leon XI I I , polecając wszystkim katolikom przy
jęcie obecnej formy rządu Przez to nie przekroczył wcale zakresu 
swej władzy, rozwiązał tylko trudności sumienia wynikłe w przebiegu 
wypadków. Polem politycznej działalności katolików ma być tylko teren 
konstytucyjny. Przez to usuwa się pozór do prześladowania Kościoła 
we Francyi. Jeżeli jakie niebezpieczeństwa zagrażają bytowi Francyi, 
z pewnością nie pochodzą one ze strony zgromadzeń zakonnych. Uznają 
to pomimowolnie ich wrogowie, przypisując rozrost zakonów właśnie 
epoce ustalenia rzeczypospolitej. Ta współczesność sama świadczy, że 
zakony albo zupełnie nie brały udziału w walkach politycznych, albo 
przynajmniej, że wpływ ich był bardzo nieznaczny. Trudno zresztą 
przemienić w pionków politycznej partyi tych dziewcząt i kobiet za
konnych, cały dzień poświęcających uczeniu, pielęgnowaniu chorych. 

Nauczanie w naszych szkołach zakonnych również nie może być 
uważanem za propagandę polityczną. Przeszkadzałaby temu sama liczba 
i rozmaitość wychowanków, z których poważna część rekrutuje się 
z partyi republikańskiej. Zresztą te zakłady wszystkie chcą być pod
ległe i podlegają ścisłemu nadzorowi władz państwowych. Samo już 
jednak doświadczenie uczy, że nie w szkole ale później wyrabiają się 
zapatrywania polityczne. Tylko odjęcie wyboru szkół i wychowawców 
wbrew woli i zapatrywaniu rodziców, które obecnie jest w projekcie, 
wpłynąć może na ustrój politycznych zapatrywań, na rozgoryczenie 
i walkę wewnętrzną w szkołach, których wpływ i znaczenie podko
pywać może nieufność i niezadowolenie rodziny. 

To, co się mówi o mieszaniu się zakonów i wogóle duchowień
stwa do polityki, wcale nie uprawnia do naruszania kardynalnych zasad 
wolności i równości wolnej rzeczypospolitej. Zresztą niebezpieczeństwo 
polityki zakonów jest bardzo nieznaczne ze względu na skutecznie 
sprzeciwiającą się takiej ingerencyi opinię publiczną. Nawet w najbar
dziej po katolicku myślących i żyjących okręgach spotyka się upra
wiający politykę kapłan z oburzeniem, nieufnością ludności. 

Z tego wszakże nie wypływa wcale, że wrogom Kościoła udadzą 
się wszystkie zamachy na jego swobodę i istnienie. Biskupi we wszy-
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stkich dzielnicach Francyi znajdują obudzenie się ducha katolickiego, 
głęboką wiarę. Zwinięcie parafii z powodu braku kapłanów wywołuje 
liczne prośby i protesty. Ci wszyscy ludzie na pozór obojętni dla 
sprawy katolickiej, gdy ujrzą, że już nie Kościół miesza się do poli
tyki, ale państwo wypowiada wojnę religii, zupełnie inne zajmą sta
nowisko. Już podburzyły ludność pierwsze gwałty przy wypędzaniu 
zakonników. Duch katolicki budzi się z uśpienia. 

Jeżeli jednak wykroczenia na polu politycznem zdarzają się 
w pracy zakonników lub kleru świeckiego, środkiem zaradczym jedy
nym nie jest ich wypędzenie z Francyi. Zgromadzenia zakonne nie są, 
jak się fałszywie sądzi, potęgą bez karności zależności od hierarchii 
kościelnej. W ostatnich czasach pozwolił nawet Leon XI I I , aby i za 
kony wyjęte co do pewnych spraw z pod jurysdykcyi biskupiej, zrzekły 
się we Francyi swych przywilejów nawet co do niezależności wewnę
trznego swego rządu i karności. Gdyby się więc pojawiły jakie nadu
życia pośród kleru świeckiego lub zakonnego, rzeczą rządu jest donieść 
o tem dotyczącym biskupom, a ci skutecznie potrafią zaradzić złemu. 
Zresztą gdyby nie wystarczało, pozostaje otwarta droga odwołania się 
do Stolicy apostolskiej, do czego nawet wzywa Leon X I I I w liście 
swym broniącym sprawy prześladowanych we Francyi zakonów. 

Okólnik kończy się wyrażeniem nadziei, że konkordat, który już 
niegdyś poprowadził pokój religijny do Francyi, i teraz zachowa go, 
jeżeli się tylko będzie jego paragrafy uczciwie tłumaczyło i zastoso-
wywało w praktyce. 

J a k j uż w pierwszej części niniejszej p racy nadmieni l i śmy, 
zbija powyższy okóln ik wszys tk ie wybi tn ie jsze za rzu ty t ak czę
sto podnoszone przez rząd i i n n y c h nieprzyjaciół Kośc io ła — 
przec iw zakonom. Na szczególną u w a g ę zasługuje p ro tes t p rze
ciw sze rzonemu przez rząd zastrzeżeniu, źe p rześ ladowanie za
konów wcale nie do tyka kleru świeckiego ani Kośc io ła ka to
l ickiego, owszem otwiera szersze pole działalności dla świeckich 
księży, uwa ln ia Kościół z pod p rzewag i chc iwych a p r z e w r o 
tnych zakonn ików. Biskupi w okóln iku łączą swą sprawę i sp rawę 
Kośc io ła ze sprawą zakonów. 

Dla całości obrazu poda jemy pa rę szczegółów z nas t ęps tw 
okólnika. Cały świat katol icki z radością przyjął t en p ie rwszy 
zb iorowy głos ep i skopa tu f rancuskiego, a g łowa j e g o L e o n X I I I 
miał go zatwierdzić . Oczywiście i n n e m było s tanowisko rządu 
w tej sprawie . Z począ tku zdziwiony p r o t e s t e m n a w e t tych , 
k tó rych za p e w n y c h swoich s tosunków uważał , ochłonąwszy na
s tępnie z przerażenia , potępił , j a k się można było spodziewać, 
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i myśl i t reść zb iorowego listu. Rozes łano do wszys tk ich 74 bi
skupów k w e s t y o n a r y u s z z prośbą o wy t łumaczen ie się z naru
szenia p r a w a zakazu jącego z jazdów i wspó lnych odezw, bez 
upoważn ien ia rządu. Odpowiedź j e d n y c h b iskupów była w kró t 
kich a śmiałych zawar t a słowach, u drugich przebi ja chęć i skłon
ność do p rzeb ł agan i a rządu. I n n i idą drogą pośrednią. L i s t bi
skupa z Tul le odsłania n a m okoliczności towarzyszące redakcy i 
okólnika. Oświadcza on, że b i skupi F r a n c y i tuż p rzed podpisa
n iem listu s t a r ann ie unikal i wzajemnej łączności , po rozumiewa
nia się wza jemnego , n a w e t p i semnego . „Nie było zresztą czasu 
na n a r a d y . . . Cały świat uzna je l ist za ba rdzo u m i a r k o w a n y 
i względny . L u d z i e gorę ts i uważają go n a w e t za z b y t pokorny . 
N a d t o za rzucano nam, że tak d ługo m i l c z y m y . . . T o wszys tko 
dowodzi , źe t r u d n o dogodz ić ca łemu świa tu i źe z drugiej s t rony 
nie była j u ż pora n a dłuższe milczenie . W t y m w y p a d k u cały 
kler z wszys tk imi w ie rnymi dzielą naszą winę" . J a k dotąd, rząd 
uznał , źe t r zeba u k a r a ć ep i skopa t w tych , k t ó r y c h za in icyato-
rów okóln ika uważa ł . Z a t r z y m a n o cz t e rem b i skupom pensyę , 
podobn ie j a k b i skupowi z Au tun , ka rdyna łowi P e r r a u d za śmiałe 
po tęp ien ie obecnego rządu w mowie wypowiedz iane j n a s tule
tn im obchodzie w Orleanie, s iedzibie s łynnego m s g r D u p a n l o u p . 
Może i t y m niewinnie c ierpiącym podobn ie j a k ka rdyna łowi 
Pe r r aud , miłość i p rzywiązanie w ie rnych dowiodą, źe cała ich 
dyecezya łączy się z n imi myślą w proteśc ie i p o z b a w i o n y m 
ś rodków do życia n i edos t a t ek usunąć potrafi ofiarnością swoją. 

J e d e n j e szcze g łos p ro t e s tu w sprawie kongregacy jne j 
zaznaczyć należy, bo choć nie nosi on n a sobie cechy ogó lnego 
oburzen ia n a po l i tykę rządu, j e d n a k j e s t dowodem pewnej akcyi 
katol ickiej i w sku tkach swoich może być ba rdzo donośnym. 
W y p ę d z e n i e zakonn ików, rozwiązywanie szkół za łożonych lub 
u t r z y m y w a n y c h p rzez p r y w a t n e t owarzys twa spowodowało u t w o 
rzen ie się osobnego k o m i t e t u p r a w n i k ó w katol ickich, k tó ry zwołał 
kong re s do R e n n e s ce lem zap ro t e s towan ia p rzec iw p rawnośc i 
t ego k roku r ządu p rzed p a r l a m e n t e m i obmyś len ia ś rodków 
ob rony ka to l ików przec iw j akob in i zmowi i despo tyzmowi ma
sońskiemu. U c h w a ł y kongresu , dotyczące p rawnośc i k roków rzą-
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dowych, zebra ł w swej mowie R i w e t : „ W e d ł u g is tnie jących 
p r a w p a ń s t w o w y c h , rząd może te ty lko k o n g r e g a c y e wypędz ić , 
k tó re u tworzy ły się bez au to ryzacy i od chwili g łosowania nad 
n o w e m p rawem do tyczącem s towarzyszeń . P a m i ę t a ć n a d t o na
leży, że prawie j ednomyś ln i e orzekły t r y b u n a ł y i sądy francu
skie, iż cz łonkom znies ionych zakonów nie wolno p rawnie za
kazywać i ka rać za odprawian ie mszy Św., g łoszenie kazań, słu
chanie spowiedzi , — bo to są czynnośc i kapłańskie , a nie przy
wilej t y lko z g r o m a d z e ń zakonnych" . 

R z ą d nie poprzes ta ł na wypędzen iu zakonów, grozi za
gładą szkołom katol ickim. Oo czynią ka to l icy? 

L i s t msgr. Touchet i , na s t ępcy D u p a n l o u p ' a na stolicy orle
ańskiej , odsłania nam częściowo działa lność katol ików n a tej 
zagrożonej placówce. P o rozwiązaniu szkół kongregacy jnych , 
zawiązały się ligi, p rzeważn ie kob ie t katol ickich, sprzeciwiające 
się gwałcic ie lom wolności nauczan ia , a obejmujące dalsze kie
rownic two tych szkół w tym samym duchu. R u c h t e n szerzy 
się nad to w całej Bretoni i i w n i ek tó rych okręgach resz ty F r a n 
cyi, ale nie j e s t ogólnym. W s z y s c y katol icy n iezadowolen i są 
ze zniesienia ty lu szkół zakonnych , z grożącej zupełnej zag łady 
n ie ty lko szkół k o n g r e g a c y j n y c h (bo Oombes nie dopuszcza do 
au to ryzacy i wszystkich zakonów nauczających w szkole), ale 
n a w e t wszelkich szkół p r y w a t n y c h po zaprowadzen iu monopo lu 
nauczania , j e d n a k nie śmieją j e d n o g ł o ś n i e zapro tes tować , a tern 
mniej obmyśleć ś rodki za radcze i wprowadz ić j e w życie. T y l k o 
ka to l icy północnej F r a n c y i i P a s de Calais uchwal i l i na zwoła
n y m w t y m celu kongres ie walczyć na drodze pa r l amen ta rne j 
przeciw pro jek towi Chamnie , bez wzg lędu n a to , że mają za 
sobą ty lko mniejszość posłów i wsku tek tego nie wielką nadzieję 
zwycięs twa. Inacze jby było, g d y b y akcya objęła szersze koła. 

J a k zupełnie inaczej p rzeds tawia się s tanowisko ka to l ików 
bre tońskioh w sprawie ka t ech izmu i k a z a ń francuskich nakaza
nych przez rząd. P ie rwszy w imieniu Bre tońozyków zapro tes to
wał poseł ks. G a y r a u d w o t w a r t y m liście do Combes 'a , w któ
rym demaskuje i p ię tnuje z g u b n e zamiary rządu. Z j e g o głosem 
łączy się k ler dyecezyi Quimper , oświadczając publicznie , źe, 
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bez wzg lędu n a zagrażające mu, za p rzekroczen ie zakazu, od
jęc ie pensyi r ządowej , będzie i n a d a l uczył i kaza ł po b r e tońsku 
w tych okolicach, w k tó rych ka tech izm i kazan ie francuskie nie 
by łyby na leżycie i z korzyścią z rozumiane przez lud. „ W prze
c iwnym bowiem raz ie" , j a k powiedział publ iczn ie j e d e n z wy
bi tn ie jszych przedstawiciel i k le ru b re tońsk iego , „grozi nam zu
pe łne zoboję tn ien ie dla ka to l i cyzmu lub n a w e t u p a d e k wiary . 
W o l i m y na cza rnym chlebie poprzes tać , j a k p a t r z e ć na wtar
gnięc ie n iewiary w s k u t e k nieznajomości zasad rel igi jnych. B ó g 
żąda od nas pas te rzy takiej ofiary". P o s y p a ł y się zewsząd l iczne 
inne pro tes ty . Ale na nich nie poprzes t ano . Dzia ła lność swoją 
kler j uż zapowiedzia ł . Nie zamilczel i i ci, k t ó r y m rząd zlecił 
czuwanie nad w y k o n a n i e m swego rozporządzen ia . Z jazd bu rmi 
s t rzów mias t b re tońsk ich w L e s n e v e n pod wodzą sena to ra P i -
chon j ednog łośn ie sprzeciwił się rozporządzen iu rządowemu. 
Należało obmyś leć ś rodek sku teczny celem uda remnien ia wro
gich zamiarów masońsk iego s t ronn ic twa . P r o p o n o w a n o zacho
wać się podobnie , j a k n iek tórzy burmis t rzowie , mias t po łudnio
wej F r a n c y i , gdz ie p rzeważa na rzecze cel tyckie , a mianowicie 
stale wypełn iać do tyczący k w e s t y o n a r y u s z rządowy w sposób 
p rzychy lny dla duchowieńs twa , nie wnikając w to , czy rozpo
rządzenie r ządowe j e s t zachowane . Większość j e d n a k osądziła, 
źe ka to l ik n ie powin ien uc iekać się do k łamstwa, ale o twarc ie 
wypowiadać swoje p rzekonan ie . U c h w a l o n o więc wykreś lać do
tyczące py tan ia z k w e s t y o n a r y u s z a rządowego . A k c y a ta m a 
być wspólną do t ego stopnia, źe g d y rząd usunie za to z po
sady j e d n e g o burmis t rza , wszyscy podadzą się do dymisyi . Z ta-
kiem oświadczen iem musi się rząd liczyć. 

Oto kratki obraz działalności obozu ka to l ick iego na polu 
obecnej rel igi jnej walk i . W i d z i m y tu i ówdzie opór, p rzeważn ie 
słaby, nieśmiały, b r a k powszechne j świadomości g rożących nie
bezpieczeńs tw, zupe łny n iemal brak czynów. Zdziwienie obe j 
muje widza na myśl , źe t ak p o t ę ż n y zas tęp ka to l ików francu
skich nic albo p rawie nic nie czyni , nie zdaje sobie n a w e t sp rawy 
z obecnego s t anu rzeczy. B y tę z a g a d k ę rozwiązać, wn ikn i jmy 
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głębiej w obecny s tan obozu katol ickiego, w usposobien ie tyoh, 
k tó rzy bronić mają Kośc io ła we F r a n c y i przeciw w r o g o m — 
przec iw masońsk iemu rządowi. 

Nie bez słuszności p o r ó w n y w a ks. F o r b e s 1 w zajmującym 
ar tyku le , z k tó r ego niejedną trafną u w a g ę wyjmujemy, katol i
cyzm we F r a n c y i z t y m choru jącym olbrzymem, k t ó r e g o wy
śmien i ty z e w n ę t r z n y wygląd u k r y w a słabość dziecięcia. D o sku
tecznej bowiem walki n a polu re l ig i jnem obóz katol icki musi 
mieć zas tęp k a t o l i k ó w z p r zekonan ia i z życia. K t o nie 
wierzy w Kościół i n ie s łucha go, nie dziw, źe nie będzie broni ł 
sp r awy Kościoła , ani się nią n a w e t żywo zajmował . Przec iwnie , 
wszędzie gdz ie ka to l icyzm kwi tn ie , obfituje t eż w owoce dzia
ła lnośc i obozu katol ickiego. Oboję tność więc dla sp rawy rel igi j 
nej zd radza b r a k re l igi jnych zasad i zan ik ka to l ick iego życia. 
Na pozór w y d a w a ć b y się mogło , że ka to l icyzm t a m kwi tn ie . 
Optymiśc i wskazują na to, że w P a r y ż u wszys tk ie kościoły w dnie 
świą teczne pomieścić nie mogą wiernych, że w samej pras ta re j 
ka t ed rze N ó t r e - D a m e 4000 przys tępu je do komuni i św. w okresie 
wie lkanocnym, źe na M o n t m a r t r e 7000 mężczyzn b ierze udzia ł 
w nocnej adoracy i Najśw. S a k r a m e n t u , źe w j e d n y m ty lko 
roku 1900-ym 100000 ludzi odwiedzi ło cudowną g r o t ę w Lourdes , 
że wreszcie r eko lekcye i misye nawracają tysiące w okol icach 
u w a ż a n y c h dotąd za s t racone dla ka ty l i eyzmu placówki . P r z y 
pominają, że el i ta F r a n c y i , ludzie na jwybi tn ie js i t a len tem, żądni 
idea łów powracają do kato l icyzmu, lgną do n iego całą siłą 
p r zekonan ia i serca. Tak i H u y s m a n s opuszcza świat, poświęca 
się B o g u w klasztorze , Ooppee oddaje Chrys tusowi na usługi 
swoje zdolności , p r acę i zabiegi , B ruue t i e r e woła do całej swej 
o jczyzny : je crois, jeprie, B o u r g e t 2 wyznaje , źe „długie badan i a 
nad moralną n iemocą F r a n c y i p rzekona ły go, iż w obecnej dobie 
j e d y n y m dla niej ś rodkiem za radczym i l eka r s twem j e s t bez
wzg lędny p o w r ó t do chrys tyan izmu. 

1 Porów. L'evangelisation des hommes et ąueląues rćformes urgentes chez 
les catholigues w JŚłudes, t. 91, str. 87 i nast. 

* W przedmowie do wydania swoich. Oeuwes eompletes. 
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S u m i e n n y badacz p ie rwszym cyfrom przec iwstawić musi 
mnie j pomyś lne , czasem w p r o s t o b a w ę budzące o ka to l icyzm 
we F r a n c y i zeznan ia w i a r y g o d n y c h świadków. J e ż e l i t ych ki lka 
kościołów w P a r y ż u lub gdzieindziej zape łn ia m n ó s t w o wier
nych , to d la tego , że są one j e d y n i e dos tępne , bl izko po łożone 
dla pa ruse t tys ięcy ka to l ików. Na tomias t dalsze kościoły wszy
s tk ie świecą pus tkami i w niedzielę . R ó w n i e ż cz t e rem tys iącom 
komuniku jących n a W i e l k a n o c przec iws tawić na l eży 20, 40, cza
sem 90 razy większą l iczbę ka to l ików, k tó rzy t ego obowiązku 
n ie spełniają. Za t rważa jące wieści dochodzą z mias t i wsi fran
cuskich. Kośc io ły opuszczone , n iewie lu p rzys t ępu je do Sakra
m e n t ó w św. n a w e t t uż p rzed śmiercią. W n iek tó rych dzielnicach 
P a r y ż a liczą 6 5 % dzieci n ieochrzczonych , gdz ien iegdz ie i n a 
p rowincy i po łowa ludnośc i nie m a n a w e t p r a w a do imienia ka
tol ika, pon ieważ nie przy jmuje Chrz tu św. Inn i , a t ych prze
w a ż n a większość, choć chrzes t przyjęl i , n ie przys tępują wcale 
do spowiedzi . I t ak ty lko 1 3 % ludnośc i katol ickiej odprawia 
spowiedź wielkanocną, podczas g d y n p . w West fa l i i pe łn i t en 
p i e rwszorzędny obowiązek ka to l ika 8 5 % , a u nas przeszło 9 5 % 
ludności . 

W i e l u z tych, k t ó r z y przyzna ją się do ka to l icyzmu, o obo
wiązkach ka to l ika ani wiedzieć nie chcą. N i e p o d o b n a p rzy taczać 
wszys tk ich d o w o d ó w n a s twie rdzen ie t ego fak tu , źe w i ę k s z o ś ć 
t a k z w a n y c h ka to l ików we F r a n c y i j e s t t y l k o z imienia katol i 
cką; n i ema t a m ani znajomości zasad wiary, ani z rozumien ia obo
wiązków ka to l ika czy wzg lędem Boga , czy bl iźniego, czy siebie 
s amego , n i ema w s k u t e k t ego życia ka to l ick iego. Doskona le cha
r ak t e ryzu je t ak iego m n i e m a n e g o obrońcę obozu ka to l ick iego od
powiedź pewne j F r a n c u z k i na zapy tan ie , czy j e j mąż j e s t k a t o 
l ik iem: Oui, mon mari est bon catholiąue, mais il ne pratiąue pas. 

Nie ty lko b rak ka to l ick ich p r z e k o n a ń i życia w obozie 
Kośc io ła f rancuskiego k rępu je wszelką sku teczną działalność, 
o b r o n ę s łusznych p raw. Rozdwo jen i e n a polu pol i tycznem, mo-
na rch i s tyczne z j edne j , r epub l ikańsk ie z a p a t r y w a n i a z drugiej 
s t rony , rozdzielają obóz ka to l ick i n a dwa s t ronn ic twa wzajemnie 
się zwalczające; stąd u d a r e m n i o n a j e s t wsze lka wspó lna akcya 



76 D W A O B O Z Y W E F R A N C Y I . 

przeciw wspó lnemu wrogowi . Nie zaradzi ło z łemu polecenie 
obecnego pap ieża , aby wszyscy ka to l icy złączyli się w j e d e n 
obóz, popiera l i Rzeczpospo l i t ą w jej s łusznych zamiarach. P o 
mimo k i lkak ro tnych n a p o m n i e ń L e o n a X I I I , udz ie lanych ka to
l ikom francuskim przez r e k t o r a ka to l ickiego u n i w e r s y t e t u w P a 
ryżu, ks. Pechena rd ' a , a n i edawno przez b i skupa z Quimper , 
nie ustają wcale akoye monarch i s tów katol ickich. Oprócz uda
r emnien ia akcyi ka to l ickie j , s łuży to w r o g o m za pozór do prze
ś ladowania Kościoła . N iedawno przecież W a l d e c k - Rousseau 
w swej mowie p rzeo iwkongregacy jne j usi łował p rzywdz iać m a s k ę 
obrońcy Rzeczypospol i te j p rzed g r o ź n y m i dla j e j b y t u pol i ty
kami katol ickimi . I t e raz wa lkę n a polu szkoln ic twa kato l ickiego 
mo tywu je się p r awami słusznej ob rony przed p ropagandą ino-
nareh i s tyczną w szkole. Nie jednego życzl iwie n a w e t dla katol i 
cyzmu usposob ionego posła zwiodły te pozory . A wyborcy ka
tol iccy oddają często swe g łosy wrogowi Kościoła d la tego, źe 
k a n d y d a t ó w repub l ikańsk ich niema, a oni nie chcą wcale roz
dwojenia ojczyzny, walki po l i tyczne j , p rzewro tu . 

I wogóle łączność w j e d n o silne s t ronn ic two nie na leży do 
p rzymio tów, wogóle F r a n c u z ó w , a w n a s z y m w y p a d k u ka to l ików 
francuskich. Objawia się to w par lamencie , gdz ie j uż i tak nie
liczni posłowie katol iccy podzie len i są n a wiele d robnych s t ron
nictw zwalczających się wza jemnie ; o akcyi wspólnej nie może 
b y ć mowy. Z d a w a ł o b y się, że silny obóz nacyona l i s tów skupi 
te małe g r u p y i pop rowadz i do wspólne j a sku teczne j walki na 
polu wyznan iowem. Tymczasem niel iczni w t y m obozie posłowie 
kato l iccy grają ty lko podrzędną rolę. Zresz tą p lany i zamiary 
nacyona l i s tów więcej zaszkodzić niż pomódz mogą sprawie ka
tol ickiej . Zawiązał się wprawdz ie w czasie os ta tn ich wyborów 
obóz ob rońców p rześ l adowanych zakonów. Głowa j e d n a k tego 
s t ronnic twa, P i o n nie został w y b r a n y m , a w s k u t e k t ego p a r t y a ta 
ł a two upaść może . W o g ó l e brak wśród katol ickich posłów zrę
cznych i zdo lnych przywódców. 

A ci, k tó rzy s tanowią g łówną siłę obozu katol ickiego, k ler? 
Nies te ty , n ie jedna na nim cięży wina z p o w o d u t ego opłaka
nego s t anu ka to l icyzmu w t ak l i cznym narodz ie francuskim-
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G-dy szukamy przyczyn , d laczego wśród ka to l ików francuskich 
wiciu j e s t takich, k t ó r z y nie wykonują p r a k t y k rel igi jnych, wina 
zaniedbania , n iedos ta tecznośc i o powierzchownośc i wyksz ta łcen ia 
katol ickiego nie spada ty lko na sam lud katol icki . P r a w d a , źe 
rodz ice czasem bezwiednie , czasem świadomie wydziera ją wiarę 
z serca dzia tek, źe w szkołach dla k a r y e r y każą im opuszczać 
rok filozofii, p rzynoszący r o z u m o w y w y w ó d a r t yku łów wiary, źe 
posyłają j e do l iceów rządowych , za rażonych niewiarą lub in-
dyfferentyzmem i to w wieku na jn iebezpieczn ie j szym dla wiary 
młodzieńca. Ale również p e w n e m jes t , źe i ksiądz często za
n iedbuje pouczenia rodz iców o obowiązkach re l ig i jnego wycho
wan ia dzieci. Wie le mówi się o tern, źe kazań i w y k ł a d ó w ka
t ech i zmowych słuchają we F r a n c y i ty lko kob ie ty i dzieci; dodać 
j e d n a k po t rzeba , źe kaznodz ie ja p rzemawia raczej do uczucia 
j a k do rozumu, źe, j a k mówi kard . Boi i r re t , „p rowadz i do skru
pułów, lub bawi się w krasomówczą g r ę s łów". Z r a ż a to wiele 
p o w a ż n y c h u m y s ł ó w od ambony . 

Nad to , odda len ie się k le ru paraf ia lnego od ludu sprawiło, 
że p rzepaść między p roboszczem a parafią wciąż wzras t a i przy
wodzi wielu do ods t ęps twa od wiary i Kościoła . P r a w d a , że n ie
k t ó r e parafie liczą 70, 80 lub 100 tys ięcy dusz, a wtenczas zale
dwie dziesiątą część wie rnych zdoła proboszcz odwiedzić , w d a n y m 
razie w s p o m ó d z ma te rya ln i e i mora ln ie . D a się to zrobić w zu
pełności w i n n y c h parafiach, a w tych na l eża łoby przynajmnie j 
ty le pracować, ile można . T y m c z a s e m często kler parafialny 
Ogranicza się n a p racy w Koście le , a i t am nie zawsze s ta ra 
się o r egu l a rność nabożeńs tw , kazania , zdaje się k ie rować ty lko 
do kobie t . Grdyby lud f rancuski wszędzie lub w przeważne j 
części by ł n ieprzychy ln ie u sposob iony dla proboszcza , n iedo
s tępny , ła twiej m o ź n a b y w y t ł u m a c z y ć to s tanowisko kleru. T y m 
czasem p r ó b y p rzeds ięwzię te p rzez n i ek tó rych gor l iwszych mło
dych kap łanów dowiodły, źe zbl iżenie się, po rozumien ie j e s t 
p rzeważn ie ła twe , a p rzynos i wielkie korzyści dla ka to l icyzmu. 

P o t r z e b ę wyksz ta łcen ia , p r z y g o t o w a n i a k le ru do p racy n a 
polu socya lnem odczuwają p rawie wszyscy. Nies te ty , i na t y m 
punkc ie nie b r a k przesady. Część k le ru żąda g r u n t o w n e j re formy 
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sys temu n a u k o w e g o w seminaryach do t e g o s topnia , źe wpro 
wadzen ie s tudyów świeckich osłabić może i zmnie j szyć n a u k ę 
d o g m a t u i filozofii chrześci jańskiej , t ak po t r zebną zwłaszcza 
w naszych czasach. Drug ie s t ronn ic two żąda reformy ty lko 
w g ran icach koniecznych. J u ż samo to rozdwojen ie panujące 
wśród kleru odbi jać się musi n iekorzys tn ie n a j ednośc i w obo
zie katol ickim. 

J e d n i , j a k b i skup z Nancy , T u r i n a r 1 , zby t może pesymi
s tycznie pa t rzą na s tan duchowieńs twa i dążenia do reformy. 
P o d a j e m y pokró t ce s t reszczenie j e g o uwag , k tóre pos łużyć mogą 
do poznan ia obecnego s tanu duchowieńs twa francuskiego, choć 
z p e w n e m zas t rzeżen iem przyjąć j e należy. N iek tó re szczegóły 
s twierdzają i s t ronn icy przec iwnej p a r t y i k leru . Z d a n i e m Msgr. 
Tur ina r ' a w wielu seminaryach d u c h o w n y c h p o m i m o w y r a ź n e g o 
życzenia pap ieża nie usun ię to w wykładz ie d o g m a t ó w filozofii 
K a n t a . W y g ó r o w a n e w y m a g a n i a uczenia w semina ryach wszy
stkich ga łęz i wiedzy nowoczesne j , z uszczerbk iem teologii , co raz 
szersze obejmują koła. Ks ięźa-apos tac i zwołują w seminaryach 
t. zw. pos iedzenia n a u k o w e dla młodego k le ru , n a k tó rych wy
kładają swe nowoczesne reformacyjne t eorye . W ś r ó d a l u m n ó w 
krążą p i sma w seminaryach po ta j emnie p rzez re fo rmatorów 
w y d a w a n e . Podburza j ą one młody kler do oporu władzy, zwła
szcza przec iw opiece proboszcza nad a lumnem w czasie wakacyi . 
Ks ięża słuchają wyk ładów pro te s t anck ich profesorów teologii , 
j a k Sabat ier 'a , wielu radz i się ich p r y w a t n i e w sp rawach doty
czących sumienia . J e d n i o twarc ie wyrzekają się wiary , inni , 
pos t r adawszy wiarę, pozostają do czasu n a duszpas te rs twie . Ci 
uczą lud tego , co im się podoba , s tąd powoli wierni opuszczają 
swego pas te rza , t racą wiarę . T e o r y e n iepodległośc i od władzy 
biskupie j , amerykan i zm coraz bardzie j i szerzej grasuje wśród 
kleru . 

Z drugiej s t rony np . b iskup z Chalons * każe uczyć w swem 

1 Les pćriU de la foi et de la discipline dans 1'óglise de France a 1'heure 
presente. 

2 W Correspondant t. ccvi. Un renouvelłement des ótudes ecclósiastiąues 
par P. Klein, str. 978 i n. 
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1 Nr. 124 i 252 z roku 1902. 
• Le systeme du moim possible et Demain dam la societe ćkrłtienne; 

streszcza jego uwagi w Hist.-Polit. Blatter t. cxvn, str. 253 i nast. artykuł: 
Em franzósisches Urtheil uber die kirehlichen Zustdnde in Frankreich. 

seminaryum w ma te ry i czysto teologicznej ty lko tego , co j e s t 
ściśle zdefiniowane przez Kościół . W o l n o m y ś l n y dziennik nie
miecki Allgkmeine Zeitung w d o d a t k u swoim 1 umieszcza pod ty
tu łem La filie ainee de Teglise a r tykuł , w k t ó r y m w y r a ż a ubole
wanie, źe n iemieccy ka to l icy nie mają t ak iego biskupa, j a k f ran
cuski Msgr . La l ty , Migno t b iskup z Albi, Msgr. L e Camus . T e n 
os ta tn i żąda między innemi usunięcia w semina ryach j ę z y k a ła
cińskiego j a k o wykładowego . 

D o c h a r a k t e r y s t y k i k le ru f rancuskiego j e d e n jeszcze do
rzucamy szczegół. H e t t i n g e r w swojem dziele Aus Welt und 
Kirche podnos i przeciw duchowieńs twu f rancusk iemu za rzu t 
przesadnej surowości , tej pozosta łości ducha j ansen i zmu . P r z e 
ciwne zupełn ie zdan ie w y p o w i a d a I s sa rd , b i skup z A n n e c y *. 
Zarzuca on k le rowi n iedozwolone zupełn ie s tosowanie się d o 
życzeń i zasad świeckich w sp rawowan iu u r zędu kośc ie lnego . 
Zasada „ w y m a g a ć j a k n a j m n i e j " od wie rnych gra, z d a n i e m 
Issarda, p rzeważną ro lę t a k w u rządzan iu nabożeńs tw , na k tó 
rych nie poważny , kościelny, ale salonowy, k o n c e r t o w y panu je 
nas t rój — w w y k ł a d a n i u obowiązków co do święcenia dni świą
tecznych , w obrzędach koście lnych, w n iedopuszczan iu u b o g i c h 
do kościoła p rzez żądan ie wysok ich op ła t za mie jsce w domu. 
Bożym, — kazaniach , p r z e m o w a c h publ icznych , gdz ie p r z e w a ż a 
pochlebs two, k rasomóws two , u k r y w a n i e się z swoim cha rak te rem 
k a p ł a n a ka to l ick iego . P r z y t a c z a wreszc ie us t ęp z p r z e m o w y 
p e w n e g o b i skupa do odchodzących do koszar , celem odbyc ia 
s łużby wojskowej k le ryków. Do tyczący b i skup poleca swym 
młodym lewi tom cieszyć się z tego , źe mogą z łożyć dań ojczy
źnie, obowiązek spełnić, od k t ó r e g o n ik t uchy lać się n ie powi
nien. P r z e p o w i a d a im w kosza rach n ie t r udną i mozolną w a l k ę 
nad u t r z y m a n i e m się w powołan iu i usposobieniu ducha odpo
wiednim przyszłej kapłańskie j godności , ale ł a t w e zwycięstwa, 
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i t ryumfy. Chwali zasadę r ó w n o ś c i , k t ó r a powołuje wszyst
kich pod broń, zasadę tę zwie ś w i ę t ą . 

W tern wszys tk iem j e d n a k nie j e s t wina samego kleru. 
Z e kler j e s t n iemal b e z c z y n n y m n a polu akcyi katol ickie j , źe 
waśni się i sp iera wzajemnie , wielką w tern winę ponosi obecny 
us t ró j pańs twowy . B e z w z g l ę d n a n iemal za leżność k le ru wyż
szego i n iższego od rządu t łumaczy wiele. 

P ie rwszą p r z e s z k o d ą 1 do skutecznej p r acy parafialnej j e s t 
n i e r ó w n y podzia ł dyecezyi i parafii. J a k o zasadę pos tawi ł sobie 
rząd zas tosowanie dok ładne podzia łu po l i tycznego p a ń s t w a do 
podzia łu kośc ie lnego. K a ż d y d e p a r t a m e n t s tanowi dyecezyę , 
każdy ok ręg parafię. W i ę k s z e okręg i mają swoich proboszczów 
pierwszej k lasy z przywi le jem nienarusza lnośc i , mnie jsze — pro
boszczów drugiej klasy, p o z b a w i o n y c h t ego przywileju. By wska
zać z g u b n e skutki t ego ust roju , wys ta rczy wspomnieć o dwóch 
n i edawno w y d a r z o n y c h wypadkach . P roboszcz parafii św. J e r z e g o 
w Lyon ie , Soulier przed mies iącem za p e w n e większe wykro 
czenie z a s u s p e n d o w a n y zos ta ł przez biskupa. U su n ąć g o t r z e b a 
a nie m o ż n a , bo ma przywile j n ienarusza lnośc i , a rząd nie m a 
ocho ty zezwol ić n a wyzucie go z tej godności . Rząd uważa k le r 
za swoich u rzędn ików, karci, pociąga do odpowiedzia lności przed 
świecką władzą. T a k postąpił sobie n i edawno z wikaryuszem 
gen . dyecezyi Besancon, ks. La l i gau t ; a rcyb i skup P u l b e r t ener
gicznie zap ro te s towa ł ; wątpić należy, czy rząd będzie się n a to 
oglądał . 

Oczywiście Kośc ió ł u w a ż a p roboszczów pierwszej i drugiej 
k lasy za tak ich , k t ó r y c h bez procesu kanon icznego usuwać 
z miejsca n ie wolno. Rząd dobrowoln ie p rzenos i p roboszczów 
drugiej k lasy z miejsca na miejsce; wystarczy, że do tycząca 
osoba nie p o d o b a się w p ł y w o w e m u pos łowi lub prefektowi. -Gdy 
biskup się sprzeciwi, rząd c h w y t a się stałej j u ż t ak tyk i , od
b ie ra mianowicie do tyczącemu kap łanowi pensyę , dopók i się nie 
przenies ie n a n a z n a c z o n e sobie miejsce. 

1 Die Kirche in Frankreićh w Hist.-połit. Blatter t. c x x i x , zeszyt ósmy, 
1902, str. 546 i n. 
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Podz ia ł powyższy dyecezyi i parafii o rozmai te j l iczbie 
ludności katol ickiej sprawia, że gdy w j e d n e m miejscu proboszcz 
m a ba rdzo n ieznaczną l iczbę parafian, 'w drugiej l iczba j e s t t ak 
wielka, iż ki lku n a w e t ks ięży obowiązku sweg& na leżycie speł-
n ićby nie mogło, a rząd naznaczoną z g ó r y l iczbę kap ł anów 
wcale nie myśl i podnos ić ze względu n a z łączone z tern po
większenie kosz tów; np . w n i ek tó rych miejscach parafia m a 
ty lko 300 dusz, a p rzec iwnie w Marsyli i n a 4 5 0 0 0 0 wie rnych 
j e s t t y lko 22 parafii. P o n i e w a ż bowiem proboszczowie i b iskupi 
żadnych posiadłości od czasów rewolucy i nie mają, rząd wy
płaca im pensyę . W y m i a r pensy i znów j e s t k rzywdzący i u p o 
śledzający k le r w o b e c u r z ę d n i k ó w pańs twa . W y s t a r c z a zwrócić 
u w a g ę n a t ę okoliczność, źe g d y nauczycie lom podwyższono 
pensye n a 1200—2400 fr., a w mias tach do 4000, n ie l icząc 
pobocznych dochodów, wika ryusze o t rzymują i t e raz 900 fr. 
rocznie . 

N a prawo obsadzan ia stolic b iskupich i j e g o nas tęps twa , 
zwróci l i śmy u w a g ę powyże j *. P o d o b n i e i b i skup w mianowaniu 
proboszczów obu klas musi s t a rać się o po twie rdzen ie ze s t rony 
rządu. W y b ó r osób i sku tk i te same, co w mianowan iu b i skupów. 

Za leżność w w y b o r z e zwie rzchn ików koście lnych, za leżność 
m a t e r y a l n a k l e ru od r ządu mści się s t raszl iwie n a s tan ie K o 
ścioła we F r a n c y i . Nie dość n a tern, że k a p ł a n w najmniejszej 
rzeczy nie m o ż e się sprzeciwić woli r ządu bez na rażan ia się n a 
pozbawien ie s t anowiska lub odjęcie pensyi , a s tąd n a n ę d z ę 
m a t e r y a l n a — n a d t o proboszcz lub b i skup nie j e s t gospoda rzem 
swego Kośc io ła . P o n i e w a ż t a k szczupła p e n s y a (proboszczów 
I k lasy 1800, I I -e j 1200 fr.) n ie może wys t a r czyć n ie ty lko n a 
u t r z y m a n i e kościoła, ale n a w e t ani n a u t r z y m a n i e samego p ro 
boszcza, c h w y c o n o się i n n e g o środka. P a ń s t w o objęło w swój 
zarząd ka t ed ry , wybi tn ie j sze kościoły, pa łace b iskupów, semi-
n a r y a z obowiązkiem u t r z y m a n i a ich w n a l e ż y t y m stanie , o ile 
na to nie. pozwolą d o b r o w o l n e da tk i wiernych . G m i n y zabra ły 
n a własność kościoły parafialne i p robos twa . Ofiary wie rnych 

1 Przegląd Powszechny, listopad, str. 194 i d. 
p. p. T. LXXVII. 6 
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obficie wpływają, — wszystko zabiera rząd, wzg lędn ie gmina . Rząd 
i gmina n ie poprzes ta jąc n a tern, s tworzy ły sobie nowe ź ród ło 
dochodu przez żądanie op ła ty za miejsca w kościele. D o c h o d y 
pozostają pod zarządem pańs twa , względnie gminy. U s t a n a w i a 
się t aksy za pogrzeby , chrz ty i t. d.; p roboszcz o t rzymuje małą 
ty lko cząstkę. P roboszcz choćby na jgor l iwszy nie może, nie ma 
władzy u ła twić b i ednym p r z y s t ę p u do Kośc io ła do S a k r a m e n 
tów, u ła twić sprawienie p o g r z e b u i t. d. R z ą d i gmina rządzą 
Kościo łem i nabożeńs twami dowolnie . W i n a więc o p ł a k a n e g o 
s t anu ka to l i cyzmu we F r a n c y i nie s p a d a na sam ty lko kler. 

* . * * 

J a k i e wnioski na przysz łość? 
W o b e c s i lnego a dobrze zo rgan i zowanego i czynnego obozu 

rządowego, j akżeż s łabym, rozdwo jonym, b e z r a d n y m i n ieczyn
n y m wyda je się obóz katol icki . 2 5 0 0 0 wo lnomula rzy rządzi 
a raczej t e roryzu je mi l iony ka to l ików. Wielbic ie le rządów ludu 
twierdzą, że F r a n c y ą rządzi wola ludu, źe w j e g o imieniu p r a w a 
się uchwalają i w y r o k i wykonują. P a r l a m e n t a r n a większość przed
stawia, ich zdaniem, większość ludnośc i kraju, j e j z a p a t r y w a n i a 
i zamiary są zapa t rywan iami i z amia rami większości wyborców. 
G d y b y t ak było we F r a n c y i w is tocie, większość kra ju b y ł ab y 
wrogą Kośc io łowi a w t e d y nie p r ędko spodz iewaćby się m o ż n a 
zwycięs twa obozu ka to l ick iego . 

T y m c z a s e m cała ta sp rawa ma się zupełn ie inacze j , niż 
ją przeds tawia ją zwolennicy o b e c n e g o sys t emu wyborczego . 
J . D a r c y 1 w znakomi te j rozprawie w Revue des deuz mondes 
dowiódł, źe obecna I z b a pos łów f rancuskich nie p rzeds tawia 
woale kra ju i j e g o p rzekonań , nie r ep rezen tu j e n a w e t t y c h , 
k tó rzy bra l i udz ia ł w g łosowaniu wyborczem. W y j m u j e m y n ie 
k tó re cyfry, ce lem wykazan i a si ły t ych dowodów. P r z y t ego
rocznych w y b o r a c h 575 posłów f rancuskich ledwo po łowa upra 
wnionych do głosu w y b o r c ó w odda ła g łos swój tym, k t ó r z y 

1 A propos des ćlectiom lógislatures de 1902 w R. d, d. m. T. x , r. Id02 r 

str. 908 i n. 
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obecnie cały kraj w par lamenc ie p rzeds tawiać mają. Na 10987 500 
bowiem zapisanych n a liście wyborców ledwie 5 1 5 8 3 0 0 oddało 
głos swój w y b r a n y m 575 posłom, czyli ci mają za sobą ledwie 
4 8 - 9 % ogólnej l iczby wyborców. Cyfra więc ogó lna g łosów nie 
r e p r e z e n t o w a n y c h w Izb ie wynos i 5 8 2 9 200 czyli 5 3 - 1 % . Z tych 
2 346 500 w y b o r c ó w nie było obecnych na wyborach , o d d a n o 
196 600 pus tych k a r t e k (białych), a 3 286 100 g łosów padło n a 
przec iwników obecnych posłów, na k a n d y d a t ó w n iewybranyoh . 
Zes tawienie t e g o r o c z n y c h w y b o r ó w z pop rzedn imi z okresu osta
tn iego dwudziestopięciolecia , d o k o n a n e przez sumiennego sta
tys tę Simon'a , wykaza ło , źe w r. 1877 — 5 1 % , 81 — 5 5 % , 85 — 
5 7 % , 89 — 5 5 % , 93 — 5 6 % , 98 — 5 4 % , a w o b e c n y m 5 3 - 1 % 
ogólnej l iczby u p r a w n i o n y c h do g łosu w y b o r c ó w nie miało 
swoich przeds tawic ie l i w par lamenc ie , że więc od począ tku obe
cnej formy rządu, n i g d y I z b a nie przeds tawia ła , ani nie miała 
za sobą większości ogólne j ludnośc i kraju. Zawsze pos łów wy
bierała mniejszość . W e j d ź m y do uk ładu zdań i p r z e k o n a ń w sa
mym par lamencie . Cóż t a m widzimy. Oto, źe we wszys tk ich 
ważniejszych s p r a w a c h , wn ioskach p r a w n y c h zdan ia posłów 
podzie lone są n iemal n a po łowę tak, źe np . n i edawno g a b i n e t 
Combes 'a o t r z y m a ł w o t u m zaufania ty lko 299 g łosami . T e 299 
głosów rep rezen tu je ty lko 2 6 2 6 0 0 0 wyborców, k t ó r z y t y m po
słom oddal i swe głosy, n a ogólną cyfrę 1 0 9 8 7 5 0 0 u p r a w n i o n y c h 
do . wyborów. P r a w o d a w s t w o więc obeone spoczywa w rękach 
tej małej l iczby 2 4 % n a 100 wyborców. 8 3 6 1 0 0 0 u legać musi 
p r a w o m uchwa lonych przez 2 626000 . Oto wola ludu. 

Nie dosyć n a tern. I zba pos łów nie p rzeds t awia n a w e t 
tych, k t ó r z y biorą udz ia ł w g łosowaniu . Zaznaczyć mus imy n a j 
pierw, źe b i e r zemy pod u w a g ę p ie rwsze sk ru tyn ium, bo ty lko 
wtedy wyborca oddaje g łos w e d ł u g swego przekonania , o twarcie 
i szczerze. P o u c z a o tern p r a k t y k a , doświadczenie . Z a p ie rwszym 
razem wyborca głosuje z a swoim u lub ionym k a n d y d a t e m , za 
d rug im p r z e c i w obcemu k a n d y d a t o w i . D la t ego Angl ia n i g d y 
nie przyję ła u siebie sys t emu p o w t ó r n e g o głosowania , a Be lg ia 
nauczona doświadczen iem usunę ła g o n i edawno . 

P r z y p ie rwszem g łosowaniu 8 420 000 g łosów padło n a ty -
6* 
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siące k a n d y d a t ó w . Podzie l imy ioh na dwie g r u p y : r adyka lnych , 
socyal is tów z j e d n e j , u m i a r k o w a n y c h wszelkich odcieni z dru
giej s t rony. Z leg i tymis tami łub r ewo lucy jnymi anarch i s tami 
w obecnej dobie l iczyć się j u ż nie t r zeba . 

Podz ia ł tych g łosów w e d ł u g możnośc i na jbezs t ronnie j szy 
i na jdokładnie j szy t ak się p rzeds tawia : n a r adyk . socyal is tów 
padło 4 2 5 0 0 0 0 głosów, na u m i a r k o w a n y c h k a n d y d a t ó w 4 1 7 0 0 0 0 
g łosów; różn ica n a korzyść p ie rwszych wynos i 8 0 0 0 0 głosów. 
Otóż z rozma i tych g łosowań w par lamenc ie w ciągu os ta tn ich 
sześciu miesięcy wyn ika podział pos łów n a 329 r adyka łów i 246 
u m i a r k o w a n y c h ; różnica n a korzyść p ierwszych wykazu je wię
kszość 83 g łosów poselskich. Zes tawien ie obu t ych różnic wy
bo rców i pos łów dowodzi , że większość p a r l a m e n t a r n a w ża
d n y m nie stoi s tosunku z większością głosów wyborców. G d y 
bowiem n a ko rzyść r a d y k a ł ó w padło o 8 0 0 0 0 g łosów więcej , 
niż n a umia rkowanych , większość posłów r a d y k a l n y c h w poró
wnaniu z u m i a r k o w a n y m i p o w i n n a była wykazać ty lko 8—10 
posłów; t ymczasem różnica wynos i 83 posłów. W i ę c mniejszość 
ty lko t e ro ryzu je F r a n c y ę . 

N iepodobna p rzy t em pominąć mi lczeniem okoliczności, źe 
rząd f rancuski m a n a us ługi p r zy wyborach zupe łn ie sobie od
danych a bezwzględn ie pos łusznych, obecnie o 2 5 0 0 0 0 pomno
żonych, a więc razem 7 6 0 0 0 0 u rzędn ików. Z m a t e m a t y c z n ą ści
słością, bo popa r t ą dwudzies to le tn ią praktyką , może rząd j a k 
w r. 1889 przepowiedzieć , k tó rzy posłowie wyjdą z u r n y wy
borcze j . Tern bardz ie j , źe mi l ia rdy ze skarbu p a ń s t w a służą. 

Oto p o w a ż n y m o m e n t do wniosków n a przyszłość. Nies te ty , 
j a k d ługo w samem w n ę t r z u ka to l i cyzmu francuskiego is tnieć 
będzie dalej t en rozpacz l iwy s t a n ' n i e m o c y , j a k i poprzedn io na
kreślil iśmy, m o m e n t t e n nie będz ie wyzyskany . Można mieć j e 
dnak silną nadzie ję , że j eże l i dłużej p rześ ladowanie pot rwa, 
Kościół f rancuski z n iemocy się o t rząśnie — t ak uczy his torya . 

Dalsze wnioski b y ł y b y przedwczesne . 
Ks. K. Krotoszyński. 



Czasopisma polskich socyalistów w roku ostatnim. 
Przyczynek do psychologii społecznej. 

(Dokończenie). 

Stanę l i śmy w g r u d n i o w y m zeszycie na s tosunku pism so-
cyal i s tycznych do Kościoła . Nadmieni ło się, że wa lka z n im nie 
j es t n a t u r y t eo re tyczne j , ale czysto p rak tyczne j , sk ierowanej do 
tego, b y uniemożl iwić opór, j ak i Kościół s tawia p rzewro towej 
pracy socyal izmu. 

W a l k a obejmuje dwa k ie runk i : p o d k o p y w a n i e w p ł y w u du
chowieńs twa i os łabianie działalności społecznej Kościoła . 

T ę p r zyczynę wo jny socyal is tów przeciw Kościo łowi oka
zują ich czasopisma w r o k u ub ieg łym wcale wyraźn ie . Mianują 
wrogiem swoim burżuazyę , a poc i skami , p rzec iw niej wymie
rzonymi, godzą t akże w Kościół , j a k g d y b y mogl i w Koście le 
upa t r zyć sp rzymie rzeńca burźuazyi czy wspólnika j e j win wzg lę 
d e m p ro le ta rya tu . 

A j e d n a k p ro l e t a rya t n i e powin ien widzieć w Kośc ie le p rze
ciwnika, sp rzymie rzonego przec iw niemu z burżuazyą. W s z a k pro-
oletaryat , z w a n y s tanem czwar tym, widział w r o k u 1789-tym mie
szczaństwo, z w a n e wówczas s t anem t r zec im, obecną burżuazyę , 
porwaną has ł em przewrotu , aby zająć naczelne miejsce w społe
czeństwie. P r o l e t a r y a t wziął udzia ł w tym przewrocie z nadzieją, 
że po zwycięs twie bu rźuazy i znajdzie b y t u ła twiony . Spog ląda ł 
wtedy na burżuazyę , skrwawioną p r zy gi lo tynie , gdzie ścinała 
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t akże duchownych , spogląda ł n a p o n t o n y a lbo na n iecne mał 
żeńs twa , w k tó rych widział księży d e p t a n y c h przez burźuazyę 
miejską. Ale po je j zwycięs twie nie ujrzał spe łn ionych obie tnic . 
Zamias t ulgi, uczuł j e j r ę k ę cięższą i twardszą niż rządy po 
przedn ie — i od wojen k rzyżowych , p rzez wiele se t lat, mnie j 
j ęcza ł i o rokoszach rozmyśla ł s t an czwarty , niżel i wzniósł ska rg 
w ciągu dziesiątków l a t pod rządami burżuazy i bezwyznan iowe j . 

A b y fakta dziejowe zat rzeć , socyal izm nie wyjaśnia sp rawy , 
skąd i d laczego wystąpi ł przeciw burżuazy i ; p rzec iwnie t ę sp rawę 
zaciemnia . Miesza t edy w zasadzie na jp rzód wogóle Kośc ió ł 
z burźuazyą, p o t e m plącze pos t ępk i złych synów Kościo ła z j e g o 
nauką a nie widzi je j oświeconej żywotem g o d n y c h naś ladow
ców Chrys tusa , poczytu je n a g a n ę zems ty w u s t a c h papieży za 
pochwa łę k rzywdy , przypisuje chrześci jańskiej p racy dla dobra 
wydz iedz iczonych służalczą obawę o mają tk i burżuazyi , s łowem 
wikła m n ó s t w o pojęć i kojarzy przec iwieńs twa, aby u k u ć b roń 
przeciw Kościołowi . 

W dowodach socyal izmu odróżnić m o ż n a t rzy s topnie co
raz dziwniejszej psychologi i . 

Najwięcej j e szcze pozorów rozsądku przez ie ra z twierdzeń , 
j a k o b y Kośció ł w swoich cz łonkach szedł r ó w n y m k rok iem 
z burźuazyą po drodze do bogac tw, j a k o b y za równo z nią od
wraca ł oczy od nędzy, owszem dep ta ł ją albo odpycha ł od sie
bie i wtrąca ł w rozpacz . A b y t e m u pomys łowi dać j ak ieś choćby 
pozory dowodu, socyal izm polski ściąga zewsząd opisy z łego 
duchowieńs twa ; służą m u tu rozp rawy sądowe czy to ukończone 
wyrok iem o u p a d k u j ak i ego Judasza -ks iędza , czy teź ch lubne 
d la księdza, sądownie u z n a n e g o g o d n y m czci za żywo t wzorowy; 
w t y m os ta tn im w y p a d k u p isma socyal is tyczne, podawszy oskar
żenie , o wyn iku r o z p r a w y milczą. K i e d y zn ikąd nie mogą wy
dos tać k s i ę d z a , dobierają p rzyna jmnie j wieści o w y b r y k a c h 
s chyzma tyck i ch popów, pas to rów albo n a w e t r ab inów, dając 
wszys tk iemu nag łówek j a s k r a w y o zbrodn iach duchowieńs twa . 
Z r ó w n e m p r a w e m mogl iby pod n a z w ę księży podciągnąć bon
zów, m a n d a r y n ó w , łamów, muer inów a w końcu wróżów i cza-
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równice , bo to wszys tko przecież m a Coś wspólnego z j ak i emiś 
obrzędami . 

Psycho log ia t a p rowadz i oczywiście do wyników, nie mi
łych dla socyal is tów, p rzyna jmnie j w oczach ludzi rozumnych . 
Z u p a d k u t ego i owego J u d a s z a , z j e d n o s t e k wnoszą o se tkach 
tysięcy duchowieńs twa . — Niech by k to nawza jem ze zamachu 
na t ego i owego króla, z po jedynczych w y p a d k ó w wnosił , że 
każdy soeyal is ta chodzi z bombą dynami tową w k ieszeni : to 
socyal izm nie poczy t a łby c h y b a tej logiki za mądrą. 

I s to tn ie p rzy tej roboc ie p o d o b n a psychologia oddaje so-
cyal is tom w a ż n e usługi . — Ods t ręcza bowiem od ich obozu 
wszystkie żywio ły rozsądne i g romadz i w n im j e d n o l i t y t łum, 
g o t o w y ślepo wie rzyć p r z y w ó d c o m i pełnić ich rozkaz . 

Ale n a w e t i ci czyte ln icy n ie po t rzebują z b y t wysi lać uwagi , 
aby zrozumieć , źe, j eże l i socyaliści, co t a k t ropią za na jmnie j 
szym cieniem „k le ryka lne j zb rodn i " , t ak mało opisów złego du
chowieńs twa polsk iego p r z y t o c z y ć umieją, to ogół t ego ducho
wieńs twa n ie j e s t t a k zły. Nad to , ogó ln ikowe ich pociski pryskają 
w obec szczegółów u c h w y t n y c h , k tó re świadczą, że Polska , p rócz 
księży „ szanownych" , wyda je „czczonych wpros t nazwą świą
tob l iwych s ług o ł t a r za" i bl iźniego, owszem że tych j u ż samych 
liczy więcej , niż wszys tk ich Judaszów, k t ó r y m i wojuje so
cyalizm. 

Cze rwone czasopisma muszą u z n a ć t e n w y p a d e k i j a k o ś 
wyjaśnić go czy te ln ikom: więc nie zaprzeczają p r a w d y oczywi
stej , ty lko usiłują p rzeds tawić j ą w mnie j szych rozmiarach , 
sprowadzić j ą do kącika, w k t ó r y m k a ż d e prawidło chowa swoje 
wyjątki . Stąd wyprowadza ją od czasu do czasu j a k i e g o ś ks iędza 
na widownię z ok laskami i s zumnemi p o c h w a ł a m i , j a k b y nad
zwycza jne z jawisko. Zwłaszcza czasopisma p rzeznaczone dla za
boru rosyjskiego, z ręcznie zapewnia ją czyte lnika , źe uderzają 
na ks ięży z a p r z e d a n y c h rządowi , a czci l iby wszys tk ich , g d y b y 
wszystkich widziel i ożywionych duchem Kościoła . J a k o znawcy 
i bezs t ronn i sędziowie kośc ie lnego ducha, czasem t a k ż e w in
nych dz ie ln icach Polsk i -wynoszą k tó regoś z ks ięży i sławią 
w nim naukę , cnotę , rozum i t. d. Szkoda tylko, źe nie zdają 
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sobie sprawy, j a k n iesk ładnie obdarza ją t ego samego w y r o k a m i 
wpros t p rzec iwnemi ; np . t ego s amego n ieboszczyka ogłosili 
k iedyś g łupcem, zdo lnym pokazać im j ę z y k na ich z g r o m a d z e 
n iu , n i edawno nazwal i go na j rozumnie j szym członkiem zakonu, 
z nauk i s łynnego , do k tórego ów n ieboszczyk należał . 

R ó w n i e ż nie zdają sobie sprawy, źe im czyte lnik rozu-
mniejszy, tern mnie j rozumie ich uc iechę p r zy opisie u p a d k ó w 
wśród duchowieńs twa . Jeże l i walczą przeciw burżuazyi , to po 
winni n a r z e k a ć n a je j u s t a w o d a w s t w o i dzisiejsze uczelnie , k tó re 
właśnie sławią wolnomyś lnego ducha i sławią j e g o p r zewagę nad 
duchem Chrys tusowym. J a k burźuazyą p rzed s tu z górą l a t ami 
po t rupach m n ó s t w a ks ięży a po cnocie ga r s tk i upad łe j doszła 
do władzy, t ak dziś usiłuje Kośc io łowi odebrać głos, aby nie 
woła ł j e j : n ie wolno żyć samolubnie bez t rosk i o bl iźnich. A b y 
zamknąć usta, zdo lne to powta rzać , t r zeba czasem użyć p rze 
mocy, czasem n a m o w y . U s t a w o d a w s t w o dzisiejsze przemocą 
skrępowało ręce Kościo łowi na tysiącach pól, na innych zas ta
wiło na j e g o dzieci p o n ę t ę zasad w y g o d n y c h i pochwyci ło w si
dła n i eopa t rznych . To mówi zd rowy rozsądek. Kośc ió ł cierpi 
dotkl iwie , k iedy sił swoich nie może rozwinąć , s k r ę p o w a n y wol-
nomyśłną potęgą; j e szcze boleśniej czuje s t ra tę , k iedy widzi 
własne dzieci za t ru t e przez t ę po tęgę , j a d e m j e j zasad. Za krzy
wdę Kośc io ła obwiniać sam kościół : oto psychologia rozs t ro ju 
ducha. 

T r u d n o teź pojąć, ż eby to rozum radzi ł socyal is tom obda
rzać ty le r azy czy te ln ików n u m e r a m i czasopism, konf iskowa
nych przez władzę za napaśc i przec iw Kościołowi . R o z s ą d n y 
czyte lnik widzi, ile wycieczek przec iw wierze i chrześc i jańskim 
obycza jom puszcza przez palce władza; z a t e m widzi, źe obraza 
wiary albo je j s t rażników musi przejść g ran ice godz iwe , k iedy 
pociąga za soba konfiskatę . P o d o b n i e j a k myś leć musi o czę
s tych dowodach prawdy, o p a r t y c h o § 19-y, bo wie, n a ile to 
rzeczy pozwol ić sobie m o ż n a bez w z g l ę d u n a ów paragraf, i wie, 
źe częściej czy ta łby odwołaną po twarz , g d y b y każdy, skrzy
wdzony przez nią, o niej wiedział a lbo chciał przeciw niej wal
czyć paragrafami . 
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Nie n a wiele pomagają sp r awy sądowo w y t a c z a n e czaso
pismom socyal is tów: k to np . o tern wie, ź e świeżo j e d e n z b i 
skupów w imieniu duchowieńs twa wytoczy ł t y m czasopismom 
skargę p rzed sądem przecie n i ep rzy jaznym Kośc io łowi we W ł o 
szech i uzyska ł n a oszczerców w y r o k su rowy? A n i soeyaliści an i 
wolnomyśln i w y d a w c y czasopism nie doniosą o tym w y n i k u roz
prawy. P o w s t a ł y osobne biura, aby sp rawdzać wieści roznoszone 
po świecie przec iw Kośc io łowi : p o w y k a z y w a ł y m n ó s t w o k ł ams tw 
wpros t p o t w o r n y c h ; nie ws t r zyma ły i n i e ws t rzymają powodz i 
coraz barwnie j szych pomysłów, wylęg łych we wschodnie j w y o 
braźni , z krórą pracują l iczni p i sarze w dz ienn ikach cze rwonych . 

P rzec iw umysłom, z d o l n y m takiej broni , t r u d n o podnieść 
dowody dla n ich p rzys tępne , prócz dowodu zupełn ie namaca l 
nego : p r acy us i lne j . dla ich dobra . Skup ia też Kościół tę p racę 
pod chorągwią demokraey i chrześci jańskie j . 

Na t ę chorągiew koście lnych bo jowników ruszy ł j e d n a k ż e 
socyal izm z b r a k i e m rozwag i da leko jeszcze oczywis tszym, niż 
przy wyc ieczkach na n i e g o d n y c h s y n ó w Kościoła . Nie uważa ł 
w r o k u os ta tn im wcale, źe p rzez swój g n i e w n a demokra tów 
chrześci jańskich, nie p rzeszkadza w n iczem burżuazy i , nie po
m a g a pro l e t a ryuszom; o w s z e m , j a k b y właśnie chciał p rzeszko
dzić zupełn ie ich u c h w y t n e m u poży tkowi , odwróci ł chorągiew, 
i tą samą drogą, na k tó re j spo tka ł burżuazyę , z nią w przy
mierzu wyrusza przec iw wspó lnemu w r o g o w i , op iekunowi pro-
le le taryuszów, przec iw n o w y m zaciągom demokraey i chrześci
j ańsk i e j . 

W drugiej j e szcze po łowie przesz łego stulecia, k iedy to 
dopiero soeyaliści dopiero zaczynal i p r z e w r o t o w e m i g roźbami 
p rze rażać bu rżuazyę , os ta tn ia zachowywała j e szcze s tanowisko 
swoje p i e rwotne wzg lędem Kościo ła — wrogie . Soeyaliści nie 
liczyli w swoich sze regach t ak i ego mnós twa , j ak dziś, synów 
burżuazyi i p o t o m k ó w szlachty; s tal i t ł u m e m na ul icy zebra
nym. Liczbą j u ż potężni , ale j e szcze nie wzmocn ien i zas t ępem 
ludzi okrzesanych, s t raszni rozpaczą, ale bezsi lni nędzą, nie 
oparc i o m o c zbrojną, nie dopuszczan i do s tanowisk i udz ia łu 
w rządzie , pamięta l i j eszcze , zwłaszcza na Zachodzie , Kośc ió ł 
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prześ l adowany w latach, k iedy b u r ż u a z y a pal i ła kadzidło p rzed 
boginią r o z u m u n a oł tarzu. Zwróci l i t edy oczy na Kościół , j u ż 
wypuszczony z podz iemi i j u ż c z y n n y bez przerwy, chociaż 
odar ty w całej E u r o p i e z mają tku p rzez r ządy wolnomyślne , 
choć pozbawiony głosu, nie popa r ty r amien iem świeckiem i usu
n ię ty od wp ływów doczesnych, zwrócili oczy n a j e g o p o t ę g ę 
n iez łomną i chcieli ją zaprządz , a raczej podszyć się pod nią 
do wspó lnego p o c h o d u przec iw wrogiej i j e m u i im p rzemocy 
burźuazy i . Odwoływal i się n a s łowa Chrys tusa przeciw boga
czom, na wzór p ie rwszych chrześcijan, k tó rych naśladują p r zez 
wspólny mają tek zakonnicy , na m o w y wreszcie Ojców przec iw 
n iepomierne j żądzy bogac twa . 

W zamian żądali niewiele... wolności odrzucan ia zasadn i 
czych p rawd wiary — żądali, by Kościół oczy p rzymkną ł n a t ę 
robo tę i ich swym płaszczykiem osłonił; za rzekomą ich miłość 
do maluczk ich i n ienawiść j e szcze bardzie j pozorną z b y t k u 
i egoizmu. 

Odgłosy tych w y w o d ó w o socyal izmie p i e rwo tnego K o 
ścioła znaczn ie j u ż umilkły, choć j e szcze i w r o k u ub i eg łym 
za la tywały do ich czasopism, ty lko źe j u ż nie j a k o zachę ta dla 
Kościoła , aby pobłogos ławi ł cze rwony sz tandar , lecz j a k o wy
mówka , iż pod nim nie stanął. 

Kościół od chorągwi Krzyża , od chorągwi zwycięskiej , 
przejść nie m ó g ł pod pogańską c h o r ą g i e w zemsty . Odmówił 
u s t ęps tw od n a u k i o osobis tem prawie do majątku, bo bez niej 
nie m ó g ł b y zachować, w dzies ięc iorgu p rzykazan iach , s łów: nie 
kradnij! . . . odmówił swoim w i e r n y m p r a w a do zems ty pod czer
woną chorągwią, powtórzy ł p r zykazan i e : nie zab i ja j ! 

Ale by obozowi przewrotu , ł udzącemu ra jem z iemskim 
w przyszłości , s i lny szaniec przeciwstawić , zebra ł t e siły, k t ó r e 
od począ tku w n im były i są, p o d has łem demokracy i chrze---
ścijańskiej . 

Odtąd p raca dla maluczkich nie ma być pa r tyzan tką p o 
szczególnych j e d n o s t e k , k t ó r y m Kościół b łogos ławi j ako pio
nierom ducha Chrys tusowego — lecz te j ednos tk i , w obóz ze
brane , mają z w a r t y m szeregiem iść i zwalczać l ibera lne zasady, 
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k tó re pos ia ły wzajemną n ienawiść , b r u d n y egoizm i p r a w o 
pięści. 

Bliżej o demokracy i pisać nie miejsce, dość że nie na tern 
s tanowisku chc iano widzieć Kościół . 

O wiele więcej od soeyal izmu zwróci ła się w s t ronę K o 
ścioła, z żądan iem pomocy, bu rźuazya . P o d o b n i e j a k b u r ź u a z y a 
zagran iczna t ak i polska — raczej lepie j , po l ska in te l igencya 
wolnomyś lna zwróci ła się w t ę s t ronę . 

Ludz i e różnych po l i tyczn ie obozów spodziewali ' s ię , że 
w Koście le znajdą sp rzymie rzeńca przec iw od rzuconemu przez 
Kośc ió ł socyal izmowi. 

W Polsce tern śmielej do ob rony ze s t rony Kośc io ła r o 
ścili sobie p re t ensye , źe z imienia p rzyna jmnie j chcieli być ka
to l ikami i z l ibe ra lnym d u c h e m łączyli zewnę t r zn ie dawne ka
tol ickie t r adycye . 

T y m c z a s e m Kośció ł n a głosy, k t ó r e wołały n a księży o za 
powiedź ka r boskich na mścicieli, odpowiedział , że zemsta , to 
g rzech niewątpl iwy, ale n iemnie j oczywis tym g r z e c h e m : k rzy 
wda ; a k rzywda , co w n iez l iczonych t ł umach zapa la straszną, 
k rwawą żądzę zems ty bez miłosierdzia, to g rzech b a r d z o ciężki. 
Kośc ió ł po tęp i ł socyalizm, ale s tanął n iemnie j silnie p rzec iw li
bera l izmowi . — Żąda ł od j e d n y c h wyrzeczen ia się zemsty , od 
drug ich wyrzeczen ia się p r a w a mocnie jszego — żądał od wszy
stkich miłości czynne j i pomocne j b l iźniego — miłości i życia 
wedle zasad Chrys tusa . 

W obozie demokracy i chrześci jańskiej n ie znaleźl i się so-
cyaliści, ale i miejsca nie miał l iberal izm. S tąd w zasadzie K o 
ścioła, o konieczne j n a p r a w i e obecnego ładu, upa t ru ją j e d n i ty lko 
p r ze róbkę zewnę t r zną soeyal izmu, bez zmiany w j e g o is tocie; po 
gard l iwie się wyrażają, źe demokraoya chrześc i jańska wywi ja 
koziołki na ogon ie soeyal izmu. A d rudzy—sooya l i ś c i — i mianem 
pogardy , i poc iskami gn iewu, i o rężem p o t w a r z y godzą znów 
w Kośc ió ł za demokraoyę chrześcijańską. 

Niek tó re ich czaspisma zawzięcie milczą o niej . P ó k i zni
kąd po tężn ie j szy głos nie do l a tywa ł o po t r zebach ludu i j e g o 
prawach, poty p r z e d n im socyalizuf móg ł s tawać, j a k o rzecznik 
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j e d y n y i ob rońca przed krzywdą. Dziś , gdy p o t ę ż n y m głosem 
Kościół przemówił , g d y ćwierć mil iarda wie rnych dostaje za
chętę , żeby dos tarcza ła ocho tn ika pod chorąg iew demokraeyi , 
g d y nędza rze słyszą sWoje p rawa uroczyście u z n a n e i widzą 
coraz więcej ochoczych zas tępów, k tó re za tykają bojową cho
rągiew nad związkami p rze różnych nazw, g d y widzą w t y c h 
obozach zasoby ducha i sił wyćwiczonych , zapasy broni do
świadczonej na polu chwały — tuszą sobie naj lepiej po takiej 
po tędze , go towej w ich sprawie iść na nowe zwycięs two t y m 
s a m y m krokiem, k t ó r y m szła ty le r a zy po w a w r z y n y dla swo
ich wojsk męczeńskich . Czemuż nędza rze o t y c h nadzie jach 
swoich nie znajdują wzmiank i w n ie j ednem czasopiśmie czer-
w o n e m ? Czy soeyaliści nie rozmyśln ie dają k a ż d e m u t e m s a m e m 
zrozumieć, że nie o dobro ludu wałczą w swoich czasopismach, 
ani nie o n a p r a w ę społecznej gospodark i , ty lko o swoją myśl 
czysto poli tyczną, o zmianę osób u s te ru władzy, o zamianę 
burżuazyi sytej n a n ienasyconą? 

I n n e czasopisma socyal is tyozne wspomina ły coś o demo
kraeyi chrześci jańskiej , ale i t e po to ty lko , aby p ro le t a ryuszom 
zohydzić dzieło poczę te z na jźyczl iwszym dla nich zamiarem. 
L e d w o wyszedł okólnik k a r d y n a ł a Rampol l i w tej sprawie, j uż 
Naprzód ruszy ł z nowiną, że k a r d y n a ł nie chce d e m o k r a t ó w wi
dzieć p r zy p racy społecznej , ty lko n a pac ie rzach w zakrys ty i ; 
więc n iechże p r o l e t a r y a t n ie rokuje j u ż sobie ż a d n y c h nadzie i 
o poprawie b y t u pod has ł em chrześci jańskiem. K i e d y i Po l ska 
zaczęła tern has łem zwoływać zaciągi i z a o p a t r y w a ć j e w środki 
do walki, to znowu n iek tóre czasopisma socyal is tów zionęły 
gn i ewem n a p rzewódców n o w e g o ruchu i przez cały rok ub ie 
gły z uciechą donosi ły o k a ż d y m zawodzie , d o z n a n y m przez 
n o w y obóz, o każdej p rzeszkodz ie spo tkane j n a d rogach dotąd 
nie u jeżdżonych w Polsce , o k a ż d y m n i epomyś lnym kroku, 
n ieun ikn ionym w p ie rwszych począ tkach p racy pełnej zapału. 
Czasopisma te nie dość p r z y t e m uważały , j a k przy opisie prze
szkód, d o z n a w a n y c h przez demokracyę chrześcijańską, potrącają 
mimochodem o bu rżuazyę wolnomyślną , j a k o sprawczynię tych 
przeszkód. Widać , źe dzieło Kośc io ła nie s łuży krzywdzic ie lom 
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pro le ta rya tu , ale im zawadza . Za cóż bowiem znajduje przeci
wnika w czasopismach socyal is tów? R o z s ą d n y czyte ln ik znowu 
innej odpowiedz i n ie znajdzie j a k tę , że Kośc ió ł znajduje w so-
cyal izmie w r o g a za to , iż odciąga żywioły, szczerze sp ragn ione 
lepszej doli, z pod chorągwi czczych obie tnic i g róźb , n a pole 
pracy społecznej . 

P r ó c z powyższych wszys tk ich wycieczek przec iw n iego
d n y m s ługom Kościo ła za to , iż zapominają o po t r zebach ludu, 
przeciw gor l iwym, iż o t ych p o t r z e b a c h pamięta ją i radzą, cza
sopisma socyal is tów wyna laz ły j ak i ś n o w y j e szcze rodzaj poci 
sków n a Kościół . Nie okazują w nich j u ż najmniejszej t roski 
0 j ak ie ś pozory rozsądku i dostarczają chyba łamig łówek dla 
psychologa , k t ó r y b y chciał b a d a ć nas t ró j umys łowy, w j a k i m 
można t ak zac inać pióro do p isemnej walki z k imbądź . 

W t y m dziale zaczepek przec iw Kośc io łowi n i epodobna 
j u ż n iczego p o d a w a ć w t reśc iwych podzia łach, bo t u t reści 
1 myśl i właśnie brakuje . Można ty lko ki lku p r zyk ł adami n a p r o 
wadzić czyte ln ika n a j a k i e ś pojęcie o tych w y b r y k a c h p ióra 
0 nas t ro ju b e z m y ś l n y m . 

C z y t a m y np . w Naprzodzie z 27 paźdz . 1902 w Nr. 294-m 
n a str. 2-iej nowinę nas tępną : 

„Chrześc i jańska miłość b l iźn iego . Pap ież L e o n X U I wy
s tosował n i edawno do b iskupa z Temeszwaru , hr . Desseroffy, 
b reve , k t ó r y m przyrzek ł w i e r n y m z dyecezyi temeszwarsk ie j 7 la t 
odpustu , jeśl i modl ić się będą o wytęp ien ie h e r e t y k ó w . P a p i e ż 
więc poleca, a b y się modlono o wytęp ien ie 4 mi l ionów węgier
skich obywate l i ! " 

Nie lada ł amig łówkę dos ta łby psycholog, gdyby , ze zwykłą 
treścią odpus towego b reve w ręku, miał wyna leść dowód, źe 
L e o n X I I I skaza ł cz te ry mi l iony W ę g r ó w n a zagłada! N iechby 
j u ż n a w e t k t o n ie wątpi ł o z a g a d k o w e m breve , bo chociaż ża
den hr . Desseroffy nie zas iada n igdzie na biskupiej s tol icy, 
1 chociaż świat i k o r o n a węg ie r ska nie widziała t ego nazwiska , 
n im Naprzód j e znalaz ł ; p rzec ie rządzi t emeszwarską dyecezyą 
b iskup o nazwisku p o d o b n e m : hr . Dessewffy. Mniejsza o t e n 
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drob iazg : n ie równie ważniejsze szczegóły, pop rzek ręcane ze zna
czniejszą szkodą dla p rawdy , uchodzą bezka rn i e Naprzodom 
i nie j e m u j e d n e m u , k iedy Kośció ł w robocie . Niechże t e d y 
z tą poprawką czy ta psycholog nowinę o tępic ie lu W ę g r ó w : 
Leon i e X I I I . 

W i n n y c h numerach Naprzodu, albo p o k r e w n y c h czasopism, 
p o k r e w n y panu je nas t rój u m y s ł o w y socyal izmu wzg lędem L e o n a 
X I I I . Znajduje się t am opis j e g o mi l ia rdowej sakiewki , j e szcze 
dla n iego n iedos ta t eczne j ; o tern, źe przysp iesza jub i l eusz swój 
o rok, aby więcej wyłudz ić od pą tn ików p ien iędzy ; gdzieindziej 
uwag i o j e g o s łuźals twie un i źonem wzg lędem władców w Ber 
linie i w Pe t e r sbu rgu , p o t e m inne p łody wschodnie j wyobraźni , 
a wszys tko zap rawione j ak imś j a d e m , k t ó r y t rudno , ż e b y z du
szy ochrzczonej t ryskał . 

Z n a c z n a część rodu ludzk iego ty le p rzyna jmnie j s łyszała 
o sędz iwym p a t r y a r s z e r zymsk im, źe wie o j e g o żywocie dzi
wnie powściągl iwym, o j e g o w y d a t k a c h sk romnych n a p o t r z e b y 
własne i dworu wa tykańsk iego , o tys iącznych z a p o m o g a c h hojną 
ręką r o z d a w a n y c h chrześc i jańs twu w po t rzeb ie . Czyż w o b e c tej 
s ławy L e o n a X I I I soeyaliści spodziewają się odciągnąć od n iego 
chrześci jan w Polsce? 

P o z a pap ieżem soeyaliści wys tępują do walk i n a w e t przeciw 
tak im dos to jn ikom Kościoła, j a c y w ca łym świecie znajdują cześć 
za wiernie , po boha te rsku , spe łn iony obowiązek. D a r m o t e n i ów 
cze rwony t y g o d n i k albo mies ięcznik zapowiada , że szanować 
będzie każdego księdza, k tó ry n ie o doczesne poży tk i dba, ty lko 
żyje p rze ję ty myślą o pos łannic twie koście lnem. Nie p rzebrzmia ły 
jeszcze te zapowiedzi , k i edy ks. b iskup Zwierowicz okazał , że 
o niczyje łaski doczesne n ie dba, ty lko z obowiązku pas te rza 
p rzes t rzega p o d w ł a d n y c h p rzed wi lkami w skórze nauczycie l i 
p rawos ławnych . A przecie soeyaliści umiel i w j e d n e m z czaso
pism swoich zganić tego , k tó r ego ani b i skupem ani ks iędzem 
nie mianują, „Zwierowicza" , za t o właśnie , iż po boha t e r sku 
walczył, ale nie j a k o polski narodowiec , ty lko właśnie j a k o s ługa 
Kościo ła! I n n e czasopismo z n ó w inaczej skorzys ta ło z boha t e r 
skiego k r o k u b i skupa : n a p r z ó d znalazło w n im bia łego k r u k a 
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wśród duchowieńs twa, k tó re s t anowi g r o m a d ę szpiclów w su tan
nach, z a p rz e da wc z y ków i p rzen iewierców sprawie narodu . P o 
obfitym p o t o k u w y m o w y w powyższym duchu, p isarz p r zypo 
mnia ł sobie, źe opar ł swoje w y w o d y o „bia łego k ruka" , więc 
nie móg ł o nim skończyć wzmianką ujemną: z a t e m pochwal i ł 
to w nim, że, chociaż b iskup, przec ie wystąpi ł j a k rewolucyo-
nis ta przeciwko woli cara na jeźdźcy . Słowem, czyte ln icy w k o ń c u 
n ie widzą, żeby b iskup zdołał pos t awić j ak i k rok n i e n a g a n n y . 
Czy nie postąpi j a k o w y k o n a w c a p r a w Kościoła , czy j a k o i ch 
w y k o n a w c a postąpi, zawsze i wszys tko u n iego złe. 

T o też i a rcybiskup warszawsk i , ks . Popie l , n i g d y b y nie 
wiedział, j a k m a dążyć do r o z u m u , j eże l iby d rog i do n i e g o 
szukał w e d ł u g czasopism socyalis tów. J e d n o z n ich w p a d a na, 
k tó regoś księdza, j a k o n a w ie rnego głosiciela n a u k arcybisku
pich, k i edy plecie z kaza ln icy smalone duby, aż uszy więdną. 
P o w i n n o b y stąd wynikać , że rozumnie t e n c h y b a mówi , k t o 
wręcz wystąpi przec iw nauce a rcybiskupie j . A i t ak iego „k lechę* 
znalazło czasopismo socyal is tów, k t ó r e m u odmawia rozumu, iż 
nie skorzys ta ł z okó ln ika „ p a n a Pop ie l a" . S łowem, w e d ł u g „myś l i " 
socyalistów, i co b i skup powie, i co t e m u wręcz przec iwnie mia łby 
powiedzieć, w j e g o us tach to zawsze n ie rozum. 

I t ak dalej i dale j , ub ieg ły rok nape łn ia ł w czasopismach 
cze rwonych zbro jownię poc i sków n a dos to jn ików Kościo ła c o 
wybi tn ie jszych, po tem na n iższe duchowieńs two , n a ks ięży świe
ckich i zakonnych , nakon iec aż po os ta tn ie t y g o d n i e n a t e P e -
l icyanki k rakowskie , k t ó r e zb rodn iom swoim końca n ie umieją, 
znaleźć i ciągle ułatwiają chrzes t Ż y d ó w k o m . Co Ż y d o m z Na
przodu do Ż y d ó w e k w ka t echumenac i e? to p y t a n i e mnie j c ie
kawe ; ale co chrzes t Ż y d ó w e k do tyczy walk i p ro l e t a rya tu z bur -
źoazyą? to p y t a n i e n a w e t tych m ę d r c ó w zaciekawi, k t ó r z y już; 
rozwiązali z a g a d k ę o k w a d r a t u r z e koła. 

Dość j u ż . zdawać sp rawę z ducha , w j a k i m soeyaliści 
wydawal i swoje czasopisma n a rok ubieg ły . K o m u t e n pogląd 
pob ieżny n ie wys t a r czy i k o g o nie p rzekona , źe t a m n iema 
co czy tać , n i ech z c ierpl iwym sprawozdawcą Gazety Kościelnej 
przechodz i u s t ę p y p r z y t a c z a n e dosłownie . Czy p rzeczy ta ow& 
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us tępy , czy p rzeb iegn ie okiem ich t reść tu podaną , w k a ż d y m 
raz ie zwróci u w a g ę na przeskok soeyal izmu ze s tanowiska obo
j ę t n e g o dla Kośc io ła do pos tawy wręcz wrogie j . 

P r z e s k o k u t ego sooyaliści nie wykona l i ani od razu , ani 
sami. Na swym sz tandarze wypisali , że wiara niczyja ich nie 
obchodzi , j a k o sprawa każdego t owarzysza osobista . T a zasada 
u ła twi ła im zaciągi z pośród E u r o p e j c z y k ó w semickiej krwi . 
Zasi leni t y m żywiołem używal i j e g o p o m o c y w zakresie coraz 
szerszym i w sp rawach coraz donioślejszych, aż w j e g o ręce 
powierzyl i , p rzyna jmnie j w części, s ter swojego ruchu . Odtąd 
t e n ruch zaczął szukać drogi coraz podobnie jsze j do t e j , k tórą 
kroczyła l ibera lna burźuazya . P a m i ę t a m y wszyscy, j ak , po po 
g romie lewicy we Wiedniu , l iberal izm zaczął zb ie rać swoich n ie
dob i tków pod has łem an tyk le ryka l i zmu. W k r ó t c e socyalna de-
mokracya powtó rzy ła to has ło : z pos t awy pozornie obojętnej 
dla kościoła nie zeszła j eszcze całkowicie, ale w księżach upa 
t rywa ła j u ż w r o g ó w o twar tych . 

Na t y m s topniu stali ty lko chwilę. L ibera l i zm wkró tce 
zatrąbił n a ruch bardziej s t anowczy przec iw R z y m o w i — za tą 
pobudką poszedł i socyalizm. L ibe r a łów i socyal is tów j e d n a 
r ęka p r o w a d z i : semicka; nie dziw, źe wszyscy r a z e m ruszyl i na 
bój przec iw Kościo łowi j a w n y , zażar ty , bez myśl i odwro tu . 

Ale t e p rzeskok i ze s tanowiska n a s tanowisko, te zmiany 
d r ó g i haseł , to wszys tko p o d ł u g r a d y towarzyszów żydowskich, 
ezy w e d ł u g ich r o z k a z u w y k o n y w a n e : to wszys tko j a k ż e świad
czy o psychologi i socyalis tów, w j a k i e m ź e świet le pokazuje ich 
szczere chęci do walk i o p r a w a ludu, cóż p r zewidywać każe 
o ich os t a t ecznem zwycięs twie? 

P s y c h o l o g w socyaliźmie poty widzieć mus i z a g a d k ę nie-
rozwiązalną, pók i bada ich s tan umys łowy w e d ł u g przepisów 
nauk i ścisłej, p o d ł u g zasad ode rwanych . Nie rozwiąże tej za
gadki , pók i nie oderwie myśl i od książek i pog lądów uk ł adanych 
n a pods tawie zjawisk p rawid łowych . Niech zstąpi z t ego świata 
w s tosunki codzienne , niech spo tka gdz iebądź pierwszą lepszą 
Niobe n o w o ż y t n ą a lbo n ieśmier te lną Tel imenę , rozżaloną na 
świat cały, iż n iema k o m u zwierzyć k r z y w d p rzez nią dozna-
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nych, w ciągu la t ż y w o t a smu tnego . Niech psycho log s łucha tej 
Nioby zbolałej czy Te l imeny tk l iwej i n iech z j e j wierszów czy 
niewiązanej m o w y pozna , źe ją to samo boli, co każdego czło
wieka czasem smuci — ale d rudzy przy p racy i t roskach albo 
w p r z y g o d a c h smutnych i weso łych o j e d n e m nie pamięta ją 
wciąż, więc idą dalej koleją myśli... a chorob l iwy u m y s ł tonie 
w j e d n y m bó lu i na cały świa t r zuca k lą twę za j a k ą ś k rzywdę , 
którą ciągle i wszędzie widzi. A p rzy tych ska rgach chorobl iwy 
umysł bynajmnie j n ie l iczy n a to, że przez swój wy lew żółci 
p rzysz łym j a k i m ś dziejopisom dos ta rczy obrazu s to sunków spo
łecznych swojej d o b y : powie rza ludziom i wia t rom żale bez 
myśl i o dziejową prawdę , myśl i j e d y n i e j a k b y ulżył sobie sa
m e m u i w y n u r z y ł p i e rwszemu l epszemu s łuchaczowi swój ból. 

T ę psychologię rozs t ro jone j Nioby n iech m a przed oczyma, 
k to b a d a nas t ró j u m y s ł o w y soeyalizmu... I socyal is ta w czaso
pismach swoich nie dla p rzysz łych dziej opisów pracuje , ale dla 
czytelnika, w k t ó r y m szuka oddźwięku n a własną p ieśń ża lów 
do świata . Nie o n a u k o w y c h w y w o d a c h myśli, an i nie dobiera 
ba rw do wie rnego ob razu p rawdy , ale pa ła żądzą zemsty i do 
niej rozpala wspóln ików. 

I m mnie j rozważa , tern groźnie j działa t e n nas t ró j umysłu. 
Niech p sycho log zajdzie od czasu do czasu n a salę rozp raw 
sądowych i n iech posłucha, do j a k i c h czynów o k r o p n y c h do
chodzi t a k a T e l i m e n a w chwili w e z b r a n e j fali ża lów za krzywdę. . . 
na s t ęps twa żalu bywają s t raszne, choćby z p o w o d u k r z y w d y 
urojonej . 

A t e r az w y s t a r c z y zdać sobie s p r a w ę , źe socyal izm służy 
za upus t wszys tk ich ża lów i gn iewów, k t ó r y c h nie brakło na 
świecie n a w e t lepiej u rządzonym, niż pod r ządami wolnomyśl -
nymi. P r z y tych rządach, p r zy uznane j przez wszys tk ich newro-
zie rozszerzonej na w a r s t w y j u ż n a w e t niższe, p r z y takie j dawce 
rozmai tych n a r k o t y k ó w , j ak ie j u ż y w a j u ż od dziec ińs twa nasze 
pokolenie , p rzy naszych zwłaszcza s tosunkach na rodu związanego 
w p r z y r o d z o n y m rozwoju : k to p r z y tern wszys tk iem zdoła wątpić, 
źe żale i gn i ewy i myśl i o d o z n a n y c h k r z y w d a c h prą s traszną 
powodzią w to kory to , k tó re znajdują w y k o p a n e przez socya l izm? 

P. P. T. LXXVII. 7 
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Gimnazyas t a odrzucony p rzy egzaminie , szewc odprawiony z e 
z łemi bu tami , poko jówka zfukana p rzez panią i mąż tej samej 
pani , p rzy ję ty źle p rzez nacze ln ika b iu ra : wszys tko co żyje, 
a cierpi, s łyszy w soeyaliźmie p iosnkę o zemście za k r z y w d ę , 
a s łyszy ją właśnie w chwili, k iedy k ln ie na czem świat stoi, 
a na k lą twę nie słyszy p rzes t rog i : bądź rozsądny! ty lko zachę t ę : 
klnij l ep ie j ! masz n a ca łym świecie równie rozgn iewanych to
warzyszy : z n imi przewrócisz obecny świa t i p rzes tan iesz krzy
w d y cierpieć. 

I t ak w ca łym soeyaliźmie polskim, w całem zb io rowisku 
umys łów rozs t ro jonych i p r zekonywanych , że mają t r w a ć w t y m 
rozs t ro ju i t chnąć duchem zems ty : w ca łym soeyaliźmie j ak ie j 
psychologi i w y m a g a ć m o ż n a prócz te j , k tórą okazują j e g o cza
sopisma w roku u b i e g ł y m ? Żle tobie Po l sko , więc s tań w roz
paczy do bo ju z moca rzami świata, z go ł emi rękami idź n a ku l e 
i g r a n a t y : raz tobie będzie koniec.. . Ż le tob ie m a t k o o jczyzno? 
Nik t n a ciebie w n ę d z y twojej nie spoj rzy i nie pamię t a mi
nionej chwały twojej?- Ale u ciebie mieszkają Żydz i — więc 
Po lsko , p a m i ę t n a n a j e d n e g o B e r k a z pows tan ia , idź te raz pod 
r ę k ę ze Żydem, a dojdziesz do n iepod leg łego królestwa... W y 
chowuj sobie t ymczasem młodzież bezkarn ie , daj ją odrzeć 
z chrześci jańskiego w s t y d u : a dojdzie k ró les two twoje pod mie
szanym rządem bezwyznan iowców i Ż y d ó w do rozkwi tu równego , 
j a k dzisiaj W ę g r y , W ł o c h y albo F r a n c y a . . . Nie chcesz doznać 
n a tej d rodze p rzeszkód ze s t rony Kośc io ła? Nie chcesz od n iego 
słyszeć n a u k o cichej p racy? T o zawczasu sprzątaj k lechów z ich 
zakazami , ż eby nie zabi jać i n ie kraść . W s z y s t k i e szajki zbójeckie 
rozbi jają i łupią, a po b r a t e r s k u dzielą między sobą z d o b y c z 
i o p o p ó w nie dbają: czemu na tak i wzór n ie ma P o l s k a p o 
ws tać j a k o rzeczpospol i ta wo lna r ó w n y c h b rac i? 

W o b e c przep isów rozsądku psycho log s taną łby osłupiały, 
g d y b y słyszał powyższe w y w o d y ; ale spoko jn i e -z rozumie wszy
s tko, jeś l i pamięta , że s łyszy t reść myśli , poczę tych nie w ro 
zumie, ty lko w sercach zgorzkn ia łych , a p r z y t e m sk łonnych do-
marzyoie ls twa. Pozos t an i e m u j e d n a k j e d n o py tan i e , n a k t ó r e 
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nie znajdzie rozwiązania : czyż t acy ludzie mogą szczerze d la 
ludu czuć i p rzeds iębrać coś dla j e g o dobroby tu? 

T o py tan ie staje w myśl i n ie jednemu, k iedy do n iego do
latują pos łuchy naj sprzeczni ej sze o socyal is tach, zwłaszcza o ich 
p rzywódcach : raz o n ich s łychać, źe inaczej p rzekonani , ina
czej działają, by le zdobyć s ławę a lbo dos tęp do s tanowisk dobrze 
p ła tnych ; tu znowu słychać, źe wcale o n iczem nie p rzekonan i , 
służą socyal izmowi i j e g o nacze lnym władzom ż y d o w s k i m dla 
chleba; tu krąży pogłoska , j a k o b y t akże w d o m o w e m ognisku 
socyalisty, n ie ty lko w pol i tyce , panowa ła j e d y n i e ob łuda i n ę 
dzna chęć zysku, a z n o w u inni świadczą, źe znają n ie jednego 
socyalis tę osobiście i n ie mogą wątpić o j e g o dobre j wierze, bo 
widzą w n im marzycie la , ale sz lache tnego w s tosunkach z p rzy
jaciółmi, a w z o r o w e g o ojca rodz iny . B y ć może. Odkąd ćwie rć 
mil iarda p o d d a n y c h L e o n a XITI-go uzna je p o t r z e b ę d e m o k r a c y i 
chrześci jańskiej , od tąd ż a d e n wzgląd p o w a ż n y nie zabran ia n a m 
wyznać, że n o w o ż y t n a g o s p o d a r k a p a ń s t w o w a z ca łym sk ładem . 
swoich us taw, zwyczajów, s tosunków i wad l iwych po rządków 
zadała spo łeczeńs twu rany , k t ó r e dochodzą do rozmia rów p ra 
wie n ieznośnych . W i ę c m ó g ł b y socyal is ta widzieć t e r a n y s p o 
łeczne i szczerze p r a g n ą ć na n ie l ekars twa , choć n ie po chrześc i 
j a ń s k u wychowany , szuka r a d y w has łach pogańsk ich , j a k n i e 
okrzesany wieśn iak szczerze chce zdrowia, k iedy idzie po r a d ę 
do wróżki . Czy w szczególności t e n i ów towarzysz znaku czer 
wonego działa w dobre j wierze, czy t y lko szuka zysku dla s iebie, 

0 tern chyba osobiści j e g o znajomi zdołają mówić , a lbo m o ż e 
dziejopis j e g o ż y w o t a wykry je p r awdę . Ale n a zewnąt rz , w ich 
p racy społecznej , w ich p ismach, t r u d n o czegoś doda tn i ego do
p a t r z e ć się. Ogół zaś, po jony ciągle s i lnym n a r k o t y k i e m burz l i 
wych m ó w i p r z e s a d n y c h ska rg po czasop i smach , w p a d a 
w s tan rozs t ro ju przeczulone j Te l imeny , k tó ra wierzy, że k rzy 
w d z o n a ciągle p rzez wszystkich, wszys tk ich m o ż e n ienawidz ieć 
1 żyć ty lko myślą o zemście. 

Cóż p r z e w i d y w a ć tedy m o ż n a o os t a t ecznem zwyc ięs twie 
soeyal izmu? L ibe ra l i zm w Polsce znaczn ie male je ; i n t e l igeneya 
wraca do chrześc i jańskiego sumienia ; ale j a k i m k rok iem p o s t ę -

7* 
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puje mi łość bliźniego?.. . j ak p r ędko rośnie duch sprawiedl iwego 
wymia ru zap ła ty za t rud robotnika?. . . o ile więcej wzg lędów 
na s łabego ma m o c n y w goni twie za złotem?.. . 

T y m c z a s e m duch zems ty za k r z y w d ę dz ień po dniu w Na
przodzie ob rab ia t łumy, do wars tw świat le jszyeh p r z e m a w i a na
t a rczywie w t y g o d n i k a c h i p rzyb ie ra po mies ięcznikach pos tać 
naukową : czy t amy tam w y w o d y przedz iwnie cudaczne.. . widzimy, 
że nie z d o b y w a t am rozum przewagi , ty lko n a m i ę t n y duch zems ty 
coraz zuchwałe j sobie p o c z y n a — siła, k t ó r a w Po l sce więcej 
znaczy i n ie równie więcej dokazuje , niż r o z w a g a i namysł . 

W sąsiedztwie u n a r o d ó w po prawej i lewej s t ronie wi
dz imy czerwoną chorągiew coraz dumnie j rozwiewaną nad t łu
mami , p e w n y m i zwycięs twa. W Niemczech dzieci w ogniskach 
p rzemys łu pracują p rzy doros łych r o b o t n i k a c h i p rzy nich na
siąkają mśc iwemi żądzami; w i e r n y m wojskom już nie ufają ksią
żę ta i k ró lewię ta luterscy, przysz łe w y b o r y zapowiadają g r o 
m a d n y ws tęp socyal is tów na sale p a r l a m e n t ó w i se jmów rzeszy. 
W rosyjskich k ra jach socyal izm t w o r z y j e d y n e kory to , k t ó r e m 
śmieją p łynąć mil iony s k a r g n a w y b r y k i czynowników niskich 
i wysokich . T a m rozumieją , że może przyjść chwila, w k tó re j 
j ak i ś rosyjski Cromwell a lbo E o b e s p i e r r e za topi kraj w krwi. 
Między tymi sąsiadami l ibera l izm polski wszelkich odcieni po
w t a r z a swobodnie : j a k o ś to będz ie ! i g łębie j do serca t rwogi 
przed socyal izmem nie bierze, nie pows t r zymuje w n iczem j e g o 
rozwoju, ty lko sobie sz lakiem u t a r t y m idzie dalej pod chorągwią 
n iedbals twa. Obrońcy tej chorągwi s tanowią wprawdz ie w Polsce 
p o t ę g ę l iczebnie największą, ale nie zapisal i w g rube j ks iędze 
swoich dziejów żadnego dotąd zwycięs twa. Czekal i chyba k rwa
wych zapasów ze socyal izmem, aby po j e g o pogromie zasłynąć 
sławą nieśmiertelną, źe k o g o świat cały do tychczas nie mógł 
pokonać , z n im wojnę przez n iedołęs two wygra l i Polacy . 

Ks. K. Czaykowski. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Z dziedziny filozoficznej. 

Dr. Henryk Nusbaum: „Czem jestem" — Dr. Aleksander Fabian: „Z nauki 
o życiu". — Ignacy Kranz: „Teorye i poglądy pedagogiczne Kanta w zwią
zku z zasadniczemi pojęciami jego systemu filozoficznego". — Wojciech 

Dzieduszycki: „Rzecz o uczuciach ludzkich". 

Kto bacznie śledzi rozwój nauk przyrodniczych w ostatnich la
tach musi przyznać, że w głowach przyrodników zaczyna na prawdę 
świtać i że budzi się coraz wyraźniej krytyczne opamiętanie się z do
gmatycznego szału, który umysły uczonych w połowie X I X wieku 
ogarnął i aż do dziewiątego dziesiątka w nich panował. Są to jednak 
tylko bardzo wybitne i wybrane umysły, które już zupełnie jasno zdają 
sobie sprawę do czego właściwie nauki przyrodnicze są uprawnione, 
u przeważającej zaś liczby objawia się jeszcze wielki w poglądach za
męt i wielka niejasność. Widoczne to jest szczególnie u nas Polaków, 
przyczyny zaś takiego stapu rzeczy są dwojakie. Po pierwsze bowiem 
nasi przyrodnicy mają bardzo rza-Sfeo sposobność wyrobienia sobie pra
wdziwie filozoficznego wykształcenia, >̂o drugie zaś my kroczymy dotąd 
zawsze dopiero w drugim szereg-u umysłowego postępu i zwykle przy
swajamy sobie i przeżuwamy poglądy, które gdzieindziej jaż się prze
żyły albo rolę swoją kończą. Jako znakomity okaz takiego panującego 
w głowach naszych przyrodników filozoficznego zamętu można przyto
czyć wymienioną w nagłówku niewielką książkę 1 . Autor jej dr. Henryk 

1 Dr. Henryk Nusbaum: „Czem jestem?" Warszawa 1902. 



102 P R Z E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 

Nusbaum jest przyrodnikiem; niema wprawdzie „uroszczeń do wystę
powania w todze filozofa" (str. 15), ale jednak oświadcza stanowczo, 
że ma swój „ ś w i a t o p o g l ą d " (!!) (o biedna polska mowo!), wywie
dziony ze studyów fizyo-biologicznych — a więc podaje go w formie 
tez, mając to przekonanie, że „do nich dochodzi każdy myślący czło
wiek, który oprze się na danych wiedzy przyrodniczej"; z lotu ptaka 
ma zamiar przedstawić „wyniki dumań człowieka, który myśleć się 
nauczył, czytając wielką księgę natury" (str. 16). 

Pobudką do spisania tych dumań stał się dla autora fakt roz-
wielmożnienia się w .ostatnich czasach wszędzie, a także i u nas bez
względnego indywidualizmu. Jako pierwszego takiego anarchicznego in
dywidualistę wymienia dr. Nusbaum Maxa Stirnera. następnie Nietz
schego także Lwa Tołstoja. Z pomiędzy naszych indywidualistów za 
szczególnie niebezpiecznych uważa Przybyszewskiego, „który nie waha 
się rozumowi ludzkiemu i logice odmawiać wszelkiej wartości" (str. 11), 
tudzież Lutosławskiego, którego teorya jest „z punktu widzenia etyki 
praktycznej bardzo niebezpieczną" (str. 13). A więc chodzi tu o walkę 
z anarchią i z indywidualizmem i to nie o walkę krytyczną, ale o po
zytywne postawienie czegoś, coby wynikało „z danych wiedzy przy
rodniczej" i mogło wybujały indywidualizm ostatecznie przezwyciężyć. 
Zobaczmy więc, co nam dr. Nusbaum w miejsce indywidualizmu ofiaruje. 

Oto zaraz pierwsze lekarstwo na chorobę indywidualizmu mamy 
podane w rozdziale zatytułowanym „Ja". Na str. 18 czytamy tam: 
„Prawda, że n i e istniałem przed narodzeniem się mojem i że i s t n i e ć 
n i e b ę d ę p o r o z w i ą z a n i u s i ę m o j e j z d o l n e j c z u ć i w i e 
d z i e ć o s o b o w o ś c i , ale istnieję i w tej krótkiej dobie mojego 
istnienia świadomość moja jest przepotężną, jako taka. Wiem, że jestem 
z niezachwianą pewnością, czuję z niezaprzeczalną wyrazistością", za
raz zaś dalej na str. 23 dowiaduję się. że wielkiem jestem niczem: 
„ J a k a ż t o m a l u c z k a r ó ż n i c a p o m i ę d z y m n ą ż y j ą c y m 
a n i e u r o d z o n y m l u b u m a r ł y m — k r o p e l k a ś w i a d o m o ś c i 
w y s y c h a i k o n i e c " . — Zaiste wspaniałe to lekarstwo na anarchię 
i indywidualizm! Przedewszystkiem winszuję autorowi, iż tak dokła
dnie i pozytywnie wie, że istnieć nie będzie po rozwiązaniu się jego 
zdolnej czuć i wiedzieć osobowości. Ja w skromności mojego ducha mnie
małem dotąd, że przyrodnik jako przyrodnik, wobec pytania do
tyczącego przyszłego życia, albo powie sobie „nie wiem", albo, jeżeli 
nie chce na tern poprzestać, uda się po rozwiązanie do filozofii i religii, 
tymczasem, na podstawie nauk czysto przyrodniczych, okazuje się, że 
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autor nasz wprawdzie wie, że jest, ale wie także, że i nie będzie! 
Ponieważ zaś zaraz dalej w rozdziale pod napisem „Czas" na str. 31 
dowodzi autor, że teraźniejszości niema woale, bo każde zjawisko mi
nione nie istnieje, zjawisko zaś nastąpić mające także nie istnieje, po
nieważ zatem teraźniejszość nie istnieje, a więc i ja w teraźniejszości 
istnieć nie mogę. W przeszłości mnie nie było, w przyszłości mnie 
nie będzie, teraźniejszości niema a więc wynika z tego, że nie istnieję 
wcale. Cóż przeto istnieje w takim razie? Oto dowiadujemy się na 
str. 32, że istnieje tylko pamięć: „Potok chwil zatrzymuje się w świa
domości pod postacią wiedzy i czucia i rozkoszy i cierpienia. Nicość 
przeszłości i nicość przyszłości staje się dzięki świadomości naszej rze
czywistością teraźniejszości. Ba, ale skądże się wzięła owa świado
mość, skoro mnie całkiem niema, nie było i nie będzie? I to ma być 
pierwsze lekarstwo na anarchię i wybujały indywidualizm! Ależ na 
miły Bóg! gdybym się takiemi zasadami przejął, to gdybym był czło
wiekiem zdolnym do śmiałych czynów poszedłbym natychmiast ciskać 
dynamitowe bomby, gdybym zaś był tylko nieśmiałym teoretykiem, 
tobym uwielbił Nietzschego i Przybyszewskiego. Purda rozum i logika, 
które mnie do takich prowadzą wyników, niechże choć przez chwilę 
coś użyję, niechaj oszołomię się walką, sponiewieram słabszych i nie
chaj w ten sposób rozszerzę moją świadomość. Dlaczegóż więc nie 
mam tego wszystkiego czynić? Na to pytanie odpowiada dr. Nusbaum 
w rozdziale drugim dowodząc, że więcej jestem wart właśnie dlatego, 
że jestem miliardową cząstką całości, gdyż cała moja wartość jest 
w tern, że jestem cząstką rodu ludzkiego" (str. 24). „Osobniki są wa
runkiem bytu ludzkości; ludzkość więc, jej interes jest celem intere
sów jednostki i osobniki ludzkie należy „podporządkowywać" ludzkości. 
J a jestem drobniutką cząsteczkową przemianą potrzebną dla wielkiej 
przemiany życia rodu ludzkiego, ja nie jestem celem ale środkiem, 
sposobem, narzędziem, jedną nieskończenie drobną falą olbrzymiego 
prądu" (str. 40). To więc ma być powód, dla którego winienem wy
rzec się skrajnego indywidualizmu. Odpowiem więc p. Nusbaumowi, 
że gdybym chciał z jego punktu widzenia patrzyć, to ludzkość cała 
mnie nic a nic nie obchodzi. Cóż to bowiem jest ludzkość, to przecież 
miliard takich samych nicości, jak ja sam, i ja mam poświęcać się dla
tego miliarda marnych zer, którym się zdaje, że w ich świadomości 
nicość na jakąś chwilę przestała być nicością? Ja mam uważać siebie 
za środek do celu? Do jakiego celu? Czy istnieją jakie cele? W takich 
warunkach może istnieć dla mnie tylko jeden cel, t. j . szaleć i używać. 
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Daruj szanowny doktorze, ale to muszę ci powiedzieć otwarcie: Przy
byszewski pomimo, że gardzi logiką jest jednak o wiele od ciebie lo
giczniejszy! A zresztą czyż ja mogę wybierać cośkolwiek? Wszak zaraz 
dalej w rozdziale piątym dowiaduję się, że ja jestem tylko igraszką 
jakichś zbiegających się we mnie fal: „Każda wola nasza jest wypad
kową niezależnie od nas rozgrywających się w nas popędów — popę
dów głodu, miłości, sławy, samozachowania, altruizmu" i t. d. (str. 44). 

Jeżeli więc biorę bombę do ręki, aby nią pozbawić życia setki 
moich bliźnich, jeżeli hołduję poglądom Przybyszewskiego, Nietzschego 
lub Nusbauma, to czyż to moja zasługa lub wina? Ja tak działam 
i myślę, bo tak a nie inaczej muszę. Oto prosty wniosek! A więc 
dalejże hulaj duszo! 

Zaiste chlubnie świadczy to o autorze, że wobec własnych kon-
sekwencyi jest w dalszym ciągu niekonsekwentny, i że przy końcu 
piątego rozdziału dodaje: „Złudzenie wolnej woli na zawsze pozostać 
musi dla wielkiej części rodzaju ludzkiego prawdą niewątpliwą, gdy 
do wyższej wznieść się nie potrafi — prawdą zresztą dla potrzeb jej 
życiowych konieczną" (str. 48). Smutny to zaiste i marny „ ś w i a t o 
p o g l ą d " , ^ ) który w taki sposób własnych przeraża się wniosków 
i staje wobec nich bezradny! 

Dr. Nusbaum widzi jednak i miarkuje, w jaką wpakował się 
matnię, podobnie więc jak mucha, gdy wpadła w sieć pająka, tak i on 
wysila się i próbuje, aby wydobyć się z sieci własnych myśli. W roz
dziale szóstym dowiadujemy się, „że moje mizerne j a posiada jedną 
niepoślednią wartość, albowiem zawiera w sobie poczucie świętości" 
(str. 49). Ale cóż to jest ta świętość? „Jest nią świadomość istniejącej 
poza jej granicami niepojętości": „To wielkie, to jasne, to absolutne, 
to niepojęte, co przejmuje mnie grozą i pokorą jakże nazwę? Nazwę 
to świętością". 

Wyobrażam sobie, jak głośnym musiał parsknąć pan Przyby
szewski śmiechem, jeżeli powyższe słowa przeczytał. Oto go macie! 
zawołał niewątpliwie. Czci dzikus swojego w szmatę zawiniętego fe
tysza, czci dr. Nusbaum swoją świętość. Jest nią zaś co? „Oto byt 
sam w sobie, byt jako prawda absolutna"! Zaprawdę, gdyby to bzy
kanie muchy w pajęczej pułapce nie było takie smutne, byłoby może 
nawet zabawne! A skądże to u licha wziął się naraz ten jakiś nowy 
bożek? Odpowiedź na to zaiste cudowna, niezrównana: Byt sam w sobie 
jest, bo cierpienie jest i miłość jest; cierpię i kocham! „kocham zaś 
dlatego, że w d u s z y moje j t k w i p o t r z e b a k o c h a n i a " (str. 54). 
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„O rodzie ludzki! Miłość w łonie twem wzmagająca się i ro
snąca, co za wspaniały przejaw śród bytu!" (str. B6). Brzęcz mucho, 
brzęcz! już czyha na ciebie pająk w postaci poprzednich tez Dra 
Nusbauma i zrobi z tobą porządek! Wszak wiemy z poprzednich wy
wodów, że nie było mnie i nie będzie mnie, teraźniejszości właściwie 
niema wcale, a więc także cierpienie i miłość, które było, nie istnieje, 
które będzie, także nie istnieje, pozostaje zatem tylko jakaś ciągle 
w nicość zapadająca ułuda świadomości i to ma być dowodem na 
istnienie bytu samego w sobie. A bodajbym nigdy myśleć nie zaczął, 
gdyby mnie takie argumenty miały przekonać! 

W taki to sposób brnie nasz autor coraz dalej! Oczywiście do 
dalszej gmatwaniny swoich poglądów zużytkowuje także teorye Dar
wina. Ale zaledwo uznał ją za wyraz najgłębszej, prawdy, zaraz staje 
z nią w jaskrawej sprzeczności, gdy mówi: I zaprawdę, gdyby byt 
cały istniał nie wieczność całą, ale tylko przez ciąg kilku minut, ale 
gdyby z bytem tym związane było wielkie cierpienie choćby jednej 
tylko istoty, i gdybym ja miał moc po jednej minucie ukoić to cier
pienie i musiał sam zaraz zginąć, ale przez pozostałe minuty istota 
ta by nie cierpiała, to w tym marnym krótkotrwałym bycie — ja w mi-
nutowem mojem trwaniu nie byłbym marnością, ale byłbym dostojny 
bardzo, dostojny zmiłowaniem mojem i dobrym uczynkiem". Słowa 
powyższe istotnie zaszczyt przynoszą autorowi, ale jeżeli one z po
przednich jego założeń wynikają, to w takim razie doprawdy, że dwa 
razy dwa to jest lampa. Ale dosyć już tego, nie będę dłużej nużył 
czytelnika wykazywaniem dalszych sprzeczności w poglądach Dr. Nus
bauma. Wskażę tylko, do jakich dochodzi wyników! Oto słuchaj i zdu
miewaj się łaskawy czytelniku. Autor zaczął od walki przeciw Nietż-
schemu, Przybyszewskiemu i Lutosławskiemu, a kończy na czem! Na 
uznaniu, że celem całego rozwoju jest nadczłowiek! Na str. 128 tak 
pisze: „Zgodnie z ogólnemi prawami rozwoju życia na ziemi mamy 
prawo sądzić, iż nie całą swoją masą rodzaj ludzki przemieni się 
na ród nadczłowieka, ale li z łona jego ród nadludzki wykwitnie 
i nad rodzajem ludzkim zapanuje, a zapanuje miłością i wiedzą. 
I wyróżni się odrębnością • swoją z grup ludzkich grupa nadludzi". 
A cóż innego uczą Nietzsche i Przybyszewski! czemżeż się różnią? — 
chyba tern, iż się nie łudzą, by z teoryi podobnych do teoryi Dr. 
Nusbauma mogła „miłość" nadludzi wykwitnąć. Należy zaś przyznać, 
że są oni o wiele konsekwentniejsi od Dra Nusbauma, jeżeli miłość 
biorą w znaczeniu wyłącznie egoistycznem tylko jako miłość siebie 
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jako miłość własnej siły i własnych rozkoszy. Zresztą koniec książki 
Dra Nusbauma jest pełnem zaprzeczeniem jej początku. Na czele po
stawił tezę, że jestem tylko bardzo krótkiem chwilowem przejściem 
z jednego stanu nicości do drugiego, kończy zaś tak: „Jestem świa
dectwem, że śród bytu istnieje skala wirów świadomości, skala duchów 
mniej i więcej doskonałych". Przy tych słowach można istotnie za
wołać: Zacny duchu, a ty skądże się tu wziąłeś? 

Kochani przyrodnicy, błagam Was, jeśli macie w podobny spo
sób filozofować, to wyrzeknijcie się raczej wszelakiej filozofii do znaku. 
Ezućcie wszystkie wasze „ ś w i a t o p o g l ą d y " (!): Bo gdy nakreśli — 
coś nakształt myśli — ta ręka, — to czytającym — ludziom myślą
cym — mózg pęka. Pozostańcie raczej sumiennymi pracownikami 
w waszych ciaśniejszych zakresach — dalibóg że tak nauka jak i umy
słowy postęp zyskają na tern bardzo wiele. Walkę z Nietzschem, 
z Przybyszewskim et tutti ąuanti pozostawcie innym, którzy na tych 
sprawach lepiej się znają. 

Książka Dra Fab iana 1 należy do tej samej grupy płodów umy
słowych co i poprzednia. Usiłuje ze stanowiska nowej wiedzy przyro
dniczej dojść do jakiegoś ogólnego na świat poglądu, przedstawia się 
jednak od poprzedniej korzystniej, pomimo, że od niejasności i bała-
muctw przyrodniczo-dogmatycznych także wolną całkowicie nie jest. 
Jedna rzecz w tej książce szczególnie na uwagę zasługuje, t. j . do-
konywujące się w niej samej krytyczne klarowanie się pojęć, między 
pierwszym bowiem odczytem a ostatnim jest znaczna co do krytycznej 
jasności różnica. Dr. Fabian należy również do tych, którzy ze stano
wiska przyrodniczej wiedzy walkę z Nietzschem i z wybujałem indy
widualizmem podejmują. 

W pierwszych dwu odczytach noszących wspólny napis „U schyłku 
wieku" przedstawia się nam autor jako zagorzały zwolennik Herberta 
Spencera i Darwina. Rozwój nowoczesnej nauki prowadzi zdaniem jego 
przez Kopernika, Newtona i Lyella do Darwina. (Str. 15). Oprócz tego 
jest on tutaj także agnostykiem: „Po za światem zjawisk jak się nam 
wydają" — pisze — „istnieje świat jakim jest istotnie, tkwi wiecznie 
niedocieczona istota wszechrzeczy. Jest najpewniejszą ze wszystkich 
pewności najwyższem i najczystszem przeczuć przeczuciem wszystkich 

1 Dr. Aleksander Fabian: „Z nauki o życiu". Odczyty publiczne. 
Warszawa 1901. Str. 153. 
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Gzasów, że istnieje taka nieskończona z niczem skończonem niezrównana 
i niezmierzona istność, i, że wszystko, co my zuchwale całym świa
tem nazywamy, jest tylko malutką cząsteczką wszechbytu, że ponad 
wszystkiem co względne, istnieje bezwzględność, że po za czasem 
wieczność być musi. Tu leży ów punkt tajemniczy, u którego wiedza 
napotyka się z wiarą, w tem przeczuciu leży zawiązek tego, co reli
gią zwiemy". (Str. 17). Uczyniwszy więc taki ukłon przed „niepoznawal-
nem" autor już dalej podobnie jak wszyscy agnostycy „o tę najpewniejszą 
ze wszystkich pewności" wcale się nie troszczy, zaś dla wytłómacze-
nia całego porządku wszechrzeczy wystarcza mu teorya Darwina i ewo-
lucyonizm Herberta Spencera. — Oczywiście, że dziełem ewolucyi jest 
zarówno człowiek z całą kulturą, jakoteż i świadomość wogóle. Przy-
czem dodaje skromnie, że „czem jest wszakże ta świadomość, tego 
dotychczas orzec nie umiemy" (str. 31). Rozwój altruizmu z egoizmu, 
jest przedstawiony ściśle, według Spencera, są tu więc te same nie-
konsekwencye i braki co u Spencera. Poczucie moralności i obowią
zku przypisane już zwierzętom oczywiście; gdy w tym kierunku pój
dziemy dalej to już najpierwotniejszej plazmie musimy także przyznać 
poczucie obowiązku i sumienie. Człowiek i jego sprawy i jego czyny 
uznany jest za „wytwór współdziałania wszystkich organów i wszyst
kich komórek", wolność moralna naturalnie nie istnieje. Takie są wy
niki pierwszych dwu odczytów; mają one być istotną treścią tego co 
wiek X I X przekazał wiekowi nowemu. 

W trzecim odczycie noszącym napis „dziedziczność" przedsta
wioną jest walka dwu teoryi dziedziczności tj. teoryi Darwina i Weiss-
manna. Całe to przedstawienie jest istotnie bardzo pouczające, różnice 
między Darwinem a Weissmannem należycie uwydatnione, przyczem 
autor dotknął także teoryi Spencera, Haeckla, Naegelego, Vriesa, 
Wiesnera, Altmanna i Brooksa a nawet teorye ciałek wonnych Jaegera. 

Odczyt czwarty zajmuje się zagadnieniami życia i śmierci. Tu 
autor puszcza znowu nieco wodze swojej naukowej fantazyi i wypro
wadza komórkę organiczną najdokładniej z krystaloidu, twierdzi nawet 
całkiem poważnie że Traube we Wrocławiu i Hartig w Utrechcie, 
doszli nietylko do wytworzenia sztucznych krystaloidów lecz do po
wstania sztucznych komórek". (Str. 85). Niezależnie od tego rodzaju 
wybryków jest i ten czwarty odczyt pouczający, gdyż zawiera zesta
wienie różnych szczegółów naukowych, szerszym kołom mało znanych. 
Z uznaniem podnosi też autor w tym odczycie zasługi naszych uczo
nych tj . Marchlewskiego i Marcelego Nenckiego. 
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Najciekawszym jednakże jest odczyt piąty tu bowiem dokonywa 
się u autora znaczny postęp w kierunku krytycznym. Zawdzięcza on 
to widocznie wpływowi dzieł Lotzego i Macha. 

Tu Dr. Fabian jasno zdaje sobie sprawę ze wszystkich niedo
statków wyłącznie matematycznego wyjaśniania zjawisk przyrody. Pod 
czas gdy jeszcze Du Bois Reymond chciał wszystko sprowadzić do 
ruchu atomów, to obecnie nasz autor z historyą biologii w ręku przy
chodzi do przekonania, „że sprawy życia, im je ściślej badamy, tern 
się okazują zawilszemi i wcale niezawsze dają się sprowadzić tak pro
sto do praw fizycznych i chemicznych jak to niekiedy mniemano" 
(str. 111). Dr. F . powołuje się na przestrogi Lotzego, co do mecha-
nistycznej fizyologii, wskazuje na zdanie Macha, co do nadużywania 
„narzędzi myślowych fizyki" w innych naukowych zakresach. Także 
i mniej przesadna ocena znaczenia matematyki dla opracowania zadań 
biologicznych jest obecnie widoczną. Autor nasz podnosi, że „matema
tyka jest przecież także tylko jednem aczkolwiek znamienitem narzędziem 
ludzkiego myślenia, że wszakże brak bardzo wiele do tego, ażeby całe 
myślenie i poznanie kiedykolwiek ograniczyć się mogło do tego jedno 
stronnego kierunku, aby kiedykolwiek treść cała naszego umysłu 
otrzymała przezeń wyraz wyczerpujący'' (str. 114). Ze zjawisk życia 
pozostaje więc zawsze jeszcze jakaś reszta, która się wyłącznie me
chanicznemu dociekaniu opiera, to jest owa reszta organiczna. Tu więc 
szukać należy uprawnienia witalizmu w przeciwieństwie do mechani
zmu w naukach biologicznych. W końcu jednakże Dr. F. bardzo słu
sznie podnosi, że nie „witalistyczne i nie mechanistyczne wyznanie 
wiary naukowej nie mitologia witalistyczna lub mechanistyczna, lecz 
ciągłe niestrudzone rozszerzanie spostrzeżeń i doświadczeń w organi
cznym i nieorganicznym świecie i ciągłe doskonalenie metod bada
wczych, o istotnym postępie nauki stanowi" (str. 120). Tak więc 
głębszy krytycyzm u autora w końcu zwyciężył dzięki dobrym wpły
wom z zewnątrz idącym. Nowy to dowód, że my w sprawach filozo
ficznego poglądu na świat istotnie w drugim dopiero kroczymy sze
regu. Do niedawna przysięgaliśmy na mechaniczną dogmatykę, bo była 
na zachodzie modną, obecnie nasi przyrodnicy zaczynają się już cofać. 
Miejmy nadzieję, że wkrótce to samo stanie się z wiarą w przesadny 
i jednostronny ewolucyonizm. U nas jeszcze ciągle za wstecznika ucho
dzi każdy, kto nie przysięga na Darwina, pomimo, że na zachodzie 
posunięto się już bardzo daleko za niego. ' 
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P. K r a n z 1 jest profesorem matematyki i fizyki w gimnazyum 
św. Anny. Będąc przyrodnikiem zajmuje się także i wnika widocznie 
głębiej w dzieje filozofii i w jej zagadnienia. Jest to więc jeden z oczy
wistych dowodów do jakiego stopnia interes dla filozofi i budzi się 
śród dzisiejszych przyrodników, którym nie wystarcza już zamknięcie się 
w ciasnym zakresie fachowych zagadnień, lecz pragną oni szersze obej-
mywać widnokręgi. Ponieważ zaś p. Kranz jest zarazem pedagogiem, 
niemały więc przynosi mu to zaszczyt iż zdolny jest także sięgnąć do 
głębszych filozoficznych podstaw pedagogicznych teoryj. Tu już fa
chowe wykształcenie przyrodnika wcale nie wystarczy, tu należy znać 
doskonale historyą tak filozofii jak i pedagogii potrzeba po części sa
memu być filozofem. To też rozprawa p. Kranza świadczy chlubnie 
także o pogłębianiu się ogólnego filozoficznego wykształcenia wśród 
dzisiejszego pokolenia naszych nauczycieli. 

Autor zamierzywszy przedstawić pedagogiczne poglądy Kanta 
w związku z tegoż filozofią obiera sobie bardzo wysoki i wszechstronny 
punkt widzenia gdy pisze: Człowiek czuje żelazną siłę jaka go wiąże 
ze światem fizycznym; prawa natury obowiązują go tak samo jak inne 
stworzenia, a przecież nie może on uledz tym prawom w zupełności, 
bo odzywa się w nim poczucie innych praw wyższych: rozumu i mo
ralności. Gdyby uległ pierwszym złamałby drugie i stałby się wten
czas gorszem zwierzęciem, niż każde inne zwierzę. Szczęśliwe prze
płynięcie przez tę Scyllę i Charybdę, oto zagadka, w której jak w ogni
sku wiążą się wszystkie dotąd problemy filozofii — zagadka, która 
wychowanie człowieka wiąże ściśle z zagadnieniami filozoficznemi, pe-
dogogikę łączy z filozofią" (str. 2— 3). 

Przystępując do rozpatrzenia poglądów Kanta nazywa go autor 
olbrzymem w historyi cywilizacyi, który cały swój system filozoficzny 
wzniósł mozolnie od posad sam prawie bez niczyjej pomocy. Miał on 
dać także początek reformie ścisłych umiejętności, „które — jak pisze 
autor — „temu właśnie systemowi zawdzięczają niemal swoją pod
stawę" (str. 3). Na tego rodzaju sądy o Kancie niezupełniebym się 
zgodził, szczególnie zaś nie zgodziłbym się na zdanie, aby system 
Kanta bez niczyjej powstał pomocy, wiemy przecież jaki wpływ wy
warł na niego najpierwej Wolf następnie Hume a także Arystoteles 
z całą swoją logiką. Natomiast geneza poglądów pedagogicznych Kanta 

1 Ignacy Kranz: „Teorye i poglądy pedagogiczne Kanta w związku 
z zasadniczemi pojęciami jego systemu filozoficznego. Kraków, 1902. 
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tkwiąca w pietyzmie i w naturalizmie Rousseau'a jest bardzo trafnie 
pochwyconą i przedstawioną; u niego te dwa tak z sobą sprzeczne 
wpływy skrzyżowały się i wydały coś od obu zupełnie odmiennego. 
Zasadę działania według wskazówek natury zawdzięcza Kant Rous-
seau'owi; nacisk wielki położony na pojęcie obowiązku, to wpływ pie
tyzmu. Autor nasz słusznie także podnosi, że w wyprzedzaniu u Kanta 
nauki religii objawionej przez religię naturalną czyli moralną spostrzedz 
można również wpływ Rousse'a. 

Na tern kończymy tych parę krótkich uwag nad rozprawą prof. 
Kranza, polecając ją do przeczytania wszystkim, którzy się u nas filo
zoficzną pedagogią interesują. Wpływ Kanta na współczesną filozofię 
jest bardzo wielki, znajomość więc jego poglądów w każdym kierunku 
jest pożądaną. Polski czytelnik zaś lepszego przedstawienia wycho
wawczych teoryj Kanta nie znajdzie nigdzie jak w rozprawie prof. 
Kranza. Wdzięczni bylibyśmy autorowi, gdyby nas jako widocznie 
gruntowny znawca histor3 'Cznego rozwoju tak filozofii j a k pedagogii, 
a przytem sam wytraw-ny pedagog zechciał i w przyszłości obdarzać 
szkicami z zakresu dziejów filozoficznej pedagogiki w rodzaju niniej
szego. Wszak literatura nasza i na tern polu tak uboga! 

Wojciech Dzieduszycki 1 należy do najwszechstronniejszych, naj-
czynniejszych ludzi w naszym kraju. Poeta, literat, krytyk, historyk, 
filozof a przytem wybitny i czynny polityk to jak na jednego czło
wieka zakres działania nie lada. Pojmuję doskonale, że niewdzięczna 
a tak obecnie jałowa i wstrętna polityka w austryackim parlamencie, 
zadowolenia hr. Dzieduszyckiemu sprawiać nie może, nic też dziwnego, 
że tego zadowolenia i wypoczynku dla znużonego syzyfową w parla
mencie pracą umysłu szuka w zajęciach naukowych. Jego rzecz 
o uczuciach ludzkich powstała widocznie w chwilach, gdy sam walczył 
z ogarniającemi go w Wiedniu uczuciami nudy i zwątpienia. 

Poważne to studyum jest istotnie cennym nabytkiem dla naszej 
ubogiej psychologicznej literatury. Autor wytknął sobie za cel opisać 
dokładnie różne rodzaje stanów uczuciowych, aby przy k o ń c u z przed
stawienia swojego wyprowadzić metafizyczne wnioski, które mu się 
jako wynik całego przedstawienia nasunęły. W e wstępie zaznacza 

1 Wojciech Dzieduszycki: „Rzecz o uczuciach ludzkich". W e Lwo> 
wie, 1902, str. 108. 
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przeciwieństwo istniejące między analizą logiczną, która „nie zdoła 
z treści poznawania naszego wywnioskować tego, aby przez nas wy
obrażony świat rzeczywiście istniał po za nami" (str. 1) a poczuciem 
oczywistości zewnętrznego świata. Według autora widocznie źródło 
tej oczywistości tkwi w uczuciu. Teoryę więc poznania należy uzu
pełnić, wzmocnić dokładną analizą ludzkich uczuć. 

Plan wytknął sobie hr. Dzieduszycki następujący: Dwa pierwsze 
rozdziały poświęca uczuciom zmysłowym, tyczącym się jednostki orga
nicznej, w dwu dalszych omawia instynkta służące do utrzymania 
zmysłowego organicznego rodzaju, rozdział piąty zajmuje się „zadowo
leniem i niezadowoinieniem poznawczem", szósty poświęcony jest pa
tetycznym uczuciom miłości i nienawiści, siódmy rozkoszy i boleści 
sprawionej przez dzielność albo niemoc woli, ósmy zwraca się ku 
zbadaniu istoty piękna, dziewiąty szuka najwyższego ideału człowieka, 
w zakończeniu znajdują się metafizyczne wnioski. Takiemu podziałowi 
trudno istotnie coś zarzucić. 

Autor rozpoczyna od uczuć najpierwotniejszych najniższego rzędu 
i przechodzi stopniowo aż do najwznioślejszych, metoda to zupełnie 
odpowiednia. Żałować jednak wypada, że autor nie przeprowadza jej 
sposobem genetycznym, nie podaje nam też żadnego bliższego okre
ślenia za co właściwie uczucia uważa i có one zdaniem jego dla istoty 
żyjącej wyrażają. Także i stosnsek uczuć do innych stron duchowego 
życia tj . do strony treści i dążeń nie jest dokładnie określony. Z ca
łego przedstawienia nie wiadomo, czy autor uważa uczucia za coś zu
pełnie odrębnego i niezależnego, czy też tylko za jakąś stronę jednego 
i tego samego zjawiska; powiedzenie bowiem zaraz na wstępie, że w du
szy ludzkiej odróżniano od bardzo dawna trzy zasadnicze własności: 
rozum, uczucie i wolę, nie wyjaśnia wcale istoty tych własności. Mu
szę także podnieść, że w pierwszych dwu rozdziałach wyniki no
wszych badań psychologicznych, nie są tak uwzględnione jakby na to 
zasługiwały, natomiast nadzwyczaj barwny jest rozdział trzeci poświę
cony miłości zmysłowej, także uczucia gromadne wiążące się ściśle 
z uczuciami rodzinnemi są interesująco przedstawione. We własnym 
jednak żywiole znajduje się autor dopiero w rozdziale piątym, gdzie 
przechodzi do opisywania uczuć wyższego rzędu, rozdział też ten tak 
samo jak szósty każdy z prawdziwą odczyta korzyścią. Natomiast ró
żne spekulacye przyrodnicze, wysnuwane w rozdziale ósmym, a doty
czące piękna i brzydoty w naturze nie wydają mi się aby były nale-
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życie uzasadnione. Trudnej sprawy, bo ideału człowieka dotyka roz
dział dziewiąty, tu bardzo pięknie uwydatnione są rozkosze czysto du
chowe, jakie człowiek czerpie z wiary i z tego przeświadczenia, że 
ze zmysłowością i życiem doczesnem nie wszystko się kończy. Kró-
tkiem ale bardzo uwagi godnem jest zakończenie. Tu stwierdza autor, 
że „rozpatrzenie uczuciowej strony człowieka przyniosło nowe dla ro
zumu argumenta potwierdzające rzeczywistość świata poznawanego, 
prawdę praw wiecznych wszechbytu , rzeczywistość Boga i wreszcie 
nieśmiertelność duszy, ziszczenia nadziemskiej sprawiedliwości". Świa
dectwo uczucia wyprowadza, zdaniem autora, umysł z toni wątpienia. 
Przeczuwa on wprawdzie zarzut, że przekonanie oparte na uczuciu nie 
dowodzi niczego i dla tego odpowiada na niego z góry, „że przekona
nie ze wszystkiem zgodne z rozumem i tłomaczące j e d y n i e zagadkę 
w sposób zrozumiały nie jest istotnie w niczem podobne do pragnień 
omylnych ludzi, spodziewających się powodzenia". Że w tego rodzaju 
rozumowaniu tkwi jednak pomimo wszystkiego pewien circulus vitiosus 
to przecież mniemam dostrzeże sam autor: uczucie się nie myli, gdyż 
jest w zgodzie z rozumem a rozum mówi prawdę, gdyż go popiera 
uczucie. Kończy Dzieduszycki swoje wywody następującemi słowy: „Do 
żadnej oczywistości nie doprowadzi samo rozumowanie, poznajemy 
oczywistość tern najpierwej że czujemy, iż coś jest prawdą, w tym 
sensie b y w a u c z u c i e p i e r w s z e m , n i e p r z e z w y c i ę ż o n e m 
ź r ó d ł e m p o z n a n i a " . 

Nie mogę na tem miejscu wyszukiwać ziarnka prawdy, które 
tkwi w powyższem powiedzeniu, na zakończenie więc wyrażam tylko 
jeszcze życzenie, aby autor jak najwięcej szukał ukojenia i wytchnienia 
w umysłowych pracach, z prawdziwym dla naszej literatury pożytkiem, 

Dr. M. Straszewski. 

0 satyrach Naruszewicza. Ignacy Chrzanowski. Lwów 1902. 
Rozprawa wielkiej wartości. W formie doskonała, pisana bardzo 

porządnie, z planem, i planu tego się trzymająca, tak, że nigdy nie 
tracimy wątkn; jasność, która wynikła z doskonałego opanowania przed
miotu. 

Monografia ta, jak autor słusznie zaznacza, jest pierwszą, po
święconą samym satyrom. W przypiskach (które, nawiasem mówiąc, 
zawierają rzeczy nader cenne, np. zestawienie dokładne z satyrami 
Boileau'a) autor podaje różne, dotąd panujące opinie o satyrach Naru-
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szewicza; przez to zestawienie różnych sądów uwydatnia się nieraz ich 
sprzeczność. Swoją drogą wartoby tu i owdzie zaznaczyć, skąd ten sąd 
autora pochodzi — bo nieraz dwóch autorów wypowie o tej samej rzeczy 
sąd różny, a obaj mają słuszność, gdy się rozważy ich punkt wyjścia, 
ich pojmowanie literatury; w obecnym np, wypadku sąd prof. Tarnow
skiego bardzo różny od innych. W rozprawie zaś samej autor daje 
swój pogląd na satyry Naruszewicza. 

Ten pogląd jest dla poety wcale pochlebny: dobitność charakte
rystyki, wybitność stylu, tryskające życiem postaci, bogaty, dobitny, 
jędrny język, szczeropolski tok tego języka, — jako całość epiczna ża
dna z satyr Naruszewicza nie może się mierzyć z satyrami Krasickiego, 
natomiast pod względem plastyki w tworzeniu typów satyrycznych 
Naruszewicz nie ustępuje bynajmniej Krasickiemu, owszem przewyższa 
go dobitnością i jaskrawością barw — jego satyry są na wskroś naro
dowe, satyry Krasickiego w dość znacznym stopniu kosmopolityczne. 
Temi (zacytowańemi tutaj dosłownie) i podobnemi wyrażeniami i obra
zami autor określa artystyczną przedewszystkiem wartość satyr wiel
kiego historyka. 

Ten sąd ogólny przyznam się, że mię najmniej w całej rozprawie 
zadowala. Te ciągłe zestawienia to z Krasickim to z Boileau autorowi, 
prawda, pracę ułatwiają, ale ogólny sąd wychodzi z tego niezdecydo
wany, niejasny, nie wiemy właśoiwie, czy satyry są dziełem dobrem, 
pięknem, czy nie. Raz się dowiadujemy, że to a to jest w nich zna
komite, ale drugi raz występuje na scenę a l e . Jes t po prostu zesta
wienie plusów i minusów, ale niema ostatecznego obrachowania; musi 
je robić czytelnik sam, a powinien to był zrobić autor. 

Drugą rzecz miałbym także do wytknięcia. Ta może jeszcze wa
żniejsza. Autor nadzwyczajnie rzadko wspomina i wciąga w zakres ba
dań inne dzieła Naruszewicza; jeżeli się nie mylę, to raz tylko mówi 
ogólnikowo o tern, że Naruszewicz był w jednej osobie satyrykiem 
i panegirystą. Poza tern traktuje satyry w najzupełniejszem oddzie
leniu od innych pism. Tej metody nie można pochwalić, bo ona pozba
wia rzecz wielu ważnych szczegółów. Otóż specyalnie co do Narusze
wicza: koniecznie na jego inne pisma musi się zwrócić uwagę. Albo
wiem jego ody są utworem człowieka bardzo różnego, od autora satyr. 
Forma jest inna, treść inna, a co najważniejsza: duch jest inny. Prze
cież Naruszewicz — autor ód jest często nieświadomie materyałem do 
satyry Naruszewicza: zwłaszcza panegiryzm bezwzględny, niesympa
tyczny, umieszczany i kierowany niewłaściwie, to cecha, która rzuca 

p p. T. LXXVII. 8 
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na ody światło bardzo smutne, i właściwość, którą Naruszewicz w sa
tyrze „Pochlebstwo" chłoszcze bardzo dotkliwie, R,óżnice są też ogro
mne i w języku: ody są jakby dalszym ciągiem (trochę lepszym) epoki 
saskiej, a z drugiej strony uderzają o Księstwo Warszawskie i pseudo-
klasycyzm, satyry mają język zgoła inny, jakby więcej polski (na ten 
szczegół autor zresztą wskazał, ale tylko na ten), więcej zbliżony do 
wieku XVI. A przecież ody i satyry oddziela bardzo niewielki prze
ciąg czasu, jeżeli nawet oddziela. Otóż na tę sprzeczność autor nie 
zwrócił uwagi, nie dał pod rozbiór satyr tła psychologicznego, rozwoju 
umysłu, pojęć, przekonań samego poety. To przecież także do wytłu
maczenia satyr konieczne. Koniecznie należało zastanowić się i, jeżeli 
się da wyjaśnić, czy Naruszewicz się zmienił w przeciągu kilku lat, 
czy może istniały sprzeczności w jego naturze i pojęciach, czy może 
sam sobie z tej dwoistości nie zdawał sprawy, i tym podobne pytania, 
które tu rzucam nie rozwiązując, bo w recenzyi nie na to miejsce, ale 
które nasuwają się każdemu przy czytaniu Naruszewicza, które autor 
powinien był sobie zadać, i jeżeli nie rozwiązać, to przynajmniej do 
tego rozwiązania dążyć, przynajmniej powiedzieć: myślałem o tern, ale 
wyjaśnienia nie znalazłem. Monografia o satyrach tą rzeczą powinna 
się była koniecznie zająć. 

Te dwa niedostatki rozprawy psują ją nieco. Ale poza nimi rzecz 
ma wartość wielką. Po raz pierwszy w historyografii literatury polskiej 
poświęcono satyrom osobne studyum. Autor rozbiera naprzód szczegó
łowo treść satyr i wykazuje (pierwszy) bardzo bystro, jak te satyry 
chłoszczą z jednej strony zdrożności dawne (sarmatyzm), z drugiej wy
stępki, które przyszły z nowym porządkiem rzeczy (wiek zepsuty); 
jak jedne znęcają się nad samym tylko sarmatyzmem, drugie nad sa
mym tylko światem nowym, inne wreszcie ścigają i pierwszy i drugi. 
Rozbiera autor satyry także pod względem ich formy, według trzech 
składowych pierwiastków satyry. Rozbiór treści jest obszerniejszy, do
kładniejszy i lepszy; jest po prostu taki, że może ktoś inny napisać 
taki rozbiór piękniej, ale nie napisze go lepiej. Za ogromną zaletę 
metody (a przez tó i rozprawy samej) uważam rozpatrywanie satyr 
Naruszewicza na tle i w związku z powszechnym wówczas satyrowym 
nastrojem literatury, w szczególności z Monitorem. Przez to utwór nie 
wygląda jakby spadły z księżyca, nie jest oderwany od ziemi, obraz 
jego wypada prawdziwie, bo odpowiada stosunkom rzeczywistym. Każde 
dzieło ma pokrewieństwa w swej epoce, łączy się z innemi, więc hi-
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storyk literatury związek ten pokazać powinien. To właśnie rozprawa 
p. Chrzanowskiego pokazuje wybornie. 

Mówiono dotąd tu i owdzie o wpływie satyr Boileau'a na Naru
szewicza. Zasługą studyum p. Chrzanowskiego jest, że ten stosunek 
dokładnie bada, zestawia poszczególne miejsca u jednego i drugiego 
satyryka, pokazuje, w jaki sposób Naruszewicz z autora francuskiego 
korzysta i jak go naśladuje. 

Mówiłem dłużej o niedostatkach rozprawy ocenianej aniżeli o za
letach. Ale nie dlatego, jakoby pierwsze przeważały. Tylko w pierw
szych trzeba po prostu zastosować więcej polemiki, drugie, zgadzając 
się z autorem, wystarczy zaznaczyć. Żeby je jednak jeszcze raz za
akcentować, powiedzmy: przez studyum p. Chrzanowskiego o satyrach 
Naruszewicza, pomimo niedostatków, historyografia literatury polskiej 
zbogaciła się rozprawą o wielkiej wartości i co do Naruszewicza zro
biła jeden krok naprzód; przez pokazanie ich związku z życiem zbo
gaciła się jednym przyczynkiem historya kultury polskiej. 

Dr. St. Dobrzycki. 

Z piśmiennictw obcych. 

Im Reiche der AusgeStOSSenetl. Aus den Memoiren des sybirischen 
Strafłings L. Melschin. fjbersetzung von Heinrich Harff. (Zweites 
Tausend, Dresden und Leipzig. Verlag von Heinrich Minden. 
Str. 323). 

Kilkadziesiąt lat upłynęło od pierwszego wydania „Martwego 
domu" Dostojewskiego, stanowiącego początek więziennej literatury 
rosyjskiej. Zdawałoby się, że w tym smutnym przedmiocie już nic 
nowego powiedzieć nie można, a przecież opowiadanie każdego wię
źnia budzi świeże choć smętne zajęcie, przyciąga urokiem przepaści, 
tajemniczych głębin cierpienia. W każdem też znaleźć można rysy 
odrębne, różnice otoczenia, systemu więziennego i psychologicznej 
fizyognomii skazańców. Niniejsza książka jest wyciągiem z pamiętników 
L. Melszyna, politycznego'zesłańca, o którego poprzednich dziejach 
dowiadujemy się bardzo niewiele — tyle, iż marzył o postępie i uszczę
śliwieniu ludzkości (wiadomo, co w Rosyi podobne marzenia znaczą), 
że miał starą a bardzo dzielną i czułą matkę, którą po raz ostatni 
widział biegnącą wzdłuż unoszącego go wagonu, i że musiał być stu-
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dentem gdy go skazano, bo portret, już zda się po powrocie z Sy
biru robiony, przedstawia człowieka jeszcze młodego, o łagodnem, 
niemal miękkiem obliczu i regularnych, bardzo zmęczonych rysach. 
W kajdanach u nóg, z głową do połowy zgoloną przepędził szereg 
długich lat w katordze, na ciężkich robotach w Szelaju. 

W okręgu Nerczyńskim jest około dziesięciu kopalń, gdzie ska
zani na katorgę w Syberyi odbywają swą karę. Niektóre z tych ko
palń są już niemal wyczerpane i potrzebują bardzo mało siły roboczej. 
W innych co roku odsłaniają się nowe żyły, więc też ku nim bywają 
kierowane główne transporty aresztantów, dla których powstają ol
brzymie więzienia na 1000 ludzi i więcej. W Szelaju obliczone jest 
tylko na 150. Należąca doń kopalnia, od szeregu lat opuszczona, miała 
być podjętą na nowo. Dochodów nie można się było rychło spodzie
wać, gdyż osuszenie dawnych szybów długiej wymagało pracy; rzą
dowi jednak chodziło głównie o wypróbowanie więzienia, urządzonego 
na modłę europejską: ein Mustergefdngniss. Według opisu jednak owa 
„europejskość" nie dotarła dotąd do szczegółów wewnętrznych 1 . Gmach 
więzienny biały, zbyt szczupły na liczbę swoich mieszkańców, leży 
0 trzy wiorsty od wioski, w jarze obrosłym bukami i brzeziną, wśród 
bardzo malowniczych gór. U wrót powitał przybywających skazańców 
komendant więzienia, kapitan sztabowy, Suczezarow, człowiek niezły, 
ale służbista, bardzo przejęty ważnością swych funkcyi. Zapowiedział 
rygor niezmierny, który jednak w praktyce okazał się mniej twardym, 
a raczej nierównym. Po ponownej rewizyi i kąpieli rozdano aresztan-
tom po dwie sztuki bielizny do zmiany, odziano w kaftan, spodnie, 
1 w miejsce płaszcza długi szynel, mający też służyć za kołdrę i zam
knięto w oddzielnych „numerach" po kilkunastu razem. Melszyn — 
jedyny wykształcony skazaniec w całem więzieniu, cierpiał z wielu 
powodów, obojętnych dla towarzyszy: najgorszym był zaduch, wstręt 
współwięźniów do otwierania okna, i pogarda ich dla najprostszych 
prawideł czystości. Najgorzej czuć się to dawało w pożywieniu przy-
rządzanem bez dozoru zwierzchności. Więźniom bowiem wolno jest 
zawiązywać się w kółka, czyli t. zw. artele, których członkowie wy
bierają z pomiędzy siebie starszego kucharza, szewca, pracza i t. p. 
Dyrekcya dostarcza pewną ilość mięsa, chleba i innych zapasów ilość 

1 Los więźniów o wiele mniej twardy niż na Sachalinie, a może 
i w zakładach karnych francuskich, staje się, mimo wysiłków ku lepszemu, 
nieznośnym z winy niezaradności zwierzchników. 
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skąpą, ale od biedy dostateczną, gdyby nie przechodziła przez ręce 
obranej starszyzny artelu, gdyby np. zupa — istne pomyje — nie za
wierała karakonów, a mięso nie było na bardzo brudnym stole krajane 
i rozdzielane jeszcze brudniejszemi rękami. Obok zaduchu i głodu 
Melsztyn skarży się na zimno bardzo dotkliwe w jesieni i na wiosnę, 
gdy zwierzchność czeka na dzień oznaczony w przepisach na ogrze
wanie pieców i rozdanie kożuchów, a mróz, przepisów nieświadom, 
uprzedza lub przeciąga się poza oficyalną datę. 

Praca jest ciężka, zwłaszcza dla człowieka przywykłego do pióra, 
a nie do młota, poprzedzona długim pochodem na stromy szczyt, gdzie 
się znajduje wejście do szybów. Wszelako samo przejście pod gołem 
niebem wśród Czarujących widoków, a nawet kucie w skalistem pod
ziemiu przy dźwięcznej nieraz piosence skazańców lepsze są od stra
sznej bezczynności w murach więzienia. Za przybyciem Melszyna, 
studnia, stanowiąca otwór kopalni, pełna była cuchnącej wody, a poniżej 
brudnego lodu, który trzeba było, wybrawszy wodę, rąbać i wiadrami 
wyciągać do góry, poczem dopiero wśród zimnej wilgoci można było 
rozpocząć robotę. Uderzającą jest zostawiona przjtem więźniom swo
boda: zrazu nawet nie wymierzano im pracy, z czego korzystali aby 
po odejściu kierownika robót rozpalić ognisko i wraz z zostawionym 
dla ich straży kozakiem pocieszać się herbatą i fajką. Gdy bezczyn
ność wyszła na jaw, poczęto im wyznaczać zadania; byle jednak ilość 
przepisanych cali wydrążoną była w kamieniu, nikt nie pytał, przez 
kogo i z jakiemi przerwami rzecz była dokonaną. Za Melszyna np. 
w pierwszych tygodniach pracowali inni, widząc, iż nietylko sił dobyć 
nie umie, ale młotem zamiast w świder, w swoją rękę uderza. Wogóle 
pomimo absolutnie jednakowego traktowania przez zwierzchność, obej
ście jego i wykształcenie zyskały mu były odrazu uszanowanie towa
rzyszów niewoli. Zwali go „Iwanem Mikołajewiczem", mówili doń per 
„wy" i czekali aż się do snu ułoży, by sobie opowiadać wzajemnie 
przygody swojej przeszłości. Melszyn leżał czasem godzinami całemi, 
słuchając przerażających historyi zbrodni, opowiadanych bez cienia 
żalu, ku zabawie lub applauzowi słuchaczy. 

Byli to po większej części ludzie pochodzenia rosyjskiego, ale 
na Syberyi zrodzeni, pozbawieni zupełnie pojęć etycznych, lub two
rzących je sobie według upodobania. „Całe życie byłem złodziejem — 
mówił jeden — ale przecież tu, między kolegami, wstydziłbym się 
kraść". Niektórzy mieli pozory łagodne i uczciwe, tak, iż Melszyn 
sądził, że się przez pomyłkę sądową do kaźni dostali, aż z ich wła-
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snych ust dowiadywał się o szeregu krwawych przestępstw, które ich 
tu przywiodły. Czasem, słuchając wśród nocy, zimna, brudnych wy
ziewów i okropnej tęsknoty, miał wrażenie że jest w piekle, a gdy 
zasypiał, owa powódź zbrodni dławiła go jak zmora, więc wre śnie 
uciekał i gnany w ciemności, wpadał do czarnych głębin kopalni. Dla 
tych ludzi więzienie było karą, ale nie środkiem poprawy; pewien był, 
że gdy wyjdą, zaczną napowrót wieść dawne życie, bodaj czy i nie 
gorsze. Starsi recedywiści opowiadali o innych katorgach, porównując 
je między sobą, zachwalając te, gdzie można było kupić sobie żywność 
za własne pieniądze, i gdzie skazańcy mieli sobie za wstyd skoszto
wanie strawy skarbowej. W Szelaju nie było wolno kupować, również 
surowo wzbronioną była wódka i gra, co nie przeszkadzało, iż karty 
cyrkulowały z jednego numeru pod drugi tak zręcznie, iż ich nigdy 
żaden nie pochwycił dozorca. Co prawda, w zimie od zachodu słońca 
nie było co robić, a zda się, że i dnie galowe wolne były od pracy; 
Melszyn bowiem opowiada tak, jak gdyby co najmniej połowa życia 
spędzaną była nie w kopalni, lecz w gmachu więziennym. Tu po pe
wnym czasie przestano ich przez dzień zamykać; można było odwie
dzać się wzajemnie, doglądać chorych w szpitalu, a nawet biegać po 
dziedzińcu więziennym. Tylko o wpływie moralnym, o nauce religii 
nie pomyślał nikt. Niektórzy zaś byli tak ciemni, iż myśleli że Trójca 
św. a Najśw. Panna to jedno. Jeden z nich wprawdzie miał książeczkę 
z Ewangeliami i pilnie ją czytywał, ale raz gdy go zaczęli przezywać 
popem, podarł ją w gniewie i cisnął, a towarzysze pochwycili w lot 
kartki, aby z nich papierosy ukręcić. Ten sam los spotkał małe Biblie, 
które wędrowny apostoł z protestanckiego Towarzystwa biblijnego 
rozdał między skazańców. 

Melsztynowi żal było biednego starca: przebył mil tysiące, aby 
w każdym „numerze" katorgi za pośrednictwem tłumacza kilka zdań 
wygłosić i — koniec. Katorżnicy wszakże łaknęli wiedzy; gdy Mel
szyn zaproponował licznym analfabetom, że ich nauczy czytać, powstał 
odrazu zapał ogromny. W praktyce pokazało się więcej dobrej woli 
niż zdolności, ale też wytrwałość była niezmierna, a każdy postęp 
„studentów" śledzony był przez otoczenie i witany radośnie. Ludzie, 
z których każdy miał niejedno życie człowiecze na sumieniu, pocili 
się cierpliwi i karni nad literami kreślonemi węgielkiem na papierkach 
od papierosów. Większy jeszcze zapał zapanował entuzyazm za nadej
ściem od matki Melszyna paczki książek, które po wielkich targach 
Suczezarow pozwolił mu zabrać do więzienia. Już gdy przechodził 
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dziedziniec, rzucili się nań aresztanci z innych „numerów": Daj nam 
choć jedną! — błagali. Gdy atoli, doszedłszy do swojej kaźni i otwo
rzywszy na los szczęścia Puszkina, jął głośno czytać balladę o zbój
cach, wśród więźniów powstał taki rumor, tak dzikie zbudziły się 
instynkta, iż pożałował swej nieostrożności, i tylko pod przymusem 
dokonał czytania. Czytał i dni następnych i dziwił się, widząc w tern 
dziwnem audytoryum zrozumienie i podziw Szekspira: „Król Lear" 
miał powodzenie ogromne, Dostojewskiego natomiast, mianowicie „Mar
twego domu" słuchano z ziewaniem — toć już dosyć nie było własnej 
katorgi! Niektórym było do tego stopnia tęskno do zmiany choćby na 
gorsze, iż wnieśli prośby o przeniesienie na Sachalin; co roku bowiem 
zasyłano tam pewną liczbę, ale wyłącznie pochodzących ze wschodniej 
Syberyi. Innych po czasie próby umieszczano w poblizkich koszarach, 
gdzie zmuszeni do tychże samych robót, używali daleko większej swo
body. Co prawda, i we właściwem więzieniu było jej znacznie więcej 
niż w zakładach karnych na Zachodzie; aresztanci używali jej do ro
mansowania na swój sposób z kobietami, zesłanemi podobnie jak i oni 
na karę, i wciskającemi się w obręb gmachu więziennego; Suczezarow 
musiał uciec się do chłosty, której niecierpiał, aby koniec położyć 
wybrykom. 

Ciekawem jest, iż w każdym pamiętniku o rosyjskiej katorgi od
naleźć można dwa sympatyczne typy: Polaka i młodego Kirgiza albo 
Tatara. Tu Polakiem jest młody wieśniak Musiał, skazany za zabicie 
w przystępie gniewu teścia, zatruwającego życie całej rodzinie; „chłop 
rosyjski byłby o wiele wcześniej go ubił". Za Musiałem przybyła żona, 
hoża i przystojna Józefa i w dnie dozwolone przychodziła przynosząc 
mężowi urodzoną w drodze dziecinę. Biedna kobieta stała się wnet 
celem zalotów dozorców, Kozaków i katorżników, czyniących sobie 
okrutną zabawkę z spotwarzania jej przed mężem, który zrazu nie
wzruszony, w końcu uwierzył. Wtedy przy każdem spotkaniu nastę
powały głośne sceny wyrzutów ku uciesze szatanów, którzy je pod
niecili. „Każda Rosyanka—pisze znów autor — byłaby uległa. Ją pod
trzymywała jej katolicka pobożność". I Bóg nagrodził jej stałość, bo 
gdy zamyślała już przed prześladowaniem obcych i obelgami męża 
o ucieczce z dzieckiem do Polski, Musiał wpadł na szczęśliwą myśl 
zwierzenia się swą łamaną ruszczyzną inspektorowi więzień, który po
czciwie zajął się nim i wyświecając prawdę, przywrócił zgodę między 
małżonkami. 

Bardzo wzruszającą też jest historya młodego Tatara umierają-
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cego z tęsknoty za matką, za słońcem, za ziemią ojczystą. On też, 
podobnie jak ów polski chłop, ma duszę dziecinną, niezepsutą, skarży 
się naiwnie na Pana Boga, że „stworzył katorgę", na prawo rosyj
skie, że zamiast ściąć, skazuje ludzi na długie męczarnie. Takich żal 
bardziej od romantycznych rewolucyonistów, uważających za „ujmę 
godności człowieczej" nakaz zdejmowania na komendę czapek w obli
czu komendanta. Dla Melszyna żołnierski sposób prowadzenia aresztan-
tów zdał się najgorszą męką ze wszystkich, wogóle jednak mało bar
dzo w jego opowiadaniu lamentów. Zajęty więcej drugimi, niż sobą, 
nie miał czasu na szał boleści, w jakim, sądząc z pamiętnika, oddawał 
się Dreyfus na wyspie Dyabelskiej. Sama ta objektywność czyni książkę 
jego ciekawą, pełną obrazowości i życia. Jes t w niej psychologii wiele 
i dużo pisarskiego talentu. Szkoda, iż nie wiemy nic o dalszych lo
sach autora. T. W. 

Poetik und Mimik. Von Gerhard Gietmann S. I. Preiburg im Breisgau. 
Herder. (Str. IX, 519). 

Jak Arystoteles pod pręgierz estetycznych zasad prowadził „dzi
kie geniusze" Grecyi, tak Horacy chłoszcze w Rzymie „Listem o poe
tyce" dekadentów, przesiąkłycb smakiem tłumu, który do szczęścia 
żądał tylko kęsa chleba i uciech cyrkowych. Te zawiązki prawideł 
poezyi okazują, czem właściwie umiejętna poetyka być powinna: nie 
najazdem klasyków na romantyków pamiętnym nam z doby niezbyt da
wnej, ale ujęciem w zasady tego. co zarówno u klasyków, jak u ro
mantyków jest słusznem. 

Dzieł o poetyce nie brak w zachodniem piśmiennictwie: w sa
mych Niemczech ostatnie dziesiątki lat widziały wiele teoryi poezyi, 
wydawanych przez Oesterleya, Kleinpaula, Beyera, Carriera, Wacker-
nagla, Baumgarta, Scherera, Gotschala, Wolffa i innych, mniej powsze
chnie cenionych. Nie zrażało tych pisarzy słowo Goethego, że teorya 
zabija drogę do prawdziwego lubowania się w pięknie. 

Do dzieł najbardziej godnych uwagi w zakresie umiejętnej poe
tyki należy wymieniona w nagłówku praca ks. Gietmanna. Książka ta 
nie obejmuje wielu spraw drobniejszego znaczenia, jakie np. dla po
tocznego użytku zawiera nasza „Nauka poezyi" Cegielskiego; ks. Giet
mann, głównie ze stanowiska estetycznego roztrząsając zasady poezyi, 
wyjaśniał swoje poglądy bardzo głębokiemi uwagami; wykonał pracę, 
którą możnaby nazwać filozofią poezyi. Podajmy kilka myśli ogólnych, 
jakie nam ta książka nasunęła. 
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Nad ziemię zapyloną ludźmi i zbłoconą ich codziennymi stosun
kami wylatuje głos piewców, kiedy natchnie ich czy ból niezwykły, 
czy tętno żywszego życia w społeczeństwie, kiedy przełom dziejowy 
zagra bohaterom pobudkę do czynów. Wtedy ród ludzki słyszy pie
śniarzy, spragnionych rzucić na najdalsze krańce świata i na najpó
źniejsze pokolenia promienie tego światła, w którem ujrzeli przez chwilę 
iasne społecznństwo, jakoby odrodzone doborem postaci olbrzymich, 
serc rozżarzonych, umysłów zapatrzonych w prawdy dalekie. I na tern 
wznieceniu iskry życia w zamarłym duchu, na tern wydobyciu piękna 
duchowego z nicestwa ludzkiej nędzy, na tej sile twórczej polega istota 
owej tajemniczej potęgi, którą człowiek nazwał sztuką, a kiedy ją 
słyszy w pieśni: poezyą. Aby więc określić zadanie poety, mówi ks. 
Gietmann, że ta twórczość; która poezyę przeciwstawia prozie, wymaga 
od poety przedewszystkiem wnętrznego. rzutu oka na piękno duchowne 
i władzy nad tern pięknem, którąby wieszcz wykonywał tak skutecznie, 
iżby na jego rozkaz niewidzialna postać piękna z krainy ducha scho
dziła między ludzi dostępna dla ich zmysłów, ale choć obciążona szatą 
uchwytną, przecie nie okryta nią tak zmysłowo, aby traciła swój czar 
nadziemski. Myśl odziana mową prozy przychodzi do ludzi służyć im 
przy ciężkiej pracy na chleb: w grubej sukmanie idzie z nimi dźwigać 
ciężar ich ciała, suchą ręką kościstej prawdy, zimno prowadzi ich 
przez rozdroża żywota do spoczynku w mogile. Przeciwnie w poezyi 
by<5 musi. Potęgą wieszcza zaklęta myśl staje przed człowiekiem nie 
do posługi domowej albo pomocy w zarobku, ale zjawiona w dźwię
kach pieśni, śpiewa wygnańcowi z raju o jego ojczyźnie, przerywa 
wątek tych tęsknych snów, z których przędziemy żywot doczesny, 
i czaruje obrazem prawdy nadziemskiej, aby odejść dopiero, kiedy na
dzieja zwycięstwa skarlałych ludzi przetworzy w ród bohaterów. Zatem 
nieodzownie myśl poetyczna potrzebuje szaty powiewnej, jak postać 
ducha: ale nie sama szata stanowi poezyę. 

Poeta, — dalej ciągnie ks. Gietmann, — utwierdza znakomicie ro
zum i wolę w tern, co istotnie dobre jest i prawdziwe. Myśl odkryta 
przez poetę w krainie piękna, i opływa w dobro istotne dla człowieka 
całego z jego duszą i ciałem, i rozpływa się w prawdzie nieśmiertelnej; 
tę zdobycz swojej pracy duchowej poeta kocha i wystraja przędzą, 
wysnutą ze skarbców wyobraźni; tę myśl odzianą urokiem pieśni, 
poeta prowadzi do ludzi i przedstawia im świeży kwiat zwany poe
matem. Taką myśl wzniosłą powinna poezya urabiać dla człowieka. 
Przeciwnie, myśl codzienna, przez nieudanego poetę wymuskana w ry-
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mach, prosi się o prozaiczną sukmanę albo kożuch, bo musi iść drwa 
rąbać na mrozie, a niemiłosierny wierszokleta każe jej chodzić w poe
tycznej zarzutce. Gorzej jeszcze wygląda szata poetyczna na myśl1 

nikczemnej. Już nie tylko w sercu miłosierdzia, ale nawet rozumu 
w głowie niema rymotwórca, jeżeli za swój ideał wybierze którąś z na|-
podrzędniejszych skłonności: wtedy już nie biednej pomywaczce każe 
udawać księżniczkę, ale za królewnę przebiera i na tronie sadza wy
pędzoną z kałuży czworonogą poczwarę. Niechże ją tam zostawi, gdzie 
jej smaczniej i wygodniej. 

W poczuciu piękna idealnego idzie ks. Gietmann tak daleko, jak 
każdemu iść wolno: nie cierpi wierszów o treści chrześcijańskiej, pi
sanych przez Musseta, Wiktora Hugo i podobnych pisarzy. Czczość, 
która owiewa te dzieła, wyziębić umie całe uczucie, z jakiem słuchacz 
lubowałby się w tych samych utworach, gdyby wypłynęły z piersi 
Teresy z Awili albo Tomasza z Akwinu: ci w swoich rymach wyle
wali duszę, tamci nadymają bańki mydlane z uczuć, dla których chrze
ścijanin umiera z rozkoszą. Gemachte Gefuhle iverden von jederman ais 
unpoetisch verurteilł — mówi krótko ks. Gietmann. 

Więc o czemże śpiewać będzie poeta, jeżeli po myśli autora zo
stawi brudy praczkom a udane nabożeństwo faryzeuszom? 

O tern niech śpiewa, do czego jedynie prawdziwy duch poetycki 
porywa każdego, na kogo zstąpił. Jak ludów wiele osiadło po świecie 
szerokim, tak w każdym, choćby niepiśmiennym, słynie niezatarte do 
dziś dnia od wieków pamięcią imię ich wieszczów prawdziwych, a każdy 
przez to wznosił sobie pomnik „od spiżu długowieczniejszy", iż odczuł 
w sercu człowieczeństwa rozkosz, którą odczuwamy z istoty serca na
szego, gdy oglądamy bohaterskie czyny, czy głośne na polu krwawej 
rozprawy z uajezdcą, czy ciche, przy domowem ognisku; jedni sławili 
piękno walki, którą odczuli w zakresie ściśle chrześcijańskim i czysto 
nadprzyrodzonym, inni widzieli je w obrębie szlachetnych uczuć ludz
kiej przyrody i na tle każdem, gdzie bądź równy nam człowiek wolną 
wolą przerasta nas i sam siebie i rzuca własne szczęście, byle spłacić 
długi względem rodziny, ojczyzny i całego braterstwa narodów. 

Narzuciliśmy tylko kilka myśli ogólnych; po wycieniowaniu ich, 
po rozwikłaniu różnych wątpliwości, po wszystkie szczegółowe zaga
dnienia, które wiążą się z poetyką, odsyłamy do książki. W szeregu 
rozdziałów roztrząsa autor rozliczne pytania: o pojęciu, znaczeniu i hi-
storyi poetyki, o stanowisku poezyi między sztukami pięknemi, o isto-



P E Ź E G L Ą D P I Ś M I E N N I C T W A . 123. 

cie i zadaniu poezyi, o twórczej działalności poety, o formie poezyi 
i o jej rozlicznych rodzajach. 

Nie swoje poglądy osobiste spisał ks. Gietmann; co napisał, to 
wysnuł z przedmiotowej prawdy, którą opowiadają poezyę najznako
mitszych pisarzy na świecie, a potwierdzają tę prawdę najgłębsze uczu
cia serca ludzkiego. Czuł się też w obowiązku poznać, co dobrego 
ktobądź inaczej powiedział, ocenić wszędzie prawdę i choćby ją miał 
od przeciwnika, bronić, jej. Zatem, jak korzystał z estetycznego po
czucia piękna u Platona, Arystotelesa, Tomasza z Akwinu, tak troskli
wie dbał a rady Vischera, Carriere'a, Schaslera, Hartmanna i innych 
powag w dzisiejszej estetyce, bynajmniej nie skłonnych do idealizmu 
chrześcijańskiego. Za niczyją przecie powagą nie szedł z czci dla 
aÓTÓc scpyj: obrał metodę nie tylko naukową, ale wprost, —jak sam wy
znaje, — realistyczną. Nie dziw zatem, że poważne pisma niemieckie 
widzą w tern dziele rzeczywistą zdobycz dla umiejętnej poetyki i nie 
przypuszczają, żeby rychło ta gałąź wiedzy dostarczyła książki równie 
poważnej. 

Wytknąć tu jednak potrzeba, że ks. Gietmann swojemu dziełu spła
tał sam figla przez niezrozumiałą myśl, z jaką wszczepił swoją broszurkę 
o mimice w książkę o poetyce i objął nawet obie prace wspólnym 
nagłówkiem, jakoby jedno dzieło. Wprawdzie rozprawa o mimice za
sługuje na chlubną wzmiankę, zwłaszcza rozdział o mimice dramatu, 
ale stanowi dla siebie sama coś osobnego, i coś nierównie mniej wa
żnego dla ogółu, niż znakomita nauka o poetyce. Jeżeli już wydawca 
koniecznie chciał jednym nakładem wydać obie prace, tedy mógł przecie 
dla mimiki dać osobny spis rzeczy, osobną pąginacyę i przedewszyst-
kiem każdemu dziełu osobny tytuł. 

Es. C. 

Les Missions catholiques francaises au XIX siecle. Par le Pere J. B. 
Piollet 8 . J. I I I Chine et Japon. Librairie Armand Colin (Str. 503). 

Niezmiernie w treści swojej bogaty ten trzeci tom dziejów mi
syjnych stanie się coraz ciekawszym w miarę lat oddalających czytel
ników od opisywanych wypadków. Dla nas jest to — zwłaszcza co do 
Chin — ujęcie w całość i streszczenie wypadków, o których w miarę 
ich przebiegu czytało się w gazetach. Historya bohaterskich wysiłków, 
1 również cierpliwością bohaterskiej pracy misyonarzy, ich zasług na 
polu nietylko religii ale i nauki, zapór stawianych im przez ducha 
wyłączności krajowców, fanatyzm pogaństwa, zaciekłość tajnych sekt, 
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bezwzględność polityki europejskich mocarstw, oraz współzawodnictwo 
handlowe rasy żółtej i białej, dalej historya prześladowań, męczeństw 
i walk po dziś dzień nieskończona mimo traktatów — powtarza się 
niemal identycznie w każdej prowincyi z osobna. Wszystkim wiadomo, 
iż dzieło nawrócenia Chin, podjęte początkowo przez Jezuitów, zaha
czyło się o kwestyę kultu przodków, z którego Jezuici chcieli sko
rzystać, aby, przekształcając go w nabożeństwo za dusze zmarłych, 
oprzeć na nim wszystkie inne prawdy i przepisy naszej wiary. Kassata 
Zakonu była tu jak i w innych krajach hasłem upadku misyi, aż po
rzucony poniewolnie pług chwycili Lazaryści, Bracia Mniejsi i t. d., 
a wreszcie i Jezuici powracający do dawnego pola swej pracy. 

Przed wojną istniały w pełnym rozkwicie seminarya, wydające 
dzielnych księży krajowców, klasztory i stowarzyszenia dziewic chiń
skich poślubionych Bogu, bractwa Najśw. Serca, Dobrej śmierci i inne, 
a między niemi oryginalne Bractwo żebraków, szkoły niższe, szkoły 
zawodowe i rolnicze, Muzeum założone w roku 1870 przez O. Heude 
i t. d. i t. d. Statystyka z roku 1899 wykazuje na 125 000 000 mie
szkańców pogan, katolików 162 852, schizmatyków i heretyków 3 985, 
stacyi 3193, kościołów i kaplic 606, seminaryów 12 z 366 uczniami, 
szkół męskich i żeńskich 922 na 12 755 dzieci, szkół zawodowych 
i rolniczych 11 z 191 uczniami, ochronek 54, szpitali, aptek i ambu-
latoryów 257; liczba udzieleń Chrztu 105 823. Odtąd, co prawda, 
krew chrześcijan spłynęła strumieniem, a ściany kościołów i domów 
misyjnych ulotniły się z dymem, ale dzieło Boże nie przepadło i na-
powrót z ruin wyrasta. Przedstawiciele Francyi na dalekim Wschodzie 
zdają się wogóle zapominać o bezwyznaniowych rządach w ojczyźnie — 
przynajmniej z pod pióra misyonarzy same widnieją pochwały — nie
mniej wszakże jest prawdą, iż Chińczycy wiedzą aż nadto dobrze, co 
się w Europie dzieje, i że cześć ich dla Krzyża i tegoż apostołów 
upada w miarę poniewierki, jakiej nad Sekwaną doznają. 

Ciekawym jest rozdział o Mandżuryi, opisujący powolne zagar-
nywanie tej krainy pod wpływ rosyjski już w długie lata przed wojną. 
Rosyanie nie baczni na przymilania się Francuzów, odpychali tam na 
każdym kroku działalność misyonarzy francuskich, mówiąc, że dla po
trzeby istniejących tam katolików starczą najzupełniej polscy księża — 
zapewne zesłańcy. „Bardzo piękną rzeczą dla naszej polityki — pisze 
autor — jest przyjaźń franko-rosyjska, jest jednak wielką przeszkodą 
dla postępów wiary". 

Ciekawym również jest opis prób ewangelizacyi Tybetu, prób 
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rozpoczętych w XIV i XV w., uwieńczonych w XVI I I w. założeniem 
w Lhassie klasztoru przez Kapucynów, którzy wszakże nie mogąc się 
ostać przed zawiścią Łamów, przenieśli się wraz z neofitami do Indyi. 
Odtąd Kapucyni nie usiłowali już wtargnąć do tajemniczej krainy, 
natomiast dwóch Lazarystów zdołało w 1846 roku dotrzeć do stolicy 
i pozostać w niej sześć tygodni; pracować jednak nie mogli i odtąd 
wszelkie wysiłki spełzły na niczem. Najmniej bezskuteczną była wy
prawa ks. Renou, któremu udało się pewien czas w klasztorze bud
dyjskim między Lamami pozostać, gromadząc wiadomości o kraju; 
wogóle jednak żaden misyonarz wobec potęgi tychże Łamów ostać się 
nie może, tak iż wszelkie działanie musi się na pograniczu zatrzymać. 

Pozostaje jeszcze miotana zawsze między Chinami a Japonią 
Korea, gdzie- po długich cierpieniach nowe kwiecie z krwi męczeń
skiej wyrasta, a za nią sławiona w Europie i popularna Japonia. 
Głównym rysem jej mieszkańców jest — zdaniem misyonarzy. — nie
nawiść do cudzoziemców i cudzoziemczyzny, a cały obecny ruch cy
wilizacyjny ma na celu dorównanie Zachodowi na to, by módz bez 
jego produktów się obejść, i, dościgając go na każdem polu, zabez
pieczyć się przed jego wpływem. Ruch jednak przy równoczesnem 
wzmaganiu się ludności (1886 = 38 507 000, 1896 = 46 000 000) jest 
zbyt szybkim, aby mógł działać głęboko, a zwłaszcza aby za sobą 
pociągnąć postęp moralny: „dusza japońska pozostała niemal tern, czem 
była dawniej, pyszną i mściwą; obyczaje nie poprawiły się"... Pierwsze 
początki Chrystyanizmu zdały się jednak lepiej o niej wróżyć. Zawitał 
on tam w r. 1549 z św. -Franciszkiem Ksawerym, a mimo chwilowego 
prześladowania w r. 1605 liczba katolików dochodziła do 1800 000 
i to katolików gorliwych, świecących czystością życia. Kto wie, czy 
do tej chwili Japonia nie byłaby katolicką w całości, gdyby nie przy
bycie protestantów Anglików, a zwłaszcza Holendrów? Znane są po-
wszechnie dzieje prześladowań japońskich, dokonanych nie bez holen
derskiej pomocy, znanym też fakt rozrzewniający, iż misyonarze naj
nowszych czasów odnaleźli dość liczne rodziny chrześcijańskie, które 
przez wieki pozbawione nauki i sakramentów, zdołały wszakże uratować 
główne podstawy wiary. Obecnie od chwili otwarcia Europejczykom 
portów japońskich katolicyzm ma rzekomo wolny wstęp do kraju; 
czyni wszakże bardzo powolne postępy, bo wszelki zakład misyjny 
poddanym jest kontroli rządu tolerującego jedynie przez' wzgląd na 
Europę. W ostatnich czasach przecież począł się ruch w opinii publi
cznej, a nawet w prasie liczniejszej i potężniejszej jeszcze w Japonii, 
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niż w krajach Zachodu. Dla ludzi uczonych zwłaszcza uwydatnia się 
próżnia, jaką przez styczność z cywilizacyą wytworzyła się w wierze
niach narodu: buddyzm i szyntoizm upadły, utrzymywane już tylko dla 
formy, a w ich miejsce studenci japońscy przywieźli z Berlina puste, 
bezwyznaniowe sofizmata filozofii niemieckiej, lub z Paryża bezmyślny 
sceptycyzm. Na to zaś, aby próżnię zapełnić, jedna religia katolicka 
zdaje się im stosowną, gdyż 1) nie rozpada się jak protestantyzm na 
sekty i 2) jest ogólno-ludzką, a nie narodowo-rosyjską, jak prawosławie. 
To ostatnie zwłaszcza czynne wydaje się i niebezpiecznem. Stan obecny 
w czterech japońskich dyecezyach: Tokio, Nagasaki, Osaka i Hakodate 
przedstawia się, jak następuje: 

Ludność pogańska 39 972 080 
Heretyków i prawosławnych 72 512 
Katolików 53 762. 

Z tych najwięcej katolików, 35 645 znajduje się w Nagasaki. 
Podobnie jak w poprzednich tomach, różne działy tych dziejów 

misyjnych pochodzą od różnych autorów. I tak: trzy pierwsze roz
działy o Chinach skreślił Msgr. _Favier, następne cztery: 0 0 . Mangin 
et Villaret, Norbert, Colombel i p. M. A. Launay; Tybet, Mandżurya, 
Korea i Japonia również p. Launay zawdzięczają swe barwne, żywe 
i treściwe opisy. Wogóle pod względem literackim tom ten daleko jest 
równiejszym od dwóch pierwszych; czyta się lżej, bo jest może mniej 
nabity faktami. Autorowie mieli więcej swobody i skorzystali z niej 
ku pożytkowi czytelników. Illustracye może jeszcze piękniejsze, niż 
poprzednie. ' 

T. W. 

Riicksicht auf das katholische Ordenswesen im XIX Jahrhundert. 
Von Otto Braunsbegger S. J. Freiburg im Breisgau. Herder. 1901 
(Str. V I I I + 228). 

Świat literacki nie może się uskarżać przy końcu wieku X I X 
na brak dzieł poglądowych. Dziełko poglądowe wyżej wymienione ma 
za przedmiot jedno z najpiękniejszych zjawisk życia kościelnego. 

Autor w ten sposób dzieło swe układa, że głównie bierze pod 
uwagę nie wewnętrzne, domowe, że się tak wyrazimy, życie klasztorne, 
lecz te objawy, które najwięcej pod oko podpadają, jak liczbę członków, 
domów klasztornych i wszechświatową, zewnętrzną działalność. Posługiwał 
on się tutaj wielokrotnie źródłami, które przez innych nie były uwzglę
dnione: korespondencye odnoszące się do różnych zakonów, historya 
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zakonów, pisana przez ich członków, urzędowe zakonne i biskupie kata
logi i inne. Można było w ten sposób przystąpić do ułożenia licznych 
tablic statystycznych, których cyfry mówią wiele wymowniej od słów. 

Badaczowi rzucają się zaraz w oczy dwa spostrzeżenia. Naprzód 
widzi on wielki upadek zakonów. Początek X I X stulecia zastał stan 
zakonów pod względem zubożenia, bardzo smutny. Stało się to dzięki 
roboczej kampanii Józefa I I i francuskich rewolucyonistów. Ten smutny 
stan pogarszał się coraz więcej w pierwszej połowie ubiegłego stulecia 
przez rządy Napoleonidów, książąt niemieckich, nawet katolickich, przez 
autokracyę rosyjską, przez rewolucye środkowo i południowo - amery
kańskie. W ich ślady wstąpili później władcy Irlandyi, niegdyś tak 
bardzo katolickiej, cesarstwo niemieckie i trzecia rzeczpospolita. Cyfry 
członków zakonu oznaczają ich ubytek, tak samo ma się rzecz z umniej
szeniem liczby samychże klasztorów i ich majątków. Szczególnie do
tkliwie przedstawia się to dla zakonów dawniejszych. Czytamy np. 
ileto milionów w pierwszym dziesiątku minionego stulecia zabrano 
w państwie Pruskiem Benedyktynom, Augustyańom, Premonstrantom 
i innym zakonom, ileto zakonników i zakonnic straciło swoją ojczyznę, 
Kulturkampf, ileto zakładów naukowych, a więcej jeszcze dobroczyn
nych uległo również prześladowaniu. 

„Mnie prześladując, i was prześladować będą". Spełnienie tych 
słów Chrystusa wykazuje część pierwsza tej pracy. Żywotna wszakże 
siła Kościoła podnosiła z gruzów co było upadło; to właśnie tworzy 
część wtóra. 

Widzimy tam, że nie udało się zniszczyć zupełnie ani jednego 
z głównych zakonów; a nawet daje się widzieć w ostatnich lat dziesiąt
kach potężny rozrost. Dodać nadto należy powstanie licznych nowych 
zakonów i zgromadzeń pobożnych; powstanie i rozwój najważniejszych 
z nich przedstawia nam autor w swej książce. Nie tylko kraje starej 
Europy, wszystkie części świata aż do wysp morza południowego 
biorą udział w błogosławieństwach tego życia. Ze względu na różne 
koleje zakonów w różnych częściach świata, podejmuje autor, podobnie 
jak w części pierwszej, wędrówkę po wszystkich krajach, by nam 
wykazać w każdym z nich wprowadzenie, odnowienie i rozrost zakon
nego życia; dowiadujemy się przytem naturalnie, ileto działają zakony 
w pieczy nad duszami, w naukach i w postępie umiejętności, a naj
bardziej jaka ich zasługa w najgłówniejszem dziele Kościoła — w na
wracaniu pogan * w uczynkach miłości. 

Z radością w sercu widzimy, że z wyjątkiem paru małych nie-
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mieckich państewek, Tybetu i Syberyi, niema ani jednego kraju na 
ziemi, któryby w zupełności był pozbawiony zakonów. W niektórych 
krajach, gdzie na początku X I X stulecia liczba zakonów i zakonników 
była bardzo nieznaczna, a ci co byli, kryć się jeszcze musieli, dziś 
liczba ich wzrosła niezmiernie, a indziej mogą przynajmniej otwarcie 
nosić szatę zakonną. 

Z porównawczej tabeli widać, że Austrya, wbrew mniemaniu 
ogólnemu, długo nie posiadała znaczniejszej liczby klasztorów; w roku 
1899 na każde 100 000 katolików przypadało w Austryi prawie 120 
zakonników, podczas gdy w Bawaryi przypadało ich na tą samą liczbę 
296, w Belgii 474, we Francyi 547, w Stanach Zjednoczonych 560, 
w Anglii i Szkocyi 697, w Holandyi 959 (str. 198). 

Uwaga końcowa wspomina o pieczy, jakiej użyczał Kościół za
konom w ostatnich stu latach i wielki nacisk kładzie na beatyfikacye 
i kanonizacye, które się przyczyniają do wyszczególnienia zakonów. 

Powoławszy się na sławne bulle Leona X I I I o amerykanizmie 
i ustawach francuskich o zakonach, dochodzi autor na końcu do wniosku, 
że istota zakonów wcale się nie stosuje i nie stoi w sprzeczności z wy
maganiami czasu, że owszem teraz właśnie, w dobie obecnej zakony 
mają w świecie szczególnie ważne znaczenie i stanowisko. 

Es. B. 

Les Filles de la Charite dArras. Par L. Misermonł, pretre de la Mis-
sion. Cambrai. Deligue et Co. 1901. 

W obecnej dobie prześladowania Kościoła we Francyi budzi się 
tam pragnienie uczczenia umęczonych za wiarę w czasach rewolucyi, 
objawia się chęć zwrócenia się ku ich orędownictwu i opiece w chwili 
nowego ucisku i cierpienia za św. wiarę. Rozpoczęto więc w wielu 
dyecezyach ścisłe dociekania warunków i powodów stracenia całych 
zastępów sług Bożych za wiarę i wierność Kościołowi, okrutnie za 
dni terroru pomordowanych. Kardynał Richard ustanowił osobną ko-
misyę dla zbadania męczeństwa t. zw. Septembrystów, we wrześniu 
1792 r. za wiarę w Paryżu zamordowanych. Sprawę Karmelitanek 
z Compiegne i Urszulanek z Valenciennes już przedłożono św. Kon-
gregacyi obrzędów, teraz zaś z polecenia biskupa z Arras, oraz arcy
biskupa z Cambrai rozpoczęto proces informacyjny w sprawie czterech 
Sióstr Miłosierdzia. Opisem ich życia i działalności zajmuje się niniejsze 
dziełko, przygotowujące poniekąd chrześcijańską społeczność do nieda
lekiego ich uczczenia na ołtarzach. 
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Dostarcza nam ono wyczerpujących w tym względzie wiadomości. 
Dom Sióstr Miłosierdzia w Arras założony został jeszcze za życia św. 
Wincentego. Gdy zerwała się nawałność rewolucyjna, zmuszono Siostry 
wprawdzie do przywdziania świeckiej sukni, ale popularność, jakiej 
zużywały wśród ubogich, oraz mniemanie, że posiadają jakieś arkana 
lecznicze, opóźniły dla nich godzinę męki. Gdy Zakłady miłosierdzia 
zamieniono w t. zw. „Zakłady Ludzkości", zarząd świecki, dzierżący 
władzę wewnątrz domu, .nie odważył się' jeszcze wypędzić zakonnic, 
choć stale odmawiały złożenia rewolucyjnej przysięgi. Dopiero w lutym 
r. 1794 zarządzono ich aresztowanie; odtąd zaczyna się przerzucanie 
Sióstr z jednego więzienia do drugiego. Wszędzie cierpliwością i pod
daniem się wywierały wpływ apostolski na współwięźniów, pocieszały 
zwątpiałych, służyły chorym. Nasze Siostry Miłosierdzia były aniołami 
tych piekielnych czeluści, lochów, do których wtrącano ofiarę prześla
dowania, zachęcając towarzyszki do oddania życia za sprawę wiary. 
Zachował się list jednej z Sióstr, pisany do ^rodziców, a malujący 
wymownie usposobienie tych dusz, gotujących się na męczeństwo i za
grzewających innych do chętnej z życia ofiary. 

Po trzechmiesięcznem przeszło więzieniu w Arras przeniesiono -
Siostry do Cambrai. Stawiono je przed trybunał, który skazał wszystkie 
na śmierć za odmowę przysięgi. Nazwano je szyderczo „pobożnemi 
przeciwniczkami rewolucyi". Natychmiast oddano Siostry w ręce kata, 
który im ręce związał i chciał im wydrzeć z rąk różańce. Ostatecznie 
na pośmiewisko różańce te zawieszono im na czole. W drodze na 
miejsce stracenia modliły się bez przestanku. Naprzód zginęły młodsze 
zakonnice, przełożona DTontaine ostatnia poszła pod nóż gilotyny. Sta
nąwszy na rusztowaniu, zwróciła się do ludu i doniosłym zawołała 
głosem: „Słuchajcie mnie, chrześcijanie. Oto my będziemy ostatniemi 
ustającego prześladowania ofiarami. Maluczko, a runą rusztowania i oł
tarze Zbawiciela się dźwigną". 

Te słowa prorocze miały się spełnić co do joty. Jakkolwiek była 
to najkrwawsza doba rewolucyi, a przez miesiąc cały trwała jeszcze 
potęga Robespierre'a, ani jeden wyrok śmierci odtąd nie został w Cam
brai wykonanym. 

Niniejsza książka wyraźnie wskazuje, za jaką sprawę cierpiały 
i ofiarowały życie swe Siostry Miłosierdzia z Arras. Przyczyni się więc 
może do poparcia sprawy ich beatyfikacyi, a z pewnością przeciwstawia 
piękny wzór stałości w wierze św. obecnym zakusom nieprzyjaciół 
Kościoła. ' M. 

P. P. T. LXXVII. 9 
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ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Nowele. Paź. Lwów. Gubrynowicz 
i Schmidt 1902. (8-ka mała, kt. nl. 
1, str, 129). 

Pomysły tych nowel ekscentry
czne. Czybyśmy wzięli pod uwagę 
rzecz p. t. „Było to dawno, bardzo 
dawno", mającą za przedmiot miłość 
brata i siostry, którzy dowiedzia
wszy się, iż są rodzeństwem, rzu
cają się w fale rzeki, nie mogąc 
uleczyć uczucia, silnie zadzierzgnię
tego, czybyśmy rozważyli problem 
noweli p. t. „Dla Ciebie", w której 
siostra miłosierdzia czuwa nad da
wnym swoim kochankiem, czy na-
koniec fantazyę p. t. „Wróć choćby 
snem",... w której kochanek rozpacza 
za cudzą żoną, kiedy ta, uwiedziona, 
bez namysłu pozbawiła się życia, 
czy jaką inną z prac tutaj zawartych, 
wszędzie znajdziemy podobny ton 
ekscentrycznej wyobraźni. Prócz te
go kompletna nieznajomość jakiej
kolwiek kompozycyi, czyli też nieu
dolność do niej. Mamy wrażenie, 
jakoby cały ten zbiorek wyszedł 
z pod pióra bardzo młodego, jakoby 
to były pierwociny twórczości. Poza 
tem trudno cośkolwiek więcej po
wiedzieć o tej książeczce. 

St. Zdz. 

Wszechmocni, kartka z kromki miasta 
powiatowego, wycięta przez aut. 
„Księżniczki". Wydanie drugie. 
Lwów 1903. 8-ka mała. Tom I, kt. 
nl. 2, str. 284. Tom II, kt. nl. 2, 
str. 292. 

Nic dziwnego, że powieść ta uka
zała się w krótkim czasie w drugiem 
wydaniu. Artystycznych zaletposiada 
sporo, (choć nie brak też plamek cie
mnych w kompozycyi utworu), a po
nad to też jest bardzo aktualna. 

Rzecz bowiem, w niej opisana, roz
grywa się na tle ucisku rosyjskiego 
w jednem z powiatowych miast Kró
lestwa Polskiego. Przyznać trzeba, 
że typy biurokratów miejskich oraz 
czynowników rządowych zostały na
kreślone z wielką prawdą i wierno
ścią, że nawet większej żądaćby tru
dno, iż czyny, jakich brutalna prze
moc dopuszcza się na nieuświado
mionych mieszkańcach, jakimi ich 
terroryzuje, nie wyłączając bezbron
nych niewiast, zostały niemal po
chwycone z rzeczywistości. Na tem 
tle brudów .i oszczerstw, ucisku 
i samowoli nieograniczonej zaryso
wują się wydatnie postacie rodziny 
Wilczków, i powolna reakcya mie
szczan. I co najważniejsze — pod
kład ideowy całej powieści, którego 
zasadą praca w kraju pomiędzy swo
imi i dla ich dobra, ma głębokie 
znaczenie, zwłaszcza dla nas, dla 
tych z nas raczej, których ambicya 
prowadzi w obce strony, podczas 
gdy kraj ogołaca się z najtęższych 
jednostek, których znowu ponad 
miarę nie posiada. 

mi. 

Pamiętnik włóczęgi. Powieść Włady
sława K. Chodźkiewicza, z przed
mową Dra Bronisława Gubrynowi-
cza, z portretem autora. Lwów. 
1903. (8-ka. Tom I, kt. nl. 2, str. 
XI i 19z, tom II, kt. nl. 2, str. 183. 

Dziw bierze, co skłoniło tak za
służoną firmę księgarską do wydania 
tej powieści. Chodźkiewicz, epigon 
romantyzmu, emigrant, autor kilku 
utworów poetyckich i prac nauko
wych, nie miał absolutnie najmniej
szego talentu ani miary artystycznej. 
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Kto nie wierzy, niechaj raczy prze
czytać choćby tylko kilkanaście kar
tek omawianej powieści, a pvzekona 
się najdowodniej o prawdziwości 
naszego zdania. Dawno nie zdarzyło 
się nam czytać czegoś podobnie nu
dnego i nieudolnego. Również nie
wiadomo z jakiej przyczyny zmie
niono pierwotny tytuł powieści „Pani 
Piotrowa" na ten nowy. A jeśli już 
chciano zmienić go koniecznie, to 
w każdym razie odpowiedniejszy 
byłby treści napis „Gawędy nudzia
rza". Przeciwko wydawaniu podo
bnej tandety literackiej, zabagniają-
cej piśmiennictwo, podczas gdy wiele 
rzeczy wartościowych leży w ręko
pisach, musimy zaprotestować jak 
najenergiczniej. Krajowy przemysł 
drukarski można wspierać inaczej 
i wydatniej. 

St. Zdz. 

Profile i perspektywy. Bertold Merwin. 
Lwów. 190-2. (8-ka mała, kt. ni. 3, 
str. 125, kt. ni. 1). 

P. Merwin, który ogłosił w pi
smach tygodniowych warszawskich 
i galicyjskich dziennikach szereg ar
tykułów, zebrał je obecnie iazem 
w jedną książkę, dając jej podany 
wyżej, nad wyraz pretensyonalny 
tytuł. W przedmowie usprawiedliwia 
się z tego postępku ufny, że „pośre
dnicząc między twórcą artystycznym 
a czytającą publicznością, o d d a j e 
r o z w o j o w i p o c z u c i a a r t y 
s t y c z n e g o n i e m a ł e u s ł u g i " 
(ipsissima wrba!) Gdyby rzeczy 
wydane były faktycznie, w pełnem 
tego słowa znaczeniu, szkicami lite
rackimi, możnaby autorowi wyba
czyć ten śmiały krok Ale, niestety, 
rzeczom p. Merwina, które nie są 
niczem innem, jak tylko prostemi 
streszczeniami rozmaitych dziel nie
mieckich, daleko do nazwy essays'ów 

literackich. Pewną, dość zresztą pro
blematyczną, bo czysto informacyjną 
wartość miały one w piśmie codzien-
nem, ale do ich wydania książko
wego, nie wiem, co spowodowało 
autora: liczenie na naiwność publi
czności, czyli też brak twórczego 
sądu o wartości tych streszczeń? 
Prawda! Są tu dość rzeczy orygi
nalne: „Marya Konopnicka" i „O dra
macie pięknym". Obie mogą świad
czyć znakomicie, do jakiej preten-
syonalności może doprowadzić na
śladowanie sposobu pisania innych, 
wiele papieru marnuje się wtedy na 
czcze frazesy? Papier cierpliwy — 
wytrzyma! 

St. Zdz. 

Przed wschodem słońca. Powieść. Hen
ryk ZbierzchowsJci. Lwów. Nakładem 
księgarni H. Altenberga. 1903. (8-ka 
mała, str. 208). 

Nieraz dziwić się przychodzi, ja
kim sposobem marnieją nawet pra
wdziwe talenty? Boć przecież sam 
talent nie wystarcza do stworzenia 
istotnie dobrego utworu. Jeśli wszy
stkie jego części składowe nie będą 
należycie zharmonizowane ze sobą, 
natenczas płód musi być poroniony, 
niezdarny. Jednym z najczęściej wy
darzających się czynników, jakie 
przyprawiają talenta o rychłą sta-
gnacyę, a nawet o całkowity upa
dek, jest tak zwana łatwość pisania. 
Komu łatwo z pod pióra płyną sło
wa, ten nie przyzwyczaja myśli do 
pracy intenzywniejszej, i skutkiem 
tego wypacza bez trudu pomysły, 
nawet dobre. Typowym przykładem 
tego, co powiedzieliśmy wyżej, może 
być omawiana powieść p. Zbierzcho-
wskiego. Łatwość pisania przypra
wiła autora o lenistwo myśli w kie
runku kompozycyi utworu. Dość 
tylko wziąć pod uwagę wstępną 

9* 
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•scenę utworu, nie połączoną z po
wieścią samą niczem a niczem, bądź 
też banalny koniec, w którym cze
reda pijanych młokosów modli się 
o hart, o siłę, o nowe życie, ażeby 
mogła być wytoczona dosadnio bez
myślność autora pod względem kom
pozycyi powieści. Skutkiem tego też 
charakterystyka osób występujących 
tutaj wypadła nad pojęcie mizernie, 
niemal nakształt figur drewnianych, 
bezdusznych manekinów. Wogóle, 
co się tyczy prawdy życiowej, to jej 
autor nie zdołał pochwycić ani w czę
ści, jakkolwiek powieść omawiana 
została osnuta na wypadkach z życia 
p. Zbierzchowskiego. A skoro już tak 
rzeczy się mają, to jesteśmy w pra
wie zupełnem wymagać zbliżenia się 
do rzeczywistości, o ile to tylko mo
żliwe. Nie chcemy wcale przez to 
utrzymywać, ażeby fakta realne zna
lazły tu niemal portretowe odbicie. 
Chodzi nam tylko o to, iżby postacie 
wprowadzone żyły życiem prawdzi-
wem, a nie były od czasu do czasu 
nadmuchiwane przez autora eliksi
rem życiowym. Pomijamy zupełnie 
kwestyę , poruszoną przez innego 
recenzenta tej powieści, czy godzi 
się portretować ludzi aż nazbyt zna
nych w ten sposób, że każdy może 
ich poznać bez trudu. Ale zato mu
simy być przeciwni zasadniczo tego 
rodzaju powieściom, jak omawiana, 
które nie dają niczego ponad kro
nikę życia pewnej jednostki, jeśli ta 
kronika nie ma żadnego głębszego 
podkładu, jeśli nie pozostawia po 
przeczytaniu niczego trwałego w ser
cu, jeśli nie pobudzi myśli do pracy 
nad pewnemi zagadnieniami. Brak 
jakiejkolwiek idei stanowi, naszem 
zdaniem, największy błąd tej powie
ści, która skutkiem tego nie może 
wywrzeć najmniejszego wrażenia, 

nie pozostawiając po sobie niczego, 
oprócz pustki. 

St.'Zdz. 

Z gleby kujawskiej. Stanisław Przyby
szewski. Warszawa. 1902. (4-ka. 
str. 71). 

Omawiana książka mówi o poe-
zyach Kasprowicza, którego Przy
byszewski uważa za genialnego twór
cę, za jednego z największych na
szych współczesnych poetów, bo nikt 
tak dobrze nie potrafił — zdaniem 
autora — odczuć chłopów wielko
polskich i tak dobitnie oddać uczuć 
ludu. Główną struną lutni Kaspro
wicza jest cierpienie i ból. Zwłaszcza 
obszernie omawia Przybyszewski 
dwa utwory: „Na wzgórzu śmierci" 
i „Święty Boże, Święty Mocny"... 
Rzecz ta cała nie jest niczem innem, 
jak tylko wypowiedzeniem wrażenia, 
jakie wywarły na autora poezye Ka
sprowicza. Wobec tego, z czysto in
dywidualnymi poglądami, które nie 
są poparte żadnym argumentem, 
niepodobna polemizować. Charakte
rystyczne, że dwa utwory, w których 
Kasprowicz zeszedł, pod względem 
religijnym, na manowce, przypadają 
najbardziej autorowi do przekonania. 
Styl, jak zawsze, napuszysty. 

wi. 

Poezye. Gustaw Daniłowski. 1. War-
' szawa. 1902. 

Wielkiego natchnienia i wielkiej 
siły uczucia oraz twórczości w tych 
poezyach nieznać. Widać — jak zwy
kle u plejady młodych poetów — 
melancholię i smutek, a na jedną 
niemal nutę tego smutku wszystkie 
prawie utwory są nastrojone. Autor 
szuka szczęścia na polu ballady 
i obrazków epicznych, ale go tam 
snadź nie znajdzie. Jego „Pan Ja-
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centy" bardzo blado zarysowany, 
„Ballada studencka" właściwie po
zbawiona nastroju, jaki na czytel
niku ma wywierać, a „Wesele" jest 
wprost niesmaczne i niemiłe. 

Jednakże mają poezyę p. Daniło
wskiego niektóre bardzo cenne za
lety. Przedewszystkiem jes t tam kilka 
wierszyków głębokiej i prawdziwej 
treści; do takich należy „Piosnka", 
prawdziwie wzorowe sonety „Rybak" 
i „Dzwon", „Modlitwa". Dalej uczu
ciem prawdziwem i smętnem odzna
cza się "Gdy wszędzie smutno", a na 
końcu są umieszczone dwa prawdzi
wie świetne przekłady Horacego Ad 
rem publicam i Exegi monumentum. 

M. K. 

Poezyę. Józef Wiśniowski. 
Autor obdarzył nas zbiorem swych 

utworów poetycznych, powstałych 
między r. 1896 a r. 1901. Podzielił 
je na pewne grapy, w których opiewa 
własne smutki i zachwyty, miłość, 
przyrodę, dotyka mitologii greckiej 
i przeszłości narodowej. 

Ogólna ocena wypada dla autora 
niezbyt przychylnie: poeta jest, ja
kich wielu. Grzeszy rozwlekłością, 
wiersze jego przeważnie ciężkie, wy
pracowane, myśli i język podobne 
do tych jesiennych szarych dni, 
o które chętnie potrąca. Najlepiej 
jeszcze wypadły wierszyki o treści 
wesołej, — te cechuje względna lek
kość i swoboda. M. B. 

Biblioteka utworów dramatycznych: 
T o m l . Laboremus. Dramat w trzech 
aktach. Bjómstjerne Bjdrnson. Prze
łożył Dr. A. Wysocki. Lwów. 1902. 
Tom II. Nadzieja. Dramat rybacki 
w czterech obrazach. Heijermanns 
Herman jr. Przełożył J. Kasprowicz. 
Lwów. 1902. 

Księgarnia H. Altenberga we 
Lwowie, chcąc ułatwić szerszej pu-

bliczności zapoznanie się z wybi
tniejszymi kierunkami na polu po
ezyi dramatycznej, podjęła wyda
wnictwo celniejszych utworów dra
matycznych. Rozpoczęła je drama
tami, holenderskim p. t. „Nadzieja", 
i norwegskim p. t. Laboremus, znany
mi z recenzyi, umieszczanych swego 
czasu w różnych czasopismach. W y 
bór tłumaczów był dobry, takim też 
można nazwać rezultat ich pracy. 

M. B. 

Korespondencya Józefa Bohdana Zale
skiego. Tom III. Wydał Dyonizy 
Zaleski. Lwów. 1902. (8-ka, kt. nl. 2, 
str. 250 i VII). 

Do dwu poprzednio wydanych 
tomów przybywa obeonie trzeci, by
najmniej nie zamykający całego wy
dawnictwa. Zawiera on listy z lat 
jedenastu, od r. 1856 włącznie, t. j . 
z lat, w których twórczość „słowika 
ukraińskiego" była już na schyłku. 
To też można z nich skonstatować 
te same rysy fizyognomii duchowej 
Zaleskiego, jakie widzieliśmy da
wniej — dobroć, religijność żarliwą' 
i poczucie obowiązków różnorakich. 
Wszystkie one trwają nieprzerwanie 
i w tym czasie, kiedy poeta zosta
wiał pole twórczości odłogiem. Na
tchnienie wyczerpało się już prawie 
do dna, a powtóre „nawał zatrudnień. 
drobAych i obowiązków zabierał mu 
całe dnie, a wieczór przy świecy nie 
dowidział". Poeta obiecywał sobie 
poprawę, powrót do pracy twórczej, 
ale zamiar pozostawał tylko marze
niem niespełnionem, wobec wielu 
„zatrudnień żmudnych, znojnych". 
„Kiedy niekiedy miewał parę godzin 
wolnych" do pisania, ale , w miarę 
jak odzwierciedlał w duszy przeszłość 
narodową i własną, praca ta zasępiała 
ducha i drażniła boleśnie uczucie, 
wywoływała bowiem gromady upio-
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rów... różne miłe postacie niedawno 
pożegnanych rówienników". Brzmią
ca sława i poklask ludzi obmierzły 
poecie oddawna, to też cały zatapiał 
się w pobożnych rozmyślaniach: 
„Chrystus Pan — pisał w jednym 
z listów — raz po raz upomina o 
skupienie się w duchu, upomina się 
o lichą dań z winnicy mojej, niestety, 
źle uprawnej, i bodaj na zawsze nie
dojrzałej. Przez kilka chwil, co mi 
jeszcze zostają, radbym się obmyć 
w łzach pokutnych, radbym na słu
żbę Panu podohov.Tać drobną dziatwę 
moją, abym tem weselej wyglądał 
skinienia z góry. Młode pokolenia 
niezrozumiałą gwarzą mi pieśń, bo 
słuch mój kędyś indziej, na przeci
wnym brzegu wód, skąd wywołują 
rówiennicy co odpłynęli". Tak mijały 
Bohdanowi dnie, tygodnie, miesiące 
całe w rozmyślaniach pobożnych 
wśród ukochanej dziatwy, przy boku 
żony i starego Józefa Zaleskiego. 
Gęśl cichła coraz to bardziej. 

Dla biografa-poety listy te nie 
przynoszą wiele materyału. Bo z nich 
można ujrzeć tylko te same rysy, 
jakie dawniej były aż nadto wyra
źnie widoczne. Jedna chyba tylko 
religijność umocniła się, jak nigdy 
przedtem. Poza tem nie zawierają 
one z natury rzeczy samej tak cie
kawych faktów, jakie widzieliśmy 
w dwu poprzednich tomach. Ale 
zato są one nieprzebraną kopalnią 
wiadomości dla historyi emigracyi 
polskiej we Francyi. jak może ni
czyja inna korespondencya, są daty 
bardzo obfite w szczegóły o pisa
rzach, młodszych wiekiem od Boh
dana, o Kraszewskim, Kalince, Le
nartowiczu, Szajnosze, Klaczce i wie
lu innych. Jako źródło będą one 
zawsze cenne dla historyka czasów 
porozbiorowych, a niemniej też dla 
historyka literatury naszej, będą one 

wreszcie wielką pomocą i podstawą 
dla tego, ktoby chciał śledzić rozwój 
ducha religijnego u nas. Bo Zaleski 
był niezaprzeczenie jednym z naj-
glówniejszych filarów katolicyzmu, 
jednym z najgorliwszych działaczy 
na polu odrodzenia duchowego i mo
ralnego w Polsce. 

To też wydanie korespondencyi 
Bohdanowej, z pietyzmem uskute
cznione przez syna poety, powinno 
być przez każdego powitane z nie
kłamanym zapałem i wdzięcznością 
za trud moralny, jakiego ono wyma
gało. To też dziwnie przykre wraże
nie sprawić musi napis na karcie 
tytułowej, objaśniający, iż książkę 
tę wydano nakładem własnym. Smu
tne to bardzo, że nikt z księgarzy 
nie pokwapił się z wydaniem tej 
przędzy myśli jednego z najwięk
szych poetów doby romantycznej, 
zwłaszcza, że mogą te listy stanowić 
pożyteczną lekturę dla każdego. Fakt 
ten jest bardzo przykrym obrazkiem 
stosunków wydawniczych u nas, a 
także gustu publiczności czytającej, 
która widocznie woli lada lichotę 
powieściową więcej, od myśli pra
wdziwego poety. 

St. Zdz. 

Dzieciom na pamiątkę: Wiązanka 
z dziejów Polski. Spuścizna po ś. p. 
Stanisławie Jachowiczu. Ozdobiona 
portretami królów z rysunków 
Aleks. Lessera. Kraków. (lC-ka, 
str. V, 156). 

Jak nie zapomni Polska Stani
sława Jachowicza, tak długotrwałą 
zasługę zebrali wobec dzieci polskich 
pani Seweryna Duchińska i pan Ka
zimierz Gliński, iż wydali miluchną 
książkę, w którą niemało trudu wło
żyli, aby niedokończonemu zbiorkowi 
wierszy Jachowicza nadać postać 
całości wykończonej. Chyba złośliwy 
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recenzent podnosiłby drobiazgi, jak 
np. bardzo naiwne rymy: 

Po Krakusie była Wanda — 
Dotąd w sercach żyje 

O niej sława j a k g i e r l a n d a 
Piosenką się wije... 

albo pisownię dziwną w książce wy
tłoczonej w Krakowie. 

Do zalet tej książki, i to do zalet 
rzadkich w podobnych wydawni
ctwach, powinniśmy policzyć por
treciki królów polskich, tak starannie 
wykonane, jak rzadko można spotkać. 
W książkach dla dzieci i dla ludu 
wydawanych zwykle spotykamy 
brzydkie karykatury zamiast portre
tów: w książeczce niniejszej uderza 
delikatna robota, która każnemu kró
lowi daje twarz nietylko ludzką, ale 
nawet pełną wyrazu. 

Ks. a 

Jezuity w zawedeniju Uniji na Rusy w do-
berestejskij dobi. Oieksander Suszko. 
(Widbytka z „Almanacha rusko-
ukraiińskych bohosłowiw"). Lwiw. 
1902. (16-ka, str. 80). 

Trafna uwaga prof. Brucknera: 
Russica stmt — non leguntur, tak silnie 
w społeczeństwie naszem zakorze
niona, znalazła zastosowanie w całej 
pełni w odniesieniu do omawianej 
książeczki. Wyszła ona z druku przed 
pół rokiem blisko, a dotąd ani głos 
jeden nie odezwał się o niej w pol
skiej prasie. Czyż to nie wstyd, że 
zignorowano pracę ściśle naukową, 
tyczącą się dziejów Kościoła i poli
tycznych Polski", pracę bardzo su
mienną i gruntowną, pozbawioną 
choćby cienia niechęci narodowej, 
jaką często dyszą prace, nawet nau
kowe, ruskie ku nam? 

Zaczyna autor swoją pracę tra
fiłem spostrzeżeniem, że, jakkolwiek 
nawet w rosyjskiej literaturze histo
rycznej dawno przestano uważać 

unię za polityczną sztuczkę Jezuitów 
i polskiego rządu, dążącego do zpo-
lonizowania Rusi, to mimo wszyst
kiego nauka ruska dotąrl nie otrzą
snęła się z tego przestarzałego prze
sądu. Naszkicowawszy spory reli
gijne, jakie wiek X V I przyniósł do 
Polski , autor uzasadnia szeroko 
przyczynę sprowadzenia Zakonu Je
zuitów do Rzeczypospolitej, wyka
zuje dalej, że przyczyny, jakie spro
wadziły unię, nie były zależne ani 
od Zakonu, ani od żadnej ludzkiej 
siły. Za Drem C. Studzińskim przyj
muje, że powody, jakie złożyły się 
na doprowadzenie unii do skutku, 
były następujące: 1) rozstrój w cer
kwi prawosławnej i demoralizacya 
wyższego kleru, 2) rozwój protestan
tyzmu, który podkopywał prawosła
wie, 3) brak opieki ze strony gre
ckich patryarchów. Do tych wszy
stkich powodów dodaje autor od 
siebie jeszcze 4) zależność biskupów 
od osób stanu świeckiego, 5) cie
mnotę społeczeństwa i duchownych 
prawosławnych, i 6) kupczenie go
dnościami duchownemi. Zdaniem au
tora — Jezuici tylko przyśpieszyli 
i przygotowali akt unii. Najważniej
szą jest działalność w tej mierze 
kollegiów: wileńskiego, jarosławskie
go i lwowskiego. W Wilnie złotousty 
Skarga wytoczył wojnę nietylko pro
testantom, ale także Cerkwi prawo
sławnej, „starym greckim błędom, 
za którymi ruskie narody się udały". 
Drugim mężem, którego działalność 
w sprawie unii była bardzo owocną, 
był przełożony kollegium jarosław
skiego, Benedykt Herbest, dawny 
wychowanek akademii krakowskiej. 
W dalszym ciągli rozbiera autor 
gruntownie pisma Herbesta, wyka
zując wszystkie ide, jakie w nich 
były zawarte, i kreśli działalność 
Zakonu OO. Jezuitów w walce z pra-
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wosławiem na Litwie i Rusi, Podolu 
i Wołyniu. 

Życzymy autorowi, ażeby nie opu
szczał raz rozpoczętych badań, ażeby 
co raz to częściej zabierał głos w spra
wie dziejów kościelnych Rusi, a znaj
dzie z pewnością i zadowolenie we
wnętrzne, i prędzej czy później na
leżyte ze strony nauki uznanie. Tem 
życzeniem kończymy krótkie nasze 
sprawozdanie z książeczki, którą 
czytaliśmy z prawdziwem zadowo
leniem i pożytkiem. wi. 

Łystki padut' („Listki opadają"). Boh
dan Łepkyj. Lwiw. 1902. (8-ka, str. 
125). 

Kto zna autora zbiorków nowelek 
Z seta, Z źytja i Szczasływa hodyna, 
ten z jego oblicza i głosu pozna, że 
musi to być poeta, marzyciel, pra
wdziwy liryk-Słowianin. M e inaczej 
też jego poezye określił Iwan Franko 
w Slovanskym Pfehled'zie (1901). Pan 
Łepkyj wydał już w roku ubiegłym 
pierwsze rymowane swe utwory p. n. 
Striczky (Rządki, wiersze). Zjednał 
sobie nimi przychylność czytelników 
małoruskich i uznanie krytyki. Po
etka czeska nawet, p. R. Jeremska 
przełożyła kilka jego pieśni z obu 
zbiorków do Słow. Przeglądu (1902, 
VII). 

Zbiorek tegoroczny Łystki padut, 
podobnie jak i poprzedni, ma parę 
bardzo pięknych pieśni, zwłaszcza 
te, które na nutę ludową są nastro
jone i pierwiastkiem ludowym za
barwione. Dla przykładu zwrotka: 
„Oj posłuchaj mij miłeńkij, — Szczo 
ja tobi skazu: — Ta chot meni ruky 
zwjażut — To serca ne zwjażut!" 

Co jednak najbardziej za serce 
nas chwyta, to piękne i godne ory
ginału przekłady z poezyi polskiej. 
Szkoda, że nie więcej, ale to pono 
dobrego zawsze mało. J. Fr. M. 

0dsevi („Odblaski") I. Zofia Kvedrova-
Gorycya. 1902. (Str. 238). 

Piśmiennictwo słoweńskie ma sto
sunkowo bardzo wiele autorek. Wcze
śniej też niż kobiety polskie miały 
już Słowenki swe czasopismo Slo-
venka. Tego wydawnictwa współpra
cowniczką do obecnego roku była 
i młoda autorka, Zofka Kvedrova. 
Pisze ona do wielu czasopism sło
weńskich, czeskich, niemieckich i 
chorwackich. Jej dzieła większe są: 
Misterij iene, Ljubezen (miłość) i naj
nowsze Odsevi. 

Najświeższy ten tomik to pierw
szy zbiorek rozrzuconych przez lata 
ostatnie szkiców i obrazków. Zebrał 
j e wydawca „Salonowej książnicy", 
przedmową opatrzyła je autorka, 
głosząc, że zbiorek ten jest „niejako 
dokumentem jej duchowego rozwo
ju". Swoje credo wypowiada też ob
szerniej w ustępie „Talent". Wraże
nie z przeczytania 20 tych szkiców 
jest smutne, czytelnika opanowuje 
myśl, że życie jest bardzo tragiczne. 
Bo też autorka patrzy tam tylko, 
gdzie ból, tam tylko, gdzie cierpienie, 
zbyt czarno i pesymistycznie. Pełny 
np. odczucia i poezyi jest Vaś~ki ro-
man (wiejska powieść), ale przecie 
zbyt tragiczny. Mąż niecierpiący swej 
żony, innej szukający, schorzałą nie
wiastę siekierą zabijający— możliwe, 
ale w poezyi zbyt pesymistycznej. 
Podobna niewierność jest tłem obra
zka Kako je prislo. Pełne natchnienia 
górnego, poetyckiego i bardzo piękne 
są: Blade roźe, Ljubi me (kochaj mię) 
i Slepec. Autorka patrzy na młodego, 
ślepego grajka i oczyma swej duszy 
widzi świat, dla ciemnego skrzypka 
jedynie widzialny. Obraz pełen uczu
cia i naprawdę ładny. 

Szczególną uwagę zwraca Z. Kve-
drova na siebie źródłem swych te
matów i stylem. Psychologicznie 
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bada przedewszystkiem świat ko
biecy, odczuwa jego dolę najlepiej, 
może nawet zanadto czasem, co też 
na nią ściągnęło zarzut „największej 
nieprzyjaciółki kobiet" ze strony nie
których krytyków. J. Fr. M. 

Compte rendu du Congres Marial tenu 
a Lyon les 5, 6, 7 et 8 Septembre 
1900. Lyon. (Tom I, p. 662, t. II, 
p. 750. W tekście 11 ozdobnych 
illustracyi). 

Sprawozdanie to, bogate wyda
niem i treścią, poucza nas o czci, 
jaką Francya otaczała i otacza Najśw. 
Dziewicę. Możnaby rzec, że zazbyt 
skromną wobec interesującej lektury 
jest nazwa powyższa, bo już od opi
sów dyecezyalnych (str. 180) odby
wamy duchem miłą pielgrzymkę po 
miejscach łaskami Maryi słynących, 
i każde taMe miejsce, roztacza przed 
nami swoje skarby. 

D a l e j — o d str. 515 — kraje obce, 
chwalą się też swojem bogactwem. 
Szuka się naszej Polski i znajduje 
pracowicie zebrane przez. p. M. Bar-
tyaowskiego wszystko, co w krót-
kiem streszczeniu opowiedzieć można 
na 13 str. Już to nazwiska ludzi 
i miejsc lepiej podane w nawiasach 
pisownią francuską, np. Odrovange, 
niż polską „Odorwąz", a w drugiem 
miejscu „Odxowąż". 

Oprócz tego jest jeszcze 10 po
dobnych pisowni, które widocznie 
dla cudzoziemskich zecerów były 
zbyt tw.ardym orzechem, i winą pil
nego sprawozdawcy wcale nie są. 

Błędnie jest dalej naznaczony rok 

śmierci O. Karola Antoniewicza, 1854 
zam. 52, a wyliczając zakony żeńskie 
na ziemi polskiej, ku czci Królowej 
niebios, zapomniał szanowny refe
rent o SS. Felicyankach, których 
zadaniem jest cześć Maryi. Założone 
zostały tak samo, jak SS. Serafitki, 
które szanowny referent wymienia 
pod nazwą: Matki Boskiej Bolesnej, 
przez tegoż samego O. Honorata r. 
1854 w Warszawie. Oba te Zakony 
należą do IH Zakonu św. Franciszka 
z Assyżu i mają jedną działalność. 
Felićyanki liczą do 400 osób, w prze
szło 32 domach. Przytem w Ameryce 
prawie drugie tyle, między wycho-
dźtwem polskiem. Mają też piękny, 
nasz czysto polski kult dla Matki B. 
Częstochowskiej, której obraz w swo
ich kościołach i kaplicach domowych 
czcią otaczają. • 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad 
bliżej nas obchodzącem sprawozda
niem z Polski, w którem autor treść 
dziejową, literacką i dewocyjną po
mieścił. 

W II tomie napotykamy zajmu
jącą wiadomość o odkryciach w Pa-
naghia- Capouli w Azyi Mniejszej, 
tyczących domku, w którym Matka 
Najśw. pod opieką św. Jana mie
szkała. Jest to jeden z najbardziej 
zajmujących ustępów. Dalej — Zako
ny francuskie ku czci Maryi. Ciekawą 
jest rozprawka o koronacyach figur 
i obrazów. Zwraca też uwagę obfity 
dział poezyi—niektórym brak ciepła 
i natchnienia, inne zato wdziękiem 
i świeżością mile uderzają. 

A. B. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
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STRACONY 

DLA FRANCYI 

WPŁYW 

NA BORNEO. 

Sprawy Kościoła. 

P r z y opisach bojów koście lnych m o ż n a czasem od-
biedz od widoku kra jów bl izkich i rzucić oko na za
morsk ie w y s p y i ziemie. Choć t amte j s i ludzie nas 
mniej dotyczą, ale na da lekim w i d n o k r ę g u og lądany 

Kościół p r zemawia do nas s łowem b a r d z o po tęźnem. S łyszymy 
dowód, j a k mało s t raci łby Kościół , choćby n ie ty lko we F r a n c y i 
miał zwijać swoje chorągwie z a k o n n e . Móg łby wycofać zas tępy 
z całej E u r o p y , a mia łby j e szcze gdzie pos łać j e na pracę , bo 
walczy i zwycięża wszędzie , gdz ie mieszka ród ludzki . 

J a k n a Cejlonie, t ak n a innych wyspach m o r z a Indyjsk iego 
wyświadczył pan Combes znakomi tą us ługę swojej o jczyźnie : 
wydar ł j e j w p ł y w i osłabił w ka to l ikach wiarę w je j sz lachetne 
zamiary. Cze rwone i czarne szczepy, osiadłe n a B o r n e o i dalej na 
południe aż po Nową Z e l a n d y ę , stawiają coraz l iczniejsze K o 
ścioły i po t rzebują duchowieńs twa do ich usługi . U b e z w ł a d n i o n a 
pos tawa F r a n c y i n a Wschodz i e zwróci ła tych wyspia rzy do ka to 
lików angielskich z prośbą o opiekę . Ang l i a wzięła ich sprawę do 
serca: za łożyła dla nich T o w a r z y s t w o św. Józefa , k tó re na morze 
Indyjsk ie wysy ła ks ięży i skrzę tn ie zaopa t ru je t amte j sze ko 
ścioły we wszys tk ie po t rzeby . Op iekunem t ego dzieła został 
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k a r d y n a ł Vaughan , k t ó r y posła ł ks iędza H e n r y , r e k t o r a j e d n e g o 
z zak ładów w y c h o w a w c z y c h wymien ionego Towarzys twa , z li
s tem do a rcyb i skupów i b iskupów w S tanach Z jednoczonych , 
aby ich upros ić o udział w składkach, zb i e r anych dla B o r n e o 
z po łudn iowemi wyspami . E u r o p e j s c y i a m e r y k a ń s c y Ang l i cy 
mają między siebie podziel ić c iężary n a owe Kościo ły zamor
skie : Ang l i a m a im w y c h o w a ć i posy łać księży, A m e r y k a ma 
ich n a miejscu u t r zymać . 

Arch ipe l ag Żeg la rzy , z w a n y t akże w y s p a m i S a m o a 
KATOLIK KRÓLEM ^ J J C 

NA WYSPACH okazał w os ta tn ich czasach światu, źe Kościół P o -
SAMOA. w s z e ' o h n y uchodz i do dziś j e szcze w oczach wielu 

A n g l i k a n ó w za wroga na j s t raszn ie j szego: mnie j ich p rze raża 
s t ra ta samodzie lnego bytu , niż ber ło w r ę k u katol ickiem. Mie
szkańcy tych wysp dochodzą do l iczby t r zydz ie s tu cz te rech ty 
sięcy: część ich przyję ła gośc innie misyona rzy Marys tów, po 
zwoliła im swobodnie rozwinąć pracę pod p r z e w o d n i c t w e m bi
skupa Broger , i szła po n ie jak im czasie se tkami prosić o chrzest . 
R o z w ó j Kośc io ła w t y m kra ju o żyzne j ziemi i b o g a t e m jej 
w n ę t r z u pobudz i ł do wspó łzawodn ic twa ang l ikanów z londyń
skiego Ko l l eg ium T o w a r z y s t w a Misyonarzy . Lże j sze obowiązki 
ich mar twe j wiary, niż j a r z m o żywota ka to l ick iego p r z e r w a ł y 
wzros t Kościoła , k t ó r y s tanął n a sześciu tys iącach wyznawców, 
a pozosta ła część mie szkańców przy ję ła chrzes t od Ang l ikanów. 
Ci, n iezadowolen i swoją zdobyczą , usi łowali ująć całą wyspę 
w ręce , k iedy ich zaskoczyła śmierć króla Mal ie toy L a u p e p y 
przed t r z e m a la tami . Mieszkańcy przys tąpi l i do n o w y c h w y b o 
rów, p rzy k t ó r y c h Ang l ikan ie nie mogl i wywierać nac isku n a 
wolę narodu , bo j u ż przed t r z y n a s t u l a t ami Angl ia , N iemcy 
i S t a n y Z jednoczone zawar ły ugodę , ż eby S a m o a bez p rzeszkód 
z niczyjej s t rony obiera ła sobie króla , a ty lko w sądowych spra
wach móg ł zab ie rać g łos p rzeds tawic ie l t r zech moca r s tw opie
kuńczych . Z a t e m mieszkańcy obral i k ró lem j e d n e g o ze zda tnych 
i walecznych wodzów, katol ika Mataafę , męża n iez łomnych za
sad i j e d y n e g o , za k t ó r y m wszys tk ie p lemiona mog ły iść zgodnie . 



140 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

N I E M C Y S T A J A 
Opiekuńcze p a ń s t w a mia ły s łuszne powody, żeby przy-

P O S T R O N I E chylnie powi tać Mataafę k ró lem na Samoa. J e m u t o 
K A T O L I K A . z a w c l z i ę c z a ł y moca r s twa europejsk ie znakomi tą po 

moc dla swojej e skadry związkowej , k iedy ją u b r zegów wyspy 
pod- Ap ia zaskoczy ł s t r a szny h u r a g a n w r. 1889-m. Mataafa 
wówczas n a czele ki lkuset r o d a k ó w naraz i ł życie n a największe 
n iebezpieczeńs two, aby ocalić rozb i tków, a nas t ępn ie naj t roskl i -
wszą opieką o taczał ich, aż nadesz ła p o m o c z E u r o p y . Ale j e d e n 
ty lko n iemiecki rząd pamię ta ł o tej p rzys łudze . S t a n y Zjedno
czone u t r z y m y w a ł y n a wyspie, j a k o przedstawiciela , zagorza łego 
ang l ikan ina ; t e n nie móg ł ścierpieć n a królewskie j stolicy ka to 
lika, k tó ry o twarc ie chodzi ł n a Mszę, n a w e t w dnie powszednie . 
Angie lsk i rząd znał przez swojego s p r a w o z d a w c ę n a Samoa 
p a n a L loyd Osbourne , szczegóły chlubne , k tó re n o w e m u królowi 
z jednały wielu zwolenn ików w Angl i i ; pomimo t ego rząd lon
dyński u legł naporowi ang l ikanów i p rzys ta ł n a czyn zupełnie 
samowolny przeds tawic ie la A m e r y k i : t e n w r ó g Kośc io ła przy
znał p r a w a do ko rony s i edmnas to le tn iemu samozwańcy , Malietoi 
Tanu , t eo logowi angl ikańskiemu. S a m o z w a n i e c n a czele oddzia
łów angielskich i amerykańsk ich ruszył przec iw królowi i j e g o 
wojskom, wzmocn ionym oddziałem niemieckim. P o b i t y przez 
nich na g łowę znalaz ł na angie lskim okręcie p rzy tu łek . 

O J C Z Y Z N A S T R A 

C O N A Z O D R A Z Y 

D O P A P I S T Y . 

Mataafa u t r zyma ł pole b i twy ale wkró t ce poznał , do 
czego zdoła dojść ws t r ę t do pap i s ty w sercu angl i-
kańsk iem. Angie lsk ie oddziały wraz z arnerykańskiemi 

wypowiedz ia ły te raz zupełną wojnę kró lowi Mataafie; z okrę tów 
zaczęły b o m b a r d o w a ć Apię i na wybrzeże wysadzi ły oddział , 
aby wziąć mias to we dwa ognie . K r ó l odpar ł t en p ie rwszy na
pad zwycięsko, ale oczywiście nie d ługo móg ł spros tać napa
s tn ikom w ob lęźonem mieście. W o j n a d o m o w a zap łonę ła na 
całej wysp ie : w końcu g łosy dz ienników angielskich z 2he Man
chester Guardian n a czele, skłoni ły rząd londyńsk i do us t ęps twa 
p rzed Niemcami . Ale ang l ikan izm nie dał za w y g r a n e : by le k ró
lem ka to l ika n ie mieć , wezwał S t a n y Zjednoczone , aby zajęły 
w y s p ę dla siebie. Nastąpi ły smu tne układy , zakończone podzia-



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 141 

łem wyspy między Z jednoezonemi S t a n a m i i cesa r s twem nie-
mieckiem. P r z y os ta teczne j u m o w i e oba t e pańs twa wezwały 
króla szwedzkiego n a poś redn ika pokoju . J e g o sąd roz jemczy 
zadowolnił , j a k świeżo dz iennik i doniosły, oba m o c a r s t w a za
borcze i zap ieczę tował u p a d e k wo lnego kró les twa. N:^ donosi ły 
j e d n a k dzienniki , co sądzą o te j odrazie dó króla ka to l ika sil
niejszej , niż miłość o jczyzny. 

KOŚCIÓŁ S i ó d m y rok upływa, odkąd Przegląd1 po raz p ie rwszy 
A BOERZT. doniósł , źe Kośc ió ł zdoby ł sobie s t anowisko p r a w n e 

między B o e r a m i : Yolksraad zniósł w t e d y us tawę , k tó ra wyklu
czała ka to l ików od posad rządowych.* Od t ego czasu Kościół 
bez misyonarzy w Transwaa lu , t y lko p rzez w z o r o w y ż y w o t 
swoich cz łonków zamieszka łych między Boerami , u n ich zdoby
wał zwolenn ików i rósł l iczbą n o w o n a w r ó c o n y c h . Ciche te pod
boje wysz ły n a j a w n iedawno . Annalen van det Missiehuis do
noszą, źe w I n d y a c h wschodnich misyonarze w Mur re przed 
rok iem zobaczyl i zdziwieni ki lku Boe rów w kościele pod dozo
r em angie lskich żołnierzy. Byl i t o j e ń c y w o j e n n i , t r z y m a n i 
o k i lka k i lomet rów dalej w obozie pod U p p e r Topa . Uwiado
mieni o siedzibie misyonarze uprosi l i sobie u władz , żeby j a k o 
katol icy mog l i chodzić n a Mszę i Nieszpory . P o j a k i m ś czasie 
zaczął z nimi p rzychodz ić młody kalwin Tomasz A d d i E m m e t , 
s iostrzeniec j e n e r a ł a L u d w i k a B o t h y ; walczył na jp rzód w od
dziale swojego wuja, p o t e m p rzen ies iony pod dowódz two j e n e 
ra ła D e W e t a w p a d ł w niewolę angielską i p r z e b y w a ł w I n 
dyach, gdz ie u ję ty p r z y k ł a d e m p o b o ż n y c h ka to l ików, towarzy
szy b ron i i niewoli , szedł ich ś ladem do końca i pozna ł bliżej 
m i s y o n a r z a , ks iędza C a n o n i n g h a m a . Nied ługo p o t e m prosił 
o n a u k ę k a t e c h i z m u i we wrześn iu przeszedł n a łono Kościoła . 

Nas t ró j duszy boerskiej słynął do tychczas j a k o cho-
KOŚCIOŁA robl iwy s tan o d r a z y do Kościoła. T a k i m też duchem 

n a p a w a ł ka lwin izm B o e r ó w p rzed la tami . Ale czas 

NADZIEJE 

W TRANSYAALU. 

1 Tom LI, str. 432. 
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leciał. P r a c a na polu p o t r z e b rzeczywis tych , zwłaszcza p raca 
spokojna na łonie p rzyrody , uzdrawia dusze chore ; znieczuli ła 
też i zoboję tn i ła Boerów wzg lędem K a l w i n a i j e g o n iedościg łych 
wywodów, j a k o b y P a n B ó g przeznaczał bez miłosierdzia t ych 
na piekło, owych na niebo. Zamias t szukać dowodów dla tej 
nauk i przec iw za rzu tom Kościoła , Boer kopa ł i orał swoją rolęi 
b ron i ł żn iwa przed złym sąsiadem, t r z o d y p rzed dzikim zwie
rzem, a w k o ń c u strzelał Angl ików, k iedy ci wyciągnęl i r ękę po 
j e g o kopaln ie złota. Uwie rzy ł nakoniec , źe p ierwej wyczerp ie 
p roch i zużyje broń, n im A n g l i k ó w wyst rze la , a źe z nimi 
w zgodzie będzie móg ł żąć swoje łany, paść t r z o d y i kopać 
z ło to; dał za w y g r a n ą dalszej wojnie, ty lko zażądał 3 mi l iony 
funtów sz ter l ingów, aby odbudować gospoda r s two zniszczone-
Dos ta ł j e i zawar ł pokój , ale po namyś le zażądał jeszcze pięć 
mi l ionów więcej , i te dosta ł ; więc z dziewięćdziesięciu sześciu 
mi l ionami reńsk ich w k ieszeni s tanął znowu n a s t a rem gospo
dars twie do pracy spokojne j . Ale j uż nie t ak ślepo, j a k dawnie j , 
wierzy w Re fo rmacyę i je j ewanie l ię : w je j wyznawcach znalaz ł 
wrogów s t rasznie jszych niż w Koście le , p rzed k t ó r y m H u g o n o c i 
z F r a n c y i uciekal i aż pod p rzec iwny b i egun świata . Zupe łn ie 
i n n e m niż dawnie j ok iem spogląda obecnie na b i skupa S a u g h r a n 
p rzy j ego objeździe dyecezyi , do k tóre j na leży t ymczasem P re 
fektura t ransyaa l ska . W J o h a n n e s b u r g u j e g o kazania w kościele 
podczas n a b o ż e ń s t w g romadz i ły mnós two s łuchaczy życz l iwych 
z obozu ka lwińskiego, a katol icy po j e g o odjeździe śmiało o two
rzyli j u ż własny klub bez obawy, źe rozdrażnią wspó łobywate l i 
innowierców. U w r ó t mias ta Beaconsfield na d y a m e n t o w y c h 
polach gośc innie z wyrazem powita lne j czci czekali na b iskupa 
nie j u ż sami katol icy, ale wszyscy mieszkańcy . To samo spotkało 
b i skupa w Kimber l ey , gdzie p rócz powi ta lnego wys t ępu mias ta 
p rzy wjeździe pas terza , t akże j e d n o po d rug iem g r o n o mieszkań
ców urządzało n a j e g o cześć wieczory, zakończone g r o m a d n y m 
wys tępem całego mias ta w T o w n Hal l z Mayorem n a czele. T u 
różni obywate le z naciskiem podnosi l i w m o w a c h swoich, że 
bez różn icy w y z n a ń czczą w biskupie Kościół , k t ó r e m u miasto 
dziękuje za obywate lską pracę gor l iwego i c zynnego duchowień-
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stwa, zwłaszcza za wielkie dzieła miłosierdzia, dokonane przez 
siostry Naza re t ank i , i za wychowawcze t r u d y Brac i szkół ch rze 
ścijańskich. W p r o w a d z e n i do mias ta l edwo przed pięciu la tami , 
podnieśl i j u ż szkołę n a s topień, n a k tó rym stoją naj lepsze za
k łady n a u k o w e w po łudniowej Afryce. 

B iskup w j e d n y m z l is tów swoich świadczy, że nigdzie j u ż 
nie dos t rzega przec iwkośc ie lnych p rzesądów kalwińskich , i uważa 
t en dzielny, p r a w y n a r ó d boersk i za j e d n o z na jźyźnie jszych 
pól do pos iewu p r a w d y katol ickie j . 

A m e r y k a ń s k i e czasopisma z wielkim n iepokojem śle-
Z A T R Z Y M A N E N A dziły p o b y t a rcyb i skupa Ohapel łe w R z y m i e . Obawę 

F I L I P I N A C H . gyWy,y £ e czasopisma n iep łonną : dos to jn ik t e n m ó g ł 
ła two w y k r y ć p rzed E u r o p ą właśc iwy s t an Kośc io ła n a Fi l ip i 
nach, p rzec iw k tó remu woln imula rze a m e r y k a ń s c y umyśl i l i w y 
konać zamach, ale bez hałasu n a s t a rym świecie. I s t o t n i e pod
sunęli rządowi w W a s h i n g t o n i e myśl , źe p o t r z e b a F i l ip iny zao
p a t r z y ć hojnie w duchowieńs two p ro tes t anck ie a w y g n a ć z wysp 
zakonników. P ie rwszą część zamia ru . wykona l i bez t rudu, ale 
nie znaleźli równie ł a twego pos łuchu dla r a d y przec iw zako
nom. W a s h i n g t o n zapyta ł , czem zakonn icy groz i l iby bezp ie 
czeńs twu S t a n ó w Zjednoczonych , g d y b y zostal i w swoich sie
dzibach. Odpowiedź p rzeds tawia ła n iezmierne majątki z akonne , 
k tó rych ł a two m o ż n a u ż y ć na zaciągi powstańców. Nie b a r d z o 
ł a twowie rny W a s h i n g t o n polecił swoim u r z ę d n i k o m rzecz zba
dać i na ich świadec twach opar ty , orzekł, źe poczy tu je owe 
majątki za worthless a n a d t o u ż y w a n e w najznacznie jszej części 
dla dobra obywate l i . Z a t e m z a m a c h przec iw z a k o n o m nie do
szedł n a F i l ip inach do sku tku . 

P O L E P R A C Y 
Z a t r z y m a n e na F i l ip inach zakony odpowiadają t am 

K A T O L I C K I E J wielkiej po t rzeb ie Kościoła . N im t a m s tanęl i nogą 
N A F I L I P I N A C H . A m e r y k a n i e i rozpa t rzy l i dok ładn ie nas t ró j umysłów, 

Kośeiół dos tawał s t amtąd wieści powie rzchownie pisane p rzez 
ludzi mniej wraż l iwych n a s tosunki , do k tó rych przywykl i . N o w y 
żywioł wszedł te raz n a F i l ip iny wraz z chorągwią gwiaździstą. 
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i ze swojego s t anowiska ocenia t amte j sze społeczeńs two j a k o 
ba rdzo nisko upad łe . J e d e n z podróżn ików, zawodowo obeznany 
ze s t anem rzeczy, H u g h Clifford spisał swoje uwagi , ogłoszone 
w Tablecie, w k tó rych podaje obraz żywy, ale p rawie rozpaczl iwy. 
W e d ł u g tego opisu F i l ip ińczyk p rzeds tawia się dziś j a k o nie
zwyk ły wytwór . J e s t to z k rwi i kości dziecko W s c h o d u , na 
j ak ie ty lko s tać Wschód , ale nac iągane do mia ry Zachodu przez 
t r z y wieki p o d d a ń s t w a na rodowi j u ż p rzekwi t ł emu. P r a c y n ie 
cierpiał n igdy , t e raz żywi dla niej dumną p o g a r d ę Hi szpana . 
Zawsze l ekkomyś lny lubił połysk i p r zepych ; t e raz p różn ię 
myśli zakorzen i ł w sobie j a k o n a ł ó g n i epokona lny ; rozrzuc i 
cały swój majątek na m a r n o t r a w n e pop i sywan ia się ucz t ami 
i bezmyś ln ie zaciągnie długi, aby świe tn ieć w y t w o r n ą postacią 
na j e d n o d n i o w y m występ ie . Zawsze n i ep rzezo rny i hu laka , żył 
pod rządem, k t ó r y j e g o wad uży ł za ź ród ło dochodów i ściągał 
pół Azyi n a Mani l ię do domu g r y : kos t e r s two przeros ło j u ż t am 
rozmia ry namię tnośc i , doprowadz i ło do s t anu ciągłej gorączki . 
N i g d y nie wyrab ia ł w sobie sił, aby ująć żądze w k a r b y i dziś 
zapomniał , źe is tnieje władza nad sobą. Spad ł pod względem 
obycza jów n a szczebel dziecka, k tó re na nic nie zważa i o wszy-
s tkiem zapomina . J a k dziecko, zażądał F i l ip ińczyk b y t u nieza
leżnego i po rwa ł za b r o ń przec iw Hiszpan i i , a p o t e m przeciw 
A m e r y c e ; do czego u ż y ł b y samorządu? t ego sam nie wie, ale 
tup ie n o g a m i i wrzeszczy, źe m u j u ż nie wolno swawolić. 

P o d wzg lędem w y z n a n i o w y m Fi l ip ińczyk t w o r z y od-
KATOLicYZM r ę D n y rodzaj katol icyzmu. L e d w o co wie, albo nie 

F I L I P I Ń C Z Y K Ó W . * J J J ' 

wie nic o nauce Kościoła , do k tó rego na leży z imienia, 
a n ienawidz i innowierców i ga rdz i nimi. Czego Kościół w y m a g a 
od n iego, to j e g o k łopo t na jmnie jszy; póki nie leży na śmier
telnej pościeli, albo zabobonn ie nie p rzeczuwa j ak i egoś nieszczę
ścia, poty nie zb ierze n i g d y sił, aby spełnić obowiązek wzg lędem 
Kościoła. W s z y s t k i c h zasobów swoich używa, aby w y b r n ą ć z kło
po tów pien iężnych . Zwodz i wierzyciel i , pope łn ia zbrodnie , wpada 
do więzienia albo z n iego uc ieka : wszys tko to ze spokojem filo
zofa, k tó ry p r z e d w ł a s n e m sumien iem n ie ma za co odpowiadać . 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 145 

Żyje też j a k b y n ie miał sumienia i pojęcia o d o b r e m albo z łem < 

J e s t to dziecko z dz iec innemi zachciankami , w y u z d a n e m i i pod
nieconemu do po tęg i n i eznane j . Nie pos tąpi uczciwie n igdy , 
chyba że w ż a d e n sposób nie może inacze j . 

J e d y n a droga , aby dojść z n im do ładu, to chyba pos tę 
pować z n im j a k n i a ń k a z dz ieck iem: p rzyp i sać dla n iego po
dział czasu i rozk ład obowiązków, t r z y m a ć nad n im r ękę ł ago
dną ale silną i n ie pobłażl iwą n a wybryk i , r oz s t r zygać samemu 
za n iego i bez p o r a d y z n im o wszys tk iem, co dla n iego po
t r z e b n e . 

Ks. K. Czaykowski. 

Liga Gaelicka. 
(Dokończenie). 

Język naukowy, który przetrwał był w Irlandyi epokę blizko 
300-letniego bezwzględnego prześladowania, który nie przestał być ję
zykiem całej ludności kraju, chociaż kraj ani szkół narodowych nie 
posiadał ani dzieł drukowanych — zaczął podupadać i wychodzić z po
wszechnego używania z chwilą, kiedy stopniowo łagodzone prawa wy
jątkowe dały wstęp do krajowego parlamentu w Dublinie nieustraszo
nym obrońcom narodowych swobód. Zamożniejsze rodziny katolickie, 
zaślepione po części ąmbicyą polityczną a po części w fałszywem po
jęciu swoich względem ojczyzny obowiązków, wysłały dzieci swoje po 
naukę języka angielskiego do szkół angielskich i, nie przestając na 
tem, rozpoczęły politykę ugodową z krajowym żywiołem protestanckim, 
którego wybitni reprezentanci, posiadając wszystką wyższość kulturalną, 
stanęli na czele narodowej partyi parlamentarnej. Polityczna sława 
Grattan'a, Swifta i Moleneux'a zaćmiła chwałę biednego i tylowiecznym 
uciskiem kulturalnie upośledzonego Gaela. Uwaga całego narodu ze-
środkowała się na mężach, powstających genialnie i niedaremnie prze
ciwko samolubstwu i tyranii wroga. Przewódcy sprawy narodowej, 
posługując się obcą mową z krasomówstwem niezrównanem, dali do 
myślenia w kraju, iż sukces sprawy stał się od mowy tej nieodłącznym. 
A przecież tylko skończona znajomość angielszczyzny otwierała karyery 
polityczne i administracyjne, ubezpieczała spokojny dobrobyt, dopu-

p. p. T. LXXVII. 10 
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szczała do zaszczytów i wysokich godności! Nie dziw może, iż kmieć 
irlandzki, głęboko zdemoralizowany prawodawstwem restrykcyjnem na 
każdym kroku, począł wreszcie uważać swój język za przestarzały i nie
udolny wobec języka szkół i trybunałów, dworu wice - królewskiego 
i senatu—języka, wspartego olbrzymią literaturą drukowaną, mającego 
za sobą wszystkie środki materyalne potężnego mocarstwa! Przeciwko 
tak straszliwemu złudzeniu żaden się głos nie ozwał! 

Obywatelstwo zarzuciło pierwsze ojczystą mowę. Dzieci wracały 
do kraju zangielszczone; młodzież rwała się do zawodów publicznych, 
a jeżeli obierała stan duchowny, to przechodziła do kollegiów i semi-
naryów angielskich. Stopniowo zmniejszała się liczba kapłanów, rozu 
miejących język macierzyński — stopniowo, ale z szybkością bezprzy
kładną, obca mowa doszła do Kościołów, wyrugowała z nich dawne 
hymny i pieśni. Cele, dążności, z nagła rozbudzone ambicye i gorą
czkowe nadzieje polityczne sprawiły, że nowy duch narodu zmazał — 
że się tak wyrażę — lub złudzie zmazać pozwolił wszystko, co naro
dowa kultura 19-tu wieków przekazywała potomności na dziejowych 
Irlandyi tablicach. 

W latach 1800—1840 wszystkie istotnie reprezentacyjne prądy, 
działania i nadzieje, skupione na idei ugodowej, szły — nieświadomie, 
lecz tern skuteczniej — pari passu i ręka w rękę z prądami, działa
niami i nadziejami lóż orańskich, owych pół otwartych i publicznych, 
a pół tajnych środowisk ultra-lojalizmu protestancko-irlandzkiego, jakie 
były powstały wkrótce po zwycięstwie 1 Wilhelma Orańskiego nad 
ostatnią armią Jakóba I I . Loże, mające do tej pory swoją kwaterę 
generalną w mieście Belfast, rozsiane najgęściej w Ulsterze, miały 
w połowie zeszłego wieku swoich agentów w każdym prawie urzędniku 
państwowym i w każdym prawie duchownym wyznania anglikańskiego; 
z nietajoną nienawiścią katolicyzmu łączyły skrytą akcyę protestan
ckiego prozelityzmu, w środkach nie przebierającego, a zasłaniającego 
się pozorami filantropii i miłosierdzia. Z łona oraanizmu wychodziły 
do niedawna jeszcze —jak wychodzą w Poznańskiem z łona hakaty— 
inicyatywy do nadużyć prawa i do prawodawstwa wrogiego dlu poli
tyczno-ekonomicznego rozwoju narodowego żywiołu. Ale, w wymienio-
nem 40-stoleciu robota lóż, zręcznie maskowana tendencyami rzekomo 
ugodowemi, nie napotykała przeszkód ze strony politykujących przed
stawicieli narodu. Lud złożył nieograniczone, nawet entuzyastyczne 

1 R. 1690, w bitwie nad rzeką Boyne. 
f 
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zaufanie w taktyce parlamentarnej i w programie ekonomicznym swoich 
obrońców — lud począł wierzyć w konieczność zewnętrznej asymilacyi 
z żywiołem, którego wyższości kulturalnej, i materyalnej potędze ule
gać musiał. 

Straszny r. 1847, wiekopomny śmiercią głodową setek tysięcy 
najbiedniejszego ludu, przyczynił się bardzo znacznie do upadku i za
niku języka, który już był stał się językiem „maluczkich" i zamierał 
szybko w okolicach, do onej pory wybitnie celtyckich. Czego zaś głód 
nie dokonał i coraz rozleglej szy ruch emigracyjny do Ameryki i Au
stralii, tego dokonał osławiony system oświaty D-ra Whately, angli
kańskiego „arcybiskupa" dublińskiego. Czytamy w cytowanem jtiż 
dziełku Franciszka Faby: „Byłoby zapewne rzeczą niemożliwą znaleźć 
w świecie kraj z systemem oświaty niedorzeczniejszym od owego, jaki 
pod nazwą „systemu narodowego" zapoczątkowano w Irlandyi jeszcze 
w r. 1831. Jednym z jego celów było protestantyzowanie szerokich 
mas ludowych; kiedy atoli musiano nieco później cel ten zarzucić, 
wzięto się tem skwapliwiej do urzeczywistnienia drugiego — a tym 
było i jest angielszczenie młodego pokolenia. Inspektorowie szkół byli 
i w większej liczbie są kreaturami rządowemi, mianowanemi w wido
kach politycznych. Panowie ci odznaczają się przedewszystkiem ślepą 
służbistością wobec opinii protestancko-orańskiej, a następnie brakiem 
praktycznych wiadomości pedagogicznych i najgrubszą nieznajomością 
ludu i jego przeszłości. Niema narodu, godnego zaliczać się do wiel
kich narodów ucywilizowanych, któryby zniósł u siebie podoby system 
choć przez jeden dzień. Opiera się on w rzeczywistości na zasadzie: 
Irlandya nie posiada dziejów, Irlandczyk niema ojczyzny... Dziwić się 
należy, dlaczego ten system nie spotkał się z narodowym oporem fizy
cznym— takim np., jaki położył koniec w Irlandyi Kościołowi pań
stwowemu, dziesięcinom kościelnym i tyranii eksmitujących landlordów, 
bo od wszystkich ucisków tych jest on dla irlandzkiej narodowości 
nieskończenie niebezpieczniejszym". 

Najznakomitszy z żyjących dziejopisarzy anglo-irlandzkich, Justyn 
Mac-Carthy, p i sze 1 : „Droga do nauki pozostała zamknięta dla dzieci, 
mówiących językiem ojczystym. W onych latach (1830—40) około 7 0 % 
dzieci słyszało w domu rodzicielskim tylko starą mowę krajową. Wstę
pując do szkół, były zmuszone zabrać się do pracy najniedorzeczniej-
szej — do uczenia się języka nieznanego, za pomocą tegoż zupełnie 

1 Outlines of Irish History, ch. i x . 
10* 
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1 Fahy, loc. cit. str. 16. 

V . . . , 
sobie obcego języka! A nie tylko musiało dziecko mówić po angielska 
w szkole: za każde odezwanie się po gaelicku poza szkołą nakładano 
surowe kary..." Mówił mi p. Gibson, że są w Irlandyi ludzie pamię
tający dobrze, iż w latach chłopięcych nosili kijek, uwiązany do szyi, 
na którym znaczono wcięciem każde przemówienie po gaelicku poza
szkolne. Codzień nauczyciele odbywali oględziny tych kijów... Lecz 
serce się kraje na myśl, że regestrowaniem „przestępstw" zajmowali 
się najgorliwiej — sami rodzice". 

Tu też zmuszony jestem zaznaczyć, iż gdy pisarze i mówcy na
rodowi w Irlandyi składają winę na upadek krajowego języka i zan-
gielszczone obyczaje ludu na kolejne rządy i akcyę lóż orańskich, 
czynią to z jasnych do zrozumienia powodów, ale, mojem zdaniem, 
bardzo niemądrze. Żle jest, jeżeli masom narodu nie wskazuje się na 
ich własne winy i odpowiedzialność — źle, gdy się wpaja przekonanie, 
jakoby ojczysta mowa i narodowa siła duchowa były żywiołami, za
leżnymi od łaski lub niełaski zewnętrznych potęg i okoliczności. Sami 
historycy irlandcy uznają i narodowi swojemu za najszczytniejszą poczy
tują chlubę, że religii swej, języka i obyczajów nie zapomniał przez 
300 lat najsroższego i najotwartszego prześladowania. Jeżeli przeto 
jest faktem, że w ostatnich latach X V I I I i w pierwszych X I X wieku 
Irlandczyk swojego języka nieznający należał do rzadkości; jeżeli ró
wnież niezaprzeczonym jest fakt 1 , że w r. 1891 na blizko pięć milio
nów ludności zaledwie 38.000 osób mówiło jeszcze jakąś szczątkową 
gwarą gaelicką — to z drugiej strony najzagorzalsi patryoci irlandcy 
nie mogą twierdzić — a gdyby chcieli twierdzić, nie zdołają przekonać — 
iżby prześladowanie języka miało być ogólniejsze i cięższe w latach 
1800—1840, aniżeli było w ciągu „dziejowej nocy". Nawet w osła
wionym systemie Whately'ego nie było nigdy czynnika p r z y m u s u . 
Rodzice nie potrzebowali posyłać dzieci do owych szkół, zwanych pod
stępnie „narodowemi": przymusowa oświata nie istniała nigdzie pod 
berłem brytańskiem przed r. 1872. Rodzice nie potrzebowali z pewno
ścią przechodzić w służbistości i okrucieństwie orańskich nauczycieli, 
jak przechodzili, odsyłając własne dzieci po chłostę z naciętymi kij
kami! Raz na zawsze, dość wiedzieć, iż do bezprzykładnego w dzie
jach zaniku mowy ojczystej i porzucenia najpiękniejszych, póteneyo-
nalnie najlepszych obyczajów narodowych doprowadziły w Irlandyi trzy 
walne przyczyny: narodowa apostazya rodzin przewodnich, bezprogra-
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mowa i jedynie na materyalnych widokach oparta polityka „ugodowa" 
i głodowy rok 47-my z wynikłą natychmiast tłumną emigraeyą tego 
właśnie jądra narodu, któremu stara „pieśń gminna" stała „na straży 
narodowego pamiątek Kościoła": 

Arko, tyś żadnym niezłamana ciosem, 
Póki cię własny twój lud nie znieważy. 

Na zakończenie tego ustępu przytoczę słowa, tu w Londynie 
świeżo mi przytoczone przez p. Alfonsa Parczewskiego. Wracając do 
kraju z Irlandyi, gdzie brał udział w kongresie panceltyckim, opowie
dział mi, jakie wrażenie sprawił w Dublinie najpobieżniejszy opis po
łożenia naszego w Prusiech, opis zwłaszcza stosunków szkolnych. Ir
landczyk pewien powiedział wkońcu naszemu rodakowi te słowa: ,,My 
już jesteśmy prawie nieuleczalnie przyzwyczajeni do uważania się za 
najwięcej uciskany naród na świecie. Tymczasem, wam Polakom, jest 
widocznie milion razy gorzej... Najgorszy nasz piątek byłby dla was 
najweselszą niedzielą!" — Któż o tem może wątpić? 

W r. 1877 dwaj Irlandczycy, ks. P. Nolan i Dawid Comyn, za
łożyli wspomnianą na wstępie Society for the Presenation of the Iriśli 
Language. Towarzystwo, wydawszy trzy podręczniki .gramatyczne, po
padło w letarg. Co najczynniejsi członkowie wystąpili, w r. 1882 za
łożyli t. zw. „Unię gaelicką" i poczęli wydawać peryodyczne pismo 
(Gaelic Journal). Pismu powodziło się jak najgorzej; w ciągu pier
wszego roku wyszło tylko pięć numerów, a przez następnych lat siedm 
istniało, dzięki jedynie bezustannej ofiarności — protestanckiego pastora. 
Maxwell'a Close. W r. 1890 głośny i wielce zasłużony ksiądz O'Gro-
wney, autor najlepszej dziś gramatyki gaelickiej dla samouków, objął 
redakcyę, wprowadził do pisma dużo zmian i ludowych wabików — 
i prawie od razu zyskał pismu cały tysiąc prenumeratorów. W trzy 
lata później z inicyatywy ks. redaktora, przy współudziale uczonych 
i najwytrwalszych pracowników powstała w Dublinie Liga Gaelicką, 
mająca na celu: „zachowanie języka narodowego, rozszerzenie jego zna
jomości, jako żyjącego języka współczesnej Irlandyi, wydawnictwo po
mników gaelickiej literatury i zabiegi około rozwoju piśmiennictwa gae-
lickiego współczesnego". W nielicznem gronie założycieli Ligi — do 
których należeli tacy uczeni celtologowie, jak Dr. Douglas Hyde, John 
Hyde, John Mc. Heill, O'Neill Russell, R. Gordon i M. Cusack —po
stanowiono odbiedz od poprzedniej metody, zbyt wyłącznie edukacyjnej. 
Powzięto szczęśliwą myśl działania wśród ludu bezpośrednio, na miejscu. 
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po miasteczkach, wioskach i osadach — głównie zapomocą prastarych, 
na nowo wskrzeszonych zabaw ( F e i s e a n n a ) z muzyką i tańcami dawnej 
przeszłości, także cotygodniowych zebrań po domach dla słuchania sta
rożytnych, a przepięknych zawsze gaelickich pieśni epicznych, podań 
i historycznych opowieści. Wskrzeszono też z nazbyt długiego zapo
mnienia narodowe turnieje i gry atletyczne (ScoruidheachtJ, starodawne 
obchody narodowe ( C o i s d e Gnóthe) i rocznice wielkich wypadków dzie
jowych z epoki najświetniejszej. Światłym kierownikom ruchu leży na 
sercu przedewszystkiem przywrócenie wśród ludu tej świadomości jego 
życia narodowego, jaką był prawie doszczętnie zatracił lub nazbyt 
wyłącznie zespolił z ideą walki — i to walki ; najczęściej początkowanej 
z hasłami społecznego przewrotu — o czcze zdobycze materyalne. Cen
tralną ideą ruchu gaelickiego jest zasada doczesnej wszechmocy duszy 
indywidualnej i duszy narodu — jest silna wiara w Bożą myśl celową 
nad każdym narodem, w posłannictwo narodów poszczególnych i w zło
żone w każdym narodzie skarby odrębne, ewangeliczne talenty, z któ
rymi i z nimi jedynie pracować trzeba, których zaniedbanie i zagrze
banie jest narodowem samobójstwem. Ta idea i ta wiara jest duszą 
narodowej poezyi irlandzkiej. Naród pieśni swoje rozumiał należycie 
w ciągu „czarnej nocy" trzechsetletniego ucisku — i jak stał niewzru
szenie przy wierze przodków, tak niewzruszenie trwał też w wierze 
w odśrodkową potęgę właściwego sobie ducha czy geniusza. Potęgę 
tę utwierdzał w sobie i rozwijał bohaterską wiernością swoim obycza
jom, tradycyom, swojemu językowi. Kiedy za przykładem swojej ary-
stokracyi zwątpił o przyszłości; gdy za przykładem swojej „intelli-
gencyi" zaczął wstydzić się swego języka i upatrywać możliwość ma-
teryalnego dobrobytu i cywilizacyjnego postępu w przyjęciu obcej mowy 
i kultury — wtedy też do upadku wszechstronnego biedź począł z bez
przykładnym pośpiechem. Prawdziwą wiarę przodków zastąpiła w wiel
kiej mierze — zabobonność; niema ludu w Europie, któryby tak jak 
irlandzki był zgangrenowany... nabożną gnuśnością. Irlandczyk przyj
muje z charakterystyczną wiarą i skwapliwością część pierwszą rady 
św. Ignacego: „Proś Boga tak, jak gdyby wszystko zależało od twojej 
modlitwy" — a zatyka uszy na drugą część: „a pracuj tak, jak gdyby 
wszystko od twej zależało pracy". 

Pod tym ostatnim względem dużoby można powiedzieć... 
Że naród irlandzki nie doszedł do krańcowego i nieodwołalnego 

rozkładu, że znalazł w sobie siłę do oparcia się wszystkim dotychcza
sowym zakusom na swoją samoistność, zewnętrznym i tysiąckroć gor-
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szym od nich tym, które powstały z jego własnego łona — przypisać 
należy wielkiej czystości jego obyczajów. Jest ona jego puklerzem 
i jest jego najwybitniejszem znamieniem, źródłem jego niezrównanej 
pogody umysłu, niezamąconego nigdy optymizmu—jak też jest jego 
zbroją ochronną od prądów materyalistycznego i antispołecznego prze
wrotu, prądów, z których się wylęga corruptio pessima społeczeństw... 
katolickich z imienia. A już nie mówię tu o czystości obyczajowej tej, 
która miasta irlandzkie tak chwalebnie odróżnia od innych — ani o tej, 
która szczęściem i spokojem uświęca pojedyncze rodziny w Irlandyi: 
jest nadto w pojedynczych jednostkach przedziwna pod tym względem 
dbałość, delikatność tak już prawie instynktowa, rasowa, że po nichto 
daleko łatwiej i trafniej, aniżeli po akcencie, rozpoznaje się Irlandczyka 
w towarzystwie angielskiem i szkockiem. 

Być może, iż narodowi takiemu potrzeba było ogniowej próby 
w zetknięciu się i już prawie w asymilacyi z narodem tak odeń skraj
nie odmiennym, jakim jest angielski. Być może, iż Irlandya celtycka 
próbą tą opłacić miała wielki swój i ponienąd jedyny w Europie przy
wilej: swoje wyjęcie z pod kulturalnego zalewu rzymskich orłów. Nigdy 
noga rzymskiego legionisty nie postała w Erynie. A być też może, iż 
po wiekach ciemięstwa, naród nie byłby już zdolny stanąć świadomie 
na wyżynach swojego własnego ducha i że potrzeba było światła obcej 
kultury na wyprowadzenie go ex umbra rnortis. Co dziś już żadnej nie 
ulega wątpliwości, to, że działalność Ligi Gaelickiej postawiła najsku
teczniejszą tamę przeciw niebezpieczeństwu wynarodowienia się Irlandyi, 
że zapoczątkowała organiczne odrodzenie. 

Jeszcze nie upłynęło dziesięć lat. od powstania Ligi, a już jest 
rozgałęziona po całym kraju, niema dziś ani jednej wioszczyny w Ir
landyi, niema w Anglii i Szkocyi ani jednej kolonii irlandzkiej bez 
czynnego Kółka Konnraudh na Gauedhilge. Bez porównania więcej jest 
uczących się starego języka, aniżeli nim mówiących: uczą się wiejscy 
wyrobnicy i wyrobnice, uczą się dublińscy profesorowie, lekarze, pra
wnicy — uczą się przedewszystkiem kobiety po całym kraju i poza nim. 
W Londynie jest kilka zbiorowisk Ligi, a przy każdem są regularne 
kursy nauki, cotygodniowe odczyty, comiesięczne feiseanna. Tak samo 
we wszystkich miastach Anglii, Walii i Szkocyi z jako tako wystar
czającą ludnością irlandzką. Rząd ruch ten popiera w zakresie najwła
ściwszym, w krajowem szkolnictwie: język gaelicki należy od początku 
bieżącego roku do przedmiotów obowiązujących w szkołach ludowych, 
do dowolnych w średnich i wyższych. Ulice otrzymują nazwy gaeliokie... 
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Przegląd nowszych prądów w teoryi prawa karnego. 

W dniach 17, 18 i 19 września 1902 r. odbywał się w Peters
burgu kongres międzynarodowego związku kryminologów. Szczegóły 
z kongresu podały już dzienniki; tem samem umożliwiły nam wglą-
dnięcie w samą treść narad i podanie przeglądu nowszych prądów, 
jak one na kongresie ujawniły się. Dla całości rzeczy i jasności za
znaczyć wprzódy należy kilka pojęć i faktów. 

Podstawą nauki prawa karnego i osią, koło której obracają się 
teorye kryminologiczne jest pojęcie przestępstwa, stosunek, w jakim 
do niego stoi jego sprawca i wreszcie pojęcie kary, jako reakcyi prze-

S i c tempora m u t a n t u r od czasów Whately'ego... i tak to najgorszy 
piątek irlandzki byłby dla nas pod pruskiem berłem i carskiem — 
najweselszą niedzielą! 

Dodam na zakończenie, że ruch gaelicki, choć tak młody i nie
dawny, znaczy się już najzbawienniejszymi dla kraju rezultatami. Przede-
wszystkiem zmniejsza się rok rocznie wychodztwo—już nie tylko do 
krajów dalekich, lecz nawet do Anglii. Z jednej strony, do zapadłych, 
zaniedbanych i smutnych kątów wyspy zawitało weselsze życie, skrzę
tnie urozmaicane owemi narodowemi zabawami, obchodami i popular
nymi odczytami; z drugiej strony, wspólność wyższych myśli spotęgo
wała, jeżeli nie stworzyła może poczucia jedności i dobroczynnej mi
łości względem najbiedniejszych. Zmniejszyła się bardzo widocznie 
liczba tajnych stowarzyszeń pseudo-połitycznych, które do tak nie
dawna stanowiły najgorsze zło Irlandyi. Wzmógł się potężnie ruch 
ekonomiczny, dążący do wytworzenia przemysłu swojskiego, do wy
parcia z kraju rękodzielnictwa i przemysłu niekrajowego. Widząc takie 
owoce, obywatelstwo ziemskie — owo społeczeństwo landlordów, będące 
do niedawna w chronicznej rozterce, często w otwartej wojnie z resztą 
narodowej społeczności — przystępuje do Ligi, dziś wprawdzie oględnie 
jeszcze i nielicznie, ale z niemałym wpływem tak doniosłego zjawiska. 
Jednem słowem, Liga stawiła w kraju ołtarz, przy którym skupiają 
się wszystkie stany, wszystkie odcienia polityczne i — co jak zdumiewa, 
tak pociesza najwięcej — wszystkie wyznania religijne. 

Edmund S. Naganowski. 
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oiw przestępstwu. Te zasadnicze pojęcia nauki ulegały w ciągu wieków 
tak w teoretycznych pismach, jak i w ustawodawstwie różnorodnem 
ewolucyom, tworząc szkoły i obozy w zakresie kryminalistyki. Do nie
dawna panowała prawie wszechwładnie t- zw. szkoła klasyczna prawa 
karnego. Przestępstwo pojmuje ona jako akt woli objawiający się na 
zewnątrz w sposób niezgodny z ustawami państwowemi, naruszający 
dobra stojące pod opieką prawa karnego. Te więc tylko akty woli 
mógł sąd uznać jako przestępstwo, które ujawniając się na zewnątrz 
udowodnić mogą zamierzone lub dokonane naruszenie porządku spo
łecznego. 

By kogoś za sprawcę danego naruszenia porządku społecznego 
można poczytać, należy przypuścić i stwierdzić, że on skutku prze
stępnego, który zaszedł, chciał i w tym kierunku działał, z drugiej 
zaś strony, że przestępca zdawał sobie sprawę z tego, co czyni, i że 
może działania, mającego za skutek przestępstwo, nie wykonać. Czyli 
krótko mówiąc, przy ocenie działalności przestępcy należy wziąć pod 
uwagę, czy on miał do wyboru dwie alternatywy, wykonać lub nie 
wykonać przestępnego działania i czy z tej alternatywy skorzystał. 
Innemi słowy szkoła karna klasyczna przyjmuje wolność woli. 

Wysokość winy sprawcy i wielkość kary szacuje ta szkoła karna 
wedle Wartości dobra zagrożonego lub naruszonego mniej biorąc pod 
uwagę charakter i psychiczne usposobienie przestępcy. Co się zaś celu 
kary tyczy, to widać między reprezentantami dotychczasowej nauki 
prawa karnego nadzwyczajną różnolitość. Quot capita, tot sensus. Teo-
rye t. zw. absolutne pojmują karę jako odwet czysto materyalny lub 
moralny za złe wyrządzone przestępstwem. Znów teorye t. zw. wzglę
dne stoją na stanowisku utylitarnem, uznając w karze korzyść dla spo
łeczeństwa lub dla samego przestępcy. Inni znów usiłują połączyć za
sady obu tych teoryi. 

Przeciw nauce klasycznej szkoły karnej nastała po roku 1870 
silna reakcya. Przeciw jej uświęconem przekonaniom pierwszy atak 
przypuścił Lombroso. Ten w swojem słynnem dziele L'uomo delin-
guente usiłuje wykazać, że prawo karania nie przysługuje państwu 
bezwzględnie, jako istotna część jego atrybucyi, lecz jedynie jest obroną 
społeczeństwa przeciw naruszeniu porządku prawnego. Przestępca albo 
z usposobieniem zbrodniczem przychodzi na świat (delinąuenti nati) lub 
popełnia czyn karygodnym wskutek zewnętrznych okoliczności (delin
ąuenti occasionali). Przestępca „urodzony" wykazuje już w budowie 
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czaszki, układzie twarzy, w własnościach czysto fizycznych typ zbro
dniczy. Na podstawie badań szczegółowych, dokonywanych na zna
nych zbrodniarzach, zestawił Lombroso cechy charakterystyczne prze
stępcy i obliczył na podstawie statystyki kryminalnej, że 40°/ 0 prze
stępców zaliczyć należy do delinguenti nati. 

Taki przestępca urodzony nie może uledz karze pojętej wedle 
dotychczasowych teoryi. Państwo w obronie własnej winno go tylko 
uczynić nieszkodliwym dla społeczeństwa. 

Teorye Lombrosa o przestępcy urodzonym wraz z stworzonym 
przezeń typem antropologicznym przestępcy przyjęto zrazu w nauce 
i rozgłośnem echem odbiła się w naukowym świecie. Ale wnet bada
nia ścisłe wykazały bezpodstawność jego antropologicznych wywodów 
i kongresy antropologiczne w Paryżu (1889) i w Brukseli (1892) 
uznały jego teorye za nienaukową. Dotąd liczy ona jeszcze nielicznych 
zwolenników, ale wogóle nauka z nią się przestała liczyć. 

O ile typ antropologiczny Lombrosa nie zyskał w nauce prawa 
obywatelstwa, to pojęcie przestępcy urodzonego i okolicznościowego 
wraz ze swemi dalszemi konsekwencyami dało podstawę szkoły wło
skiej, reprezentowanej przedewszystkiem przez Ferri'ego i Garofala. 

Zostawiając na boku typ antropologiczny przestępcy urodzonego, 
przyswajają sobie jednak to pojęcie. Obok czynników jednak czysto 
indywidualnych charakteru przestępcy uznają oni, a szczególnie Garo-
falo wpływ czynników społecznych na wyrobienie typu przestępcy uro
dzonego. Przestępstwo charakteryzuje Garofalo jako czyn obrażający 
uczucia powszechnie spotykane u narodów cywilizowanych lub nawpół 
ucywilizowanych, a karę jako reakcyę społeczeństwa przeciw takiemu 
czynowi. Uczucia te, jak je Garofalo nazywa sentimenłi altruistici fon-
damentali, uczucia społeczne podstawowe są życzliwość i sprawiedli
wość. Uczucie życzliwości obraża przestępca czynami będącymi świa
dectwem okrucieństwa, sprawiedliwość czynami świadczącymi o jego 
nieuczciwości, naruszającymi cudzą sferę majątkową. 

Przeciw przestępcom od urodzenia, jako środek jedynie skuteczny, 
wskazuje Garofalo wykluczenie ze społeczeństwa (selesione). Środki za
lecane dla poprawy przestępców okolicznościowych, jak dobre wycho
wanie, usunięcie podniet skłaniających do przestępstwa, uważa Garofalo 
za nie prowadzące do celu: jako środek poprawy wskazuje domy pracy 
dla małoletnich a dla dorosłych deportacyę. Deportowany przeniesiony 
na inny grunt, w inne otoczenie może się poprawić. 
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W zupełnem przeciwieństwie do szkoły antropologicznej stoi nie
liczny odłam kryminologów, jak Turati i Bellamy, którzy jedynie czyn
nikom społecznym przypisują wpływ na powstanie przestępstw. 

Pośrednią drogą poszła szkoła prawników, grupująca się koło 
Liszta i Prinsa, szkoła socyologiczna. Wydaje ona pod redakcyą Liszta 
Zeitschrift fur die gesammte Strafrechtsmssenschaft, wychodzące w Ber
linie od r. 1881. Prawnicy zaliczający się do tej szkoły zawiązali się 
w stowarzyszenie Der internationale kriminalistisćhe Verein, zbierające 
się peryodycznie na kongresy naukowe celem omawiania najważniej
szych aktualnych zagadnień z zakresu prawa karnego i polityki kry
minalnej. 

Szkoła ta, krótko od najwybitniejszego z jej reprezentantów zwana 
szkołą Liszta, zgadza się ze szkołą włoską w tern, że nie uznaje wol
ności woli, względnie przyjmuje ją w bardzo ograniczonym stopniu. 
Natomiast w przeciwieństwie do Lombrosa upatruje źródło przestępstwa 
naprzód w charakterze psychologicznym sprawy i w wpływie środo
wiska społecznego (milieu social), wśród którego przestępca się obraca. 
Usposobienie przestępcy kształtuje się pod wpływem czynników spo
łecznych, które oddziaływały na jego rodziców, na niego samego w cza
sie jego urodzenia i w czasie popełnienia przestępstwa. 

Szkoła Liszta nie przeczy wprost wolności woli w człowieku. 
Sam Liszt wyróżnia wolność woli etyczną i psychologiczną. Etyczna, 
podług Liszta, wolność woli jest ideałem, który nie prędko da się 
osiągnąć; przeczy mu każde popełnione przestępstwo. Natomiast psy
chologiczną wolność woli uznaje zupełnie. Ta wolność polega na Be-
stimmbarkeit durch Motwe. Jest to już jednak zaprzeczeniem wolności 
woli. Jeżeli bowiem Liszt pobudkom przypisuje wyłączny wpływ na 
wolę człowieka, a te pobudki zewnętrzne popychają go do przestęp
stwa, to tern samem nie zostawia mu wyboru głównego, zasadniczego 
kryteryum wolności wol i ł . Na tej podstawie opiera Liszt poczytanie 
przestępstwa, naukę o winie. Kto jest bestimmter durch Motwe, ten jest 
poczytalny, ten ponosi winę popełnionego przestępstwa. Mybyśmy je
dnak inny z nauki zasadniczej Liszta wyciągnęli wniosek. Jeżeli uznamy, 
że Bestimmbarkeit durch Motwe nie godzi się z wolnością woli, to tern 
samem takiemu człowiekowi nie możemy poczytać czynu jego za kary-

1 Na razie w tym sprawozdawczym szkicu na tej uwadze poprzesta
jemy, na innem miejscu później do tej kwestyi powrócimy. 
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godny. Na tej tedy podstawie nie można oprzeć nauki o poczytaniu 
i o winie, a tem mniej mówić o pogłębieniu pojęcia winy, co jako 
zasługę przypisuje Liszt swojej szkole. 3 

Poprzestajemy na razie na podaniu tylko głównej tezy Liszta 
0 pojęciu wolnej woli. Nie wdając się bliżej w jego dalsze w tym 
kierunku wywody, zaznaczyć jednak musimy, że tenże sam Liszt na 
wielu innych miejscach wprost przeczy wolności woli, jak np. w Mit-
teilungen des intemationalen Jcrim. VereinesTV, 135 mówi: „Przestępca, 
który staje przed nami jako oskarżony lub jako skazany, jest dla nas 
ludzi bezwarunkowo i nieograniczenie niewolny, jego przestępstwo jest 
koniecznym, nieuniknionym skutkiem danych warunków. Dla prawa 
karnego niema innej podstawy, jak determinizm. 

Drugi wybitny reprezentant nowego kierunku Prins stawia jako 
naczelny dogmat wolność woli, ale również z ograniczeniami, które 
w istocie wolności woli przeczą. Twierdzi, że to jest wielkim błędem 
klasycznej szkoły karnej, że przyjęła zasadę absolutnej wolności woli 
1 absolutnej odpowiedzialności. Odrzuca indeterminizm w tem znacze
niu, że człowiek w tej samej chwili może działać bez pobudki lub 
wbrew pobudce i w tejże chwili chcieć czegoś przeciwnego. Każdy 
człowiek ma w sobie żywioł wolności woli i konieczności. Wolność 
daje mu możność wybierania między pobudkami, konieczność wyciska 
na nim piętno, poddaje go wpływom familii, rasy, otoczenia i wytycza 
kierunek jego działaniu. Rozpatrując się w przytoczonych zasadach, nie 
możemy zaprzeczyć wpływu otoczenia, przykładu, wychowania, urzą
dzeń społecznych i t. p. czynników na powstanie przestępstwa. Ale 
nie możemy uznać ostatecznych konsekwencyi wysnutych stąd przez 
szkołę socyologiczną, że te wpływy działają nieograniczenie na czło
wieka, że on nie ma możności tym wpływom przeciwdziałać. 

Celem kary jest wedle zasad tej szkoły ochrona społeczeństwa, 
reakcya przeciw zbrodniarzowi. Wielkość kary oznacza ta szkoła nie 
według wartości dobra przestępstwem naruszonego, lecz wedle stopnia 
przestępnego usposobienia sprawcy, stopnia jego usposobienia antyspo
łecznego. Jakiejś cząstki słuszności tej zasadzie nie można odmówić. 
Bardziej bowiem ukarania godnym jest ten, co wykracza przeciw po
rządkowi prawnemu z rozmysłem, z pewnem upodobaniem i wyrafino
waniem, niż przestępca, który dopuszcza się czynu karygodnego więcej 
w uniesieniu, może po wykonaniu czynu swego żałuje, choćby naruszył 
dobro prawne więcej warte. Z drugiej strony zauważyć trzeba, że 
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i wielkość szkody wpływa na wielkość przestępstwa, że karę wymie
rza państwo w interesie ogółu, któremu więcej zależy na ochronie 
dóbr większej dlań wartości. Bezwzględnie tedy żadnej z tych zasad 
stawiać nie można; rzeczą jest polityki kryminalnej obie sprzeczne te 
zasady wedle rozumnych zasad połączyć i umiejętnie wedle okoliczności 
w ustawodawstwie zastosować. 

Traktując środki represyi przestępstw, szkoła socyologiczna wy
różnia dwie kategorye przestępców, z których każda wymaga zastoso
wania innych rodzajów kary. 

Pierwsza kategorya, to delinąuenti occasionali, przestępcy, których 
poprawy można się spodziewać. Kara ma poprawić przestępcę. Jak 
wysoka kara ma cel ten osiągnąć, sędzia w chwili wydawania wyroku 
nie jest W stanie ocenić; nie może tedy zakreślać kary czasowo z góry 
oznaczonej. Proponuje zatem szkoła' socyologiczna i broni kar nieogra
niczonych, o których ustaniu po skonstatowaniu poprawy przestępcy 
orzekaliby kierownicy zakładów karnych. Że tego rodzaju postanowie
nie byłoby niewykonalne, nie trudno wykazać. Naprzód wymiar wy
sokości kary odbiera się czynnikom z urzędu dającym największą gwa-, 
rancyę bezstronności, sędziom, a oddaje się w ręce organów admini-
stracyi. Ale przypuściwszy odpowiednie i wykształcenie i wyposażenie 
w prawa gwarantujące l)ezstronność sądu, nie możemy być pewni słu
sznej oceny. Poprawa -o przemiana czysto psychologiczna, proces we
wnętrzny, który na zewnątrz dla otoczenia z całą pewnością stwier
dzić się nie da. Przestępca może łatwo przez przyodzianie się w maskę, 
pozwalającą w n o 3 i ć o jego poprawie, wprowadzić w błąd organa nad
zorcze, \ a te złudzone pozorami wypuścić go na wolność nie osiągną
wszy rezultatu kary, poprawy. 

Obok tych przestępców wyróżnia szkoła Liszta przestępców nie
poprawnych. Są to tacy, w których charakter przestępny tak się za
korzenił, źe najlżejsza pobudka popycha ich do czynu karygodnego. 
W celu odróżnienia, czy przestępca należy do pierwszej czy do dru
giej kategoryi, należy jego charakter, skłonności i usposobienie zbadać, 
należy postawić dyagnozę psychiczną, zajrzeć do tajników duszy zbro
dniarza. Tego wymaga szkoła socyologiczna od sędziego. Liszt zaga
jając swoje wykłady prawa karnego na uniwersytecie w Berlinie, jako 
zadanie nauki prawa, jako przygotowanie do wykonywania zawodu 
prawniczego (czy w roli sędziego czy obrońcy) wskazuje, obok przy
swojenia sobie pojęć prawnych, na pozyskanie wykształcenia techni-



158 S P R A W O Z D A N I E Z R U C H U R E L I G I J N E G O , 

czno-praktycznego, umiejętności ustalenia stanu faktycznego. A ustale
nie okoliczności faktycznych danego czynu karygodnego to niełatwa 
rzecz wobec wymagań, jakie stawia nowa szkoła, żądając stwierdze
nia nie tylko zewnętrznych objawów i aktów woli, ale i psychologi
cznych ich pobudek. Wymaga to znajomości, obok wiedzy ściśle pra
wniczej, nauk tego rodzaju jak antropologia, biologia, psychologia i t. p. 
Ale przypuściwszy, że sędzia zdołał sobie tak szeroki zakres wiedzy 
przyswoić, że ma odpowiednie wykształcenie i doświadczenie prakty
czne, to i tak zadanie, jakie mu szkoła Liszta stawia, przechodzi jego 
siły. Tu już wkracza ta szkoła w zakres Najwyższego Sędziego myśli 
i sumień ludzkich. 

Na zbadaniu zadania i sposobu wymiaru kary nie zamyka się 
teorya karna szkoły socyologicznej. Pojmując przestępstwo jako owoc 
milieu społecznego, żąda szkoła ta przedewszystkiem usunięcia, po
prawy tych warunków społecznych, które wpływają na wzrost ilości 
czynów karygodnych. Myśl nie nowa, ale pierwszy raz uwzględniona 
i podniesiona do właściwego znaczenia w dziedzinie nauk kryminal
nych. By nienormalnym, wadliwym stosunkom społecznym skutecznie 
przeciwdziałać, trzeba je przedewszystkiem poznać. Stąd wielkie zna
czenie przypisywane statystyce, wytworzenie osobnego działu, a nawet 
odrębnej gałęzi wiedzy, statystyki kryminalnej. Wciąga ona w zakres 
badań szerokie horyzonty życia społecznego; zajmuje się pijaństwem, 
żebractwem, włóczęgostwem, śledzi za ich przyczynami i na podstawie 
ścisłych cyfrowych danych stawia konkretne wnioski reformy. 

Jeden jeszcze rys nowej szkoły zasługuje na zaznaczenie. Poj
mując przestępców jako ofiary wadliwych stosunków i wpływów oto
czenia, żąda traktowania ich w sposób jak najbardziej względny, bo 
kara niema być cierpieniem za zło, które wyrządzili, jeno środkiem 
ich poprawy, względnie uczynienia ich nieszkodliwymi. 

Doktryny te znalazły wyraz i wybitnie się zaznaczyły na kon
gresie w Petersburgu. Zaznaczyły się one dobitnie w referacie Liszta 
o socyalnych czynnikach przestępstwa, Humla De la derniere incarnation 
de 1'ide'e peccale, Garraud'a w referacie o historyi teoryi kryminalnych, 
jak również w dyskusyi nad głównym tematem, zajmującym kongres, 
czy w pojęciu przestępstwa przypisać znaczenie główne czynnikom 
psychicznym. Temat ten referowała grupa niemiecka, a to specyalnie 
Meier; a i z grupy francuskiej zgłosił Garraud referat w tej sprawie. 
W dyskusyi objawiła się między uczestnikami kongresu różnica zdań 
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z jednej strony między grupą niemiecką, idącą najdalej w uwzględnia
niu czynników psychicznych, a grupą rosyjską, zachowującą się dośó 
odpornie w przyjęciu tego zapatrywania. Po długiej dyskusyi postawił 
kongres jako zasadę, że pierwiastki psychologiczne należy w ocenie 
przestępstwa uwzględniać w jak najszerszym zakresie. 

Obok tego kongres omawiał szeroko reformę śledztwa wstępnego, 
drugi główny temat kongresu. Nadto przedstawiano wyniki badań, 
przeważnie statystycznych, nad deportacyą i handlem dziewczętami. 
W dyskusyi nad reformą śledztwa doszedł kongres do wyniku, że dla 
gwaranoyi skuteczniejszej obrony obwinionego należy tu wprowadzić 
pierwiastek kontradyktoryczny, większe zrównanie stanowiska proku
ratora i obwinionego, względnie jego obrońcy, który to ostatni w śledz
twie bardzo skromną dotąd odgrywał rolę. 

Oto krótkie przedstawienie ruchu umysłowego w dziedzinie prawa 
karnego. 

A. Bielecki. 

Z krakowskiej Akademii Umiejętności. 

Zwracamy uwagę czytelników na rzecz dla polskiej nauki bar
dzo doniosłą. Akademia wydała „Wskazówki do inwentaryzacyi za
bytków", ułożone z polecenia Komisyi literackiej, przez p. Adama 
Chmielą. Do „Wskazówek" jest dołączona karta katalogowa. Zarówno 
„Wskazówki", jak i karty katalogowe Akademia przesyła osobom, pra
gnącym z nią współdziałać w doniosłem przedsięwzięciu jednolitego 
skatalogowania rękopisów przechowanych w polskich bibliotekach i zbio
rach tak publicznych jak prywatnych. Ukończywszy opis pewnej grupy 
rękopisów, współpracownicy będą odsyłać wypełnione karty do Aka
demii, tak że powoli utworzy się z tych materyałów generalny kata
log wszystkich do Polski odnoszących się rękopisów. 

Treść wydanych „Wskazówek" stanowią szczegółowe objaśnienia 
do załączonej katalogowej karty. Po podkreśleniu naczelnej zasady, że 
zawartość rękopisu przedstawia się w takim porządku rzeczy, w jakim, 
w rękopisie się znajdują, nic nie opuszczając, idą elementarne wska-
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zówki, co należy wpisywać pod sygnaturą, kodeksem, jak należy opi
sywać treść, sposoby podawania tytułów utworów i t. d. 

Należy się spodziewać, że uczeni polscy pośpieszą z całą goto
wością na wezwanie Akademii, i skatalogowawszy jednolicie rękopi
śmienne zabytki naszej przeszłości dostarczą trwałej podstawy do dal
szych badań literackich i historycznych w najszerszem tego słowa 
znaczeniu. 

Druk ukończono 29 grudnia 1902 r. 



IDEA NARODOWA W „WYZWOLENIU" WYSPIAŃSKIEGO \ 

Sądzić dzieło a r t y s tyczne ze spo łecznego p u n k t u widzenia 
wolno ty lko , jeś l i sam au to r n a to pozwoli , g ł o s z ą c ' p e w n e n ie 
a r tys tyczne , ale społeczne i n a r o d o w e myśli , o k tó rych trafności 
o rzekać m a p r a w o całe spo łeczeńs two — albo też jeśli dzieło 
samo przez się n iepospol i t e mogłoby , choćby bez zamiaru j e g o 
twórcy , w y w r z e ć w p ł y w n a spo łeczeńs two w k i e runku zmiany 
z a p a t r y w a ń społecznej lub na rodowe j treści . W „ W y z w o l e n i u " 
j e s t t ak i p r o g r a m spo łeczny i n a r o d o w y — więc m a się p rawo t en 
p r o g r a m nie ty lko z p u n k t u widzenia a r t y s tyczn eg o sądzić. Cho
ciaż więc au to r a raczej b o h a t e r j e g o zaznacza , że j e g o zdaniem 
„każdy uczciwy P o l a k j e s t t y lko od tego , ż e b y siedział w swoim 
kącie, na swoich śmiecia'ch i b y ł , by ł n a k a ż d e zawołan ie a nie 
gadał , nie filozofował", bo g a d a n i e m g u b i naród, t e m t rudnie j 
zas tosować się do t ego rozkazu , źe n a w e t w sz tuce b o h a t e r j e j , 
Konrad , mimo t e g o has ła n ie kończy zwycięs twem, a p rze to 
sam au to r p r o g r a m swój i j e g o szczegóły poda je w wątpl iwość. 
Nad to dzieło pochodz i od z n a k o m i t e g o ma la r za i poe ty , twórcy 
„ W a r s z a w i a n k i " , „ L e g i o n u " i „ W e s e l a " —i samo przez się j e s t a r ty 
s tycznie n iepospol i t em, p i sane se rcem i p r zemawia do serc przedzi 
w n y m n a wskroś o d r ę b n y m j ęzyk iem, a p r z y t e m czuje się tę . wielką 

1 „Wyzwolenie" należy do najświeższych nowości wydawniczych, bo 
dopiero 10 stycznia b. r. ukończono jego druk. To też nadarzy się jeszcze 
pismu naszemu sposobność do pomówienia o tym dramacie. 

Bedakcya. 
P. P. T. LXXVII. 11 
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miłość i zapał au to ra dla Polski , dla sprawiedl iwośc i społeczne j , 
t ę p łomienną n ienawiść dla wszelkiej obłudy, wsze lk iego fałszu. 

T e p rzymio ty dzieła j uż same p r zez się n a k a z y w a ł y b y rzecz 
ocenić t akże ze s tanowiska użytecznośc i społecznej i w p ł y w u n a 
ludzi , k tó rzy n ie ty lko „nie są pięknością", ale p rzez k tó rych 
i „s t rumień p ięknośc i" ty lko na kró tką p r zep ływa chwilę pod 
wrażen iem p ięknego dzieła, k t ó r e g o u r o k o w i w zupe łnośc i się 
poddają. Tak ich ludzi j e s t o wiele więcej w narodzie , niż ar ty
stów, sam zaś au tor pewnie najszczerzej B o g u za to dziękuje, 
bo wie dobrze , że pance rze i miecze p o t r z e b n e do wyzwolen ia 
wykuje w kuźn i t w a r d a r ę k a kowala , źe zwycięs two dać może 
li zapa ł i ofiarność milionów, na jwiększy zaś rozkwi t sz tuk i nie 
s tworzy t ego , czego właśnie W y s p i a ń s k i p r a g n i e — tego , „co 
j e s t wszędz i e" a więc pańs twa , niezależności , d a w n y c h granic , 
dawnej świetności i chwały . 

K o n r a d boha te r „Dziadów" , spo tkawszy się z ks . P i o t r e m 
u Nowosi lcowa znikł z widowni — w „ W y z w o l e n i u " odżył n o w y 
K o n r a d z duszą I r y d y o n a . Czy spał j a k I r y d y o n całe pokolenia , 
czy „ t e rminował u wielu p rzemożnych po tęg , k t ó r e włada ły 
myślą j e g o " , wskrzesicielowi K o n r a d a wyda ła się chwila obecna 
stosowną, aby go powołać do czynu. W r ó ż k a p r zepowiada j e g o 
wielkie pos ł ann ic two : 

Idzie już ten, 
co powiedzie wszystkich was 
do róż, do zbóż, do kras. 

Z e samotn ik n a z w a n y przez W y s p i a ń s k i e g o cz te rdz ies tym 
czwar tym, a b o h a t e r „Wyzwolen i a " , K o n r a d j e s t j e d n ą i tą samą 
osobą, t ego dowodzą p o n a d t o os ta tn ie wiersze p o e m a t u — do
wodzi przepowiednia , źe K o n r a d j a k o t e n „wasz (dlaczego nie 
nasz?) cz te rdz ies ty czwarty , zawoła w n a r ó d , skoro świt nas ta 
n i e : więzy r w i j " . 

Ale t en K o n r a d zgoła i n n y j e s t od owego dawnego K o n 
rada . J a d nienawiści wszczepiony przez n iewidz ia lnego na scenie 
Masynissę lot j e g o obniżył , serce rozp ie ra m u ból z awodów 
i cierpień nowych pokoleń ; i nny j e g o początek, i nne myśl i 
i cele. 



W „ W Y Z W O L E N I U " W Y S P I A Ń S K I E G O . 163 

W p r a w d z i e j a k pus te ln ik w I V części „Dz iadów" , mówi 
i on o sobie : 

„ Idę z da leka n iewiem z ra ju czyli z p iek ła" — ale to, co 
t am było ty lko wyrazem chwi lowego szału n ieszczęsnego ko 
chanka , tu inaczej i bliżej ok reś lone : 

Błyskawic gradem 
drży ziemia, z której pochodzę, 

w e krwi brodzę; 
nazywam się Konradem. 

Rozpacz za mną się wlokła 
głową wężów, okropnem widziadłem 
wyjąc „zemsta". 

A u t o r t ego mora lnego u p a d k u swego b o h a t e r a j e s t zu
pełnie świadom, bo t a k mówić m u o sobie k a ż e : 

Byłem gwiazdą, 
gwiazdą stałą, niebios niewolnicą. 
Tam hen, ujęty łańcuchem, 
z wyprężonemi ramiony, 
uwięzgłem duchem, 
gdzie gwiazd iskrzące skorpiony 
świecą 

* w przestrzeni wieczystych głusz, 
gdzie gniazda bogów i dusz •— — 
i s p a d ł e m . 

K o n r a d o w i nie chodzi o przysz łe życie — on j a k E d y p , 
z k t ó r y m się porównuje , b luźni Bogu , „źe go dosiągł i źe g o 
pchnął w nędzę , i że dał mu świe tność i że dał m u n ę d z y świa
domość, k tó ra m u by ła śmiercią" i m ó w i to wszys tko nie w chwi
lach na jwyższego p o r y w u zwątpienia , j a k K o n r a d Mickiewicza , 
ale ciągle i s ta le . 

Nienawiść j e s t twórczą, sam B ó g ją dał światu , nienawiścią 
swą K o n r a d się szczyci, bo ona : ^to n iemal nasze na j l epsze" , 
j e d y n i e n i e z g o d a z nas j eszcze coś w y t w a r z a a hasło wszech-
miłości j e s t p o p r o s t u k ł a m s t w e m . Wszechmi łośó zap rowadz i ł aby 
nas do kosmopol i tyzmu, pamięć d o z n a n y c h k r z y w d i prześla
d o w a ń u t r z y m u j e w n a s uczucie miłości o jczyzny i d la tego j e s t 
twórczą i pożądaną. K t o pociesza się w o b e c n e m położeniu 
na rodu tem, że zwycięży k iedyś t a m u Boga , k ę d y n ie s ięgnie 

11* 
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żadna że lazna ręka , j e s t popros tu „ g r z y b e m społeczeństwa, 
w k tó rem raczy p r z e b y w a ć " . Oszus tami są ci, k t ó r z y „kradną 
duszę na rodowi za cenę rzeczy n ieuchwytnych , co mu odbierają 
dumę i każą się upokorzyć , co m u odbierają p y c h ę i każą się 
kajać w p rochu upod len ia i ż eb rać" . Bo pycha , k tó ra j e szcze 
w scenie ks. P i o t r a z duchem, nazwaną by ła kochanką dyabła , 
t u s ta ła się p r z y m i o t e m i cenną zaletą. F a ł s z e m j e s t zasada : 
„Będziesz za g r z e c h y twoje dawne p o k u t o w a ł " — to j e s t za 
g r zechy dawne j Polski . Zasada ta, „to akcesorya i g o d ł a " dziś 
nie znaczące nic, to poezya, nic więcej , i t a poezya wzbran ia 
n a m ws tępu do raju — więc w y z b y ć się mus imy poezyi , a wów
czas dopiero wstąpi w nas siła i wola. Nie dosyć m a r z y ć o Polsce 
i snuć ją „z mgie ł oparnych , z łąk, z ło tego t ęczy ł ę k u " — po
t r z e b a czynu. 

J u ż w „Leg ion i e " wyrzuca ł n a m pap i eż , źe myśląc ty lko 
0 „ojczyźnie w ża łobnej zadumie" , zapomnie l i śmy o b iednych, 
z rodzonych w lichej zagrodzie , że dal iśmy im upaść w odmęcie 
1 konać n a glebie — j u ż w „Leg ion ie" Mickiewicz zapowiadał , 
„że duch zstąpi n a ziemię, by obcował z ma łymi i ubog imi" . 
Tu idzie W y s p i a ń s k i o k rok dalej . Nie poprzes ta je n a go rącem 
sercu dla upoś ledzonych i b iednych, k t ó r e g o g d y b y nie miał, n ie 
móg łby zgoła b y ć poetą. On lud cały wprządz chce do wielkiego 
dzieła i j u t n ie ty lko lud wiejski j a k w „Wese lu" , ale całą szarą 
masę polskiego robo tn ika , k tó r ego użyć p ragn ie . B y ł a b y to d roga 
powolna a ż m u d n a dźwignięc ia ludu ku sobie, obudzen ia w n im 
miłości ojczyzny. T e g o zan i edbano „w ża łobnej z a d u m i e " . Dziś 
j u ż zapóźno, dziś śpieszyć się t r zeba z dokonan iem wielkiego 
dzieła, więc ludowi ogólnie ty lko p o w i a d a : 

Tam k ę d y ś trzeba dojść i wnijść i siłą. 

Natura ln ie , że t ego robo tn ik nie rozumie i p y t a K o n r a d a 
dwukro tn ie , czego właściwie żąda. S y m p a t y e p r o l e t a r y a t u zy
skuje K o n r a d - Po l ska okazan iem ka jdan , j ak ie dźwiga . Ale 
czy r o b o t n i k zapa la się do ideałów polskich? Czy zna i wielbi 
dzieła tych królów, k tó rzy śpią na W a w e l u , t ak drogim sercu 
p o e t y ? Nie, on ty lko p r z y p o m i n a sobie śmierć siostry, k tó ra 
zg inę ła pod bagne tami , a K o n r a d obiecuje mu zemstę ,— znowu 
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zemstę •— i sojusz zawar ty . Mówi im ty lko , że zawezwie ich, 
aby wystąpi l i z czynem, że zwykłą dos taną zap ła tę , że będą 
burzyć i n a nowo budować . Czyli, źe do swego dzieła na jmuje 
ręce, nie g łowy, ani serca. Ale K o n r a d n ie ty lko r o b o t n i k o m nie 
pozwala wn ikać w swe ta jemnice — bo „każdy uczc iwy P o l a k 
j e s t ty lko od tego , ż eby siedział w swoim kącie, na swoich 
śmieciach i b y ł , by ł n a k a ż d e zawołanie j e g o , K o n r a d a , a nie 
gada ł , nie filozofował", b o g a d a n i e m gub i na ród . „ J a nie chcę, 
abyś t y się t e m in te resował , t j . opiekował . J a chcę, ż eby t e 
rzeczy by ły tob ie na r zucone i żebyś ty w o b e c n ich stał s ię 
n iczem" . N iepo t r zebn ie , zdan iem K o n r a d a , wyrab i a się poczucie 
narodowośc i w szerokich wars twach , bo one ła two, nie mając 
charak te ru , zachwieją się i opuszczą naszą sp rawę . „Nie na l eży 
wyrab iać poczucia na rodowośc i i sol idarności z lichą częścią 
naszego n a r o d u ; bo m y zawsze będz iemy mieć do us ług i do 
rozporządzen ia t ę lichą część naszego na rodu , a oczywiście t e m 
bardz ie j i lepie j , g d y ona będz ie w naszych r ękach" . C z y ż b y 
zdan iem p o e t y nie na leża ło za wcześnie budz ić poczucia na ro 
dowości w pro le ta ryac ie miejskim, z b y t n i e p e w n y m pod wzglę
dem charak te ru , a użyć go ty lko j a k o na rzędz ia w s tosownej 
chwili? Że au to r nie ba rdzo ufa „szerokim w a r s t w o m " , dowodz i 
ogó ln ikowy rozkaz w y d a n y w I akcie r o b o t n i k o m : „ T a m kędyś 
t r zeba dojść i wni jść" , o k t ó r y m j u ż wyżej by ła mowa . P o t w i e r d z a 
to t akże z a p a t r y w a n i e poe ty n a sp rawę wolności w „Leg ion ie" . 
K t ó ż nie p a m i ę t a p i ęknego ob razu Wolnośc i p r z y k u t e j do wozu 
Cezara, a wyzwolone j p rzez Bru tusa - Mickiewicza, n ie pamię ta , 
j a k ona l edwo oswobodzona wskaku je n a wóz, r o z p ę d z a t ł u m y 
w sza lonym pędz ie z ok rzyk iem t ryumfu n a us tach , i ciała 
ludzkie t r a tu j e ! 

To dowód dalszy, źe poe t a choć dla swej myśl i g r a n i c nie 
zna, nie łudz i się co do n a s t ę p s t w wyuzdane j wolności dla ogółu 
i wie, źe j e s t gorszą od de spo tyzmu Cezarów. Nadużyc i a zaś 
wolności na j snadnie j obawiać się może od t ych , k tó rzy z wol
nością j e szcze nie miel i czasu się oswoić, a p ę t t r adycyi dobrej 
i wiary nie znają. A czyż t r zeba p r zypominać tych ł ańcuchem 
p r z y k u t y c h do dylów łodzi wioślarzy, p łynących pod komendą 
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Mickiewicza n a arce ku Polsce w 12-ej scenie „ L e g i o n u " ? Nie 
ufał snać p o e t a zby tn io ani ich zapa łowi dla sp rawy na rodowej 
ani ich c h a r a k t e r o w i i wyt rwałośc i , ale i t a os t rożność nie wy
starczyła , bo „skoro odprzys ięgl i sumienia" , ręce ich nic j u ż 
nie mogą. 

I to j e s t dalszy powód, dla k t ó r e g o owe słowa K o n r a d a 
wyrzeczone do mask i o po t r zeb ie mienia w ręku ludu, by wol
ności zdradą nie naduży ł , b r a ł b y m n a seryo, nie zaś j a k o chęć 
u k r y w a n i a p rawdz iwej swej myśli p rzed maską. 

J e s t t u p e w n a ewolucya pog lądów au to ra w porównan iu 
z „Wese l em" . T a m nie ty lko chłopi w sprawie polskiej radzil i , 
ale nad to W e r n y h o r a w p r o s t powie rza t a m gospodarzowi z ło ty 
r ó g i „na j e g o ryce rny głos spo tęźn i się duch, pode jmie los" . 
Ten róg c u d o w n y oddaje gospoda rz J a ś k o w i i każe zwołać 
„wszys tek lud n a j u t r o " a „po powrocie zadąć w r ó g " . „ G d y b y 
rogu zabrakło , w niwecz pójdzie cały ruch" . Tu j e s t inaczej , t u 
róg j e s t symbolem wiary i poko ju i nie K o n r a d , ale Geniusz 
go dzierży i nie wydaje go z rąk. 

K o n r a d myśl i o ruchu wielkich mas, mimo, źe j e s t t ego 
świadom, iż w t ak im razie nie wszys tko od j e g o woli będzie 
zależało, że zdarzą się wypadk i n ieprzewidz iane a r o z u m e m ludz
k im a n a w e t wolą t r u d n e do opanowania . Dla owych mas wy
kraść pragnie , j a k P rome teusz , „ ten świę ty ogień, k t ó r y t am 
płonie, i dać g o tym, k tó rzy czekają ognia, żaru, k tó ry budzi , 
k t ó r y daje siłę, moc, po t ęgę ! " Ale uczyn i to dopiero wtedy , g d y 
wielkiego dzieła dokona , g d y z pomocą t ych mi l ionów spraco
wanych dłoni P o l s k ę wyzwoli , bo to na dziś najpi lniejsza sp rawa 
i czekać z nią nie można , do chwili pozyskan ia dusz łudu. 

J a k o wódz, wcielenie narodu , K o n r a d , zna ty lko siebie 
i swoją wolę. „ W s z y s t k o co myślę , j e s t o s t a t ecznem okreś leniem 
i wszys tko co myślę , za leży odemnie" . — B N i e s łyszę nic cokol
wiek k to mówi, j a m a m swój sąd własny" . I n d y w i d u a l i z m j e g o 
idzie t ak da leko, źe ma chwile, w k tó rych oburza się na „nie
wolę narodowośc i" , nie chce być „n iewolnik iem p a t r y o t y z m u " . 

„Nie chcę n ikogo, żadnych s t ronnic tw, żadnych idei, one 
wszys tk ie upadły , muszą upaść , ż a d n y c h ludzi, osobistości, oni 
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wszyscy muszą upaść i upadną" . Na ród pop ro w ad z i K o n r a d na 
Wawel , a g d y wybi je godz ina wyzwolenia , zstąpi do g r o b ó w 
królewskich i t a m P o l s k ę wyzwol i . 

Na d r o g ę w y p r a w i a go Hes t i a i w t e do n iego odzywa 

się s łowa: 

Płonącym czynięć Aniołem. 
Zgromadź mnogie ludy na wiec: 
niech siędą społem za stołem 
i powiedz im, jak ognia mają strzedz, 
jak modlić się mają dzieły. 
Że jest już czas, by ręce t o p ó r ję ły 
przyspieszyć dni, 
Bożemi znaczonych słowy, 
by naród w s t a ł n a k r w a w ą r z e ź . 

I wręcza m u płonącą pochodnię . Dając mu ją, myś la ła j e 
d n a k nie o rzez i i zbrodni , ale o t y m p łomien iu woli, k t ó r y 
miał w sobie i w na rodz i e rozniec ić K o n r a d dla świętej sprawy. 
T o t a s a m a pochodnia , k tórą t r z y m a ł Mickiewicz w „Leg ion i e " 
wysoko n a d wioś la rzami w 12-tej scenie poematu . 

Z pochodnią idzie K o n r a d n a W a w e l , t a m atol i p rzemówił 
do z e b r a n y c h Greniusz, „ k t ó r y podnos i n a r ó d i myś l j e g o uświęca" 
i w z y w a go , b y za n im szedł w podz iemia do g r o b ó w królew
skich i t a m nap i ł się ze złotej czary i z ło tego r o g u ko rnego 
poddan ia się wol i Boże j , a zan im świt n o w y zabłyśnie , wyrzek ł 
się t ego wyzwolen ia , j ak i e m u K o n r a d zapowiada , a zdoby ł 
za to wyzwolen ie od miecza, wyzwol i ł się d u c h e m i przez śmierć 
z m a r t w y c h w s t a ł : 

Wewiodę was nad groby łez, 
byście mkczemność widząc ciała, 
ujrzeli okiem żywem Kres: 
Śmierć, która cuda działa! 

a da l e j : 
O innym lepszym świecie wiem! 
Pójdziecie za mną — wolni tam! 

A g d y zgaśn ie w was małość cz łowiecza 

będziecie kościół zwycięski 
nad ludzkie nędze i klęski. 
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W rozs t rzygające j chwili, gdy lud j u ż uję ty , za Gen iuszem 
powtarza , źe „róg z ło ty to wieczność poko ju" , wpada K o n r a d , 
k tó ry rozkazu Hes t i i n ie zrozumiał , z płonącą pochodnią w r ęku 
i do Geniusza t ak p r zemawia : 

Krzyżowej męki upiorze! 
Nienawiść niosę palącą! 
Krwi wołam! Chcę święcić noże! 
Zwodziłeś duszę daremno: 
ukazywałeś mi niebo; 
groby otwierasz przedemną. 
Krzyż przeklnę, Chrystusa godło, 
gdy męką naród uwiodło. 
Dla mnie żywota Prawo!! 

K o n r a d nie chce, a b y ś m y pili pamięć przeszłości naszej 
„wys tępne j i bo le sne j " , nie chce, a b y ś m y „pamięć wlek l i w mąk 
kaźnie i więzienia i wyrzeka l i się b l a sku dnia dla l i tości onych, 
co mar l i męczen i a ginęl i ka towani , tych dola nie naszą będzie 
dolą ani wołan iem" . K o n r a d boi się rozczulen ia i s e n t y m e n t u 
i d la tego p r a g n i e zwycięs twa „z k rwi i ciała, z woli żywej 
i żywej po t ęg i " , nic poza tern widzieć nie chcąc — a n ienawidz i 
Geniusza poezyi , bo on ws t r zymuje r a m i ę podnies ione do ciosu. 
Geniuszowi wy t rąca czarę złotą z ręk i a płonącą pochodn ię 
w tyka za ryg le że lazne drzwi grobowca , wówczas pochodnia 
gaśnie , Geniusz znika lecz i K o n r a d widzi się n a p r z ó d w z łudnym 
świecie pożyczonych blasków, w t ea t r ze — k tó ry p r zeds t awia t u 
pospol i ty świat codziennej ob łudy i fałszu — p o t e m sam zroz
paczony, że myśl j e g o „skruszyła się na p roch" , wyznaje , że 
związany siecią czarów sz tuki wszedł w świątynię i n ie wie te raz 
sam, dokąd dąży. Z miejsca, gdz ie „ róg rozprysną ł się z ło ty" , 
za karę , źe K o n r a d „straci ł ża rów świętą siłę, j akko lwiek w ofie
rze dla na rodu" , wstają E r y n i e , w i d m a t rwog i i wylupują K o n 
radowi oczy. 

Ślepy, bo ś lepym ma być wedle widzenia ks. P io t r a w „Dzia
dach" zbawca narodu , k tó r ego imię czterdzieści i cz te ry — ty lko 
t ego p rzepowiedz ianego zwycięzcę p rowadz ić miał anioł-pacholę , 
a K o n r a d a z „ W y z w o l e n i a " p rowadzą E r y n i e . Ale nie wskazują 
mu drogi , choć m u szyderczo powiadają: „Ty masz moc, p r o w a d ź " . 
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D a r e m n i e — K o n r a d bluźnił , n ienawidzi ł , n a k r w a w ą rzeź wołał , 
chciał zmienić wolą swoją wolę Bożą i d l a t ego dzieła swego 
nie dokona . Grobowiec zewsząd zamknię ty , m r o k dokoła, K o n r a d 
wydos tać się n ie może . G d y „Eos róźanowłosa n a niebios wy
stąpi sk łon i p ie rwszy zanucą p tak i t o n świe rgo tów r a n n y c h " , 
k toś kościół o tworzy i wówczas „ K o n r a d z E r y n i a m i , zaprzy
s iężony b ó s t w o m bra t , wyb ieży w świat na lo t , n a szary świt, 
w b ł ęk i tny świt, miecz w ręku mając, wz rok w y d a r t y 

otoczon chórem w wieńcu żmij, 
jako ten wasz czterdziesty czwarty 
w naród wołając: 
więzy rwij !!! 

Toż i t a jemniczy B,apsod w „Leg ion i e " świt wskazał , j a k o 
chwilę wyzwolen i a : 

Kiedyś, godzinę wołaną 
będziemy, będziemy mieć. 
Powstaną nad nami, powstaną 
w powietrzu będą drżeć 
chorągwie; to będzie wczas rano, 
nim liście zaczną drżeć; 
to będzie, to będzie wczas rano, 
zanim ptacy zaświegocą swój świt 

ale będz ie to 

nie jutro, nie, nieprzeliczone to dnie. 

T o ż i w „ W y z w o l e n i u " śp iewa poe ta : 
Wieczyście dalej, co jest dalej? 
Co będzie dalej, za wiek, wieki? 
Im bliższy wiedzy, tem daleki, 
coraz to dalej bieży, leci. 

P o e m a t jes t , j a k au to r p rzez us ta Muzy powiada, „skarce
niem, chłostą i spowiedzią", ale nie działa ożywczo, raczej wy
wołuje smutek i p r zygnęb i en i e . 

Ktokolwiek żyjesz w polskiej ziemi 
i. smucisz się i czoło kryjesz 
z rękoma w krzyż załamanemi 
biadasz — przybywaj tu — odżyjesz. 
W przestrzeń rzucimy wielkie słowa, 
tragiczną je ubierzem maską. 
Ktokolwiek wiesz, co znaczy polska mowa 
przybywaj tu, — odżyjesz Słowa łaską. 
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Ozy is to tn ie odżyje? Czy p o e m a t spełnia t ę zapowiedź? 
K o n r a d n a p r z ó d „wali m ł o t e m " w społeczeńs two, ukazując n a m 
j a k w „ W e s e l u " różne k ie runk i i z apa t rywan ia społeczne, w dru
g im akcie rozwi ja pog lądy swoje w rozmowie z 22 maskami , 
w t rzec im nareszcie czarę wy t r ąca z rąk Greniusza i sam przy
znaje, źe związany siecią czarów sztuki, nie wie dokąd dąży. 
Tyle tu smutku , co i winy, ale krzepiącego n i ema nic. 

B o wszak serca nie podnies ie sama k r y t y k a choćby na j 
sprawiedl iwsza p e w n y c h n i e s y m p a t y c z n y c h k ie runków, skoro 
ideą p rzewodnią K o n r a d a j e s t zems ta a k o ń c e m nie wyzwolenie , 
j a k b y się z t y tu łu sz tuki zdawało , lecz j e szcze j e d n a n i e u d a n a 
j e g o p róba . 

K o n r a d wyznaje , źe czary sz tuk i zwiodły go na t e ma
nowce , myś len ie bowiem wszelkie, zdan iem j e g o , t am gdz ie 
chodzi o przysz łość Polski , n ie m a żadnej war tośc i ; ty lko sz tuka 
j ako rzecz wieczys ta może tej idei sku tecznie s łużyć. P o e z y a 
j e s t t y m E d y p e m , k t ó r y rozwiąże z a g a d k ę b y t u na rodu , z a g a d k ę 
wielkości i śmierci . Na tu r a ln i e „ inna poezya, n i e to, co dotych
czas za nią uważa l i śmy" . N a w e t „ ta t reść poe tyczna , k tórą się 
t ak klasyfikowało, j u ż nią dziś nie j e s t " . K o n r a d s tworzy więc 
nową p o e z y ę — ona u to ru je wszys tk ie drogi , wszys tk ie b r a m y 
otworzy, wszys tk ie zagadk i rozwiąże . T a n o w a poezya, t a n o w a 
sz tuka „zawiera szereg pewników n a u k o w y c h " , o d k r y w a n o w e 
nas t ęps twa logiczne, n o w e związki faktów, pe łne a r ty s tycznego 
piękna, n i edos t r zega lnego dla profanów, ona m a swoją „ logikę 
a r t y z m u " . T e n związek sz tuki z ideą polską, tę nową p r a w d ę 
wypowiada p o e t a i w rozmowie z 7-mą maską s łowami: „Oto 
sz tuka g łos i : Śmierć , bo cóż szczytnie jszego n a d Śmierć . T a 
j e s t wielkością w naszem wszys tk ich wiar pojęciu i wszech
czasów i t a wielkość daje." i w „Leg ion ie" s łowami Mickie
wicza: 

Ze śmierci ciał się urodzi 
Duch słowo, słowo potęga! 

i da le j : 
Giniemy, belki się walą, 
śmierć, śmierć u steru łodzi 
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płomienie piersi palą. (Chór). 
Zmartwychwstaniecie młodzi. (Mickiewicz). 

I n n a zaś p r a w d a j e s t n iepot rzebną . Szesnas ta m a s k a m ó w i 
wręcz K o n r a d o w i : „ J a dla ciebie nie is tn ie ję wcale, o ile nie 
wynajdziesz na mnie figury i p o z y a r ty s tyczne j . W d z i e w a s z n a 
mnie l a rwę m a r m u r u , l a r w ę sztuki , j aką chcesz i mn ie dusisz, 
mnie dławisz, zabi jasz" . K o n r a d is to tn ie nie widzi p o z a sztuką 
nic, a z ob jawów życia ty lko te uwzględnia , k t ó r e mają dla 
sz tuki j akąś war tość . 

Ale czy ty lko sz tuka wys t a rcza do wyzwolen i a Po l sk i ? 
Sam K o n r a d p rzyzna je wreszcie , że go czary sz tuk i zawiodły 
na m a n o w c e i źe s z tuka m u nie wys ta rcza . To też Geniusz o b o k 
sztuki i wie lkość i B o g a wskazuje j a k o d r o g ę do Polski . 

Z d a w a ł o b y się, że Polska , mająca odzyskać się t a k n iepo
wszednim sposobem, będzie,, zdan iem K o n r a d a , czemś niedości -
głem, w y m a r z o n e m , doskona łem; t y m c z a s e m K o n r a d wpros t 
przeciwnie chce ty lko „ tego , co j e s t wszędzie" , t ego , „co jes t , 
tak j a k j e s t " , pocieszając się tem, że „będz iemy co na jmnie j 
tacy, j a k inn i" . „Na co m a m y być Chrys tusem n a r o d ó w wyłą
cznie n a m ę k ę i k rzyż i dla cudzego zysku?" K o n r a d p r agn i e 
p rzedewszys tk iem powodzen i a , doczesnego , bezzwłocznego po 
wodzenia . J a k ż e ż różny , j a k ż e ż pospo l i ty wobec podn ios łych 
słów Mickiewicza z „Leg ionu" , k t ó r y uczn iom swoim prze 
powiada: 

zginiec ; e, jako ptacy wędrowni. 
ciała wasze padną wysilone 
i legną u rozstajnych dróg, 
prochy się wasze rozwieją 
po cztery świata strony — 
o t o c i co d n i e , c o g o d z i n y r a c h u j ą 
z m a r n i e j ą , j a k o p r o c h y z m a r n i e j ą 
i pamięć o was zaginie. 

ale: 
Jeruzalem żywa wstanie 
wiara wasza zostanie. 

K o n r a d , z nazwiska p o d o b n y do K o n r a d a z „Dz iadów" , 
z uwielbienia woli do K o r d y a n a , z p r a g n i e n i a zems ty do I ry -
dyona, z chwil s łabości i r o z m ó w z n i e k t ó r e m i m a s k a m i do h r a -
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biego H e n r y k a z „Nieboskiej k o m e d y i " — od nich wszystkich 
j e s t znaczn ie mniejszy. Sa ty ryczne sceny z r e ż y s e r e m i Muzą 
p rzypomina ją t rochę Faus t a , p rzeczuc ie n iepowodzen ia ruchu 
w s łowach kaznodzie i , m ó w c y i p r y m a s a w I I I - c im akcie przy
wodzą n a p a m i ę ć wspania łe strofy R o z y W e n e d y i sceny z osta
tniej walki n a okopach św. Trójcy . 

W i e l e t u wogóle r emin i scency i : t r o c h ę z H a m l e t a w K o n 
radz ie a P r o s p e r a z „ B u r z y " w Geniuszu, co sam poe ta zazna
cza — a n a w e t ki lka dosłownie z a c y t o w a n y c h z i nnych poe tów 
wierszy. Np . z „ W a l l e n r o d a " : 

Wicher pędzi chmury śniegów 
Tam marzną naszych ostatki szeregów. 

z „ D z i a d ó w " : 
Idę z daleka, nie wiem z raju czyli z piekła. 

również z „Dz iadów" są s łowa chóru, k t ó r y płoszy Geniusza 
s łowami : 

A kto prośby nie posłucha 
W imię Ojca, Syna, Ducha, 
Czy widzisz Pański krzyżV 
Śmierć wniosłeś w twym napoju, 
Zostawże nas w pokoju 
A kysz, a kysz, a kysz. 

wreszcie z „ Improwizacy i " j e s t znany wiersz : 

Nieśmiertelność czuję 

tak , źe aż 18-ta m a s k a zwraca u w a g ę K o n r a d a , czemu tak często 
cytuje ; ale K o n r a d t ł u m a c z y się tern, źe on cudze p r z e ż y w a , 
więc p o w t a r z a ć ma p rawo. 

P o r ó w n a n i e „ W y z w o l e n i a " z „Dz iadami" au to r sam na
rzuca, czyniąc b o h a t e r a swego t y m s a m y m K o n r a d e m , k t ó r y 
w na jwyższem na tchn ien iu b łaga ł B o g a o władzę nad duszami, 
o k tó r ego zbawien ie modli ł się ks. Piot r , k t ó r e g o j e d e n archa
nioł we wspan ia łych strofach oskarżał p rzed sądem Bożym, 
a broni ł d rug i i ocalił. 

K o n r a d d rug i wziął po swym imienn iku wielką ojczyzny 
miłość, ale K o n r a d drugi nie wie w szczegółach, czego chce, 
sam ze sobą często j e s t w sprzeczności , n ie w y p o w iad a w y r o -
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b ionych d ług iem rozmyś lan i em przekonań , ale chwi lowe swe 
wrażenia , chwi lowe p o r y w y i uczucia, k tó re ta rga ją m u duszę. 
K o n r a d z „ D z i a d ó w " to posąg z kruszcu, w j e g o wie lkość się 
wierzy, j e g o czynów wyg ląda z t ę sknotą ; K o n r a d z „ W y z w o 
lenia" nie złudzi nas pos tawą rycerza , pozo rami tęgośc i — w sce
nach z maskami ods łania się j a k o człowiek chory, j a k o neu
ras tenik . 

Neuras ten iczną j e s t t a k ż e j e g o n ienawiść i uwie lb ien ie je j 
j a k o siły twórcze j . W I r y d y o n i e t a s t raszna , dz ika , zbrodnicza 
nienawiść j e s t bardziej zrozumiałą, bo n i e o d s t ę p n y m towarzy 
szem I r y d y o n a j e s t Masynissa, duch z łego — p rzy K o n r a d z i e 
nie stoi n ik t taki , a j e d n a k nie z rozumia ł symbol icznych słów 
Hesti i , bo nie był w s tanie ich z rozumieć . 

Nienawiść n ie j e s t t w ó r c z e m uczuciem. A n i n ienawiść , ani 
sz tuka n a r o d u nie wyzwol i . W y s t ę p e k nie może go s tworzyć , 
i g d y b y go s tworzył , g d y b y n a r ó d się n a to zgodzi ł , w a r t b y ł b y 
ponownej męki . G d y b y zaś lepiona miłość o jczyzny, nie zawa
hała się p r z e d zbrodnią, g d y b y mia ła „krzyż Chrys tusa p rze 
kl inać" , g d y b y dla „ W a w e l u - P o l s k i " miała p o d e p t a ć n iena
wistnie wszys tko , co j e s t „ t a m " nad ziemią, na l eża łoby kres je j 
położyć, j a k obłąkaniu . Doda jmy, źe zupełn ie n ies łusznie miota 
się K o n r a d przec iw K o ś c i o ł o w i , rel igii i Bogu , bo poglądy, 
k tóre atakuje, to po części p r y w a t n e mesyan i s tyczne wierze
nia naszych poetów, t a k ż e i Mickiewicza, po części pog lądy 
naszych his toryozofów. Z n a u k i Kośc io ła ka to l ick iego ( R o m a 
l o c u t a ) byna jmnie j nie wypływa , źe m a m y korn ie k lęczeć do
póty, aż się rozsyp iemy w p roch , w y p ł y w a ty lko to, co sam 
p rak tyczny rozsądek mówi, że n ie wolno n a m pope łn iać samo
bójczego szaleństwa, wys tępując do n ie równej walki przec iw 
przemożnej p o t ę d z e nieprzyjaciół . 

Sz tuka nie s tworzy ojczyzny, podobn i e j ak nie s tworzy je j 
jeszcze gospodarność , oszczędność, bogac two , j a k nie s tworzy 
jej sama oświata, ale s tworzy, s tworzyć ją mus i iskra owego 
p rome teuszowego ognia w każde j polskiej p i e r s i , k tó ra wy-
krzesze i oświa tę i d o b r o b y t i n a u k ę i sz tukę pod has łem mi
łości o jczyzny i w je j duchu. P r a c a całych pokoleń , p r aca wszy-
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s tkich myślących, poświęcenie i ofiara, zapa ł i t r ud wystarczy. 
Mniejsze na rody nie zginęły , nie zg in i emy i m y — tę codzienną 
pracę, t e n znój roboczego dnia znośmy ty lko z ufnością w łaskę 
Bożą i n iezwalczoną siłę i dzielność 20 mi l ionów ludz i , a B ó g 
nas nie opuści . 

Nie przyjdz ie może ż a d e n cz te rdz ies ty czwar ty z m a t k i 
obcej , a z k rwi b o h a t e r ó w z rodzony „żaden s t raszny mąż, co 
n a sławie zbudu je og romy swego kościoła, n a t r zech s tanie ko
ronach , a sam bez ko rony" , ale bez imienny a świadomy t rud, 
a c ierpl iwość wierząca, a polskiej duszy har t , w y k u t y w zawi
s tnych losów kuźn i s t a rczy za wie lk iego człowieka. I p ierwej 
czy później będz ie wyzwolenie , ale has ła do n iego nie da K o n 
rad, bo mniemając , „źe ogn iem ocal i" n a r ó d swój , „straci ł 
ża rów świętą s i łę" i s traci ł p rawo dowódz twa , k tó re m u w koń
cowej zwro tce p o e m a t u au to r zostawia. 

A może ukaże n a m go w n a s t ę p n y m poemacie , odrodzo
nego i czys tego po p rzeby te j pokuc ie? 

Gdy B ó g przywróc i ł do łaski I r y d y o n a i wysła ł do ziemi 
mogi ł i k r z y ż ó w — r z e k ł m u : „Idź i c z y ń , choć serce twoje 
wyschnie w piers iach twoich , choć zwątpisz o brac i twoje j , 
choćbyś miał o mnie s a m y m rozpaczać , c z y ń c i ą g l e i b e z 
w y t c h n i e n i a , a przeżyjesz m a r n y c h , szczęśl iwych i świe
tnych, a zmar twychws tan i e sz nie ze snu , ale z p r acy wieków 
i s taniesz się w o l n y m synem n ieb ios" . 

To j e s t os ta tn ie słowo w tej sp rawie : p r aca bez wy tchn i e 
nia — innego hasła w poezyi naszej nie chcemy — nie chcemy 
go w życiu. 

Dr. Leopold Caro. 
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W i e ś ć o n a r a d a c h socyal is tów, z g r o m a d z o n y c h z Gal icyi 
i Śląska p rzed ki lku t y g o d n i a m i w P rzemyś lu , n ie zdoła ła na
ruszyć spokoju w naszem społeczeńs twie . Dz ienn ik i n i ek tó re , 
nawe t na jpoważnie jsze w n a s z y m kraju, mi lczały o tych na ra 
dach; inne nie śmiały zdać z n ich sp rawy b e z s t r o n n i e ; inne n ie 
przeds tawi ły w n ich n ic g r o ź n e g o ; aby n i ebezp ieczeńs twa n ie 
przesadzać, wola ły u k r y ć j e p rzed spo łeczeńs twem. 

T y m c z a s e m zjazd t en do tkną ł na jżywotn ie j szych sp raw 
społecznych i uchwal i ł o n ich d ługi ciąg wn iosków b a r d z o do
niosłych. Przegląd Powszechny, j a k n ie opisuje j a k i c h b ą d ź z ja
zdów i n ie donosi o k a ż d y m r u c h u w łonie k t ó r e g o b ą d ź s t ron
n ic twa , t ak z drugiej s t rony mus i ś ledzić ob jawy r u c h u społe
cznego, zdolne po l a t ach m o ż e j u ż n ied ługich w y w o łać g roźne 
nas tęps twa . Z t e g o p o w o d u w y p a d a t u zwrócić u w a g ę baczną 
na n a r a d y socyal is tów w P r z e m y ś l u . 

A b y nie opierać n in ie jszych u w a g n a opisach s t ronniczo 
n ieprzychylnych, albo dos t a rczonych z drugie j r ę k i , m o ż n a ko
rzys tać ze świadec tw o t y m zjeździe, z łożonych przez j e g o 
uczes tn ików i w y z n a w c ó w hase ł socya l i s tycznyoh w Naprzodzie, 
w nrach 4-m i nas t . z r. 1903. 

Czyte ln ik znajdzie t a m n a p r z ó d p r a w d ę szczerze w y zn an ą 
o poprzedn ich wiecach: „ P o m i m o celów da lek ich , do k tó rych . 
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ta o rgan izacya p r o l e t a r y a t u dąży. nie by ło fan tas tyeznośc i w obra
dach; t r zymano się raczej nudne j i d rob iazgowej , rzeczywistości '— 
rob iono r o b o t ę p rak tyczną" . Tak... pominię to p racę o d o b r o b y t 
nędza rzy ; sk rócono zasadnicze r o z p r a w y o us t ro ju p rzysz łego 
społeczeństwa, w k t ó r e m m a zn iknąć b ieda i k r z y w d a ludzka, i od
s tawiono na wolniejszą chwilę p o d o b n e t eo rye , j a k o daleki k res 
przyszłych t rosk, a wy tężono siły do p racy na jb l iższe j : sp rawnie 
uświadomiano o po t r zeb ie zems ty za k rzywdę , zb i e r ano pienią
dze n a w y d a w n i c t w o p r z e w r o t o w e i na zapomogi t ymczasowe 
dla o b a ł a m u c o n y c h , w y z n a c z a n o s t anowiska dla podżegaczy 
między l u d e m miejskim i wiejskim... Taką samą r o b o t ę p r a 
k t y c z n ą zapowiada ł Naprzód przed z jazdem przemysk im, mia
nowicie oświadczał , źe : „Po d o k o n a n i u w r. 1901 r o b o t y orga
nizacyjnej , na leży t e raz pomyś leć o ś rodkach p i e n i ę ż n y c h . . . 
Drugą sprawą j e s t szersze rozprzes t rzen ien ie p r a s y robo tn i 
c z e j . . . Na kon i e c s t re jk ro lny w y m a g a p r o g r a m u i t ak tyk i n a 
w s i , o rganizacyi zajętej wyłącznie r u c h e m chłopskim". A b y 
przecież nie zupe łn ie przemi lczeć o zamiarach, n iby to najwa
żniejszych, chociaż odk ładanych n a daleką metę , z jazd zapo
wiadał, źe n ie pomin ie sp rawy ubezp ieczen ia n a s tarość i ka
lectwo. 

P r z y ob radach o t reści t a k zapowiedz iane j p r zewidywać 
można było , że r o z p r a w y pójdą tok iem m ó w w y p o w i a d a n y c h 
przez w o d z ó w do wojska tuż p rzed bitwą: więc uczes tn icy 
z jazdu wyjdą z n iego nie o wiele głębiej wta jemniczen i w da
lekie zamiary za rządu i pouczen i o sprawie rozumnie j , ale 
o wiele silniej rozpa len i i dokładnie j p r z y g o t o w a n i do p racy 
najbl iższej , z aopa t r zen i hojniej w środki i pełniejs i o tuchy . 

I s to tn ie ludzie do czynu skorzy bardz ie j , niź sk łonni do 
rozwag i , znaleźl i w całym nas t ro ju obrad wiele podn ie ty i za
chę t do ś lepego pos łuszeńs twa Zarządowi z wielką nadzieją 
zwycięs twa. N a wraż l iwe u m y s ł y działał widok s iedmdziesięciu 
kilku p r z y w ó d c ó w ruchu o toczonych l i cznym zas t ępem gości 
z pośród t o w a r z y s z y i t owarzyszek p rzemysk ich . Obszerne miejsce 
narad, obwieszone por t r e t ami na jg łośnie jszych p rzewro towców, 
mównica p rzys t ro jona k r w a w e m i ba rwami , s tół sp r awozdawców 
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za ję ty p rzez dz ienn ika rzy ze L w o w a , K r a k o w a i W i e d n i a : oto 
t ło , n a k t ó r e m wystąpić mieli mówcy , aby nie o da lekich mrzon
kach toczyć spór naukowy , ale r ozp rawiać o walce u c h w y t n e j , 
z aopa t r zyć oddzia ły w b r o ń i wys łać j e na s tanowiska . 

Członek Zarządu, tow. Misiołek zagai ł o b r a d y wzmianką, 
że s tosunki w y m a g a ł y z jazdu p rędze j , niż u s t a w y przepisują. 
Sp rawozdawca z t y c h słów w Naprzodzie n ie wyjaśnia , co to za 
s tosunki po t rzebu ją n o w y c h n a r a d j u ż w pó ł to ra r o k u po zjeździe 
poprzedn im. W da l szym ciągu m ó w c a wskaza ł „na ważność 
spraw, zamieszczonych na p o r z ą d k u dz i ennym" , tow. Daszyńsk i 
wniósł, ż e b y zg romadzen i przyjęl i t e n porządek , a tow. Schiffler 
żądał, ż eby w n im opuścić u s t ęp o m i ę d z y n a r o d o w y m zjeździe . 
S p r a w o z d a w c a Naprzodu nie wypisu je t reści t e g o porządku , ani 
nie nadmienia , czy k t o wogóle dał poznać z g r o m a d z o n y m ów 
porządek , n a d k t ó r y m g łosować mieli ; wyl icza ty lko rzeczone 
wnioski t owarzyszów i między nimi p r z y t a c z a l i s ty socyal i s tów 
z A m e r y k i i Czech, wiern ie p o w t a r z a za l i s tem z A m e r y k i 
okrzyk i : n iech żyje dz ie lny pose ł tow. Daszyńsk i ! Niech żyje 
Po l ska socya l i s tyczna! i t. d., z aznacza , źe z g r o m a d z e n i okla
skiwali żywo l is ty rzeczone , źe w ciągu t ych wniosków, l is tów 
i ok lasków p rzemawia ł j e szcze przeds tawic ie l soeyal izmu n a 
Rus i i tow. Daszyńsk i p o d a ł wn iosek , ż e b y osobny wydz ia ł 
sp rawdza ł m a n d a t y przeds tawic ie l i z g r o m a d z o n y c h ; po t ych 
wszys tk ich szczegółach s p r a w o z d a w c a donos i , źe zg romadzen i 
uchwali l i wniosk i tow. Daszyńsk i ego z poprawką tow. Schiffłera. 

N a pochwa łę zas ługuje Naprzód, iź wysła ł n a z jazd spra
wozdawcę , k t ó r y opisuje t o k r o z p r a w wiernie , i n ie usi łuje na
dawać pozo rów p o r z ą d k u o b r a d o m p r o w a d z o n y m bez widocznego 
porządku . 

Nas t ępn ie przeszedł z jazd do p o r z ą d k u dz iennego , k t ó r e g o 
p ie rwszy u s t ęp nos i n a g ł ó w e k : Sp rawozdan ie zarządu par
tyjnego. 

K t o czy tywa ł p i sma czerwone , t e n wiedz ieć może, źe od 
pół tora r o k u t ak samo j a k p rzed tem, socyaliści w n iczem nie 
polepszyl i b y t u nędzarzy , więc wie z góry , źe Za rząd nie m ó g ł 
zdać s p r a w y z żadne j p o p r a w y s tosunków, dokonane j p o d has łem 

p. p. T. LXXVII. 12 
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p r z e w r o t u po zjeździe p r zedos t a tn im . I s to tn i e t ę p r a w d ę w y z n a ł 
Zarząd, chociaż ub ra ł ją w słowa nie ba rdzo zrozumiałe , bo 
nap i sa ł : „wielkich, n a d z w y c z a j n y c h zwycięs tw w y k a z a ć n ie mo
żemy, wskazać n a m również t r u d n o n a z n a c z n y rozwój klasy 
robotn icze j w t y m czasie w je j po łożen iu ekonomicznem, w je j 
ogólnej s topie ż y c i o w e j " . . . D o t ych słów m ó g ł Zarząd nic n ie 
dodawać : wola ł dodać p r z y c z y n ę t ego b r a k u p r a c y dodatn ie j 
i wypowiedz ia ł ją z r ę c z n i e . . . 

D laczegóż to socyal izm, mimo ty lu obie tnic , nie p o m ó g ł 
robo tn ikom do rozwo ju w ich s tanie ekonomicznym? czemu nie 
podniósł ich dobroby tu , czyli nie podwyższy ł ich ogólnej s topy 
życiowej ? 

O twar t a odpowiedź b rzmia łaby k r ó t k o : bo soeyaliści n ie 
mają r ze t e lnego p r o g r a m u i nie chcą u ż y w a ć z b a w i e n n y c h 
w p ł y w ó w mora lnych , aby ocucić sumienie krzywdzicie l i , a nie 
posiadają f izycznych sił, aby ich zmusić p rzemocą do sprawie
dliwej u g o d y z nędza rzami . S łowem: socyal izm nie zdziałał nic , 
bo nie mógł . Zamias t tej j a sne j odpowiedzi , Zarząd winę zwala 
n a k ryzys ekonomiczną, s towarzyszoną z k rwioże rczymi p o p ę 
dami społeczeńs twa, i opar tą o mi l i t a ryzm, k t ó r a l ekceważy 
życie r o b o t n i k ó w n a ul icach L w o w a , w podz iemiach Borys ławia , 
a n a Kusi u rządza n a g o n k ę na chłopa polsk iego i rusk iego , 
s trąbuje wojsko wszelkiej b ron i , ź a n d a r m e r y ę , p r o k u r a t o r y ę 
a nawe t sądy, i n a r a n ę spo łeczeńs twa p r z y k ł a d a p las t e r w po
staci w Tyroku na p o b y t w kaźni . „Oto na jk rwawsze m o m e n t y 
doli ludowej w m i n i o n y m okres ie!" T a k m ó w i Zarząd, a czy
te lnik może myśl i : „Oto socyal izm przec ie ra oczy rych ło w czas. 
aby spost rzedz, źe l ibera lne p a ń s t w o b a g n e t a m i będz ie broni ło 
swoich po rządków p rzed zemstą n ę d z a r z y ! Mógł dawno p rze 
widzieć, że zmarnu je k r e w ludzką n a roz ruchach lwowskich i na ' 
ru sk im s t re jku żn iwia rzy!" 

Niech t ego czy te ln ik nie myśl i : j e szcze socyal izm nie p rze 
ta r ł oczu n a p o t r z e b ę walk i inne j , niż ta, w k tóre j k r ew ludzka 
p łynie z winy podżegaczy . 

Zamias t spos t rzedz , źe n a t le p r zemocy l ibera l izmu ciągle 
musi s tać obraz n ę d z y w a r s t w upoś l edzonych , zamias t wyznać , 
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źe przy t ak ich s tosunkach socyal izm m o ż e ty lko budz ić coraz 
skuteczniej świadomość po t r zeb , ale n ie zaspokoi n iczem tych 
p o t r z e b namaca lnych , Zarząd wysnuł t ak i wniosek : 

„Zrozumieć nie trudno, że na takiem tle ogólnem, przy takich 
szczególnych galicyjskich stosunkach budzenie świadomości ludowej, 
rozpętanie walki klasowej, uświadamiająca praca socyalno-demokratyozna, 
niezmiernie trudna i uciążliwa. Ten kąt widzenia, gdy go towarzysze 
przyjmą, usprawiedliwi niejeden brak... Jeśli wśród ogólnego bezrobocia 
i nędzy nie straciliśmy żadnej placówki robotniczej, jeśli owszem 
w wielu miejscach powstały nowe organizacye — te zarodki dobrobytu 
(!?) klasy robotniczej i jej uświadomienia, to i tak możemy się po
szczycić i z pewnem zadowoleniem na ubiegły czas spoglądnąć". 

Dalsze słowa s p r a w o z d a w c y za rządowego zawiera ły k r a 
s o m ó w c z e p rzechwa łk i , p r ze l ewane z pus t ego w próżne . To 
też tow. Misiołek uważa ł za s tosowne uzupe łn ić p ismo sp rawo
zdawcze przemową, w które j zaznaczył , źe 

„mimo ciężkich warunków partya od ostatniego kongresu zyskała 
kilka nowych placówek. Uchwała kongresu poprzedniego co do sekre
tarza partyjnego nie mogła zostać wykonaną dla braku funduszów. 
Natomiast przeprowadził Komitet Wykonawczy uchwały co do wzno
wienia wydawnictwa „Latarnia". Sprawa założenia archiwum partyj
nego wyszła już poza stadyum początkowych przygotowań; wybór tow. 
Daszyńskiego do krakowskiej rady miejskiej i Hudeca do lwowskiej 
z klas uprzywilejowanych wyborców jest w każdym razie zwycięstwem 
idei socyalistycznej. W sprawie czerwcowych zajść lwowskich, kata
strofy w Borysławiu i strejków chłopskich, wydał Komitet Wyko
nawczy odezwy wzywające do składek. Zebrano też pokaźne sumy... 
Komitet Wykonawczy nie zdoła, mimo usilnej pracy, wymienić szcze
gółowo liczby wieców i zgromadzeń: poza okręgiem lwowskim odbyło 
stronnictwo 385 publicznych zgromadzeń ludowych..." 

G d y b y tow. Misiołek p rzemawia ł do i n n y c h s łuchaczów, 
móg łby t k n ą ć n ieszczęsny ok ręg lwowski i j e g o sp rawozdaw
ców, k t ó r z y n ie przysła l i w czas p o t r z e b n y c h p i sm: m ó g ł b y nie 
wywołać p rzez to sporu, k t ó r y n i e p r z y c h y l n y m socyal izmowi 
dz ienn ikom pos łużył za dowód, że w łonie soeyal izmu panu je 
rozs t ró j , zapowiedź upadku . Tow. Misiołek nie b a r d z o ważył , 
co p rzed kim m o ż e powiedz ieć ; p ragną ł dla soeyal izmu ch luby 
a l iczby o d k r y t y c h wieców, ale móg ł wymien ić ich ty lko blisko 
cz te rechse t prócz lwowskich . Ubl iży ł p r ze to ok ręgowi lwow-

12* 
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skiemu, k tó ry swoich wieców nie wyliczył. Taką obrazą poru
szeni przeds tawic ie le L w o w a powsta l i p rzec iw sp rawozdawcy 
i znaleźl i p rzy sobie towarzyszy , k tó rzy t akże poczy tywa l i za 
swoją u razę u j emne światło, r zucone n a stolicę kraju. 

Tow. S a l a m a n d e r (Lwów) uważa ł sp rawozdawczą p racę 
to w. Misiołka za n iedos ta teczną , bo L w ó w wcale nie zas ługuje 
n a tak ie nagany , skoro pos iada o rgan izacyę b a r d z o ruchliwą. 
Nik t nie odpar ł , że o rgan iza to r na j ruchl iwszy może nie lubieć 
pióra... Tow. Bruśn iak (Lwów) odpłaci ł tow. Misiołkowi za za
r z u t za rzu tem innym, że mianowic ie coś się zrobi ło z pienię
dzmi, z e b r a n e m i n a strejk, a k tó re nie doszły do właśc iwego 
miejsca. Tow. Menkes (Lwów) zarzucił , źe t r z e b a było przed
s tawic ie lom do rąk dać pismo sp rawozdawcze p r z e d z jazdem, 
a nie dopiero uroczyście p r zy gościach w y w l e k a ć sprawę. Tow. 
Wi lczyńsk i (Stanis ławów) powtórzy ł , że wina leży po s t ronie 
L w o w a . Tow. poseł Daszyńsk i ostro po tęp i ł Lwów, k t ó r y j a 
k o b y z wyłącznego p r a w a zos tawia l is ty bez odpowiedzi . Tow. 
Te l l e r (Lwów) dowodził , że nie wszyscy lwowscy towarzysze 
odpowiadają za możl iwe w ich ok ręgu n ieporządki . Tow. Pe lz -
l ing (Rzeszów) przecie p rzemówi ł w obronie sp rawozdawcy 
i wniósł, ż eby zjazd uzna ł j e g o p r a c ę za dos ta teczną . 

W o b e c t ego wniosku s t anowczego us ta ła różn ica sądów: 
widoczn ie nie objawiała i s to tne j roz te rk i między umysłami , 
k tórą chcieli w niej u p a t r z y ć nieżyczl iwi dz ienn ika rze ; wniosek 
przeszedł j e d n o g ł o ś n i e . 

Nas tępn ie tow. poseł Daszyńsk i zda ł sp rawę ze swoich 
p rac poselskich. 

Zaraz z początku przestrzegł, że zda sprawę skromnie i przeszedł 
na opis stosunków w parlamencie, w którym po obietnicach rządowych 
nie może kraj nasz zdobyć nawet kanału z Krakowa do Odry. Pod
niósł następnie, że w czasie feryi parlamentarnych soeyaliści pracowali 
usilnie, aby poruszyć lud w sprawie ubezpieczeń na starość, ale i tę 
sprawę rząd odłożył aż do pory gruszek na wierzbie. Wspomniał dalej, 
że „jesień upłynęła pod znakiem odrodzin parlamentu". W dalszym 
ciągu mówił, że w czasie rozprawy budżellwej soeyaliści wytargowali 
dwie mowy i potępili gospodarkę w Gali|BB|a przy rozprawie o po
borze do wojska mówca wystąpił ze szczeg(5vHk zebranemi przez tow. 
Regera, a które zadziwiały nawet zawodo^UBk znawców w ministe-
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ryum. „Mając takie dowody jaskrawe, — ciągnie tow. poseł, — mogłem 
mówić w sposób spokojny, tylko dwóch hrabiów węgierskich chciało 
mię wyzwać na pojedynek, ale mowa poskutkowała: pomogła tow. 
Marglowi ujść szponów wojskowości". Dalej wykazał, że w ubiegłym 
roku przeszła uchwała o dziewięcio-godzinnym dniu roboczym dla gór
ników, a tylko smutne stosunki zawiniły, iż socyalizm nie zakwitnął 
między górnikami w zagłębiu ostrawskiem. Mówca przedstawił potem, 
że po rozprawach budżetowych odżyła stara Austrya z łapówkami 
i sporem narodowościowym, ale w tej mierze socyaliści stoją niezmien
nie na stanowisku programu berlińskiego. 

Musiał także zaznaczyć tow. poseł Daszyński, że nie dał się 
uwieść demagogii, ani nie dbał o poklask pism burżoazyjnych, kiedy 
wystąpił przeciw rządowi pruskiemu za jego prześladowcze stanowisko 
względem polskiego narodu. Zatem zaznaczył, że nie poszedł śladami 
Klofacza, więc za tanie pieniądze nie kupuje oklasków, niezdolnych 
olśnić świata, ale co roku bierze udział w burzy sam jeden, jako so-
cyalista, przeciw całej orkiestrze Koła Polskiego. Miał mówca dwie 
takie przeprawy: pierwszą po wyborach sejmowych, które np. w Jaśle 
były wielkiem oszustwem, drogą po strejkach rolnych, w której zdobył 
zasługę, iż Głąbińskiego po jego napaściach na drugi dzień parlament 
osądził. Tedy Głąbiński stracił odwagę do drugiej mowy i wydał roz
prawę, na którą socyalizm praktycznie nie może przystać, bo wyodrę
bniona Galicya zdusiłaby ruch proletaryatu. 

W końcu musiał tow. Daszyński poruszyć jeszcze sprawy ponie
kąd osobiste. Przedstawił, że ze sił upada z pracy poza parlamentem: 
u niego pomocy szukają setki pokrzywdzonych, których nie może od
prawić. Koło polskie nigdy nie wystąpi przeciw krzywdom wyrządza
nym przez magnatów albo biurokracyę; mówi pokrzywdzonym: „Idźcie 
do Daszyńskiego!" Stąd przychodzi do niego po trzydzieści listów 
dziennie z grubym załącznikiem dowodowym. Znalazł przed sobą także 
królewskie córki z prośbami, ale to nie jego wina, bo była tam rzeczy
wista krzywda. Dobrze, że i królewscy potomkowie poznają jedynych 
obrońców pokrzywdzonego tylko w socyalnej demokracyi. 

T a m o w a sp rawozdawcza pos ła Daszyńsk i ego zajęła g łó
wnie s łuchaczy w p ie rwszym dn iu z jazdu i podnios ła ich mocno 
n a duchu. Czyte ln ik t ych słów może n ie rozumie , co w t reśc i 
tej m o w y mogło wyg lądać za wielką zdobycz dla p ro le ta rya tu , 
za wielki p o s t ę p t eo ry i soeya l i s tyczne j ; zapomina , źe zasadnicza 
p raca nad p o p r a w ą s to sunków spo łecznych i wsze lka t eo rya 
należą do da lekich k r e sów pracy, k tórą k iedyś weźmie n a siebie 
socyalizm, k iedy znajdzie sposobną porę po l a t ach czy wiekach ; 
t ymczasem socyaliści zamyślają j e d y n i e uświadomić lud o tem, 
źe j e m u źle, i źe sami ty lko socyaliści o n im mówią i piszą. 
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W s z y s t k i e t e d y u s t ę p y sprawozdawcze j m o w y dążyły do tej 
myśl i j e d n e j i sprawiły sku tek p o ż ą d a n y : s łuchacze zobaczyl i , 
że tow. poseł Daszyńsk i mówił o nich we W i e d n i u , nagradza l i 
r óżne us t ępy j e g o m o w y h u c z n y m i oklaskami , a nakon iec z na j 
lepszą otuchą w s k u t e k j e g o w y m o w y polecal i j e g o opiece różne 
sprawy, k tó re im leżały na sercu. 

W i ę c tow. Sa l amande r z tow. Sch lech t e r em prosil i o j e g o 
op iekę n a d Ż y d a m i w R u m u n i i ; tow. D z w o n k o w s k i z tow. W i l 
czyńskim oświadczyl i , źe poseł Daszyńsk i j e s t bezsprzecznie 
nie ty lko w Gałicyi, ale t eż w ca łym par lamenc ie aus t ryack im 
na jznakomi t szym mówcą, więc polecal i j e g o w z g l ę d o m najwa
żniejsze czynniki , k tó re rozs t rzyga ją o po l i tycznych s tosunkach 
w kraju; tow. Menkes zagadnął , ile p r a w d y tkwi w pogłosce, 
że tow. poseł Daszyńsk i j e s t za b e z w z g l ę d n e m święceniem nie
dzieli n a w e t p rzez Żydów? Tow. Neiss poruczył j e g o pamięci 
kape luszników, tow. Tewel piekarzy, tow. B r o j d e zniesioną 
w Ta rnopo lu JBruderlichkeit, tow. Sz m i nda r o b o t n i k ó w bez pracy 
w Borysławiu, inni i nne swoje t roski . 

Zagadywany , tow. poseł Daszyńsk i na wszys tk ie s t rony 
odpowiada ł i dodawał o tuchy, źe soeyaliści szczerze myślą i mówią 
we W i e d n i u o sp rawach poruszanych , a t y lko d la t ego n ie do-
kazal i wiele, bo n ies te ty zrobić się nic nie dało. Co zdołali 
własną siłą i spójnią zdobyć zecerzy, to nie przechodzi siły 
i nnych towarzyszy , np . kape luszników. T a k pocieszani j e d n i po 
drugich i p r zekonywan i , źe z wyją tk iem d r o b n y c h u lg nic dotąd 
nie pozwol i ły z d o b y ć s tosunki , oklaskiwal i m c | « a . k t ó r y zakoń
czył o twar tą odpowiedzią, że socyal i s tyczne e§§gs. pos łów we 
W i e d n i u rozporządza ty lko dziesięciu głosami, ani samo 
nie zdoła niczego przeprowadzić , ani na innych ^aBP, c h y b a 
w sprawie, k tó ra wszys tk ich porusza . *: 

„Chciałbym tu, — dodał tow. Daszyński, — zwrócić uwagę na 
jedno. Coraz częściej odzywają się głosy: pan Breiter się tern zajął, 
więc Daszyński musi także się tern zająć. Wobec tego w imieniu swo-
jem i wszystkich obecnych tu delegatów z całego kraju oświadczam: 
tego nikt się po nas nie doczeka, abyśmy małpowali pana Breitera! 
Nikt z nas nie pójdzie za przykładem breiterowskiej demagogii ulicznej, 
bo my zawsze i wszędzie kierujemy się rzeczowymi motywami!" Po tych 
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słowach mówca rozwinął obraz przeszkód, z któremi walczy w parlamencie. 
Wrar; z towarzyszami uśmiercał już tysiące razy i uśmierca codziennie 
przekupstwo i przemoc, a jedno i drugie odradza się bez ustanku. 
Nie można sił zużywać wyłącznie na walkę przeciw Kołu Polskiemu. 
Nie można przemawiać do ministra d-ra Koerbera „argumentami" takimi 
samymi, jakie służyły przeciw Badeniemu i Thunowi. Nie można mini
strów codziennie wyrzucać za drzwi. Mówca właściwie nie dostrzega 
zasadniczej różnicy między poglądami swoimi a poglądami tow. Dzwon-
kowskiego; mowę jego poleca odbić w dziesiątkach tysięcy i rozszerzyć 
po kraju; prosi, żeby zgromadzeni tę mowę uznali za stosowną i obie
cuje nadal korzystać z każdej chwili sposobnej do wniosków nagłych. 

P r z e z t ę p r z e m o w ę pose ł D a s z y ń s k i s tanął n a czele z jazdu 
i wypowiedz ia ł j e g o myś l przewodnią . D l a t e g o też n a j e g o 
p rzemowę g łównie zwróci ło u w a g ę dz i enn ika r s two nasze , a ra
czej t a j e g o część n ieznaczna , k t ó r a zdawa ła s p r a w ę z ob rad 
przemyskich . Ale ci s p r a w o z d a w c y t ak przeds tawi l i tow. D a 
szyńskiego z j e g o mową, j a k spoglądają n a socyal izm w Po l sce : 
widzą w n im coś, o czem nie w y p a d a p isać poważn ie j , t r z e b a 
ty lko okazywać dla n iego n iechę tną p o g a r d ę . W i ę c społeczeń
s two polskie , k tó re n ie czytu je t ak ich p ism j a k Naprzód, zna
lazło w czasopismach, k tó re czytuje , a lbo ty le co nic, a lbo opis 
n a r a d p rzemysk ich podobn ie j szy do k a r y k a t u r y , niż do p rze 
s t rogi p r z e d n iebezp ieczeńs twem, k t ó r e nad n i em zawisło. 

W śmiech obracać i w k a r y k a t u r ę zmieniać czyjeś s łowa 
z poży tk iem dla n iego m o ż e ten, k to w j e g o oczach pos iada 
j akąś p o w a g ę . Może t y m orężem poga rd l iwego szyder s twa p o 
konać g u w e r n a n t k a n iesfornego dz iec iaka z j e g o zachc iankami , 
ale t e m l eka r s twem j u ż nie wy leczy z u p o r u doros łego męż
czyzny, bo na j e g o r o z u m j u ż nie pos iada wpływu. G d y b y 
socyal izm czuł cześć n iemowlęcą p rzed n a s z y m i dz iennikami , 
to m ó g ł b y k toś z p o w o d z e n i e m wyśmiewać socyal is tów za oklaski, 
k tó re spo tyka ły n ie jeden u s t ęp ze sp rawozdawcze j m o w y tow-
Daszyńsk iego , — m ó g ł b y im w y t y k a ć b r a k zasad g łębszych 
i różn icę w g łębszych poglądach , w k tó rych tow. D z w o n k o w s k i 
odbiegł od p r z y w ó d c y soeyal izmu polsk iego . Ł a t w o wyśmiać 
socyal is tów, iż p rzes ta l i od swojego pos ł a żądać p r a c y dodatnie j 
i hucznie oklaskiwal i s k r o m n y p lon j e g o p racy przez n iego 
p rzeds t awiony : zabiegi j e g o w Izbie , gdz ie panują s tosunki , 
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przy k t ó r y c h nie m o ż n a K r a k o w a połączyć z Odrą — pa r l amen
t a r n e ferye, p rzy k t ó r y c h socyaliści poruszyl i sp r awę ubezp ie 
czenia r o b o t n i k ó w usi lnie ale daremnie , bo nie zdobyl i u s t a w y 
po swojej myśl i — m o w ę przec iw poborowi do wojska, k tó ra 
na raz i ł a posła d w o m W ę g r o m i uwolni ła od wojska tow. Marg la— 
wys tęp przec iw P r u s a k o m , w k t ó r y m tow. Daszyńsk i nie naśla
dował K l o f a c z a — p r z e m o w ę przec iw Głąbińskiemu, k t ó r a z j e g o 
s t rony wywoła ł a n ie d rugą mowę , ty lko książkę, odrzuconą przez 
socyal is tów — nakon iec p racę poza p a r l a m e n t e m , gdz ie co
dziennie t r z e b a za ła twiać po 30 p róśb , p o d a w a n y c h n a w e t p rzez 
córki kró lewskie . Ł a t w o t ę m o w ę p rzeds t awić j a k o ob jaw roz
k ł adu w s t ronn ic twie cze rwonem. Ł a t w o w y k r y ć b r a k jednol ic ie 
wyrob ionych zasad wśród uczes tn ików zjazdu i wykazać , źe 
głosy ich b rzmia ły j a k b y n iedos t ro jone s t runy, k t ó r e n a d a ł y 
p ię tno n i epo rządku obradom. Ale wszys tk ie rozs t ro je w poglą
dach zasadn iczych dotyczą zwłaszcza tej dz iedz iny myśli , o k tó rą 
polski socyal izm dba na jmnie j . Nie ogłosili socyaliści zjazdu, 
aby wyk ła da ć n a n im log ikę czy ekonomię pol i tyczną, a lbo 
rozprawiać o wnioskach n a u k o w y c h . G d y b y zapowiedzie l i t ak i 
zjazd, m o ź n a b y ich do tknąć z a r z u t e m , źe n ie podołają obowią
z k o m ludzi uczonych , n ie okazują wie le logiki , n ie dochodzą 
do zgodne j teory i . Ale socyaliści odbyl i n a r a d y p r a k t y c z n e ; t e n 
i ów między n imi do tkną ł p r z y rozp rawie j ak ie j ś zasady g łęb 
szej i spo tka ł p rzec iwników; ale te p rzec iwieńs twa n ie na ruszy ły 
wcale ich z g o d y w p r a k t y c e . Mimo odmiennych pog lądów za
sadniczych, m imo z a r z u t ó w i w y m ó w e k , wszyscy j e d n o g ł o ś n i e 
p rzys tawal i n a os ta t eczne wnioski i z h u c z n y m i ok laskami ota
czali swojego p rzywódcę . 

I n a w idok tej z g o d y między n imi w p r a k t y c e a n iedbal 
s twa o dalekie t e o r y e pows tać powin ien wniosek zupełn ie p rze
c iwny niż ten, k t ó r y pociesza dz ienn ika rzy n a wpó ł zachowaw
czych a n a w p ó ł wolnomyś lnych . Ci wyprowadza ją z b r a k u us ta 
lonej t eory i wniosek, źe socyaliści sami n ie zdołają powiedz ieć , 
co k iedyś poczną : więc n iczego n ie dokażą g r o ź n e g o . Owszem, 
g d y b y polscy socyaliści zaprząta l i sobie dziś g ło w ę t e o r y a m i 
zamias t p r z y g o t o w y w a ć czyn, w t e d y właśnie s łusznie wnosil i -
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byśmy, źe n ie grożą spo łeczeńs twu ź a d n e m n iebezp ieczeńs twem, 
bo ani za sto la t P o l a c y nie wymyślą nic p r a k t y c z n e g o , k iedy 
u toną w sporach t eo re tycznych . Otóż właśnie soeyaliści p rze 
skoczyl i odrazu tą przeszkodę , k t ó r a nam, na rodowi marzyciel i , 
z ag radza d r o g ę do czynu : n ie p r z y s tosach ks iąg czas spędzają, 
nie n a akademick ich r o z p r a w a c h walczą z d o k t r y n e r a m i o u topie , 
n ie rozdzielają między sobą t ek min i s t e rya lnych w przyszłej 
rzeozypospol i te j polskie j , ani n ie rozdają szlif oficerom b e z 
wojska, ty lko zbierają t ł u m y zapa lonych za s t ępów g o t o w y c h 
przewróc ić o b e c n y us t ró j i za ję tych ty lko myślą, co dziś mają 
dokonać , a n ie co p o t e m będzie . I w tej ich spójni p r ak tyczne j , 
i w ich twarde j , żelaznej pięści podnies ione j do dzieła t k w i 
n iebezp ieczeńs two dla spo łeczeńs twa ; a k a r y k a t u r y rob ione 
z b r a k u ich logik i i z n i eu t a r t ych między n imi po jęć zasadni 
czych nie zapob iegną t e m u n iebezp ieczeńs twu, owszem, u ła twia ją 
j e g o w y b u c h tern groźnie jszy, im mniej p rzewidz iany wśród 
spo łeczeńs twa spokojn ie u syp ianego . 

T a k p rzeszed ł p i e rwszy dzień zjazdu. 
Na d rug i dz ień tow. Schiffler p rzewodn iczy ł o b r a d o m , to 

czonym w sprawie prasy i r o b o t y socyal is tycznej m i ę d z y l u d e m 
wiejskim. 

O b r a d y w tym dniu zaczę te o godzinie 9-ej r ano , t r w a ł y 
do 2-ej po pó łnocy z dwiema p r z e r w a m i , k tó re wynos i ły pół-
czwar te j godziny, z a t e m przez pó łcz te rnas te j g o d z i n y wy t rwa l i 
soeyaliści w pracy . Z n a c z n a t e d y l iczba m ó w c ó w mia ła czas, 
b y zab rać głos, s t awiać wnioski , p o p r a w k i i za rzu ty . Nie dziw, 
że w zapale r o z p r a w y u m y s ł y zmęczone ty lu godz inami uwagi , 
odb iega ły n ie raz od p rzedmio tu , a lbo b ron i ły zasad niedośó 
p rze t r awionych . W y g a d a l i przecie k a ż d y co chcia ł , i zgodn ie 
przyjęl i n a s t ę p n e u c h w a ł y : 

1. Wniosek komitetu wykonawczego: 
„Kongres przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Komitetu Wy

konawczego o stanie pism Naprzód, Prawo ludu i Latarnia. 
„Kongres poleoa wszystkim towarzyszom i organizacyom ener

giczniejsze — niż dotąd — wspieranie tych pism pomocą pieniężną przez 
składki, jednanie abonentów i kolportaż, oraz pomocą moralną przez 
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nadsyłanie wszelkich informacyi, korespondencyi i artykułów, mogących 
pisma te zrobić organami proletaryatu w całym kraju. 

„Kongres poleca Komitetowi wykonawczemu wzięcie pod rozwagę 
projektu wydawania popularnego tygodnika przy Naprzodzie, nadającego 
się do masowego rozszerzania wśród uboższej ludności robotniczej, — 
ze zmianą nagłówka dla Galicyi i Śląska". 

2. Wniosek tow. Daszyńskiego: „Kongres uchwala: 
po pierwsze: poleca się towarzyszom z komitetów partyjnych, 

aby wszędzie w swoich miejscowościach urządzili planową kolportaż 
pism partyjnych co niedziela i co święto pod odpowiedzialnością ko
mitetu ; 

powtóre: poleca się organizacyom zawodowym, ażeby umówiły 
się z egzekutywą o ilości obowiązkowych egzemplarzy Naprzodu dla 
członków stowarzyszeń; 

po trzecie; poleca się egzekutywie, aby porozumiała się z orga-
nizacyą lwowską celem energicznego rozszerzania Naprzodu i pism par
tyjnych we Lwowie". 

3. Wniosek tow. Fasta: 
„Kongres wzywa towarzyszów, aby w każdej miejscowości zwo

ływali zgromadzenia w sprawie prasy partyjnej i w ten sposób agito
wali za jej rozszerzeniem". 

4. Wniosek tow. dr-a Diamanda: 
„Ze względu, że dzieci robotników skazane są na czytanie kle

ry kalnych gazetek dziecięcych, wzywa zjazd egzekutywę, by rozważyła 
myśl założenia pisemka dla młodzieży". 

Dalej Zarządowi stronnictwa zjazd polecił rozpatrzyć wnioski 
następne: 

1. Wniosek Komitetu krakowskiego: 
a) Kongres poleca Komitetowi Wykonawczemu zająć się wyda

wnictwem broszur, omawiających krytycznie z socyalistycznego punktu 
widzenia atrybucye sejmu i rad gminnych, tudzież zająć się przedy
skutowaniem w prasie partyjnej programu do powyższych ciał, tak, 
by na porządku dziennym następnego kongresu mogły być już posta
wione odpowiednie wnioski. 

b) „Wobec tego, że polska party a socyalno-demokratyczna dla 
Galicyi i Śląska nie posiada obecnie popularnego pisma naukowego, 
że wydawane przez P(olską) P(artyę) S(ocyalną) zaboru rosyjskiego 
Światło, nie odpowiada w zupełności wymogom towarzyszów pod za
borem austryackim — kongres uznaje potrzebę takiego pisma i dla za
boru austryackiego i poleca Komitetowi Wykonawczemu porozumienie 
się z P. P . S. zaboru rosyjskiego, celem uprzystępnienia tego pisma 
w treści i cenie dla wszystkich trzech zaborów Polski". 

2. Wniosek Komitetu Wykonawczego Związku socyalistów pol
skich Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki: 

„Komitet Wykonawczy Związku socyalistów polskich w Stanach 
Zjednoczonych proponuje utworzenie głównego biura pośrednictwa w zby-
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waniu partyjnych wydawnictw galicyjskich na Amerykę, a to przy 
administracyi Robotnika w Chicago lub też przy Komitecie Wykonaw
czym Z(wiązku) S(ocyalistow) P(olskich) w Stanach Zjednoczonych". 

3. Wniosek tow. Stengla: / 
„Zważywszy, że agitacya wśród mas żydowskich musi najczęściej 

być prowadzona w żargonie, dalej, że taka agitacya ma inny, specyalny 
charakter, który się domaga najczęściej podzielenia tej pracy, zważy
wszy dalej, że w interesie rozwoju myśli i tendencyi socyalistycznej 
wśród mas żydowskich, agitacya taka jest koniecznie potrzebna, uchwala 
kongres założenie miesięcznika w formie Latarni (w żargonie). 

Celem zapoznania mas żydowskich z programem socyalistycznym, 
należy przetłumaczyć program w żargonie (uchwała ta już przeszła 
przez kongres krakowski i lwowski) i postarać się, aby ten program 
najdalej do 1-go kwietnia był gotowy". 

Tow. Besen do tego wniosku dodał poprawkę: „w miarę możności", 
którą zjazd przekazał do uwagi Zarządowi. 

4. Wniosek tow. Tad. Regera: 
„Wydawnictwo ,Kalendarza robotniczego' jest stałe i należy do 

zakresu działania Komitetu Wykonawczego. ,Kalendarz robotniczy' po
winien wychodzić corocznie, regularnie najpóźniej z końcem lipca 1 . 

„Poleca się Komitetowi Wykonawczemu, aby się zajął wydawnic
twem Kalendarza kieszonkowego dla robotników". 

W ciągu ob rad nad pracą piśmienniczą, r o z p r a w a zeszła 
na tory , n a k tó rych nie m o ż n a je j było t oczyć dalej p r zy 
świadkach. Z a t e m tow. Schiffłer zarządzi ł n a r a d ę poufną, w ciągu 
k tóre j tow. D a s z y ń s k i p rzeds tawi ł s tan f inansowy w y d a w n i c t w 
i wzywał usilnie, ż eby t owarzysze rozszerzal i t e wydawn ic twa . 

P o dłuższej p rze rwie zjazd słuchał m o w y tow. posła Da
szyńsk iego o roboc ie socyal is tycznej na wsi. Nie miejsce tu po
wta r zać całą m o w ę ; wys tarczą je j u s t ę p y p r z e w o d n i e : 

„Po raz pierwszy w r. 1896-m zmusiły nas wybory z V-ej kuryi 
zbliżyć się do chłopa... 

„Agitacya ta szła różnemi drogami. Przeważnie mówiono do 
chłopów: ,Obchodzicie nas tam tylko, gdzie jesteście wyzyskiwani jako 
najmici, gdzie jesteście pokrzywdzeni przez władze, gdzie krzywda 
wam się dzieje na polu szkolnictwa i t. d.' Rezultat tej agi^acyi był 
bardzo dobry: zyskaliśmy 12 000 chłopskich głosów w krakowskim 
okręgu wyborczym, znaleźliśmy w okręgu lwowskim i przemyskim 
chłopów życzliwie usposobionych dla naszego ruchu... 

1 Czytelnicy Przeglądu Powszechnego mieli sposobność ocenić, czego 
uezy ten Kalendarz. (Z życia i prasy: Domorosły filozof ateizmu. 1902, 
zeszyt 12). 
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„Odtąd kwestya chłopska zajmowała nas nieustannie. Rzuciliśmy 
wśród chłopów wielką ilość broszur... założyliśmy w Krakowie biuro 
porady prawnej, z której nieustannie korzysta kilka przyległych po
wiatów. 

„Intenzywnie zwrócił uwagę całej partyi na chłopów dopiero wy
buch strajków rolnych... 

„Agitacya wyborcza pozostawiła na wsi swoje ślady; już dziś 
chłopi nie boją się ani żandarmów ani księży w tym stopniu, co da
wniej. Promień za promieniem dociera do ludności wiejskiej... 

„Nikt dziś z jasnym programem na wieś nie idzie, tylko my się 
do tego zabieramy z całą rozwagą. 

„ W łonie naszej partyi rozchodzą się poglądy, gdy idzie o chłopa, 
jako posiadacza... 

„Jeżeli tu są pewne różnice poglądów w naszej partyi, to niema 
najmniejszej różnicy na punkcie strzeżenia interesów chłopów-proleta-
ryuszów. Że dla najmity rolnego domagać się trzeba krótszego dnia 
roboczego, wyższej płacy, ubezpieczenia na wypadek choroby, starości, 
niezdolności do pracy i t. d. — pod tym względem panuje wśród nas 
jedno przekonanie. A zważyć trzeba, że oprócz choćby najuboższych 
posiadaczy, jest jeszcze olbrzymia klasa bezrolnych, licząca około mi
liona, żyjąca w najstraszniejszych warunkach. Do klasy tej należy np. 
służba dworska. A ta klasa, "gdyby nam się udało przełamać ordyflacyę 
służbową, poszłaby z nami jak jeden mąż. Z tymi ludźmi czeka nas 
zupełnie ta sama robota, co z robotnikami miejskimi... 

„Jak pod wpływem naszej organizacyi znikło po miastach bicie 
robotników po twarzy przez majstrów, znęcanie się nad terminatorami 
i t. d., tak i na wsi, jeżeli damy tym ludziom organizacyę, pisma, 
adwokatów partyjnych, zniknie to feudalne barbarzyństwo. Mimo teo
retycznych trudności, jakie nastręcza kwestya chłopska, to pewne, że 
do tego miliona ludzi, którzy są jeszcze biedniejsi, jeszcze bardziej 
wyzyskiwani, gnębieni, niż robotnicy miejscy, znajdziemy drogę i po
zyskamy ich dla naszej partyi... 

•Środki walki klasownej możemy na wsi stosować te same, co 
u robotników przemysłowych... 

„Różnica poglądów zarysowuje się u nas tylko tam, gdzie idzie 
o obronę chłopa, jako posiadacza, bo tu drogi nie są jeszcze należycie 
wydeptane. Ale i ta część zadania, jeżeli nie zaraz, to w przyszłości, 
jeżeli nie w teoryi, to w praktyce zostanie pomyślnie rozwiązaną. A już 
teraz możemy przecież prowadzić walkę przeciw lichwie, o zabezpie
czenie chłopa przed wylewami i t. d. 

„Możemy powiedzieć, że osobnego programu agrarnego prawie 
wcale nam nie potrzeba; tylko jedna część kwestyi trudna jest do 
rozwiązania teoretycznego, ale nie zajmuje wiele miejsca w całej tej 
sprawie... 

„Strejk chłopski był elementarny, więc obowiązkiem partyi jest 
dążenie to uświadomić. Jest to więc ta sama taktyka, którą stosowa-
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l iśmy i stosujemy wobec robotnika przemysłowego. Dalej trzeba stwo
rzyć instytucyę, któraby oprócz teoretycznej pracy nad kwestyą chłop
ską miała za zadanie przygarnąć chłopa do naszej partyi i w tym 
celu praktycznie agitować na wsi . . ." 

Obecny j a k o gość tow. S e m e n W i t y k zabra ł głos, aby za
znaczyć, „że n a raz ie nie pozos ta je n a m nic innego , j a k dzia
ła lność w myśl w y w o d ó w i o s t a t ecznych wn iosków tow. Da
szyńskiego. D y s k u s y a ag ra rna o os ta t eczny je j w y n i k m o ż e j e 
szcze dwa lub t r z y la ta pociągnąć , aż do jdz iemy do t eo re ty 
cznego us ta len ia p r o g r a m u ro lnego . . . 

„My socyalni demokrac i mus imy organ izować , u świadamiać 
t ego chłopa, m u s i m y iść z pochodnią walk i k lasowej i ty lko 
walki k lasowej , byśmy n iczego nie utraci l i z zasad naszych 
i b y ś m y się nie dali oga rnąć szowin izmem n a r o d o w y m . W i e m y , 
że t owarzysze polscy się t e raz wezmą do o rgan izacy i chłopskiej 
w zachodnie j Gal icyi i wsi polskich we wschodn ie j . Mnie się 
zdaje , źe ci Mazurzy j a k b y czekal i n a kogoś , k t ó r y b y ich p ro 
wadzi ł do w a l k i . . . 

„ T e n sposób agi tacyi przy jmie się ba rdzo ł a two n a wsi 
i wyrob i za ki lka la t d o b r e dla nas s t o s u n k i . . . 

„Chłop polski n ie j e s t j u ż t e raz t ak i zas łuchany , nie j e s t 
tym, k tó ry zgubi ł , z ł o t y r ó g ' ; t e n , z ł o t y róg' m a s o-
c y a l n a d e m o k r a c y a " . 

R ó w n i e ż tow. H a e c k e r zaznacza , źe dyskusya p o w i n n a się 
o b r a c a ć więcej w ramach p r ak tycznych , niż t eo re tycznych . T a k ż e 
tow. Mełeń, j a k o gość dorzuci ł u w a g ę : „ Jeże l i się rozchodz i 
o naszą ro lę w akcyi n a przyszłość , to p rzedewszys tk iem po
winn i śmy śledzić ruch wśród chłopów, a tam, gdz i eby się ob
j awi ł ruch s t re jkowy, powinn i śmy się s ta rać go u r egu lować" . 

D o głosu było zap isanych j e szcze ki lku mówców, ale z po
wodu spóźnionej po ry nocne j r o z p r a w ę zamknię to , a do końco
w e g o w y w o d u przys tąp i ł tow. Daszyńsk i i zapowiedz ia ł : „ P a r t y a 
nasza w y w i e r a w p ł y w dokoła s iebie; pó jdz iemy wszędzie, gdzie 
się n a m o t w o r z y d r o g a do ag i tacy i i do nasze j działalności. 
E g z e k u t y w a zwróci się wkró tce do komi t e tów o k r ę g o w y c h z okól
n ik iem o p o d a n i e nazwisk chłopów, z k tó rymi można nawiązać 
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s tosunki . A ehodzió n a m będzie o ch łopów rzeczywis tych , a nie 
o ch łopomanów, a ewentua ln ie zwołamy konfe rencyę chłopską 
podczas Wie lk ie j Nocy" . 

Nakon iec przeszedł wniosek tow. Daszyńsk iego , k t ó r y po
leca p racę socyal is tyczną n a t le s to sunków wyn ik łych ze s t rejku 
żn iwiarzy i c iągnie da le j : 

„ W in teres ie powodzen ia t ak j e szcze u nas t r u d n e g o ś rodka 
walki, j a k s t re jk ro lny , na leży s ta rać się p rzedewszys tk i em o świa
domość klasową wśród ludu ro lnego polskiego i rus ińskiego, 
a w ślad za t em wzbudz ić poczucie sol idarności in te resów wspól
nych ludowi r o l n e m u obu narodowośc i . D o k o n a ć t ego będzie 
można ty lko w ścisłem porozumien iu z rusko-ukra ińską par tyą 
socya lno-demokra tyczną w G a l i c y i . . . 

„ K o n g r e s uzna je dalej , źe k o n i e c z n e m j e s t rozpoczęcie 
energ iczne j agi tacyi , celem zorgan izowan ia i uświadomien ia ludu 
wiejskiego na pods tawie j a s n e g o p r o g r a m u . . . 

„ W y p r a c o w a n i e szczegółów pozos tawia się Za rządowi par
ty jnemu." 

P o na t ężone j p racy dnia drugiego , ob rady na t rzec i dzień 
t rwa ły krócej i doprowadz i ły do wn iosków najbardz ie j p r ak ty 
cznych; urządzi ły zwłaszcza sp rawę p o d a t k u pob ie ranego od 
każdego socyal is ty . 

Z g r o m a d z e n i obral i na jprzód W y d z i a ł W y k o n a w c z y z sie
dzibą w Krakowie , z łożony z tow. L e o n a Misiołka, d-ra Zygm. 
Marka, Z y g m . Klemens iewicza , Tad . Bobrowsk iego i I gn . Grossa. 
N a d t o z u r z ę d u wchodz i w skład Za rządu tow. poseł Daszyńsk i . 

P o t e m przesz ły n a s t ę p n e uchwały ważnie j sze : 

„Kongres poleca wszystkim organizacyom i mężom zaufania, aby 
rozwinęli silną agitacyę c e l e m z d o b y c i a p o w s z e c h n e g o , 
r ó w n e g o , b e z p o ś r e d n i e g o i t a j n e g o p r a w a g ł o s o w a 
n i a d o g m i n i s e j m u . . . " 

„Kongres uchwala utworzenie o s o b n e g o o k r ę g u a g i t a 
c y j n e g o w stanisławowskim inspektoracie przemysłowym". 

„Kongres wzywa komitety okręgowe, aby rozpoczęły energiczną 
agitacyę za wprowadzeniem s ą d ó w p r z e m y s ł o w y c h we wszyst
kich większych miastach prowincyonalnych". 

„Kongres uznaje potrzebę agitacyi między robotnikami młodocia
nymi i kobietami i uchwala: I. Komitety okręgowe mają założyć sto-
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warzyszenia robotników młodocianych. I I . Zarząd partyjny ma się zająć 
zwołaniem konferencyi krajowej robotnic". 

„Kongres wzywa sejmy krajowe Galicyi, Śląska i Bukowiny, 
aby korzystając z przysługujących im praw, wystosowały do rządu 
i parlamentu stanowcze wezwanie, by sprawy ubezpieczenia dla kalek, 
starców, wdów i sierót już dłużej nie -zwlekano". 

„Kongres protestuje energicznie przeciwko rozporządzeniu mini-
steryalnemu z dnia 19 listopada 1902 r.. zmierzającemu do zniszczenia 
organizacyi zawodowych przez zmuszenie ich do przekształcenia się na 
stowarzyszenia asekuracyjne". 

T e u c h w a ł y uwieńczy ły dzieło zjazdu. P o ki lku s łowach 
pożegna lnych zab rzmia ły ost re dźwięki bojowej p ieśni s t ronn i 
c twa i z g r o m a d z e n i ruszy l i z miejsca o b r a d n a pole k r w a w y c h 
o d w e t ó w . . . Posz l i k r o k i e m r a ź n y m : i zaraz n a s t ę p n e j u ż dnie 
przynios ły n o w i n ę o k i lkunas tu wiecach o d b y t y c h w różnych 
okolicach, aby zb ie rać g łosy do g r o m a d n e g o p ro t e s tu przeciw 
nadzorowi r z ą d o w e m u nad pieniądzmi związków zawodowych . 

Czyż w samej rzeczy n a r a d y socyal i s tów w P r z e m y ś l u nie 
zas łużyły n a baczniejszą u w a g ę i nie p rzes t rzega ją rozsądnych 
ludzi o ż a d n e m n iebezp ieczeńs twie? 

Zagadn ięc i odpowiada ją z w y r a z e m t w a r z y z n u d z o n y m 
ciągle te same s łowa: da leko j e s zcze socyal is tom do jak ie j ś po
tęgi zdolnej g roz ić j a k i m b ą d ź p r z e w r o t e m ; d r o g ę im zagrodzą 
tys iące b a g n e t ó w ! 

T a k ! socyal is tom droga do p r z e w r o t u dalsza, niż społe
czeńs twu do p o p r a w y niesprawiedl iwie u r ządzonych s tosunków. 
Ale soeyaliści n ie w s t r z y m a n i żadną przeszkodą, idą bez odpo
czynku naprzód , a spo łeczeńs two n ie idzie wcale, a lbo s tawia, 
żółwie k rok i po drodze, , w k tórą L e o n X I I I nas w z y w a . 

Ks. K. Czaykowski. 



DON LORENZO PEROSI A ORATORYUM MUZYCZNE. 
(Dokończenie). 

P o n a d do tychczasowych twórców o ra to ryów we F r a n c y i 
wzniósł się i p r zewyższa ich znacznie Cezar F r a n e k , mało ce
n iony za życia , a dzisiaj uwie lb iany ogólnie w P a r y ż u i za 
granicą. W swych dwóch p ie rwszych o ra to ryach „ R u t h " i „Re
b e k a " zachował j eszcze t r a d y c y e k lasyczne ; żywioł l i ryczny 
łączy się w nich z opowiadan iem i akcyą d ramatyczną ; me lodya 
wdzięczna i pros ta , ha rmon ie dobrane , i n s t r u m e n t a c y a sz lache
t n a a p r z y t e m boga ta . Dopie ro w dwóch os ta tn ich o ra to ryach , 
k t ó r e b y właściwie symfoniami n a głosy i i n s t r u m e n t y n a z w a ć 
t rzeba , objawia się m u z y k par excelłence, r e fo rmato r o r a to ryów 
w duchu „muzyk i czys te j " , idea lne j , wyzwolone j . 

W j e g o Bedemption (1875) przebi ja mi s tycyzm dosięgający 
szczytu w serafickich p ieniach a n i o ł ó w l . Obok n u t y radosne j 
odzywają się one akcen t ami se rdecznego współczuc ia dla n ę d z y 
ludzkiej , k tóre j r a d e b y nieść u lgę i ukojenie . 

W y ż e j j eszcze pod w z g l ę d e m na t chn ien i a i mis t rzos twa 
stoi os ta tn ie o r a t o r y u m F r a n c k a Les Beatitudes. J e s t to j e d n o 
z na jwspan ia l szych dzieł nowoży tnych . „Natchnienie , filozoficzna 
g łębia myśli , uczucie wypowiada ją się w olśniewającej ucho 
szacie i n s t r u m e n t a l n e j " . W ob razach ośmiu b łogos ławieńs tw po
daje m u z y k - p o e t a kon t r a s t s ta rego , g rzesznego świa ta z kra iną 

1 Ob. Echo muzyczne 1902, nr. 49, str. 440. 
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wiekuis tego dobra i p iękna. Czwar t e „b łogos ł awieńs two" „prze
wyższa — mówi E r n e s t Chansson — wszystko, co F r a n c u z i w mu
zyce napisa l i" . „Nik t do tąd — pisze J . G u y R o p a r t r — boleści 
pełnej wiary t ak nie uwielbił , n ik t m u z y k ą nadz ie i c ierpiących 
dla sprawiedl iwości t ak nie wyraził , j a k F r a n e k w swem ósmem 
błogos ławieńs twie" . Czem B e e t h o v e n dla symfonii — tern był 
F r a n e k dla o ra to ryum. Nie t r z y m a on się fabuły, opowiadan ia 
h is torycznego, ale w duszy swej tworzy n o w y świa t gorących 
uczuć i g łębokich myśl i z m i s t y c y z m e m graniczących. Uczucia 
te i myśl i wyraża t o n a m i do tąd w o ra to ryum nie s łyszanymi . 
P ie rwszy raz znachodz imy w j e g o o r a to ryach wagne rowską 
unendliche Melodie, wijącą się j a k z ło ta nić p rzez mis te rną t k a n k ę 
ins t rumenta lną . Beatitudes F r a n c k a i pod tym jeszcze wzg lędem 
n a szczególną u w a g ę zasługują, źe ceni ł j e wysoko i s tudyował 
często nasz D o n L o r e n z o Peros i *. 1 

T a k ż e K a m i l Sa in t -Saens , znany twórca bibl i jnej opery 
„Samson i Dal i la" i j e d e n z na j lepszych k r y t y k ó w m u z y c z n y c h 
we F rancy i , napisa ł o ra to ryum. J e s t n im j e g o „ P o t o p " nap i sany 
r. 1876. P i ę k n a to i p o w a ż n a praca, pe łna ep izodów drama
t y c z n y c h i ma lowniczych opisów. K i l k a u s t ę p ó w ork ies t ra lnych 
g r y w a n e bywają n a lepszych koncer tach . 

D o d e k a d e n t ó w w rzędz ie k o m p o z y t o r ó w o r a t o r y a ' p i s z ą 
cych należą Massene t i Gounod . P ie rwszy z n ich ułożył „Maryę 
M a g d a l e n ę " 1873, „ E w ę " 1875 i „Dz iewicę" (la Verge), G o u n o d 
zaś napisa ł Ródemption 1882 i Mors et vita 1885. De M e n i l 2 , 
j e d e n z l epszych k r y t y k ó w francuskich, p i sze : „Massene t w opra
cowanych p rzez siebie ep izodach z P i sma św., za ta r ł zupełnie 
cechę b o s k o ś c i , p rzez D u c h a św. na n ich wyciśnię te j , a po
chwycił j e ze s t anowiska czysto l u d z k i e g o ; a właściwie k o 
b i e c e g o . P r a w d a , źe Massene t dziwnie zręcznie rozk łada chóry 
i wyzyskuje wyborn ie o rk ies t rowe siły, — nie m o ż n a mu j e d n a k 
przebaczyć n ies łychane j zniewieściałości w j e g o t. zw. dziełach 

1 Ob. Agostino Cameroni: Lorenzo Perosi ed i suoi primi ąuattro ora-
torii. Bergamo. Stabilimento tipo-litogr. Frat. Bolis, Editori. 1899. Str. 42, 

* Ob. Tribune de 8. Gervais. Marzec 1899. 
p. P. T. LXXVII. 13 
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re l ig i jnych. P r z e w r o t n e po jmowanie c h a r a k t e r u niewiasty, k t ó r e 
j e g o operze „ M a n o n " (1884) p rob lema tyczną w świecie z jednało 
s ławę, psuje j e g o m u z y k ę religijną, k t ó r a j u ź t o ze wzg lędu na 
b rak m y ś l i / j u ż też ze względu na s tyl t e a t r a l n o - s e n t y m e n t a l n y 
religijną zwać się nie może . W i e l k o ś ć osób i p o w a g a czynnośc i 
bibl i jnych n ies łychanie p rzy takiej muzyce się zmniejsza i b l e 
dnie. Marya Magda lena pozos ta je zakochaną zalotnicą, E w a 
zmienia się w luna tyczkę ; a św. Dziewica z r ó w n a n a j e s t z p ryma-
donną p r o w i n c y o n a l n e g o t ea t ru" . 

Gounod j e s t w „o ra to ryach" swych n a d e r słodki, sen ty 
men ta lny . K i l k a zaledwie chórów j e g o p r z y p o m i n a styl m o t e t ó w 
pa les t rynowskich . Stąd też w s p o m n i a n y c h wyżej u t w o r ó w j e g o 
do o ra to ryów zal iczyć nie można . Są to mi łe i n ieźle zresztą 
u łożone k a n t a t y świeckie. 

W r a c a j ą c do właściwej o jczyzny o ra to ryów — do Włoch , 
widz imy t a m ż e budzące się po dwuwiekowej p rze rwie za in te re 
sowanie się poważną muzyką. P r z e z dwieście z górą l a t l ekka 
opera rej t a m wodzi ła i t łumiła powol i w k o m p o z y t o r a c h reli
g i jny zapał i wyższe na tchn ien ie . Dop ie ro p r z e d t r zydz ies tu 
la ty zaczęl i Włos i smakować w głębszej muzyce , g d y u c z e ń 
Lisz ta S g a m b a t i z w y b o r n y m chórem śp iewaków w y k o n a ł w sali 
D a n t e g o w R z y m i e wspomnianego wyżej „El iasza" Mende l s sohna . 
Była to dla s łuchacza i s tna ucz t a duchowa. Chociaż b o w i e m 
orkies t ra nie ba rdzo dopisywała , to chó ry były t ak dzielne, ma-
te rya ł g łosowy tak dźwięczny, t ak wyborny , źe ani j e d e n z ch ó 
rów niemieckich mierzyć się z n im pod w z g l ę d e m ilości dobo
rowych g łosów naówczas nie mógł . P r a w d a , że to było pod 
włoskiem n iebem, gdzie ł agodne i ba lsamiczne powie t rze kon
serwuje ga rd ł a i gdzie mało ba rdzo p iwa p i j ą . . . 

Dość , źe r zucone przez S g a m b a t f e g o z iarno pad ło na żyzną, 
g lebę . Nie ty lko bowiem koncer ty , n a k tó rych w y k o n y w a n o 
ora torya , s ta ły się coraz częstszemi, nie ty lko publ iczność c o r a z 
większe odnosi ła z n ich korzyści i coraz lepiej rozumia ła mu
zykę poważną , ale i k o m p o z y t o r o w i e zaczęli znowu pisać ora
torya . W y m i e n i ę t u ty lko A n t o n i e g o Bazz in i ' ego z j e g o o r a t o -
r y a m i La Risurresione di Cristo i Senacheribbo, ks . J a k ó b a T o m a -



DON LORENZO PEROSI. 195 

d in fego (1820—1883) z k lasycznem iście o r a to ryum j e g o : „Zmar
twychws tan i e P a ń s k i e " i wreszcie L u d w i k a Mancinel l i 'ego, k tó 
rego „Izajasz" w y k o n a n y był p ie rwszy raz w Norwiku (1887), 
a dopiero cz ternaśc ie la t później w Turyn ie . S y m p a t y c z n a po
stać Manc ine l l fego z n a n a j e s t i u nas z w y s t ę p u j e g o w war
szawskiej f i lharmonii w jes ien i 1902. Da ł on się t a m poznać j a k o 
p ie rwszorzędny „wi r tuoz b a t u t y " i j a k o gen ia lny k o m p o z y t o r 
opery Isora di Provenza. Manoinelli , podobn i e j a k Ceza r F r a n e k , 
idzie własnemi d rogami . Nie kopiu je on ani H a n d ł a ani H a y d n a , 
lecz pisze w duchu n o w o ż y t n y m ; zna dobrze R y s z a r d a W a g n e r a , 
umie zdobycze t ego os ta tn iego w sz tuce muzyczne j łączyć 
z lekkością i e legancyą f rancuską i ogrzać to wszys tko ża rem 
włoskiego t e m p e r a m e n t u . O r a t o r y u m j e g o — to symfonia poe
tyczna, wyraża jąca uczucia, j a k i e w piersi j e g o się rodzi ły p r zy 
rozważan iu p ro roczych słów Izajasza, malująca tonami g r o z y 
pe łnemi zburzen ie obozu assyryjskiego, a p łacząca nad upad
kiem za twardz ia ł ego na rodu żydowsk iego . . . 1 

Nie m o ż n a zakończyć pog l ądu na rozwój o ra to ryów nie 
wspomniawszy t r zech wielkich mist rzów, k tó rzy t a k ż e ten ro 
dzaj muzyk i p rzed ks . Pe ros im uprawia l i — byli n imi : Rub in 
stein, L i sz t i na jnowszy z n ich E d g a r d Tinel . 

„ S t r a c o n y r a j " Rubins te ina , nap i sany r. 1856, p r ze rob iony 
i w y k o n a n y dopie ro w dwadzieśc ia la t późnie j , uchodz i za pier
wsze o r a to ryum w czasie po Mende lsohnie , odznaczające się 
oryginalnością i zapisujące się g ł ęboko w pamięc i s łuchaczów 2 . 
Także i d rug ie o r a t o r y u m R u b i n s t e i n a „ W i e ż a Babe l " , n a z w a n e 
przez a u t o r a „operą duchowną" , pos iada k i lka scen nade r dra
matycznych , zwłaszcza w chórach anielskich, w opisie b u r z y 
i p io runów niszczących wieżę i w scenie przedstawiającej że
gnające się na rody , k t ó r y c h j ę z y k i pomieszane zostały, a z k tó 
rych k a ż d y w inną wędru je świa t a s t ronę . 

W y b i t n e miejsce w his tory i nowszego o r a to ryum zajmuje 
F ranc i s zek Lisz t . B y w a ł on często p rzy g rob ie św. F i l ipa N e -

1 Ob. Gazzeta musicale di Milana. Anno 57. Nr. 10, 6 marżo 1902 r.. 
str. 138. 

8 Ob. Kretzsehmar 1. c. str. 262. 
13* 
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reusza w R z y m i e . D u c h t ego świę tego założycie la p ie rwszych 
o ra to ryów wpłynął n iechybn ie na twórczą fan tazyę Liszta . Za
pewniają nas o tern biografowie j e g o 1 . Celem o ra to ryów j e g o 
było w p ie rwszym rzędzie obudzen ie i ożywienie uczuó re l ig i j 
nych w s łuchaczach. Cel t en osiągnął L i sz t zupełnie . 

„ L e g e n d a o św. E l żb i ec i e " — tak i j e s t t y t u ł j e g o pierw
szego o r a t o r y u m — w y k o n a n a by ła z okazyi poświęcenia odre
s t a u r o w a n e g o po ośmiuset l a tach i s tn ienia z a m k u w W a r t b u r g u . 
By ła ona j a k b y m u z y c z n e m uzupe łn ien iem n o w y c h fresków Mau
rycego Schwinda , przeds tawia jących na śc ianach zamku sceny 
z życia świętej księżniczki . W g łównych zarysach swego poe ty 
cznego uk ł adu p r z y p o m i n a l e g e n d a ta o r a to ryum „Św. P a w e ł " 
Mendelssohna . Opracowanie je j m u z y c z n e j e s t j e d n a k zupełnie 
inne, zupełnie nowe, wpros t genia lne . P i e rwszy raz w o ra to ryach 
s p o t y k a m y się tu ta j z wagne rowsk iemi Leitmotwe i Leitmelodien, 
t. j . k ró tk iemi m e l o d y a m i , powta rza jącemi się w rozma i tych 
odmianach r y t m i c z n y c h i w p r z e r ó ż n y c h t r anspozycyach , i lekroć 
j u ż to j e d n a z g ł ó w n y c h osób w o r a t o r y u m ma wystąpić , lub 
przez chór i o rk ies t rę m a być opisywaną, a lbo też g d y w tekś 
cie m o w a j e s t o pochodzen iu węg ie r sk iem św. E l ż b i e t y 2 . L i sz t 
czerpał swe l e i tmo tywy ze s t a roży tnych chora łów katol ickich — 
różnią się one pod t y m w z g l ę d e m od l e i tmo tywów R y s z a r d a 
W a g n e r a , k tó ry j e z własnej czerpał fantazyi . 

W y ż e j j e szcze od p ie rwszego stoi drugie o r a t o r y u m Lisz ta 
„Chrys tus" . Dzie ło to rozmaicie b y w a sądzone — m u z y k a w niem 
nie k a ż d e m u się podoba . Nie ł a two też wta jemniczyć się w idee 
i i n t encye kompozy to ra . T r z e b a pos iadać wiele dob rego smaku 
i wiele t a len tu , by zo ryen tować się w tej nowej zupełnie , dotąd 
w ora to ryach n iebywałe j muzyce . Od czasów florenckich nuove 

1 Ob. Kretzschmar 1. c. str. 274. 
2 Podobnie użył tego rodzaju le i tmotywów I. J. Paderewski w ge

nialnej swej operze „Manru". Motyw głównego bohatera, motyw „Azy" 
i motyw cygański brzmią ciągle w uszach słuchacza — wystarczy choć 
kilka tylko tonów leitmotywu, by przygotować widza na ukazanie się na 
scenie albo określonego leitmotywem aktora, albo całego obozu cygań
skiego. 
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musiche Ju l iusza Caccini 'ego i J a k ó b a P e r i z począ tku s iedemna
stego wieku h i s to rya m u z y k i nie zna ła dzieła, k t ó r e b y od in
nych w tym s a m y m rodza ju p isanych u t w o r ó w muzycznych 
i wogóle od muzyk i współczesnej nowością myśl i i śmiałością 
uk ładu t ak się odróżni ło , j a k „ C h r y s t u s " Lisz ta . Powszechn ie 
dzisiaj z n a n y c h form nowej m u z y k i wokalne j L i sz t w o ra to ryum 
tem umyś ln ie mało ba rdzo używał . Większą część chórów śpiewa 
się a capella, bez towarzyszen ia orkies t ry . Mało w niem recy ta -
tywów; większych so lowych aryi ty tko dwie, j e d n a dla bary tonu , 
d ruga dla mezzosopranu . Melodye i m o t y w a do chórów czerpał 
L isz t z b o g a t e g o ska rbca śpiewów l i tu rg icznych n o w e g o K o 
ścioła. 

Wzrusza j ąca duszę do g łęb i j e s t s ekwencya Stabat Mater 
w temże o ra to ryum. Odróżnia się ona od ty lu i n n y c h n a d e r 
l icznych op racowań je j m u z y c z n y c h wielkiem b o g a c t w e m in-
s t rumentacy i , a p r z y t e m pros to tą i j asnośc ią melodyk Słyszysz 
t am n a począ tku starą naszą p ieśń „Ach j a m a t k a t ak ża łosna" 
z „Gorzk ich ża lów", na tu ra ln ie bez ozdóbek n i e p o t r z e b n y c h 
(bez sznerkli) u nas p rzez lud dodawanych , lecz w swej pier
wotne j , od wieków przez Kościół r zymsk i u ż y w a n e j formie. 
Ora to ryum kończy się wielkim chórem Z m a r t w y c h w s t a n i a : Re-
surrexit, wyraża jącym uczucia radośc i i d z i ę k c z y n i e n i a 1 . 

Mała Be lg i a s tanę ła z j e d n y m tylko, ale n a d e r dz ie lnym 
kompozy to rem, w p ie rwszym rzędzie między n a r o d a m i uprawia-
j ącemi k o m p o z y c y ę o ra to ryów. J e s t n im E d g a r Tinel , uczeń 
Brass ina i G e v a e r t a , d y r e k t o r szkoły muzyczne j w Mechlinie, 
tudzież inspek to r r ządowych belgi jskich konse rwa to ryów. Na-

1 Księżna Karolina Sayn-Wittgenstein w Rzymie podała Lisztowi 
plan napisania polskiego oratoryum o św. Stanisławie biskupie i męczen
niku. Z wielkim zapałem zabrał się Liszt do pracy nad tem trzeciem swem 
oratoryum. Zbierał nawet w kollegium polskiem w Rzymie stare antyfony 
i hymny o św. Stanisławie z antyfonarzy piotrkowskich i z kancyonałów. 
Niestety, praca nad tem dziełem przeciągała się od r. 1875 i przerwaną 
została śmiercią wielkiego mistrza Podobno trudności w układzie tekstu 
sprawiły, że dzieło ukończone nie zostało. Nakładem C. F. Kahnta w Lip
sku wyszło tylko Interludium i chór Satoe Polonia, tudzież psalm 129 — 
De profundis, wyrażający pokutę króla Bolesława Śmiałego. 
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pisał on o r a t o r y u m : Francisem. R z a d k o k iedy n o w e o r a t o r y u m 
w tak k ró tk im czasie obiegło e s t r ady k o n c e r t o w e cywil izowa
nego świata, j a k „Sw. F r a n c i s z e k " Tineła. B y ł to j a k b y pochód 
t ryumfalny , p rzynoszący k o m p o z y t o r o w i s ławę i zaszczy tne 
uznan ie ze s t rony p i e rwszorzędnych p o w a g muzycznych , nie 
mówiąc o l icznych meda lach i orderach , k tó re ozdobi ły pierś 
f lamandzkiego mistrza. N iek tó rzy k r y t y c y — między nimi sam 
G e v a e r t — ujrzeli w tern o r a t o r y u m p o m o s t r z u c o n y n a d p rze 
paścią, dzielącą -dotychczasowe o ra to ryum k lasyczne od ora
to ryum p r z y s z ł o ś c i 1 . Nie chcąc p rzesądzać , czy zdanie to jes t , 
czy nie j e s t s łusznem (boć j u ż L i sz t ze rwa ł z do tychczasową 
klasyczną t r adycyą i nowemi poszed ł drogami) winn iśmy prze
cież p r z y z n a ć m u p ie rwszorzędne w his tory i muzyk i miejsce. 
Dzieli się ono na t r zy części. W pierwszej części p rzeds tawia 
się życie świeckie F ranc i szka , w drugiej j e g o życie k lasz torne , 
a w trzeciej śmierć i chwała w niebie . 

R a m y ninie jszego szkicu nie pozwalają na obszernie jszy 
opis całego o ra to ryum. P o d n i e ś ć przecież w y p a d a p r z e c u d n y 
r ecy t a tyw Zacht op Assise Tcomt het avondfloers hemieder2, śpie
w a n y przez t eno ry p r zy n a d e r de l ika tnem towarzyszen iu ins t ru
men tów. Zdaje ci się, źe widzisz cienie wieczorne , zakrywające 
powoli z iemię i źe czujesz rosę spuszczającą się na wzgórza 
Asyżu. Chóry bies iadujących i t ańczących t owarzyszów zabaw 
F r a n c i s z k a w pierwszej części o r a t o r y u m pe łne są życia i hu
moru. W ś r ó d pląsów i weso łych śp iewów odzywa się smętna 
i r z e w n a „bal lada u b ó s t w a " przez F r a n c i s z k a śpiewana, której 
od czasu do czasu wtóru je chór b ies iadników. Z a b a w a ustała . 
Weso łe t owarzys two opuszcza salę. W ś r ó d ciszy nocnej F r a n 
ciszek słyszy głos an io łów z nieba, powołujący go do porzuce
nia świata i do poś lubienia opuszczonej od wieków povertade. 
Orkies t ra c ichutko towarzyszy g łosowi anioła, a l e i tmotyw F r a n 
ciszka, k t ó r e m zaczęło się o ra to ryum, wp la t a się w ł a m a n e ako rdy 
rzn ię tych i n s t rumen tów. Są w muzyce u twory , n a k tó rych opi-

1 Ob. Cameroni 1. c. str. 46. 
2 „Cichutko spuszcza się noc na Asyżu łany". 



DON LOEBNZO PEROSI. 199 

sanie w y r a z ó w nie s tarczy. K t ó ż opisze widok zachodzącego 
w morze s łońca! T r z e b a koniecznie pa t rzeć na zachodzące słońce, 
by mieć o tern wyobrażen ie . 

T a k samo t r z e b a słyszeć m u z y k ę Tine la ; inaczej i na j 
lepsze opisy b lade ty lko o niej dadzą pojęcie. W ósmej ks iędze 
Odyssei mówi Alk inoos do w o ź n e g o : „Zawołaj bosk iego śpie
w a k a Domodoka , gdyż z a p r a w d ę B ó g ty lko udzieli ł m u daru, 
k t ó r y m u s z c z ę ś l i w i a s e r c a , g d y dusza j e g o na t chn ien iem 
zapa ła" . Tak im d a r e m B o ż y m , uszczęśl iwiającym człowieka, 
choć ty lko p rzez ki lka godz in konce r towych , j e s t m u z y k a i śpiew 
Tinela . Zapomnisz przy niej o t roskach- życiowych. Choćbyś 
n a w e t profanem był w muzyce , przenies ie cię óna w wyższe , 
nadz iemskie sfery. T a k i śp iew o s łońcu (hymnus von de zon) n a 
solo i n a chór mieszany w drugiej części o r a t o r y u m wprawia 
w z a c h w y t s łuchaczy — widzisz n a ich twarzach r adość i szczę
ście. Melodya „pieśni o mi łośc i" z te jże części b rzmia ła po wy
konan iu o r a t o r y u m w P o z n a n i u przez t y g o d n i e całe w uszach; 
t a k g ł ęboko u tkwi ł a ona w pamięci . Rozpoczyna jący trzecią 
część o r a t o r y u m chór aniołów, towarzyszy dzwonien iu wieczor
nemu n a Anio ł Pańsk i . S reb rzys ty ton d z w o n k a , odzywający 
się wś ród chóru i wśród p r e l u d y u m ork ies t rowego zaprasza do 
modl i twy. R a z e m z chórem śpiewasz w duszy „Zdrowaś Marya, 
łaskiś pełna , P a n z Tobą" . 

C h r o m a t y c z n e t o n y chóru f ranciszkańskiego przenoszą nas 
do celi umiera jącego św. F ranc i szka . P o kró tk iem, i s tn ie o j -
cowskiem p o ż e g n a n i u się ze swymi synami z a k o n n y m i i zachę
ceniu ich, by ubós two całem sercem umiłowali , Świę ty umiera . 
Unoszen i e się duszy j e g o do n i eba wyrażone j e s t i n t e rwa łem 
decymy. Chór Anio łów wi ta św. F ranc i s zka w niebie prześl i 
c z n y m śpiewem na cz te ry g łosy żeńsk ie do słów: „Chwała Bogu , 
iż zaprowadz i ł F r a n c i s z k a do wiecznej szczęśl iwości" . G ł ó w n y 
t e m a t do chóru t ego wz ię ty z l e i t m o t y w u św. F ranc i s zka . Z chó
r em niebieskim łączy się n i ezad ługo chór męski F ranc i szkanów, 
śpiewających n a d zwłokami swego p a t r y a r c h y p o n u r e Requiem. 
Ż a ł o b n y marsz na samą ork ies t rę towarzyszy świę tym zwłokom 
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do g robu . P o t ę ż n y j e s t chór końcowy, zamykający wspania le 
to na jwiększe i najwzniośle jsze o r a t o r y u m z czasów przed ks . 
Peros i 'm. 

I I I . 

Naszk icowana powyżej h i s torya o ra to ryów poucza nas n a j 
pierw, że o r a t o r y u m j e s t j e d n ą z na jdoskona lszych i na jwzn io 
ślejszych form w muzyce czystej i źe wszys tk ich prawie wiel 
k ich k o m p o z y t o r ó w muzycznych nazwiska z h i s to rya j e g o są 
złączone; nas tępn ie , że w o ra to ryum rozróżn iać t r z e b a d w a od
r ę b n e żywio ły : żywioł l i r y c z n y i żywioł d r a m a t y c z n y , 
z k tó rych p ie rwszy p r zeważa w dawnej epoce k lasyczne j , pod
czas gdy w os ta tn im wieku zas tąpiony on zosta ł lub p r zyna j 
mniej u sun ię ty n a drugi p lan przez żywioł d r a m a t y c z n y ; w r e 
szcie, źe w końcu zeszłego wieku zapomniano o p i e rwo tnem 
w y c h o w a w c z e m przeznaczen iu o ra to ryów, mających wśród miłej 
roz rywki pobudzać s łuchacza do pobożności , a n a d a n o mu, zwła
szcza we F r a n c y i , cha rak t e r świeckich k a n t a t i t e a t r a lnych wi
dowisk. 

Nawięzując do najs tarszej t r adycyi włoskiej — o tworzone j 
przez św. F i l ipa Nereusza z pomocą J a n a Animucc ia w o ra to ryum 
rzymsk iem — ks. Pe ros i p rzywróc i ł o ra to ryom ich wspomniany 
co dopiero p i e r w o t n y cha rak te r ludowy i wychowawczy . Znalaz ł 
on w nich w y b o r n y ś rodek do dzia łania na masy w k i e runku 
m o r a l n y m i re l ig i jnym. P o d o b n i e j a k św. F i l ip Nereusz na g r o n o 
w y b r a n y c h uczniów swoich w sali p rzy kościele S. Maria in 
Yall icel la w Rzymie , t ak młody mist rz t o n ó w działa dzisiaj n a 
tysiączne t ł u m y s łuchaczów, pobudza jąc je do rozważan ia i po
kochan ia świę tych ta jemnic naszej wiary. Wzn ios ł e idee i p l any 
p o b o ż n e g o k a p ł a n a wspania łe osiągały n ieraz rezul ta ty . Słucha
czy p r z e d t e m w rzeczach wiary oboję tnych , często n a w e t bez
bożnych, po rywa ł i unos i ! n a falach t o n ó w w świat wyższy , 
p o z a ś w i a t o w y — o b u d z a ł w nich wspomnien ia dawnej pobożno
ści, ożywiał młodzieńczą wiarę . Nie chcę p r z y p i s y w a ć mis t rzowi 
nadzwycza jnych nawróceń ; — nie wątp ię j e d n a k , źe w nie jedną 
pozy tywizmem nowoczesnym zarażoną i zaślepioną duszę rzuci ł 
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muzyką swą dobre z iarno, k t ó r e p rzy p o m o c y łaski Bożej obfity 
plon świę tych uczuć i dobrych uczynków w y d a ć mogło . 

J a k popu la rną j e s t dzisiaj m u z y k a ks. P e r o s f e g o we W ł o 
szech świadczy naj lepiej ok rzyk robotn ika , k t ó r y us łyszawszy 
w czasie w y k o n a n i a os ta tn iego o r a to ryum Mose w Solone delia 
Ragione w P a d w i e w czerwcu zeszłego roku u s t ę p opisujący 
przejście Ż y d ó w przez morze cze rwone , zawoła ł : Io darei tre lire 
per far ripetere ąuesto passagio del mar rosso (Da łbym t rzy franki 
za powtó rzen ie t ego przejścia p rzez morze czerwone) . W ora
to ryach ks. Pe rosFego p r zeważa żywioł d r a m a t y c z n y , uwyda -
datnia jący się n a w e t w us t ępach śp iewanych przez opowiadają
cego i łączącego chóry po jedyncze t. zw. storico. Dawnie j posłu
g iwano się w tak ich razach ty lko r e c y t a t y w e m , k t ó r e m u towa
rzyszy ły akordy w ork ies t rze raz po raz się odzywające . Storico 
Peros i ' ego n ie recy tu je lecz śpiewa, a za razem maluje to, co 
śpiewając, opowiada , i zapomocą s łuchu s tawia akcyę p rzed wyo
braźnią s łuchającego. II mio storico e piu cantate e meno recitante — 
powiada P e r o s i 1 . T a k ż e in s t rumen ta , k tó re dawniej ogran icza ły 
swój udział w o ra to ryach k lasycznych n a p ros t em towarzyszen iu 
i uzupe łn ian iu śpiewu, wys tępują w muzyce ks. P e r o s f e g o sa
modzie ln ie i r óźno rodnemi t onami swemi uwyda tn ia j ą t reść 
śp iewanego teks tu , wpla ta jąc do śp iewu j u ż to n o w e zupełnie , 
j u ż też sohumanowsk ie i wagne rowsk ie akordy i zwro ty ha rmo
niczne, albo rozwijając, g d y śpiew milczy, w cudnych inter
mezzach os ta tn ie m o t y w a melodyi i p rzeprowadza jąc n ieznacznie 
s łuchacza swemi p r e l u d y a m i do nas tępne j me lody i n o w y czyn 
opisującej . J u ż Hi l le r w swem „Zburzen iu J e r o z o l i m y " zaczął, 
j a k w idz i e l i ś m y 2 , d r a m a t y z o w a ć , źe t ak powiemy, t onami or
kies t ry . Ks . Pe ros i rozwinął n ies łychanie akcyę in s t rumen tów 
i podniósł ją do wielkiej doskonałości . Ozem była t. zw. Ton-
malerei u W a g n e r a i Lisz ta , tern j e s t w s p o m i n a n a 3 dzisiaj t ak 
często rappresentazione musicale Peros i ' ego . P rzewyższy ł on w t y m 

1 Neue Zeitschrift fur Musik, 1. c. str. 579. 
2 Ob. Przegląd Powszechny, nr. 229, str. 18 na dole. 
8 Ob. Cameroni, 1. c. str. 51. 
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względz ie Rubins te ina , a n a w e t Tinela. R e p r e z e n t u j e on, t. j . 
s tawia przed oczy p rzedmio t zapomocą muzyki . Sam na n iego 
j a k b y w j a snowidzen iu pa t rzy i sp rawia , że d rudzy go również 
j a s n o widzą. F r a n c u z n a z y w a to une sensation du gęste. „ O d y 
komponuję , — mówi ks. P e r o s i 1 — j a k widzę, t ak też piszę. 
Widz ia łem i s łyszałem anio łów Alleluja śpiewających przy Zmar
twychws tan iu P a n a Jezusa . P i smo św. o t em nic nie mówi ; nie 
wątp ię j e d n a k , że aniołowie w t e d y śpiewal i" . 

K t ó ż nie pa t r zy j a k b y na obraz, słysząc „procesyą" w pier
wszej części „ W j a z d u P a n a J e z u s a do J e r o z o l i m y " . Odzywa się 
t r ąbka ś l icznym m o t y w e m najp ierw z daleka, p o t e m coraz bliżej — 
słyszysz p o b o ż n y śpiew Benedictus, k tó ry powol i coraz silniejszym 
się staje, aż w końcu zamienia się w r a d o s n y ok rzyk : Hosanna. 
P r o s t e me lodye i p rze j rzys te harmonie , j ak ich tu ta j Pe ros i użył, 
rzucają j a s n e świat ło na cały t e n obraz ; widzisz j a k wspania ła 
t a procosya ob lana r ó ż o w y m fioletem wschodu, zbl iża się do 
b r a m y świę tego mias ta J e rozo l imy . 

Cóż powiedz ieć o de l ika tnych kolorach, j ak i emi wymalowa ł 
podróż świętej R o d z i n y do E g i p t u w o r a t o r y u m „Rzeź mło
dz ianków" . N a d e r miły i c ichutki śp iew aniołów towarzyszy 
świętej Rodz in ie i b łogosławi j e j , powtarza jąc często s łowa: 
Be in pace, ite in pace! Śp iew ten staje się n iezad ługo nade r 
smutny , g d y aniołowie na wzór J e r e m i a s z a p ro roka zaczynają 
wzywać przechodniów, by l i towal i się nad losem Bosk iego Dzie
ciątka: O vos omnes, qui transitis per viam, plorate, plorate! I le t u 
boleści, ile żalu! W t e m , j a k b y mis t rz chciał s tawić nam p rzed 
oczy sprawcę tego smutku, chór męzk i in tonu je g r o ź n e : Crudelis 
Herodes! I le t u d ramatyk i , ile p i ę k n y c h obrazów! 

Najpiękniej chyba a za r azem najskromnie j w y m a l o w a ł Pe 
rosi ofiarowanie b a r a n k a wie lkanocnego w o r a t o r y u m Mose. 
Śpiewana pianissimo przez chór dziecięcy (coro di fanciulli) m e -
lodya do s łów: Immolato fu l'agnello i t. d., unos i się n a d deli-
ka tnemi ako rdami skrzypiec j a k b y włókna pa jęczyny nad kwia
t ami łąk w jes ieni . Naj lepszy to za razem wzór t. zw. p r o s t e j 

1 Ob. Neue Zeiłschrift fur Musik, 1. c. str. 279. 
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l i n i i w muzyce pe rozyańsk ie j . W Niemczech i w Angl i i Pe ros i 
d la tych właśnie linii swoich dotąd się nie podobał . I n ie dz iwmy 
się! Dzisiaj linie w m u z y c e niemieckie j n ie dosyć są s łuchaczom 
ge rmańsk im zęba te , nie dosyć p o u r y w a n e ry tmiczn ie Mi occupo 
principalmente delio studio delia Linca Melodica — m a w i a P e r o s i z . 
I N iemcy j e j szukają, ale chcą znaleźć l inię ciągle się zmienia
jącą, n a dół i w g ó r ę skaczącą, k tó r aby co chwi lę w przepaść 
spada ła i z n o w u n a ska łę się w d r a p y w a ł a ! Nas ta ł u n ich ba ro -
kizm w sztuce m u z y c z n e j . W pięciu t a k t a c h swej m u z y k i sześć 
r azy zadrwić ze s łuchacza, to rzecz u n ich codz ienna! Ks . P e 
rosi na tomia s t szukał p ro s to ty — t ak ba rdzo w sz tuce p o t r z e 
bnej — i znalaz ł j ą . . . 

T a p ro s to t a i to j a snowidzen ie , oto dwie g ł ó w n e zalety, 
oto cechy pos t ępu w o ra ro ryąch ks. Pe ros i ' ego . 

J a s n o w i d z e n i e p r z e d m i o t u obudzą uczucia, rodz i w duszy 
radość lub smutek , zapa la ją do p rośby i dz iękczynien ia . S tąd 
i żywioł l i r y c z n y w o ra to ryach pe rozyańsk ich ważną o d g r y w a 
rolę, z lewa się n a w e t z żywio łem d r a m a t y c z n y m w j e d n ą a r ty 
s tyczną całość. W i d z i m y go w p ie rwszych j e g o o ra to ryach n p . 
w c u d o w n y m duecie Plange quasi virgo ze „ Z m a r t w y c h w s t a n i a " , 
w sekwency i Yictimae paschali z t egoż o r a t o r y u m — roz rzewnia 
on nas w „Mojżeszu" np. , g d y t en os ta tn i n a t c h n i o n y m śp i ewem: 
Delie palmę a 1'ombria daje wyraz radości , iż po długiej tu łaczce 
na' pus tyni , s tanął między swoimi i zna laz ł o d p o c z y n e k p rzy 
swej umi łowane j Seforze, a lbo g d y w przeczuc iu zbl iżającego 
się cudu B o ż e g o w p a d a w eks tazę i śp iewa: Gid l'ignea colonna 
nel cielo scolora? 

J e d n ą z g ł ó w n y c h za le t o ra to ryów perozyańsk ich , zwłaszcza 
osta tnich, j e s t ich o r g a n i c z n a c a ł o ś ć . Są one j a k b y u lane 
z j e d n e g o spiżu! Ks . Peros i nie dzieli swych o r a t o r y ó w na n ie
połączone ze sobą arye , due ty , chóry, p r e l u d y a — j a k to czynil i 
H a n d e l , Mende lssohn i ty lu i n n y c h j e g o p o p r z e d n i k ó w — ale 

1 Ob. Neue Zeitschrift fur Musik, 1. c. str. 383. 
2 „ćwiczę się przedewszystkiem w tworzeniu linii melodycznej". 

Ob. N. Z. f. Musik., 1. c. str. 383. 
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łączy po jedyncze sceny swego dzieła t. zw. i n t e rmezzami in-
s t rumen ta lnemi o cudnych kon tu rach , snuje dalej wątek myśli 
i uczucia p r z e g r y w k a m i ork ies t rowemi . Zdaje się, źe przy ka-
żdem zakończen iu śp iewu mis t rz boi się, by go nie opuściło 
na tchnien ie , j a k i e m dusza j e g o przeję ta na widok przedmio tu , 
o k t ó r y m śpiewa, i by s łuchacz n ie przes ta ł i n t e re sować się j e g o 
muzyką, nie stracił z oczu u roczego obrazu , na j a k i z t ak im 
zapa łem pa t rza ł . Skorzys ta ł on w t y m względz ie z poprzedn ich 
dzieł m u z y c z n y c h W a g n e r a i Liszta , k tó rzy t akże tę t ak wysoko 
przez Gwidona z Arezzo w X I w. cenioną j e d n o ś ć w r o z 
m a i t o ś c i os iągnąć się staral i . „Od p ie rwszego o r a t o r y u m mego 
La Passione do os ta tn iego — mówi P e r o s i 1 — nie p rzes ta łem 
s ta rać się o to, by po jedyncze części by ły ściśle ze sobą po
wiązane. W pie rwszem o r a t o r y u m m o ż n a j e szcze Y^ąmjiAc nie-
k tó re us tępy , w późnie jszych o ra to ryach g ran ice coraz rzadsze , 
coraz mniej podpada jące ; forma, czyli a r ch i t ek ton ika m u z y c z n a 
uwzg lędn ia ty lko podz ia ły myśli w tekśc ie" . 

K r y t y c y n iemieccy zarzucal i Peros i ' emu, że nie zdołał 
o t rząsnąć się z reminiscencyi bee thovenowsk ich , mende l s sohno-
wskich i wagnerowsk ich . P rawda , źe s łuchającemu „Mojżesza" 
Peros i ' ego p rzypomina ją się chwi lami sceny z pas tora lne j sym
fonii B e e t h o v e n a , m o t y w a z wagnerowskie j W a l k i r y i i figuracye 
z o ra to ryów Mendelssohna . Są to j e d n a k ty lko „wędrujące me-
lodye" r zek łby Tappe r t , k tó re latają w powie t rzu , i k tó re na j 
genia ln ie jszych i na jsamodzie ln ie j szych czepiają się muzyków, 
nie czyniąc byna jmnie j u jmy ich dziełom. Czemużby zresztą 
ty lko Niemcy mieli p isać s ty lem w a g n e r o w s k i m ? B a c h nie by łby 
się podniósł do wysokości , na j ak ie j w oczach, świa ta muzyka l 
nego dzisiaj stoi, g d y b y n a si lnym pn iu ge rmańsk im nie był 
zaszczepił de l ika tne j la toroś l i włoskiej i f rancuskie j ; g d y b y zdo
bycze ówczesnej m u z y k i europejskiej nie był złączył w j edną 
genia lną całość. T a k ż e i ks. Pe ros i s tudyował g r u n t o w n i e dzieła 
B a c h a i wszys tk ich wielkich k lasycznych i r o m a n t y c z n y c h mu
zyków — co w ich muzyce było prawdziwie wielkiego, nieśmier-

1 Ob. N. Z. f. Musik, 1. c. str. 279. 
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te lnego , to przeszczepi ł on n a gałąź m u z y k i włoskiej , w k tóre j 
po stu la tach n iep łodnośc i nowe zaczęły krążyć soki ż y w o t n e . 
W y d a ł y one owoc zupełn ie nowy, tak p iękny, t ak uroczy , że 
świat cywi l izowany n a p a t r z y ć mu się i nac ieszyć się n im nie 
może. 

W s p o m n i a ł e m wyże j , że i w Angl i i Pe ros i się nie podoba ł . 
K r y t y k angielski Char les M a c l e a n 1 z fa ł szywego p u n k t u wi
dzenia n a o r a to rya P e r o s f e g o się zapa t ru je . Gani na jp ierw, źe 
w y k o n a n e one b y ł y w Queen 's Hal l , t. j . sali p rzeznaczone j do 
muzyk i świeckiej , n a s t ę p n i e m a j e za u t w o r y koście lne . „Peros i 
nie j e s t m u z y c z n y m gen iuszem — pisze Maclean — i p r awdo
podobn ie nie rozwin ie i n ie zmieni on swego s ty lu ; chociaż 
m u z y k a j e g o wysoko j e s t cenioną w j e g o ojczyźnie , j e s t ona 
bowiem czys tsza niż m u z y k a powszechn ie t a m ż e up rawiana , to 
w pro tes tanck ie j Angl i i n ie wielu j e j s łuchać b ę d z i e " 2 . Sąd t ak i 
n ie zadziwi tych , k t ó r z y w kościele opac twa wes tmins te r sk iego 
słuchali podczas n a b o ż e ń s t w a ang l ikańsk iego , po ce remonia lnym 
sermon of charity, m o t e t ó w i k a n t a t Mende l ssohna , w y k o n a n y c h 
co p r a w d a p rzez na j lepszy w świecie chór z ch łopców i męż
czyzn z łożony — ale, wed ług pojęć naszych, zupe łn ie z chara
k t e r e m kośc ie lnego n a b o ż e ń s t w a się nie zgadzających . Z a r a z 
n a począ tku niniejszej r o z p r a w y wspomnia łem, źe ks . Pe ros i 
nie dla Kośc io ła swe o ra to rya pisał. Chciał on n iemi p rzede 
wszys tk iem dzia łać n a publ iczność , k tó ra do kośc io łów mało albo 
wcale nie uczęszcza, chciał obudz ić w niej , j a k widzieliśmy, 
re l ig i jne uczucia, co j a k na jdoskonale j mu się uda ło . Angl ikańsk i 
Kośc ió ł musi swą suchą l i tu rg ię ożywiać w y k o n a n i e m k a n t a t 
i o ra to ryów — nie lub i p r ze to s łuchać tych os ta tn ich w tea
t r ach i salach konce r towych . Pomięszan ie po jęć o p rzeznaczen iu 

1 Ob. artykuł: Musie in England w Zeitschrift der internationalen Mu-
sikgesellschaft. ~&. i, str. 16. 

2 „Perosi is not a musical genius, and it is improbable that he will 
develop or change his style; it may be said then that his musie, greatly 
though it has advantaged his own country in being purer than the ordi-
nary current taste, will be very little heard again in Protestant England". 
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ora to ryów spowodowało widocznie ową n iepoch lebną k r y t y k ę 
i ów brak zapa łu dla muzyk i pe rozyańsk ie j . 

Ks . Pe ros i p r agną ł od d a w n a , by, podo bn i e j a k W a g n e r 
swój t e a t r w B e y r e n t h , — miał do swej wyłącznej dyspozycy i 
osobną, t ak r o z m i a r a m i , j a k akus tyką do w y k o n a n i a o r a to ryów 
się nadającą salę. Nareszc ie doczekał się j e j . D a w n y kośció łek 
S. Maria delia P a c e w Medyolan ie , w k t ó r y m na os ta tku by ły 
koszary dla kawaleryi , zamien iono na świątynię sztuki . TJ szczytu 
fasady widnie je wie lka gwiazda , a w niej u k o r o n o w a n y w y r a z : 
Pax. Odtąd m u z y k a pe rozyańska rozb rzmiewa we własnym domu 
t. zw. Solone Perosi, wlewając w serca s łuchaczy ba lsam pokoju 
i duchowej r o z k o s z y ! . . . 

Ks. Dr. Józef Burzyński. 



KATOLICYZM SOCYALNY. 

W os ta tn ich ozasaoh na po lu l i t e r a tu ry ekonomiczno- spo-
łecznej z a p a n o w a ł u nas ruch dosyć ożywiony. P o m i m o n i ek tó 
rych us i łowań najnowszej doby, p łynących n iewątpl iwie z bar
dzo p a t r y o t y c z n y c h pobudek , ażeby podn ieść znaczen ie l i terac
kie dawnie jszych naszych p isarzy ekonomicznych , n i epodobna 
nie p rzyznać , iż pozos ta l i śmy znacznie w ty le poza i n n y m i . 
Ki lku za ledwie m o ż n a wymien i ć au torów, k t ó r z y przyna jmnie j 
d r u g o r z ę d n y m p isa rzom Zachodu dorównal i ; j e d e n t y lko — i t o 
znowu K o p e r n i k — wyprzedz i ł t a m t y c h swą myślą. A w doda tku , 
po w z g l ę d n y m okresie rozwoju Skarbka , Supińsk iego i W o ł o w 
skiego, p rzyszed ł znowu d ługo le tn i zas tó j , z k tó r ego — pomi ja 
jąc nie l iczne wyją tk i — b u d z i m y się dopiero w os ta tn ich czasach. 

Nie myślę byna jmnie j twierdzić , j a k o b y p rodukcya l i te
r acka la t os ta tn ich s ta ła j u ż n a znacznej wyżynie . W k a ż d y m 
j e d n a k raz ie j e s t ona dość liczna, a p r zy t em nab i e r a j u ż cech 
l i t e ra tu ry poważnie j sze j , oddając się monogra f icznemu opraco
wywan iu poszczegó lnych kwes ty i , porzuc iwszy — t a k j a k to j u ż 
znacznie wcześniej z robi ła h i s to rya — s tanowisko ogó ln ikowych , 
po największej części mało o r y g i n a l n y c h sys temów. Z t ego wła
śnie p o w o d u w a r t o się p r z y p a t r z e ć bliżej n i e k t ó r y m r e z u l t a t o m 
dorobku n a u k o w e g o polsk iego n a polu n a u k spo łecznych w d w ó c h 
os ta tn ich la tach. 

R o z p o c z y n a m y od p racy E d w a r d a J a r o s z y ń s k i e g o n a d ka
to l icyzmem sooyalnym. J u ż chronolog iczn ie rzecz biorąc, n a l e ż y 
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je j się p ie rwszeńs two, r ówne dwa bowiem la ta up łynę ły od uka 
zania się dwóch nas t ępnych j e j części, prócz t ego zaś zajmuje 
się ona sprawą u nas t a k mało opracowaną, że i ze względu 
na t reść na leży je j się nacze lne miejsce. 

Nasze społeczeńs two j e s t bardzo dziwne. Niewiele j e s t na 
r o d ó w pod w z g l ę d e m w y z n a n i o w y m tak j edno l i tych , niewiele 
krajów, w k tó rych doniosłość i p r ak tyczność akcyi społecznej 
opar te j o re l ig ię by łyby tak bijące w oczy. P o m i m o tego nie 
m a m y dla tej myśl i j e szcze zrozumienia , nie z n a m y j e j , a nawe t 
mówimy o niej z p e w n y m lękiem. Rzecz p rze to przeds tawia jąca 
zadanie , p r a w a i obowiązki ka to l i cyzmu w akcyi społecznej po
s iada p ie rwszorzędną donios łość i d la tego już pierwszej części 
p racy J a r o s z y ń s k i e g o poświęci l iśmy n a t e m miejscu, obszerne 
u w a g i 1 . Te raz p rzychodz i kolej na omówienie na s t ępnych . 

A u t o r w dwóch n a s t ę p n y c h t o m a c h swej p racy o społe
cznej doniosłości ka to l icyzmu, pozos ta ł w i e r n y m swej idei p rze
wodnie j , widocznej j u ż w pierwszej części j ego dzieła. G łownem 
j e g o zadan iem j e s t s t reścić s t anowisko n a u k i katol ickiej wobec 
kwes ty i ekonomicznych j a k o też dać obraz t ego wszys tk iego, 
co zdzia ła ła o rgan izacya ka to l i cka na polu społeoznem. W ł a 
snym pog lądom lub k ry tyce obcych z a p a t r y w a ń poświęca au tor 
niewiele miejsca, chodzi mu bowiem o p rzeds tawien ie i wyja
śnienie communis opinionis dociorum — t akże ty lko tam, gdzie t ego 
n i ezbędna zachodz i po t rzeba , wdaje się w po lemikę lub określa 
bliżej swe własne s tanowisko . 

Części, k t ó r e obecnie m a m y przed sobą, pozwalają na do
kładniejszą ocenę takie j me tody , aniżel i t om pierwszy. T a m 
omawia ł au tor pewną l iczbę z a g a d n i e ń n a t u r y ogólnej i h is to
ryczn ie p rzeds tawi ł rozwój działalności katol ickiej w X I X wieku, 
tu ta j za jmuje się j u ż szczegółowo n iek tó remi sprawami , a mia
nowicie k w e s t y a znaną pod nazwą o rgan izacy i pracy . W o b e c 
t ego p r a g n ę l i b y ś m y p rzedewszys tk i em poświęcić pa rę słów na j 
p ierw metodz ie opracowania , dalej zaś s a m e m u systemowi. 

N a samą myśl p rzewodnią z g a d z a m y się na jzupe łn ie j . K t o 

1 Por. Prgegl. Pow. kwiecień 1900, str. 175—188. 
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dziś pisze o ka to l icyzmie sooyalnym, nie może j u ż og ran iczyć 
się do skreślenia w ła snych swych opinii. Nie l i cowałoby to z ty
tu ł em i zadaniem, k t ó r e sobie au to r nakreśli ł , ani t eż nie by łoby 
z b y t c iekawem dla czyte ln ików. Spo łeczna szkoła ka to l icka po 
siada j u ż p e w n e w y t y c z n e linie, kieruje się szeregiem d o k t r y n 
i zasad, k t ó r e zapewniają j e j o d r ę b n e miejsce w dziedzinie ba
dań społecznych, nie wolno p rze to p r z e m y c a ć p o d je j e tykie tą 
i n d y w i d u a l n y c h z a p a t r y w a ń , choćby w naj lepszej wierze . W ł a 
ściwie k a ż d a rzecz o ka to l icyzmie socya lnym j e s t h is toryą do
k t r y n spo łecznych s to jących n a ka to l ick im grunc ie , a oboję tną 
j e s t rzeczą, czy kreśl i j ą ich zwolenn ik czy też p rzec iwnik . Tern 
lepiej j eże l i autor , j a k t u t a j , j e s t g o r ą c y m a d e p t e m tego kie
runku , lecz n a w e t i w t y m w y p a d k u musi on ściśle oddziel ić 
swoje zdanie od t ez ogólnie p rzy ję tych , bo j e g o p raca m a dać 
obraz całej szkoły, nie dążeń j ednos tk i . 

P a n J a r o s z y ń s k i m o ż e aż n a z b y t sk rupu la tn ie l iczy się 
z t y m fak tem i d l a t ego z t ego s t a n o w i s k a . n i e p o d o b n a m u od
mówić wszelk iego uznania . 

I n n a j u ż rzecz, j eże l i m a m y mówić o s amem p rzep rowa
dzeniu owej zasady. P o d t y m wzg lędem dwie d rug ie części 
stoją n iezaprzeczen ie wyżej od pierwszej , pomimo t ego j e d n a k 
n ie zaspokajają j e szcze wszelkich w y m a g a ń . 

Pisząc o szkole katol ickie j m o ż n a zająć wobec niej t ro jak ie 
s tanowisko . A u t o r m o ż e s tanąć w roli obo ję tnego referenta , zda
j ą c e g o j e d y n i e sp rawę ; m o ż e b y ć p rzec iwnik iem omawianych 
teoryi , m o ż e wreszc ie być ich zwolennik iem. W p ie rwszym wy
padku, pod w z g l ę d e m n a u k o w y m naj ła twie jszym i najniższym, 
spełni ł on swe zadan ie g d y sumiennie z pism i czynów wybra ł 
to wszys tko , co j e s t wspó lnem i znamiennem w ka to l ick im kie
r u n k u ; w d r u g i m i t r zec im mus i obal ić lub obron ić s t reszczane 
t eo rye . 

P a n J a r o s z y ń s k i na leży do szkoły katol ickiej , to też wszę
dzie s ta ra się b ron ić j e j z apa t rywań , osłabiać i zwa lczać sta
wiane j e j za rzu ty . 

J e s t t o n iewątpl iwie s t anowisko na j t rudnie j sze i najź inu-
dniejsze. Nie d la tego , j a k o b y z a p a t r y w a n i a ekonomiczne ka to l i -

p. P. T. LXXVII. 14 
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ków nie miały dos ta t ecznych n a u k o w y c h pods taw, ty lko ze 
wzg lędu n a wyją tkowe położenie katol ickie j nauki . 

J u ż dawno powiedziano, że wierzyć znaczy tyle , co nic nie 
wiedzieć — i w p rak tyce t e n m y l n y najzupełn ie j aksyomat , ma 
ciągłe j e szcze n a d e r doniosłe znaczenie . Sama nazwa „ka to l ick i" 
wywołuje u wielu wrażenie , iż m a się tu do czynien ia raczej 
z wiarą, niż z nauką, z metafizyką pozbawioną r ea lnego g run tu , 
a nie z ekonomią opar tą o rzeczywis tość . To pierwsze, u wiel
kich mas p rzedewszys tk i em panujące wrażenie , wzmogło się 
i przenios ło n a w e t na g r u n t p rawdziwej wiedzy pod w p ł y w e m 
dwóch okoliczności . Z n a n y powszechnie f ana tyzm p r o t e s t a n t y 
zmu i wszelk ich po l i tycznych s t ronn ic tw dążących do „odkle ry-
ka l izowania" społeczeństw, s ta ra ł się wszelk iemi siłami wytwo
rzyć l egendę — n ies te ty skutecznie — o obsku ran tyzmie katol ic
kim — i w t y m celu n a k a ż d y m k roku dep recyonowa ł katol icką 
n a u k ę ; ka to l icy zaś raczej pomaga l i niż p rzeszkadza l i t e m u prą
dowi, zamykając się ściśle w kole swych własnych pog lądów, 
powołując się w swych p i smach n iemal wyłącznie n a zasady 
wiary i teologii , j e d n e m s łowem pisząc ty lko dla swych p r a w 
dziwych zwolenników. W o b e c powszechne j , dla wszys tk ich p rze 
znaczonej i ze wszys tk imi liczącej się l i t e ra tu ry p rzec iwników, 
s tawała j ednos t ronna , z a m k n i ę t a w sobie l i t e r a tu ra ka to l icka — 
nic więc dz iwnego , źe nie zyskiwała ani znaczen ia ani popu
larności . 

T e m się t łumaczy , źe i ekonomiczna l i t e r a tu ra ka to l icka 
j e s t t ak mało znaną w świecie n a u k o w y m i l i te rackim. K a t a l o g i 
ks ięgarskie nie wymieniają j e j n iemal zupełnie , na j skrupula
tniej si p i sarze n ie liczą się z nią p rawie wcale , t r ak tu j e się ją 
zwyczajnie j a k o k ie runek nie mający n a u k o w o na jmnie jszego 
znaczenia . Stąd też każdy , k to j ą u p r z y s t ę p n i i poda szerszemu 
ogółowi, k to j ą wyciągnie z zapomnien ia i l ekceważen ia zyskuje 
nie ty lko społeczną ale i naukową zas ługę . L e c z zadanie j e g o 
nie j e s t wcale ł a twe . 

Pisząc o sys temie P la tona , K a n t a lub Heg la , o h is tory i 
Oarlyle'a, o k lasykach ekonomicznych lub eg ip to logach m o ż n a 
ogran iczyć się do p rzeds tawien ia ich d o k t r y n i z a p a t r y w a ń , 
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m o ż n a poprzes t ać na s t reszczen iu ich dzieł i poglądów. S t a n o 
wisko ich w nauce j e s t u z n a n e , k a ż d y więc z naj lepszej s t rony 
weźmie ich słowa, najs tosowniejszą myś l zechce im nadać . Czy
te ln ik może się z nim zgadzać lub nie, nie będzie n igdy ich 
l ekceważy ł lub pode j r zywa ł o złą wiarę . 

P isarz katol icki znajduje się w zupełn ie i n n e m położeniu . 
Najczęściej b ie rze się go do rąk z nieufnością z g ó r y powziętą, 
z wątpl iwościami co do j e g o doniosłości naukowe j lub też dobre j 
wiary. Nie m o ż e on spuścić się na życzl iwość czyte ln ika , prze
ciwnie musi na k a ż d y m k r o k u s taczać z n i m walkę , mus i być 
p r z y g o t o w a n y n a up rzedzen i e g ł ęboko zakorzen ione , musi sobie 
powoli z d o b y w a ć uznan i e . 

W s z y s t k o to t r z e b a mieć n a oku kreśląc ob raz katol ickiej 
nauki . Nie wys t a r cza powołać się n a zdanie przyjaciół i s t ron
ników, lecz na leży wszędzie s t a rać się o poparc ie swych po
glądów s łowami w r o g ó w lub uczonych na leżących do innych 
obozów. Obowiązek t e n wys tępu je tern dobi tn ie j , j eże l i się 
zwróci u w a g ę na zasadniczy cha rak t e r Kośc io ła ka to l ick iego . 
Z i s to ty swej powszechny , p r zemawia do wszys tk ich . Wierzą
cym wys ta rcza p o w a g a Kościo ła ; po t rzebują co na jwyżej ko
menta rza , p e w n y c h wyjaśn ień ; oboję tn i lub n iewiern i żądają 
czegoś więcej . T y m mus i się udowodnić , że ka to l ickie t e o r y e 
są kon iecznym w y p ł y w e m logiki , rozumu', filozofii i e tyki . T u t a j 
a r g u m e n t zacze rpn ię ty z poza g ran i c ka to l i cyzmu, wykazan ie , 
że ludzkość bez wiary i religii , li ty lko na m o c y p r a w d logik i 
dochodzi ła do i d e n t y c z n y c h z Kośc io łem wniosków, a gdz i e 
tego nie os iągnęła popada ł a w w e w n ę t r z n e sprzecznośc i i n ie-
konsekwencye — j e s t n iezbędny . 

To też au to r „ K a t o l i c y z m u socya lnego" powin ien był p r z y 
mo tywowan iu z a p a t r y w a ń pisarzy katol ickich pos ług iwać się 
p rzedewszys tk iem ekonomią świecką. J u ż omawiając t o m pierw
szy, wykazywa l i śmy na sze regu p rzyk ładów, źe t. zw. n a u k o w a 
ekonomia dochodz i w s w y m na jnowszym rozwoju do iden ty 
cznych z ka to l i cyzmem rezu l t a tów. P a n J a r o s z y ń s k i u w z g l ę d n i a 
obecnie znaczn ie więcej ekonomis tów, n ie na leżących do g r u p y 
katol ickie j , aniżel i poprzedn io , w k a ż d y m j e d n a k razie j e szcze 

14* 
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za mało, wobec czego dzieło j e g o nie j e s t pozbawione p e w n y c h 
cech j ednos t ronnośc i . W o g ó l e op ie ran ie się n a p i smach j edne j 
ty lko szkoły j e s t b ł ędem m e t o d y c z n y m , zmnie jsza jącym donio
słość naukowej p racy . W i d o c z n e m to j e s t p r zy p o r ó w n y w a n i u 
części t rzeciej z drugą. Część t rzec ia stoi bezsprzeczn ie znaczn ie 
wyżej właśnie d la tego , źe n a znaczniejszą część w y w o d ó w zna j 
dzie t a m u m o t y w o w a n i e n a w e t nie katol ik . W części drugie j 
au to r uwzg lędn ia p rawie wyłącznie l i t e r a tu rę katolicką, a jeżel i 
wogóle t. zw. Autoritdtenbeweis j e s t bardzo słaby, to obniża się 
ba rdzo znaczenie , j eże l i owe powagi są dowolnie obrane , są 
powagami ty lko dla j e d n e g o koła. A przecież właśnie w tej 
części m o ż n a by ło na p rawdz iwość wszys tk ich teory i dos ta rczyć 
wszechs t ronnego dowodu. 

R o z u m i e m y doskonale , że nasze w y m a g a n i a są ba rdzo da
leko idące. Nie chodzi j e d n a k o zupe łne wycze rpan ie l i t e ra tu ry 
ekonomiczne j , lecz o l iczenie się z j e j na jg łównie jszymi r ep re 
zen t an t ami w k a ż d y m ważnie j szym w y p a d k u . J e s t to pop ros tu 
rzecz wyboru . T a k np . poparc ie zdania j e d n e g o lub d rug iego 
ka to l ick iego au to ra powołan iem się n a l eksykon Gor resa wy
s tarczyć nie może, bo tu i t am m a m y do czynien ia właściwie 
z t ymi samymi ludźmi , zupełn ie na tomia s t p r z e k o n y w u j ą c y m 
j e s t t ak i sam cy t a t z encyk lopedy i Conrada , k tó ry r ep rezen tu je 
zupełnie i nny k ie runek . A tu i t am t en dowód się znajdzie , bo 
w obu w y p a d k a c h m a m y do czynienia z faktami. P o d n o s i m y to 
dzisiaj g łównie ze w z g l ę d u n a mającą się u k a z a ć część czwartą. 
Z n a t u r y rzeczy wypadn ie zająć się w niej k w e s t y a własności 
i obowiązków pracujących, a wiadomo, źe właśnie ze wzg lędu 
na te dwie k w e s t y e n a p a d a się n a ka to l i cyzm bezus t ann ie j a k 
naj niesłuszni e j . Tu ta j dowód zaczerpn ię ty z zewnąt rz j e s t abso
lu tn i e konieczny . 

P r z e c h o d z ą c do sys temu i u g r u p o w a n i a mate rya łu , w y p a d a 
znowu zaznaczyć ba rdzo znamienny pos tęp w p o r ó w n a n i u z czę
ścią pierwszą. T a m w pewnych r o z d z i a ł a c h , g łównie w pa r ty i 
t raktującej o in t e rwency i p a ń s t w a i o rgan izacy i p racy widać 
było p e w n e pomięszanie i b r ak racyona lne j sys tematyki , obe
cnie za to rozdz ia ł p r z e d m i o t ó w j e s t zupełn ie odpowiedni . T o m 
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I I ma cha rak t e r części ogólne j , omawia społeczne znaczen ie 
Kośc io ła i p racę ludzką j a k o taką, t om I I I zajmuje się j u ż 
szczegółowo p r a w a m i robo tn ików. Właśc iwie cała część d r u g a 
powinnaby pop rzedzać t om pierwszy, zawiera bowiem uzasa
dnienie s tanowiska ka to l i cyzmu wobec kwes ty i społecznej i do
brze to świadczy o sumienności i z rozumien iu p r z e d m i o t u przez 
autora , iż spos t rzeg ł t en b rak u m o t y w o w a n i a — i j u ż po napi 
saniu pierwszej części, uzupe łn i ł to w drugie j . W o b e c t ego całe 
dzieło p rzeds tawia się obecnie w nas tępujący sposób : I. Część 
ogólna : A) Znaczen ie Kośc io ła dla us t ro ju spo łecznego (t. I I ) ; 
B) H i s to rya katol ickiej akcyi społecznej (t. I ) ; I I . Część szcze
gó lna : A) P r a w a r o b o t n i k ó w (t. I I I ) . 

Pows ta je j e szcze py t an i e , czy połączenie w j e d n ą g r u p ę 
w y w o d ó w o misyi socyalnej Kośc io ła i o zasadniczych kwes tyach , 
związanych z p r o b l e m a t e m pracy ludzkie j , j e s t właściwe. N a s z e m 
zdaniem odpowiedź w inna w y p a ś ć twierdząco . S p r a w a przed
stawia się w t e n sposób, iż na jp ie rw na l eży dowieść, źe Kościół 
może i powinien oddz ia ływać n a m a t e r y a l n y by t ludzkości . P o 
za ła twieniu tej t ezy n a s u w a się samą siłą rzeczy py tan ie , dla
czego szkoła ka to l i cka k ładzie t a k silny nacisk właśnie n a po
łożenie wa r s tw robo tn iczych . T u p rze to w y p a d a r o z p a t r z e ć s to
sunek ka to l i cyzmu do p racy ludzkiej ze s tanowiska filozoficznego, 
na leży podnieść , źe w pierwszej linii Kościół , uważa jąc p racę 
za in tegra lną część i cechę cz łowieczeństwa, musi się nią zao
piekować, ażeby nie za t rac i ła l udzk iego c h a r a k t e r u , schodząc 
do r zędu a u t o m a t y c z n y c h ruchów bezmyś lne j maszyny . T a k 
więc na jp ie rw t r z e b a było omówić misyę Kośc io ła wogóle i j e g o 
pojęcie p r a c y ludzk ie j , a żeby przyjść do wyników, wypływają
cych z tych dwóch nacze lnych zasad. A u t o r postąpi ł p rze to zu
pełnie zgodn ie z log icznym podzia łem p rzedmio tu . 

T o samo da się powiedz ieć o układz ie części t rzecie j . N a j 
p ie rw występują p r a w a pracy a nie obowiązki , a lbowiem p raca 
j e s t cz łowieczeńs twem, a człowiek m a prawo do bytu , bez k tó
rego nie m ó g ł b y spełnić swych obowiązków. P r a w o to da się 
ująć w zasadę : p r aca nie p o w i n n a n i g d y na ruszyć ludzk iego 
cha rak te ru r o b o t n i k a i musi b y ć sprawiedl iwie wynagradzaną-
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Z tego wyn ika z j e d n e j s t rony p r a w o do dni wo lnych od p racy 
i do godz in odpoczynku w dniach roboczych, z drugiej zaś 
p rawo do odpowiednie j zap ła ty i do zabezp ieczen ia przyszłości 
w razie n iezdolnośc i do pracy. Mamy więc podz ia ł n a cz te ry 
rozdziały, t rak tu jące o płacy, ubezp ieczen iach robotn iczych , 
0 długości dn ia roboczego i o spoczynku n iedz ie lnym. 

J u ż z t ego k ró tk i ego p rzeds t awien ia podz ia łu p r zedmio tu 
wyn ika j a sno , źe p . J a r o s z y ń s k i w tych dwóch częściach, k tó re 
omawiamy obecnie , zajął się n a d e r l icznemi k w e s t y a m i i zamie
ścił bardzo b o g a t y mate rya ł . P rzechodz i łoby to znacznie r a m y 
1 cel n in ie jszego a r tykułu , g d y b y ś m y chcieli zająć się d o k ł a d n e m 
rozpa t r zen iem t ego wszys tk iego , co au to r w swej p racy podaje . 
Chodz i n a m o zapoznan ie czyte ln ika ze sposobem t r a k t o w a n i a 
sp raw spo łecznych z p u n k t u widzen ia kato l ickiego, j a k o t e ż p o 
danie ki lku p r ó b e k z „Ka to l i cyzmu socya lnego" , celem przy
k ładowego p rzeds t awien ia me tody , zas tosowanej p rzez autora , 
i dziedzin, k tó re on wciąga we swe wywody . D l a t e g o skreśli
l iśmy najp ierw m e t o d ę i w y t y c z n e linie sys t emu i t reści p r a c y 
autora, obecnie zaś p rzechodząc do szczegółów, ogran iczamy się 
do podnies ienia ki lku ważnie jszych lub cha rak te rys tyczn ie j szych 
kwestyi , poleeająo usi lnie każdemu, k o m u ty lko sp rawa społe
czna leży na sercu, p rzeczy tan ie samego dzieła. 

P ie rwszą , większą część d rug iego t o m u poświęca au tor 
misyi społecznej Kośc io ła i j e g o zasadom sooyalnym. T e m a t to 
olbrzymi, sam przez się wys tarcza jący dla wype łn ien ia swą t r e 
ścią wie lk iego dzieła, n ic więc dz iwnego, źe au to r nie wyczer 
puje go zupełn ie , lecz podnos i ty lko na jważnie jsze lub najspor-
niejsze kwes tye . P r z e d e w s z y s t k i e m więc omawia znaczenie K o 
ścioła dla rozwiązania sporów społecznych. Nie u l ega wątpli
wości, że bez współudzia łu e tyk i chrześci jańskiej o sku tecznem 
usunięciu walk socya lnych nie może być mowy. P a ń s t w o z całą 
swą p e t ę g ą p r a w a i admin is t racy i wys ta rczyć tu nie może . Wia 
domą powszechn ie j e s t rzeczą, że wsze lka u s t a w a może ująć 
ty lko przecięcie, średnią a ry tme tyczną zjawisk, że mus i się li
czyć z p e w n e m i formalnościami. W y p a d k i , wychodzące poza 
granice t ego przecięcia i każde obejście formalne przepisów, 
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czynią tern samem us tawą bezsilną. Nade r l iczne, l iczniejsze 
n i żby się zdawało , są czyny, n ie będące j eszcze bezprawiem, 
a j e d n a k wielce n iesprawiedl iwe, to też wielu umie t ak zręcznie 
omi jać n o r m y p rawne , iż nie naraża jąc się n a ż a d n e n ieko
r zys tne skutk i cywi lne lub ka rne , pope łn ia n iesprawiedl iwość 
na k a ż d y m kroku . W o b e c t ego u regu lowan ie u s t a w o w e szcze
gólniej tych kwesty i , w k t ó r y c h egoizm m a t e r y a l n y p ie rwszo
rzędną o d g r y w a rolę, j e s t w wielu w y p a d k a c h zupe łn ie bezsku
teczne . T a k więc p rzep isy p r awne , o ile dadzą się ominąć, wiążą 
właściwie t ych ty lko , k t ó r z y b y i bez nich pos tępowal i najzu
pełniej l ega ln ie i e tycznie . L u d z i e w wysok iem poczuc iu mora l 
ności i obowiązków spo łecznych n ie po t rzebują wcale p r z y m u s u 
p r a w n e g o , d la t y c h zaś, k t ó r z y t ego poczucia n ie mają, p r a w o 
najczęściej wys t a r czyć n ie może . W o b e c tego zakres dzia łania 
p r a w a i e tyk i n a po lu spo łecznem j e s t nas t ępu jący : 

1. Zasady e tyczne p o w i n n y do t ego s topnia p rzen iknąć cały 
ogół, ażeby n ik t n ie p róbowa ł dla w ła snych korzyśc i ich p r ze 
ł amywa ć . 

2. U s t a w a p o w i n n a n a d a ć t y m zasadom sankcyę prawną, 
a ż e b y tam, gdz ie ma się do czynienia z j e d n o s t k a m i wyją tko-
wemi , pozbawionemi wszelkiej moralności , m o ż n a było p r zymu
sem p r a w n y m zastąpić poczucie mora lne i w t e n sposób zape
wnić p a n o w a n i e e tyki . 

Zasady t e dadzą się bliżej wyjaśnić n a k o n k r e t n y c h p rzy
k ładach . T a k np . wszędz ie p rawie istnieją u s t a w y przec iw poje
dynkom, a j e d n a k p rócz Angl i i n i ema właściwie do tąd kraju, 
w k t ó r y m b y zwyczaj p o j e d y n k ó w is to tn ie usta ł . B o społeczeń
stwa, a p rzyna jmnie j p e w n e k lasy uważają do tąd j e szcze poje
d y n e k za ś rodek n i ezbędny i j a k długo t ego pog lądu się nie 
zwalczy, na js roźsze p rzep i sy k a r n e nic pomódz n ie zdołają. P o 
p ros tu n ik t ich n ie będz ie s tosował — i nie bez jak ie j ś raoyi — 
g d y ż wobec panującej opinii, ka ra n a ł o ż o n a na p e w n e ty lko 
j e d n o s t k i j e s t formalnie sprawiedliwą, społecznie j e d n a k k rzy
wdą. T o też dopiero w os ta tn ich czasach z rozumiano konie 
czność uzupe łn ien ia u s t a w o d a w s t w a przez z re formowanie opinii 
publ icznej i w t y m celu powsta ją s towarzyszen ia an t i -po jedyn-
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kowe. J e szcze gorzej j e s t z u s t a w a m i ekonomicznemu, j a k n p . 
us tawie przec iw l ichwie. W y o b r a ź m y sobie s tosunki , w k tó rych 
l ichwy nie będz ie się po tęp iać ze s tanowiska mora lnego , a j e 
dnak u s t a w o d a w c a na łoży n a nią k a r ę . W t ak im razie p r a w o 
n ie będz ie obroną, lecz raczej c iężarem dla dłużnika, n ie po
w s t r z y m a b o w i e m wierzycie la od pob ie ran ia wysok ich p r o c e n 
tów, ty lko podnies ie j e jeszcze , g d y ż d łużnik będz ie musiał po
nad zwykłą t aksę zapłacić j e szcze p remię za r y z y k o więzienia, 
n a k tó re n a r a ż a się kapi ta l is ta . G d y j e d n a k spo łeczeńs two po
tęp ia ogólnie l ichwę, na jwiększa część ludnośc i nie będzie j e j 
up rawiać bądź z p o b u d e k e tycznych , lub c h o ć b y z egoizmu, 
t. j . z obawy p rzed n a p i ę t n o w a n i e m przez opinię . P r a w o będzie 
się odnosić w istocie rzeczy ty lko do mniejszości , n ie liczącej 
się z p o d o b n y m i względami , a popa r t e sku teczn ie p rzez całą 
resz tę społeczeństwa, łatwiej da sobie r adę . I n n e m i słowy, wszech
władza p r a w a j e s t frazesem z epok i t. zw. oświeconego absolu
tyzmu, w rzeczywis tośc i zaś czerpie swą siłę p r z e d e w s z y s t k i e m 
z powszechnego przeświadczenia , iź j e s t w s k a z a n e m , d o b r e m 
i sprawiedl iwem. T e g o rodzaju opinię m o ż e w y w o łać j e d y n i e 
zgodność us t aw z zasadami moralnośc i i k rzewien ia e tyk i w spo
łeczeńs twie . 

J eże l i j e d n a k e t y k a j e s t konieczną, to i dzia ła lność K o 
ścioła j e s t n iezbędną. N a t u r a ludzka u ł o m n a zawsze, liczy się 
po największej części ty lko z t emi rzeczami , k tó re j e j szkodzą 
lub korzyść p rzyn ieść mogą. Bez wątpienia istnieją j e d n o s t k i 
szlachetniejsze, działające dla zasady i obowiązku , lecz są t o 
wyjątki , k tó re p rzy masowych zjawiskach społecznych niewielką 
s tosunkowo odgrywają rolę. To też i zasady mora lnośc i dadzą 
się w ogół wpoić ty lko o tyle , o ile im n a d a m y sku teczną 
sankcyę wobec ludzkiego egoizmu. S a n k c y ę t aką może dać li 
ty lko rel igia i wia ra w p o z a g r o b o w e n a g r o d y i ka ry — bez niej 
przes iąknięcie e tyką społeczeńs twa j e s t co na jmnie j n a d e r nie
p r a w d o p o d o b n e . D o w o d e m tego j e s t b a n k r u c t w o n iemal zupe łne 
wszys tk ich k i e runków e tycznych , s tojących poza religią. 

D r u g i m p o w o d e m , p rzemawia jącym za współdz ia łan iem 
Kościoła n a polu społecznem, j a k to zupełn ie słusznie podnos i 
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autor, j e s t k w e s t y a narodowośc i społecznych. W p r o w a d z e n i e 
zupełnej równości , o czem marzy l i w swoim czasie komuniśc i , 
j e s t t ak widocznie n iemoźl iwem, źe t ezę t ę odrzuci l i n a w e t so
eyaliści, s tawiając w miejsce zasady „ k a ż d e m u r ó w n o " , has ło 
„każdemu wed ług j e g o p racy" . J e d n a k ż e g d y b y n a w e t uda ło się 
uchyl ić wszelkie różnice spo łeczne i i ndywidua lne , wysz łoby to 
raczej n a szkodę, niż n a p o ż y t e k ludzkości . J e d e n z najgorl i 
wszych ob rońców absolutnej równości , duchowy ojciec anarchi 
zmu, P roudhon , nap i sa ł wyraźn ie , źe ludzkość po w p r o w a d z e n i u 
j e g o sys temu n ie może l iczyć n a z ło ty d o b r o b y t , lecz ty lko na 
mie rny n iedos ta tek . Z chwilą zn iwe lowania spo łeczeńs twa — a mo
g łoby to nas tąp ić oczywiście t y lko u dołu — mus ia ł aby się ob
n iżyć i p r o d u k e y a i cywil izacya, z n i k n ę ł y b y bowiem wszys tk ie 
zajęcia obl iczone na zaspokojen ie p o t r z e b więcej wyraf inowanych, 
mora lnych, in t e l ek tua lnych , czy też ma te rya lnych . W i d z i m y to 
doskonale n a po lu sz tuki i l i t e ra tury , widz imy to w wyższych 
gałęz iach a r t y s t y c z n e g o przemysłu , dos t rzeg l ibyśmy to wszędzie , 
na wszys tk ich bowiem polach zapanowa łoby przecięcie, innemi 
słowy, miernota , 

W ż y w o t n y m prze to in teres ie ludzkości j e j pos t ępu i roz
woju j e s t u t r z y m a n i e zasadn iczych p o d s t a w dzisiejszej s t r u k t u r y 
społecznej , t. zn. różn ic socyalnych. Nie chodzi t u oczywiście 
o przywile je dla j e d n y c h , k r z y w d y dla d rug ich ; n iewątpl iwie 
dzisiaj z różn iczkowanie doszło za daleko, j e s t w wielu razach 
nies łuszne i szkodl iwe, lecz chodzi o u t r z y m a n i e p rzewodnie j 
idei obecnego us t ro ju społecznego. 

W teory i p r z e d s t a w i a się rzecz t a ba rdzo p i ękn ie i p ros to , 
lecz w p r a k t y c e rozdzia ł spo łeczeńs twa n a więcej i mniej wy
posażone w a r s t w y j e s t n i eko rzys tny dla tych wszys tk ich , k tó rzy 
mają s t anąć u dołu, czy to ze w z g l ę d u na swe s tosunki m a t e -
ryalne , czy też wsku t ek swojej pozycy i socyalne j . K a ż d y , choćby 
n a w e t u z n a w a ł uży teczność , a n a w e t kon ieczność z różniczkowa
nia społecznego, d o m a g a ł b y się p r a w d o p o d o b n i e dla siebie s ta
nowiska lepszego, pozos tawia jąc wspania łomyś ln ie gorsze innym. 
Okazuje n a m to dok ładn ie t ak zwycza jny ob j aw d emo k ra ty -
zacyi w górę , bez j e j uzupe łn i en ia w dół, zasada, iż n i ema ode-
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m n i e wyższych i lepszych, lecz znajdują się niżsi i gorsi . T e m u 
prądowi miłości własnej i egoizmu, żadna siła ludzka, w czys ty 
ty lko racyona l i zm wyposażona , nie może po łożyć dosyć silnej 
tamy. J e d y n i e Kościół , rozciągający życie ludzkie n a wieczność , 
wskazując n a prze jśc iowe ty lko znaczenie n i ezbędnego n a ziemi 
z różniczkowania , może i s to tn ie usunąć gorycz u upoś ledzonych , 
pogodz ić ich z myślą n ie równośc i społecznych, n ieodłącznych 
od naszego us t ro ju i cywilizacyi, w zamian za bez p o r ó w n a n i a 
ważniejszą r ó w n o ś ć i szczęśl iwość w życiu p o z a g r o b o w e m . 

W tak i sposób omawia au to r misyę Kośc io ła w kwes tyaeh 
społecznych. P rzechodząc nas t ępn ie do rozpa t r zen ia p racy ludz
kiej , kreśli p r zedewszys tk i em obraz po łożen ia ludzi , u t rzymują
cych się z p r acy rąk swoich, w ciągu wieków. P o d n o sząc wielkie 
różnice w t r a k t o w a n i u n iewoln ików w świecie k l a sycznym i u ży
dów, p rzechodz i nas t ępn ie do skreślenia dzia ła lności ehrys tya-
n izmu, dążącego do coraz większego podnoszen ia znaczenia 
i godnośc i p r acy ludzkie j . Sku tk i ś redn iowiecznego w p ł y w u K o 
ścioła były tu n a d e r zbawienne i dopiero późnie j k i e runek re -
formacyi , h u m a n i z m u i l iberal izmu, stające na g runc ie formalnej 
równośc i doprowadz i ły do nowoczesnego n iewoln ic twa pracy . 
I właśnie d la tego u s t a w o d a w s t w o nie może t ego wyplenić , choćby 
poszło t ak najdalej w k i e runku o c h r o n n y m robo tn ików, gdyż 
opiera ło się n a l iberalnej zasadzie formalnej , z rzeczywistością 
n iezgodne j , n a t eo ry i o wolności i równośc i u m o w n e j . 

J e s t to j e d e n z na jważnie j szych rozdz ia łów całego dzieła, 
zajmuje się bowiem kwestya , k tóre j najczęściej u ż y w a się j a k o 
b ron i przec iwko ekonomicznym k ie runkom, o p a r t y m n a rel igi j 
nej e tyce . Chrys tyan izm, powiadają, p rok lamował równość wszyst-
s tk ich wobec Boga , n a z iemi zaś nie ty lko nie zdziałał nic dla 
równośc i i wolności , lecz n a w e t ochrania ł i b ron i ł n iewoln ic twa 
i poddańs twa . P rzenos i on p rze to całą swą akcyę w życie poza
g robowe , więc po le gospoda rcze nie j e s t j e g o dziedziną, nic 
tu ta j d o p o m ó d z nie może . 

Otóż au to r zupełn ie s łusznie wys tępu je przec iw pog lądom 
tego rodzaju, dowodząc , iż chrześc i jańs two od samego począ tku 
używało całego swego wpływu, ażeby podnieść sy tuacyę klas 
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pracujących i b y t ich uczynić znośnie jszym. J eże l i Kośc ió ł w is to
cie zas tosował się częściowo do panujących s tosunków, to j e s t 
to d o w o d e m j edyn ie , źe czynn ik i w nim decydujące rozumia ły 
dok ładn ie swe zadanie , obowiązki i odpowiedzia lności . Cały świat 
s t a r o ż y t n y opierał się n a n iewoln ic twie — g w a ł t o w n e j e g o znie
sienie bez zapewnien ia o s w o b o d z o n y m odpowiedn ich ś rodków 
do życia by łoby ka t ak l i zmem spo łecznym olbrzymiej doniosłości, 
w y c h o d z ą c y m n a szkodę p r z e d e w s z y s t k i e m t y c h klas, k t ó r e b y 
wolność uzyska ły . Nie b r a k n a to d o w o d ó w w h is to ryk Nagłe 
znies ienie n iewoln ic twa w S t a n a c h Z jednoczonych doprowadzi ło 
do n ę d z y murzynów, k tó rzy dziś jeszcze , po l a t ach cz terdzies tu , 
n ie mogą podnieść się ze swego upadu , e m a n c y p a c y a włościan 
w całej E u r o p i e pogo r szy ł a ba rdzo znaczn ie ich położenie ma-
te rya lne , bo dano im ty lko wolność , a nie dano chleba . W tych 
wszys tk ich zaś w y p a d k a c h miało się do czynien ia j e d y n i e z pe 
wną częścią spo łeczeńs twa , t y m c z a s e m Kośció ł objął w spuściźnie 
świa t s ta roży tny , u f u n d o w a n y w swej całości na n iewolnic twie . 
Nag łe usunięc ie tej p o d w a l i n y mus ia łoby cofnąć ludzkość o całe 
wieki i sp rowadz ić n a nią n ieobl icza lne klęski, Kośc ió ł p rze to 
n ie chciał, nie m ó g ł i n ie miał obowiązku coś p o d o b n e g o wy
wołać. Ź e sku tk i b y ł y b y j a k najfatalniejsze, to j u ż w i d o c z n e m 
j e s t n a p ie rwszy r z u t oka. P r a c a zna jdowała się w pogardz ie , 
by ła z n a m i e n i e m niewoli , an ty t ezą wolności . Niewoln ik uzysku
j ą c y wolność mus ia łby p rzedewszys tk i em zaznaczyć nową swą 
godność p o w s t r z y m a n i e m się od wszelkiej pracy , w społeczeń
stwie z a b r a k ł o b y prze to , z początku p rzyna jmnie j , robo tn ików, 
p rzez co p r o d u k c y a s ta łaby się niemożliwą. Z a m i a s t zapewnić 
świeżo w y e m a n c y p o w a n y m dobroby t , dop rowadz i łoby się ich do 
ru iny — t o b y by ł j e d y n y r ezu l t a t gwa ł towne j p rzemiany . 

W o b e c t ego nie pozos tawało nic innego , j a k ty lko n ie 
spuszczając z oka os t a t ecznego celu, dążyć powol i do j e g o osią
gnięcia. B e z w z g l ę d n i e i bezzwłocznie j e d n o ty lko musia ło być 
p rzep rowadzonem, uznan ie cz łowieczeńs twa w n iewoln iku . P r a w o 
rzymsk ie t r a k t o w a ł o go j a k o rzecz, p r z e d m i o t mają tku i nic 
więcej — chrześc i jańs two n ie mogło śoierpieć ani chwili t ego 
z a p a t r y w a n i a — n iewoln ik musia ł być cz łowiekiem j a k k a ż d y 
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inny. Społeczne j e g o położenie n a t o m i a s t m o ż n a było poprawić 
ty lko powoli , te j też po l i tyk i t r zyma ł się Kościół . W s k u t e k tego 
ludzkość p rzechodz i kole jno z okresu n iewoln ic twa w epokę 
poddańs twa , ażeby dojść wreszcie do czasów równości i wol
ności osobis tej . Dość wskazać n a s tosunki ludnośc i zależnej 
w dobrach duchownych wieków średnich, n a cywil izacyjny, pod 
noszący s tanowisko n iewolnych w p ł y w k lasz torów, ażeby się 
p rzekonać , źe tak i a nie i nny by ł p r o g r a m i cel ka to l icyzmu. 
Zresztą n ieuprzedzona , na jnowsza nauka , szczególnie j angielska, 
oddaje m u pod t y m wzg lędem pełną sprawiedl iwość . Na tomias t 
za mało j e szcze podkreś lono s t anowisko ka to l i cyzmu wobec 
formal i s tycznego s tanowiska l ibera l izmu ekonomicznego i poli
tycznego co do wolności k o n t r a k t u o pracę . T ę pozorną równość 
przeds ięb iorcy i robo tn ika , k t ó r a w g runc ie rzeczy była , a do 
p e w n e g o s topnia j e s t i dziś j e szcze dowolnem u n o r m o w a n i e m 
z j e d n e j , a p r z y m u s o w e m przyjęciu p o d y k t o w a n y c h w a r u n k ó w 
z drugiej s t rony, p i ę tnowa ła n a u k a ka to l icka zawsze j a k o p rze 
moc lub wyzysk , tworząc d o k t r y n ę o t. zw. na tu ra lne j , s łusznej 
pracy. Dziś cała ekonomia , z wyją tk iem nie l icznych ep igonów 
s ta rego l iberal izmu, na leży j u ż również do t e g o samego obozu, 
lecz katol icy byl i t a m pierwsi i wy t rwa l i n a swem s tanowisku 
pomimo wszys tk ich a t aków aż do czasu, gdy dawn i przec iwnicy 
z n imi się połączyl i . W a r t o p rzeczy tać odnośne us t ępy w „Ka
to l icyzmie socya lnym" , kreś ląc t reściwą lecz dok ładną h i s to ryę 
i doniosłość całej tej kwes ty i . D o tej kwes ty i zresztą w r a c a m y 
jeszcze cokolwiek dale j . 

Z t o m u t rzec iego , omawiającego o rgan i zacyę pracy naje
mne j , wy jmujemy rozdziały, omawiające dzień roboczy i ubez
pieczenia robo tn icze . 

K w e s t y a ogran iczen ia godz in pracy dz iennej j e s t j e d n e m 
z najbardzie j p iekących z a g a d n i e ń pol i tyk i fabryczne j . Pos tu l a t 
t en wystąpi ł obecnie na p ierwszy p lan r e w i n d y k a c y i robotn i 
czych, z drugie j zaś s t rony przec iwnicy u s t a w o d a w s t w a ochron
nego zwalczają go wszelk iemi siłami. P a n J a r o s z y ń s k i poświęca 
t e m u py tan iu d rug i rozdzia ł w części t rzec ie j , w k t ó r y m uza-
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sadnia po t r zebę regu laey i dnia roboczego , a za razem wykazuje , 
czego n a tern polu ka to l icy żądają, i co j u ż osiągnęli . 

L ibera l i zm ekonomiczny — powiada au to r — zmusił ro 
b o t n i k a do n a d m i e r n e j , n i emal n ie ludzkie j p racy . W o b e c b r a k u 
wszelkiej dalszej g r an i cy dla oznaczen ia płacy, robo tn ik mógł 
zwiększyć swe dochody j e d y n i e p rzez p rzed łużen ie pracy, a oczy
wistą szkodę t a k dla siebie, j a k i dla spo łeczeńs twa . Nie u l ega 
wątpl iwości , że p o d o b n y rozwój s t o sunków m ó g ł p rzyn ieść pe 
w n e zyski j e d n o s t k o m z pomiędzy przeds ięb iorców, nie móg ł 
j e d n a k w ż a d n y m raz ie p rzyczyn ić się do zwiększen ia d o b r o 
b y t u ogó lnego . R o b o t n i k , p rzec iążony pracą, z n a t u r y rzeczy 
s tawał się p o d a t n y m dla wsze lk iego rodza ju p o k u s i namiętnośc i , 
p r zedewszys tk i em p i j ańs twa i roz rzu tnośc i ; r e zu l t a t j e g o p racy 
w os ta tn ich godz inach dnia nie odpowiada ł wys i łkom, g d y ż or
gan izm nie móg ł znieść sz tucznie n a r z u c o n e g o przeciążenia ; 
r e sz tka wolnego czasu, n i e z b ę d n a dla zdrowia i życia rodz in
nego , g inę ła bezpowro tn i e . 

P rzeds ięb io rcy , k t ó r z y p ropagowa l i t en rozwój , zyskiwal i 
n a n im bardzo niewiele . W b r e w znane j t eo ry i Sen io ra i Thu -
nena, o zysku p ł y n ą c y m z os ta tn ich cząs tek pracy , w b r e w teo ry i 
wręcz p rzec iwne j Marxa o dochodz ie z kap i t a łu , pochodzącym 
z n ieop łaconych godz in p racy , na jnowsze doświadczen ia p rak ty 
czne i badan i a dowiodły, iż p r o d u k c y j n a siła i wyda jność zmnie j 
sza się bardzo znaczn ie pod kon iec dnia roboczego . Niek iedy 
os ta tn ie t e g o d z i n y z a m y k a ł y się w p r o s t s t ra tą wsku t ek szkód 
i n ieuwagi , zupełn ie n a t u r a l n y c h r e z u l t a t ó w p rzemęczen i a ro 
bo tn ików. 

P o m i m o t ego większość p rzeds ięb iorców s tawia dziś j e szcze 
n i ep rzepa r t e p rawie p r ze szkody ogran iczen iu lub n a w e t ty lko 
u s t a w o w e m u u n o r m o w a n i u dn ia roboczego . Możność dowolnego 
p rzed łużan ia p racy s tanowi dla n ich p e w n e g o rodza ju g w a r a n c y ę 
n a wypadek , g d y b y jak ieś okol iczności zmusi ły ich nag le do 
zwiększenia p rodukcy i . 

R o b o t n i k wobec t ego p rądu j e s t najczęściej bezsi lny, wy
nag rodzen i e j e g o bowiem oznaczone j e s t w t e n sposób, iż w razie, 
gdy będz ie p racowa ł mniejszą l iczbę godzin, n ie zdoła j u ż za-
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spokoić swoich po t r zeb . Nie b rak wszakże dowodów, zaczer
pn ię tych bezpośredn io z p r a k t y k i p rzemys łowej , źe zmniejszenie 
czasu p racy może n a d e r korzys tn ie wp łynąć n a p rodukcyę , na
wet pomnie j szyć j e j kosz ta . Tak np . wiadomą j e s t rzeczą, źe 
w zak ładach używających p racy akordowej i dz iennej , do tej 
drugiej ka t ego ry i zalicza się robo tn ików na j t ęższych , k tó rzy 
wytwarzają więcej od akordowych . 

W o b e c t ego pańs two musi przyjść tu r o b o t n i k o m z po
mocą, regulując u s t awowo czas p racy dz ienne j . R e g u l a c y a ta 
musi być podwójną, p rzedewszys tk i em bowiem winno się ozna
czyć m a k s y m a l n y dzień roboczy, k tó rego w zwycza jnych s to
sunkach pod ż a d n y m w a r u n k i e m p rzek roczyć nie wolno, powtóre 
na leży za poś redn ic twem mieszanych s towarzyszeń zawodowych 
określić n o r m a l n y czas p racy dla różnych gałęzi p rodukcyi . 
Maksyma lny czas p racy uwzg lędn ia p rzedewszys tk iem w aru n k i 
o rgan izmu ludzk iego ; nie mus i być wprawdz ie , a n a w e t nie po 
win ien być j e d n o l i t y m dla wszys tk ich gałęzi p rzemysłu , lecz 
musi pos tawić granicę , poza k tó rą nie wolno j u ż dłużej p raco
w a ć ze wzg lędu n a szkody, wypływające s tąd t ak pod wzglę 
dem san i t a rnym, j a k i spo łecznym. N o r m a l n y czas p r a c y idzie 
j eszcze da le j ; l icząc się j u ż z p o t r z e b a m i produkcyi , s tanowi 
taką ilość godz in pracy , k t ó r a dla rozwoju danej ga łęz i wy
twórczej j e s t najodpowiedniejszą . Nie może on być n igdy wyż
szym od dnia maksyma lnego , może być j e d n a k od n iego niż
szym, n iek iedy n a w e t znacznie . 

P r zec iw j e d n e m u i d rug iemu u n o r m o w a n i u dnia roboczego 
podnoszą p rzec iwnicy tego pos tu la tu z a r z u t y t ak zasadnicze , 
j a k i p r ak tyczne . Zasadniczo zwalczają ogran iczen ie dnia robo
czego twie rdzen iem, źe mieści się w t em ogran iczen ie wolności 
osobistej , z k tóre j p łynie wolność umowna . Z e wzg lędów pra 
k t y c z n y c h podnos i się przeciw podobne j reformie p rzedewszy
s tkiem n iebezp ieczeńs two, p łynące stąd d la robo tn ików, k tórzy , 
mając więcej wo lnego czasu, miel iby więcej sposobności do pi
j a ń s t w a i rozrzutnośc i , dalej zaś szkody dla produkcyi , k t ó r a 
nie m o g ł a b y się os tać wobec k o n k u r e n c y i krajów, nie mających 
p o d o b n e g o ograniczenia . D la t ego też — powiadają — m o ż n a b y 
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eo najwyżej us t anowić n o r m y dla kob ie t i n ie le tnich, w k a ż d y m 
raś razie wsze lka r egu lacya czasu p racy p o w i n n a nas tąpić j e 
dynie n a m o c y międzyna rodowe j , j edno l i t e j u m o w y , ażeby ż a d e n 
kraj n ie miał wyższości n a d d rug im. 

T e o r y a takie j wolności osobistej j e s t t a k słabą i błahą, że 
właściwie nie na leża łoby o niej wspominać . J e d n a k ż e wys tępu je 
ona przeciw każdej us tawowej re formie n a korzyść wa r s tw ro 
botn iczych , mus imy je j p rze to d o d a t k o w o j e szcze ki lka słów 
poświęcić. 

A u t o r t rafnie cytuje s łowa Lacorda i re ' a Gest IM liberie qui 
opprime, c'est la loi qui affranchit. W o l n o ś ć , j a k o taka , uchyloną być 
nie powinna i być n ie może , lecz na leży się raz zgodz ić n a j e j 
pojęcie. W o l n y m j e s t t e n p r zy umowie , k tó ry bez ponies ien ia 
znaczniejszej s t r a ty m o ż e odrzucić w a r u n k i d rug iego kon t r a 
hen ta , lecz gdz ie nie zachodzi p o d o b n y s tosunek, t am o wol
ności nie może być mowy. Nie p o t r z e b a u s t a w o w e g o u regu lo 
wania — g d y b y n a w e t było moż l iwem — m i n i m u m płacy, j eże l i 
m a ono odpowiadać j e d y n i e pokryc iu na jn iezbędnie j szych po
t rzeb j ednos tk i , g d y ż poniżej te j g ran icy p łaca n i g d y spaść n ie 
może. W t ak im raz ie r o b o t n i k j e s t rzeczywiście w o l n y m i od
rzuci p ropozycye przeds ięb iorcy , a lbowiem nie m o g ą c p rzy n a j 
wyższym wys i łku zarobić n a swe u t r zyman ie , wol i g inąć b e z 
t rudu, niż u m i e r a ć w ciężkiej p racy . Nie m o ż n a j e d n a k mówić 
o wolności t a m , gdz ie odrzucan ie choćby n a d e r uciążl iwych 
w a r u n k ó w n a r a ż a n a j e szcze dotk l iwsze szkody. Zwa lczamy nie
j e d n o k r o t n i e monopo le , j a k k o l w i e k w t eo ry i k a ż d y m a możność 
uchylen ia się z pod ich wp ływu , zaprzes ta jąc u ż y w a n i a zmono
pol izowanych towarów. T y l k o źe skutk i są dla n iego j e szcze 
gorsze , j e g o wolność p rze to j e s t i luzoryczna — a t a k właśn ie 
j e s t wolnym r o b o t n i k , p o z b a w i o n y ś rodków do p racy i życia 
wobec przeds ięb iorcy . 

P r z y n o r m o w a n i u dnia roboczego n i ema p rze to byna jmnie j 
ogran iczen ia wolności , bo nie m o ż n a ogran iczać t ego , czego 
n i g d y nie by ło . L e c z za to m a m y tu do czynien ia z czemś 
lepszem, bo z n a d a n i e m wolności . W b r a k u us taw, ogranicza
jących wolność k o n t r a k t o w ą robo tn ika , s tosunek p r a c o d a w c y 
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i p r acownika p rzeds tawia się w ten sposób, źe przeds ięb iorca 
ma całą świadomość swego dominującego s tanowiska . On wie 
0 tem, źe r o b o t n i k m o ż e zgodz ić się n a wszys tk ie warunk i , 
gdyż nic m u t ego wpros t nie zabrania , wie za razem, źe on się 
n a nie zgodz ić musi , bo n ie godząc się, t r ac i wszelkie ś rodki 
u t r zymania . S t anowisko p racodawcy j e s t więc dyk ta to rsk ie , sta
nowisko r o b o t n i k a s t reszcza się w koniecznośc i bezg ran icznego 
pos łuszeńs twa. S t r o n a s łabsza może , a więc musi rob ić to, co 
d r u g a każe . 

Co się tyczy t rudnośc i i n i ebezp ieczeńs tw k o n k u r e n c y j 
nych, to na j lepsze odparc ie tych za rzu tów zna jdu jemy w spra
wozdan iach og łaszanych corocznie przez aus t ryack i i n s p e k t o r a t 
p rzemys łowy . Zamias t w y w o d ó w t e o r e t y c z n y c h p r z y t o c z y m y t u 
dane z r o k u 1899, k t ó r e właśnie m a m y p o d ręką. D a t a ich nie 
m a ż a d n e g o g ł ębszego znaczenia , t em więcej , że w o w y m czasie 
sp rawa zmnie jszenia godz in p racy s tała j u ż n a p ie rwszym planie 
żądań robo tn iczych , a nie chodzi n a m o r ezu l t a ty s ta tys tyczne , 
lecz ty lko o znaczen ie i sku tk i t ego rodza ju reformy. 

Otóż z b a d a ń in spek to ra tów aus t ryack ich okazuje się, że 
na jk ró t szy dzień roboczy zas tosowano w wielkich mias tach, 
najdłużej n a t o m i a s t pracuje się w okol icach o p rzemyś le d rze
w n y m lub opiera jącym się o gó rn ic two . P o d c z a s g d y w W i e d n i u 
ś rednia dz ienna p raca wynos i 9 8 4 , a w Tryeśc ie 10*28 godzin , 
r obo tn i cy w S ty ry i są zajęci p rzez l i g., w K a r y n t y i i Śląsku 
przez 10*87, w G a l i c y i — i to zupełn ie j e d n a k o w o w zachodn im 
1 w s c h o d n i m ok ręgu p r z e m y s ł o w y m — przez 10 - 85 godzin . Geo
graficzne rozmieszozenie dnia r o b o c z e g o p rzeds t awia się w t e n 
sposób, że w kra jach wysun ię tych na pó łnocny zachód dzień 
p racy j e s t znaczn ie k ró t szy niż na po łudn iu i wschodzie , oczy
wiście pomija jąc wyją tkowe w a r u n k i wielkich mias t . W i d z i m y 
to naj lepiej w Czechach, gdz ie w pięciu okręgach pó łnocno-
chodnich dz i enna praca wynos i 1 0 4 5 —10-54 godzin, podczas 
g d y w Czechach wschodn ich pracuje się 1 0 6 9 , w po łudn iowych 
10 - 88 godz in . Zupe łn ie t o samo d o s t r z e g a m y w Alpach . A u s t r y a 
g ó r n a z S o l n o g r o d e m stoją t u z cyfrą 10 - 57, A u s t r y a dolna bez 
W i e d n i a 1064 , Ty ro l 10-71, S t y r y a , K a r y n t y a i K r a i n a ś rednio 
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10-94 godz in . W całej P rzed l i t awi i p rzec ię tny dzień roboczy 
wynos i 1 0 6 1 godzin , pozorn ie więc różnice t e są ba rdzo nie
wielkie , nabiera ją j e d n a k znaczne j doniosłości , skoro up rzy to -
m n i m y sobie całoroczną p racę . K a ż d a s e t n a godz iny oznacza 
t r zy g o d z i n y p r a c y w ciągu roku, j eże l i więc robo tn ik gal icyjski 
pracuje o 0 2 4 d łuże j , n i żby to w y p a d a ł o z przecięcia, a o 0 - 34 
dłużej od pó łnocno-czesk iego , znaczy to tyle , j a k g d y b y w pier
wszym w y p a d k u p r a c o w a ł 672 dn i , w drugim przesz ło 9 dni 
n o r m a l n y c h j e d e n a s t o g o d z i n n y c h więcej . Na jwyższa różnica za
chodzi między m i a s t e m W i e d e ń i ok ręg iem hradeck im, g d y ż 
wynos i 348 godz in , czyli 3 1 1 / 3 dni rocznie . 

W o g ó l e czas dz ienne j p r acy się zmniejsza . J a k k o l w i e k 
u s t a w a normuje dzień p r a c y n a 11 godzin , bl isko po łowa za
k ł adów fab rycznych zadowaln ia się pracą krótszą, chociaż nie 
da się zaprzeczyć , źe ciągle j e szcze się oscyluje około p r a w n e g o 
max imum. Mianowic ie n a 5104 zwiedzonych fabryk 42-42 °/0 t r zy 
mało się dn ia m a x y m a l n e g o , 9 1 2 ° / 0 miało p racę dłuższą, a 48*46°/ 0 

krótszą. W k a ż d y m raz ie j e d n a k zwycza jny dzień roboczy wy
nosił m iędzy 10—11 godzin , do tej k a t e g o r y i bowiem na leży 
83-93° / 0 fabryk, z czego 2 3 8 3 °/ 0 p r z y p a d a n a p r a c ę dziesięcio-
godzinową, podczas g d y g r a w i t a c y a około m a x i m u m us t awowego 
w tern się objawia, że p r a w i e t rzec ia część zak ł adów fabrycznych 
(65-83 °/ 0) zas tosowała p r a c ę od l O 1 / ^ do l l 1 / ^ godz in dziennie . 

Oczywistą j e s t rzeczą, źe j eże l i b a d a m y czas p r a c y w ró 
ż n y c h ga łęz iach p rzemys łu , dos t r zeżemy różnice ba rdzo daleko 
idące. W p rzemyś l e po lygra f icznym panu je dzień dziewięciogo-
dzinny, k t ó r y obowiązu je w 8L4° / 0 wszys tk ich zak ładów. P r z e 
szło dwie t rzec ie (67-39%) fabryk maszyn i bł izko po łowa ( 4 8 8 2 % ) 
zak ładów m e t a l u r g i c z n y c h pracu je na jwyżej 10 godzin) . N a t o 
mias t p r aca dz ies ięc iogodz inowa na leży do r zadkośc i w wyrob ie 
a r t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h ( 1 3 1 5 % ) , w pap ie rn iach (19-16%), fabry
kach t o w a r ó w chemicznych (20-58°/ 0) i p rzędza ln iach (21-18°/ 0). 
Za to p o w y ż e j 11 g odz in dz ienn ie pracuje się najczęściej w p rze 
myśle s p o ż y w c z y m , w k t ó r y m 32-82°/ 0 f abryk idzie p rzez l l ł / 8 

do 12 godz in dziennie , p a p i e r o w y m (16-66%), chemicznym (9-80°/ 0), 
wreszcie w kamien ia r s twie i mula r s twie (9'20°/ 0). Okazuje się 

p. P. T. ŁXXVH. 15 
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zarazem, że powoływan ie się na konkurencyę , j a k o n a okoli
czność, k t ó r a nie pozwala na skrócenie dnia roboczego , najczę
ściej j e s t bezpods t awne . W Czechach i n a Morawach np . j e d y n i e 
p rzemys ł spożywczy pracuje n iek iedy dłużej , niż 11-godzin, w Ga
licyi również z wyją tk iem 4 fabryk w y r o b ó w chemicznych , wszy
stkie z ak ł ady o l l 1 / 2 — 1 2 - g o d z i n n y m dn iu na leżą do tej ka te -
goryi , t ymczasem w kra jach a lpejskich i na Śląsku u t r z y m u j e 
się d łuższy dzień p racy n a d t o w p rzeważne j l iczbie papierni , 
w h u t a c h szk lannych , fabrykach w y r o b ó w m e t a l o w y c h i chemi
cznych. W o g ó l e w każdej n iemal gałązi p r z e m y s ł u widz imy 
w oznaczeniu godz in pracy p e w n e g o rodza ju swobodę , k tó ra 
z nac isk iem k o n k u r e n c y i n ie może mieć nic w s p ó l n e g o . B o p rze 
cież n ik t n ie uwie rzy w kon ieczność j edno l i t ego dnia pracy, 
j eże l i p r z e k o n a się, źe 296 przędza lń poprzes ta j e n a 10-godzinnej 
pracy , g d y 681 mus i mieć 11 godzin , albo g d y zobaczy, źe 46 
pap ie rn i pracuje przez 10 godzin , a 40 i n n y c h przez 12. Nie za
pomina jmy przy tem, że da ty te odnoszą się do j e d n e g o pań
stwa, a więc do t e r y t o r y u m o j e d n a k o w e m us t awodaws twie eko-
nomicznem i ska rbowem. N iema prze to ż a d n y c h — przyna jmnie j 
p r a w n y c h — p r z y c z y n neut ra l izu jących e w e n t u a l n y w p ł y w ró
żnic w dn iu r o b o c z y m na s tosunki konkurency jne . Tnnemi 
słowy, jeże l i gdzie , to właśn ie na t ak im z a m k n i ę t y m obszarze , 
doniosłość t ych różn ic mus ia łaby się p rze jawić ba rdzo wybi tn ie , 
g d y b y rzeczywiście pos iada ły one j ak i e ś g łębsze znaczenie . J e 
żeli n a w e t tu ta j nie dos t r zegamy nic p o d o b n e g o , i owszem wi 
dzimy dobrowoln ie p rzez przeds ięb iorców w p r o w a d z o n ą znaczną 
różno rodność n a w e t w tych s amych ga łęz iach produkcyi , to t e m 
mniej m o ż n a uwierzyć , ażeby d ługość dnia roboczego zaważy ła 
n a szali k o n k u r e n c y i m i ę d z y n a r o d o w e j , gdz ie ona może b y ć 
zn iwelowaną całym szeregiem czynn ików dzia ła jących w n a j 
rozmai t szych k ie runkach . P r z y t e m na zakończen ie tej kwes ty i 
jeszcze j e d n a uwaga . Kra je , w k tó rych w P rzed l i t awi i p racuje 
się na jd łużej , n ie mogą, p o m i m o wys i łków rozwinąć swego p rze 
mys łu i do równać innym. A przecież w myśl t eo ry i o uzdoln ie 
n iu k o n k u r e n c y j n e m , p o w i n n a b y zająć nacze lne s tanowisko , 
mając n a d rywa lami p r z e w a g ę d łuższego dnia roboczego , to 
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c h y b a cha rak te ryzu je dos ta teczn ie p rawdz iwość w y w o d ó w t ego 
rodzaju . 

Uzupe łn i en i em n a t u r a l n e m regu lacy i godz in roboczych , j e s t 
w p r o w a d z e n i e od czasu do czasu ca łodziennej p r z e r w y w pracy 
czyli t, zw. spoczynku świą tecznego . W rozdziale , poświęconym 
tej kwesty i , p r zeds t awia au to r wyczerpująco wszys tk ie względy, 
gospodarcze , hyg ien iezne , m o r a l n e i społeczne, p rzemawia jące 
za spoczynk iem n iedz ie lnym i sku teczn ie polemizuje z l iberal i
zmem, zwalczającym to żądan ie z ca łynfuac i sk iem. W walce tej 
m o ż n a odróżnić d w a k ie runki . J e d e n zasadniczo odrzuca wszel
kie ogran iczen ia pracy , opierając się n a t eo ry i wolności osobi
stej , omówil i śmy go p rze to j u ż p o p r z e d n i o ; d rug i nie sprzeci
wia się odpoczynkowi t ygodn iowemu , lecz p r a g n ą c odebrać mu 
wszelki c h a r a k t e r w y z n a n i o w y — z n o w u w imię wolności sumie
nia — nie chce, ażeby oznaczać g o na* niedzielę . 

O ile ludzie dobre j wia ry zajmują to s tanowisko , na leży 
przyznać , źe są n i e p r a k t y c z n y m i dok t ryne rami , a w d o d a t k u 
popełniają wielką n i ekonsekwencyę . Nie u lega wątpliwości , źe 
spoczynek powin ien w y p a d a ć n a t e n sam dz ień we wszys tk ich 
zakładach, p rzyna jmnie j j e d n e j miejscowości , inaczej bowiem 
robo tn icy r ó ż n y c h z a w o d ó w nie m o g l i b y wcale wejść ze sobą 
w s tosunki towarzysk ie , konieczną za razem j e s t rzeczą, ażeby 
dzień t e n był dla n ich naj lepiej dob rany , t, zn. a ż e b y j a k na j 
lepiej mogl i w y k o r z y s t a ć swą swobodę . Otóż pomija jąc n a w e t 
zupełn ie w z g l ę d y re l igi jne , n i e p o d o b n a zaprzeczyć , źe dzięki 
rozwojowi dz ie jowemu cywi l izowanego świata , k t ó r y się opar ł 
n a chrys tyan izmie , dn iem t ak im wszędzie , bez wzg lędu n a 
us t awodaws two , j e s t n iedz ie la i świę to . W t y m dn iu odbywają 
się wszys tk ie zabawy , widowiska i odczy ty ludowe, w niedzie lę 
istnieje wszędzie b e z p ł a t n y lub t ańszy ws tęp do m u z e ó w i zb io
rów sztuki , w n iedz ie lę wreszcie naj ła twie j spoczynek p rzep ro 
wadzić, na jmnie j będz ie p r zek roczeń us tawy, bo p rzep isy idą t u 
w myś l t r adycy i i p rzyzwycza jeń , są czemś n a t u r a l n e m a n ie 
sz tucznem i na rzuconem. D l a t e g o j u ż ze w z g l ę d ó w u ty l i t a rnych 
dzień t e n j e s t na jodpowiednie j szym, co się zaś tyczy sw o b o d y 
sumienia, rzecz cała p rzeds t awia się w nas tępu jący sposób. S p o -

15* 
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czynek n iedz ie lny pozwala r o b o t n i k o m re l ig i jnym na spełn ianie 
swych obowiązków wyznan iowych , nie szkodząc ani krępując 
w niczem innych, spoczynek w dzień powszedni , n ie p rzynosząc 
żadnej korzyśc i o b o j ę t n y m lub innowiercom, nie dopuszcza za
spokojenia re l ig i jnych p o t r z e b kato l ików, n i epo t r zebn ie n a k ł a d a 
im pę ta . W n iedz ie lę korzys ta ją wszyscy j e d n a k o w o , mając mo
żność dowolnego rozporządzen ia s w y m czasem, w i n n y dzień 
r o b o t n i k p r ak tyku j ący j e s t w rzeczywis tości pozbawiony swobody 
rel igi jnej — stąd też właśnie ze s t anowiska wolności i równośc i 
n iedzie la pos iada n iezaprzeczoną wyższość n a d j ak imko lwiek 
dn iem tygodnia . 

S p r a w a t a j e s t b a r d z o ważna dla robo tn ików, gdyż j a k 
trafnie podnos i autor , spoczynek r o b o t n i k a j e s t o wiele donio
ślejszy, aniżel i k i e rowników lub w a r s t w pracu jących umys łowo , 
gdyż p raca fizyczna zn ika dla cz łowieka z chwilą j e j odłożenia, 
i n t e l l ek tua lna zaprzą ta myś l j e g o bez p rze rwy , n a w e t w chwi
lach bezczynnośc i . T o też wp ływ umora ln ia jący niedzieli , zacie
rający gorycz i pamięć p r z e b y t y c h t rudów, niwelujący a n t a g o 
n izmy i zawiści społeczne, j e s t donioślejszy, n i żby się zdawało . 
W obecnej chwili u s t ępy odnośne książki p. J a r o s z y ń s k i e g o na
bierają dla nas tern większej aktualności , źe właśnie te raz toczą 
się ob rady nad n o w e m u regu lowan iem s p o c z y n k u n iedz ie lnego 
w pańs twie i n a s z y m kraju, i n ies te ty ciągle j e szcze obraca się 
wielu u nas w ciasnem, d o k t r y n e r s k i e m kole t eo ry i l ibera lne j , 
mo tywując swe s tanowisko różnorodnośc ią wyznan iową mieszkań
ców Glalicyi. 

D o naj lepiej u d a n y c h rozdz ia łów na leży cała p a r t y a o ubez 
pieczeniu robo tn ików. Mate rya ł i s tan sp r awy skreś lony j e s t t r e 
ściwie lecz prze j rzyśc ie i z uwzg lędn i en i em rezu l t a tów na jno
wszej n a u k i i os ta tn ich p r ó b us t awodawczych , wszys tk ie wnioski 
należycie u m o t y w o w a n e , a r g u m e n t y po lemiczne t rafne, t ak źe 
śmiało m o ż n a powiedzieć , źe część ta stoi na jwyżej w całej 
pracy. J e d y n i e co do kwes ty i p r zyczyn ian i a się p a ń s t w a do ko
sz tów ubezp ieczen ia robo tn ików, nie m o ż e m y się zgodz ić ze 
zdan iem autora . P a ń s t w o nie działa t u f i lantropijnie, n ie udz ie la 
j a ł m u ż n y , lecz spełnia j e d y n i e swój obowiązek we własnym, do-
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b rze z r o z u m i a n y m in te res ie . P a n J a r o s z y ń s k i myl i się, z łudzony 
pozorami , twierdząc , źe p a ń s t w o p rzy u m o w i e o p r a c y j e s t osobą 
trzecią, k tó ra ani nie ko rzys t a z kon t r ak tu , ani nie przyjmuje 
ż a d n y c h obowiązków. R o b o t n i k pracując przynos i korzyśc i n ie -
ty lko sobie i p rzeds ięb io rcy lecz ca łemu spo łeczeńs twu; j e s t u ż y 
t e c z n y m i n i e z b ę d n y m cz łonkiem ogółu, lecz ca łemu społeczeń
s twu; j e s t u ż y t e c z n y m i n i e z b ę d n y m cz łonkiem ogółu, stąd t e ż 
i ogół m a w z g l ę d e m niego p e w n e obowiązki . J eże l i p rzy s t r e j -
kach powsta je n i e j ednokro tn i e py tan ie , czy z m o w y o bez roboc iu 
dadzą się usprawiedl iwić wobec wielkich szkód, k t ó r e p rzynoszą 
n i ewinnemu ogółowi, to widoczną j e s t rzeczą, iż w p e w n y c h w y 
padkach u z n a j e m y ścisłą łączność spo łeczeńs twa , nie mieszają
cego się do k o n t r a k t u o p r a c ę i robo tn ika . U z n a j e m y t en zwią
zek wzajemych s t r a t i korzyści i właśnie to u z n a n i e nie t y l k o 
up rawnia pańs two , lecz w p r o s t m u j u ż nakazu je wziąć udz ia ł 
w kosz tach ubezpieczenia . B o przecież n i e p o d o b n a żądać, a ż e b y 
ty lko robo tn ik k rępował się z i n t e re sem ogó lnym, a społeczeń
s two korzys ta ło j e d y n i e z t ego związku, nie ponosząc w z a m i a n 
żadnych ciężarów. T y m s a m y m a r g u m e n t e m m o ż n a obal ić p r z y 
toczony przez au to ra za rzu t Gr i l l enbergera , k t ó r y twierdzi , źe 
udzia ł pańs twa w ubezp ieczen iu j e s t właściwie u k r y t e m , p o d w ó j -
n e m o p o d a t k o w a n i e m robo tn ika , gdzie on sk łada lwią część do 
chodów ska rbowych w formie p o d a t k ó w pośrednich . Odnosi się 
to g łównie do Niemiec, gdz ie dochody cesa r s twa p łyną p rzede
wszys tk iem z p o d a t k ó w spożywczych i obro towych , w k t ó r y c h 
udzia ł k las r o b o t n i c z y c h j e s t b a r d z o znaczny . L e c z z t ego ty 
tu łu m o ż n a zaczepiać j e d y n i e o rgan izacyę poda tkową pańs twa , 
n igdy zaś zasady j e g o współdz ia łan ia przy ubezpieczeniu . P a ń 
s two p rzyczyn ia się d la tego , źe is tnieje łączność między p racą 
r o b o t n i k a a d o b r e m całego społeczeńs twa, a n ie d la t ego j a k o b y 
is tniał związek m i ę d z y po łożen iem klas r oboczych i wszys tk iemi 
innemi w a r s t w a m i na rodu . S tąd też t ak r o b o t n i c y j a k p raco
dawcy przyczynia ją się do kosz tów ubezp ieczen ia podwójn ie — 
raz w p r o s t d a t k a m i z t y t u ł u k o n t r a k t u o pracę j a k o bezpoś re 
dnio in te resowani , powtó re pośrednio w formie p o d a t k ó w j a k o 
obywa te l e p a ń s t w a ; wszys tk ie inne klasy przyczyniają się ty lko 
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pośrednio z t y tu łu p rzyna leżnośc i pańs twowe j . J a k o cz łonków 
społeczeńs twa t r ak tu je się p rze to r o b o t n i k ó w i p rzeds ięb iorców 
n a równi z i nnymi , p rócz t ego zaś nak ł ada się n a n ich jeszcze 
osobne obowiązki z p o w o d u odmiennego ich s tosunku właśnie 
do tej kwes ty i . Zasada prze to p r z e p r o w a d z o n a j e s t s łusznie 
i racyonaln ie , j a k k o l w i e k n i e p o d o b n a zaprzeczyć , źe p r ay p rze 
p r o w a d z e n i u j e j w k i e r u n k u o d g r y w a ł y rolą j eszcze inne względy, 
mianowicie obawa p r z e d z b y t n i e m przec ięźen iem przemysłu , 
g d y b y p a ń s t w o nie wzięło ż a d n e g o udz ia łu w kosz tach ubez 
pieczenia. 

Na tern k o ń c z y m y nasze u w a g i o p r a c y p . J a roszyńsk iego . 
Należy m u się p rawdz iwa wdzięczność, że podjął się c iężkiego 
i ż m u d n e g o zadan ia skreś lenia obrazu katol ickiej nauk i socyal-
ne j . Śmiało m o ż n a s twierdzić , źe wywiązał się z n iego — j a k 
dotąd — szczęśliwie i życzyćby ty lko należało , ażeby książka 
j e g o zna laz ła w n a s z y m kraju szerokie echo i zachęci ła do p o 
z y t y w n e j , rea lne j p r acy n a polu spolecznem. B o n ies te te ty , bar
dzo wiele u nas j e s t do zrobienia , a b a r d z o ma ło chę tnych do 
t ak iego działania . G d y b y p rzeczy tan ie „Ka to l i cyzmu socya lnego" 
zwiększyło sze reg i p r a c o w n i k ó w w tej dziedzinie, by łoby to nie
wątpl iwie dla au to ra największą nagrodą. T e g o życzymy m u 
szczerze. 

Dr. Włodzimierz Czerkawski. 
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„Śl iczne to mias to , po P a r y ż u najpięknie jsze ze wszys tk ich , 
j a k i e k i edyko lwiek widz ia ł em" — mówi o Brukse l i H e n r y k Sien
kiewicz w swoich „Li s t ach z p o d r ó ż y " . „Ależ p ięknie jsze od 
P a r y ż a — odpowie Brukse lczyk — proszę ty lko p o r ó w n a ć nasze 
b u l w a r y z pa rysk imi a p o r ó w n a n i e w y p a d n i e n a naszą ko rzyść : 
nasze są o wiele szersze, przes t ronnie jsze , c iągnące się h e n w dal. 
A p a r k nasz śmiało m o ż e wa lczyć o lepsze z Tui ler ies . B r u k s e l a 
to śl iczne mias to" . Czyż t a k ? W dziedzinie p i ękna nie lub ię 
p o r ó w n a ń an i p y t a ń co pięknie jsze . D o ś ć źe p i ęk n e a w y z n a ć 
t rzeba , źe w Brukse l i są p i ę k n e rzeczy i śl iczne pejzaże . T y l k o 
że n i ema t u t e g o ożywienia , co w Pa ryżu , nie p łyn ie t a p o t ę ż n a 
fala życia, właściwa wyłączn ie ty lko o lb rzymim ogniskom dzi
siejszej cywil izacyi , gdz ie spotyka ją się ekonomiczne i po l i tyczne 
p rądy i sz tuka i n a u k a świa ta całego. 

P i ę k n o ś ć mias ta za leży w p ie rwszym rzędz ie od p i ęknych 
ulic, od p i ę k n y c h w i d o k ó w w obręb ie mias ta się znajdujących. 
R z e ź b y i posąg i przyczynia ją się b a r d z o do up iększen ia mias ta , 
ale ty lko wtedy , g d y są odpowiedn io rozmieszczone i us tawione , 
g d y p rzypada ją t ak do o toczenia , że tworzą z n iem j e d n ą ca
łość a rch i tek ton iczną a lbo n a t le uwyda tn i a j ąoem ich wyraz pla
s tyczny , nabiera ją życia i cha rak te ru , zdają się m ó w i ć : oto j e 
s tem. F r a n c u z i zaś p r z e d e w s z y s t k i e m i po części Brukse lczycy 
umieją rozs tawić posąg i n a odpowiednich u l icach czy p lacach 
z g u s t e m p rawdz iwie a r t y s t y c z n y m . T a k i Godefroid de Boui l -
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łon n a p lacu k ró lewsk im i wspania łe j ulicy, k tó rą z a m y k a z j e 
dnej s t rony pa łac sprawiedl iwości o wysoko sterczącej kopu l e 
a z drugiej s łynny pa rk brukselski , j e s t p rawdziwą ozdobą 
miasta . P o d ogn i s tym rumak iem ziemia się pali, a on, t en bo
h a t e r k r z y ż o w y wznosząc dumnie s z t a n d a r ku n i ebu z has łem 
bo jowem n a u s t a c h : Dieu le veut! wyrusza na w y p r a w ę krzy
żową. To arcydzie ło z b r o n z u w y k o n a n e przez a r ty s t ę E u g e 
n iusza Simonis, k tó re Belg ia wzniosła na jwiększemu swemu bo
ha te rowi k r ó t k o po odzyskan iu n ieza leżnośc i po l i tyczne j , j e s t 
za razem p r z y p o m n i e n i e m tej ważnej dla n a r o d u całego p r a w d y 
h i s to ryczne j , że Be lg ia ty lko w t e d y i t ak d ł u g o by ła pomiędzy 
p ie rwszymi w cywi l izacyjnym pochodzie na rodów, j a k d ługo oczy 
miała zwrócone ku wznios łym idea łom chrześc i jańs twa i w i e r n ^ 
była t e m u hasłu, k t ó r e j e d n o t ak j e d n o s t k i , j a k i n a r o d y całe 
p rowadz i n a w y ż y n y chwały, wolności i szczęścia. 

Oprócz r zeźb i posągów zdobią mias to m o n u m e n t a l n e gma
chy, wspan ia łe pałace , malownicze domy. W k a ż d e m s t a rem 
mieście s p o t y k a m y raz p o raz s taroświeckie domy, w y k o ń c z o n e 
t ak s ta rannie , z taką widoczną pieczołowitością i r zemieś ln ików 
i właścicieli, że k a ż d y z nich uchodz ić m o ż e słusznie za dzieło 
sz tuki z własną sobie fizyognomią. Ale bo też te g m a c h y w z n o 
siły współzawodniczące ze sobą na d rodze d o b r o b y t u i cywili-
zacyi miasta , z k tó rych każde było j a k b y od rębnem, własny ży
wo t mającem pańs twem, bo t e domy b u d o w a ł y wieczny ż y w o t 
mające ko rpo racye lub rody, t. j . r odz iny kochające się w przod
kach swoich i stojące pilnie na s t raży swoich idea łów rodzin
nych . W i ę c nie dziw, źe t ak s t a rann ie są w y k o ń c z o n e i ozdo
bione z ca łym a r tyzmem, n a j a k i się dana e p o k a z d o b y ć mogła . 
Dziś r o d y się rozp łynę ły w społeczeństwie ruchomem, dziś bu-, 
duje się d o m y dla zysku, dla spekulacyi , i d l a t ego nie m a m y 
ani a r tys tów-rzemieś ln ików ani d o m ó w z właśc iwym sobie cha
r ak t e r em. W miastach, k tó re zamias t wielkie oga rn iać p rzes t rze 
nie piętrzą się w g ó r ę coraz wyżej i wyże j , wznoszą się wyso
kie kasa rn ie s t łoczone w ulice pod p r o s t y m ką tem się krzyżu
jące, w b r e w wszelk im w y m a g a n i o m h y g i e n y i es te tyki , r o z u m u 
i serca. Arch i tekc i zaś suszą sobie g ł o w ę , j a k t u sobie począć 
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z fasadą ka sami , ż e b y je j n a d a ć wygląd es te tyczny . I do tąd n ie 
znalazł się j e szcze ż a d e n Brunel lesco , k t ó r y b y rozwiązał p r o b l e m 
fasady, w y m y ś l o n y przez a r ch i t ek tów niemieckich. W s z y s t k i e te 
n iedogodnośc i hyg ien iczne i społeczne i n i e d o m a g a n i a es te tyczne 
są oczywiście ściśle związane z o lbrzymim r o z r o s t e m dzisiej
szych miast , i k t o wie, czy nie z rozwojem naszej cywilizaoyi, 
k tó ra w obręb ie p o t ę ż n y c h ognisk swoich w y t w a r z a wielkie 
g r u p y ludzi i r odz in związanych ściślej ze sobą tys iącznymi wę
złami czyto własnego in teresu , czy zabawy, czy w y g o d y . Może 
w n ie t ak odległej przyszłości wśród wielkich mias t powstaną 
kolonie, k t ó r y m n a imię będz ie — kasarn ie s towarzyszonych . 

A te raz p r ze jdźmy się po Bruksel i . Miasto j e szcze w mgłach 
j e s i ennych spowite , ale zwolna j u ż wszędzie r u c h i g w a r u l iczny 
budzić się poczyna . Mijam wspan ia łe bu lwary i ul ice, b y błądzić 
na chybi ł trafił po s t a r em mieście. Ul iczki są ciasne, wężyko
wate , łamiące się t am, g d z i e b y się na jmnie j t ego spodz iewać 
należało, zdaje się, źe t o k o r y t a r z e j ak i egoś o lb rzymiego z a m k u 
s taroświeckiego. D o m y są jeszcze ciche, o k n a p rzeważn ie zasło
n ię te źa luzyami , choć tu i owdzie p rzedz ie ra się j u ż p rzez m g ł y 
p o r a n n y p romień słońca, połyskując ł a g o d n e m świa t ł em na zło
ceniach domków hiszpańsko-f lamandzkioh. Na ul icach widać ty lko 
rozwożące m l e k o f łamandki . Ale n i ebawem widok się zmienia . 
Ul ice przybiera ją pos tać okazalszą, a tuż p r zedemną o twiera się 
wspania ły p lac dość obszerny, z k tó r ego ulice rozbiegają się 
we wszys tk ich k ie runkach . T o m o ż e r y n e k jak iś? Nie, to ty lko 
ulice rozs ta jne . W Brukse l i ul ice r zadko ty lko krzyżują się pod 
ką tem pros tym. T u ulic nie wy tycza ł an i u r z ę d n i k pol icyjny 
ani inżynie r magis t racki , w s t a r em mieście one z b ieg iem wie
ków samorodnie się uk łada ły w e d ł u g t ego , co p o t r z e b a czy 
p r z y p a d e k zrządzi ł ; w n o w e m zaś mieście w y t y c z a p l a n y ar tys ta -
a rch i t ek t , k tó ry w y m a g a n i a ekonomiczne i h ig ien iczne łączy 
z idea łem p iękna . I d l a t ego t u k rzyżowan ie się ulic r az po raz 
ma lowniczy p rzeds t awia widok. I s t ne mrowisko życia wie lko
mie jsk iego: wokoło ruch i g w a r i zgie łk ul iczny t łoczących się 
w różnych k i e r u n k a c h ludzi a oko gub i się w tym labi ryncie 
kamiennym, p rzez k t ó r y bezus tann ie p rzep ływają fale ludzi , 
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w j e g o k a p r y ś n y c h za łomach lub w głębi ulicy, k tóre j k o ń c a 
n ie dojrzysz. 

N o w e ulice budu je Brukse la zwyczajn ie w e d ł u g wzorów 
parysk ich . T u p rob l em fasady nie sprawia a rch i t ek tom dużo 
k łopotu , bo im nie idzie o to, ż eby po j edynczym d o m o m n a d a ć 
odrębną f izyognomię, ale ż e b y ulica p i ę k n y p rzeds tawia ła widok. 
I w y z n a ć t rzeba , że cel t e n osiągnęli w zupełności . Ul ica t u raz 
po raz p r zeds t awia j e d n ą całość i j e d e n a rch i t ek ton iczny widok 
przez u w y d a t n i e n i e b ieżących wzdłuż ul icy linii h o r y z o n t a l n y c h 
i p rzez j e d n a k o w ą wysokość domów. Że lazne ba lus t r ady na p ię
t r a c h d o m ó w nadają ul icy cha rak t e ry s tyczne p ię tno i po tęgują 
g ł ębokość pe r spek tywy . O r n a m e n t a c y a na fasadach domów nie 
r zuca się k rzykl iwie w oczy, nie psuje a rch i t ek ton icznego pię
kna , ale s łuży do t ego , ż eby u w y d a t n i ć i podn ieść a rch i t ek to 
n iczne linie i p roporcye . 

Ale p rzyśp ie szam kroku, p i lno mi znaleźć j a k i ś plac ob
szerny, wspania ły , gdz ie więcej przes t rzeni , więcej światła. P o 
n iedługie j węd rówce odsłania się cudowny pejzaż . Z j edne j 
s t rony o lb rzymi wspania ły wodot rysk , z drugie j o t w a r t y widok 
horyzon tu . Ulica, k tó ra b ierze począ tek w drżących od nadmia ru 
świa t ła k rop lach szeroko r o z p o s t a r t e g o wodo t rysku i c iągnąca 
się j a k b y w n ieskończoność , to j e d e n z na jp iękn ie j szych wido
ków, j ak i e n a m wielkie mias to dać może. W i d o k bowiem przy
r o d y zawsze orzeźwia i pokrzep ia duszę. G d y p a t r z y m y n a j a 
kieś m o n u m e n t a l n e dzieło sz tuk i do es te tyczne j z a d u m y zawsze 
się j ak i ś smę tek przyplącze . B o m o n u m e n t a l n e dzieła są pomni 
k iem h i s to ry i i zawsze n a m przypomina ją j a k ą ś e p o k ę minionej 
wielkości i chwały, j a k ą ś t r a g e d y ę dziejową czy też t r a g e d y ę 
duszy a r tys ty , k tó rą gen iusz j ego wypisał n a arcydzie le . T y m 
czasem widok p r z y r o d y wywołu je j e d n o ty lko n iczem niezamą-
cone uczucie radośc i orzeźwiające i pokrzepia jące duszę. A cóż 
dopiero g d y t e n sk rawek p r z y r o d y b łyszczy gdzieś w oddal i 
w b l a s k a c h wschodzącego słońoa, g d y p rze t ap i a się cały w świat ło 
czyste , oślepiające lub g d y na ods łon ię tym horyzonc ie bokami 
się łyska i c za rne c h m u r y skupiają się w groźną burzę , k tó ra 
n i ebawem nad mias t em zawiśnie! 
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Tak ich i t y m p o d o b n y c h widoków p r z y r o d y wiele o twie
rają ul ice brukse lsk ie . Znać , że n a d up iększen iem tego mias ta 
czuwal i ar tyści . W ś r o d k u s t a rego mias ta roz lega się wspania ły 
park , dalej n a s toku lekko pochyłe j gó ry p i ę k n y ogród b o t a 
niczny, obok m u z e u m Wiercą og ród zoologiczny, a za mias tem 
p i ę k n y lasek de la Cambre . W o k o ł o zaś s t a r ego mias t a i dalej 
b iegną w dal p r ze s t ronne , szerokie bu lwary . S łowem w mieście 
dużo przes t rzeni , świat ła i powie t rza . 

* 
* * 

W s p a n i a ł y w swej p ięknośc i i p o w a d z e j e s t s t a ry r y n e k 
t. zw. ła Grand ' P l ace . Brukse lczycy mówią, źe n i ema w t y m 
rodza ju nic p ięknie j szego n a świecie, źe t o j e d y n y w E u r o p i e 
k le jnot a r ch i t ek ton iczny w swojej s tarej i b o g a t e j oprawie l'in-
comparable Grand' Place, ce joyau uniąue au monde! 

T e n ra tusz p ra s t a ry w ca łym p r z e p y c h u bu jn ie rozwin ię te j 
go tyki , ta wieża t ak lekka, źe zda się unos ić w powie t rzu , t e n 
g m a c h u roczy na p rzec iwko ra tusza , la Maison du Boi, owiany j u ż 
m o c n y m powiewem renesansu , to są n i e p o r ó w n a n e arcydzie ła 
a r c h i t e k t u r y go tyck ie j . A woko ło r y n k u s taroświeckie , ma lown i 
cze d o m y p r a s t a r y c h cechów (naliczysz ich przesz ło t rzydzieści ) , 
z d o b n e w p łaskorzeźby , posągi i z ło tem lśniące f ron tony — 
wszys tko to r a z e m wzię te j a k o całość a rch i tek ton iczna , to n a j 
p ięknie jszy k le jno t w koronie , j a k ą w y m a r z y ć sobie m o ż e na 
r ó d — un des plus beaux fkurons de sa couronne que puisse rśver 
une naiion! T a k sądzi r o z k o c h a n a w swych z a b y t k a c h a r tys ty 
cznych i h i s to rycznych Be lg ia o s t a rym r y n k u w Brukse l i . I wy
znać t rzeba , źe wrażen ie wywołu je wielkie i n i eza t a r t e la Grand' 
Place. 

Pie rwsze wrażen ie , to uczucie podziwu i uwie lb ien ia dla 
p ięknej a rch i t ek tu ry . Na jp ie rw oko obejmuje r a tusz i wieżę . 
W i e ż a p iękna , u d e r z a posągowością l inii i doskonałością p ro -
porcyi . TJ dołu kwadra towa , masywna , ciężka, ale w m i a r ę j a k 
się w g ó r ę wznosi , począwszy od wysokośc i dachu, p rzechodz i 
w ośmiokąt . P i ę t r a j e j stają się p rzeźroczys te , coraz lżejsze; n a 

s z c z y e i e widać w y r a ź n i e s y l w e t k ę św. Michała wzbijającą się 



236 WRAŻENIA Z BRUKSELI. 

j a k b y w g ó r ę za k a ż d y m wia t ru powiewem. W i e ż a ta s tanowi 
część najpiękniejszą gmachu , króluje , j a śn ie je n iez równaną lek
kością i wdzięczną p ros to tą n a d okazałą facyatą, k i ó r a d w o m a 
skrzydłami p rzyp ie r a do je j boków. P ie rwsze skrzydło s tosun
kowo ciężkie i m a s y w n e o oknach p ros toką tnych rzuca się 
w oczy n ies łychanem b o g a c t w e m gotyckie j dekoracyi . A r t y s t a 
chcąc n a d a ć ciężkiej j e g o budowie pewną lekkość i malowniczość , 
ozdobi ł j ą b o g a t o go tycką koronką kamienną, u tkaną z niezli
czonych figur i figurek, f ramug i kapl iczek, wieżyczek i s t rzałek. 
K o r o n k a ta snująca się pomiędzy p ie rwszem a d rug iem p ię t rem 
i pomiędzy oknami , p rzeds t awia n a m długi sze reg pos tac i wy
b i tnych osób b rabanck i ch i brukselskich, począwszy od g łów 
u k o r o n o w a n y c h aż do ra jców miejskich i u c z o n y c h i a r tys tów; 
n a w e t świę tych S t a r ego i N o w e g o Z a k o n u nie opuszczono w t y m 
pan teon ie b r abanck im . Skrzyd ło to w doskonałe j j e s t ha rmon i i 
z dolną częścią wieży i t w o r z y z nią j e d n ą całość, p r a w d o p o 
dobnie to p i e r w o t n y ra tusz , wed ług p ie rwszego p lanu . Drug ie 
zaś skrzyd ło o oknach os t ro łukowych o wiele sz lachetnie jsze 
i lżejsze w budowie, odpowiada więcej gó rne j części i szczytowi 
wieży. J e s t to nowsza część facya ty d o b u d o w a n a do wieży 
czterdzieści l a t późnie j , w y k o n a n a z a p e w n e w e d ł u g p l anu in
nego a r tys ty . D a c h szpiczasty, ozdob iony w cz te ry szeregi ma
łych i wysta jących okien a n a obu szczytach wieżycami go tyc -
kiemi, łączy się ha rmoni jn ie z całością. I w tern wie lka sz tuka 
i rozum arch i tek tów, iż mimo znacznego ods tępu czasu, mimo, 
iż p l any b u d o w y nie z j edne j pochodz i ły ręk i i o b y d w a skrzy
dła fasady i wieża odmienną i n iemal własną mają fizyognomię, 
przec ież wszys tk ie części b u d o w y w j e d n ą ha rmoni jn ie spajają 
się całość. T a k ty lko w d a w n y c h wiekach, k t ó r y m przyświeca ły 
wielkie i wspólne ideały p i ę k n a , b u d o w a ć umiano . 

D r u g i m k le jno tem a rch i t ek ton icznym s ta rego rynku j e s t 
dom kró lewski Maison du Roi, gdz ie przeds tawic ie l w ładzy ksią
żęcej miał swoją s iedzibę. P a ł a c t e n z b u d o w a n y w s tylu go tyc 
k im i r e n e s a n s o w y m zarazem, u d e r z a p rzedewszys tk i em p iękno
ścią k lasyczną swojej fasady. J a k i ś dz iwny spokój i cudna har
monia bije z t ych a rkad p rzeź roczys tych i lekkich, j a k a ś lekkość 
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i wiewność z tej mis te rne j k o r o n k i kamienne j , k tó ra ciągnie 
się p o n a d łukami a rkad do lnych i p ie rwszego p ię t ra . W s z y s t k o 
doskona łe pod wzg lędem proporcyi , pe łne harmoni i , i t a a t y k a 
i koronka , k tó re zdobią g o t y c k i dach i t e szeregi ok ienek na 
d a c h u i te l iczne wieżyczki na obu szczytach; n a w e t łuki a rkad 
p rzybra ły się w go tyck ie wcięcia, aby się tern silniej spoić z ka
mienną koronką. A r t y z m t u zupełn ie opanowa ł m a r t w y i ciężki 
kamień i p r zybra ł g o w k o r o n k ę powiewną, bo k o r o n k a w t e d y 
wszechwładnie panowa ła a Belg ia j e s t k l a s y c z n y m kra jem ko
ronek . 

G d y dusza poi się p ięknością i p o e z y a p łynącą z t ych 
a r k a d i smukłe j wieży i k a m i e n n y c h koronek , myś l w y b i e g a w da
leką przesz łość i o d t w a r z a sobie obraz życia i r u c h u poś ród 
t ego cudnego zaką tka . I to j e s t m o ż e na jpo tężn ie j szy czar, k t ó 
r y m owiany j e s t s t a ry r y n e k w Brukse l i . B o też k a ż d y tu gmach , 
każda piędź ziemi, k a ż d y kamień t u drogi , u święcony życ iem 
i t r ądycyą wo lnego mias ta , będącego k iedyś j a s n e m ogn isk iem 
cywilizacyi, z k a ż d e g o ką ta i m u r u wieje t u t r ądycya wielka, 
s m ę t n a i pouczająca. Ogarnia jąc wzrok iem te m u r y m o n u m e n 
ta lne , f an tazya snuje z łote sny przeszłości , k i edy w oh wiłach 
r y n e k cały zaroi ł się od t ł u m u ludzi, g d y p o d a rkadami ra tusza 
p rzechadza l i się d u m n i r a d n i w s t ro jach b łyszczących od z ło ta 
i j edwab iu , g d y n a odgłos s u r m y zabłys ły lance po tyka j ących 
się w tu rn ie jach ryce r zy a z a rkad domu k ró lewsk iego p r z y p a 
t r y w a ł y się c iekawie t u rn i e jom sz lachetn ie u r o d z o n e b ia łog łowy— 
wszys tko to minę ło n i epowro tn i e . Dziś r y n e k s t a ry p o z b a w i o n y 
właśc iwego sobie życia j e s t t y lko chwałą przeszłości zdolną 
w duszy myślącej w y w o ł a ć smętną z a d u m ę . 

Ważn ie j szą od u r o k ó w es t e tycznych j e s t nauka , k t ó r a 
p rzemawia z tych p o m n i k ó w kamiennych . 

Cała przesz łość h i s to ryczna mias t belgi jskich sk łada się 
z b e z u s t a n n y c h wa lk i k r w a w e g o r a z p o raz mo co w an ia się 
t r zech tych p o t ę g dzie jowych, k tó re łącznie z Kośc io łem w B r a -
bancy i i F l a n d r y i t w o r z y ł y h i s to ryę . P o t ę g a m i t emi są: p a t r y -
c y a t miejski , cechy rzemieś ln icze i w ładza książąt udz ie lnych . 

Miasta belgi jskie (z wyją tk iem L e o d y u m ) n ie pows ta ły 
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w cieniu k a t e d r y biskupiej ani w pobl iżu klasztoru. One wy
rosły na drogach , kędy h a n d e l i ku l tu ra wschodu i po łudn ia 
przedz ie ra ła się do kra jów północnych , w p o t ę ż n e ogniska świa
towego hand lu i p rzemys łu . I d la tego też okazują one w swoim 
pochodzie h i s to rycznym i rozwoju cywi l izacyjnym całkiem od
mienną od i n n y c h mias t n a zachodzie i właściwą sobie fizyo-
gnomię . I n n a by ła ich za leżność od książąt feudalnych, inny 
pa t rycya t , n a w e t cechy rzemieś ln icze p r z y b r a ł y tu odmienny 
charakter , inne tu by ły ich idea ły po l i tyczne i ekonomiczne . 
Sz lachta rodowa, k tó ra ongi aż do X I I w. w F l a n d r y i i Bra -
bancy i s tanowi ła siłę zbrojną feudalnych z a m k ó w (kasztelanii) 
pośród tworzących się mias t nie przeobraz i ła się tu j a k w Niem
czech, w p a t r y c y a t miejski . Tu n i ebawem miejsce sz lachty feo-
dalnej zajęła a rys tok racya pieniężna, ujmując w ręce władzę 
i przywi le je sz lachty rodowej . Miejsce zaś kasz t e l ana zajął ko
misarz książęcy, r ep rezen tu jący t r ybuna lną władzę księcia. S to
sunek t e n do władzy książęcej był luźny bardzo . J u ż bowiem 
z począ tk iem X I I I wieku wszys tk ie mias ta be lg i j sk ie p rawie 
zupełną pos iada ły au tonomię . Na cechach zaś i n a pospóls twie 
wycisnął wielki h a n d e l i wielki p rzemys ł c h a r a k t e r y s t y c z n e swe 
p ię tno . 

Otóż t e malownicze d o m y cechowe b o g a t o ozdobione w pła
skorzeźby, posągi i z łocenia n a f rontonie i fasadzie p r zypomi 
nają n a m z ło te czasy p ras ta rych a p o t ę ż n y c h cechów rzemieśl
niczych. W a l c z y ł y one przez dwa całe wieki o władzę , którą 
dz ierżył silnie i z ręcznie zazd rosny o swoje przywi le je pa t rycya t . 
R a z po raz przychodz i ło do k r w a w y c h b u n t ó w , k tó re p a t r y c y a t 
t łumił za pomocą p raw d rakońsk ich i top i ł we krwi p r zy po
mocy władzy książęcej . Dop ie ro z począ tk iem X V wieku cechy 
zdoby ły sobie p rzemocą udzia ł w zarządzie mias ta i s t anę ły 
u szczytu swoich p ragn ień pol i tycznych . I oto w i d o m y m pomni 
k iem ich znaczen ia i p o t ę g i są te d o m y cechowe, p rzed nie
wielu l a ty n a nowo o d b u d o w a n e . 

T e n ra tusz wspan ia ły w całem b o g a c t w i e swej dekoracy i 
gotyckie j z budowa ł d u m n y p a t r y c y a t pospo łu z mieszczańs twem, 
g d y opływał w bogac twa , bawi ł się i k r w a w e p rowadz i ł walk 
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z cechami dobi ja jącymi się w ładzy w zarządzie mias ta . C iężka 
i m a s y w n a częśó r a t u s z a da tu je z czasów wyłącznych rządów 
pa t rycya tu , wieża zaś i d r u g a część faoyaty z czasów, gdy ce
chy zdobyły sobie udz ia ł w władzy n a d mias tem. I m o ż e dla
t ego częśó t a t a k a powiewna i l ekka i zdaje się, źe bije z niej 
j akaś radość i szczęście i t r y u m f zwycięs twa. G a n d a w a pod
ówczas k r w a w e aż do zupe łne j ru iny wiedz ie walk i o wol 
ność i a u t o n o m i ę z ks iążę tami b u r g o ń s k i m i a Brukse la się bawi , 
przyjmuje o t w a r t e m i r ę k a m i dwór książęcy, k t ó r y tu zak ł ada 
stolicę dla n o w e g o p a ń s t w a F l a n d r y i i Brabanoy i , s tawia m o 
n u m e n t a l n e , g m a c h y w imię tej k r w a w o zdoby te j wolności , 
którą t e raz sk łada dobrowoln ie u s tóp t r o n u m o ż n e g o księ
cia. Czyż to nie i ronia? Nie, bo to pospóls two i mieszczań
stwo dobijające się p rzez wieki całe władzy, nie kocha ło n a 
p r awdę wolności , ono p r a g n ę ł o ty lko złota, z a b a w i rozkoszy 
a może i sprawiedl iwości . T o mieszczańs two bawiące się zapo 
mniało n a w e t o p i ę k n y m swoim kościele, bo j a k a ż j a s k r a w a , 
w oczy bijąca różnica pomiędzy kościołem a ra tuszem. Kościół 
św. Gudul i o n i edokończonych wieżach, p o z b a w i o n y wewną t r z 
i zewnąt rz wszelkich p rawie ozdób, su rowy w swojej prostocie 
pa t r zy n a mias to smętn ie swymi sza rymi m u r a m i a ra tusz p rzy 
brał się d u m n i e w cały p r z e p y c h go tyckie j deko racy i i n i ebo
tyczna wieża j e g o zamias t wieży kościelnej króluje d u m n i e 
nad mias t em i n a d całą okolicą. 

Wreszc i e dom kró lewsk i o p ięknych a rkadach , k tó re dziś 
pozbawione życ ia i p r z e p y c h u dworsk iego t a k smutn ie pa t rzą 
na rynek , p rzeds tawia władzę książęcą. R e z y d o w a ł t u p e ł n o m o 
cnik w ładzy t e ry to ry alnej , m i a n o w a n y p rzez książąt panu jących 
w miejsce d a w n y c h kasz te lanów. Z r a z u s tosunek mias t do ks iążąt 
panu jących b y ł przyjacielski . Mias ta dawa ły w raz ie p o t r z e b y 
złoto i żołnierzy, książę n a t o m i a s t obda rzy ł j e zupe łną a u t o n o 
mią. Ale n i e b a w e m idea ły po l i tyczne mias t s t anę ły w p o p r z e k 
pol i tyce d o m ó w panujących . G d y mias ta s t anę ły u szczytu swojej 
po tęg i ekonomiczne j , nie chciały śc ierpieć i nge rency i książąt, 
nie chciały się zgodz ić n a cen t ra l i zacy jne dążności p a ń s t w a . 
I s t ąd»krwawe bun ty , za t a rg i i s t raszne walki , k t ó r e się j e szcze 
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spo tęgowały , g d y Belg ia s ta ła się areną walk i s tule tniej d w u 
na jpo tężn ie j szych w E u r o p i e dynas ty i : B u r b o n ó w i H a b s b u r g ó w . 
W okres ie t y m dom kró lewski był n i e m y m świadkiem k r w a 
wych i o k r u t n y c h r ządów ks. Alby, i śmierci hr . E g m o n t a 
Horna , k t ó r z y tu ostatnią noc przed krwawą egzekucyą prze
pędzili , b y ł świadk iem o k r u t n y c h r ządów ka lwińsk ich w B r u 
kseli i ich wanda l i zmu, z j a k i m dzieła i z a b y t k i sz tuki niszczyli , 
by ł świadkiem s t r a sznego oblężenia za L u d w i k a X I V , k tó re 
prawie mias to całe i r y n e k z wyją tk iem r a t u s z a i po części 
domu k ró lewsk iego obróciło w pe rzynę . A w k o ń c u przysz ła 
bu rza rewoluoyi f rancuskiej i wa lk i o n iepodleg łość i wskrze 
szenie o jczyzny i dawne j chwały . 

* * 

W ś r ó d m i a s t a s ta rego , tuż obok ko leg ium OO. J e z u i t ó w 
z j e d n e j s t r o n y a g łówne j s iedziby masone ry i z d rug ie j , roz 
siadł się szeroko o lb rzymi gmach , z b u d o w a n y z żelaza i szkła. 
B u d o w a t a o k sz t a ł t ach n i ezg rabnych , bez c h a r a k t e r u a rch i te 
k ton icznego , p o m a l o w a n a b r u d n ą farbą, j a k b y chciała u k r y ć 
swój zrąb żelazny, w n iczem nie zwraca ł aby n a siebie uwagi , 
g d y b y n ie okol iczność, źe tu obral i sobie g łówną s iedzibę so
cyaliści belgi jscy. D o m ten pod nazwą Maison du peuple, p r z e d 
niewielu l a ty wznosi l i p ien iędzmi ludu, p o z y s k a n y m i p rzez so-
cya l i s tyczne spółk i spożywcze , dziś s ta ł s ię j e d n y m z na jpo t ę 
żnie j szych szańców socya l i s tycznego obozu w Belgi i i ogniskiem, 
w k t ó r e m się skupia i ożywia wszelki r uch pol i tyczny, u m y 
s łowy i t owarzysk i socyal is tów brukselskich, a poniekąd i so
eya l izmu w całej Belgi i . 

Siłą i życ iem soeyal izmu w Belgi i są p r zedewszys tk i em 
s towarzyszen ia ekonomiczne , a więc spółk i w y t w ó r c z e i spo
żywcze , s t owarzyszen ia z a p o m o g o w e i z a w o d o w e oraz k luby 
wszelkiego rodzaju , mające n a celu spo r t i z abawę . J ą d r e m zaś 
i r d z e n i e m wszys tk ich t y c h s towarzyszeń j e s t zwyczajnie spó łka 
spożywcza , k t ó r a m a swoją s iedzibę w d o m u ludowym. Otóż 
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t ak im d o m e m l u d o w y m i ognisk iem ruchu socyal i s tycznego 
w Brukse l i j e s t Maison du peuple. 

J e s t to w p i e r w s z y m rzędz ie spó łka spożywcza i wytwór
cza. P e w n a l iczba r o b o t n i k ó w a p rzedewszys tk i em ci, k t ó r z y 
pracują w samej spółce i są n a j e j us ługach, zawiązali pomiędzy 
sobą s towarzyszen ie spożywczo-wytwórcze . I oto zawiązek domu 
ludowego i z a r azem j ą d r o na j tęższe całej o rganizacyi . K a ż d y 
bowiem członek spółk i spożywczo-wytwórcze j związany j e s t ze 
spółką najs i ln ie jszymi węz łami ekonomicznymi , j a k o akcyona -
ryusz spółki, j a k o p r o d u c e n t i konsument . Tak i p iekarz np . pra
cujący w spółce j a k o akcyonaryusz spółki m a udzia ł w zyskach 
s tosownie do ilości zakupna . 

Socya l i s tyczne spółki spożywcze , ażeby nic n ie uronić 
z własnego zysku , a z drugiej s t rony r o b o t n i k o m bardziej na
macalnie pokazać korzyśc i ze spółki p łynące , t r zymają się w Belgi i 
zwyczajnie nas tępujące j p r a k t y k i : w spółce nie kupu je się tan ie j , 
j a k gdzie indzie j , ale za to kupujący dostaje co t r z y albo co 
sześć miesięcy, s tosownie do ilości zakupna , odpowiednią g ra -
tyfikacyę w bonach , k t ó r e w obręb ie spółki mają war tość p ie
niędzy, za k tó re m o ż n a kup ić r ó ż n e t o w a r y w spółce. K t o np . 
w Gandawie kupi ł za 100 fr. ch leba a oo na jmnie j za 150 fr. 
i n n y c h t o w a r ó w w spółce, o t r zymuje z k o ń c e m półrocza, s toso
wnie do u m o w y , 32 fr. w bonach , za k t ó r e może sobie kup ić 
w spółce co zechce . P r a k t y c z n y m rezu l t a t em tej man ipu lacy i 
j e s t , źe r o b o t n i k chcąc wystąpić ze spółki zawsze n a r a ż o n y 
j e s t n a s t ra ty do tk l iwe a spó łka n a tern pod wzg lędem finan
sowym ogromnie zyskuje . Za tysiące w ten sposób u z y s k a n e 
wznoszą się g m a c h y i pop ie ra p r o p a g a n d ę socyal is tyczną. Dalej 
t e n w s p o m n i a n y wyżej p iekarz j a k o p r o d u c e n t pracuje w spół-
kowej p iekarn i za odpowiedn i em w y n a g r o d z e n i e m j a k zwyk ły 
r o b o t n i k 8 godz in i dos ta je n a d t o odrobinę zysku przypadają
cego n a n iego (2 1 / , °/0) z wyp ieku chleba. P o t rzec ie j a k o kon
s u m e n t kupu je w sk ładach spółki dla s iebie i rodz iny wszys tko , 
czego m u p o t r z e b a : chleb, mięso, a r tyku ły spożywcze i kolo
nialne, mleko i masło — bo spółka ma w pobl iżu mias ta i własne 
gospoda r s two ro lne — ubran ie , węgiel , ty toń , książki i gaze ty , 

p. P. T. LXXVII. 16 
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s łowem piekarz ten będący n a us ługach spółki d la spółki ty lko 
żyje i dla niej też wyłącznie pracuje . P r a s t a r y „ T r u c k - s y s t e m " 
z n a n y j u ż w średnich wiekach w Bruksel i , dz iwne tu p r z y b r a ł 
ksz ta ł ty w socyal is tycznej spółce p rodukcy jno-spoźywcze j . 

Obró t kap i t a łu w spółce j e s t wielki, bo p o d o b n o wynos i 
on rocznie mniej więcej 4 mil iony f ranków, a l iczbę kupu jących 
podają na 18000 . Cyfry te może zby t p r ze sadzone , bądź co 
bądź w y m o w n e są bardzo . 

T a k się w y t w a r z a w wielkich ogn i skach p r zemys łowych 
i po mias tach o d r ę b n y świat socyal is tyczny. J ą d r o organizacyi 
s tanowią zawsze ci, co w najściś lejszym są związku ze spółką 
spożywczą i największe z niej ciągną korzyśc i . To są zagorza l i 
ag i ta torzy soeyalizmu, bo agitują nie ty lko dla idei, lecz i dla 
własnej korzyści . Około t ego jądra, dopiero grupują się tys iące 
robo tn ików, kupujących w spółce, a lbo na leżących do r ó ż n y c h 
s towarzyszeń sooyal is tycznych. I t ak spółka spożywcza zamien ia 
się w po t ężne ognisko agi tacyjne , a dom l u d o w y w t w i e r d z ę 
soeyalizmu. T u znajdują wszys tk ie s towarzyszen ia soeyal i s tyczne 
gośc inny p rzy tu ł ek i lokal i opał i świat ło . D o m ludowy p o 
piera s towarzyszen ie zawodowe, zasila fundusz agi tacyjny, p o 
k rywa deficyt gaze ty , organizuje r ó ż n e s towarzyszen ia wzaje
mne j pomocy, mające n a celu polepszenie by tu r o b o t n i k a i j ego 
rodz iny s łowem, dom ludowy to szereg r ó ż n y c h ins ty tucy i zcen
t ra l i zowanych w j e d n y m g m a c h u po to, ż e b y r o b o t n i k a połączyć 
tys iącznymi węzłami j a k najsilniej i j a k na jmocnie j z partyą, 
oderwać go od Kośc io ła i wszelk ich p o s t r o n n y c h w p ł y w ó w 
świata bu rźuazy jnego , a p rzen ieść g o zupełn ie w świat i o to 
czenie soeyal is tyczne. Dalszą zaś i żywotną sprężyną t ego ruchu 
socyal is tycznego w domu ludowym są z a b a w y towarzysk ie . 
Bawić się, bawić się i j e szcze raz bawić się t o hasło, k t ó r e 
rozb rzmiewa po wszystkich sa lach, we wszys tk ich s towarzysze
niach, k tó re się t u rozs iadły t ak , że właściwiej n a z w a ć b y na l e 
żało dom ludowy pałacem zabaw i fes tynów ludowych . W ś r ó d 
zabaw i p rzeds t awień k n u t o t u zamachy p rzec iwko kons ty tucy i , 
p r z y g o t o w y w a n o się do rewolucyi , k tó ra rozwinąć się miała n a 
b r u k u brukselskim, i roznieść swoje p o ż a r y po ca łym kraju. 
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Przec ież r ewolucya j u ż n ieraz się wywinę ła wśród kwiecia za
b a w i s rogiego lwa wielkiej rewolucyi francuskiej poruszy ły 
z uśpienia flirty sa lonowe filozofów francuskich. Ażeby p r o g r a m 
zabaw urozmaicić , u tworzy ły się tu rozmai t e kó łka uprawia
j ące g i m n a s t y k ę i sport , kó łka tańcujących, kó łka urządzające 
p rzeds tawien ia t e a t r a lne i wieczork i m u z y k a l n e , kó łka dra
m a t y c z n e i muzyka lne , chóry śp iewaków i śpiewaczek, nawe t 
dzieci wciągnię to w t en szalony wir z a b a w i t ańców, zakła
dając d la nich chóry dziecięce, gdz ie b i edne dzieci b iedn ie j 
szych jeszcze rodz iców mają uczyć się bawić, t ańczyć i słu
żyć za dekoracyę p r zy fes tynach ludowych . Socyal iści wszę
dzie umieją się bawić i u rządzać z a b a w y — przecież idea łem 
ich rel igii i wie rzeń po l i tycznych j e s t s tworzyć sobie raj n a 
ziemi — ale n igdz ie może wśród socyal is tów t e n szał zabaw 
nie rozszerzył się t a k szeroko, n i e zapuści ł t a k g łębokich ko
rzeni, j a k właśnie w Belgi i . Czy lud t e n w usposobien iu p o 
ważny i melanchol i jny przez z a b a w y i t ańce usiłuje p rzyg łuszyć 
w sobie wszelkie dręczące g o p y t a n i a życiowe i odegnaó od 
siebie wszys tk ie n iepokojące go widma socyal i s tycznego ra ju 
i socyal is tycznej religii . B o tu nie ty lko l ekka i kipiąca życiem 
młodzież się bawi , ale p o w a ż n i r o b o t n i c y i ojcowie rodz in 
i s ta rzy rzucają się n ie ty lko sami, ale i dzieci d r o b n e wciągają 
w szalony wir z a b a w i t ańców bez wytchn ien ia . 

P r z y c z y n a t ego sza lonego i b e z r o z u m n e g o w y u z d a n i a we
sołości i t ańcujących zabaw t k w i bez wą tp ien ia po części w ideale 
e tycznym socyal is tycznej rel igi i i w tej a tmosferze odurzającej 
i podniecającej , j a k a panu je w Maison du peuple, ale więcej 
może jeszcze w d a w n y c h t r a d y c y a c h na rodowych , k tó re socya
liści wydoby l i z pod pleśni d a w n y c h wieków i powołal i n a 
nowo do życia. 

W Belgi i dużo is tnieje s t owarzyszeń l i terackich, muzyka l 
nych i spor towych , k t ó r e wywodzą swój począ tek bezpoś redn io 
z p ra s t a rych b r a c t w i s towarzyszeń łuczników, a rba l e tn ików 
i izb r e to rycznych , wskazując dumnie n a p ra s t a r e d o k u m e n t a 
i insygn ia tych s towarzyszeń s t a rann ie p r z e c h o w y w a n e aż do 
naszych czasów. B r a c t w a t e by ły d r u ż y n a m i bawiących się, 

16* 
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k tó re z począ tk iem X V wieku rząd po twierdz i ł pod nazwą 
chambres de rhdtoriąue. I z b y r e to ryczne a właściwie kó łka urzą
dzające z a b a w y i p rzeds t awien ia t ea t r a lne rozszerzy ły się n ie
bawem z większych mias t n a p rowincyę pod nazwą Landjuweelen 
urządzając wspania łe p o c h o d y i fes tyny ludowe. Mia ły one swoją 
l i te ra turę , właściwą sobie o rgan izacyę , i swój t r y b u n a ł w Ma-
lines, k tó ry sp rawował r ządy na jwyższe n a d wszys tk iemi b ra 
c t w a m i d r a m a t y c z n e m i w F l a n d r y i i B rabancy i . Otóż wesołe 
d r u ż y n y ong i bu rźuazy jne przesz ły w n a s z y m wieku mien iącym 
się d e m o k r a t y c z n y m , w spuściźnie n a robo tn ików. Soeyaliści 
wskrzesi l i te d a w n e t r a d y c y e i s t rzegą ich z godnością, bo one 
p rzedewszys tk iem, j a k mię upewniano , u t rzymują pomiędzy ro 
bo tn ikami ducha sol idarności i zasilają również f inansowo ruch 
socya l i s tyczny w Bruksel i . 

Idea łem przyświeca jącym socya l i s tycznym spó łkom spoży
w c z y m i w y t w ó r c z y m w Belgi i j e s t o lb rzymie i obecnie w kwi
t n ą c y m znajdujące się s tan ie angie lskie s towarzyszen ie spółek 
spożywczych Wholesale. S towarzyszen ie to za łożone w r. 1864 
z d r o b n y c h począ tków wyros ło obecnie w o lbrzyma, ob raca 
w więcej j a k 1000 spó łkach kap i t a ł em 1 4 2 1 2 375 funtów szter-
l ingów. Są to cyfry z r o k u 1899. Na us ługach i w pos iadan iu 
s towarzyszen ia t ego są całe fabryki , k t ó r e w r. 1899 w y t w o 
rzy ły t owarów za 2 227 200 funtów sz te r l ingów; pos iada ono 
pięć pa rowców i mają tk i ziemskie, a we wszys tk ich krajach 
p rzemys łowych E u r o p y i w S t a n a c h Z jednoczonych założyło 
swoje a g e n t u r y — wszys tko to w t y m celu, ż e b y w r u c h u to 
w a r o w y m nie pos ług iwać się całą rzeszą kupców, przez k tó rych 
ręce p rzechodzą towary , zan im dos taną się do konsumen tu , ale 
aby zawsze czerpać z p ie rwszych ź róde ł i k o n s u m e n t ó w bezpo
ś rednio połączyć z wytwarza j ącemi t o w a r y fabrykami . Siłą an
gielskiego s towarzyszen ia j e s t ta ścisła cent ra l izaoya , k tó ra 
w dzis ie jszym r u c h u t o w a r o w y m pozwala ope rować o lbrzymim 
kap i t a ł em na r y n k u świa towym i sp rowadza t o w a r y z t ych kra
j ó w i z t ych r y n k ó w , gdz ie w y r o b y są na j lepsze a ceny na j 
niższe. B e z p o ś r e d n i m sku tk iem tego rodza ju m i ę d z y n a r o d o w y c h 
s tosunków h a n d l o w y c h są n o w e węzły b r a t e r s t w a , k t ó r e za-
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dz ie rźga h a n d e l w hand lowyeh s tosunkach m i ę d z y n a r o d o w y c h , 
pomiędzy poszczegó lnymi narodami . 

Do tąd j e d y n ą spójnią, łączącą rozma i t e n a r o d y n a g runc ie 
ekonomicznym był wielki kap i t a ł , znajdujący się w r ękach wiel
kich kupców i hand la rzy . Oni s tanowi l i t e n świa t kosmopol i 
tyczny, k t ó r y b r a t a ł na rody , wp ływa ł n a k i e runek pol i tyk i w p o 
szczególnych kra jach i n a pokój lub wojnę . N a przysz łość m o ż e 
p u n k t ciężkości, k t ó r y t r z y m a w r ó w n o w a d z e s tosunki między
narodowe, p r ze sun ie się z wie lk iego świa ta k u p c ó w i h a n d l a r z y 
na war s twy średnie , z o r g a n i z o w a n e w kó łka ro ln icze i spółk i 
spożywcze. T a k i Wholesale j e s t j u ż dziś bądź co bądź o lbrzy
mem, k t ó r y zapuści ł j u ż g ł ęboko korzen ie w S t a n a c h Z jedno
czonych, w K a n a d z i e , w Austra l i i , w Niemczech , we F r a n c y i , 
w Danii , w Hiszpani i i Szwecyi , gdz ie m a swoj e a g e n t u r y ku
pieckie. 

Otóż do p o d o b n e g o skonso l idowania sił swoich ekonomi
cznych i do podobne j o rgan izacy i spółek spożywczych dążą 
socyaliści w Belgii . Spółk i spożywcze , przez d ługi czas chcąc 
zachować zupe łną swobodę działania, w y t r w a l e opiera ły się 
wszelkim p r ó b o m jak ie jko lwiek centra l izacyi . Dop ie ro w roku 
1898 udało się sooyal is tom u t w o r z y ć dla spółek spożywczych 
b iuro cen t ra lne , k tó re miało pop ie rać rozwój kółek . B y ł to 
p ie rwszy k rok n a d rodze ku centra l izacyi . W d w a la ta później 
na kongres ie wnies iono p ro j ek t rzeczywis te j central izacyi , sta
wiając be lg i j sk im spó łkom p r z e d oczy k w i t n ą c y rozwój Whole
sale. K o n g r e s p rzyk lasną ł tej myśli , ale na raz ie p o w s t r zy ma ł 
się od bl iższych uchwał . Dop ie ro w pół r o k u późnie j wszys tk ie 
spółki zobowiąza ły się z a o p a t r y w a ć w t o w a r y wyłącznie ty lko 
za poś redn ic twem biura cen t ra lnego . Dziś więc cen t ra l izacya spó
łek j u ż j e s t uchwalona , d r o g a do wielkich przeds ięwzięć u to ro 
wana, ale czy cen t ra l i zacya rozumie swoje siły? U p e w n i a n o mię, 
źe d o m y ludowe stoją p rzeważn ie zabawą, a spółki spożywcze 
nie świetnie się rozwijają. Z n a c z y ł o b y to , źe szał zabaw i t a ń c ó w 
s toczył ene rg ię i uniemożl iwi ł wyt rwałą p racę w par ty i . Ba
wiąca się b u r ź u a z y a pod kon iec ś rednich wieków w Brukse l i 
i mias tach belgi jskich p rzyna jmnie j s tawia ła g m a c h y wielkie — 
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la Grand' Place j e s t je j dziełem m o n u m e n t a l n e m w Bruksel i — 
i wydawa ła wielkich ludzi , ale też burźuazyą ta j eszcze nie 
za t rac i ła by ła swoich, wie lk ich idea łów ś redniowiecznych . O n a 
się bawiła, ale t akże umia ła modl ić się i poku tować . 

* 
* * 

W pobl iżu s t a rego r y n k u na s t romej pochyłości wznosi 
się kościół św. Gudul i . W s ty lu g o t y c k i m z b u d o w a n y o wieżach 
n i edokończonych ude rza w przec iwieńs twie do s ta rego ra tusza 
p rzedewszys tk i em surową, doryoką powiedz ia łbym pros to tą swo
je j fasady. I t a surowa, h i e r a tyczna prostota , k tó ra wieje z t ych 
s t a rych m u r ó w i wież n i edokończonych j e s t m o ż e na j cha rak t e -
rys tycznie jszą j e g o pięknością. W s p a n i a ł y ma je s t a tyczny po r t a l 
ods łania nam t r z y n a w o w e wnę t rze , rzucające się w oczy wielką 
ilością l inii h o r y z o n t a l n y c h i d w o m a sze regami p rzysadkowa tych , 
okrąg łych k o l u m n , n a k t ó r y c h spoczywają ciężkie a r k a d y go 
tyckie, oddzielające n a w y boczne kościoła od n a w y g łówne j . 

Kościół św. Gudul i j e s t p r zedewszys tk i em c iekawym za
by tk i em w h is tory i sz tuk i pod wzg lędem rozwoju s tylu go ty 
ckiego. P r zez t r zy całe wieki b u d o w a n o t en kościół, a w ciągu 
t ych wieków i generacy i , k tó re po sobie nas tępowały , ileż z m i a n 
w stylu a rch i t ek ton icznym, ile p r z e o b r a ż e ń w wyrob ien iu poczu
cia i smaku es t e tycznego nie dokona ło się — wszys tk ich t ych 
zmian i p r z e o b r a ż e ń w rozwoju stylu go tyck i ego i h i s tory i es te
t y k i zna leźć m o ż n a wierne odbicie w budowie kościoła św. Gu
duli . W s p a n i a ł a facyata chóru np., s łusznie podz iwiana przez 
a r t y s t ó w i znawców sz tuki j e s t a r t y s t y c z n e m sko ja rzen iem aż 
cz terech s tylów po sobie n a s t ę p u j ą c y c h , począwszy od s ty lu 
nawpó ł romańsk i ego , n a w p ó ł go tyck iego p rzez wszys tk ie roz
woje s ty lu go tyck i ego aź do renesansu . J a k ż e ż p iękn ie budowal i 
a rchi tekci ś redniowieczni . S ty l zdaje się n ic nie znaczyć , n ie 
podzie ln ie króluje wyrob ione poczucie p iękna . A przecież p lanu 
p i e rwo tnego ci a r tyśc i nie zmienial i r adyka ln ie , t y lko rozwijal i 
go w szczegółach w sposób sobie właściwy i odpowiedn i wie
kowi, w k t ó r y m żyli. 
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P i ę k n e są w kośc ie le św. Gudul i w i t r aże ; widz imy tu całą 
ko l ekcyę wi t raży kościelnych, fundowanych p rzeważn ie p rzez 
panujące d y n a s t y e i d o m y książęce X V I i X V I I wieku. W i t r a ż e 
p r z e d e w s z y s t k i e m w kap l icy przenajśw. Sak ramen tu , słynącej 
l i cznymi c u d a m i nadzwycza j są p iękne . W i d a ć t a m pos tac ie 
p a n u j ą c y c h i przedstawicie l i rodów książęcych, za top ione w m o 
dl i twie wśród h e r b ó w malowniczych r ó ż n y c h k ra jów i różnych 
d y n a s t y i obok o b r a z ó w świętych, opromien ionych aureolą nie
bieską. O b y c z a j e m bowiem dawnym obok świę tych umieszczano 
p o r t r e t y funda to rów wi t raży . W i t r a ż e w kapl icy Matk i Boskie j , 
późnie jsze znaczn ie co do wieku, j u ż nie mogą iść w p o r ó w n a n i e 
z p i e rwszymi ani pod w z g l ę d e m r y s u n k u ani p o d wzg lędem 
kolory tu . M o ż n a tu doskona le śledzić na jświe tn ie jszy rozwój 
i powolny u p a d e k t echn ik i i sz tuki malarskie j n a szkle. P ó 
źniejsze i nowsze n ie dorównują d a w n y m wi t rażom ani pod 
w z g l ę d e m żywości , ani pod w z g l ę d e m ha rmon i i ko lorów. Różn ica 
w oczy bijąca. Mylą się ba rdzo , k tó rzy mniemają, że w y s t a r czy 
gen i a lny r y s u n e k mis t rza o b e z n a n e g o z techniką wi t r aży przen ieść 
z j e g o k o l o r y t e m n a szkło, ż eby s tworzyć arcydzieło . U t rwa l i ć 
w ogniu obraz n a szkle t o pod p e w n y m w z g l ę d e m to samo, co 
w y m a l o w a ć al fresco ob raz n a świeżem wapnie . B o j a k n a świe
żom wapn ie faAa się zmienia , t ak i w ogniu ko lo ry ł a two t racą 
swoją siłę i « l a s k . D ługo le tn i ego tu p o t r z e b a doświadczenia 
i pewne j t r a d y c y i w technice , ż eby rozmierzyć i odważyć na
tężenie i b lask i k o l o r y t w wi t rażach . A mode lacya? K t o choć 
raz się p rzypa t r zy ł , j a k a r t y s t a rzemieś ln ik w y d o b y w a ze szkła 
świa t ła i c ienie i wypuk łośc i i ż y w e ksz ta ł ty figur, t e n c h y b a 
n i g d y n a seryo nie przypuści ł , źe fabrykaoyą w i t r aży zająć się 
m o ż e p ie rwszy lepszy a r c h i t e k t lub rzemieślnik". 

Dawnie j wyrab i an i e w i t r aży s tanowi ło osobną gałąź p r ze 
mysłu a r ty s tycznego , a r tyśc i obeznan i z t echn iką wi t raży do
s tarczal i r y s u n k ó w , a ar tyśc i - rzemieś ln icy u t rwala l i mode le te 
na szkle. T o też d a w n e wi t r aże jaśnie ją n i e p o r ó w n a n y m bla
sk iem ko lo rów i mienią się s tosownie do oświe t lenia w b laskach 
i ogniach fosforescencyi , k tórą nowsza fabrykacya rzadko ty lko 
j e s t w s tan ie w y d o b y ć ze szkła. W kościele św. Gudu l i wi t raże 
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są śliczne. One ozdabiają p o w a ż n e m u r y j e g o sk lep ienia i do 
dają im dużo blasku i życia. Podczas g d y s m ę t n a cisza panu je 
w kościele a wszelkie p i ę tno i h a r m o n i a i życie zdaje się b y ć 
j a k b y zak lę te w tych k a m i e n n y c h sk lepieniach i n i e r u c h o m y c h 
murach , z wi t r aży n a b laskach p romien i s łonecznych zdają się 
z s t ępować te pos tac ie poważne w całym p r z e p y c h u dworsk iego 
stroju, przybiera ją poważną p o s t a w ę i zatapiają się w wieczyste j 
modl i twie . K t o kocha kościoły go tyck ie , t e n będz ie umia ł cenić 
całą poezyę i czar piękna, zawar t e w wi t rażach . 

W i e ż e św. Gudul i n i ewykończone , a przec ież p iękne . Ar 
tyści ś redniowieczni dużo kościołów pozostawi l i n a m n i e w y k o ń 
czonych . W e W ł o s z e c h wiele kościołów nie m a fasady w y k o ń 
czone j ; n a północy , gdz ie s tyl g o t y c k i doszedł do r o z k w i t u 
m a m y dużo kośc io łów bez wież. I mimo p o s t ę p u i u ła twień 
o g r o m n y c h t echn ik i budownicze j , mimo, źe n i e j eden t ak i kośc ió ł 
z g r u n t u odnowiono , n ik t się nie kwap i w y k o ń c z y ć wieź. Dla
czego! Bo n a p r z ó d p lany kościołów zag inę ły . A bez p l a n u pier
w o t n e g o przys tąpić do wykończen i a t ak ich a rcydz ie ł z n a c z y ł o b y 
tyle , co zwichnąć p ie rwotną myś l a r tys ty , a lbo p rzyna jmnie j ol
b rzymie przedsięwzięcie na raz ić n a wielki zawód. A n a d t o t e n ie 
w y k o ń c z o n e wieże są p iękne w o b e c n y m swoim stanie . 0 beautć 
des tours interrompues, — woła w unies ien iu p o e t a — qui se con-
tinuent dans du reve, et que chacun termine en soi! Tak, one są 
j a k b y t y m snem dawnym, u roczym, k tó ry j a k a ś moc p o t ę ż n a 
zaklę ła w kamień . Całe g e n e r a c y e robo tn ików, z k tó rych k a ż d y 
był artystą, p r acowa ły nad ich wznies ieniem, a g d y wiara za
s tygła , za t rac i ły się ideały . I n ik t n ie wie j a k b u d o w a ć i skąd 
wziąć ś rodki n a wykończen ie t ak ich o lbrzymich budowli . Dz i ś 
są one ty lko p o m n i k a m i dawne j wielkości i dawne j wia ry lu
dów średniowiecza, p o m n i k a m i n i e w y k o ń c z o n y m i , bo wszys tk ie 
n iemal idea ły w życiu społecznem tych l u d ó w by ły n i ewykoń
czone. B y ł y to ty lko u łamki jak ie jś wielkiej całości, zawiązki 
j ak i egoś idea lnego pańs twa , k t ó r e w tak j a s n y c h i c u d o w n y c h 
blaskach i ko lorach opiewal i j u ż p ro rocy s t a rego zakonu, i o k t ó -
r e m tak uroczo marzy l i apostołowie . A przecież t e u łamki i te 
zawiązki by ły t a k po t ężne w samois tnem życiu g m i n i w życ iu 
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narodów, t ak b o g a t e w cywi l izacyjnym rozwoju ludzkości w ar
cydzieła wielkie i m o n u m e n t a l n e , źe dziś, k iedy uczen i okaza l i 
n a m na n o w o całą p i ękność i wie lkość średniowiecza, wieki t e 
dla każdego mi łośnika ludzkości są p rzedmio tem podz iwu i uwiel
bienia. B o n i g d y w h is tory i ludzkośc i mias ta nie z akwi tnę ły t a k 
bu jnem i b o g a t e m życiem, n i g d y d o b r o b y t nie z apanowa ł t ak 
szeroko wśród wa r s tw na jn iższych w społeczeńs twie , n i g d y ta
l en t i gen iusz nie s tworzy ł większych dzieł, j a k właśnie w wie
kach ś rednich . 

Ks. Leonard Lipke. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Najnowsza liryka Kasprowicza. 

Autor „Wzgórza śmierci" osnuwa najnowsze swe utwory prze
ważnie na tematach religijnych, które czerpie z Pisma świętego, z po
dań i wierzeń ludowych, lub wreszcie z tradycyi kościelnej. Ale roz
wija je w sposób zupełnie samodzielny, czasem nawet samowolny w naj
wyższym stopniu. Nie stara się wcale o pełne rozwinięcie zawartej 
w nich treści duchowej w całej charakterystycznej jej odrębności, 
owszem zabarwia ją nieraz indywidualną treścią własnej swej duszy, 
często zupełnie jej obcą lub wprost przeciwną nawet. Stąd liczne, nader 
jaskrawe rozdźwięki jego poezyi, które zamącają nieraz jej harmonię, 
ale potęgują siłę i szczerość bezpośrednią jej wyrazu uczuciowego. 

Odzywające się w niej tak często motywy religijne, są to połą
czenia pewnych zasadniczych tonów duszy poety, wytworzone w niej 
pod działaniem tradycyi rodzimej w „sielsko-anielskiej" porze dzieciń
stwa. Należą one do tych dźwięków, o których tak pięknie powiedział 
poeta w jednym z dawniejszych swych utworów, że je zebrał z szu
miących zbóż swej rodzinnej ziemi i w swoich dum treść je zamykał 
i w świat jak wielką świętość niósł... 

Ale odgłosy świata zamąciły pierwotną ich czystość. Wzbudzone 
przez nie w duszy poetyckiej dysonansowe tony zwątpienia, pesymizmu 
i rozpaczy okropnymi zabrzmiały rozdźwiękami, które, czasami wybu
chając z całą potęgą, głuszyły melodyjne odgłosy pieśni sielskiej, cza
sami mieszały się z nimi w chaotycznym zamęcie burzliwych i dzikich 
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akordów poetyckich, niekiedy jednak milkły zupełnie, pozwalając do
słyszeć brzmiące we wspomnieniach młodości czyste, pogodne harmo
nie hymnu wiary. Stąd wynikają owe przedziwne symfonie poetyckie 
Kasprowicza, należące niewątpliwie do najpotężniejszych, najszczerszych, 
a miejscami i najpiękniejszych objawów duszy współczesnej. 

Cztery najnowsze tego rodzaju utwory poety: „Salve Regina", 
„Hymn św. Franciszka z Assyżu", „Judasz" i „Marya Egipcyanka", 
przedtem drukowane w warszawskiej Chimerze, świeżo oddzielnie zo
stały wydane pod tytułem wziętym od pierwszego i najważniejszego 
z n i ch 1 . Ten naczelny utwór całego zbioru osnuty jest na motywie 
starodawnej pieśni na cześć Najświętszej Panny. Na samym wstępie 
brzmi ów motyw odgłosem trądycyonalnego jej kultu: 

Zawitaj Pani świata, 
niebieska Królowa, 
witaj Panno nad Panny, gwiazdo porankowa. 
Wieniec Twą skroń oplata, 
z wity z promiennych liści: 
o niech się w nich nadzieja biednych ludzi ziści! 

Ale te harmonijne dźwięki zamącone wnet zostają odgłosami ziem
skich tęsknot, cierpień i zwątpień. Jedne z nich przyćmiewają tylko 
jasne, pogodne tony łagodnym półcieniem smutku i żałości, inne zdają 
się je pochłaniać w ponurych mrokach rozpaczliwego pesymizmu. Prze
dziwnie poeta kreśli symboliczny, uosobiony obraz tęsknoty serc ludz
kich, „druohny Bożej", jak z krzyżem czarnym na ramieniu i z czarą 
goryczy w ręku idzie po krzemienistej drodze, modląc się, płacząc 
i wzdychając — idzie ku zorzy złocistej, płonącej ponad głębiami nocy 
ziemskjej odblaskiem milionów dusz, o których tutaj dawno zgasła 
wieść. To dusze owych ludzi, co niegdyś na ziemi naszej, pełni wiary 
i miłości, śpiewali przesłodki hymn na cześć Bogarodzicy. Wieść 
o nich zgasła od dawna, ale odblask ich wiary dotąd płonie na naszem 
niebie. Ku niemu to zwraca się tęsknota serc dzisiejszych, usiłująca 
dobyć z siebie też same cudotwórcze dźwięki, które ongi w nim się 
rozpłomieniły. 

Jakoż rozbrzmiewają one zawsze w sercach ludu, ożywionych 
dziś jak przed wiekami tchnieniem wiary i z niego dobywających 
najcudniejsze swe tony: 

1 „Salve Regina". Lwów. Nakładem Księgarni Polskiej B. Połonie-
ckiego. 
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. , . Nad strzechy zczerniałe 
ulata pieśń przenajświętsza 
Sałve Pi,egina! 
Ku złotym płynie obłokom, 
w których skowronek 
nuci hymn wiosny, 
albo opada ku dołom, 
hen! ku ukrytym parowom, 
gdzie śniegu ostatnie bryły 
pod mokrą konają krawędzią. 

Niezrównanie piękny i tak charakterystycznymi rysami kreślony 
jest obraz naszej rodzimej przyrody, budzącej się w powiewach wio
sennych wśród dźwięków hymnu świętego. Jest to niejako symboliczny 
obraz duchowej wiosny wiary i miłości w kulcie Najświętszej Panny 
tak pełne znajdującej objawienie. Przeciwieństwem tej wiosny ożywczej 
zimowa martwota samolubstwa i zwątpienia, martwota duszy, która na 
piekielnej opoce, wznoszącej się pomiędzy nią a morzem miłości, swój 
samolubny buduje Babilon. A szatan przemienia go w Górę Oliwną 
„i w szacie Zbawcy ze sfinksa obliczem klęka w oblaskach księżyca". 
I wiedzie duszę rzekomą drogą miłości i ofiarnego cierpienia, a rzeczy
wistą drogą samolubstwa wyuzdanego. A skoro dusza, uwielbiwszy je 
w kłamliwych akordach wiary, nadziei i miłości, sama siebie bezwie
dnie w błąd wprowadza i bierze kielich goryczy i Judaszowy poca
łunek zdrady, wtedy kusiciel staje przed nią szyderczy i na świat 
cały się rzechocze. 

Cały ten obraz jest niejasny na pierwszy rzut oka z powodu swej 
symboliki. Ale przy bliższem wniknięciu widzi się, że ma on uprzyto
mnić nam tragedyę obłudy, jaka wedle poglądu poety unosi się ponad 
całym światem dzisiejszym, chrześcijańskim z imienia a pogańskim 
z ducha, głoszącym w słowach miłość a powodowanym w czynach 
nienawiścią, wynikłą z bezgranicznie rozpostartego w nim samolubstwa. 
W postaci szatana skupia poeta całą potęgę pełnych obłudy żądz samo
lubnych, którym w swoim posępnym pesymizmie wszechwładne ponad 
światem zdaje się przypisywać panowanie. To też brzmiące pod koniec 
poematu potężne akordy pieśni miłości, przerwane zostają nagle szy
derczym śmiechem szatana, albowiem on ieden wie, że: 

Nędza jest wszędzie — 
nędza w miłości 
i nędza w cierpieniu. 

Czy ta zwrotka powtarzana kilkakrotnie w osnowie poematu 
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i przerywająca ostatni harmonijny jej akord okropnym dysonansem sza
tańskiego szyderstwa ma oznaczać zwątpienie poety o twórczej sile 
miłości i uznanie w niej li tylko ułudy, przeciwstawionej obłudzie żądz 
samolubnych? 

Myśl nie dośó tu jasno wyrażona, ale pesymistyczny jej podkład 
bardzo jest widoczny — i ten subjektywny pesymizm, wykrzywiony 
nadto bolesnym sarkazmem, wpada w melodyę tej poezyi jako fałszywy 
zgrzyt. Pesymizm poety paraliżuje siłę żywotną jego wiary, ale pra
gnienia jej zniweczyć nie może. Odzywa się ono wciąż w poezyi Ka
sprowicza, jako charakterystyczny wyraz stanu duchowego wielu ludzi 
współczesnych, przedziwnie dźwięczy w pieśni „Salve Regina" i stwier
dzone jest wymownie w ostatniej jej zwrotce wbrew szyderczej negacyi 
szatańskiej: 

Śmiej się! 
A moja tęsknota, 
na barkach ciężki dźwigająca krzyż 
otwiera usta, 
by wraz z Tęsknotą świata 
zaśpiewać hymn przenajświętszy: 
Salve Regina! 

Tęsknota owa zdaje się być obecnie główną pobudką twórczości 
poety. Z niej też niewątpliwie wynikły pozostałe utwory zajmującego 
nas tu zbioru. Przedewszystkiem „Hymn św. Franciszka z Assyżu" 
osnuty na motywach znanej pieśni świętego, wysławiającej w żywio
łach przyrody chwałę i dobroć nieskończoną Stwórcy. Pieśń owa 
(przyswojona bardzo pięknie naszej literaturze przez Lucyana Siemień-
skiego w jego „Pieśniach mistycznej miłości") jest najwspanialszym 
w poezyi wszechświatowej wyrazem religijnego odczucia przyrody, od
czucia w tej harmonii jaj życia wewnętrznego, która z taką genialną 
prostotą wyrażona została w ostatnim wierszu „Boskiej komedyi": 

L'amor che muove il sole e 1'altre stelle. 

Działanie miłości, rozszerzone na wszechświat cały: — oto główny 
motyw piewcy świętego, zwracającego się do żywiołów przyrodzonych: 
do słońca, gwiazd, ziemi, wody, ognia, jako do braci swych i sióstr 
w powszechnej, stworzenie całe ogarniającej rodzinie Bożej. Wzniosły 
ten motyw miejscami bardzo szczęśliwie oddany został w „Hymnie" 
Kasprowicza, np. w następującym ustępie: 

O bracie mój księżycu, o siostry me gwiazdy! 
Chwalcie wraz ze mną i z wszystkiem stworzeniem, 



i-iibJVLlKINNlCTWA. 

z mym drogim bratem ogniem 
i z siostrą mą wodą, 
z wszystkiem, co rośnie i pełza i kwitnie, 
z wszystkiem, co szumi i szepcze i dźwięczy, 
z wszystkiem, co płonie i gaśnie — 
chwalcie, chwalcie, chwalcie 
sprawiedliwego Sędzię, 
który odwlecze dzień Sądu 
przez Miłość . . . 

Bardzo pięknie też odtwarza poeta motywy z legend o św. Fran
ciszku w tak zwanych „Kwiatkach" (Fioretti) zgromadzone, jak np.: 

Uciszcie się ptaszkowie! brat wasz pieśni chce śpiewać... 
lub nie, śpiewajcie wraz ze mną 
hymn, jaśniejący jak słońce... 
Chwalcie Go razem ze mną, 
boć On wam dał skrzydła, 
abyście mogły kąpać się w błękitach! 
On wam dał bruzdy i miedze, 
krzewinę głogu i wierzchołki drzew, 
abyście miały gdzie spocząć. 
Onci tak swoim każe świecić żarom, 
iżby się ziarna kruszyły 
na zapas dla waszych spichlerzy! 

Wszelako, obok tych szczęśliwych odtworzeń motywów harmonii 
nadziemskiej, jakież posępne, rozstrojone dźwięki ziemskie uderzają 
nasze ucho w poetyckiej parafrazie Kasprowicza. Potężne są one 
i pełne wyrazistej charakterystyki, ale obce zupełnie duchowi zarówno 
„Hymnu stworzenia" jak i owych legendowych „Kwiatków" św. Fran
ciszka, w których nigdy ostry ton satyry nie mąci harmonijnych akor
dów miłości. Oto jeden z motywów poematu Kasprowicza na taki ton 
nastrojony: 

A tutaj w mrokach ziemi, śród pałacu Zbytku 
na stopniach bazaltowych, pod urną z porfiru 
ciężki zasypia Przesyt. . . 
O zwisłe piersi oparł 
obrzękłą twarz i ś p i . . . 
Dłoń jego ściska puhar, 
z niego się wino leje 
na róże pozrywane w wirydarzu wiosny! 

Ten tak przedziwnie wyrazisty obraz ziemskiego Przesytu, jakże 
artystycznie tu przeciwstawiony ukochanemu przez św. Franciszka 
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w niebo zawsze wpatrzonemu Ubóstwu, ale jako motyw hymnu piewcy 
świętego ustęp ten brzmi obcym jego niebiańskim harmoniom rozdźwię-
kiem. Ostrzej jeszcze odzywa się on w rozwiniętym pod koniec poe
matu obrazie szatańskiej pokusy, która trapi świętego pod postacią 
ukazującej mu się we śnie dzikiej, wyuzdanej orgii zmysłów. Wogóle 
św. Franciszek w „Hymnie" Kasprowicza ma tylko njektóre rysy 
swego historycznego pierwowzoru; obok nich występują inne z życia 
przez poetę wysnute i silnie uwydatniające przeciwieństwo pomiędzy 
duchownemi jego aspiracyami i wyuzdaniem żądz zmysłowych, 

Te ostatnie przemożnie panują w dwóch pozostałych poematach 
w niniejszym zbiorze zawartych: w „Judaszu" i w „Maryi Egipcyance". 
Pierwszy składa się całkowicie z fałszywych półtonów i akordów dyso
nansowych, dosadnie charakteryzujących ukazany w postaci Judasza 
pierwowzór wszelkiej zdrady, wiekuisty jej typ, na który składają się: 
nikczemna zawiść i chciwa żądza zysku obok nienasyconych pożądań 
używania zmysłowego, daremnie usiłujących zagłuszyć okropne, serce 
i duszę rozdzierające zgryzoty sumienia. Z tych żywiołów zwyrodnia
łej natury ludzkiej wysnuwa poeta w monologu Judasza szereg stanów 
duchowych, pełnych dzikiej grozy, chaotycznych wizyi, wybuchów roz
paczy i zgrzytów cynicznych. Jes t to obraz natury ludzkiej w zupełnej 
ruinie, nie w tej ruinie, która posiada wdzięk malowniczości, ale w tej, 
która stała się bezkształtną kupą gruzów, pełną nieczystości, zgnilizny 
i robactwa. 

Podniesienie się natury ludzkiej z ruiny i postęp jej ku najwyż
szym szczytom udoskonalenia duchowego — oto temat ostatniego utworu 
z zajmującego nas tu zbioru: „Maryi Egipcyanki", Poeta wprowadza 
postać ascetycznej pustelnicy z V-go wieku po Chrystusie, której żywot 
w swym zwrocie nagłym od wyuzdanego wszeteczeństwa zmysłów ku 
ideałowi świętości ducha stanowi wymowny przykład zbawczego dzia
łania łaski Bożej i dobrowolnej pokuty. Ale pieśń Maryi Egipcyanki 
u Kasprowicza nie jest wyrazem wynikającego z tego działania stanu 
duszy. Poeta z właściwą sobie dowolnością czyni postać świętej po
kutnicy wiekuistym symbolem skażonego grzechem zmysłowym a spra
gnionego czystości duchowej człowieczeństwa. 

Jest to zasadniczy motyw liryki Kasprowicza, który w różnych 
odmianach wciąż się w niej powtarza. Żaden pono z poetów dzisiej
szych nie wyraził z taką jak on siłą całej zgrozy i ohydy wyuzdania 
zmysłowego naszej zmateryalizowanej epoki i żaden nie dał nam dobi
tniej poznać jej niemocy w dążeniu do wydobycia się z tego stanu, 
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niemocy wynikającej z osłabienia lub zgoła zaniku tych potęg ducho
wych, które pozwalają człowiekowi zapanować nad ciałem i stłumić 
nadmierną, niekiedy chorobliwie potworną wybujałość jego żądz i in
stynktów. Przed niedawnym czasem uznawano nieograniczone ich upra
wnienie — obecnie zbudziło się poczucie ujawniającego się w ich roz-
kiełznaniu zwyrodnienia natury ludzkiej. Jest to jeden ze znamiennych 
objawów spirytualistycznego i religijnego zwrotu w współczesnych dą
żeniach umysłowych i artystycznych. Dotąd nie doszedł on jeszcze 
do skrystalizowanych form, objawia się przeważnie w chaotycznym za
męcie sprzecznych żywiołów duszy, ale czy ten zamęt nie jest zadat
kiem harmonii duchowej wznoszącej się nieskończenie ponad płaskie 
i pospolite harmonie materyalistycznych dążeń epoki ubiegłej?... 

Walery Gostormski. 

Biurokracya. Józef OlseewsM. Lwów 1903. 

Autor wyjaśnia w przedmowie pobudkę, która go skłoniła do na
pisania pracy o „biurokracyi". Ogłosiwszy w swoim czasie rozprawę 
p. t. „Administracya polityczna Galicyi w świetle prawdy", spotkał się 
w jednem ze sprawozdań swej pracy z pytaniem, kto winien, że wady 
w ustroju i działalności władz administracyjnych nie mogą się docze
kać naprawy? „Biurokracya" jest odpowiedzią na to pytanie. 

Początek biurokracyi upatruje dopiero w epoce państwa prawnego 
(Rechtsstaat). Jiozszerzony z rozpowszechnieniem się pojęcia państwa 
prawnego zakres działalności państwa wymagał zwiększenia ilości orga
nów władzy państwowej. Stworzona w ten sposób armia urzędników 
wytwarza wnet odrębną kastę, starającą się wobec stopniowo coraz 
większego uświadamiania się obywateli bronić się formą i szablonem 
przed atakami ze strony obywateli na władzę i znaczenie urzędników. 
Nadto konstytucyonalizm z ideą odpowiedzialności naczelników władz 
przed reprezentacyą ludności wzmógł władzę zwierzchników, rozporzą
dzających w sposób absolutny działalnością podwładnych sobie organów. 

Pojęcie wyrazu „biorokracya" określa autor za Mohlem, jako 
„fałszywe pojmowanie powołania instytucyi i idei państwa, spełnianego 
przez olbrzymią armię urzędników, złożoną po największej części z mier
nej wartości elementów, poprzestającą na formalistycznej manipulacyi, 
dotkniętą różnorodnemi przywarami i traktującą swój zawód jako rze
miosło". 

Ogólnemi wadami biurokracyi są, zdaniem autora, szablon i ru
tyna, nadmierna pisanina, owa popularnie zwana Yielsćhreiberei, ton 
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urzędowy szorstki i bezwzględny w stosunku do ludności, wreszcie 
przesadna drobiazgowość, zasłaniająca pogląd na całość, zasadnicze 
strony sprawy, która pod rozstrzygnięcie przychodzi. 

Zastanawiając się nad istotą urzędu, omawia autor i pojęcie 
urzędnika, jego prawa i obowiązki, w nich również widząc źródło biuro-
kracyi. Już w samem wykształceniu kandydatów na urzędników mieści 
się zaród, z którego wyradza się, wzmaga biurokracya. Studya uniwer
syteckie, w szczególności prawne, dają tylko zasób teoretycznych, 
oderwanych od gruntu rzeczywistego życia wiadomości, któremi uzbro
jona wstępuje młodzież do urzędu i operuje niemi bez względu na ich 
niezgodność z stosunkami społeczeństwa. W ten sposób wytwarza się 
stan anormalny. Urzędnik nie zna życia społecznego, środowiska, wśród 
którego działa, warunków jego bytu i rozwoju, nie liczy się z tymi 
warunkami, staje się maszyną do załatwiania „kawałków" bez zdawa
nia sobie sprawy z ich doniosłości. Obowiązki, jakie nań urząd na
kłada, wierności, posłuszeństwa popierają jeszcze ten stan. 

Biurokracya objawia się w życiu prawnem, w ustawodawstwie, 
które, choć przeważnie złożone w ręce reprezentantów ludności, prze
cież opiera się na elaboratach władz, przyjmowanych przez parlamenty 
z małoznaczącemi zmianami. Stąd niezgodność praw z rzeczywistymi 
stosunkami, rozdźwięk między ustawą a pojęciami prawnemi ludności. 

Na polu życia gospodarczego objawia się też ujemnie wpływ 
biurokracyi. Gdzie państwo występuje jako przedsiębiorca, np. przy 
kolejach, drogach, pocztach, tworzy aparat wyposażony mnóstwem sił 
urzędniczych, mechanizm skomplikowany, a stąd ociężały, nie oryen-
tujący się w konjunkturach, nie liczący się z postępem i potrzebami 
konsumentów, czy wogóle korzystających z urządzeń przedsiębiorstwa. 
Biurokracya tamuje też usiłowania i działania gospodarcze jednostek 
przez koncesye załatwiane rozwlekle i samowolnie w duchu biurokra
tycznym, przez wadliwy system opodatkowania. 

Skutki biurokracyi widzimy i w szkole. Sposób uczenia zastoso
wany jest najściślej do z góry już najdokładniej wyszczególnionego 
planu nauk, a nie liczącego się z indywidualnem usposobieniem, ro
dzajem i stopniem zdolności jednostek. — Tu kończy się część kryty
czna pracy. Ze wiele, bardzo wiele prawdy mieści się w wywodach 
autora, zaprzeczyć nie może, kto zna choć trochę charakter i sposób 
postępowania władz. Ale obraz cały przyciemniony jest także pesymi
zmem. Nam się zdaje, że liczba jednostek o szerszym poglądzie się 
zwiększa, że i z góry wieje prąd, pozwalający, zamiast zamykania 

p. P. T. LXXVII. 17 
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szerszych myśli w sobie lub co najwyżej w zamkniętem kółku najbliż
szych, na spożytkowanie ich i w działalności urzędowej. Nie twier
dzimy, by było zupełnie dobrze, ale stanowczo jest o wiele lepiej, niż 
przedstawia autor. Już zmniejsza się i owa Vielschreiberei, ustępując 
miejsca krótkiemu, bezpośredniemu załatwieniu. A już stanowczo o niebo 
lepiej jest w szkolnictwie, niż twierdzi autor. Co prawda na razie myśleć 
nie można o przystosowaniu się nauczyciela do wszystkich jednostek 
wobec przepełnienia szkół, a braku większej ilości sił nauczycielskich. 
A temu winien przedewszystkiem brak środków na popieranie wyda
tne oświaty. Nie wydatki jednak na urzędników i wogóle utrzymanie 
urzędów pochłaniają lwią część dochodów państwowych, ale obok mili-
taryzmu, wydatków na wojsko, długi, ich oprocentowanie i amortyzacya. 
jak to można się z przeglądnięcia przedłożeń budżetowych przekonać. 
Autor zarzuca szkolnictwu więcej nadto, a to już całkiem niesłusznie. 
Instrukcye wiążące nauczycieli nie są tak szczegółowe, jak podaje 
autor, zostawiają im wiele jeszcze swobody w traktowaniu przedmiotu. 
Zaprowadzono już wiele ułatwień naukowych i racyonalnych sposobów 
nauczania, jak np. nauk przyrodniczych, opartych na metodzie po
glądowej. 

Złe, choć nie w tym stopniu, jakby sądzić można z przedsta
wienia autora, istnieje. Jak mu przeciwdziałać? Do zwalczania biuro
kracyi, zdaniem autora, powinny sobie zgodnie podać ręce państwo, 
społeczeństwo, nauka i prasa. 

Zadaniem państwa będzie przedewszystkiem „usuwanie wszyst
kiego, co wywołuje przerost objawów władzy ponad miarę rzeczywistej 
potrzeby, i co mnoży ciężar materyalny ludności na utrzymanie narzędzi 
tej władzy, nadto łagodzenie drażniącej i dokuczliwej formy stosunków 
między rządem i społeczeństwem". 

Do tego celu posłuży uproszczenie prawa i organizacyi władz, 
odpowiednie, celowe kształcenie kandydatów na urzędników. Urzędni
kom należy zabezpieczyć swobodny byt materyalny, a obok tego przez 
dozwolenie oddawania się zajęciom ubocznym dać im możność pole
pszenia warunków egzystencyi, a zarazem przez to związać ich ściślej 
z życiem gospodarczem społeczeństwa, z jego dążnościami i stosun
kami. Należy im dać większą swobodę działania w czynnościach urzę
dowych. Wreszcie państwo winno przestrzegać ścisłego poszanowania 
praw obywatelskich i ustaw konstytucyjnych przez urzędników. 

Zadaniem społeczeństwa będzie tu wpływać odpowiednio na orga-
nizacyę urzędów, na sposób ich postępowania, dbać o należytą obronę 
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praw swych tak ogólnych jak i pojedynczych jednostek z osobna wobee 
władz. Wreszcie przez asocyacyę, stworzenie silnego życia autonomi
cznego, koncentrującego się przedewszystkiem w gminie, powinno spo
łeczeństwo postawić silną zaporę zakusom biurokracyi. 

Nauka umiejętnie zwalczać będzie biurokracyę, wykazując jej 
ujemne strony, a zarazem dowodząc, że pokonywanie i usuwanie biuro
kracyi nie jest targnięciem się na ideę państwa. Prasa wreszcie po
winna występować przeciw poszczególnym faktom nadużyć. 

Środki przez autora wskazane, przy dobrej jeszcze, jak sądzimy, 
woli organów państwowych, potrafią, jeżeli nie zupełnie usunąć, to 
przynajmniej wielce ograniczyć szkodliwe działanie biurokracyi. 

Dr. A. Bielecki. 

W tysiąc lat. Powieść na tle stosunków słowacko-węgierskich. Artur 
Gruszecki. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Ge
bethner i Spółka. 1902. (8-ka, str. 398). 

Treścią tej powieści, to budząca się ze snu tysiącletniego Sło-
waczczyzna do walki ze zmorą madziaryzacyi. Przedstawicielem uciska
jącego Słowaków rządu węgierskiego jest niejaki podżupan Juliusz 
Balia, madyaron. Punktem, około którego skupia się cała akcya za-
czepno-odporna, to Związek Słowacki Matica, założony za pozwoleniem 
rządu w celach oświaty. Posiada on w mieście komitatowem wspaniały 
dom, w którym skupia się życie Słowaków i cała historya Słowaczczy-
zny w księgozbiorach i dawnych zabytkach jej chwały i potęgi. Pan 
Balła, by otrzymać od rządu order zasługi, a nawet tekę ministeryalną, 
uciska w przeróżny sposób i gnębi Słowaków, a wreszcie, by przecie 
coś wielkiego zdziałać, marzy o rozwiązaniu Związku i zamknięciu 
domu Maticy. Czeka tylko na sposobność. 

Do walki o prawa, gwarantowane prawem państwowem i o swo
bodę stają uciemiężeni Słowacy w przedstawicielach swej intelligencyi. 
Lud jeszcze śpi. Dzielą się oni na trzy partye. Jedna pod przewo
dnictwem p. Andreaszky, licząca w swojem gronie poważniejsze oso
bistości słowackie, jak doktora, adwokata i t. d. dochodzi w lojalności 
i ustępstwach względem rządu aż do upodlenia się, myśląc, że tern 
pozyska sympatyę i opiekę rządu. Druga roztropnie sobie poczyna. Wobec 
kliki rządzącej nie myśli występować wojowniczo, chce jednak stać twardo 
przy swych prawach, a pracą nad podniesieniem oświaty i dobrobytu 
łudu i samopomocą przygotować w sercach milionów silny grunt pod 
lepszą przyszłość. Na czele tej partyi stoi szlachetny, inteligentny 

17* 
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młodzian, Józef Martynowicz. Trzecia wreszcie partya, złożona prze
ważnie z młodych, chce iść przebojem, wywalczyć narodowi wolność 
manifestacyami, muzyką i śpiewem, ciągłem drażnieniem Madziarów. 
Prowadzi ją niejaki p. Zawada, a wyszczególnia się między jej człon
kami młody, pełen zapału, poeta, o dziwnie szlachetnem sercu i dla
tego przystępny na uwagi roztropnych, Iwko Turek. Wyrasta on na 
bohatera powieści. 

Wypada właśnie jubileusz tysiącletniej niewoli Słowaków i ro
cznica założenia Maticy. Partya przeboju bądź co bądź chce manife
stować życie narodu korowodem z pochodniami, muzyką, śpiewem. 
Zgadzają się na to wszyscy, ale lojalni i roztropni chcą mieć na koro
wód pozwolenie od rządu. Lojalni starają się o nie. Pan Balia, pod-
żupan stanowczo na manifestacyę nie pozwala. Partya przeboju wbrew 
zakazom rządu chce ją przeprowadzić, bierze atoli górę partya lojalna 
i ulegając rządowi, pragnie go dalszemi ustępstwami dla sprawy naro
dowej pozyskać. Nie tylko więc zrzeka się wszelkiej manifestacyi, ale 
na cichą ucztę w domu Maticy zaprasza podżupana p. Balię. Koniec 
był taki, że Muzeum narodowe słowackie, które p. Balia po uczcie 
zwiedził, dostarczyło mu broni przeciw słowackiej Maticy, którą przed 
wyborami rozwiązał i dom i pamiątki narodowe na rzecz skarbu pań
stwa zabrał. Partya więc lojalna ustępstwami swemi nie tylko nic od 
rządu nie zyskała, ale nadto dobrą sprawę zaprzepaściła. Słusznie więc 
odezwał się Iwko do tej partyi, „że sama nagina się nad bagniskiem 
madziarskiem i kąpie czyste liście w błocie" (str. 83). 

Partya przeboju również nic nie zyskała, bo za rozpoczętą tu 
i ówdzie manifestacyę dostarczyła ofiar więzieniom. Do niej to odnoszą 
się owe śliczne słowa Martynowieza (str. 37): „Ofiary bezpłodne, to 
niepotrzebny upust krwi. Ofiara zaczyna być potrzebną, gdy znajdzie 
echo w narodzie, gdy kula, która ciebie zabije, zaboli nie tylko bli-
zkich, ale krocie, miliony..." Józef Martynowicz, uosobienie partyi 
umiarkowanej, pracą cichą, ale stanowczą rzuca ziarna lepszej przy
szłości np. założeniem kasy oszczędności dla Słowaków. 

Z opisem tym stosunków słowacko-węgierskich łączy się fabuła 
erotyczna, której bohaterami są Iwko i Irma, jedyna córka pana 
podżupana Balii. Przypadek zbliża ich do siebie, zaznajamia i duchowo 
łączy. Iwko bowiem ratuje po dwakroć życie Irmie, ona zaś raz, gdy 
go ścigali żandarmi za agitacyę wyborczą, ochrania go przed uwięzie
niem, drugi raz uwalnia go swym wpływem z więzienia. Miłość ta 
kończy się tragicznie. Irma skłonna po matce do choroby sercowej, 
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nabawia się jej wskutek zmartwienia. Nadchodzą wybory. Słowacy za
chęceni przez Iwka i innych agitatorów, licznie się zgromadzili, by 
wybrać swego posła. Rząd postanowił użyć wszelkich środków, by 
przeprowadzić Węgra. Otacza więc gromady wyborców słowackich 
wojskiem, by ich znużyć i zmusić do rozejścia się. Jedna partya prze
bija się szczęśliwie przez kordon i dochodzi do urny. Na czele innej 
gromady wyborczej stoi Iwko, który widząc, że dziś a może i jutro nie 
puszczą ich do głosowania, postanawia iść przebojem. Tymczasem wy
dano oficerom rozkaz użycia palnej broni w razie nieposłuszeństwa. 
Iwko o tym rozkazie nie wie, idzie więc naprzód. Nie pomagają na
woływania i groźby oficera. Wtem rozlegają się strzały. Iwko ugo
dzony kulą w pierś. pada. Irma była obecną na wyborach. Przyszła 
zobaczyć Iwka. Posłyszawszy strzały, przeczuciem złowrogiem tknięta, 
spieszy na miejsce katastrofy. Ulatujące życie Iwka przecięło także 
i jej nić żywota. 

Tak z jednej strony brutalna niesprawiedliwość, z drugiej go
rączkowe poświęcenie pozostawiają za sobą w najszlachetniejszej walce 
o wolność i prawa tylko gruzy i trupy. Dodatnich rezultatów niema. 
Zasady działania wyłaniające się z żywo przedstawionej akcyi nieszczę
snego narodu są zdrowe i godne pamięci. Od brudnego tła perfidyi 
madziarskiej prześlicznie odbijają się piękne postaci Słowaków i Sło
waczek. Oby znalazło się jak najwięcej takich Martynowiczów, a „na
ród byłby przygotowany do przyszłej, może już blizkiej epoki". W ma
rzeniach Iwka naród przygotowany tak ma wyglądać: „Niech ma cha
rakter twardy, jak stal; etykę Chrystusową; mądrość ubiegłych wie
ków; siłę zgody i jedności a bogactwo oceanów". 

Ks. Henryk Haduch. 

HistOrya prawodawstwa rzymskiego. Skreślił Fryderyk Zoll (starszy) 
profesor Uniw. Jag. Część pierwsza: Historya organów ustawodaw
czych w państwie rzymskiem. Kraków. 1902. 

„Przedmiot mniejszego dziełka stanowić ma podstawę do nauki 
rzymskiego prawa prywatnego. W dzisiejszych podręcznikach instytucyi 
prawa rzymskiego bywa on po macoszemu traktowany, w nich bowiem 
zaledwo tylko historya źródeł prawa prywatnego w krótkości bywa 
uwzględniana, a historya organów ustawodawczych całkiem omijana. 
Mojem jednak zdaniem wykazanie stanowiska rozmaitych organów, 
które czy bezpośrednio czy pośrednio na rozwój prawa powyższego 
wpłynąć mogły, jest rzeczą nieodzowną, zwłaszcza wobec tego, że 
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w Rzymie władza prawodawcza nie zostawała w ręku tych samych 
organów, i że tam obok nich na rozwój prawa wpływały, i to prze
ważnie, takie nawet czynniki, którym władza ustawodawcza wcale nie 
była przyznana. Rzecz ta wymaga wyjaśnienia, bo wtedy dopiero sta
nie się zrozumiałą historya źródeł prawa prywatnego". — „Jakkolwiek, 
wydając niniejszą pracę, miałem głównie na względzie młodzież wstę
pującą na wydział prawniczy, to sądzę, że i słuchacze wydziału filo
zoficznego, poświęcający się czyto nauce filologii klasycznej czy nauce 
historyi w ogólności, książkę moją nie bez pożytku przeczytać będą 
mogli". 

W ten sposób przedstawia autor w przedmowie przedmiot i za
danie swego dzieła. 

Przedmiot części pierwszej, mogącej stanowić odrębną dla siebie, 
ściślejszą całość, zamknął autor w czterech okresach. Pierwszy okres 
sięga do zaprowadzenia trybunału, drugi do końca rzeczypospolitej, 
trzeci do Konstantyna, czwarty do śmierci Justyniana. W każdym 
okresie omawia autor kolejno różnice w stanowisku mieszkańców pań
stwa rzymskiego, grupy społeczne i polityczne, na jakie się dzielili, 
ich stanowisko prawno-polityczne, dalej administracyę państwa, orga
nizm władz centralnych i prowincyonalnych. Autor w opracowaniu 
oparł się przeważnie na wynikach badań Mommsena i Marąuardta, 
choć i nowsze odkrycia i wyniki nauki uwzględnił, jak np. przedsta
wiając ustrój zgromadzeń ludowych, organizacyę centuryalną ludu 
rzymskiego i t. d. 

Metoda użyta w opracowaniu przedmiotu synchronistyczna jest 
w zastosowaniu do opracowywanego tematu trafną. Bardzo wielką 
usługę dla studyum przedstawia dodanie do opracowania autora cyta
tów ze źródeł rzymskich, z których autor korzystał. Ułatwia to uczą
cym się, a niemającym sposobności czerpać wiadomości z pierwszej 
ręki, samodzielne rozpatrzenie się w przedmiocie. 

Wogóle dzieło omawiane, choć w założeniu skromnie podane 
tylko jako elementarz dla studyum ustroju państwa rzymskiego, jako 
podręcznik uniwerS3'tecki, sięga dalej. Przedstawia się jako poważna 
praca naukowa, nie jako Lehrbuch, lecz i Handbucli dla obeznanych 
już z przedmiotem, a pragnącym mieć pod ręką krótko zebrane rezul
taty najnowszej nauki. Nadto ze stanowiska nauki polskiej, jest to 
Jedyna nowsza praca polska w tym przedmiocie, bo „Instytucye i hi
storya" Żródłowskiego z historya zbyt krótko się załatwiają. 
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W interesie tedy świata prawniczego, a szczególnie wstępujących 
dopiero w jego progi życzyćby należało, by opracowanie dalszej części 
jak najprędzej się ukazało. 

Br. A. Bielecki. 

Z piśmiennictw obcych. 

Die hdhere Bibelkritik. (Studie ilber die modernę rationalistische B e : 

handlung der hl . ' Schrift von P. Hildebrand Hópfl 0. 8. B. Pa
derborn (Schoninąh) 1902). 

Nowoczesny poganizm występując w pozornie naukowej szacie 
znajduje wybitny wyraz w samozwańczej „wyższej krytyce biblijnej". 
Racyonalistyczni jej zwolennicy, nie wierząc w Bóstwo Chrystusa, 
zrywają zarazem wszelki stosunek człowieka z Bogiem, odrzucają więc 
objawienie, proroctwa, cuda. Z tern uprzedzeniem zabierając się do 
tłumaczenia Pisma Św., obdzierają je z Boskiej aureoli, a przedstawiają 
jako ludzkie fałszerstwa lub poetyczne ' fantazye na tle historycznem. 
Poglądy te przybierają coraz większe rozmiary, znajdując posłuch 
w coraz szerszych warstwach społecznych. Jest więc rzeczą konieczną 
zwracać baczną uwagę na ich postępy. Tern więcej, że dziś ujawnia 
się ogólny prąd tłumaczenia Pisma św. racyonalistycznym sposobem. 
To też dziełko O. Hopfla jest bardzo na czasie. Autor z wielkim spo
kojem i sympatyczną powagą omawia obecny stan badań Pisma św. < 
przez „wyższą krytykę". Bierze pod uwagę tylko wybitniejszych jej 
przedstawicieli i w głównych tylko punktach przedstawia ich zapatry
wania. Wprawdzie nie podaje nam autor wyczerpującego, gruntownego 
i wszechstronnego poglądu na badania „wyższych krytyków" ani też 
podobnych na ich zarzuty odpowiedzi, ale okazuje znajomość rzeczy, 
z jaką w krótkości ocenia wyniki ich badań. — Badania zaś te zmie
rzają do jedynego i wyłącznego celu, by zerwać każdą nić życia łą
czącą niebo z ziemią, Stwórcę ze stworzeniem, a wrócić w gruncie 
rzeczy do poganizmu, ubranego w odmienną panteistyczną szatę. Po
nieważ zaś chrześcijanizm uważa Pismo św. za słowo Boże, za księgę 
napisaną pod natchnieniem Ducha Św., za „list Boga do człowieka", 
przeto „wyższa krytyka" wychodząc ze swych teistycznych czy pan-
teistycznych zapatrywań rozrywa na pojedyncze kawałki księgi biblijne, 
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upatruje w nich tylko dzieło ludzkie niehistorycznej wartości, burząc 
wszystko, podaje czytelnikom „kamień zamiast chleba". To też autor 
udowadnia historycznie, filozoficznie, filologicznie i psychologicznie, że 
są błędnemi pojmowania „wyższych krytyków"; w szczególności przed
stawia to na zastosowaniu teoryi podziału źródeł, z jakich miał po
wstać według „wyższej krytyki" Pentateuch Mojżesza, na historyi na
rodu izraelskiego, na rozwoju jego religii i jego obrzędów. Wreszcie za
znacza swój pogląd na stanowisko, jakie ma zająć katolickie tłuma
czenie Pisma św. Widzimy w autorze człowieka postępującego z bie
giem naukowym i odznaczającego się szerszymi poglądami. Ze stano
wiskiem jednak, jakie zajmuje autor w teoryi o podziale źródeł, nie 
zawsze godzić się możemy. Teorya ta upatruje w Pentateuchu kilka 
różnych dokumentów, pochodzących z różnych o kilkaset lat oddalo
nych od siebie czasów. Przy niej dzielą się bibliści na dwa obozy. 
Green, Sayce, Zahn i Rupprecht występują silnie przeciw, z kato
lickich uczonych mniej lub więcej za nią oświadczają się: prof. La-
grange i , Htigel 2 , Abbe Loisy 3 , Vetter, prof. Zapletal*. By zaznaczyć, 
jaki jest rozdział między tymi obozami, wystarczy dodać, że jedno 
z czasopism naukowych 5 odmawia najniesłuszniej wymienionej najno
wszej pracy prof. Zapletala Wszelkiej wartości, „bo sprzyja teoryi po» 
działu źródeł". 

To też musimy podnieść bezstronną objektywnośó u O. Hópfla, 
który znajdując ślady różnych pisemnych dokumentów tylko w Genezie 
zestawionych ze sobą po największej części w swej pierwotnej i nie
zmiennej formie (str. 31), postępuje środkową drogą. Genezę uważa za 
zebranie różnych historycznych dokumentów. 

Po tem twierdzeniu staje na nieszczęście autor na niebezpiecznej 
pochyłości, łudząc się, że jeszcze niema żadnego niebezpieczeństwa. 
Mniema Hópfl, że nie da się dokładnie oznaczyć własności i objętości 
pierwotnej Thory Mojżeszowej, że w każdym razie Pentateuch w swojej 
dzisiejszej postaci nie pochodzi od Mojżesza i może być w pojedyn
czych częściach późniejszem opracowaniem starych źródeł pisemnych 

1 Les sourees de Pentateuąue. Bevue bibliąue. "Vii, 1898. 
2 La mćihode historiąue en son application a 1'etude des documents de 

VHexateuque, ibid. p. 231 sq. 
3 Etudes Bibliąues. (Amiens). 
* Der Schópfungsbericht der Genesis (1, 1—2, 3) mit Beriicksichtigung der 

neuesten Fntdeckungen und Forschungen. Freibourg (Schweiz) 1902. 
5 Litterarische Bundschau fur das katholische Deutschland. 1902. Nr. 10, S. 1. 
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(str. 35). Przekonania te sprowadziły już bardzo wielu do racyonali-
zmu. A to, że autor je przyjmuje, może tylko świadczyć o jego nieu
stalonych poglądach naukowych i do pewnego stopnia sprzeczności 
z sobą, bo przecież poprzednio (str. 30) zaznaczył „wyższym kryty
kom", iż ich dowody na poparcie teoryi podziału źródeł w Pentateu-
chu wcale nie przemawiają do przekonania. — Przytoczone jednak za
patrywania Hopfła są tylko złagodzonym wyrazem „wyższej krytyki" 
o podziale źródeł. 

Czasem zajmuje autor dość chwiejne stanowisko, celem jego jest 
wykazanie błędnego i szkodliwego kierunku „wyższej krytyki", a mimo 
to niekiedy podziela jej fałszywe zdania (str. 53). Uważa, iż nie da 
się zaprzeczyć, że w osuszeniu morza Czerwonego przy przejściu Izrae
litów działały siły naturalne. Nie chcemy przypisywać autorowi racyo-
nalistycznego tłumaczenia, jakie na pierwszy rzut oka się nasuwa, wo
limy przypisać to nieoględności w wyrażeniach, zapomniał zapewne 
autor dodać, że Pan Bóg użył sił naturalnych do przeprowadzenia 
swego planu, prócz więc nadnaturalnej siły działały naturalne. 

Nadto należy wystąpić ostro przeciw autorowi, przyjmującemu 
możliwość użycia w Biblii elementów mitycznych (str. 63). Nie może 
go nigdy usprawiedliwić dodatek, iż się to dzieje tylko dla wyrażenia 
wyższych religijnych myśli, że te mity nie mają w Biblii pogańskiego 
zabarwienia. 

Tego rodzaju obrona Biblii przynosi jej tylko pewną i nieuni
knioną zgubę. Historyczne doświadczenie najlepiej nas tu uczy. S. Se-
mler (f 1791) podobnie również przyjął mity w opowiadaniu o Sam-
sonie i Ester, wnet po nim Eichhorn (f 1827) znalazł je w Genezie, 
a Strauss i inni ogłosili wkrótce prawie całe Pismo św. za zbiór mi
tycznych bajek. 

Wreszcie zaznaczyć wypada pewien respekt, jaki objawia się 
u autora dla „wyższych krytyków", który nie zawsze ma usprawie
dliwione podstawy. 

Najlepiej wypadł traktat o kulcie narodu żydowskiego. Autor 
obeznany z dotyczącą literaturą i duchem starożytności wykazuje, iż 
mylne są twierdzenia „wyższych krytyków", utrzymujących, że Izrae
lici byli początkowo poganami, bo ich kult często ma pogański cha
rakter. Z ich zarzutów i zawsze trafnie zbijających je odpowiedzi 
autora zaznaczamy (str. 72 nst.), że to twierdzenie nieuzasadnione, 
bo czynności obrzędowe jak ofiary, kadzenia i t. d. mogły być wzięte 
z kultu starożytnych Egipcyan czy Arabów. Same w sobie były do-
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brymi; złymi się tylko stały przez złe ich użycie, że zamiast do Boga 
odnosiły się do bożków. Pan Bóg jednak w swych rozporządzeniach 
używa często rzeczy będących już w zastosowaniu, podnosi je do ce
lów wyższych i przez to uszlachetnia. Podobnie również uczynił chrze-
ścijanizm z niektórymi obrzędami pogańskimi, a za to przecież nikt 
nie może zrobić mu rozumnie uzasadnionego zarzutu, iż powstał z po
gaństwa. Zresztą starożytne zabytki pisma klinowego, ruiny świątyń, 
statuy, symbole, zapiski modlitw starożytnych semitów świadczą naj-
wymowniej przeciw zapatrywaniom „wyższych krytyków", dlatego też 
oni chętnie je omijają, a zwracają się w swych badaniach do dzikich na
rodów Ameryki (Robertson Smith), by z ich zwyczajów wyjaśnić reli
gijne obrzędy Izraelitów. Dla „wyższych krytyków" tak pierwotny 
człowiek jak i pierwotny semita żyli w dzikim stanie. Dopiero drogą 
ewolucyi doszli do cywilizacyi i wyrobili sobie pojęcia o Bogu. Lecz 
sposób, w jaki się ten rozwój idei Bożej odbywał według objaśnień 
„wyższych krytyków" jest tak ciemny i niedostateczny, że, jak słu
sznie zauważył O. Hopfl (str. 72), może to zadowolnić tylko ewolu-
cyonistę, wyprowadzającego człowieka od małpy, tak samo i pojęcia 
o Bogu, jakiego swemi „wyższemi badaniami" odkryli „krytycy biblijni" 
mogą się tylko dostroić do małpo-człowieka. — Tu można się nabawić 
obawy, czyżby podstawy wiary naszej tak słabemi były, że nie mogą 
wytrzymać niezawisłej, bezstronnej naukowej krytyki? Bo przecież tym 
ludziom nie można nigdy odmówić nauki i wiedzy, owszem posiadają 
ją nieraz bardzo rozległą. 

Lecz obawy znikną, gdy się „wyższych krytyków" prawdziwie 
krytycznie osądzi. Trafnie scharakteryzował ich autor (str. 103 nst.): 
„Wyższa krytyka" chełpi się tylko bezstronnością, bo jej zwolennicy 
zabierają się do naukowych badań z tem silnem uprzedzeniem, że Pan 
Bóg światem wcale nie rządzi, niema żadnej łączności między natu
ralnym a nadnaturalnym bytem, a cel człowieka kończy się tu na 
ziemi. Inni znów darwinistyczni bibliści za podstawowy dogmat biorą 
ewolucyę i z tego punktu, badając Pismo św. do absurdów dojść 
muszą. Prawdziwie zaś bezstronna krytyka nie daje się porwać sub-
jektywnym zapatrywaniom, a liczy się zawsze z objektywnymi faktami. 
Wynik zaś jej badań biblijnych ten się okazuje, że Stary Testament 
jest pielęgnowaniem i przechowaniem idei odkupienia ludzkości. Roz
wój tej idei postępuje z biegiem czasów od patryarchów do proroków, 
a do pełności dochodzi w Jezusie Chrystusie, Bogu-człowieku. 

Te myśli omawiając autor przystępnym sposobem, daje jasny rys 
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najaktualniejszych obecnie kwestyi naukowo-religijnych, umożliwia też 
łatwe oryentowanie się w nadzwyczaj rozgałęzionej dotyczącej litera
turze wszystkim, którzy nie mogą specyalnie zajmować się tą kwestya 
podstawową dla wiary, a tak ważną dla wiedzy i nauki. 

Es. dr. St. Trzeciak. 

Le miroir de la vie. Robert dc la Sizeranne. Paris, Librairie Hachette. 
1902. 

Pan Robert Sizeranne napisał dwa dzieła dotąd — i one zape
wniły mu rozgłos szeroki. Nietylko krytyka je omawiała, ale prawie 
wszystkie języki literackie przyswoiły sobie jego pracę. Historya współ
czesnego malarstwa angielskiego i piękne dzieło o Ruskinie były czy
tane przez wszystkich, którzy śledzą ważniejsze zjawiska" piśmiennictwa 
europejskiego. Dzieło Sizeranne'a dało poznać tego uwielbianego po
wszechnie w Anglii, ale nieznanego przeciętnym czytelnikom konty
nentu — filozofa. Rzucono się do czytania, komentowania i badania 
dzieł rozlicznych, tłumaczenia posypały się szybko. 

I znowu w trzeciej książce, którą Sizeranne wydaje, spotykamy 
tę samą szczęśliwą umiejętność znalezienia tematów niezmiernie intere
sujących i oświecenia ich z nowej, ciekawej, a niewyczerpanej dotąd 
strony. 

Cóż jest zwierciadłem życia? Sztuka. „Patrzeć na sztukę, by 
lepiej widzieć życie" czyż miałoby to być tylko fantastycznym pomy
słem? Ależ każdy, który w akademii weneckiej patrzał na „legendę 
św. Urszuli", gdzie tak naiwnie a dokładnie odzwierciedliło się życie 
średniowieczne, musiał doznać tego uczucia, że nietylko wartość este
tyczna dzieła Carpaccia, ale właśnie ten odblask przeszłości i innych 
ludzi i innej epoki tak dziwnie nań wpływa. 

„By poznać życie jakiegoś narodu, mamy jego historyę, by po
znać jego uczucia, mamy literaturę". Ale to nie wystarcza. Codzien
ność życia, cicha, spokojna praca, pokorny trud całych pokoleń, o któ
rych nie wspomina historya zapisująca wielkie zbrodnie — to wszystko 
przeszło nie opiewane ani podnoszone. Ale ten lud cichy i zapomniany 
przemawia do nas z obrazów Narodzenia Pańskiego stłoczony w około 
stajenki betleemskiej. Spokojne, przemyślne życie mieszczaństwa odbiło 
się na różnych wielkich obrazach przeszłości, które nam okazują, jak 
pielęgnowano chorych, jak przyjmowano gości, w jaki Sposób praco
wano na chleb powszedni. Portrety tylu „nieznajomych" wiszące po 
salach muzealnych,, czy też włożone w kompozycye historyczne, po-
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zwalają równocześnie wglądnąć w duszę przeszłości, w sam rdzeń 
narodu. Sztuka pochwyciła charakter epoki, w której tworzyła nieświa
domie i naiwnie. Jak żyli ci inni ludzie? jak pojmowali świętość? — 
bohaterstwo? to wszystko odgadnąć można, wpatrując się w te doku
menty życia pokoleń zmarłych. 

Pan Sizeranne z tego punktu próbuje też patrzeć na różne ob
jawy sztuki. Stara się poznać przeszłość, a wglądnąć lepiej w duszę 
teraźniejszości — przez śledzenie w dziełach sztuki tego odblasku 
wewnętrznego życia, które staje się dopiero jakby śladem duszy danej 
epoki, dokumentem jej marzeń i poglądów. 

W książce swej bada pod tym kątem widzenia specyalnym este
tykę bitew, karykaturę, portret dziecka przechodząc historycznie, jak 
w ciągu wieków zmieniało się przedstawienie plastyczne bohaterstwa, 
jak powoli dusza dziecka wydobywała się na świat w całym uroku 
i świeżości. Równie ciekawą jest charakterystyczna rozprawa o kary
katurze. Ale rzeczą najbardziej interesującą to rozprawa czwarta, ma
jąca za przedmiot: nowoczesność Ewangelii: modernite de l'Evangile. 

Któż z nas nie widzi co roku na wystawach sztuki tych różno
rodnych parafraz scen Ewangelii lub też przypowieści z niej czerpa
nych, włożonych w formę współczesnego życia? Z naszych artystów, 
kilku kusiło się o tę nowość pomysłów — najwięcej znanym jest 
„Ojcze nasz" Krzeszą, wprowadzający osobę Chrystusa Pana w życie 
smutne, powszednie teraźniejszego trudu i zbrodni. Postać Chrystusa 
Pana odpowiada typowemu przedstawieniu jej w dziełach religijnych 
i nie razi żadnym nowożytnym modernizmem. I dlatego może te sceny 
robią takie zastanawiające wrażenie, podczas gdy naciągnięte moder
nizowanie Ewangelii przez Uhdego niejednokrotnie oburza i razi 
do głębi. 

Innym obrazem, który wywołał przed paru laty wiele polemik, 
był obraz Berand'a „Chrystus i jawnogrzesznica". Na tle czysto pa-
ryskiem wśród uczty, gdzie każdego z uczestników można wymienić 
nazwisko, zjawia się Zbawiciel i w tejże chwili do nóg Jego pada 
nowoczesna Magdaleua, znana dobrze w Paryżu. Te stroje współczesne, 
te portrety tak podobne do przedstawicieli sceptycyzmu i niewiary 
zrobiły wielką senzacyę. Obraz Jana Berand'a komentowano szeroko. 

Sizeranne zapytuje się, dlaczego ten ruch modernizowania Ewan
gelii, który w ostatnich latach piętnastu tak wzrósł i rozpowszechnił 
się, budzi w nas często uczucie niechęci. Wielu narzeka na tę „no-
worć". Ale wtedy wystarcza wejść do którejkolwiek galeryi sztuki. 
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Widzimy Chrystusa idącego z uczniami do Emaus w stroju epoki i na 
tle kraju, gdzie żył holenderski malarz Breughel. Wesele w Kanie 
Veronesa, dzieła Rembrandta i tyle innych obrazów dawnej epoki 
ukazują nam, że dawniej o wiele powszechniejszem było przenoszenie 
obrazów Ewangelii w epokę, w której żył dany artysta. W Rzymie co 
chwila spostrzega się te anachronizmy! 

Przeszłość można odtwarzać dwojako — albo ściśle historycznie, 
albo też idąc za wyobrażeniem własnem lub swej epoki i dawać tło, 
jakie się w natchnieniu twórczem uzna za właściwe. 

Odtworzenie ścisłe, historyczne nie jest tak łatwe, zdaniem pana 
Sizeranne. Jest się ustawicznie na łasce lepiej poinformowanego archeo
loga, bo nikt dokładnie nie wie, jak była ubrana Joanna d'Arc, jaką 
cechę miał dom Ramzesa. Angielski malarz Holman Hunt przez pięć 
lat studyował archeologicznie i historycznie przedmiot swego obrazu: 
„Chrystus nauczający biegłych w piśmie"; osądził, że dosięgną! wier
ność historyczną, chwaliła go krytyka, gdy tymczasem jedna stara 
Żydówka orzekła: Ci uczeni nie są z pokolenia Judy, gdzie mają 
pogę na podbiciu wysoką, ale z pokolenia Ruben, gdzie są właśnie 
nogi tak płaskie. 

O tem, że malarstwo historyczne przedstawiać usiłuje ducha 
epoki danej, wedle pojęcia indywidualnego artysty po odbytych stu-
dyach — nie mówi wcale Sizeranne. Główny kładzie nacisk na fizy
czną niemożliwość osiągnięcia prawdziwej wierności historycznych scen. 

„Więc oddaniem psychologicznego wrażenia, gdzie każdy sam jest 
sędzią, w chwili gdy wszędzie objawia się odnowienie (renouveau) chry-
styanizmu, chcą artyści wyobrazić przejmujący wpływ Chrystusa na 
dusze ludzi współczesnych". I dlatego Fritz Uhde wyobraża Zbawi
ciela na tle nędzarzy Bawaryi, co więcej ubiera Chrystusa w nowo
czesne łachmany. Inny artysta odtwarza postać Boga-człowieka, na tle 
Tuileryi błogosławiącego dzieci teraźniejsze, lub też biczowanego przez 
prezydentów lóż masońskich i niedowiarków w binoklach. Ten Chry
stus, którego nauka dana jest ludziom wszystkich czasów i wszystkich 
narodów, może być tak samo osobowo wyobrażonym w naszej epoce, 
jak historycznie odtworzonym na tle Palestyny. 

Dlaczego dawne anachronizmy nas nie rażą, gdy teraźniejsze 
budzą tyle polemik? 

To pytanie zadaje sobie Sizeranne, i w dwóch nader ciekawych 
rozdziałach stara się rozwiązać tę kwestyę. Z punktu widzenia este-
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tyka może ma słuszność, ale równocześnie czujemy braki w tern do
wodzeniu, którem uzasadnia swe twierdzenia. 

Tak jak w Ruskinie widział głównie propagatora religii piękna, 
tak i w tej niezmiernie interesującej sprawie modernizowania Ewan
gelii w sztuce, jedynie jako znawca piękna i harmonii artystycznej, 
rozwiązuje kwestyę. Anachronizmy dawne Veronesa i mistrzów wło
skich i flamandzkich nie rażą nas dlatego, że tło epoki, ubiory ludzi 
i cały nastrój obrazów był w najwyższym stopniu estetycznym. Dzi
siejsze zaś ubiory czarne, geometrycznie skrojone, przeraźliwie ba
nalne są wstrętne. Brzydotę potrafi malarz zrobić artystyczną, ale 
rzeczy nieestetycznej nie zmieni w rzecz piękną. Więc Chrystus na 
tle dzisiejszem nas razi, ale tylko dlatego, że ono tak jest pospolitem! 

Po części ma autor słuszność, bo jako znawca piękna pojmuje, 
rozumie wybornie całą brzydotę pospolitości. Ale pragnęlibyśmy, aby 
więcej kładł nacisku na psychologiczne powody niechęci, którą budzi 
takie modernizowanie par force. Obraz mający wywołać prawdziwy 
nastrój religijny musi być przedewszystkiem utrzymany w nastroju 
uszanowania religijnego. Ani Chrystus idący z uczniami Brenghela, ani 
uczta Veronesa nie daje nam uczucia czci i nie wprawia nas w stan 
pełnego uszanowania pietyzmu, jaki znowu obudzi ten lub ów obraz 
współczesny, gdzie najdoskonalsza wyższość Boga-człowieka promienieje 
wśród szarego otoczenia dzisiejszej doby. Nie potrafi człowiek oddać 
wielkości Bóstwa — ale niech czynnik duchowy stworzy harmonię 
między formą, tłem i pomysłem, a to duchową treścią, którą obraz, 
mający za przedmiot Ewangelię, ma przedstawiać. Ewangelia jest 
księgą każdej epoki — ale nie wolno jej zniżać do malutkich pojęć 
jednej epoki tylko. A naszej epoce tak brakuje uczuć czci i uszano-
nowania religijnego... 

M. Harsdorf. 

Geschichte des deutschen Zeitungswesens von den ersten Anfangen 
bis zur Wiederaufrichtung des deutschen Reiches. Von Ludwig 
Salomon. Zweiter Band: Die deutschen Zeitungen wahrend der 
Eremdherrschaf (1792 —1814). Napoleon I und die deutsche Presse. 
Oldenburg 1902. Scłmlzesche Hof-Buchhandlung. (W 8-ce, str. X 
i 272). 

Po pierwszym tomie, który przed dwoma laty został tu omówiony, 
ukazał się dalszy obejmujący czasy napoleońskie. Dużo tu jest zajmu
jących szczegółów odnoszących się do założenia, istnienia — i zgonu 
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wielu niegdyś wybitnych czasopism politycznych i literackich. Ogólny 
obraz jest ostatecznie nawet dla nie-niemieckiego czytelnika bardzo 
przykry. Sam autor tak go w zakończeniu streszcza: „Cała obszerna 
dziedzina niemieckiej literatury czasopiśmiennej przedstawia się w epoce 
napoleońskiej jako smutna pustynia. Brutalna stopa zdobywcy zgniotła 
powoli wszystko, co się w ożywionem osiemnastem stuleciu rozwinęło. 
Żaden dziennik nie mógł teraz nawet w najskromniejszy sposób wy
razić swego własnego zdania. Więzienie czekało każdego redaktora, 
który się odważył choćby w najdrobniejszym zakresie powiedzieć coś, 
co się imperatorowi nie podobało. I dlatego dzienniki tej epoki nie 
podają bynajmniej jej obrazu; w najpomyślniejszym razie dają tylko 
karykatury, częściej jednak ułudę, wprost przeciwną do tego, co się 
na teatrze świata rozgrywa, co ludzkie serca wzrusza. Ale właśnie 
dlatego są podwójnie ważnymi dokumentami tego nieskończenie smu
tnego czasu. Jaśniej, niż jakakolwiek historyczna rozprawa pokazują 
zamęt, w jaki z wtargnięciem Francuzów popadł naród politycznie nie 
wykształcony, jak usiłował zastosować się z konieczności i pod stra
szliwym, bezpośrednim uciskiem Napoleona do faktów, a przecież w głębi 
serca nadziei się nie wyzbył. To okazuje się świetnie zaraz po bitwie pod 
Lipskiem. Bezpośrednio po nadejściu wiadomości o zwycięstwie wszy
stkie czasopisma zrzucają znienawidzoną maskę, i głośno objawia się 
w nich radosna dusza narodu". Tak sądzi p. Salomon, a przyznając 
mu słuszność w tem, co mówi, trzeba dodać to, czego nie mówi, cho
ciaż to z nagromadzonego przezeń szeregu faktów wynika; oto bądź 
co bądź po bitwie pod Jeną, zwłaszcza w niemieckiem dziennikar
stwie, jest już nie uleganie naciskowi tylko, ale dobrowolne upodlenie, 
wstrętne lizanie stóp zwycięzcy. — Książka jest bardzo ciekawą i tam, 
gdzie mówi o czasopismach literackich, np. o organach romantyków, 
lub o zaciętej walce prowadzonej tą drogą przez Kotzebuego przeciw 
Goethemu. Pobieżniej przedstawione są stosunki austryackie, a tylko 
rola Metternicha, który przez Geutza zamierzał drogą prasy wpływać 
na opinię publiczną, wyraźniej jest zaznaczoną. Krótko mówi autor 
o organach prowincyonalnych, między innemi o założonej w r. 1786 
Lemberger Zeitung, poprzedniczce dzisiejszej Gazety Lwowskiej. Pan Sa
lomon zapowiada na rychłą przyszłość trzeci, zarazem ostatni tom „Hi-
storyi niemieckiego dziennikarstwa", wolno jednak wątpić, czy w je
dnym tomie zdoła się załatwić z długą epoką od r. 1815 do 1871. 

Br. J. Flach. 
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Altneuland. Roman von Theodor Herel. Leipzig. H. Seemann Nachfolger. 
(Str. 343) . 

Nie naszą jest rzeczą zastanawiać się na tern miejscu nad syo-
nistycznym ruchem wśród dzisiejszych Żydów. Krytyk ma do czynie
nia tylko z powieścią związaną z tern zjawiskiem nie osobą autora je
dynie, Teodora Herzla, jednego z najwybitniejszych przywódców syo-
nistów, lecz i treścią oraz tendencyą. Altneuland jest bowiem utopią, 
przedstawia owo wymarzone państwo przyszłości Żydów, oczywiście 
na gruncie Palestyny. Autor usiłował zrobić z tej tendencyjnej roz
prawy powieść, ale postępuje czysto po literacku, nie jako twórczy 
powieściopisarz: oto do właściwego wykładu o organizacyi nowego 
Syonu wplata motywa i ustępy powieściowe, a wstawki te, o ile po
wierzchowny sąd budzą, o tyle bystrzejszemu wzrokowi okażą się ze
wnętrznymi dodatkami, o których można powiedzieć z niemieckim poetą: 
Man merU die Absicht und man wird verstimmt. 

W pierwszej części rzecz dzieje się w roku 1902 w Wiedniu. 
Dr. Fryderyk Lowenberg, kandydat adwokacki jest nieszczęśliwym, bo 
panna, naturalnie również żydówka, którą kocha, wychodzi za mąż za 
starego, ale bogatego handlowca. Zrozpaczony czyta w kawiarni w ga
zecie ogłoszenie - „Poszukuje się zrozpaczonego i wykształconego mło
dego człowieka, któryby gotów był ze swojem życiem zrobić jeszcze 
jedno doświadczenie. Zgłoszenia pod N. O. Body". Chociaż ten pseudo
nim oznacza po angielsku „nikogo", Lowenberg idzie za wskazówką 
i poznaje bogatego Amerykanina, mr. Kingscourta, który, stawszy się 
mizantropem, czasem podróżuje na własnym jachcie, a zresztą zamie
szkuje odludną jakąś wyspę. Ten za towarzysza bierze sobie Fryde
ryka, który przed wyjazdem dopełnia miłosiernego czynu: pieniądzmi 
Kingscourta darzy rodzinę nędznego domokrążcy Littwaka, którego 
syn, młody chłopak, Dawid, robi na nim wrażenie mistyczną niemal 
wiarą w Syon i jego odrodzenie. Sam Lowenberg ideałów tych nie 
odczuwa, i gdy jacht płynie brzegami Palestyny, obaj podróżnicy z chło
dną, sceptyczną ciekawością oglądają słabe początki żydowskiej kolo-
nizacyi. 

Druga część powieści przenosi czytelnika nagle w przyszłość, 
w r. 1923. Po dwudziestoletnim pobycie na owej samotnej wyspie 
obaj przyjaciele płyną w odwiedziny do Europy i po drodze wyłado
wują w Ziemi Św., gdzie ze zdziwieniem (gazet bowiem przez te długie 
lata nie czytali) widzą państwo syońskie nie tylko w najdrobniejszych 
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szczegółach zorganizowane, ale i na wieki ustalone. Ta część powieści 
jest oczywiście najpoważniejszą, i dla niej powstała cała książka. 

Przedewszystkiem nawet ze stanowiska autora czas dwudziestu 
lat wydać się musi zbyt krótkim do wykonania i utrwalenia tak wiel
kiego dzieła. Ponadto lektura tych ustępów budzi inne spostrzeżenia. 
Herzl, jak już wiemy, stara się podać tendencyę w miły sposób, cho
ciaż właśnie w tej części owe powieściowe wstawki do wykładu naj
bardziej są sztuczne. Ale i samo stanowisko autora jest nadzwyczaj 
ciekawe. Chciał on obok twierdzenia, że syońskie marzenia dadzą się 
urzeczywistnić, przekonać czytelnika o czemś jeszcze trudniejszem do 
wiary, że mianowicie syonistyczna Palestyna będzie wprost rajem. 
Przedstawia to dość oryginalnie: oto nie popuszcza wodzów fantazyi 
w dosłownem znaczeniu, nie wymyśla nowych jakichś wynalazków, 
odkryć, idei, jak to czynią np. Vernę lub Bellamy, lecz przedstawia 
tylko, jak Palestyna syonistyczna znane w r. 1902 wynalazki i po
stępy kultury konsekwentnie spożytkowywa w sposób, o jakim ludzie 
z r. 1902 nawet nie śnili, chociaż to było tak proste. Jeden przykład 
umyślnie drobny, ale charakterystyczny: w r. 1923 nie importuje się 
do Palestyny żydowskiej ani obcych cygar ani zagranicznych serów, 
tylko po prostu w laboratoryum bakteryologicznem hoduje się odpo
wiednie drobnoustroje, które najlichszym krajowym cygarom i serom 
dają smak i zapach owych zagranicznych delicyi. Czytelnik podziwia 
to nowe „jajko Kolumba", tylko pyta nieśmiełe: jaki jest związek 
tego z syonizmem? Tu pokazuje się, jak Herzl pisząc tę utopię syoni
styczna nie mógł zaprzeć się swej zachodnio-europejskiej duszy i swej 
zwykłej felietonistyczno-paradoksalnej natury. Ńa dwa inne momenty 
znaczące zwracamy także uwagę: to naprzód obszerny, umyślnie trze
źwością się popisujący wywód o praktycznej stronie odrodzenia Izraela, 
a więc o wykupieniu ziemi od sułtana i mutualistycznym ustroju 
społecznym, mającym w genialnie prosty sposób zastąpić wrogie sobie 
w r. 1902 systemy: indywidualizm i kollektywizin; powtóre zaś cieka-
wem jest, jak autor usiłuje przekonać czytelników, że chrześcijanie 
ani o miejsca swej religijnej czci ani o samą religię nie potrzebują się 
trwożyć, bo w syonistycznej Palestynie panować będzie najwznioślejsza 
tolerancya religijna. W tej sprawie Herzl jest spóźnionem echem „Na
tana Mędrca" Lessinga, owego płodu berlińskiego racyonalizmu w X V I I I 
wieku, który propagował tolerancyę religijną... wyraźnie wyróżniając 
judaizm, mniej mohamedanizm, a chrześcijaństwo na ostatnie miejsce 

p. P. T. LXXVII. 18 
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spychając. Tak np. w czasie żydowskiej Paschy kapłani chrześcijańscy 
uczestniczą w żydowskich obrzędach. 

Dla dokładności podajmy jeszcze powieściowe zakończenie książki, 
według którego Lowenberg żeni się z Miriam, siostrą owego Dawida 
Littwaka, niegdyś ostatniego biedaka, dziś najmożniejszego i najwybi
tniejszego syonisty. Na zakończenie zestawimy początek powieści z osta-
tniemi jej słowami. Tam jest motto: „Jeżeli chcecie, to nie jest to 
bajką" — tu zdanie: „Jeżeli jednak chcecie, to jest to bajką". Parado-
ksalność obu tych wyrzeczeń, olśniewająca naiwnego czytelnika, kry
tyczniej zbadana jest nowym dowodem, że Herzl nawet chcąc być 
natchnionym syonistą, jest w gruncie rzeczy błyskotliwym felietonistą, 
literackim żonglerem. 

Może dlatego jego utopia wychodzi już w piatem wydaniu. 
Br. J. Flach. 

Le Roman de Leonard da Vinci. La Resurrection des dieux. Bmitry de 
Mereikowslcy. Traduit du russe p. Augustę Sorreze. Paris. Calmann 
Levy. (Str. 718). 

Z trylogii, której „Śmierć bogów", t. j . powieść o Julianie 
Apostacie stanowi początek a zarazem podwalinę moralną, mamy już 
obecnie część drugą, usymbolizowaną w dziejach wielkiego Leonarda. 
Zbytecznem byłoby mówić, iż autor rozwija dalej swą myśl pierwotną 
0 wymarzonej przez siebie religii, mającej się utworzyć ze zlania 
chrystyanizmu z pogaństwem greckiem. Nie darmo stawia, jako motto 
u wstępu, zdanie Dostojewskiego: „Zderzyły się dwa najsprzeczniejsze 
na ziemi pojęcia — Bóg-Człowiek z Człowiekiem-Bogiem: Apollo bel-
wederski z Chrystusem". Dostojewski wszakże nie myślał Chrystusa 
z Apollinem zespolić. . . Nie dziw też, że koncept Mereżkowskiego 
(myślą nazwać go nie można) przedstawia się mętnie, niezręcznie 
1 nieśmiało tak w pierwszej, jak i w drugiej części trylogii. O ile 
cesarz Julian miał być uosobieniem greckiego Olimpu schodzącego 
wraz z nim do grobu, o tyle nowe wcielenie tegoż Leonarda da Vinci 
ma przedstawiać zmartwychwstanie królowania bogów na ziemi. Taka 
była intencya autora skrystalizowana w wierszu Dantego: Sentio, rediit 
ab inferis Julianus. 

Od intencyi jednak do wykonania czasem jeszcze daleko. Leo
nard, nie już taki jakiego znamy z historyi, ale jaki nam jest tu przed
stawiony, nie ma nic wspólnego z cesarskim apostatą, chyba dążność 
do rozpraszania swoich zdolności na różnorodne strony. To jednak 
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było w większości ludzi Odrodzenia skutkiem bogactwa ducha nie 
mogącego się pomieścić w jednym korycie sztuki, a nie dziwactwem, 
niemal kalectwem, jak to specyalnie u twórcy „Wieczerzy Pańskiej" 
wystawia autor. Wogóle charakterystyka mistrza ogromnie opracowana, 
ale nie koniecznie prawdziwa; każdy rys przesadnie uwydatniony tak, 
iż niepodobna złożyć całości. Raz widzimy w nim dziwaka, drugi raz 
zrozpaczonego Tytana, to znów pozuje na Olimpijczyka, wtedy zwła
szcza, gdy chodzi o wykazanie kontrastu między słonecznym spokojem 
humanistów a gwałtownem miotaniem się uczniów Savonaroli. Walka 
tych dwóch wrogich prądów uosabia się w słabym umyśle młodego 
artysty, Giovanni Beltraffio, przerzucanego kolejno z celi klasztornej 
do pracowni Leonarda, a wreszcie do uosobienia pogaństwa — pięknej 
Greczynki uprawiającej magię i kult Dyonizosa, — i kończącego na 
stryczku. Książka miała być tezą; w istocie jednak jest to teka obra
zków z czasów Odrodzenia; obrazków często niewykończonych, a zawsze 
przeraźliwie jaskrawych. Najlepsze z nich przedstawiają dwór medyo-
lański Ludwika II Moro, a obok niego wyidealizowaną postać Gian. 
Galeazza (ojca naszej Bony), przyjazd Francuzów i karykaturę Ka
rola VIII . Dalej jest Sayonarola i nieodzowny Cezar Borgia wraz 
z dworem Aleksandra VI, i wszystkie prawdziwe i zmyślone zbrodnie 
całej rodziny. Jest i Machiavel, roztaczający w zbyt długich rozmo
wach główną treść pism swoich. Cała książka jest zbyt długa, wszy
stkiego za wiele, a przecież obraz niedostateczny, nie tworzący całości; 
rzekłbyś mnóstwo kawałeczków wielkiego krajobrazu widzianego z ró
żnych punktów przez bardzo ciasne lunety i zostawiającego wrażenie 
nie malowidła, lecz oleodruku. Wracając do myśli moralnej, warto 
podnieść oderwane zdanie, włożone przez autora w usta jednego z bo
haterów: że ludzkość, zerwawszy z teogonią pogańską, zatrzymała się 
w pół drogi, nie mając odwagi wprowadzenia w czyn całkowitej nauki 
chrześcijańskiej, t. j . urzeczywistnienia w swem życiu ideałów chry-
styanizmu. Z tem możoaby się zgodzić, gdyby poza owym błyskiem 
prawdy nie majaczył gdzieś w głębi żal za Apollinem, a zwłaszcza 
za Dyonizosem i wszystkiem, co ów wesoły bożek za sobą pociąga. 

T. W. 

18* 
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ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Erwerb uncl Verlust des Schweizerbiir-
gerrechls. Dr. G. Carlin. 

Do naturalizacyi w Szwajcaryi 
potrzeba dwóch aktów: zezwolenia 
rady związkowej, umożliwiającego 
uzyskanie obywatelstwa szwajcar
skiego, i zezwolenia władzy kanto-
nalnej. Oba akty są istotnie konie
czne. 

Rada związkowa udzielić może 
swego zezwolenia osobom od dwóch 
lat zamieszkałym w Szwajcaryi, gdy 
nie ma żadnych przeszkód ze strony 
władz zagranicznych. Zezwolenie jest 
ważne na przeciąg dwóch lat. 

Utracić można obywatelstwo 
szwajcarskie tylko wskutek zrzecze
nia się. Zrzekający się musi być 
wszakże stale zamieszkały poza gra
nicami Szwajcaryi, musi pogiadać 
zdolność do działań prawnych wedle 
ustaw tego kraju, w którym mieszka 
obecnie, musi udowodnić, że uzyskał 
obywatelstwo innego państwa, lub 
że uzyskanie takiego obywatelstwa 
jest mu zapewnione. 

Ponieważ przez nabycie obcego 
obywatelstwa nie traci się obywa
telstwa szwajcarskiego eo ipso, a 
w prawie francuskiem i włoskiem 
nie istnieją przepisy stanowiące, że 
dzieci małoletnie tracą dotychcza
sowe obywatelstwo wraz ze swym 
ojcem, naturalizowanym w innem 
państwie, łatwo powstaje kolizya 
statutów dotyczących państw. Taki 
obywatel obowiązany jest do peł
nienia powinności wojskowych w obu 
państwach (ewentualnie równocze
śnie), a w razie zaniedbania tego 
obowiązku podlega w obu państwach 
naznaczonym karom. Kolizyę z Fran-
cyą usunięto w drodze obopólnej 

umowy, ustanawiającej między in-
nemi, że dzieci małoletnie Francu
zów, naturalizowanych w Szwajcaryi 
uważa się tymczasowo za Francuzów, 
a dopiero w ciągu 22 roku życia 
mogą one zapomocą t. zw. prawa 
opcyi uzyskać obywatelstwo szwaj
carskie. Z Włochami umowa analo
giczna nie doszła dotychczas do 
skutku. W wypadkach obywatelstwa 
podwójnego decyduje prawo pań
stwa, w którem ta osoba właśnie 
mieszka. W trzeciem państwie oby
watel podwójny może dowoli ko
rzystać z opieki jednego lub dru
giego państwa. Jeśli obywatel taki 
udowodni, że pełni powinności woj
skowe w tem drugiem państwie, 
Szwajcarya uwalnia go od tego obo
wiązku. 

Stosunki tego rodzaju tem bar
dziej wymagają naprawy, że liczba 
obcych w Szwajcaryi jest bardzo, 
poważną. Na ogólną liczbę 2 917 754 
wypada obcych aż 229 650. W nie
których kantonach jak w genewskim 
było na 105 000 dusz aż 40 000 ob
cych. Naturalizacyi żąda zaś rocznie 
zaledwie l<y 0 . Zwiększyć liczbę oby
wateli szwajcarskich można, zdaniem 
autora, zapomocą redukcyi opłat kan-
tonalnych i gminnych, które obecnie 
dochodzą niekiedy aż do kwoty 
2000 fr. Należy dalej przeprowadzić 
odpowiednią rewizyę traktatów mię
dzynarodowych w kwestyi osiedla
nia się. W szczególności należy tu 
nacisk położyć na klauzulę, stano
wiącą, że obywatele jednego państwa, 
osiedlający się w innem państwie, 
są wolni od powinności wojskowych 
w temże państwie, jeżeli uczynili 
zadość tym obowiązkom we własnem 
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państwie. Wreszcie należałoby wpro
wadzić do prawa szwajcarskiego 
przepis, stanowiący, że dziecko ob
cego obywatela w Szwajcaryi uro
dzonego, zamieszkałe w Szwajcaryi, 
jest ipso facto obywatelem szwaj
carskim. 

Dr. G. 

Znaczenie „Balladyny" Słowackiego. 
Zofia Strzetełska. Lwów. 1902. Na
kładem Towarzystwa (jakiego?!). 
(8-ka, str. 333 kt. 1). 

Zwyczajem jest niemal powsze
chnie przyjętym, że o pracach po
zbawionych jakiejkolwiek rzeczywi-
wistej wartości, pisze się bardzo 
mało albo też wcale nic. Jeżeli tym 
razem odstępujemy od tej zasady, 
czynimy to z powodu okoliczności 
wyjątkowych. Zdarzało się nam już 
nieraz czytać bardzo liche rozprawy 
naukowe, w których wnioski były 
fałszywe, twierdzenia, na chwiejnej 
oparte podstawie. Ale widziało się 
w nich pracę umysłu początkującego, 
szukającego prawdy na podstawie 
pewnych prawideł logicznych, być 
może, nawet błędnych. Tymczasem 
tutaj w pracy p. Strzetelskiej wido
czna jest zupełnie inna cecha. A więc 
przedewszystkiem brak jakiejkolwiek 
ścisłości rozumowania, całkowite 
odrzucenie koniecznych w badaniu 
naukowem podstaw realnych, któ-
reby pozwalały snuć wnioski, tak, 
że praca cała jest jednym wielkim 
stekiem fałszów nie popartych wcale, 
i to w dodatku pochodzących od osoby 
nie umiejącej uszanować niczego, co 
przed nią było w danej materyi pisa
ne, ani też nikogo, kto pisał o „Balla
dynie". Pół roku z górą minęło od 
czasu wyjścia tej książki z druku, 
która przyprawiła wielu o gorzkie 
rozczarowanie i co więcej, o stratę 
czasu. N i k t nie pokwapił się, ażeby 
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ostrzedz publiczność przed pracą 
bezwartościową. Lepiej więc późno, 
niż nigdy. 

Cała ta praca jest, jak się rzekło, 
jedną wielką fantazyą. Autorka, nie 
mając najmniejszych po temu da
nych, puściła wodzów własnej fan-
tazyi (która jes t bardzo dobrą w b e l -
letrystyce, a najszkodliwsząwnauce), 
ażeby koniecznie dowieść, że „Bal
ladyna" powstała z troski Słowackie
go o byt Polski, z zaciekań się jego 
nad przyczynami jej upadku i mo
żliwością odrodzenia jej. Ażeby za
mierzony cel osiągnąć, przypisuje 
zupełnie dowolnie osobom, wystę
pującym w „Balladynie", takie zna
czenia, jakie najlepiej nadają się 
autorce. A więc: Pustelnik ma być 
uosobieniem władzy starszyzny, Bal
ladyna oligarchii, Kiikor wzorem 
szlachcica. Akcyą tragedyi kieruje 
dziejowa etyka słowiańska — Gopla
na, Grabiec, to warstwa średnia, po
średnicząca między szlachtą a ludem, 
wdowa, matka Balladyny, przedsta
wiać ma ogół szlachecki i t. d. i t. d. 
Trafiają się wnioski wprost humo
rystyczne, w rodzaju takich, jak, że 
„wjeżdżanie na jezioro w muszli 
żabiej, to życie wśród ludu, a nawet 
wśród szlachty—owych starych wie
rzeń, których przedstawicielem jest 
Chochlik", lub że „picie wody przez 
wróble oznacza w tragedyi nakar-
mianie się i napawanie ubogich" i t. p. 
Niepodobna przytaczać dalszych tego 
pokroju nonsensów, skoro cała ksią
żka z nich jedynie się składa. Z tego, 
co już przytoczono, można sobie 
wyrobić pojęcie o wartości całej 
pracy, liczącej 333 strony bredni. 

Poza tern spostrzegamy jeszcze 
jedną rzecz, niezwykłą w pracach 
naukowych, a nawet w pracach, ma
jących pretensyę do naukowości. Jest 
nią nieustanne wygłaszanie progra-
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mów politycznych, rad i wskazówek 
postępowania pod adresem narodu. 
Że rady te warte są tyle, co rzecz 
sama, o tem nie potrzeba chyba za
pewniać. I jeszcze jedno: autorka 
nienawidzi wprost wszystkich, którzy 
przed nią pisali o „Balladynie"; wy
myśla im tedy od nieuków i t. p. 
epitetów. Szczególniejszą uwagę po
święca hr. Tarnowskiemu, polemi
zując z nim na sposób pisemek bru
kowych najpodlejszego gatunku. 
Wspomnieliśmy na wstępie o nie-
słychanem zarozumialstwie autorki:... 
„wTiem, — powiada na str. 309 — że 
każda najmniejsza scena „Balladyny" 
w tem znaczeniu, jakie podaję, do
czeka się jeszcze kiedyś rozbiorów 
świetnych, potrącających o niebo 
i ziemię życia naszego". Płonna na
dzieja — chyba wtedy się spełni, 
skoro ludzie odrzucą zdrowy rozsą
dek i logikę, jako rzeczy kompletnie 
zbędne, jak to uczyniła p. Strzetel-
ska. Chyba wówczas tylko!... 

Z. 

Rapsody napoleońskie, zbiór fragmen
tów historycznych. Napisał Wacław 
Gąsiorowski. Nakładem księgarni 
polskiej we Lwowie. Warszawa. 
E. Wende i Sp. 1903. (4-ka mała, 
str. 137). 

Z tego zbiorku krótkich opowia
dań historycznych okazuje się, że 
p. Gąsiorowski stanął w nich o wiele 
wyżej, aniżeli w długiej powieści, 
na tem samem tle napisanej, p. t. 
„Huragan". Bo podczas gdy ostatnia 
rzecz grzeszy niejednokrotnie pod 
względem kompozycyi, częstokroć 
nawet rozwlekłością narratorską, to 
tutaj przeciwnie widoczne jest usi
łowanie należytego ujęcia przedmio
tu. To też wszystko występuje nader 
plastycznie, jak gdyby żywe, przed 
oczyma przesuwają się marsowe obli

cza żołnierzy-legionistów, co z uśmie
chem na ustach i imieniem cesarza 
szli nawet na śmierć niechybną, oczy
wistą, łudząc się, że zgonem swoim 
wybawią ojczyznę. W ośmiu tych 
opowiadaniach, ograniczonych lata
mi 1807 — 1814, dał autor najbardziej 
charakterystyczne sceny życia wo
jennego z wielkiej epoki napoleoń
skiej, umiał doskonale kilkoma rysa
mi naszkicować myśli i pragnienia 
nasze w owych -latach, dzielność 
oręża i nieustraszoną odwagę, bez
przykładne umiłowanie Najświętszej 
Panny i ojczyzny, wiarę wreszcie 
w tego boga wojny, który błysnął 
Polsce iskrą nadziei — zawodną. Au
tor potrafił jeszcze uderzyć silnie 
w stronę uczuciową i kiedy zachodzi 
potrzeba, umie wywołać w czytel
niku podziw i trwogę, a zwłaszcza 
współczucie, czy to w ustępie o 
„Berku Josielowiczu", czy „Pod mu
rami Saragossy", czyli w „Dwu szar
żach" lub w „Trzech pokoleniach". 
Trochę tylko więcej skupienia się 
i lepszego opracowania pomysłów, 
a nie wątpimy, że i w wielkiej po
wieści historycznej zyska p. Gąsio
rowski sukces. 

wi. 

Poezye Gustawa Zielińskiego. Wydanie 
zupełne, poprzedzone życiorysem, 
na podstawie l istów poety skre
ślonym, i oceną jego działalności 
przez Dra Piotra Chmielowskiego. 
Toruń. 1902. Własność i wydanie 
rodziny. Tomów 2. (8-ka mała. str. 
359 i 1 n l ; 406, kt. nl. 1). 

Długo czekaliśmy na całkowity 
zbiór poezyi Zielińskiego, którego 
każdy znał bodaj czy nie tylko jako 
autora „Kirgiza". Ale nareszcie ma
my wydanie przed sobą, wydanie 
tak staranne, jak tylko sobie tego 
życzyć można — wszak wyszło na
kładem rodziny. Teraz dopiero może 
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przed oczyma stanąć portret ducho
wy poety, dziś niemal zapomnianego, 
który wprawdzie nie miał lotów nie-
bosięgłych, ani górnych natchnień, 
ale za to talentu prawdziwego, jaki 
ze sobą na świat przyniósł, nie zmar
nował; dał tyle, ile mu na to siły 
pozwoliły, niestargane ciężkiemi 
przejściami na Sybirze. Natura pro
sta, łagodna, szczera, natchnienie 
nawet w smutku i niedoli pogodne, 
staranność w wykończeniu przed
miotu, oto już i wszystko, co można 
powiedzieć o nim, jako o poecie. 
Ale słowa tego dotąd jeszcze nie 
powiedziano, choćby nawet należało 
iuż raz ocenić talent jego poetycki 
sumiennie i wszechstronnie. Bo ob
szerny zarys Chmielowskiego, jaki 
zajmuje większą część tomu pierw
szego, jest tylko biografią, skreśloną 
na podstawie dostarczonych przez 
rodzinę dat, dokumentów, pamiętnika 
i l istów poety. Z utworami, z ich 
oceną załatwia się Chmielowski kró
tko i zwięźle tak, że dał nam tylko 
Zielińskiego jako człowieka, jako do
brego obywatela. Ale ta biografia 
ułatwia znakomicie zadanie temu, 
kto pokusi się o odtworzenie por
tretu duchowego poety, daje mu 
bowiem w ręce niezbędny materyał 
warunków, otoczenia i przygód poe
ty. Samo wydanie poezyi jest wzo
rowe, krytyczne. W pierwszym to
mie mamy same tylko drobne utwory, 
w drugim poematy obszerne, a za
tem: „Jana z Kępy", „Giermka", 
„Samobójcę", „Stepy", „Kirgiza", 
„Konia Beduina", „Antar", „Pokusy" 
i „Czarnoksiężnika Twardowskiego", 
oraz kilkanaście utworów tłumaczo
nych z Schillera, Szekspira, Danta, 
Voltaira, Kozłowa, Czyżowa i in
nych. O ile znalazły s ię waryanty, 
zamieszczone zostały także. Życzyćby 
tylko należało abyśmy się rychło 

doczekali tak pięknych wydań i in
nych epigonów romantyzmu naszego 
z połowy X I X wieku. 

Z. 

Grundriss der neuern deutschen Litera-
turgeschichte. Von Richard M- Meyer, 
Professor an der Universitat Ber
lin. Berlin. Georg Bondi. 1902. 
(Str. X V i 258). 

Powyższa książka jest z jednej 
strony uzupełnieniem znanego „Za
rysu" Goedekego, sięgającego jedy
nie do śmierci Goethego, z drugiej 
zaś strony dopełnia ona bardzo chwa
lonej i bardzo ganionej „Historyi 
literatury niemieckiej X I X wieku" 
samego R. M. Meyera. W chrono
logicznym porządku zawiera spis 
niemieckich autorów od r. 1880 do 
1900 wraz z wyliczeniem ich dzieł 
i podaniem ważniejszych o nich ksią
żek, broszur i czasopiśmienniczych 
artykułów, przyczem autor jednak 
zbyt często swe własne prace poleca. 
Doskonałą jest wstępna bibliografia 
ogólnych źródeł.i środków pomocni
czych do poznania najnowszych dzie
jów literatury, a zwięzłe charaktery
styki odnośnych książek przydadzą 
się bardzo każdemu czytelnikowi 
i badaczowi. J. F. 

Dramat liturgiczny w Polsce średniowie
cznej. Przez St. Windakiewicza. (Od
bitka z Rozpraw wydziału filolo
gicznego Akad. Umiej.). Kraków. 
1903. Nakładem Akademii Umiej. 
Skład główny w księgarni Spółki 
wydawniczej polskiej. (8-ka str. 19, 
z 2 tablicami. 

Dramat liturgiczny kwitł w za
chodniej Europie najobficiej w wieku 
XII i XIII; charakter jego był czy
sto kościelny, celem zaś uświetnienie 
nabożeństw w święta uroczyste, np. 
Bożego Narodzenia łub Wielkiejnocy. 
I u nas był on znany. Niepewne 
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światło, wobec braku badań nad li
turgią średniowieczną, rzucało na tę 
kwestyę brewe Inocentego III do 
Henryka Kietlicza z r. 1207 o nie
przyzwoitych zabawach w kościołach 
katedralnych, dalej wyjątek z innego 
brewe papieskiego, wydanego w 23 lat 
później, na skargę opactwa tynie
ckiego, trzecia wreszcie wzmianka 
pochodzi z rozporządzeń synodu 
uniejowskiego z r. 1326 i orzeka, że 
pomimo zakazu z przed 100 lat, cią
gle pokazywały się po kościołach 
i cmentarzach owe maski i co naj
gorsze, w czasie trwania nabożeństw. 
Drowi Windakiewiczowi udało się 
szczęśliwie odnaleźć kilka takich 
officyów. Pierwsze z nich znajduje 
się w kodeksie archiwum kapituły 
krakowskiej p. t. Antiphonarium de 
tempore et de Sanctis. Pochodzi ono 
z wieku XII i ma za przedmiot Of-
ficium Sepułehri, w którem przyjmo
wało udział siedm osób: dwaj chło
pcy siedzieli w grobie, trzej zakon
nicy odgrywali rolę Maryi, dwu wy
obrażało apostołów: Piotra i Jana. 
Oprócz nich występował w uroczy
stości biskup, kantor i chór zakonny, 
akcya zaś toczyła się na przestrzeni 
od chóru i zakrystyi po nawę głó
wną, gdzie stał grób, w którym Chry
stusa na Wielki Piątek złożono. 
Officyum to grywano w katedrze kra
kowskiej w ciągu XII i XIII wieku. 
Drugie officyum tej samej treści znaj
duje się w kodeksie Antiphonarium 
de tempore, pochodzącym z pierwszej 
połowy XV wieku. Różni się ono od 
poprzedniego tem, że ma pełny tekst 
antyfon i responsoryów, które tam 
zaledwo były zaznaczone. W tem 
drugiem officyum didascalia sceni
czne skrócono, o zakonnikach i bi
skupie ani słychu, w grobie jest tylko 
jeden chłopiec, zamiast kantora wy
stępuje całe kollegium, a tekst roz

szerzono o jedną antyfonę, włożoną 
w usta anioła, przemawiającego do 
Maryi. Trzeci tekst pochodzi z końca 
XV w., a od poprzedniego nie różni 
się niczem, chyba przestawieniem 
lub dodatkiem kilku wyrazów. Nasze 
teksty są prawie identyczne z hal-
bersztadzkim i magdeburskim, mu
siały powstać z zaginionego pratekstu 
halbersztadzkiego. Nie ulega wątpli
wości, że po zbadaniu naszych za
bytków liturgicznych z Gniezna, 
Tyńca, Paradyża, Płocka i t. d. za
pas tych pomników powiększy się 
znacznie. Do pracy dołączono podo
bizny dwóch kart z owemi offi-
cyami. Z. 

Pfisłowa a prisłowne hrónćka a wusło-
wa Hornjołuźiskich Serbów. Zberał 
a zhromadźił Jan Radyserb Wjela, 
dorjadował a wudał Dr. Ernst 
Muka. Budy sin. 1902. Z nakładom 
Dra E. Muki. (8-ka mała, str. XIV 
i 314). 

Do dwu zbiorów przysłów sło
wiańskich: polskiego, S. Adalberga, 
oraz księgi p. t. Slovenskd pfislovi, 
pofekadla a uslovi A. P. Zatureckiego, 
wydanej przez czeską Akademię 
umiejętności w roku 1896, przybył 
obecnie tom trzeci, obejmujący przy
słowia górno-łużyckich Serbów. Pod 
wpływem zachęty Smolera zaczął 
nestor górnołużyckich pisarzy Jan 
Radyserb Wjela jeszcze przed pół 
wiekiem gromadzić materyały przy
słowiowe. Nie pozwolił jednak sę
dziwy wiek dokonać całego wydania 
zbieraczowi, kiedy uporządkowanie 
przysłów wymagało sporej ilości 
trudu i czasu. Opracowanie mate-
ryału przypadło w udziale autorowi 
znakomitej Historische und verglei-
chende Laut- und Formenlehre der 
niederserbischen Sprache, redaktorowi 
czasopisma Łuźica, Dr. E. Muce. 
Trudno wprawdzie zgodzić się na 
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podział, jaki Dr. Muka tuta,] zapro
wadził, bo jedyny jest ten tylko, 
który potrafi materyał podać w for
mie przejrzystej, t. j . grupując przy
słowia podług słów głównych, jakie 
dziś zachodzą, a nie podług tego, 
czy pewne przysłowia są rymowane 
lub nie, jak to uczynił Dr. Muka. 
Niepodobna jednakże zaprzeczyć mu 
wielkiej zasługi, że tych 9125 ludo
wych przypowieści wydał własnym 
nakładem, bo Macierz Serbska nie 
mogła zdobyć się na potrzebny fun
dusz. Z. 

Pieniądz. Powieść. Ludwik Stasiak. 
Lwów. 1902. Księgarnia polska. 
(8-ka, str. 214), 

Z góry zaznaczam, że powieść ta, 
ujęta w formę pamiętnikową, jest 
ponad wszelki wyraz nieudolna. Autor 
postawił sobie za cel udowodnić na 
przykładzie, że pieniądz nikomu nie 
dał zupełnego szczęścia. Młody, uta
lentowany muzyk Dora marzy ciągle 
tylko o tern, że gdyby posiadł ma
jątek, cała kary era jego artystyczna 
poprawiłaby się odrazu. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności znajduje pod
czas pobytu na kuracyi w Żegiesto
wie portfel z przeszło 100 000 gul
denów. Teraz już ma pieniądze, które 
dźwigną go z nędzy i niedostatku. 
Tymczasem te pieniądze właśnie 
przyprawiają go o zgubę. W Dorze 
bowiem budzi się głos sumienia, 
który każe mu pieniądze zwrócić. 
Pokusa jednak dawno pożądanego 
dobrobytu materyalnego była zbyt 
wielka, ażeby wyrzuty sumienia 
wpłynęły na Dorę dodatnio. Dora 
tłumi w sobie instynkta dobre, 
co szarpie mu nerwy, ale pomimo 
tego nie zaznał w dalszym ciągu 
szczęścia, bo żyje w ciągłej, choć 
urojonej trwodze, ażeby nie wykryto 
posiadanych nieprawnie przez niego 

pieniędzy. Znajomość zwłaszcza z ko
misarzem policyi budzi w Dorze nieu
stanny lęk. To też Dora, chcąc zmienić 
w kantorze notę tysiąc-reńskową, 
skoro tylko ujrzał przy sobie o ni-
czem nie wiedzącego komisarza, pada 
rażony apopłeksyą. Treść powyższa 
powieści traktowana jest bardzo nu
dnie i rozwlekle. Ponadto ów lęk 
Dory, ażeby nikt nie dowiedział się 
0 znalezionych pieniądzach, niczem 
nieuzadniony, chyba tylko wybujałą 
a chorobliwą fantazyą, jest jednym 
z największych zasadniczych błędów 
powieści, a rozumowania na temat 
komisarza policyi, wprost dziecinne 
1 nieprawdopodobne. Wielka ilość 
błędów drukarskich i haniebna forma 
wydania dostrajają się dobrze do 
całości powieści, która nie może ni
czego pozostawić w sercu czytelnika. 

wi. 

Biblioteka utworów dramatycznych. Tom 
I—XII. Lwów. 1902. Nakładem 
księgarni H. Altenbergą. 

Wobec ogromnej u nas nieznajo
mości literatur zagranicznych, a zwła
szcza najnowszych kierunków, jakie 
w nich panują, potrzeba takiego wy
dawnictwa, jak to, które rozpoczęła 
ruchliwa firma lwowska, była wielka. 
W ciągu jednego roku ukazało się 
dwanaście tomików, prawdziwie war
tościowych pod względem treści, 
wydanych porządnie, z widoczną 
starannością. Wobec podanego wy
żej założenia, słusznie uczyniono, 
drukując jeden tylko utwór drama
tyczny oryginalny, polski, którym 
jest Kaweckiego „Dramat Kaliny". 
Z literatury starożytnej mamy tutaj 
jedną rzecz — Eurypidesa „Cyklopa" 
w tłumaczeniu Kasprowicza, z wieku 
XVIII Mariveaux „Igraszki trafu 
i miłości" w przekładzie Sarneckiego, 
reszta pochodzi z wieku XIX. Co 
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się tyczy przekładów, najlepsze wy
szły, zdaniem naszem. z pod pióra 
Kasprowicza, który dał G-rillparzera 
„Biada kłamcy", R. Bracca „Piętro 
Caruso" i H. Hejiermannsa „Na
dzieję". Wielkiemi zaletami odzna
czają się tłumaczenia Sarneckiego, 
który oprócz wymienionego przed
tem przekładu dał jeszcze dramat 
M. Maeterlinckap. t. „Monna Vanna". 
W końcu należy podnieść, że tłu
maczenia, z jakich dał się poznać 
dr. Alfred Wysocki, jedyny u nas 
znawca gruntowny literatur skandy
nawskich, a więc Bjórnstjerne-Bjorn-
sona Laboremus i Ibsena „Rycerze 
północy", stoją na wyżynie swego 
zadania i zapowiadają w Drze Wy
sockim doskonałego tłumacza. Nie
stety — nie można oddać tych sa
mych pochwał trzem innym przekła
dom, a więc Mariona „Snom pór ro
ku" z d'Annunzia, oraz p. Zygmunta 
Bytkowskiego „Intruzowi", i „Śle
pcom" z Maeterlincka. Ostatnie dwa 
przekłady są bardzo liche. Ufamy, 
że księgarnia, która z takiem znaw
stwem zabrała się do rzeczy, dołoży 
na przyszłość starań, ażeby wszy
stkie tłumaczenia były utrzymane 
w jednakim tonie pod względem 
swojej wartości. Z. 

Strofy. Józef Nawrocki. Lwów. 1903. 
Księgarnia polska. (16-ka, kt. 2 nl., 
str. 5-2, kt. "2 nlb.). 

Dziwny czas nadszedł, bo rocznie 
wychodzi obecnie przeciętnie, naj
skromniej licząc, 70 tomików poezyi. 
Dziwne pragnienie otrzymania na
zwiska poety przynajmniej w gronie 
najbliższych znajomych, familiiiprzy-
jaciół, zawładnęło dziś najmłodszem 
pokoleniem, jak ongiś balladomania 
za czasów romantyzmu. Nie wiemy 
jednak, czy z pośród tej wielkiej 
produkcyi 70 tomów rocznie dałoby 

się wybrać więcej ponad 15 (czy to 
nie za wiele?) takich, które posia
dają wartość rzetelną. Hiperprodu-
kcya ta na polu poezyi odbija się 
fatalnie na czytelnikach, którzy tracą 
czas na czytaniu miernot, a może 
niejednokrotnie też gust do czytania. 
Do rzędu tych, którzy za pierwszym 
występem skręcili kark, zlatując 
z pegaza poetyckiego, należy oma
wiany autor „Strof". W utworach 
jego nie znajdzie nikt fizyognomii 
oryginalnej poety, któraby go od
różniała od legionu grajków tego 
rodzaju, ani żadnej myśli głębszej. 
Bo dziś nie wystarcza jakie takie 
opanowanie formy wiersza, która 
sama przez się o niczem nie sta
nowi. W ten sposób mnoży się tylko 
niepotrzebne nikomu śmiecie lite
rackie. Lepiej siły i czas obrócić *> 
na coś pożyteczniejszego. Bo czyż 
tylko w poezyi można znaleźć za
dowolenie i uznanie? Z. 

Kędy milczy słońce.. . Marya Kazećka. 
Lwów. 1903. Księgarnia polska. 
Warszawa. E. Wende i Sp. (16-ka, 
str. 88). 

„Że życie sobie fatalnie zadrwiło, 
robiąc to ze mnie, czem ja dzisiaj 
jestem,... że dało marzeń pajęczych 
królestwo... ale mi na to nie dało 
dość siły, aby je potem obrócić w ni-
cestwo..." to jest istotną prawdą. 
Bo niktby na tern nie stracił, gdyby 
rzeczony tomik pozostał był w tece 
autorki. Poza pewną biegłością w do
bieraniu rymów nie można dopatrzeć 
się niczego dodatniego w utworach 
tutaj omawianych. Utwory te prze
dewszystkiem wywołało przejęcie się 
literaturą współczesną, nie talent, 
nie natchnienie, tak niema w nich 
żadnej nowej myśli, a za to dają 
się odczuć na każdym kroku echa 
głosów słyszanych gdzieindziej. Wo-
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góle — dodamy nawiasowo — robie
nie literatury na podstawie literatury 
tylko rozszerza się u nas w ostatnich 
czasach widocznie. A przecież nie
podobna zadowolić się ciągłem prze
trawianiem jednej i tej samej materyi. 
Tło utworów p. Kazeckiej przeważnie 
melancholiczne, bo „w mojej duszy 
mgła obłędna, zastygły, zimny żal, 
i taki smutek jak ta ciemna... ta 
nieskończona dal"... A czy to jest 
szczere, czy poszło z głębin ducha? 
Wątpię, by na to kto mógł się pisać, 
bo żal ten i ból wyraził się w spo
sób oklepany, niemdywidualny. Aże
by nie mnożyć cytatów na poparcie 
tego, co powiedzieliśmy, że utwory 
p. Kazeckiej powstały z lektury poe
zyi najnowszej, kiedy umysł jej przy
zwyczaił się do poetyzowania, wy
starczy przytoczyć ustęp z innego 
wiersza: „Pójdziemy cisi, zadumani, 
pójdziemy baśnią oprzędzeni..." a już 
odczuje się mimowoli spowinowace
nie jego z tetmajerowskim „A kiedy 
będziesz moją żoną"... M e dziw tedy, 
że takie przeżuwanie literatury nie 
mogło nadać utworom omawianym 
indywidualnego piętna, dało nato
miast sporą dozę pretensyonalności 
w wyrażaniu nawet rzeczy prostych. 
Począwszy od banalnego, a niczem 
nieuzasadnionego tytułu tomiku 
„Kędy m i l c z y słońce..." a kończąc 
niefortunnem powtarzaniem pe
wnych wyrazów (np. na str. 20 w u-
tworze liczącym 16 wierszy, 10 razy 
wiersz zaczyna się od „że"; na str. 
27, na wierszy 16 rozpoczyna się 9 
od „i"; na str. 2 9 - 3 0 , na wierszy 8 
wszystkie rozpoczynają się s łowem 
„większej") oraz melodyą, jaką po
dano przy jednym utworze, wszy
stko tu pretensyonalne. Skoro do 
tego wszystkiego dodamy garstkę 
dziwolągów językowych w guście 
takich, jak „zaświecie", „kołys", sna

dnie wyrozumieć, co warte są utwory 
p. Kazeckiej. 

Z. 

Katechizm polskiego dziecka. Przez 
Władysława Bełzę. Wydanie trze
cie, z illustracyami J. Męciny-
Krzesza. Lwów. 1902. Nakładem 
księgarni H. Altenberga. (4-ka, kt. 
nl. 2. str. 31 i 1 nlb.) 

Matka, 12 obrazków z maleńkiego 
światka skreślił Władysław Bełza/. 
Wydanie trzecie z illustracyami 
J. Męciny-Krzesza. Lwów. Nakła
dem księgarni H. Altenberga (8-ka 
wielka, kt. nl. 2, str. 33, kt. nl. 1). 

Bajki, klechdy i baśnie. Sery a pierwsza. 
Opracował Jan Kasprowicz, illu-
strował Stanisław Dębicki. Lwów. 
Nakładem księgarni H. Altenberga. 
(4-ka, kt. nl. 16). 

Mieliśmy dosyć wydawnictw dla 
dzieci, ale wszystkie one niemal były 
przeróbkami lub tłumaczeniami po
wieści obcych. Pedagogii naszej lat 
najrańszych brakło pokarmu swoj
skiego. Od niedawnego dopiero czasu 
daje się zauważyć pewien więcej 
ożywiony ruch na tem polu w wy
mienionym kierunku. Trzecie wy
danie obu książeczek p. Bełzy jest 
najlepszym dowodem potrzeby po
dobnych dziełek. Co się tyczy sa
mego wydania, to jest ono bar
dzo staranne, illustracye dobre 
w wykonaniu, mniej dobre w kon-
cepcyi. Naturalnie — niepodobna do 
wierszyków p. Bełzy przykładać tej 
miary, jakiej żąda się od poezyi pra
wdziwej. Do takiego poziomu bardzo 
daleko im wszystkim. Są one za to 
przemysłem artystycznym w lepszym 
gatunku, który służy pożytecznie 
dziatwie naszej, czy to ucząc ją obo
wiązków względem Boga i ojczyzny, 
czyli też matki. Wierszyki p. Bełzy 
mają, jak zazwyczaj, formę gładką 
i myśl przystępną dla młodego wieku 
czytelników. 
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Ostatnie z omawianych wyda
wnictw dla dzieci może służyć za 
wzór wszystkim wydawcom, jakie 
skarby można czerpać z klechd ro
dzimych. Kasprowicz, któremu po
wierzono opracowanie bajek, zawar
tych u Wójcickiego, pojął swoje za
danie doskonale. Uprościł je, spisał 
gwarą ludową i oczyścił z domieszek 
niestosownych. Na tytule widnieje 
napis, objaśniający, że to dopiero 
serya pierwsza. Oby dalsze stały na 
tym samym poziomie, co omawiane, 
a dziatwa odniesie z nich korzyść 
prawdziwą. Strona techniczna wy
dania wspaniała, może nawet zby
tkowna jak na wydawnictwo dla 
dzieci. 

wi. 

Ossoliński i katedra języka i literatury 
polskiej na uniwersytecie lwowskim. 
Bronisław Czarnik. Lwów. 1902. 

Tytuł mówi tu stanowczo za 
wiele. Po nim spodziewamy się zna
leźć na kartach tej pracy przedsta
wioną genezę i obraz starań Osso
lińskiego o utworzenie katedry ję
zyka i literatury polskiej. Zamiast 
tego odsyła autor czytelnika do hi
storyi uniwersytetu lwowskiego Dra 
Pinkla, ograniczając przedmiot swój 
na omówieniu instrukcyi rządowej 
dla profesora tego przedmiotu, a ra
czej głównie projektu takiejże in
strukcyi, ułożonej na wezwanie rządu 
przez Ossolińskiego. Rząd, „okrze
sawszy" projekt Ossolińskiego, uło
żył instrukcyę. 

Zawód, jaki spotyka czytelnika, 
gdy po tak obiecującym tytule widzi 
przedmiot ścieśniony do tak szczu
płych rozmiarów, wynagradza zapo

znanie się z dokumentem tak cieka
wym, jak omawiany projekt Osso
lińskiego. Autor zresztą, by cieka
wość czytelnika w zupełności zaspo
koić, dołącza do swej pracy doty
czący projekt w całości, dodając 
również dla porównania przerobioną 
zeń instrukcyę rządową. 

B. 

Pamiętnik kardynała Jerzego księcia Ra
dziwiłła z lat 1556—1575. Wydał 
Teodor Wierzbowski. 

Pamiętnik ten jednej z wybitniej
szych osobistości drugiej połowy 
XVI wieku, pomimo wysokiego spo
łecznego stanowiska autora, nie wiele 
rzuca światła ani na osobistość sa
mego twórcy ani na epokę, której 
wypadki kreśli. Sposób przedstawie
nia rzeczy nadzwyczaj przedmioto
w y nie odzwierciedla zupełnie indy
widualności autora. Treścią pamię
tnika jest obraz stosunków i rozwój 
wypadków w Inflantach przed pod
daniem się ich Litwie, a aż do zajęcia 
Parnawy przez wojska moskiewskie 
w r. 1575. Szczegółów nowych, do
tychczasowej historyografli niezna
nych autor nie podaje. Sam wydawca 
przyznaje szczerze, że „pamiętnik nie 
daje wiele i chyba zasługuje na uwa
gę naszą jako przyczynek do pamię
tnikarskiej literatury XVI wieku, 
i jako nieznana dotychczas literacka 
praca wybitnej w dziejach i znanej 
osobistości". 

Nakoniec zaznaczyć należy, że 
tytuł „pamiętnika" nadał tej pracy 
wydawca, naszem zdaniem nie zu
pełnie trafnie, jak to zresztą czytel
nik z powyższych uwag osądzić 
może. 1 . 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

Siódsay r o k up ływa od chwili, w k tóre j pauowa ł oźy-
W SIÓDHYM KOKU . 1 1 i T 1 • l • - ! 1 

PO ZJEŹDZIE "wiony bardzo ruch katol icki , zwłaszcza między du-
nucHowiEJśrsiwA chowieńs twem. N a d całą E u r o p ą p rze l a tywa ł przez 

W PRZEMYŚLU. _ . 

p a r ę t y g o d n i duch, k t ó r y g romadz i ł ks ięży na obra
dach, z jazdach i wiecach . P o l s k a wzięła w t y m r u c h u udzia ł do 
dziś dn ia p a m i ę t n y : widzia ła p o d W a w e l e m z g r o m a d z o n e l icznie 
duchowieńs two n a ob radach ściśle poufnych; równocześn ie i nny 
zas tęp dążył do Przemyś la , aby w b ra t e r sk iem g ron ie odbyć 
rodzinną n a r a d ę o własnych po t r zebach i obowiązkach; t a m po
wzię te uchwały , og łoszone p rzez p r z y p a d e k niemiły wniosko
dawcom, z łożyły ch lubne świadec two duchowi , k t ó r y zgroma
dził s tu ki lkudziesięciu przeds tawic ie l i duchowieńs twa polskiego 
n a poufną r o z m o w ę . Nie wielki ods t ęp czasu dzielił ob rady 
świeckiego duohowieńs twa od z jazdów księży z a k o n n y c h . W i d o k 
tak ożywionego r u c h u w Kośc ie le polskim niepokoi ł j e g o n ie 
przyjaciół : kaza ł im szukać r ó ż n y c h dróg, aby zbadać przed
mio t ty lu o b r a d i zawczasu zapobiedz ich sku tkom. Ale w tej 
mierze n ieprzyjac ie le Kośc io ła nie zdołal i spełnić swoich za
mia rów: nie wyśledzi l i uchwa ł ż a d n e g o zjazdu, prócz p r zemy -
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skiego, a t ym j ednym uchwałom w y k r y t y m nie przeszkodzi l i wcale 
nieść owoców coraz obfitszych. Oczywiście t r zeba było czasu, 
aby ten owoc móg ł doj rzeć; ale la ta przeszły szczęśliwie i osta
tnich ki lkanaście miesięcy składało w y m o w n e świadec two, źe zjazd 
p rzemysk i posiał przez swoje uchwa ły z iarno b a r d z o wyda tne . 
Świadec two to, z łożone w mies ięczniku kośc ie lnym pod nazwą 
Kron ik i dyecezyi p rzemysk ie j , p r zeds t awia t ę część Kośc io ła 
polskiego w n i ezap rzeczonym rozkwicie . Myśl, k t ó r a na t chnę ł a 
zjazd b ra te r sk i p rzed ki lku la tami , p rzyb ie ra pos tać coraz uchwy-
tniejszą. T a m padły has ła : dziś duchowieńs two przemysk ie wi
dokiem swojej p racy n a s u w a myśl o obozie pe łnym życia, k tó ry 
bacznie śledzi na jnowsze sposoby walki n ieprzyjac ió ł i wydz ie ra 
im z rąk b r o ń nowoczesną , aby w niej ćwiczyć własne zas tępy 
obrońców Kościoła . 

W y m i e n i o n y miesięcznik zachęca nas—już tern samem, 
K R O N I K A D Y K C E z y i £ e s ] j U p - ; a w j e d n e m miejscu opisy wszys tk iego, co 

P R Z E M Y S K I E J . R J J R •> J ° ' 

się w dyecezyi stało, — abyśmy śledzili w nim dzieje 
tej części Kośc io ła polskiego. 

W y d a w c y podziel i l i to p ismo n a dwie części, n a u rzędową 
i na nieurzędową. U r z ę d o w a część zas tępuje w y d a w a n e poprze 
dnio z przemyskie j stolicy biskupiej dla duchowieńs twa listy 
pas te rsk ie i okólniki , "przy k tó rych czyte ln icy mogli też znaleźć 
ważniejsze pismo papieskie albo u s t a w ę świecką nowo wydaną 
w sprawie kościelnej . Treść takich pism sucha, j a k b y w dzien
niku urzędniczym, nie zadowolni ła wydawców Kroniki. W i d o 
cznie dostrzegają wśród swoich czy te ln ików ducha n iezaspoko
j o n e g o czysto u r z ę d o w y m s tosunkiem z władzami . Gor l iwe du
chowieńs two nie poprzes ta je na spe łn ionym chłodno obowiązku: 
p ragn ie żyć j a k b y w rodz in ie ze swoimi b i skupami i między 
sobą; lubi wzajemnie udzie lać i odb ie rać n o w i n y o swoich pra
cach, nadzie jach, a lbo o po t rzebach czy n iebezp ieczeńs twach . 
Świadomi t ak i ego nas t ro ju ducha między czy te ln ikami , wy
dawcy n a w e t w części zwanej urzędową, zamieszczal i wiele 
nowin, k tó re każą o d g a d y w a ć duchowieńs two zży te ze sobą 
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w s tosunkach wielkiej rodz iny z pap ieżem na czele. W i ę c prócz 
d a w n y c h okóln ików i p rzep isów u rzędowych , duchowieńs two 
czy ta mnós two odpowiedz i r zymskich n a różne py t an i a co do 
obrzędów albo p racy n a d duszami, znajduje n o w i n y o b i skupach 
z i nnych stolic, dzieli ze swoim a rcypas t e rzem j e g o t roski , pou
fale zwierzone, o po t r zebach ka ted ry , spo tyka życzl iwe p rze 
s t rogi p rzed n i e p e w n e m i towarzys twami , k tó re pod p o n ę t n y m 
pozorem czyhają na mają tek Kośc io ła a lbo duchowieńs twa i t . d. 

Na zażyłe s tosunki między kap ł ańs twem całej dyecezy i 
wskazuje Kronika zwłaszcza w części n i e u r z ę d o w e j : t u po bra te r 
sku wydawcy czy te ln ikom udzielają nowin o p racach duszpa
sterskich, pode jmowanych po części przez s amych księży, p o 
części p rzez obu b i skupów. 

T e n szczegół z Kroniki świadczyć może najbardzie j doda
tn io o je j w y d a w c a c h i czyte ln ikach, bo właśnie najgor l iwsi 
księża lubią t ak ie opisy p racy około dobra dusz i na jdotkl iwie j 
czują b r a k opisów podobnych . Cząs tka t ak ich szczegółów do
chodzi do dz ienn ików a lbo t ygodn ików, ale ty lko cząs teczka 
drobna . W k a ż d y m raz ie t r u d n o p r z e c h o w y w a ć cale roczn ik i 
tych pism albo odcinki , aby między se tkami w y k r a w k ó w wy
szukiwać k iedyś wypadek , op isany m o ż e n ieraz p iórem z b y t 
k rasomówczem. W o b e c b raku dos t a t ecznych i po rządn ie zb ie ra 
n y c h nowin, właściwie ks ięża nie wiemy j e d n i o drugich ani 
o ich pracy . Nie wiedząc o sobie, k i lkunas tu r o z s y p a n y c h j e d e n 
po drug im staje do tej samej pracy i nie m o ż e je j podołać . 
Grdyby wiedziel i j e d n i o począ tku z rob ionym przez drugich, 
wys ta rczy łoby t r zech czy pięciu, aby wspólnie d o k o n a ć dzieła, 
nad k tó r em rozb i tych pięćdziesięciu zużywa siły n a m a r n e . 
Zewsząd s łyszymy g łosy o po t r zeb i e pracy , u rządzone j świado
mie i z jednoczonej p rzewodnią myślą. T ę n iezbędną p o t r z e b ę 
pojmuje całe duchowieńs two polskie — a w j e d n e j dyecyzyi j u ż 
zaopa t r zone w właściwe do t ego pismo, zasila Kronikę dość czę-
s temi ob razkami p r a c y pas terskie j i zda je s p r a w ę z p o s t ę p ó w 
je j n a polach p rze różnych . W g l ą d n i j m y więc w ważnie jsze szcze
gó ły w niej zawar t e . 
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„Świadom t rudów i c ierpień kapłańskich , chcę, współ-
DWULECIE . ( . . . 

S A POLU PRACY p r a c o w n i k o m moim s łużyć każdej chwili radą czy 
BISKUPIEJ. p O m o 0 ą [ r azem z n imi po t w y l e w a ć . . . " T e s łowa 

brzmiały pod sk lep ieniami k a t e d r y p rzemysk ie j , k iedy nowo in-
t ron izowany rządca dyecezyi rozwija ł j a k b y p r o g r a m swoich, 
rządów, p rzy ję ty p rzez wszys tk ich radośnie . P o p ł y n ę ł y t ygodn ie 
i miesiące: nie osłabi ły radosnej pamięci o t ych s łowach p ro 
g r a m u ; owszem, zwiększały ją, b o k a ż d y miesiąc i n ieomal ty
dzień zapisywał n o w y k rok a reypas te rza , z p o t e m czoła s tawiany, 
aby r azem p r a c o w a ć z ks iężmi w ich t rudach . 

Bez zwłoki w y b r a ł sobie sufragana, k tó r ego śmiało p rzed
stawił światu, j a k o j e d n e g o z na jgodnie jszych , i k tó rego we
zwał p rzy sobie n a żywo t w znoju tam, gdzie „nie czekają same 
ty lko poc iechy i św ie tne przyjęcia i b r amy t ryumfa lne i b a r w n e 
b a n d e r y e i salwy z moźdz ie rzy i su te obiady, owszem g o t o w a ć 
się t r zeba t akże n a s t rumien ie potu, n a chmury trosk, na s t rzały 
niechęci , a n ieraz n a kiel ich g o r y c z y . . . " 

W p a r ę t y g o d n i j u ż śpieszył ks . b iskup-sufragan na p racę 
pas terską p rzy objeździe dyecezyi ; zaraz po przyjeździe na każde 
miejsce, n a s t ę p n i e p rzed b i e rzmowan iem i po niem, nakon iec 
przed odjazdem kazał uroczyśc ie ; wszędzie też ka tech izował 
dzieci przez godz inę co na jmnie j . Słowem, w k a ż d y m dekanac ie 
miał po ki lkadziesiąt k a z a ń i nauk . W ciągu la ta zwiedzi ł de
k a n a t y rudn ick i i leski, w k t ó r y c h udzieli ł b i e rzmowania z górą 
p ię tnas tu tys iącom osób. W n ie jednem miejscu był biskup po 
raz p ie rwszy odkąd pamięta ją ludzie na js tars i : sprawił taką po
ciechę Brac iom Mnie jszym w Dukl i , u k tó rych n a puszczy św. 
J a n a odprawi ł Mszę z kazan i em; wyb ie rzmował t akże 1570 osób. 
I znowu ruszył n a objazd d e k a n a t ó w miechocińskiego i leżaj 
skiego, gdz ie wyb ie rzmował osób dwadzieśc ia tys ięcy z górą. 

Również n i e s t rudzonych sił d o w o d e m bywają podróże księ
dza b i skupa-o rdynaryusza , k i edy objeżdża dyecezyę . Zaczął od 
Sambora , gdzie po k i lka r azy dziennie przemawiał , wyb ie rzmo
wał ośmset dzieci i do dwóch tys ięcy dorosłych, i p rzewodni 
czył u roczys tym obchodom jub i leuszu Ojca świę tego. T a k samo 
przy objeździe d e k a n a t u krośn ieńsk iego nie pozwala ł sobie n a 
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chwilę o d p o c z y n k u p rzy kazan iach i udzie laniu b ie rzmowania , 
do k tó rego przys tąp i ło s iedm z górą tys ięcy osób. 

P r z e z te p rzep i sane p r a w e m zwiedzmy owczarn i n ieumę-
czony jeszcze a rcypas te rz , ko rzys t a z każdej chwili sposobnie j -
szej , aby s t awać często , j a k ojciec między dz iećmi n a polu ich 
p racy : chę tn ie przy jmuje od n ich zaprosiny, aby m ó d z krzep ić 
ich w y m o w n e m s łowem i w k a ż d y m czasie us łużyć im swoją 
pracą. W i ę c ozy w Jaś le , czy choćby w ubogiem mias teczku j a k 
Jaś l i ska , mieszkańcy zapo t r zebowa l i ochronk i dla dzieci, czy 
r a d a powia towa k rośn i eńska albo mieszczanie j a ros ł awscy wznieśl i 
szpital , czy n a Zasan iu F e l i c y a n k i p r agnę ły a rcypas te rzowi po 
kazać swój zak ład dla seminarzys tek , czy „Schron isko s ł u g " 
albo Szko ła o rgan i s tów p o t r z e b o w a ł a opieki , wszędzie p r z y b y w a 
a rcypas te rz w n a d z w y c z a j n e odwiedziny , aby ze tkn i ę ty z du
chowieńs twem mie jscowem i wybi tn ie j szymi ludźmi wszelkich 
s t anów oglądnąć z b l izka ich s tosunki i pomódz im r a d ą . 

Oprócz t y c h p r a c znalazł ks . b i skup czas n a j e d n o z dzieł 
n i ezapomnianych w dzie jach Kośc io ła po lsk iego : obmyśli ł , p rzy
g o t o w a ł i odprawi ł synod dyeceza lny . O tem pismo nasze j u ż 
mówiło . 

W y m o w n e słowa i n iemnie j w y m o w n e p r z y k ł a d y wo-
PRACA MISYO- J . 

KARSKA i KATE- dzów p rowadzą zas t ępy księży n a o b r o n ę coraz dziel-
CHETYCZNA. • • , • i . i ' T7" 

niejszą s tanowisk , z a g r o ż o n y c h p rzez wrogów K o 
ścioła. Ks ięża p r z e m y s c y w tej mierze , z a równo j a k n a innych 
polach, świecili j u ż d a w n o d o b r y m p rzyk ładem, zwłaszcza od
kąd założyl i m iędzy sobą związek Boni Pasłoris, aby zaspaka jać 
d u c h o w n e p o t r z e b y t ak własne, j a k i wiernych . W a l n y zjazd 
cz łonków j e d n o m y ś l n i e uchwal i ł wniosek swojego wówczas re 
k t o r a a dziś a r cypas t e r za : pos t anowi ł mianowic ie u rządzać lu
d o w e misye kole jno w każde j parafii i to w ods tępach czasu 
niedługich. Z w i ę k s z o n y m l iczbom misyi nie mog l iby nadołaó 
zakonn icy ; nie p rzeoczy ł t ego zjazd, ale zaraz p r zy powyższej 
uchwale pos t anowi ł t a k ż e u t w o r z y ć związek misyona rzy z g r o n a 
ks ięży świeckich. Obie części tej u c h w a ł y p rzysz ły do sku tku : 
wzrosła t y m sposobem l iczba ludowych misyi i r eko lekeyi . P o -

p. p. T. LXXVII. 19 
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wsta ła n a d t o myśl nowa, a ba rdzo z b a w i e n n a w n a s t ę p s t w a c h : 
prócz misyonarzy , — bądź świeckich bądź zakonnych , — t akże 
b i skupi ki lka r azy przy jmowal i zapros iny do udz ia łu w misyach : 
bądź przemawial i sami, bądź odprawia l i n a b o ż e ń s t w a i b ie rzmo
wali. Ożywiony t edy ruch misy jny doszedł do rozmia rów nie
bywa łych p o p r z e d n i o : w ciągu dwulecia n a s iedmdzies ięciu k i lku 
miejscach dyecezyi p rzemyskie j odprawil i misye albo r eko lekcye 
ks ięża: R e d e m p t o r y ś c i (22 razy) , Jezu ic i (20), świeccy (17), ze 
z a k o n ó w św. F ranc i s zka (9); do spowiedzi przystąpi ło około 
150000 wiernych, do b r a c t w koście lnych t rzydzieśc i k i lka t y 
sięcy. Zaznaczyć wypada , że p rzeważną częśó w y d a t k ó w na ty l e 
misyi pokry l i sami ks ięża parafialni . 

Nową t a k ż e myś l poruszy ł z jazd ks ięży dz iekanów, o d b y t y 
pod p r z e w o d n i c t w e m a rcypas te rza : zwróci ł u w a g ę n a b rak ka t e -
chizacyi w wioskach polsko-ruskich, znacznie j odda lonych o d 
kościoła łac ińskiego. Mieszkańcy t y c h wsi P o l a c y nie posyłal i 
dzieci n a n a u k ę ka t ech i zmu do kościołów, zadowolen i tern, źe 
nauczą j e odmawiać pacierz . Z tej p r z y c z y n y pokolenie młodsze 
j e d n o po d rug iem dziczało, pozbawione dokładne j n a u k i p r a w d 
wiary. A b y z łemu zaradzić , zjazd w s p o m n i a n y pop ie ra ł myś l , 
że zakonnice ka t eche tk i m o g ł y b y ob jeżdżać opuszczone wsie 
i nauczać lud, a zwłaszcza młodzież . 

P ie rwsze kroki w tej mierze p r z y p a d ł y w udzia le S łuże 
bnicom Serca J e z u s o w e g o i dowiodły, źe j u ż by ła wie lka p o r a 
do p racy t ego rodzaju. K a t e c h e t k i zaczę ły od Bryl inieo, gdz ie 
znalazły lud zupełnie j u ż n ieczuły n a ich prośby , żeby p rzy
syłał im dzieci n a naukę . L e d w i e zna laz ły pięcioro dzieci, dla. 
k t ó r y c h nie mog ły pozos t awać w miejscu, gdz ie widzia ły do
koła siebie n iechę tnych . Szuka ły t e d y gośc iny w sąsiednich R o -
szycach, gdz ie zgromadz i ły przy sobie b l izko cz terdzieśc ioro 
dzieci mie jscowych i p r z y g o t o w a ł y j e wraz z k i lku bry l ińsk iemi 
do pierwszej spowiedzi . D r u g i m jeszcze z a w r o t e m zag lądnę ły 
do Bryliniec, ale ponownie dozna ły zawodu . 

Z większem szczęściem w i n n y c h wsiach prosi ły rodz iców 
o dzieci do nauk i ; obchodzi ły różne n iedos tępne miej ca w c iągu 
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t y lko le tnich miesięcy, a uzb ie ra ły n iespe łna t r zys t a dzieci, k t ó r e 
p r zygo towa ły do s a k r a m e n t ó w świę tych. 

Zwrócić t u m o ż n a uwagę , że ksiądz b i skup Pe lcza r p o 
k r y w a z własnej k ieszeni wszys tke w y d a t k i na powyższą p r a c ę 
katechetyczną, za równo j a k łoży tysiące n a ki lkanaście zakła
dów i dzieł apostolskich, do k t ó r y c h dał popęd w dyecezy i . 

T a k u ż y t e d o c h o d y z b iskupich mają tków wytrącają b r o ń 
z r ę k u n a w e t tak im w r o g o m Kościoła , j ak ich każdy b iskup zna j 
duje w socyalistach. Stąd też m o ż n a zrozumieć , d laczego czer
w o n e p isma ty lko wca le n i ezg rabn ie umieją n a p a d a ć n a osobę 
księdza b i skupa Pe lczara , chociaż widocznie szukają sposobu do 
zemsty za to , iż n a obsza rze j e g o dyecezy i w ogn i skach swojej 
p racy mają wiele p rzeszkód ze s t rony duchowieńs twa całego, 
czy to r o z s y p a n e g o p o wioskach podgórsk ich , czy też skupio
n e g o p rzy a roypas te rzu w j e g o stolicy. 

WALKA PRZECIW 
Has ło p racy spo łeczne j , w y d a n e w R z y m i e dla k a t o -

SOCYALISTOM l ików, znalazło w przemyskie j dyecezy i duchowieńr 
r°^Jl^l^^Ą s two ocho tne do walk i p rzec iw samolubs twu l ibera-

D E M O KRĄG YI -*• 

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ l ów za równo j a k przec iw p rzewro towe j p r a c y socya
listów. N a czele duchowieńs twa w tej walce s tanął ich a r cypa -
sterz od chwili, k iedy w dzień in t ron izacy i wezwa ł za sobą „na 
szerokie pole p r ac i n ę d z społecznych, n a k t ó r e m w wieku 
X X - m g ł ó w n a r o z e g r a się wa lka" . W ki lka t y g o d n i a r cypas t e rz 
w y d a ł w Kronice w y k ł a d w s k a z ó w e k i p r zes t róg zawar tych w en
cyklice Graves i zakończy ł swoje u w a g i s łowami : „ W s z y s t k i e t e 
wskazówki i p rzes t rog i po l ecamy bacznej u w a d z e W i e l e b n e g o 
Duchowieńs twa . Z a s t a n o w i m y się n a d n iemi bliżej n a kongre -
gacy i ks ięży dz i ekanów i n a synodz ie dyeceza lnym" . W t y m 
s a m y m zeszycie wysz ła r o z p r a w k a z teo logi i mora lne j w spra
wie spowiedzi socyal is ty . 

N ied ługo p o t e m doszedł do sku tku zjazd dziekański , n a 
k t ó r y m akcya ka to l icko-spo łeczna wystąpi ła j a k o p r z e d m i o t 
szczególnej t roski i p o w a ż n y c h na rad . „Dziś — mówił a rcypa
sterz — nie wolno n a m z a m k n ą ć się w kościele, ale t r z e b a wy
chodzić na r ó ż n e po la życ ia re l ig i jnego i spo łecznego i w r ó ż n y 

19* 
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sposób ciągnąć ludzi do Boga . Kap łan , a szczególniej pas terz 
z powołan ia swego j e s t ojcem ubogich , o p i e k u n e m sierót, p r zy 
jac ie lem opuszczonych . W każdej parafii p o t r z e b a ogn i ska re -
l ig i jno-społecznego, zdo lnego r a t o w a ć n ieszczęś l iwych wszel
kiego rodzaju, pod s te rem mie jscowego p r o b o s z c z a . . . S p r a w ę 
tę po lecam rozwadze ks ięży i proszę poddać ją dyskusyi n a 
t ego rocznych k o n g r e g a c y a c h dekana lnyeh" . 

Mógł ksiądz b i skup w z y w a ć za sobą duchowieńs two do 
chrześci jańskiej p racy d e m o k r a t y c z n e j , bo do niej p rzy łoży ł 
r ę k u sam od k i lku la t i nie przes ta je czynnie w niej b r a ć udzia łu 
na s tanowisku a rcypas te rsk iem. Nie szczędził , — j u ż t e m u czwar ty 
rok, — zabiegów, aby w P r z e m y ś l u zeb rać r o b o t n i k ó w katol ic
kich w związku „P rzy j aźń" . Związek t e n dość si lny i l iczny 
w początkach, rósł powoln ie , bo nie posiadał własnego ogniska. 
Również b r a k s tosownego przy tu l i ska p rzeszkadza ł do rozwoju 
związkowi młodzieży rzemieś ln iczej imienia T a d e u s z a Kościuszki . 
A b y t y m b r a k o m zaradzić , a rcypas te rz w y d a ł ki lkadzies ią t ty
sięcy k o r o n n a dom wygodny , p rzeznaczony n a u ż y t e k katol ic
kich związków ludowych . Nadszed ł dzień, w k t ó r y m ksiądz bi
skup móg ł j u ż g o t o w y dom poświęcić, oddać pod op iekę świę
t ego Józe fa i o tworzyć dla P rzy jaźn i i T o w a r z y s t w a Kościuszki . 
Cały P r z e m y ś l robo tn i czy z przeds tawic ie lami władz d u c h o w n y c h 
i świeckich o toczył w t y m dniu swojego b i skupa ; z muzyką 
szli za n im z k a t e d r y do domu świę tego Józe fa cz łonkowie 
„Gwiazdy" , B r a c t w o Kole ja rzy , W e t e r a n i , S t r aż p o ż a r n a ocho
tnicza, P rzy jaźń , T o w a r z y s t w o Kośc iuszki i t ł u m y wiernych . 
Uroczys tym ob rzędem b i skup poświęcił dom i w dłuższej p rze 
mowie śmiało i bez ogródek wezwał zwłaszcza dos to jn ików i za
możnych mieszczan pod chrześci jańską chorągiew demokra tyczną . 
Z gorącego serca p łynę ły s łowa zachę ty , aby wszys tk ie s t any 
popiera ły duchowieńs two w pracy p o d ł u g myśl i Ojca świę tego. 
S łowa tak ie ośmieli ły p rezesa P rzy j aźn i a po n im prezesa T o 
w a r z y s t w a Kośc iuszk i do odpowiedzi , w k tó re j obaj zapewnial i 
swojego a rcypas te rza , źe j e g o t roska o dobro upoś ledzonych 
długo zos tanie g łęboko w y r y t a w ich sercach. 
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Troska o szkołę wśród duchowieńs twa przebi ja bar-
^ I I ™ . dzo częs to i ba rdzo silnie we wielu u s t ę p a c h Kroniki. 

DUCH O W"iKJNo 1W A 
WOBEC USTAWY W y s t a r c z ą t e us tępy , aby p rzekonać , j a k nies łusznie 

j e d e n z pos łów do Se jmu p rzed n i e d a w n y m czasem 
ogólnie podniós ł zarzut , j a k o b y duchowieńs two n iedość dbało 
o szkołę. Od p ie rwszego zjazdu dz iekańsk iego w P r z e m y ś l u 
ksiądz b i skup Pe l cza r odby ł n a d tą sprawą ob rady ba rdzo do
k ładne ; zaraz zapad ło n a t y m zjeździe wiele wniosków, p rzy
j ę t y c h nas t ępn ie p r zez ks iędza b i skupa do ks ięgi p r a w dyece-
zya lnych . U c h w a ł y te n a p r z ó d zatwierdzi ły ścisły obowiązek 
proboszczów, żeby albo osobiście uczyl i rel igi i we wszys tk ich 
szkołach, a lbo ściśle dop i lnowywal i swoich zas tępców, czy to 
ks ięży wikarych, czy w os ta t ecznym raz ie świeckich nauczyciel i , 
upoważn ionych do t ego imiennie p rzez ks iędza b iskupa . Nas tę 
pnie wnioski do tyczy ły nadzoru , w y k o n y w a n e g o nad nauką za
s tępców przez p roboszczy w pierwszej mierze , a dalej przez 
księży, osobno z a m i a n o w a n y c h n a każdy dekana t . U c h w a ł y dalsze 
wnikają we wszys tk ie szczegóły i s to tne nauk i : w je j rozk ład 
na każdą szkołę, w dziennik i z wyk ładów w każde j godzinie , 
w sprawozdawczą p racę nadzorców i t. d. P o tych uchwałach 
zjazdu dz iekanów Kronika za raz w na jb l iższym zeszycie umie^ 
ściła r o z p r a w ę — wagi p ie rwszorzędne j — o n a d z o r z e nauk i 
rel igii w szkołach. O tej r ozp rawie p rzedewszys tk iem — jeże l i 
nie o wszys tk ich zupełn ie pracach , umieszczanych w Kronice 
0 t y m przedmioc ie — powiedz ieć m o ż n a k ró tko , źe nic l epszego 
dla księży ka t eche tów nie m o ż n a b y zrobić, j a k odbić t o wszy
s tko w osobnej książeczce i rozes łać po wszys tk ich bez wyją tku 
parafiach. 

S t reszczać ty le p rac i r o z p r a w tu n iemożl iwa , ale p rzy 
najmnie j w y p a d a p rzeds tawić wy tyczną ich myśl . U s t a w a świecka 
pos iada t rzy us tępy , k t ó r e dosłownie z rozumiane mówią, źe 
Kośc io łowi j a k o t ak i emu pańs two wolnomyś lne odmówiło na-
nacze lnego p r z e w o d n i c t w a i p r a w a nadzorczego n a d dziełem 
w y c h o w a w c z e m i nauką szkolną i zostawiło m u j e d y n i e p rze 
wodn ic two i n a d z ó r bezpoś redn i nad młodzieżą w nauce rel igii 
1 w obowiązkach z rel igią połączonych. 
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Otóż władza świecka w pańs tw ie r akusk iem rozmaicie 
i n ieraz sprzecznie w y k ł a d a powyższe u s t a w y w różnych cza
sach i miejscach; wyda je n ie raz przypisy, k tó rych mocą bierze 
w swoje ręce cały s ter i wy łączny nadzór n a d nauką rel igii 
i j e j obowiązkami albo, co na jwyżej , p rzyzna je w ładzy ducho
wnej g łos ty lko doradczy. W polskim kraju władza szkolna 
często p rzychy ln i e dla Kośc io ła s tosuje owe us tawy, ale to nas 
uspokoić nie zdoła i nie mówi, co n a m j u t r o przynies ie , bo 
pańs two czuwa n a k a ż d y m kroku, aby n a u k ę religii i j e j obo
wiązki z a t r z y m y w a ć pod własnym n a d z o r e m zwierzchniczym, 
n a włos nie ods tępu je od swojego w y k ł a d u u s t a w y i wyda je 
w swoim duchu p rzyp i sy w sprawach re l ig i jnych : stąd p łyn ie 
obawa, że ta sama władza krajowa, k tóre j cz łonkowie dzisiejsi 
rozumieją u s t awę p rzychy ln ie dla Kościoła , wystąpi z nim do 
o twar te j walki , k i edy wia t r powieje z innej s t rony. Otóż nie 
wolno n a m p rzys t ać na w y k ł a d u s t a w n i e z g o d n y z p r a w e m 
Kościoła, i s tąd p łynie obowiązek, żebyśmy przec iw t ak i emu 
wyk ładowi wys tępowal i odważn ie i żądal i zawsze, wszędzie 
i s t anowczo na leżnego dla Kośc io ła wp ływu na szkołę. 

S łowa t e w Kronice n ie brzmią j a k pus ty w y k r z y k n i k , ale 
s tanowią żywe hasło do walki o szkołę. Za tern has łem idą 
w Kronice od czasu do czasu r o z p r a w y o s t anowisku i obowią
zkach duszpas te rza w R a d z i e szkolnej miejscowej , o s tosunku 
duszpas te rzy do nauczycie l i i t y m podobne . R o z p r a w y te oka
zują, źe duchowieńs two polskie pos iada p rócz nauki , t akże dużo 
odwagi , a b y iść n a p r z e p r a w ę nieraz n iebezpieczną w obronie 
Kościoła . Nie jeden u s t ęp Kroniki, zwłaszcza w sprawie szkolnej , 
m o ż e iść o lepsze z w y s t ę p a m i księży pos łów we wiedeńskie j 
Izb ie poselskiej , n a w e t ks iędza P a s t o r a albo k a n o n i k a K o m o 
rowskiego . 

W o b e c takie j pos t awy duchowieńs twa w Polsce m o ż n a 
zrozumieć, czemu s t ronn ic twa p rzewro towe nie ty le odniosły 
zwycięstw, ile ich mog ły oczekiwać po swoich wys i łkach ; nie 
bez p r zyczyny pałają t aką żądzą zemsty za p rzeszkody , dozna
w a n e ze s t rony Kościoła polskiego. 

Ks. K Gmykowski. 
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Wyniki ostatniego popisu ludności w Austryi z dnia 
31 grudnia r. 1900. 

(Z szczególnem uwzględnieniem Galicyi, Śląska i Bukowiny). 

W blizko dwa lata po popisie ludności c. k. Centralna Komisya 
statystyczna wydała pierwszy zeszyt wyników. Poprawmy się natych
miast, nie krzywdźmy c. k. Komisyi, albowiem już kilka upłynęło 
miesięcy, odkąd ukazał się pierwszy zeszyt wyników popisu bydła, 
dokonanego razem z popisem ludności. A więc praca c. k. Komisyi 
nie z taką postępuje mitręgą, jakby zdawać się mogło temu, kto wie 
o popisie tylko ludności. Mimo to wolno zapytać: kiedyż c. k. Komisya 
myśli skończyć swą pracę? — będzieżli to jeszcze przed nowym po
pisem ludności i bydła w roku 1910? Pytanie to zakrawa na drwiny, 
a jednak można zadać je i sobie i c. k. Komisyi całkiem poważnie. 
Prosimy zważyć, że ten pierwszy zeszyt wyników popisu ludności, 
obejmujący nieco nad 31 arkuszy druku, to dopiero początek ogro
mnego dzieła, którego rozdziałów zapowiedź sama zajmuje ćwierć ar
kusza druku. Rozdziałów tych ma być 59, a zeszyt pierwszy ułatwia 
się tylko z dwoma. Rozumie się samo przez się, że nie wszystkie 
rozdziały będą tej samej objętości co te dwa zeszytu pierwszego; mimo 
to lękamy się takiego opóźnienia publikacyi, że straci wartość aktu
alną, a będzie miała wurtość tylko historyczną. Oprócz tego zapowiada 
c. k. Komisya wydanie „Słownika gmin", który wstąpi w miejsce 
wydawanych dotychczas repertoryów miejscowości, a który ma zawierać 
wielką rozmaitość dat, odnoszących się do każdej gminy zosobna. Ten 
„Słownik" będzie może—bo mógłby być — najcenniejszą z publikacyj 
Centralnej Komisyi statystycznej; ale na to, żeby zastąpił dawne re-
pertorya miejscowości, szkoda go będzie; słownik taki powinien służyć 
nie tyle celom biurowym, ile raczej powszechnie informacyjnym; po
winien też mieć zakrój naukowy. 

Wracając do pierwszego zeszytu wyników popisu ludności, aby 
podać zeń i zużytkować to, co nas najwięcej obchodzi, nadmieniamy, 
że statystyka „austryacka" obejmuje ten tylko obszar Monarchii, który 
cieszy się szczególniejszą urzędową nazwą „królestw i krajów repre
zentowanych w Radzie państwa"; a prosimy o wybaczenie, że na 
ziemie polskie zaboru austryackiego w braku innej krótkiej i utartej 
nazwy zachowujemy .wstrętną i śmieszną urzędową nazwę „Galicya", 
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która w tej jednowyrazowej formie zupełnie już wyparła dawniejszą 
nazwę „Galicya z Krakowem". 

I. Zaludnienie krajów i niektórych miejscowości. 

Popis ludności wedle stanu z dnia 31 grudnia r. 1900 (o północy) 
w wszystkich krajach Austryi w powyższem tej nazwy określeniu wy
kazuje 26 150 708 dusz, w którejto sumie mieszczą się wszystkie 
osoby o b e c n e stanu cywilnego i wojskowego, mające czy nie mające 
praw obywatelstwa austryackiego; nie są zaś objęte nią osoby z pra
wem obywatelstwa austryackiego przebywające za granicami Austryi. 
Do zagranicy Dależą nietylko Włochy, Rzesza niemiecka, Francya ; 

Turcya i t. d., lecz także Węgry wraz z Chorwacyą, jako też Bośnia 
i Hercegowina. Nie wiemy, jak ustawa popisowa reguluje sprawę co 
do osób znajdujących się w chwili popisu na pełnem morzu, ale na 
statkach austryackich, tudzież co do tych, którzy z urzędu wysłani 
są za granicę, jak np. co do wojska okupacyjnego w Bośni i Herce
gowinie, lub co do personalu w służbie dyplomatycznej; zdaje się, że 
wcale spora liczba Austryaków, i to najdzielniejszych, najbardziej au
stryackich, jest wykluczona z „ludności" austryackiej. Nie mając ustawy 
popisowej pod ręką, nie możemy jej krytykować szczegółowo; w ogól
ności zaś powiedzieć można, że jest to ustawa wcale nie wzorowa, 
o czem przekonamy się też poniżej, gdzie o języku będzie mowa. 

Najdawniejszy popis ludności austryackiej, cytowany jako wiaro-
godny w teraźniejszych publikacyach statystycznych, jest z początku 
roku 1818. Otóż na tym samym obszarze, do którego odnosi się popis 
z r. 1900, obejmującym 300 008 1 kilometrów kwadratowych, w roku 
1818 naliczono 13 380 640 dusz ludności. W porównaniu z tą liczbą 
liczba 26 150 708 dusz z roku 1900 oznacza niemal zdwojenie się 
ludności w 73 latach. Ściśle atoli dwu tych liczb porównywać nie 
można; albowiem zasady i sposób popisu były w r. 1818 inne, niż 
w r. 1900, a nadto o roku 1818 wiadomo, że popis nie obejmował 
wojska. Dopiero od chwili wydania ustawy z dnia 29 marca r. 1869 

1 Oesterreichisćhes Statistisches Handbuch z r. 1901, także publikacya 
c. k. Centralnej Komisyi statystycznej, treścią swą nieraz wyprzedzająca 
rok swego tytułu, powiada, że na początku roku 1902 obszar Austryi wy
nosił 300 011 knii, nie mówiąc, skąd ten przyrost o 3 km? się wziął. Dolna 
Austrya ma przyrostu statystycznego 1 km"1, Galicya 4 km2, Istrya zaś i Bu
kowina ubytku po 1 k»i 2 . W pracy naszej trzymać się będziemy dat da
wniejszych, zwłaszcza gdy różnice znaczą tyle co nic. 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O . 297 

popisy dzieją się wedle jednakowych zasad, z wyjątkiem dochodzeń 
językowych, które zaprowadzono dopiero w r. 1880. Pierwszy popis 
wedle tej ustawy odbył się dnia 31 grudnia r. 1869, drugi w jede
naście lat potem, t. j . dnia 31 grudnia roku 1880; odtąd czynność 
popisowa odbywa się co dziesięć lat. Ogólne wyniki tych popisów są: 

W końcu roku t>yło ludności przyrost wynosił 
1869 20 394 980 dusz — — 
1880 22 144 244 „ 1 749 264 dusz = 8-58% 
1890 23895413 „ 1 751 169 „ = 7 - 9 1 , , 
1900 26 150 708 „ 2 255 295 „ = 9 - 4 4 , , 

w któremto zestawieniu przyrost okresu drugiego (1880—1890) jest 
tylko pozornie mniejszy od przyrostu okresu pierwszego; trzeba bo
wiem zachować na pamięci, że okres pierwszy obejmuje lat jedenaście, 
drugi już tylko dziesięć. Cały przyrost od roku 1869 do roku 1900, 
t. j . w 31 latach, wynosi 5 755 728 dusz, czyli 28*22%. Jest to 
rezultat bardzo pomyślny. Przeciętna nasiedziałość ludności była (w li
czbach zaokrąglonych): w r. 1869 68 dusz, w r. 1880 74, w r. 1890 
80, w r. 1900 87 dusz na kilometr kwadratowy. 

Przechodząc od dat ogólnych szczegółowo do Galicyi, uwzglę
dnimy zarazem Śląsk i Bukowinę już dla tego, że w tem zestawieniu 
jest pewna charakterystyka. Oto daty: 

W końcu roku było ludności przyrost ogólny wynosił 
wogóle na feł»2 

w G a l i c y i (obszar 78 492 kma) 
1880 5 958 907 dusz 76 — — 
1890 6 607 816 „ 84 648 909 dusz = 10-89o/o 
1900 7 315 939 „ 93 708123 „ = 10-72 „ 

na Ś l ą s k u (obszar 5 147 km2) 
1880 565 475 „ 109 — — 
1890 605 649 „ 118 40174 „ = 7-10 „ 
1900 680 422 „ 132 74 773 „ = 12-34 „ 

na B u k o w i n i e (obszar 10 442 Jem*) 
1880 571 671 „ 55 — — 
1890 646 591 „ 62 74 920 „ = 1311 , , 
1900 730 195 „ 70 83 604' „ = 1293 „ 

Gdy pominiemy Dolną Austryę, która na swym małym obszarze 
19 823 km 8 ma (w końcu r. 1900) ludności 3 100 493 dusz, czyli 156 
na l k w 2 , co pochodzi ztąd, że sam Wiedeń na 178km 2 ma 1 674 957 
dusz, wtedy ujrzymy Śląsk na samem czele krajów austryackich pod 
względem zaludnienia. Po Śląsku idą Czechy (121 dusz na 1 Jem*), 
dalej Morawa (110) i Pomorze austryackie (95), które atoli także nie 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

może wchodzić w porównanie, bo na stosunkowo szczupłym obszarze 
ma wielkie miasto Tryest. Tuż po Pomorzu idzie Galicya, która przeto 
bardzo wydatne jeszcze zajmuje miejsce. Bukowina następuje tuż po 
Galicyi, ale z swoją liczbą 70 dusz na 1 kw 2 staje już poniżej śre
dnicy z całej Austryi, t. j . poniżej 87 dusz na kilometr kwadratowy. 
Najmniej nasiedziała jest ludność w Karyntyi (35), w Tyrolu (32) 
i w Salcburgu (27). 

Pod względem przyrostu ludności znowu Dolna Austrya dla cho
robliwego rozwoju Wiednia nie może służyć do porównania. Hyper-
trofia miast wogóle, a szczególniej miast głównych i stołecznych, za
chodzi wprawdzie w innych także krajach, ale nie w takim stopniu 
i nie tak wydatnie, jak w Dolnej Austryi. Otóż gdy pominiemy ten 
kraj, ujrzymy największy przyrost od r. 1880 najprzód na Bukowinie, 
potem w Dalmacyi, następnie w Galicyi, tuż potem na Śląsku. Na 
całą Austryę przyrost ostatnich 20 lat wynosi 4 006 464 dusz, czyli 
18-09%, na Bukowinie zaś 158 524 = 27-73%, w Dalmacyi 117 683 = 
24-72%, w Galicyi 1357 032 = 22-77%, na Śląsku 114 9 4 7 = 2 0 - 3 3 % ; 
ale podczas gdy Bukowina, a więcej jeszcze Dalmacya potrzebuje zna
cznego przyrostu, aby dojść średniego zaludnienia, Galicya już stoi 
ponad średnicą, a Śląsk jeszcze wyżej niż Galicya. 

Na przyrost łub ubytek ludności składają się dwie liczby różno
rodne, mianowicie: różnica między liczbą noworodków (ściślej: żywo-
rodków, bo mar tworodki nie wchodzą w rachubę) a liczbą osób 
zmarłych i różnica między odpływem a napływem w ruchu migracyj
nym. Tamte różnicę (między noworodkami a zmarłymi) można nazwać 
p r z y c h ó w k i e m , bo zazwyczaj więcej osób się rodzi, niż umiera; na 
drugą z wymienionych różnic niema innej nazwy jak p r z y b y t e k lub 
u b y t e k z r u c h u m i g r a c y j n e g o . Cała Austrya miała w przedosta
tnim okresie popisowym (od roku 1880 do roku 1890) przychówku 
1 950 678 dusz, w ostatnim zaś 2 653 736, czyli w 20 latach razem 
4 604 414 dusz; z ruchu migracyjnego atoli wypada w okresie przed
ostatnim ubytek 200 585 dusz, w ostatnim 398 441 , razem przeto 
599 026 dusz, tak, że faktyczny przyrost ludności w 20 latach wynosi 
tylko 4 005 388 d u s z l . Jeżeli liczby odnoszące się do ruchu migra-

1 Liczba ta nie zgadza się z liczbą 4 006 464 dusz, którą z innej ta
beli otrzymaliśmy w poprzednim ustępie. Ta niezgodność co do całej Au
stryi jest niewielka, ale w statystyce żadnych niezgodności być nie po
winno pod grozą zdyskredytowania. A cóż powiedzieć, gdy co do samej 
Glalicyi wykryjemy niezgodność absolutnie i stosunkowo o wiele większą? 
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cyjnego są jako tako ścisłe, choćby tylko w przybliżeniu, wtedy za
sługiwałby z wszech miar na uwagę fakt, że w ostatnim okresie po
pisowym w porównaniu z przedostatnim zdwojiła się ujemna różnica 
między napływem do Austryi a odpływem poza jej granice, skoro 
z 200 585 podskoczyła na 398 441 osób. W okresie od r. 1880 do 
r. 1890 różnica ta wynosiła w przecięciu rocznie 87 osób na 100 000 
ludności, w okresie od r. 1890 do r. 1900 zaś 159 osób. 

Podane codopiero liczby przychówku na całą Austryę stanowią 
w przecięciu rocznie 0 - 8 5 % ludności w okresie przedostatnim, a 1"06°/0 

w okresie ostatnim, co znaczy, że albo bardzo znacznie zmniejszyła 
się śmiertelność, albo wzmaga się płodność, albo też jedno z drugiem 
idzie w parze; i temuto — jeśli tylko liczby prawdziwe! — zawdzięcza 
Austrya znamienity przyrost ludności mimo ujemnego rezultatu ruchu 
migracyjnego. Przypatrzmy się, jak pod tym względem mają się rzeczy 
w poszczególnych krajach austryackich. 

Dolna Austrya miała w okresie przedostatnim przychówku 160 349 
dusz, t. j . w przecięciu rocznie 0 6 4 % ludności, w ostatnim 253 287 
dusz, czyli Q '88%. W ten ogromny skok trudno uwierzyć; wyznajemy, 
że jest to jeden z momentów ważniejszych, które podają nam wartość 
statystyki w wątpliwość, nawet mimo stępia c.-k. Okoliczności wpły
wające na zdrowotność nie były ani w Wiedniu, ani w całej Dolnej 
Austryi przed 20 i 15 laty tak haniebnie złe, żeby nagle tak poprawić 
się i śmiertelność zmniejszyć mogły; a co się tyczy płodności, Wiedeń 
i nawet chłopstwo dolno - austryackie są dziś więcej zfrancuziałe, niż 
przed 10 laty; „system dwojga dzieci" rozpowszechnia się tu coraz 
więcej. Łatwiejby uwierzyć, że przychówek zmniejszył się w Dolnej 
Austryi , niż że tak poprostu niesłychanie podskoczył. Przeciwnie 
co do przybytku z ruchu migracyjnego wypada z dat statystyki 
urzędowej na ostatnie dziesięciolecie obniżka stosunkowa, choć nie 
absolutna. Mianowicie wynosił przybytek Dolnej Austryi w dziesięcio
leciu przedostatniem 170 829 głów, t. j . w przecięciu rocznie 684 na 
100 000 ludności, w ostatniem zaś 185 407 głów, t. j . 644 na 100 000, 
którato obniżka wydaje się nieprawdopodobną, bo właśnie w tym 
okresie napływ do Dolnej Austryi, głównie do Wiednia, który i tak 
już ciągle się wzmagał, otrzymał silny bodziec przez ogromne budowle 
publiczne i prywatne, na które wydano wiele setek milionów, a z tego 
nadzwyczajnego napływu pozostał spory osad w Wiedniu i w okoli
cach. Gdybyśmy przyjęli liczby statystyki urzędowej bez krytyki, 
otrzymalibyśmy na całe 20 lat od końca r. 1880 przyrostu dla Dolnej 
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Austryi przez przychówek 4 1 3 6 3 6 g ł ó w = 1 7 - 7 5 % , przez przybytek 
3 5 6 2 3 6 = 1 5 - 2 8 % , czyli razem 769 8 7 2 głów = 3 3 - 0 3 % . 

Oprócz Dolnej Austryi ma tylko jeszcze mały krajik Salcburgia 
s t a ł y przybytek z ruchu migracyjnego: Tyrol z Arulanią (Vorarlberg) 
miał ubytek w przedostatniem dziesięcioleciu, ma zaś przybytek w osta-
tniem; wszystkie inne kraje mają s t a ł y u b y t e k . W trzech krajach, 
które dla uwydatnienia różnic powyżej już zestawiliśmy razem, sto
sunki co do naturalnego przychówku i co do ubytku z ruchu migra
cyjnego były następujące: 

w Galicyi wynosił 
od 1880 do 1890 przychow. 710 240 1 głów = w przeć, roczn. l-13o/0 ludności 

1890 
1880 
1890 

1900 „ 
1890 ubytek 
1900 

„ 1880 „ 1890 przychow 
- 1890 „ 1900 „ 
„ 1880 „ 1890 ubytek 
., 1890 „ 1900 „ 

„ 1880 „ 1890 przychow 
„ 1890 „ 1900 „ 
„ 1880 „ 1890 ubytek 
„ 1890 „ 1900 

1010 826 „ = 
67 4601 „ = 

302 703 „ = 
na Śląsku 

47 101 „ = 
75 321 „ = 

6 927 „ = 
548 „ = 
na Bukowinie 

75 704 „ = 
97 248 „ = 

784 „ = 
13 644 „ = 

1-45, 
107 , 
435 , 

na 100 000 

O-800/o ludności 
1-17 » 
118,, na 100 000 

Q 
° n » ii 

1-240/c ludności 
1*1 n » 

13 „ na 100 000 
198 N N 11 

W stosunkach tych uderza znowu ogromny skok przychówku 
w wszystkich trzech krajach — najoczywistszy dowód wzmagającej się 
płodności, z której możnaby dalej wywnioskować wzmagający się do
brobyt, wzmagającą się zdrowotność, wzmagającą się moralność i t. d.; 
my jednak wolimy ten tak oczywisty dowód poczytać poprostu za 
złudny, polegający na błędach popełnionych w popisie z roku 1 9 0 0 , 

1 Przychówek naturalny 710 240 głów po strąceniu ubytku migracyj
nego 67 460 głów wydaje dla Galicyi na dziesięciolecie przyrost 642 780 
głów. Tę też liczbę ma urzędowa publikacya statystyczna na str. XVIII. 
Powyżej atoli, gdzie jest mowa o przyroście wogóle, t. j . bez względu na 
przychówek i ubytek lub przybytek, poznaliśmy go w liczbie 648 909 głów, 
t. j . o 6 129 głów większej, a to na podstawie dat podanych na str. XVI 
tejże publikacyi. Ta niezgodność jest jeszcze więcej rażąca od tej, którą 
co do całej Austryi wykryliśmy w przypisku poprzednim. Gdy z przy
chówku obu okresów, 1 721 066 dusz, strącimy ubytek obu okresów, 370 163 
dusz, otrzymamy przyrost ludności od r. 1880 w liczbie 1 350 903, podczas 
gdy powyżej poznaliśmy go w liczbie 1 357 032 dirsz. 
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albo w poprzednich 1 . Uderza także ogromny skok ubytku przez emi-
gracyę z Galicyi i z Bukowiny, podczas gdy na Śląsku emigracya 
prawie zupełnie ustała. Emigracya z Galicyi jest i absolutnie i sto
sunkowo największa. Ale liczby odnoszące się do ruchu migracyjnego 
zyskuje się nie z jakowychś ksiąg na wzór metryk, lecz tylko spo
sobem rachunkowym; a ponieważ do rachunku wchodzą liczby ludności 
popisanej teraz i dawniej, tudzież liczba noworodków i liczba osób 
zmarłych, przeto każdy błąd w tych różnorakich liczbach odbija się 
na rezultacie rachunku, t. j . właśnie na liczbie przybytku lub ubytku 
z ruchu migracyjnego. Stwierdzona skądinąd tłumna emigracya z Ga
licyi może tedy jest jeszcze większa, z innych krajów może mniejsza, 
niż ją podaje statystyka urzędowa. Czechy i Morawa żyją w mniej 
więcej jednakowych warunkach, a statystyka podaje nam do uwierzenia 
liczby takie: Czechy miały w okresie od r. 1880 do r. 1890 191378 
głów ubytku z ruchu migracyjnego, a więc w przecięciu rocznie 336 
głów na 100 000 mieszkańców, Morawa miała w tymże okresie 53 421 
głów ubytku, t. j . 241 na 100 000; w ostatniem zaś dziesięcioleciu 
ubytek Czech zeszedł na 121244 , czyli 199 głów na 100 000 mie
szkańców, na Morawie podskoczył na 75 581 , czyli 321 głów na 

1 Podczas studyów nad materyałami do rzeczy niniejszej autor zwró
cił się był do c. k. Komisyi statystycznej z przedstawieniem szeregu błę
dów przez siebie wykrytych i z prośbą o objaśnienie lub sprostowanie. 
Na odpowiedź długo czekał, a doczekać się jej nie mogąc, napisał rzecz 
swą i wysłał Przeglądowi. Nakoniec jednak odpowiedź nadeszła, datowana 
z dnia 8 grudnia r. z. p. 1. 17 408. W niej c. k. Komisya statystyczna pro
stuje jeden tylko błąd (odnoszący się do żydów bukowińskich), a przy
znając się do innych także, mówi, że poohodzą z błędów zachodzących już 
w publikacyi wyników popisu ludności z r. 1890 i że sprostować ich nie 
może. Co do innych jeszcze, przyrzeka dodać do następnego zeszytu pu-
blikacyj swych komunikat prostujący. Z owego sprostowania (co do żydów 
bukowińskich) korzystamy w drugiej połowie rzeczy niniejszej, która bę
dzie pomieszczona w marcowym zeszycie Przeglądu. Co się tyczy błędów 
ciągnących się już od r. 1890, nadmieniamy, że przed dziesięcioma laty 
publikacye c. k. Komisyi statystycznej o wyniku popisu ludności wycho
dziły pod kierownictwem dra Henryka Eauchberga, który dziś jest profe
sorem uniwersytetu niemieckiego w Pradze, a jako „powaga" w dziedzinie 
statystyki, napisał świeżo rozprawę statystyczno-polityczną na podstawie 
wyników popisu ludności z r. 1900, w której niepojętym zaiste sposobem 
dochodzi do rezultatu, że „stanowisko Niemców w Czechach powinno być 
osią wewnętrznej polityki Austryi". Ta konkluzya jest tyle warta, co praca 
jego w c. k. Komisyi statystycznej przed dziesięcioma laty. 
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100 000. Ten więc odwrotny stosunek między tak blizko pokrewnymi 
pod każdym względem krajami niezawodnie z rzeczywistością się nie 
zgadza. Albo porównajmy Morawę z Śląskiem, dwa kraje, między któ
rymi granica tak jest niewyraźna, iż z faktem tym liczyć się musi 
nawet administracya polityczna, kraje także w wysokim stopniu po
krewne. Morawskiej liczbie z okresu przedostatniego, tj . 53 421 głów = 
241 na 100 000, ma odpowiadać ubytek Śląska w liczbie 6927 głów = 
118 na 100 000, apodczas gdy liczba morawska w okresie następnym 
podnosi się do 75 581 głów = 321 na 100 000, ubytek śląski obniża 
się na 548 głów = 9 na 100 000 mieszkańców. Mamy tu znowu sto
sunek odwrotny, i to tak skrajnie odwrotny, że trudno dać wiarę sta
tystyce urzędowej. 

Mimo najliczniejszej emigracyi Galicya należy do tych nielicznych 
krajów, które w żadnym z swych powiatów nie mają w ostatniem 
dziesięcioleciu ani zastoju ani umniejszenia liczby ludności. Oprócz 
Galicyi są to kraje Bukowina, Dalmacya i Salcburgia. Przez zastój 
rozumie się różnice in plus i in minus nie dochodzące 1 °/ 0 . Nawet 
Śląsk ma jeden powiat (z ogólnej liczby 11 powiatów) z takowym 
zastojem; co więcej, ma dwa powiaty, których zaludnienie zmniej
szyło się o 1 do 5 °/ 0 . Morawa ma (z ogólnej liczby 40 powiatów) 
7 zastojałych, 2 z umniejszeniem o 1 do 5 °/ 0 , 1 powiat z umniejsze
niem o więcej niż 5 ° / 0 . W Czechach (z ogólnej liczby 96 powiatów) 
liczby odnośne są 16, 14 i 2, tak, że tylko dwie trzecie liczby po
wiatów mają rezultat dodatni, Hypertroficzna Dolna Austrya także ma 
(z ogólnej liczby 25 powiatów) 2 powiaty zastojałe, 1 powiat z rezul
tatem ujemnym. 

Miast z ludnością przenoszącą 100 000 mieszkańców jest w wszy
stkich krajach austryackich tylko 6, mianowicie: Wiedeń (1 674 957), 
Praga (201 589), Tryest (178 599), Lwów (159 877), Gradec styryjski 
(138 080) i Brno morawskie (109 346). Najbliższy stu tysięcy jest 
Kraków (91 323), po nim idą Czerniowce na Bukowinie (67 622), na
stępnie Zyżkow w Czechach (59 326). Ogromny odstęp między Wie
dniem a z kolei tuż po nim następującą Pragą, która ma niespełna 
ósmą część ludności parweniuszowskiego pasorżyta, wielkiego Ryczywołu 
nad Dunajem, jest jaskrawem świadectwem niemądrego austryackiego 
systemu centralistycznego; niemądrość atoli dzieli się w równych czę
ściach na rządy i na ludy austryackie. Niestety, nie możemy powie
dzieć, iżby między tymi ludami Polacy stanowili wyjątek. Równy 
podział niemądrości sprawia, że nikt jej sobie nie uświadamia. Ciekawy 
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jest obraz pochodzenia ludności wiedeńskiej wedle pozawiedeńskiej 
przynależności z jednej, a rozprószenia osób przynależnych do Wiednia 
z drugiej strony. Obraz taki wymaga koniecznie tabelki, a tabelka 
wymaga jaknajkrótszych nagłówków. Gdy tedy liczbę ludności wie
deńskiej z dnia 31 grudnia r. 1900, przynależną nie do Wiednia, lecz 
np. do Galicyi, ujmiemy pod nagłówek „kraj dał Wiedniowi", liczbę 
zaś osób przynależnych do Wiednia, ale przebywających w Galicyi, 
pomieścimy pod nagłówkiem „kraj miał z Wiednia", obraz rzeczony 
przedstawi się jak następuje: 

Wedle popisu ludności z dnia 31 grudnia r. 1900 
kraj dal Wiedniowi miał z Wiednia (różnica) 

Dolna Austrya 1 190 244 głów 47 849 głów (142 395) 
G-órna Austrya 24 814 r* 3 940 n ( 20 874) 
Salcburgia 2 388 n 1 224 n ( 1 164) 
Styrya 22 189 n 7 038 n ( 15 151) 
Karyntya 7 369 » 1 155 ii ( 6 214) 
Kraina 6 129 n 380 n ( 5 749) 
Pomorze austryackie 2 497 n 1 776 11 ( 721) 
Tyrol z Arulanią 7 200 » 2 799 11 ( 4 401) 
Czechy 308 243 n 8148 M (300 095) 
Morawa 210090 11 5 806 11 (204 284) 
Śląsko 33 59B n 1 224 11 ( 32 371) 
Galicya 42 724 11 1 937 11 ( 40 787) 
Bukowina 2 993 >! 234 11 ( 2 759) 
Dalmacya 577 11 254 11 ( 323) 

Razem 861 052 głów 83 764 głów (777 288) 
Do tego Węgry, Bośnia 
i Hercegowina i cała 
wogóle zagranica 177 675 •n n ( ? ) 

Ogółem 1 038 727 g łów 

A więc na 1 674 957 mieszkańców miasta Wiednia składało się 
636 230 głów ludności swojej, a 1 038 727 głów ludności nieswojej. 
O stosunkach pod względem wyznań i narodowości pomówimy w dal
szym ciągu pracy niniejszej, na tern miejscu zaś notujemy jeszcze 
przyrost ludności wymienionych powyżej wielkich miast i niektórych 
innych w ostatnim okresie popisowym, a to wedle przychówku natu
ralnego i przybytku z ruohu migracyjnego. 

Przyrost ludności w okresie od r. 1890 do r. 1900 wynosił: 

1 Własny kraj Wiednia. 
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W mieście z przychówku z przybytku razem 
Wiedniu 158 229 = 11-59% 152 180 = 11-15% 310 409 = 22-74% 
Pradze 5 490 — 3-01 „ 13 569 = 7-43 „ 19 059 = 10-44 „ 
Libercu 1 — 1 322 = 4-28 „ 4 531 = 14-67 „ 3 209 = 10-39 „ 
Tryeście 4 225 = 271 „ 16 908 = 10-74 „ 21 133 = 13-43,, 
Lincu 2 — 94 0-19,, 11 200 = 23-48 „ 11 106 23-29 „ 
Salcburgu 3 — 533 1-95 „ 6 356 23-33 „ 5 823 21-38,, 
Gradcu 2 690 2 40 , , 23 321 = 20-81 „ 26011 23-21 „ 
Celowcu 4 528 2-54,, 2 951 = 14-18,, 3 479 16-72 „ 
Lublanie 5 — 515 = 1-62 „ 5 399 == 17 05 „ 4 884 = 15-43 „ 
Inszpruku 6 —2 350 = 1007 „ 5 896 = 25-27 „ 3 546 = 15-20 „ 
Brnie 3 157 3-34 „ 11 727 = 12-41 „ 14 884 15-75,, 
Opawie' - 573 = 2-51 „ 4 454 == 19-48 „ 3 881 = 16-97 ,. 
Czerniowcach 5 107 = 9-43 „ 8 314 = 15-40 „ 13 451 = 24-83 „ 
Lwowie 12415 = 9-70,, 19 519 15-26 „ 31 934 24-96 „ 
Krakowie 2 243 = 301 „ 14 487 = 19-42 „ 16 730 = 22-43,, 

W tabelce tej uderza Wiedeń swoją wyjątkowością. Wiedeń 
ma największy przychówek, l l - 5 9 ° / 0 , jakiego ani w przybliżeniu nie 
ma żadne miasto zachodnie, z których owszem wiele odznacza się 
znakiem ujemnym, t. j . większą śmiertelnością, niż jest płodność; 
a miasta takie znajdują się na całej przestrzeni od Śląska (Opawa) 
aż do Tyrolu (Inszpruk) i aż do północnych Czech (Liberec). Nawet 
miasta oryentalnego charakteru, Lwów i Czerniowce, które przychów
kiem swym, 9-70 °/ 0 i 9'43 °/ 0 , ogromnie górują nad zachodniemi, 
pozostają dość daleko poza Wiedniem. Natomiast przybytek Wiednia 
z ruchu migracyjnego 1 1 1 5 ° / 0 , jest stosunkowo mały; albowiem jest 
mniejszy od przychówku, podczas gdy wszędzie indziej przybytek jest 
znacznie, a nawet ogromnie większy od przychówku. Tu o wiele wy
raźniej uwydatnia się to, cośmy powyżej powiedzieli o nieprawdopodo
bieństwie liczb dolno-austryackich wogóle. 

Krom tej podwójnej wyjątkowości Wiednia uderza w tabelce 
powyższej wszędzie bardzo znaczny, miejscami nawet ogromny napływ 
ludności do większych miast dochodzący poprostu już chorobliwych 

1 Liberec, po niemiecku Reichenberg, w Czechach, jest centrem 
wielkiego przemysłu, na wskroś niemieckiego; mieszkańców ma 34 099. 

2 Linz, miasto główne Górnej Austryi, ma 58 791 mieszkańców. 
3 Salzburg, miasto główne Salcburgii, ma 33 067 mieszkańców. 
* Klagenfurt, miasto główne Karyntyi, ma mieszkańców 24 284. 
5 Laibach, miasto główne Krainy, ma 36 547 mieszkańców. 
6 Innsbruck, miasto główne Tyrolu, ma 26 866 mieszkańców. 
7 Troppau, miasto główne Śląska, ma 26 748 mieszkańców. 
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rozmiarów. Oprócz tłumności trzeba zachować tu na uwadze okoliczność, 
że zazwyczaj nienajgorsze siły fizyczne i moralnie nienajpośledniejsze 
żywioły porzucają wioskę rodzinną, aby pozbawić rolnictwo rąk robo
czych, a w mieście nauczyć się lenistwa i niemoralności. 

Przymusową koncentracyą najlepszych sił roboczych po miastach, 
połączoną z wszczepieniem niechęci do wsi i częstokroć do rzetelnej 
wogóle pracy, jest służba wojskowa, a niestety to malum necessarium 
także rośnie. W całej Austryi było w roku 1880 w ogólnej liczbie 
22 144 244 dusz ludności 162 423 osób wojskowych pod chorągwiami, 
t. j . 733 na 100 000 mieszkańców; w roku 1890 w całej ludności 
23 895 413 dusz było ich 187 507, t. j . 785 na 100 000; w r. 1900 
nakoniec zpomiędzy 26 150 708 dusz było ich 229 037, t. j . 876 na 
100 000 ludności. W trzech krajach, które w tem studyum statysty-
cznem zestawiamy porównawczo, liczby analogiczne są następujące: 

W r. w Galicyi na Śląsku na Bukowinie 
1880 32 735=549 na 100 000 2 120=375 na 100 000 1 376=241 na 100 000 
1890 53 491=808 „ „ 2 924=483 „ „ 3 544=548 „ „ 
1900 70 8 6 5 = 9 6 9 , , „ 4 1 8 0 = 6 1 4 , , „ 3 8 8 7 = 5 3 2 , , „ 

Największe w Galicyi załogi wojskowe w r. 1900 są: w Kra
kowie i okolicy 11 523 głów, w Przemyślu i okolicy 11 262 głów, 
we Lwowie 10 342 głów, w Jarosławiu 4 964 głów. 

II. Ludność wedle wyznania. 

Statystyka urzędowa ma siedmnaście rubryk wyznaniowych, bo 
i takim wyznaniom poświęca osobną rubrykę, które albo wcale nie są 
osobnem wyznaniem, albo dla bardzo małej a wielce chwiejnej liczby 
wyznawców mogłyby być subsumowane pod rubrykę: „Inne wyznania", 
zwłaszcza gdy rubryka taka rzeczywiście znajduje się między owemi 
siedmnastoma. Osobnem wyznaniem nie jest np. ani unicki, ani schi-
zmatycki obrządek ormiański, a liczby odnoszące się do obu obrządków 
ormiańskich są bardzo małe. Nie jest wprawdzie i rusko-unicki obrzą
dek osobnem wyznaniem, ale ze względu na wielkie liczby słusznie 
należy się mu osobna rubryka. Oba rzeczone obrządki możnaby zbyć 
przypiskiem do rubryki Kościoła rzymskiego i do rubryki Cerkwi 
schizmatyckiej. Curiositatis erga pojmujemy jeszcze osobną rubrykę dla 
neoschizmatyków czyli samozwańczych „starokatolików"; ale takie 
sekty, jak hernhutery, menonici i t. d., mające w całej Austryi po 
kilkaset członków, mogłyby pewnie spłynąć w rubryce „innych". Dla 
rzeczy samej, t. j . dla ścisłości obrazu, owo rozdrobnienie jest nie-

p. p. T. LXXVII. 20 
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tylko bez pożytku, lecz owszem szkodliwe; albowiem właśnie dla mnó
stwa rubryk statystyka urzędowa pomija nieraz zupełnie te, które 
w niektórych krajach zosobna figurują z liczbą niespełna 10 000 dusz. 
Tak np. niesposób obrachować postęp lub cofanie się c a ł e g o „ewan-
gelicyzmu" w Galicyi, w Dolnej Austryi i t. d., a można obrachować 
go tylko dla Czech i Morawy; bo tylko w tych dwu krajach wyznanie 
„helweckie", należące do „ewangelicyzmu", ma po więcej niż 10 000 
członków, jak i „augsburgskie". Dla Galicyi i t. d. mamy tedy daty 
rozwoju tylko co do wyznania „augsburgskiego" Rzecz jasna, że, 
gdyby „ewangelicyzm" czyli protestantyzm nie był rozłożony na dwie 
rubryki, obraz rozwoju jego w Galicyi, Dolnej Austryi i t. d. byłby 
dokładniejszy. Z tej samej przyczyny niesposób obrachować, w jakim 
stopniu od lat dwudziestu krzewi się w krajach alpejskich i nadadrya-
tyckich żydowszczyzna. Nam najzupełniej wystarcza ośm rubryk wy
znaniowych. 

Stan wyznań wedle trzech ostatnich popisów ludności był na
stępujący: 

Wyznanie liczyło w całej Austryi (bez Węgier i t. d.) dusz 
w r. 1880 V r. 1890 '" w r. 1900 

w liczbie na 100000 w liczbie na 100 000 w liczbie na 100000 
absolutnej ludności absolutnej ludności absolutnej ludności 

katol. łać. i orm. 1 17 696 502 79 915 18 934 777 79 249 20 662 375 79 013 
„ gr -unickie 2 533 323 11 440 2 814 072 11 777 3 134 439 11 986 

schizm, gr. i orm. 2 493 542 2 229 546 014 2 285 607 462 2 323 
neoschizmatyckie 6 134 24 8 240 34 12 937 49 
„ewangelickie" 3 399 530 1 804 436 352 1 826 494 011 1 889 
żydowskie 1 005 394 4 540 1 143 305 4 785 1 224 899 4 684 
wszystkie inne 6 486 29 6 345 27 8 436 32 
bezwyznaniowcy 3 333 15 4 308 18 6 149 24 

Tabelka ta nietylko powiada nam, ilu było członków tego czy 
owego wyznania, lecz także, jaką część całej ludności Austryi ta 
liczba członków stanowiła; zarazem atoli oznajmia, jak stosunek tej 
części do całości zmieniał się w dwu okresach dziesięcioletnich. Wi
dzimy, że z wyjątkiem rubryki: „wszystkie inne wyznania" (która 
obejmuje: hernhuterów, menonitów, anglikanów, unitaryuszów, lipowa-
nów, muzułmanów i t. d.), wykazującej z r. 1880 na r. 1890 niejaki 

1 Ormian unitów 2 Ormian schizm. 8 Helwetów (kalwinów) 
1880 2 854 1 454 110 525 
1890 2 611 1 275 120 524 
1900 2 096 698 128 557 
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ubytek, wszystkie rubryki wyznaniowe wykazują przyrost; ale widzimy 
też, że ten przyrost jest wielce nierówny, a to nietylko gdy poró
wnamy jedno dziesięciolecie z drugiem tej samej rubryki, lecz także 
gdy porównamy wyznanie z wyznaniem, Widzimy, że liczba katolików 
obrządku łacińskiego i ormiańskiego rośnie z 17 696 502 na 18 934 777, 
a dalej na 20 662 375, ale z ubolewaniem widzimy zarazem, że ten 
wzrost w stosunku do wzrostu całej ludności oznacza i w pierwszym 
i w drugim okresie uszczuplenie; albowiem stosunek opada z 79.915 
na 79.249 a dalej na 79.013. Liczba protestantów („ewangelików") 
także rośnie, mianowicie z 399 530 na 436 352, a dalej na 4 9 4 0 1 1 , 
ale wzrost ten absolutny oznacza zarazem wzrost stosunkowy; albo
wiem stosunek wzmaga się z 1 804 na 1 826, a dalej na 1 889. Ta 
różnica między wyznaniem a wyznaniem co do ujemnej czy dodatniej 
treści przyrostu uwydatnia się o wiele wyraźniej w tabelce następu
jącej, która stanowi właściwie tylko uzupełnienie tabelki -powyższej. 

w okresie w okresie w obu okresach 
Przyrost wynosił u 1880—1890 1890—1900 1880—1900 

absolutnie yf °/» absolutnie w % absolutnie w % 
katol. łać. i orm. 1 240 275 7-01 1 725 598 9-11 2 965 873 16-76 

„ gr.-unickie 280 749 11 08 320 367 11-38 601 116 23-73 
schizm, gr. i orm. 52 472 1063 61 448 11-25 113 9k> 23-08 
neoschizmatyckie 2 106 34-33 4 697 57-00 6 803 110-96 
„ewangelików" 36 822 9-22 57 659 13-21 94 481 23-65 
żydów 137 911 13-72 81 594 713 219 505 21-83 
wszystkich innych — 141 - 2 - 1 7 2 091 32-95 1 950 30-06 
bezwyznaniowców 975 29-25 1 841 42-75 2 816 84-49 

Basem 1 751169 7-91 2 255 295 9-44 4 006 464 18-09 

Liczby rubryki razem, uwydatnione tu pismem pochyłem (kursywą), 
są nam już znane z tego ustępu rozdziału I pracy niniejszej, w któ
rym była mowa o przyroście ludności wogóle; inaczej oczywiście być 
nie może, skoro suma członków wszystkich wyznań musi stanowić 
zarazem sumę całej ludności. Otóż przyjmując procentowe liczby tej 
rubryki (a więc 7'91°/ 0 okresu przedostatniego, 9-44°/ 0 okresu osta
tniego i 1809° / 0 obu okresów) za miarę n o r m a l n e g o przyrostu 
wyznań, zboczenie zaś od tej normy in minus nazywając p r z y r o 
s t e m u s z c z u p l o n y m , in plus natomiast p r z y r o s t e m z r o z 
r o s t e m , otrzymamy ujemną treść przyrostu (przyrost uszczuplony) 
czy dodatnią treść przyrostu (przyrost z rozrostem) z porównania rze
czonego procentu normalnego z procentem faktycznym. Porównanie to 
jest tak ścisłe, że można obrachować, ile któremu wyznaniu w 'ednym 
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czy w drugim, czy też w obu okresach braknie do przyrostu normal
nego, lub ile które wyznanie ma rozrostu ponad przyrost normalny. 
I tak katolicy obrządków łacińskiego i ormiańskiego mają i w przed
ostatnim i w ostatnim okresie, a więc też w obu okresach razem, 
przyrost uszczuplony, mianowicie 7 ' O l : 7 9 1 , 9 , 1 1 : 9 , 4 4 i 16'76: 1809 ; 
to znaczy: w okresie przedostatnim przyrost, gdyby był normalny, 
powinien zamiast 1 240 275 dusz wynosić 1 399 793 dusz, a więc 
uszczuplenie (niedobór) wynosi 159 518 dusz; w okresie ostatnim, na
wet przy uszczuplonej w okresie poprzednim podstawie obrachunku, 
zamiast 1 725 598 powinien wynosić 1 787 442 czyli o 61 844 dusz 
więcej; w obu okresach razem powinien wynosić nie 2 965 873, lecz 
3 201 297, jest więc uszczuplony o 235 424 dusze. Ten niedobór jest 
tak znaczny, że, chociaż złączymy katolików obrządku grecko-unickiego 
(Rusinów) z katolikami obrządków łacińskiego i ormiańskiego w jedne 
rubrykę, nie zgładzi go ponadnormalny przyrost greko-unitów, który 
w obu okresach popisowych wynosi nie 18 -O9°/ 0, lecz 23 '73°/ 0 . Albo
wiem liczba katolików wszystkich trzech obrządków w końcu roku 
1880 wynosi 20 229 825, w końcu roku 1900 zaś 23 796 814, stąd 
przyrost 3 566 989 dusz, czyli tylko 17'63°/ 0 zamiast 18O9°/ 0 , t. j . 
zamiast 3 659 575 dusz; a więc przyrost wszystkich katolików jest 
o 92 586 dusz mniejszy od normalnego. 

Przyczyną tego niedoboru u katolików, gdy pominiemy Ormian, 
będących na etacie wymierających 1 , jest emigracya, a to stosunkowo 
większa u greko-unitów, niż u katolików obrządku łacińskiego. U greko-

1 Że Ormianie, zarówno unici jak schizmatycy, wymierają, widzie
liśmy już w przypisku poprzednim. Podane tam daty, odnoszące się do 
Austryi, uzupełniamy tu nieco obfitszemi jeszcze datami z Węgier, zesta
wiając jedne z drugiemi. Ormian było: 

w Austryi na Węgrzech razem 
unitów schizmat. unitów schizmat. obu kategor. 

w roku 1857 ? ? 5 991 1030 ? 
] ) n 1869 ? ? 5104 605 ? 
>i u 1880 2 854 1 454 3 223 7 531 
•n Tl 1890 2611 1 275 2 702 29 6 617 
» 11 1900 2 096 698 ? ? ? 

Można przypuścić, że w r. 1857 było Ormian w Austryi i na Węgrzech 
razem około 12 000, dziś zaś jest ich około 5 000 dusz. Z pewnością nie 
wszystkim czytelnikom wiadomo, że Ormianie mają arcybiskupstwo unickie 
w Lwowie, sławne z uczoności arcyopactwo Mechitarzystów w Wiedniu 
i podobny zakład schizmatycki w Tryeście. 
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unitów (Rusinów) nie widać tylko tego ubytku emigracyjnego; owszem 
w porównaniu z przeciętnym przyrostem populacyi mają nawet rozrost, 
czyli przyrost ponadnormalny; ale zawdzięczają to swojej plenności 
naturalnej (nadwyżce noworodków ponad liczbę osób zmarłych), pod 
którymto względem Rusini idą tuż po Żydach, podczas gdy u katoli
ków obrządku łacińskiego, szczególnie u Niemców, wskutek znacznie 
mniejszej plenności naturalnej emigracya natychmiast uwydatnia się 
jako niedobór. Nie ulega wątpliwości, że nietylko emigracya, lecz 
i o d p a d k i apostazyjne na rzecz neoschizmatyków (samozwańczych 
starokatolików), protestantów i bezwyznaniowców składają się na ten 
niedobór, a to u katolików obrządku łacińskiego, szczególnie znowu 
u Niemców, w stopniu o wiele wyższym, niż u greko-unitów; ale w po
równaniu z emigracya odpadki w ogólności bardzo mało znaczą. Mogą 
mieć wprawdzie niejakie znaczenie lokalne, np. w Wiedniu, a jeszcze 
większe w tem czy owem mieście albo powiecie w Czechach, na Morawie, 
na Śląsku, w Tyrolu i t. d.; na całą atoli Rzeszę austryacka zdobycze 
odpadków nieświetny stanowią tryumf czy to neoschizmatyckiej nieo
mylności, czy protestanckiej nienawiści, czy też bezwyznaniowej kloaki. 
To jeszcze na uwadze zachować trzeba, że stosunkowo drobny ubytek 
z czegoś bardzo wielkiego staje się ogromnie wielkim nabytkiem dla 
czegoś bardzo małego; i tak 1000 odpadłych katolików — a wszakże 
trzeba ich długo i dość szeroko zbierać, aby ich zebrać — znaczyłoby 
dla 20-milionowego wyznania stratę 0 005-procentową, dla 400 000 
protestantów atoli byłby to zysk 0 25-procentowy, dla 8 000 neoschi
zmatyków zysk 12 -50-procentowy, dla 4 000 bezwyznaniowców zysk 
25'00-procentowy. Kraje stałego niedoboru katolików są: Dolna Au
strya, Górna Austrya, Salcburgia, Styrya, Karyntya, Tyrol z Arulanią 
i Czechy. 

Schizmatycy (Rumuni na Bukowinie i Serbowie w Dalmacyi) 
mają w tabelce powyższej podobnie znaczny rozrost jak greko-unici 
(Rusini) a jednak — w czem znowu podobni są do Rusinów — w sto
sunku do plenności swej mają ubytek, co znaczy, że mają emigracyę, 
czyli: w ludności całej Austryi schizmatycy rosną i rośliby jeszcze 
więcej, gdyby nie wychodzili za granice Rzeszy austryackiej, ale w lu
dności swoich krajów rodzinnych mają przyrost uszczuplony, ustępując 
po części rozrostowi rzymskiego katolicyzmu w obu krajach, ą więcej 
jeszcze protestantyzmu na Bukowinie. 

Przechodząc właśnie do statystyki protestantyzmu, musimy nad
mienić, że z przyczyny przytoczonej już w pierwszym ustępie rozdziału 
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niniejszego można właściwie co do całego protestantyzmu ewangeli
ckiego czynić obrachunki tylko dla Czech i dla Morawy, o ile chodzi 
o pogląd szczegółowy wedle krajów; a więc to, cośmy w tej chwili 
powiedzieli o Bukowinie, odnosi się ściśle tylko do augsburczyków 
(luteranów), gdyż na Bukowinie niema owej liczby 10 000 helwetów 
(kalwinów), której statystyka urzędowa dość dowolnie i nieracyonalnie 
wymaga w każdym kraju (choćby najmniejszym), aby ją w wywodach 
porównawczych uwzględnić. Ze ten kaprys urzędowy jest nieracyonalny, 
pokazuje się stąd, iż 10 000 dusz tego czy owego wyznania stanowi 
np. w Galicyi niespełna 0 T 9 ° / 0 ludności, na Bukowinie atoli stanowi 
l , 3 7 ° / 0 ) t. j . 10 razy więcej, niż w Galicyi; w Salcburgii stanowi 
5 1 9 9 / 0 , t, j . 38 razy więcej. Gdy się ma sprawę z takim materyałem 
urzędowym, trudno w opracowaniu go myśl pewną ściśle i systema
tycznie przeprowadzić. Statystyka powinna wystrzegać się przyjmować 
wogóle jakoweś ąuantites negligibles, jeżeli nie są mniejsze, niż 0"05°/ 0 

całości najniższego rzędu. Co do Austryi c a ł e j statystyka jest kom
pletna, stąd nasze tabelki powyższe i następujące tu wywody są ścisłe. 

Otóż protestantyzm ewangelicki (a więc bez hernhuterów, angli
kanów i t. d.) wykazuje znaczny rozrost, gdy uwzględnimy dawniejszą 
a nowszą sumę wyznawców jego w całej Austryi. W przedostatnim 
okresie popisowym przyrost wynosi 36 822 = 9 '22°/ 0 , a ponieważ wedle 
7'91-procentowego ogólnegu przyrostu ludności powinienby wynosić 
tylko 31 302 dusz, przeto rozrósł się o 5 520 dusz ponad przyrost 
normalny. W ostatnim okresie popisowym przyrost protestantyzmu 
wedle 9'44-procentowego ogólnego przyrostu ludności powinienby wy
nosić 41 191 dusz, a ponieważ wynosi rzeczywiście 57 659, przeto 
rozrósł się protestantyzm o 16 468 dusz ponad normę. W obu okre
sach razem, t. j . od r. 1880 do r. 1900, wedle rachunku tak samo 
przeprowadzonego przyrost wedle normy 18'09°/ 0 powinienby wynosić 
72 275 dusz, wynosi zaś rzeczywiście 94 481 , t. j . o 22 206 dusz 
więcej. Ale statystyka urzędowa przypisuje protestantom plenność na
turalną nie tak wielką wprawdzie, jak żydom lub Rusinom, znacznie 
jednak większą, niż katolikom austryackim. Szkoda, że procent plen
ności podany jest tylko na ostatni okres popisowy, że przeto też tylko 
na tenże okres możemy przeprowadzić nasz dalszy obrachunek. Mia
nowicie przypisana jest protestantom plenność 11 88-procentowa (kato
likom łacińskiego obrządku tylko 10 35°/ 0). Otóż gdy zastosujemy ten 
procent do liczby 436 352 protestantów z r. 1890, otrzymamy na 
ostatni okres popisowy, tj. od r. 1890 do r. 1900, przyrost n a t u r a l n y 
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w liczbie 51 838 dusz; a ponieważ rzeczywisty przyrost tegoż okresu 
wynosi 57 659, przeto mieści się w nim rozrost tylko o 5 821 dusz. 
Taki tedy jest nabytek protestantyzmu w całej Anstryi w dziesięciu 
latach ostatniego okresu popisowego ponad własną plenność. 

Rezultat ten naprowadza nas na propagandę protestancką i wogóle 
na ruch apostazyjny między katolikami w Austryi. Zobaczmy, ile w przy
bliżeniu może być tych odpadków. W rachubę może tu wchodzić krom 
protestantyzmu ewangelickiego tylko jeszcze nowa schizma (samozwań-
czy starokatolicyzm) i bezwyznaniowość. Otóż z tabelki powyższej 
wiemy, że w okresie od r. 1890 do r. 1900 (zawsze od końca do 
końca) rzeczywisty przyrost neoschizmatyków wynosi 4 697, bezwy
znaniowców 1 841, razem 6 538 głów; a ponieważ suma obojga w końcu 
roku 1890 wynosiła 12 548 głów, przeto przyrost ten stanowi 52 '10°/ 0 . 
Statystyka urzędowa przypisuje neoschizmatykom i bezwyznaniowcom 
wraz z lipowanami, muzułmanami i innymi razem plenność naturalną 
13'95-procentową. Biorąc tę liczbę bardzo ostrożnie, mianowicie przy
pisując od siebie samym neoschizmatykom i bezwyznaniowcom plen
ność tylko 12-procentową, czyli niemal taką, jaką statystyka przypi
suje protestantom, otrzymamy 1 505 głów przyrostu naturalnego, po 
którego strąceniu z 6 538 głów przyrostu rzeczywistego pozostaje 
5 033 głów nabytku ponad własną plennność. Protestantyzm, nowa 
schizma i bezwyznaniowość mają tedy 5 821 -|- 5 033 •= 10 854 dusz 
nabytku. Zachodzi teraz pytanie: skąd ten nabytek? Czyż to same od
padki katolicyzmu? Tak nie jest Pomijając inne źródła nabytku, źró
dła nieznane, jak np. może niejaki napływ zpoza granic Austryi na 
rzecz protestantyzmu, wiemy, że bezwyznaniowość rekrutuje się nietylko 
z katolicyzmu, lecz także w bardzo znacznej mierze z żydowszczyzny i po 
części z protestantyzmu 1 . Możemy tedy co najmniej 854 dusz zaliczyć 

1 Z pomiędzy 6 149 bezwyznaniowców naliczonych przy popisie 
z końca roku 1900 znajdowało się w samym Wiedniu 2 772, w Dolnej Au
stryi wraz z Wiedniem 2 954, w Czechach 1 894, reszta 1 301 rozrzucona 
po wszystkich innych krajach (w Galicyi było 219). Wedle Statistisehes 
Jahrbuch der Stadt Wien (roczniki 1890 do 1899 włącznie) zdeklarowały się 
w Wiedniu w ciągu tych lat dziesięciu 2 503 osoby na bezwyznaniowość, 
miano winie 1 543 z katolicyzmu, 800 z żydowszczyzny i 150 z protestan
tyzmu, co znaczy, że w Wiedniu 38"/o nowych bezwyznaniowców pocho
dziło n i e z katolicyzmu. Mamy tu bardzo silną podstawę, by stwierdzić, 
że nabytek protestantyzmu, nowej schizmy i bezwyznaniowości pochodzi 
nie wyłącznie z odpadków katolickich. Ale te niewątpliwie autentyczne 
liczby z statystycznych publikacyj magistratu wiedeńskiego naprowadzają 
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na rachunek wszystkich innych źródeł, a co najwięcej 10 000 dusz 
przyjąć jako ilość robaczywego lub zgniłego owocu, który w dziesięciu 
latach opadł z drzewa katolickiego. Wypadałoby więc w przecięciu 
na rok 1000 apostazyj. Wiadomo zaś, że p. Schónerer, inicyator pro
pagandy apostazyjnej pod hasłem: „Rozbrat Rzymowi!" już w rok po 
wydaniu hasła swego, czy też w czasie nie o wiele dłuższym, ale bynaj
mniej nie w lat dziesięć, oznajmił światu, że zebrał pierwsze lOOOO 
odpadków, którato nieprawda oczywiście posłużyć miała do podnie
cenia ruchu apostazyjnego. 

Wracając do protestantyzmu i jego całego przyrostu w dwudziestu 
latach w liczbie 94 481 dusz, dodajemy na zakończenie, że, jeżeli daty 
szczegółowe, odnoszące się tylko do augsburczyków (z wyjątkiem Czech 
i Morawy), mogą służyć za miarę co do augsburczyków i helwetów 
razem, wtedy krajami stałego rozrostu protestantyzmu, t. j . przyrostu 
ponad ogólny przyrost ludności tego samego kraju, są: Dolna Austrya, 
Górna Austrya, Styrya, Karyntya, Czechy, Morawa i wymieniona już 
powyżej Bukowina. Zpomiędzy nich poznaliśmy już Dolną i Górną 
Austryę, Styryę, Karyntyę i Czechy jako kraje stałego niedoboru ka
tolików; możemy tedy pewnie z całą słusznością przypuścić, że te 
właśnie kraje są widownią ruchu apostazyjnego. 

(Dok. nast.) 
Józef Grlinkiewicz. 

nas koniecznie na myśli, którym dajemy wyraz przez pytania następujące: 
1. Skoro liczba nowych bezwyznaniowców w Wiedniu w latach 1890 do 
1899 doszła 2 503 dusz, do których w ciągu roku 1900 przybyło znowu co 
najmniej 280, jakże popis z końca roku 1900. mógł wykazać w Wiedniu 
w s z y s t k i c h bezwyznaniowców, nowych i starych, w liczbie tylko 2 772 
dusz? — 2. Skoro w s a m y m W i e d n i u sam nabytek, bez przyrostu na
turalnego, wynosił w dziesięciu latach 2 503 dusz, jakże przyrost w r a z 
z nabytkiem w c a ł e j A u s t r y i w dziesięciu latach może wynosić tylko 
1 841 dusz? Takie zagadki dla statystyków biurokratycznych wcale nie 
istnieją. 

Druk ukończono 29 stycznia. 1903 r. 
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D w a są sposoby, dwie drogi , za poś redn ic twem k tó rych 
myśl p i sana udzie la się i rozsze rza : książka i scena. Minęły j u ż 
dziesiątki l a t od czasu, k iedy u nas w obywate l sk iem poczuciu 
pomyś lano o tem, aby w r ękę ludu wiejskiego włożyć j a k na j 
większą ilość j a k na j lepszych książek. P o d t y m wzg lędem skar
żyć się na brak i t ak dalece nie można . Nie bez słuszności b y ł y b y 
n ie jakie zas t rzeżenia , że książki p rzeznaczone dla ludu, nie za
wsze są p isane z z rozumien iem pot rzeb , zami łowań i pojęć tego 
ludu, że piszą j e ludzie n ie raz ba rdzo zacni i światli , piszą j e 
ba rdzo dobrze i w naj lepszej myśli , ale czytelnicy, do k tó rych 
przemawiają, nie zawsze znajdą t am odpowiedni pokarm. Z n a 
czna j e d n a k ilość książek ludowych odpowiada swemu zadaniu . 

P o w i e d z m y wszelako sami, my, k tó rzy w t e a t r z e bywamy, 
czy nie oddz ia ływa on o wiele silniej , bezpoś redn ie j , niż książka, 
bo myśli ożywia grą, g łosem, s t rojem, p rzemawia równocześn ie 
do duszy przez zmysły . Ks iążka mówi do j e d n e g o czyte ln ika , 
t e a t r zaś do całej dużej g r u p y , k tó ra wza jemnie swą obecnością 
podnieca się i r o z g r z e w a czasem aż do en tuzyazmu . 

Myśl, a b y do ludu mówić przez scenę, j e s t nie nowa . P o 
j a w i ł a się o n a n a p r z ó d zagranicą, p o t e m u nas, a owocem je j 
p i e rwszym j e s t t e n t e a t r l u d o w y , k tó ry m a m y po mias tach . 
S t w o r z o n y dla uboższej ludnośc i miejskiej , j e d y n i e n a nią od
działywa, wsze lako n ie m o ż e z n iego ko rzys t ać ludność wiejska. 
A j e d n a k n ik t c h y b a nie zaprzeczy , źe g d y b y się dał urządzić 

p, P. T. LXXVII. 21 
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t e a t r taki , k t ó r y b y do chłopa wręcz przemawia ł , to m ó g ł b y t ę ideę , 
te ideały, o k tó re nam najbardzie j chodzi, w chłopskiej duszy bar
dzo sku teczn ie krzewić, skutecznie j , dobi tn ie j , niż książka. Czuli to 
n i ek tó rzy posłowie w sejmie gal icyjskim, k tó rzy p rzed kilku l a t y 
wystąpil i z wniosk iem o u tworzen ie l udowego w ę d r o w n e g o tea t ru , 
z łożonego z zawodowych sił aktorskich , t ea t ru , k t ó r y b y objeżdża ł 
główniejsze wsie i dawał przeds tawienia . W n i o s e k odes łano do 
komisyi , poczem rozpisano ankie tę , w które j z a p y t y w a n o o zdan ie 
p rzeważn ie dy rek to rów scen kra jowych i znawców sz tuki d ra 
ma tyczne j . P rzysz ły odpowiedz i z n o w u j e d n o s t r o n n e , bo wyda 
w a n e przez ludzi , k t ó r z y doskona le znają tea t r , ale nie znają, 
chłopa. To też wniosek n a razie poszedł w odwłokę . 

Aż oto p r z e d ki lku miesiącami pojawi ła się t a sama myśl , 
t y lko w inny sposób ujęta . G ł ó w n y zarząd K ó ł e k Roln iczych we 
L w o w i e wystąpi ł z całym szereg iem p y t a ń w sprawie towa
r z y s t w amatorsk ich wiejskich, k t ó r e b y się sk ładały z a k t o r ó w 
chłopów i g ra ły dla chłopów. 

W s p ó l n ą cechą tych obu pomys łów i wspó lnym ich ce lem j e s t 
obywate l ska dzia ła lność n a polu oświa ty wiejskiej . Czy one są 
w y k o n a l n e ? Zdaje się, źe tak, skoro na Śląsku bez ankiet , bez 
wniosków, zawiązały się w n i ek tó rych wsiach t e g o rodza ju t o 
warzys twa t ea t r a lne amatorsk ie i j e d n o z n ich n iedawno mie 
l iśmy sposobność oglądać w K r a k o w i e . M o ź n a b y zapytać , czy 
wśród naszej ludnośc i wiejskiej ob jawia się również p o t r z e b a 
t ea t ru? Oczywista , źe to py tan ie najważnie jsze . Chcąc n a nie 
odpowiedzieć , t r z e b a n a p r z ó d zaznaczyć , źe wyrażen i e „nasz 
lud wiejski" , to wielki ogóln ik : lud wiejski j e s t t ak rozmai ty , 
t ak n i e równomie rna j e s t j e g o oświa ta! Są s t rony i okolice w Ga
licyi, gdzie t en lud mało co, a lbo może zgoła n ic nie us t ępu je 
s ł awnemu ludowi poznańsk iemu, k t ó r y n a k a ż d y m k roku daje 
d o w o d y swej' świadomości n a r o d o w e j , pol i tycznej dojrzałości 
i wysok iego rozwoju umys łowego . TJ nas, obok okol ic p o d o b n i e 
oświeconych, j a k w P o z n a ń s k i e m , są całe powia ty c iemne j e szcze 
i zacofane. To też dla ścisłośoi muszę uczynić j e d n o zas t rzeżenie , 
że mówiąc o ludzie wiejskim, m a m w p ie rwszym rzędz ie n a 
myśl i t ę j e g o część, k tórą z n a m najbl iżej , chłopa, z k t ó r y m żyję 
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w codz iennym, poufałym, z a ż y ł y m s tosunku : lud k rakowski . D o -
daćby n a w e t na leża ło : lud k rakowsk i po l e w y m b rzegu Wis ły , 
bo to właśnie okręg , k t ó r y na leża ł n i egdyś do W i e l k i e g o Księ
s twa Krakowsk iego , k t ó r y m a za sobą nie t rzydzieśc i l ub 
czterdzieści l a t szkoły, ale s iedmdziesiąt l a t i to dobre j pol
skiej szkoły. T e n l u d musia ł mi pos łużyć za no rmę , bo t e n 
j e d e n znam dobrze i dok ładn ie . Otóż n a owo p ie rwsze i na j 
ważnie jsze py t an i e m o g ę odpowiedzieć , źe p o t r z e b y g w a ł t o w n e j , 
t ego g łodu sceny, j a k i e g o doznaje bywalec t ea t ra lny , zdaje mi 
się, źe n ie widzę wśród ludu. Ohłopu naszemu, j a k wogóle ża
d n e m u mieszkańcowi wsi, t e a t r n i e m ó g ł wejść w n a ł ó g — to 
się samb przez się rozumie — ale wyraźn ie objawiające "się n a 
k a ż d y m k r o k u zami łowanie sceny i widowisk scen icznych s twier
dzić m o g ę s tanowczo . Za s t a r an i em posła Dan i e l aka u rządzono 
p rzed ki lku l a ty szereg p rzeds t awień dla ludu. D o b r a n e sz tuk i 
napełn ia ły szczelnie od g ó r y do dołu cały t e a t r k r a k o w s k i : krzesła , 
loże, ga le ryę . Ciekawą by ło rzeczą zajść wówczas do sali i p r zy 
pa t r zyć s ię , z j a k i e m zrozumieniem, prze jęc iem i z apa ł em ten 
lud wsłuchuje się całą duszą w słowa, k tó re m u podają ze sceny. 
Mogę podn ieść i nny rys c h a r a k t e r y s t y c z n y i c iekawy, źe zan im 
poruszono j ak i eko lwiek pomys ły t e a t r u l udowego , czy z łożonego 
z zawodowych ak torów, czy t eż amator sk iego , j u ż p r z e d t e m 
w Toniach , sąsiedzi moi p róbowa l i u t w o r z y ć coś n a ksz ta ł t t ea
t ru amatorsk iego , o ozem dowiedz ia łem się z ich własnych opo
wiadań. Bywając w k r a k o w s k i m t e a t r z e zap ragnę l i czegoś po
dobnego sami u siebie i zan im się sp rowadz i ł em do nich, j u ż 
n ieśmia łe ba rdzo , ale p ie rwsze k rok i n a tej d rodze by ły rob ione . 
D w a ak ty z „Kośc iuszki p o d R a c ł a w i c a m i " : P r z y s i ę g ę i B i t w ę 
Rac ławicką od twarza l i sobie, j a k umiel i . K o s t y u m ó w było pod 
ręką n a ty le w k a ż d y m domu; sukmany , pasy, k r a k u s k i i kosy 
osadzone n a sz torc , o t o ła two. D o dziś dnia o t ych p r ó b a c h 
swoich wspominają . Ż e zami łowanie t ea t ru jes t , świadczy łoby 
o tern choc iażby to, źe k iedy o t r z y m a ł e m kwes tyona ryusz , r o 
zes łany przez K ó ł k a Roln icze , wówczas p o k a z y w a ł e m g o m o i m 
sąsiadom, c iekaw, co t eż oni o tern powiedzą. Znając chłopski 
k r y t y c y z m i t r zeźwość umys łu , p rzypuszcza łem, źe m o ż e podniosą 

21* 
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t rudności i za rzu ty . Sta ło się przeciwnie , od p ierwszej chwili 
pomysł t e a t r u ama to r sk iego znalazł u nich gorące poparcie . Od 
tej chwili przy każdej sposobności radzą o u rzeczywis tn ien iu 
tego pomysłu , p rzychodzą do mnie, wypytu jąc o na jdrobnie j sze 
szczegóły i chcą koniecznie t e a t r ama to r sk i zakładać , go towi 
bezp ła tn ie dos ta rczyć r o b o t y ciesielskiej , s tolarskiej , k rawieckie j , 
byle urządzić scenę i z aopa t r zyć ga rde robę . T o też n a tej j e 
dnej wsi widzę dowodnie , źe myśl tak iego t e a t r u wiejskiego 
przyję łaby się z pewnością. 

P y t a n i e j e d n o i ba rdzo p o w a ż n e : czy t ea t r amatorsk i nie 
móg łby s tać się szkod l iwym? Z a p e w n e . Żle p o p r o w a d z o n y , źle 
pok ie rowany szkodl iwym b y ł b y n iezawodnie . Musiałby g łównie 
wciągać młodzież do g ry ; naraz i łby ją n a n iebezp ieczeńs two 
rozpróźniaczenia się, a co gorsza , móg łby się s tać rozsadni -
k iem zepsucia i krzewicie le lem fałszów. Ale przecież n iemnie j 
szkodliwą może być zła książka, a n ikt z t ego powodu nie po 
wie, źe książek nie na leży d rukować . Zresztą powiedzmy j e d n o : 
polski lud, jeże l i się go zna z blizka, to j e s t ta o g r o m n a milio
n o w a masa, ta po t ężna opoka, której n ik t nie p rzerobi , n ik t na 
dowolną, złą czy dobrą mod łę nie przekształc i . To p różno . My 
się boimy p r ą d ó w przewro towych , boimy się t ego i owego dla 
ludu. On da się wprawdzie na k ró tko zbałamucić , chwilowo da się 
zbakierować , ale bardzo rychło z wszelkich w p ł y w ó w złych się 
otrząsa i j e s t z n o w u sobą, j e s t tem, czem był i czem zawsze 
zos tan ie : polskim katol ickim ludem. K t ó ż zdoła za t ruć ocean? 
Niech próbuje , k to chce; n iema obawy! Na n ich nic nie od
dzia ływa. Oni są j a k b y o lbrzymia g r a n i t o w a turnia , k tóre j żaden 
rzeźbiarz nie obrobi w e d ł u g swego planu. Tacy, j a c y są, tacy 
zos taną i z t ak imi t r zeba się l iczyć i b rać ich w rachubę . Można 
wszelako zrobić wiele : pon ieważ oni, j a k wszelki ż y w y organizm, 
są w us tawicznym rozwoju, można się za tem do t ego rozwoju 
przyczynić , m o ż n a ich, nie przerabiając, podnos ić coraz wyżej 
i wyżej , można w y t w o r z y ć j a k na jkorzys tn ie j sze w a ru n k i ich 
przysz łego rozwoju , m o ż n a — nie narzucając im n iczego — pe
wne rzeczy im podsuwać , k tó re oni będą wchłanial i , o ile te 
rzeczy będą im pok rewne , o ile ich zb iorowa dusza t ym rze -
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ozom odpowie , o tyle j e wchłoną w siebie, o ty le j e przetrawią. 
To , co im przeciwne, sprzeczne z ich o rgan izacyą wewnęt rzną , 
to oni odrzucą s tanowczo . W p ł y w obcy im i przec iwny, m o ż e 
na raz ie u tkwić w nich, j a k d r zazga w ciele, m o ż e j ą t r z y ć n a w e t 
przez pewien czas, ale prędzej czy później ta m a s a ch łopska 
wyda l i go z siebie. W i ę c n i ema obawy. 

Zasadniczą ich cechą j e s t p r zedewszys tk i em to, źe nie 
m o ż n a ich sobie inaczej wyobraz ić , j a k p rzywiązanych do ziemi. 
W dawnych wiekach byl i oni glebae adscripti, byl i p rawnie do 
ziemi przykuci . Teraz , k iedy są tej ziemi panami , służą je j ze 
s tokroć większem przywiązan iem i zaparc iem się siebie. Choć do 
niej nie p rzygwożdżen i , oni się z nią zrośli i to wszys tko , co 
ziemia, co s tosunek z nią bezpoś redn i dać może człowiekowi, 
to wszys tko w ich duszy jes t . I może przez to, źe są z tą zie
mią zrośnięci , źe wpros t myśl, duszę swą z niej ciągną, j a k 
roś l ina soki, p rzez to właśnie są t ak n ies łychanie polscy, są t ak 
dziwnie i na k a ż d y m k roku p o d o b n i do polskiej szlachty. W y 
s tarczy przyj rzeć się im n a p r z y k ł a d w czasie w y b o r ó w . P r z y 
znaję, że mnie w y b o r y nic nie obchodzą, ale idę na p rzedwy
borczą n a r a d ę , bo oni mn ie obchodgą; s iadam w kącie i słu
cham, j a k radzą, j ak dyskutują — da l ibóg sejmik polski. Mia
łoby się ochotę poub ie rać ich w kontusze , a b y ł b y zjazd staro--
polski, j a k w Pasku , lub j a k i m i n n y m rap tu la rzu szlacheckim. 
I fizyognomie tak ie same i r u c h y i sposób r o z u m o w a n i a i tem
p e r a m e n t m ó w c ó w i ton p r zemówień — ż y w c e m sz lach ta z X V I I 
wieku, k r ew z krwi, kość z kości . Mają wszys tk ie j e j zalety, 
mają t akże — p r z y z n a ć t r z e b a — nie jedną je j wadę . P o d a w n y m 
polskim szlachcicu odziedziczyl i np . j e g o p ieniac two, k tó re zre
sztą wy t łumaczyć sobie dość ł a two . Człowiek pozbawiony us t a 
wowego wymia ru sprawiedl iwości , k iedy się tej sprawiedl iwości 
dorwał , k iedy m u drzwi sali sądowej o twar to i powiedz iano : 
„Chodź, i jeże l i s tała ci się k rzywda , to się p r a w u j " — czyż 
można od n iego żądać, by się nie p rawo wał! On jes t , j a k n a 
pus tyn i sp ragn iony podróżnik , nie dba o to, że mu zaszkodzi 
z imna woda, znalazł źródło i pije, aź do zachłyśnięcia się. 

Możnaby przechodzić rys po rysie i o d k r y w a ć w naszym 
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chłopie wszys tk ie z n a m i o n a dawnej szlachty. P o d o b i e ń s t w o j e s t 
uderzające, bo n a w e t poziom cywil izacyjny j e s t mniej więcej 
t en sam. Nie mówię o szlachcie wyższe j , o tych sena to rach 
i ka rmazynaeh , k tó rzy w młodości swej, j a k Zamoyski , jeździ l i 
do Padwy, k tó rzy po łacinie mówil i i pisali cycerońsk im nie
skaz i te lnym stylem, ale o tej szerokiej masie szlacheckiej braci, 
k tó ra gospodarowała n a k i lku zagonach , zabawia ła się po j a r 
markach i sejmikach, żeni ła się w sąsiedztwie, dba ła o pa ran te le 
i kol igacye, ceniła k a ż d e g o w e d ł u g ilości pos i adanych morgów, 
a pogardza ła mieszczaninem, d la tego , że bezro lny . P r z y p a t r z m y 
się np . j ak szalenie a r y s t o k r a t y c z n y j e s t nasz chłop, j a k dziwnie 
k o n s e r w a t y w n y w p r z e c h o w y w a n i u t radycyi , j a k bez ro lnego bie
daka lekceważy. Oto w y m o w n y p rzyczynek do cha rak t e rys tyk i 
ch łopa: widzę dwóch sąsiadów moich, j a k się z sobą zacięcie 
wadzą w polu. P y t a m o p rzyczynę . P o w i a d a mi j e d e n z nich, 
zamożny gospoda rz : „ J a k ż e ż j a mam to znosić, t e n człek w biały 
dzień wprowadzi ł swoje bydło na moją łąkę. Ż e b y to j e szcze 
równy mnie, kmieć, toby mu m o ż n a darować, ale taki dziad, 
t ak i chałupnik , co nie ma j e d n e g o zagona i on śmie mnie , g o 
spodarzowi , wypasać !" — „Ależ, człowieku! — odpowiadam — w ł a 
śnie d la tego, źe ani j e d n e g o z a g o n a nie ma, a m a krowę, po
winniście mu to da rować" . A on n a t o : „ J a t ego nie rozumiem" . 
On tego n a p r awdę nie rozumiał , bo za r ó w n e g o sobie uważa 
ty lko człowieka osiadłego na roli, k tó ry ma własną ziemię. 

Oto klucz do psychologi i tej publ iczności , k tó r aby zapeł
niała t e a t r wiejski. Z tego, co j u ż powiedz ia łem dotychczas , po
niekąd wyn ika cała n a t u r a t ea t ru . Naprzód czas j e g o t rwania . 
N i g d y nie powin ienby t rwać dłużej , j a k do Wie lk ie j Nocy i za
czynać się nie może wcześnie j , niż w Adwencie , od Wszys tk i ch 
Świętych, bo inne miesiące są zajęte pracą rolną, p rzy k tóre j 
chociażby był czas wolny, to nie ma wolnej g łowy. D o t ea t ru 
cisnęłaby się p rzedewszys tk i em na ama to rów młodzież. Z zapa
łem, j ak i zwykle cechuje nowioyuszów, młodzież, nab iwszy sobie 
g łowę sztuką, chodzi łaby do robo ty polnej leniwie, myśla łaby 
o ro lach zamias t o roli. Za to późną jesienią i w zimie, n a dłu
gich wieczorach, t e a t r odciągnąłby młodzież od k a r t i od karczmy. 
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Czas j e g o t rwan ia r o z p a d a ł b y się n a t r z y okresy : Adwen t , K a r 
nawał , Wie lk i Pos t . K t o zna naszego chłopa i j e g o n a wskroś 
rel igijną na tu rę , t e n się ani na chwi lę n ie zawaha wobec p y 
tania , czy ludowi na szemu w Adwenc i e lub w W i e l k i m Poście 
przez g łowę prze jdz ie o d g r y w a ć sz tukę, k tó r aby miała cha rak te r 
świecki, wesoły, w które j b y były , b r o ń Boże, t ańce lub śpiewy. 
Ci ludzie nie n a ża r t y mają rel igię, ona nie j e s t dla nich mar twą 
i oboję tną formułką. Re l ig ia po lsk iego chłopa, to nie t en fe tyszyzm 
dziecinny, na iwny a za razem p rze sadny i hałaśl iwy, j ak i w idywać 
m o ż n a np . w n iek tó rych okol icach Włoch , gdzie n e r w o w y i gorący 
t e m p e r a m e n t d o p r o w a d z a n iemal do konwulsy jne j eks tazy . Nie 
j e s t to t akże n a b o ż e ń s t w o sa lonowe, n a k tó re p rzychodz i się do 
kościoła, j a k na j a k ą ś konfe rencyę f i lozonczno-moralną. An i j e 
dno ani drugie . K t o b y w a w wiejskim kościele, t e n wie, z j aką 
prostotą, szczerością, z j a k i e m p o w a ź n e m skupieniem, umieją 
modl ić się nasi ch łopi : to lud, k tó ry odbiegł swej ziemi, ode
rwa ł się od zajęć i t rosk powszedn ich i r ozmawia cicho ze swym 
Bogiem, bez p rzesady , bez cienia egzal tacyi . D la t ego ludu, 
jeże l i ma być t ea t r (a m o ż e b y ć ty lko w z imowych miesiącach), 
to w Wie lk im Pośc ie i w Adwenc ie , musia łby mieć ba rdzo po 
ważny, wybi tn ie re l ig i jny charak te r . Okres ś rodkowy, od N o w e g o 
R o k u aż do Ś r o d y Pop ie l cowej , z n a t u r y rzeczy rozpada łby się 
znowu na dwie części: czas od N o w e g o R o k u do Matki Boskiej 
Gromniczne j (2 lu tego) wype łn i łyby „ Ja se łka" . J e s t to j e d y n y za
rodek na tu ra lny , j e d y n e o rgan iczne z iarno t ea t ru ludowego , 
tkwiący w ludzie . Na sz tuki wesołe, j a k k o m e d y a obycza jowa n a 
t le życia wiejskiego, k ro tochwi la z t a ń c a m i i śp iewkami , j e d n e m 
s łowem n a lekki r e p e r t o a r j e s t miejsce ty lko od Matk i Boskiej 
Gromniczne j do Ś r o d y Pop ie lcowej , za tem ledwie pa rę tygodn i . 

P rzeg ląd wsze lk iego rodza ju sztuk, j a k i e b y m o g ł y być g ry
w a n e w t ea t r ze wiejskim, zaczn i jmy od Jase ł ek , bo jeś l i k iedy
kolwiek wy tworzy się t e a t r n a wsi 'polskie j , to j e d y n i e na tej 
d rodze . Is tn ie jące op racowan ia J a s e ł e k są n a d e r l iczne, p rze
ważn ie j e d n a k mają one tą wadę , źe Narodzen ie Chrys tusowe 
b y w a w nich p r zeds t awiane h is torycznie , podczas g d y wyobra 
źnia l udowa wszys tk im zda rzen iom towarzyszącym Narodzen iu 
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P a ń s k i e m u nada ła od dawien d a w n a rodzimy, polski , mie jscowy 
nas t ró j i koloryt . 

Niechaj nam w J a s e ł k a c h nikt nie przeds tawia , źe J e z u s 
urodzi ł się w Pa les tyn ie , w j ak imś ciepłym kra ju pa lm i figo
wców, i źe przychodzą do be t leemskie j stajni j a cyś hebra jscy 
pół nadzy pas terze . Z a p e w n e , tak było h i s to ryczn ie , ale 
w Ja se łkach to n ieprawda. Bibl i jna P a l e s t y n a nie is tnieje . 
Rodz i ł się tu, między nami, wśród polskiej mroźne j zimy, a Be-
t leem leży w Polsce , gdzieś w Krakowsk iem, w Proszowsk iem, 
czy w Sandomierszczyznie . P r zez szpary nędzne j szopy dmą 
pó łnocne wichry, u zaśnieżonej s t rzechy wiszą sople lodu, górą 
n iebo wyiskrzone gwiazdami , a między n iemi naj jaśnie jsza — ta 
be t leemska gwiazda, zwias tunka Odkupienia . Do szopy cisną się 
t łumnie , nie żydowscy pas te rze , nie Azrae le i I zmae le w wiel
błądzich skórach, ale K u b y , Maćki , Bar tk i . Przynieś l i z sobą, 
co mogl i : t e n ku rę , ów kozę , szewc buciki dla Dzieciątka, 
cieśla dla Niego na zabawkę krzyżyk , a kowal gwoźdz ik i . Mróz 
skrzypi pod n o g a m i wspania łego orszaku Trzech Kró lów, k tó rzy 
brną z da rami przez zaspy, wlokąc za sobą po śniegu złociste 
płaszcze. 

J a s e ł k a powinny mieć czysto miejscowy, swojski, czysto 
polski charak te r . J e s t to p rzedmio t wspaniały, dotąd należycie 
nie w y z y s k a n y po l i teracku. J a s e ł k a takie , k t ó r e b y t r z e b a na
pisać, mus ia łyby być w y s n u t e z ko lęd , z K a n t y c z e k . A K a n -
tyczki to przecie j e d e n z na js ta rszych i naj rzewni ej szych po
mników ducha n a r o d o w e g o , to j e d n o z na jp ięknie jszych na
tchnień ludowej pieśni polskiej . Nasz lud nie s tworzył I l iady, 
Nibelungów, ani boha te r sk i ch r apsodów o Kró lewicu Marku, ale 
za to u nas od wieków 

Jasna kolenda w przyćmionej piekarni 
Płakała w rymy ubrana najlichsze 

i z pokolenia w pokolen ie p r zec todz i ł a . tworząc tę ogromną 
wiekową spuśc iznę , o której Mickiewicz w W y k ł a d a c h l i tera
tury polskiej powiada, że „żaden na ród n a świecie nie może 
poszczycić się t ak im zbiorem j a k nasze K a n t y c z k i " . Z tych kolęd 
na iwnych i w l ichy rym popros tu ub ranych , m o ź n a b y s tworzyć 
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dzieło wielkie, samodzie lne , obraz Bożego Narodzen ia polskiego, 
dzieło takie, że nie ty lko chłop, ale zdaje się k a ż d y czułby się 
g łęboko wzruszony. P r a w d z i w y poe ta u t w o r e m t ak im móg łby 
p rzemówić do wszys tk ich wars tw na rodu i po ruszyć na jg łębsze 
pok łady uczuć polskich i ludzkich. J a se łka to dopie ro j e d e n 
dział sz tuk ludowych . Ich pora kończy się dn iem 2 lu tego . 

A teraz sz tuki lżejsze, k tó r eby się o d g r y w a ł y w t y m k ró 
tk im czasie od 2 l u t ego do ś rody pop ie lcowej : coś w rodzaju 
k o m e d y i obyczajowej , k ro tochwi le ze śp iewami i t ańcami . D o 
nioślejszego znaczen ia nie mia łby j e d n a k cały t en lżejszy, współ
czesny rodzaj sztuk. Naprzód okres, w k tó rym t e sz tuki m o 
g ł y b y być p rzeds tawiane , by łby ba rdzo krótki , a powtóre—śmie*m 
twierdzić , źe mia łyby one niewielkie powodzenie . D laczego? 
Chłop z n a t u r y pos iada bystrą i szczegółową obserwacyę , i dla
t ego w sz tukach z życia wiejskiego nie może d o p a t r z y ć się sam 
siebie; widzi różnicę w ubiorze , w uk ładz ie sp rzę tów w chacie, 
w ma lowan iach n a sk rzyn i ; śmieje się z t ego albo spoziera nie-
chę tnem okiem. W o g ó l e do rea l i s tycznych widowisk nie ma lud 
zamiłowania . Nas zajmuje obse rwacya z e w n ę t r z n e g o świata , bo 
ży jemy wewnęt rzn ie , a p rzyna jmnie j nie u świadamiamy sobie 
ciągle z e w n ę t r z n e g o świata, widok rea l i s tycznego obrazu życia 
od rywa nas od toku pracy umys łowej . L u d żyje w świecie ze
w n ę t r z n y m , rzeczywis tość ogarn ia go zewsząd, to teź chę tn ie 
odwraca się od niej i chce ka rmić umys ł s t rawą podniosłejszą. 
Szuka żywiołu boha te rsk iego , re l ig i jnego, nęc i go wszys tko nie
powszednie , co odbija od szarzyzny życia. Od paru la t m a m 
ustawiczną s tyczność z ludem wiejskim i widzę , j ak i e książki 
t emu ludowi się podobają. Mnós two jes t np. z T o w a r z y s t w a 

* oświa ty ludowej książeczek o j e d n y m Maćku, k t ó r y pił, i o dru
gim Maćku, k tó ry nie pił, o j e d n y m , k tó ry grał , i o d rug im, 
k tó ry nie g ra ł w ka r ty — j e d n e m s łowem niezl iczone ob razy 
obyczajowe z życia wiejskiego, k tó re j a k p rzypuszcza ł piszący, 
będą zajmujące dla ludu. Gdzie t a m ! to wielkie z łudzenie . Czy
te lnik chłopski n iechę tn ie bierze się do takich książek, a przy
czyna tego bardzo prosta . P r z y p a t r z m y się dziejom jakie jkol 
wiek l i t e ra tury , np . g reck ie j . Naprzód był H o m e r i Aischylos, 
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a p o t e m dopiero Aris tofanes i Menander . Najp ierwotn ie jszy 
człowiek, k iedy się w nim budzi p o t r z e b a poezyi , żąda nap rzód 
epopei , dopiero znaczn ie późnie j może przejść „z pieśni do 
pros te j powieśc i" współczesnej . D r a m a t współczesny, psycholo
giczny, na jskromnie j napisany , na jbardzie j zas tosowany do pojęć 
i poz iomu chłopa, będzie z rozumia ły może, ale nie zajmie z pe
wnością. 

O co oni się dobijają na jbardz ie j , g d y p rzychodzą do 
mn ie : p rzedewszys tk i em o Sienkiewicza Try log ię ; us tawicznie ją 
rozchwytują, w ki lku egzempla rzach ob iega ona z r ęk i do ręki , 
odnoszona co tydz i eń przez j e d n y c h , oczek iwana przez drugich, 
k t ó r z y n a ka r tkach zapisują się, chcąc ją po kolei dos tać do czy
tania , skoro ty lko będz ie wolna. Obok Trylogi i „ K r z y ż a c y " ; po tem 
„Pamię tn ik i P a s k a " , „Lis ty Sobieskiego z pod Wiedn ia do k ró 
lowej Marys ieńki" , „Dziennik ks. P io t rowsk iego o moskiewskie j 
wyprawie kró la S te fana" , „Pamię tn ik i Niemcewicza" , i t. p . 
K i e d y przychodzi l i do mnie starsi i światlejsi gospodarze , pró
bowałem czasem czy tać z nimi na j rozmai tsze rzeczy. Sza lone 
powodzen ie mia ły n iek tóre P ieśn i i F ra szk i K o c h a n o w s k i e g o , 
czasem us tęp j ak i ś z R e y a , a co nie do uwie rzen ia : „ K a z a n i a 
se jmowe" Skarg i . K i e d y p o k a z y w a ł e m „ S k a r g ę " Mate jk i i wobec 
tego obrazu, t łumacząc chwilę dziejową, p rzeczy ta łem u s t ę p y 
z „Kazan ia o miłości o jczyzny" , nas ta ło wzruszenie og romne , 
prze jmujące wszys tk ich do łez prawie . Odtąd zaczęto się skwa
pliwie dopominać o t ę książkę. Musiałem kupić t r zy egzemplarze , 
i choć rok j u ż minął od tej pory, nie doszedłem jeszcze do 
tego , by k tó ry z tych t rzech egzempla rzy zanocował u mnie . 
I l ekroć k to odniesie Skargę , t y l ek roć k toś d rug i pożycza go 
jeszcze t ego samego dnia. 

Tak i zapał do „ K a z a ń se jmowych" to j e d n a z tych rzeczy, 
k tó re najlepiej malują zami łowanie chłopa do dzieł o podnios łym 
nas t ro ju . A k o m u ź przysz ło na myśl, źe „Kazan ia s e jmowe" 
to książka, k tó ra p o w i n n a być n a gwa ł t w y d a n a z objaśnieniami 
i z ryciną przedstawiającą obraz Matejki . Mus ia łyby one b y ć 
uproszczone i skrócone , bo są w nich us t ępy za t rudne , wy
magające zanad to dokładne j znajomości p r a w a i us t ro ju R z e -
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czy pospol i te j , ale bądź co bądź, „Kazan ia s e jmo w e" nieza-
wodn ieby się w tys iącznych egzempla rzach w przec iągu r o k u 
rozeszły . 

J a k t e książki, k tó re oni na jchętn ie j czytają, podobn ie 
i t e a t r powin ien mieć boha te rsko- re l ig i jny charak te r , powin ienby 
b y ć tern, czem była w Grecy i t r a g e d y a Aischy losa , bo i to 
przec ież nie by ł t e a t r dla „wyższych dziesięoin tys ięcy" ; t ło
czyły się n a j e g o p rzeds t awien ia całe A t e n y i zb iega ła się cała 
A t t y k a . Aischylos pozos tan ie c h y b a na zawsze j e d n y m z n a j 
większych p o e t ó w świata, a j e d n a k pisał dla wszys tk ich . T o nie 
by ł a l i t e ra tu ra w g a b i n e t o w y m czy b u d u a r o w y m formacie, to 
poezya , k tó ra p r ze t rwa ł a do dziś dn ia w ca łym b la sku i po tę 
dze swej piękności , b o trafiła do wszys tk ich dusz, za równo na j 
p ros t szych j a k i na jwiększych, budząc podziw i z a c h w y t za równo 
w greck ich pas te rzach , j a k w Go them. 

J a k i ż m ó g ł b y więc być t en t e a t r ? j a k i e powin ien p rzed
s t awiać p r zedmio ty? Pon iekąd m o ż n a się obej rzeć n a t e a t r ś re
dn iowieczny francuski ; t en j e s t bowiem najpełnie jszy, na jbardzie j 
t ypowy , i doszedł do na jwiększego rozwoju. Z m o t y w ó w rel igi j 
n y c h widz imy w n im dwa rodza je : Les MysUres i Miracles; a t e 
o s t a tn i e bywają dwojak ie : cuda Najświętszej P a n n y i rozmai 
t ych świętych. Mysteres są t a k ż e dwojak ie : NatimUs ( Jase łka) 
i d rug ie Passions (P rzeds tawien ia Męki Pańskie j ) . W Oberam-
m e r g a u do dziś dn ia one istnieją. Nasz chłop m a ba rdzo p iękną 
i sz lachetną draź l iwość re l ig i jnego uczucia i n ie zniós łby żadną 
miarą męk i Chrys tusa w t ea t r ze . I zdaje mi s ię , że ż a d e n z nas 
nie zniós łby tak samo ak to ra u b r a n e g o za Chrys tusa i odgry 
wającego J e g o rolę. O b e r a m m e r g a u m a być ba rdzo przejmujące, 
a j e d n a k są to r zeczy z a n a d t o święte i t a jemnicze , aby j e 
włóczyć po deskach scenicznych. Passions, ozy n iemieckie Pas-
sionsspiele ś redniowieczne mus ia łyby za tem odpaść zupełn ie . Ale 
zostają właśnie Miracles. 

K i e d y idzie k o m p a n i a do Częs tochowy lub Ka lwary i , sły
szeć m o ż n a śp iewaną pieśń o Matce Boskiej Gide l sk ie j : chłop 
orał ; z pod skiby nag ły j ak i ś b łysk zaświecił, woły poklęka ły , 
oracz z iemię odga rn i a i widzi obraz Matk i Bosk ie j . Ale zamias t 
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podać na cześć publiczną, przywłaszczył go sobie, zabrał do 
domu i zamknął w skrzyni. Stąd cały szereg klęsk spada na 
dom i rodzinę. U b o g a komornica, która u niego mieszkała, 
otwiera wieko skrzyni. Uderza na nią ogromna światłość. Spo
strzegłszy obraz, kobieta biegnie do księży, daje im znać o wszyst
kiem. Pieśń kończy się założeniem kościoła i klasztoru w Gidlach. 
Oto jeden z motywów gotowych: doskonały Miracle. Nie gorszy 
materyał przedstawia ulubiona pieśń o sierotach. Nad łóżkiem 
umierającej matki wisi obraz Panny Częstochowskiej. Konająca 
oddaje sieroty Matce Boskiej, do której uciekać się mają w ka
żdej potrzebie. Dzieci przechodzą przez różne przygody i nie
bezpieczeństwa, zwyciężają pokusy i trudności, polecając się 
zawsze Bogarodzicy, której wizerunek od złego je chroni i ratuje. 

Zdawałoby się, że to nie dramatyczne. Ale przypomnijmy 
sobie Calderona „Nabożeństwo do krzyża", jeden z najwspa
nialszych dramatów, osnutych na zupełnie podobnym motywie. 
Może mi kto zarzuci, że to są rzeczy ludowi nazbyt znane, 
więc nie byłyby zajmujące na scenie. Ależ właśnie to tylko 
budzi zajęcie, co znane. Nic zupełnie obcego, nic zupełnie cu
dzego do nas nie przemawia i nie może się podobać. Jest to 
powszechne prawo psychologiczne, stwierdzone w każdej dzie
dzinie umysłowości ludzkiej , a polegające na kojarzeniu się 
pojęć. 

A Miracles świętych! Oczywista, chodziłoby przedewszyst
kiem o świętych polskich. Mamy legendy urocze. Święci pro
wadziliby za sobą całą Polskę. Więc św. Wojciech, taki, jakim 
go przedstawiają legendy, a przy nim olbrzymia bohaterska 
postać Chrobrego. Po śmierci Męczennika poselstwo polskie 
przywozi cały wóz złota na wykupno jego zwłok od Prusaków. 
Daremnie walą i walą złoto na wagę, ciało jak skała nieruchome 
i ciężkie. Gdy brakło skarbów, przychodzi uboga wdowa i rzuca 
grosz jeden na szalę. Ten grosz waży sam tyle, co ciało Świę
tego, które miano wszystkiemi skarbami Chrobrego w y k u p i ć ł . 

1 Nie wiem, czy należycie wyzyskał tę legendę o świętym Wojciechu 
autor nieznanej mi sztuki ludowej grywanej z ogromnem powodzeniem 
w Warszawie na scenie teatru ludowego. 
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Sz tuka o św. Stanis ławie może jeszcze większe mia łaby powo
dzenie, g d y b y w niej u k a z y w a ł się b i skup wiodący wskrzeszo
nego P i o t r o w i n ę p rzed sąd kró lewski i g inął po tem na scenie 
pod ciosami Boles ława. Sz tuka mus ia ł aby się kończyć wygna
n iem króla i t r yumfa lnym p o g r z e b e m zrośnię tych zwłok świę
t ego pa t rona . W p o d o b n y sposób m o g ł a b y być p rzeds tawiona kró
lowa Kinga , sprowadzająca sól z W ę g i e r do Polski i uciekająca 
p rzed Ta ta rami , j a k r zuca poza siebie wstęgi , a z każdej robi 
się rzeka, r oz rywa ziemię i pows t rzymuje o rdyńców. Św. J a n 
K a n t y z swym świę tym uczniem Kaz imie rzem i wszys tk ie o n ich 
podania , J o z a f a t Kuncewicz i j e g o męczeńskie dzieje, to wszy
s tko m o t y w y ś l icznych sz tuk ludowych . L e g e n d o Świę tych 
polskioh nie zabrakn ie , n iech ty lko znajdą się pisarze , k t ó r z y b y 
chcieli j e p ięknie opracować . Sz tuk tak ich dos ta rczy łby sporo 
konkurs należycie rozp i sany . Nie t r zeba wie lk iego zmys łu dra
m a t y c z n e g o , ani silenia się na osobl iwe konflikty t r ag iczne . W y 
starczy, jeśl i się z t ego zwoju l egend wysnuje ba rwne , d y a l o -
g o w a n e obrazy, ożywione scen icznym r u c h e m i przemawiające 
do widzów podn ios łym nas t ro j em. 

W l egendy te wchodz i łby oczywiście m a t e r y a ł h i s toryczny. 
A chłop nasz właśnie lubi p rzedewszys tk i em l i t e ra turę his to
ryczną, a zwłaszcza dzieje polskie — his toryi polskiej n igdy m u 
nie j e s t za wiele. 

K i e d y w Ton iach osiadłem, j edną z p ie rwszych rzeczy było, 
źe się zapisa łem do czyte lni K ó ł k a ro ln iczego, i zachodzi łem 
n a gaze ty , po to j edyn ie , by się z moimi sąs iadami poznać i mieć 
sposobność do nawiązan ia r o z m o w y o t em i owem. Od nich 
wyszed ł pomys ł i prośba , a b y m urządzi ł n iedz ie lne pogadank i . 
Na to ty lko czekałem. Ale o czem? Zaraz pierwszej niedziel i 
do sali szkolnej p r zychodz i co najmniej dwieście osób, pra
wie sami gospodarze , t r o c h ę młodych chłopców. — „O czem 
byście chciel i mówić?" Myślałem, źe mię zapyta ją o coś z rzeczy 
przyrodniczych , źe ich zajmą objaśnienia zjawisk na tury , lub 
m o ż e sprawy odnoszące się do ro ln ic twa. „Moźeby coś z hi
s to ry i po l sk ie j " — powiadają. „ Z g o d a — odrzek łem — ale k tó ra 
epoka najwięcej was zaciekawia, k tó ry kró l?" J e d n i chcą słyszeć 
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0 tym, d rudzy o i n n y m królu, aż nareszcie po długie j r o z p r a w i e 
zgodzi l i s i ę , że może by łoby najlepiej rozpocząć od Lecha , 
a skończyć n a . . , wczora j . I od dwóch la t co niedzie lę i święto 
schodz imy się w szkole; j e s t ich coraz więcej i j u ż nie mogą 
się zmieścić w izbie szkolnej , n ieraz t łumnie u d rzwi o t w a r t y c h 
stoją w sieni. Otóż zami łowanie do h is tory i polskiej , tej h is toryi 
zna jomość pomiędzy n imi j u ż zas ta łem. Wynieś l i j u ż p ierwsze , 
zasadnicze wiadomości z nauk i szkolnej , w znacznej części dopeł
nili j e sobie z książek. W y k ł a d y moje by ły ty lko uzupe łn i en i em 
1 dok ł adnem rozwinięc iem szczegółów. 

Przyjecha l i z K r a k o w a do T o ń młodzi panowie , k tó rzy 
mieli wyk ład o Kościuszce . P y t a m po tem, j a k się podoba ło 
„Mówił n a m takie rzeczy, k tó re j u ż dobrze znamy. T e n wyk ład 
b y ł b y dobry gdzie indzie j , gdz ieś dalej , gdz ie ludzie mnie j wie
dzą — odpowiada n ie jeden z gospodarzy . — Przec i e my od 
maleńkośc i n a kopiec Kośc iuszk i p a t r z y m y . K a ż d e dziecko od 
cz terech la t wie k to Kośc iuszko, a on n a m mówi, j a k g d y b y ś m y 
o t em n i g d y nie słyszeli". I s to tn ie oni całą h i s to ryę polską do 
brze umieją i pozwa lam sobie p rzypuszczać , źe k to wie, czy n ie
j e d e n z n ich nie zaws tydz i łby znajomością naszej przeszłości 
ucznia z V lub V I k lasy g imnazya lne j , a j u ż zami łowania do 
his toryi mają bez miary. T o też dla n ich by łoby rzeczą n ies ły
chanie zajmującą zobaczyć n a scenie k ró lów polskich, choćby 
nie wszystkich, ale właśnie tych , k tó rzy najgłębie j w pamięć 
ludu wrośl i : Chrobrego , Kaz imie rza Wielkiego, J a d w i g ę , Ba to rego , 
z pomiędzy boha te rów Kościuszkę . 

Rzecz prosta , źe t r z e b a b y p o k a z y w a ć nie h i s to ryę d rama
tyzowaną, ale raczej podan ia i l egendy , owijające się około 
tych u lub ionych postaci h i s to rycznych , zwłaszcza zaś t e poda
nia, w k tó rych występują chłopi j a k o współdziała jące osoby. 
Ł o k i e t e k w Ojcowskich j a sk in iach przez ch łopów żywiony , K a 
zimierz Wie lk i k iedy w y p ę d z a R o k i c z a n ę za to , źe chłopską 
cha łupę w Ł o b z o w i e zburzyć kazała , albo g d y na Ł o b z o w i e 
ch łopu Trzasce dziecko do chrz tu t r z y m a — to motywy, k tó re n a 
scenie spo tka łyby się n iezawodnie z gorącym z a c h w y t e m wie j 
skiej publ iczności . W s z y s t k i e te l e g e n d y u t rzymują się w żywe j 
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t r a d y c y i : do dziś dn ia są w B r o n o w i c a c h Wie lk i ch Trzaskowie , 
k t ó r z y twierdzą, źe wpros t z tej samej rodz iny pochodzą i n ie 
ma p o w o d u im nie wierzyć. I leż podobnych , r z e w n y c h i ś l icznych 
p o d a ń opromien ia pos tać J a d w i g i n a ksz ta ł t aureol i t ęczowej . 
Obok B a t o r e g o pod W i e l k i e m i Ł u k a m i stoi chłopski b o h a t e r 
Mieloch, późnie jszy szlachcic Wie lko łuek i . Sobieski n i e ty lko 
W i e d e ń oswobodził , ale t akże w J a w o r o w i e poszed ł w t an iec 
z Kowalowa , za Kośc iuszką sunie ca ły t ł um sze rmieżny z Gło
wackim i Ś w i s t a c K i m na czele. T a k po ję t a h i s to rya doskona leby 
się dała u d r a m a t y z o w a ć . 

Móg łby ktoś powiedzieć , że są j u ż n i ek tó re t ak ie sz tuki . 
P r a w d a , j e s t „Kośc iuszko pod Rac ławicami" , j e s t „ O b r o n a Czę
s tochowy" . Ale i obie t e sz tuk i i wszys tk ie inne , j ak i e z n a m 
na t le dziej o w e m osnute , n ie nadają się w całości n a scenę 
wiejską. Bywałem z ch łopami w t e a t r z e i ś ledz i łem, j a k i e wra
żenia sprawia p rzeds tawien ie , k tó re sceny budzą zapał , a k tó re 
mijają chłodno. S t a n o w c z o m o g ę s twierdzić , źe wszelkie m o 
m e n t y o nas t ro ju wysokim, b o h a t e r s k i m podobają się, g d y p rze 
ciwnie k a ż d y epizod z p r y w a t n e g o życia na jmnie j szego nie 
znajduje oddźwięku w wiejskich s łuchaczach. Zgo ła n ic ich nie 
obchodzi , czy za p . S t an i s ł awa , oficera wojsk polskich, wyjdzie 
s iostrzenioa p r e z y d e n t a L ichock iego . I sam L ichock i byna jmnie j 
ich n ie z a j m u j e ; w j e d n e j t y lko scenie b a r d z o k a r y k a t u r a l n e j , 
k iedy leżąc naprzec iw z Moskalem, obaj biorą się nawza jem 
w niewolę , w t e d y wybucha śmiech szczery i g łośny . Chłop ł akn ie 
boha te r sk ie j , epicznej pieśni , d reszczem wzruszen ia i z a c h w y t u 
prze jmuje go aż do kości scena przysięgi , kuc ie kos , b r an i e 
dział. Sąsiedzi moi w Ton iach wyrwa l i z „Kośc iuszk i " t e właśnie 
boha te r sk i e m o m e n t a i p róbowa l i o d t w o r z y ć j e sobie scenioznie . 
P i e r w s z e te us i łowania t e a t r u ama to r sk i ego p r a w d o p o d o b n i e 
musia ły wypaść n a d e r n ieudoln ie , u tkwi ły j e d n a k w pamięci , 
bo mi n ieraz o n ich opowiadają. B ą d ź co bądź, w y b ó r t ych 
właśnie scen j e s t ba rdzo z n a m i e n n y . 

J e s z c z e j e d n a rzecz c iekawa: t e a t r wiejski mus ia łby być 
pozbawiony , podobn ie j a k t e a t r ś redniowieczny , scen mi łosnych. 
Nie m o g ł e m z razu wy t łumaczyć sobie, d laczego w t e a t r z e wobeo 
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scen mi łosnych nie j u ż wpros t j a sk rawych , ale choćby ty lko 
nieco śmielszych, widz wiejski zgorszony, doznaje uczucia nie
smaku, a często w y b u c h a śmiechem szydersk im, j a k g d y b y 
widział coś n ieprzyzwoi tego i zdrożnego . S ta ra ł em się zrozu
mieć p rzyczyny i doszed łem do rozwiązania ba rdzo pros tego . 
Myśmy j u ż od d a w n a przywykl i , że pomiędzy nami a ak to rami 
na scenie j e s t j a k b y mur n ieprzenikl iwy. Raz i łoby nas, g d y b y 
a k t o r chopby spoj rzeniem porozumiewał się z nami . My żądamy, 
aby t ak grał , j a k b y nas nie było. Cofnijmy się do t ea t ru da
wniejszego, shakespearowskiego , w k tó rym J a g o lub Rysza rd I I I 
wys tępu je na przód sceny i spowiada się widzom z tego, co 
myśli, co zrobić zamierza . T o t ea t r p ierwotnie jszy, naiwnie jszy 
od naszego, śc ianka między widzem a sceną j e s t w nim jeszcze 
dość n ik ła i p rzepuszcza lna . Otóż na tern samem s tanowisku 
stoi widz chłopski . K i e d y widzi pa rę kochanków, na rzeczonych 
albo nawe t ma łżeńs two , k tó re czułościom swoim folgę daje na 
scenie wobec ty lu świadków pa t r zących i s łuchających ze sali, 
wówczas czuje się całą n ies tosowność i n i e sk romność tych 
w y n u r z e ń miłosnych. „Cóż ta kob ie ta j es t w a r t a , skoro męż
czyzna wobec nas wszystkich prawi czułości. Ż a d n a z naszych 
kobie t nie pozwoli łaby, by z nią mąż pieścił się p rzy ludziach" . 
Oto, co czuje wówczas chłopski widz w tea t rze . Pod t ym wzglę
dem oni mają w życiu swem towarzysk iem bardzo wiele smaku 
dob rego i wykwin tne j skromności uczuć, której b r a k nieraz 
u ludzi n iby dobrze wychowanych , gdzie młode ma łżeńs two 
zachowuje się niedość del ikatnie w s tosunku do otoczenia . K a ż d a 
uczciwa wiejska dz iewczyna j e s t pod wzg lędem b a r d z o surowa 
i uważająca, dla niej , j a k dla Angielki , wszystko j e s t shoking. 
Nie można b rać miary z dziewcząt wiejskich, s łużących w mie
ście, na ogół są to bowiem przeważn ie szumowiny, k tó re do 
mias ta uchodzą, bo ich wieś nie chce znać i widzieć. 

Ten wzgląd powin ien być zawsze zachowany p rzy pisaniu 
i wys tawian iu sz tuk dla ludu wiejskiego. 

Obok u t w o r ó w religi jnej i h i s torycznej t reści m o g ł y b y 
mieć w r e p e r t u a r z e wiejskiego t ea t ru n iemałe znaczenie t akże 
p rzedh i s to ryczne mi ty : Lech , Krakus , W a n d a , Piast , a wre-
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szeie osobny dział, n iezmiern ie wdzięczny s t anowi łyby k lechdy 
i baśni z opowiadań ludowych zaczerpane . P r z y ich w y b o r z e 
na leża łoby j e d n a k zwrócić baczną u w a g ę na ich pochodzenie , 
j e s t bowiem w tym rodzaju g a d e k bardzo wiele obcych na le 
ciałości. Te , k t ó r e mają wybi tn ie swojski, polski charak te r , za
sługują w p ie rwszym rzędzie n a sceniczne opracowanie . J e s t to 
i s tna kopaln ia m o t y w ó w i t e m a t ó w dla t e a t r u wiejskiego. P o 
dane kró tko , zwięźle, baśnie t ak ie na scenie bardzo wielkie 
mia łyby powodzen ie . Mógłby k toś powiedzieć, źe p o b u d z a ł y b y 
one ty lko fantazyę , ale n ie p rzyn ios łyby żadne j pozy tywne j ko 
rzyści . Odpowiedź n a to bardzo ła twa, źe w każdej k lechdzie 
j e s t sens mora lny , n ie raz b a r d z o g łęboki , a . zazwycza j wyraźn ie 
i dobi tn ie podkreś lony . W y s t a r c z y ł o b y go f/yTko akcyą sceniczną 
na wierzch wydobyć . T r z e b a j e d n a k p rzy t em u n i k a ć , b y mora ł 
nie był p o d a n y nudn ie albo w kaznodzie j sk ich wywodach , bo to 
zabi łoby sz tukę . Nie zniesie ż a d e n widz, ż eby k toś t y r a d y m o 
ra lne wygłasza ł p rzed budką suflera i podawał j e na łopacie . 
P o d t y m wzg lędem j e s t chłop j a k każdy inny ; lubi, by mu sens, 
kwin te s sencyę pozwolono wyciągnąć samemu, a nie na r zucano 
mu je j gwa ł t em. . 

Oto na jważnie jsze rodza je sz tuk , j a k i e — m o j e m zdan iem — 
najlepiej się nadają n a scenę wiejską, bo odpowiadają umys ło 
w e m u widnokręgowi na szego chłopa, j e g o zami łowaniom i po 
jęc iom. T ło i wątek t ych p rzeds t awień by łyby czerpane wpros t 
ze z n a n e g o mu i u lub ionego świa ta podań , wierzeń i l egend , 
k tó re p rzeważn ie n a w e t są w ł a s n y m w y t w o r e m ludowej wyo
braźni . W e wszys tk ich t y c h t e m a t a c h tkwi n a dnie re l ig i jno-
p a t r y o t y c z n a myśl , k tóre j szerzenie i g łoszenie musi być g łó
w n y m obywate l sk im celem z a r ó w n o t ego t e a t r u , j a k wszelkiej 
innej uczciwej i r o z u m n e j działalności n a polu oświa ty ludowej . 
Nowością, k tó r ąby wnosi ły ze sobą te sz tuki i dzięki k tó re j 
poc iąga łyby wiejską publ iczność, b y ł a b y ich forma d rama tyczna . 
J a k a ź b y ona być musiała , jeś l i m a trafiać do ludu? 

T e a t r t en — j a k go sobie w y o b r a ż a m — to raezej t e a t r 
typów, niż cha rak te rów. J a k w g reck im dramac ie maska by ła 
z e w n ę t r z n y m w y r a z e m psycholog iczne j n iezmiennośc i k a ż d e g o 

p. p. T. LXXVII. 22 
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typu , t ak podobn ie i tu pos tac i zachowywałyby od począ tku 
do końca jednol i tą stałą f izyognomię duchową, będąc uosobie
n iem jedne j jak ie jś namiętnośc i , j e d n e g o uczucia . W miarę po
s tępu akcyi d ramatyczne j i nap rężen ia się sy tuacyi musi t o 
uczucie p o t ę g o w a ć się i rosnąć, ale nie p r z e r a d z a się i n ie 
zmienia. Obyczajowa i cha rak t e ry s tyczna s t rona życia, żywioł 
komiczny, n ie mogą i nie p o w i n n y b y ć pomin ię t e na scenie 
wiejskiej , aczkolwiek osobny rodza j sz tuk żywiołom o w y m 
poświęcony nie mia łby p r awdz iwego powodzen ia u chłopskiej 
publ iczności , co j u ż powyżej obszernie w y k a z a n e było . Z a to 
w sz tukach o sz l ache tnym, re l ig i jnym i boha t e r sk im nas t ro ju , 
j ak ich lud nasz na jbardz ie j łaknie , mogą epizodycznie wys t ępować 
d rugop lanowe figury komiczne , choćby wręcz j a s k r a w o i ka ry 
ka tura ln ie nakreś lone , by le ty lko we właściwych m o m e n t a c h 
by ły w p r o w a d z a n e , tak, aby n ie ty lko nie psuły i nie obniża ły 
nastroju, ale przec iwnie podnos i ły g o p r a w e m kon t r a s tu . T a k i e 
przec iwstawienie scenom i pos tac iom p o w a ż n y m a n a w e t wznio- i 
słym — scen i figur komicznych , czasem wpros t r u b a s z n y c h i p ła
skich, widzimy w ca łym t ea t r ze ś redn iowiecznym lub u Shakes -
peare 'a , i n ik t nie zaprzeczy, źe zwłaszcza w dziełach angiel
skiego p o e t y wysoki nas t rój scen t r ag icznych i p a t e t y c z n y c h 
nic n a tern nie traci . Zresz tą nasz lud, j a k wogóle wszelki lud , 
m a wrodzoną sk łonność do ż y w y c h kon t ras tów, co się objawia 
wyraźn ie w śp iewkach i opowias tkach , w k t ó r y c h częs tokroć 
łzy i śmiech mieszają się n a p r z e m i a n , albo w s t roju i w malo
w a n y c h sprzę tach , gdz ie m o ż n a spo tkać zes tawienia na j sprze-
czniejszych b a r w s k o n t r a s t o w a n y c h z t ak i em poczuciem, że by
najmniej oka nie rażą i zlewają się n ieraz w bardzo miłą i żywą 
całość kolorys tyczną . 

K i lka osobnych słów na leży się zewnę t rzne j formie l i te-
raokiej d r a m a t u ludowego . P o ż ą d a n y b y ł b y n i ezawodn ie wiersz 
przynajmnie j w scenach o wyższym nas t ro ju — raz d la tego , 
źe wiersz po tęgu je n iezawodnie t ak ie nas t ro je i nadaje posta
ciom scenicznym pewną sz lache tność , t rudną do osiągnięcia 
w prozie , a powtóre , źe dla a m a t o r ó w b y ł b y wiersz do naucze 
nia się n ie równie ła twiejszy, n iż proza . W p r a w d z i e ak to r zawo-
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Auto rów, k t ó r z y b y pisali dla naszego t e a t r u wiejskiego, 
nie na leża łoby oczywiście k r ę p o w a ć niewolniczo, żądając bez
w a r u n k o w e g o s tosowania się do t ak ich zasad wierszowania , j a k i e 
widz imy w t e a t r z e ś r edn iowiecznym we F r a n c y i ; bądź co bądź 
war to j e d n a k wskazać , j a k dalece ówcześni d rama top i sa rze li
czyli się ze swymi amato r sk imi wykonawcami . J e d n ą rzecz p rzy -

22* 

d o w y zazwyczaj woli uczyć się p rozy niż wiersza, bo gdy g o 
pamięć zawiedzie , załata p rozę ła twiej niźli wiersz, ale amator , 
a do t ego wiejski amator , w ła snym w y m y s ł e m szczerb w pamię-
c iowem opracowan iu roli nie wype łn i na scenie; on g r a ć może 
ty lko wtedy, jeś l i się rol i dos łownie wyuczył , a p r zy uczeniu 
się t a k i e m r y m y są zawsze j a k poręcz , o k tó re się pamięć opiera. 
P o m o c n e pamięc i będą j e d n a k r y m y ty lko w t e d y , jeśl i -będą 
b iegły blisko s iebie: j e d e n za d r u g i m parami , l u b co na jwyżej 
p r zep l a t ane co d rug i nap rzemian . W i a d o m o , źe na j t rudnie jszą 
rzeczą n a p r ó b a c h j e s t nauczyć się w p a d a n i a w s łowa poprze 
dnikowi, nie opóźnianie się z odpowiedzią w dya logu . I w tej 
mierze t akże mogą r y m y b y ć wie lk iem u ła twien iem w dya 
logu wie r szowanym, jeś l i będą roz łożone tak, iż os ta tn i wiersz 
w roli j e d n e g o z gra jących, r y m u j e z końcówką p ie rwszego 
wiersza na s t ępne j , odpowiadającej figury. W tak i sposób fran
cuscy autorowie ś redn iowiecznych m y s t e r y ó w uła twia l i zadanie 
swoim ak to rom. Czasem, g d y w y p a d ł o w dya logu j e d e n wiersz, 
p r z e ł a m a n y n a dwie części, roz łożyć na dwie mówiące osoby, 
to w mis t e ryach f rancuskich zachowywal i poeci t ę zasadę, że 
wiersz prze łamuje się n a dwie po łowy w samym środku, n a 
średniówce, oba zaś t e pó łwiersze rymują z sobą w t en sposób, 
źe j e d n a k o ń c ó w k a leży na ś redniówce , d r u g a n a k o ń c u wiersza 
pe łnego , czyli n a końcu d rug iego półwiersza. 
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najmniej podnieść tu należy, dla au to rów nieuciążliwą, a n a s z y m 
przyszłym a k t o r o m wiejskim n a d e r ułatwiającą uczenie się ról 
wie r szowanych : z wszys tk ich rodza jów polskiej ry tmik i , wiersz 
ośmiozgłoskowy j e s t r ówn ie do pisania , j a k do opanowan ia 
pamięc iowego naj ła twiejszy, nie ty lko że kró tk i , ale zdaje się, 
że s łuchowi polsk iemu najbardzie j p rzy rodzony , na jna tura ln ie j 
w ucho wpadający, czego na j l epszym dowodem p rzeważna wię
kszość p iosnek ludowych ośmiozgłoskowym wierszem u łożonych . 

P o z o s t a w a ł o b y jeszcze zas tanowić się nad s ty lem i j ę z y 
kiem sz tuk p isanych dla sceny wiejskiej . Ze zdan ia muszą byó 
krótkie , j a s n e i p rze j rzys to b u d o w a n e , że g ó r n o l o t n y c h frazesów, 
pompa tyczne j sz tuczności i a fektacyi dopuszczać się nie można— 
to chyba j e s t oczywis te j a k n a dłoni. Z b y t e c z n e m t akże by łoby 
chyba udowadn iać , źe lud nasz mówi p r z e p y s z n y m s ta ropolsk im 
j ę z y k i e m , s tylem ż y w y m , o b r a z o w y m i d o b i t n y m , k tó ry często 
jędrnością p rzypomina E e y a , b o g a c t w e m i wspaniałością — K o 
chanowskiego , siłą i p ros to tą — Skargę . Każdy , k to j a k o pisarz 
ma szczęście i zaszczyt władać t ak i em p r z e c u d n e m narzędziem, 
j a k i e m j e s t polska m o w a — t e n wie, że m o w y tej korzen ia 
i rdzenia szukać t r z e b a u ludu zarówno, j a k u mis t r zów wiersza 
i prozy w X V I i X V I I w. J ę z y k l i teracki to zaledwie połowa 
polskiego j ęzyka , d r u g a po łowa ska rbu tkwi j e szcze w g łębokich 
pokładach n a dnie społeczeństwa, j ak d r o g o c e n n y kruszec u k r y t y 
w podz iemnych z ło toda jnych żyłach. Mickiewicz p ierwszy po
kazał d rogę ; on p ierwszy swoją poezyę „skalał g m i n n e m i wy
rażen iami" , k tó re n a p r z e k ó r „ k r y t y k o m i r e c e n z e n t o m warszaw
sk im" świecą w j e g o dziełach, j a k o k le jno ty najczystszej wody. 
Odtąd j u ż cała poezya po lska p rzes ta ła „ g m i n n e wyrażen ia" 
przes iewać przez p r ze t ak „dobrego smaku" , owszem sięga po nie 
całemi garściami , używa ich szlachetnie , mądrze i a r tys tycznie . 
Dziś j uż każdy wyraz chłopskiego pochodzenia , jeśl i ty lko dziel
nie ' t r zyma się w książce pod rozkazami u t a l e n t o w a n e g o pisarza, 
dochodzi do rychłe j nobi l i tacyi , k tóre j mu n igdy nie odmówi 
powszechne poczucie j ę z y k o w e narodu . 

O l i terackie p r a w a ludowego j ę z y k a n iema z a t e m p o t r z e b y 
walczyć w polskiej poezyi , a tern jeszcze mniej n a scenie wiej -
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sk iego tea t ru , bo t a m j ę z y k t e n będzie j a k u siebie. Owszem, 
t r z e b a raczej rzucić p rzes t rogę , by p isarze dla t ego t e a t r u pra
cujący, nie przesadzal i w tej mierze i nie usi łowali z e tnogra 
ficzną wiernością p o d r a b i a ć j ę z y k a ludowego . Pos t ac i chłopskie 
niechaj by m o w ę sobie właściwą w życiu, zachowały na scenie, 
by le nią nie p r zemawia ły pos tac i wzię te z wa r s tw i n n y c h , bo 
to na wiejskiego s łuchacza sprawia łoby wrażen ie przedrzeźnian ia . 
W o g ó l e powinno się p isać dla l udu t ak im s ty lem i j ę zyk iem, 
j a k b y się nie dla l udu pisało, z t y m c h y b a doda tk iem, źe jeś l i 
p ros to t a i p rze j rzys tość formy zawsze i wszędz ie j e s t p i ękna 
i sz lachetna , t o tu j e s t n a d t o j e szcze n ieodzowna . 

W y s t a w a sz tuk i ś rodki sceniczne m o g ł y b y być b a r d z o 
proste . W s z a k lud nasz , to pub l i czność j e szcze zupe łn ie dzie
wicza, nie zepsu ta w y g ó r o w a n e m i wymagan i ami , k t ó r a t ea t rowi 
chę tn ie użyczy swej wyobraźn i , i z całą dobrą wolą podda się 
sama scen icznemu złudzeniu. P i e rwo tna , n iemal shakespearow-
ska w y s t a w a i u rządzenie wys ta rczy . Zwłaszcza w ama to r sk im 
typie t e a t r u wie jskiego, publ iczność będzie n a d e r wyrozumia łą 
n a wszys tk ie brak i t ego rodzaju, pa t rząc pob łaź l iwem ok iem 
na wysiłki i dobre chęci własne j swojej miejscowej sceny. P r z e 
j e z d n i ak to rzy zawodowi , w t ea t r ze wiejskim d rug iego typu, nie 
mogą wprawdzie l iczyć n a t ak bezgran iczną pobłażl iwość; i słu
sznie, bo ich s cenka rozporządza ł aby o wiele b o g a t s z y m i ś rod
kami niż amatorska . W k a ż d y m razie nie spotkają się oni z wy
myślną wybrednością , i n i ezawodn ie w z a c h w y t wprawią wi
dzów niekosz tową byna jmnie j wystawą. 

W końcu j e d n o j e szcze p y t a n i e : k t ó r e m u z tych dwóch 
t y p ó w t ea t ru wiejskiego na leża łoby dać p ierwszeńs two? Czy 
szerzyć pomiędzy l u d e m pomys ł wiejskich scen amato r sk ich 
a zawiązane K ó ł k a d r a m a t y c z n e pop ie rać wszelkiemi siłami — 
czy s tworzyć j ak i ś j e d e n tea t r , objeżdżający wsi, z łożony z ak
to rów zawodowych? Zda je się i j e d n o i d rug ie by łoby pożą
dane . Co się tyczy t ea t ru okrężnego , to na jpoważnie jszą t ru 
dność s t anowi łoby j e g o pomieszczen ie : w mało k tóre j wsi zna
laz łby się b u d y n e k do t e a t r a l n e g o u ż y t k u możl iwy. Z imowa pora 
najsposobnie jsza do p rzeds tawień , g ran i a n a o t w a r t e m miejscu 
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nie dopuszcza. K iedy się pojawił wniosek o w ę d r o w n y m t ea t r ze 
wiejskim, wówczas p rzedewszys tk i em nad tern się zas tanawia łem, 
j a k b y tę t r udność rozwiązać. Doszed ł em do t ego , źe j e d y n e m 
wyjściem by łoby zbudowan ie p r zewoźnego b u d y n k u t ea t r a lnego . 
Chcąc wiedzieć coś pewnego , zwróci łem się do przeds ięb iors tw 
szwajcarskich, k tó re wyrabiają p rzewoźne b u d y n k i wszelkiego 
rodzaju, j ak sale konce r towe , odczy towe , domki mieszka lne i t. p . 
i wywiady wa łem się, ile mniej więcej móg łby kosz tować tea
t rzyk p rzewoźny ze sk ł adanych i szczelnie do siebie p rzys toso 
wanych desek, obejmujący salkę na określoną ilość osób od 
300—500, oraz niewielką scenę i ga rde roby . Okazało się, źe 
4—5000 złr. wys ta rczy łoby n a tak i b u d y n e k a 6—8 pa r kon i 
do przewiezienia . Największy kosz t p rzeds t awia łoby za t em za
kupienie i u t r z y m a n i e owych ki lku par kon i do p rzewozu bu 
dynku, ak torów, dekoracy i i ga rde roby . W o b e c n iezaprzeczonego 
zami łowania widowisk scenicznych u naszego ludu, można się 
j e d n a k spodziewać, źe g m i n y wiejskie dobi jać się będą o p rzy jazd 
t ea t ru i chę tn ie k a ż d a podwód p o t r z e b n y c h dostarczy, byle go 
ty lko na ki lka p rzeds tawień pozyskać . A g d y b y n a w e t w osta
teczności t r zeba by ło tu i owdzie konie wynająć , to przecie 
kosz t a własnego czy na jemnego p rzewozu nie s tanowią chyba 
t rudnośc i n iep rze łamanych . Ogółem zdaje się, źe j ak ie ś 30 może 
najwięcej 40.000 złr. j e d n o r a z o w o wyłożonych opędz i łyby kosz ta 
u tworzen ia tea t ru , z a k u p n a dekoracyi , s t ro jów i p rzyborów, zwer
bowan ia n i ezby t l icznej , z k i lkunas tu osób składającej się gar
ści ak torów. Najlepiej by łoby w y b r a ć k tóre z j u ż istniejących, 
zo rgan izowanych t o w a r z y s t w wędrownych , k tó re po mias tecz
kach p rowincyona lnych uwijają się o głodzie i chłodzie i na j 
częściej s t raszny ż y w o t prowadzą. Taką scenę wziąć na sejmową 
subwencyę , a w zamian za to W y d z i a ł k ra jowy mia łby nad nią 
p rawo dozoru oraz w y b o r u p rzeds t awianych sztuk. D y r e k t o r 
by łby odpowiedz ia lny wobec osobnej Komisy i przez W y d z i a ł 
k ra jowy powołane j w tym celu, a nad to mogl iby być mianowan i 
powia towi delegaci , doglądający ludowej sceny w czasie obja
zdów. Ki lku tys ięczny stały zasiłek se jmowy zapewni łby t ak i emu 
tea t rowi j a k i t ak i byt , zwłaszcza źe dochód z p rzeds tawień musi 
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t akże być b r a n y w r achubę . T r z e b a to bowiem podnieść z na
ciskiem, że n i g d y nie ty lko tea t r , ale wogóle nic nie powinno 
być n igdy rob ione dla ludu za da rmo. Oni j u ż pomału zaczy
nają się p rzyzwycza jać do t ych w s t ę p ó w bezp ła tnych , do t y c h 
r o z r y w e k i widowisk, w k tó rych im udział daje się z łaski, a za
pomina się p rzy tem, źe oni d rogo tę da rowiznę opłacają, bo za 
cenę swej ludzkiej godnośc i i dumy . Z naszym ludem nie wolno 
obchodzić się, j a k z t ł umem dzieci, lub co gorsza , j a k z rzymską 
gawiedzią , k tóre j schlebiano dając je j za da rmo panem et cir-
censes. P rzyzwycza ja jmy g o do t ego , źe, j a k o doj rza ły m a on 
swoje p r a w a i swoje obowiązki . Należy mu się wszys tko zawsze 
na równi z i n n y m i i d la tego w ł a ś n i e — j a k n i k o m u t ak i j e m u 
n ie należy się n ic za da rmo . Czas j u ż zaprzes tać raz t ych da ro 
wizn, j a ł m u ź n i ł ask w y r z ą d z a n y c h ludowi, bo to po pros tu złe 
i n iemora lne . Niechaj chłop w s tosunku do swej możnośc i m a 
wszędzie ceny p rzys t ępne . Niech da 5 ct. za miejsce i n iech ma 
p r a w o bawić się za s w o j e 5 ct. G d y nic nie da, będz ie się 
na ig rawa ł z t ea t ru , będzie go lekceważył . Kon ieczną j e s t mała 
opła ta , ale zawsze opła ta . 

T e a t r p rzewoźny, oprócz dochodów p łynących stale ze zwy
kłych przeds tawień , mia łby rok rocznie w lecie p rzez p a r ę t ygo 
dn i świetne , a zawsze pewne zyski w miejscach odpus towych . Czem 
dla zamożnie jszych s t anów le tn i w y p o c z y n e k u wód albo w mie j -
cowościach k l ima tycznych , t e m dla wiejskiego l u d u p i e l g r z y m k a 
n a Ka lwaryę , do Częs tochowy, Leża jska , Mogiły i t. p . J a k t am 
obok g łównego celu leczniczego, t ak tu obok celu nabożnego , 
chęć roze rwan ia się i odświeżenia wrażeń wchodzi w g r ę na j -
n iezawodnie j . To też chłop, zresztą zwykle ba rdzo ściśliwy i li
czący się z groszem, w mie jscach odpus towych nie żałuje sobie 
na wyda tk i n a w e t n ie n i ezbędne . A źe na jg łównie jsze odpus ty 
przypada ją właśnie po żniwach, więc n ic dz iwnego , że pą tn icy 
wydają w t e d y n a przy jemnośc i lub zakupy więcej , niż przez 
cały rok na r o z r y w k ę i z abawę . Od 15 s ierpnia do po łowy 
wrześn ia i późnie j t rwają t e w ę d r ó w k i ludów po miejscach od
pus towych . Oto z ło te żn iwo dla t e a t r u w ę d r o w n e g o wiejskiego. 
B u d y n e k k iedyindzie j dachem k r y t y , p r z e z n a c z o n y dla 300 czy 
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500 osób mus ia łby być t ak u rządzony , aby się dał zamienić 
w coś naksz t a ł t n iekry te j , ale za to dwa lub t r z y r azy obszer
niejszej a r eny z p rzy tyka jącą do niej scenką i ga rde robami . 
Miejsca mus ia łyby być p rzeważn ie s tojące tak, aby tys iączny 
t ł um korzys tać mógł z widowiska . 

Sz tuk i w t ea t r ze wiejskim g r y w a n e p o w i n n y być wogóle 
k ró tk ie i nie przeciągać się p o n a d llj2 do 2 godzin . To też n a 
odpus tach w ciągu d ług iego le tn iego popo łudn ia da łoby się 
urządzić kole jno dwa lub t r z y p rzeds tawien ia tak, iż dz iennie 
ki lku tys ięcom wiejskich widzów dos ta rczy łaby scena sz lache
tnej i pouczającej rozrywki . Tea t rowi zaś objazd miejsc odpu
s towych dos ta rczy łby obfitszych może dochodów, niż ca łoz imowa 
w ę d r ó w k a od wsi do wsi. 

Nawiasem mówiąc, dz iwne to, źe choć p r a g n i e m y oddzia
ływać na lud, to j e d n a k nie u m i e m y znaleźć nieraz dróg, ś rod
ków i sposobów tego działania, zan iedbu jemy na jkorzys tn ie j sze 
okoliczności i po ry a p o t e m żal imy się, że wszelkie wysi łk i , 
n awe t poświęcenia i ofiary nasze nie przynios ły skutku . Czemu' 
np . w miejscach odpus towych , g romadzących j a k K a l w a r y a do 
3 0 0 0 0 ludu, n i ema i n igdy do tychczas nie by ło k r a m ó w z ksią
żkami T o w a r z y s t w a Oświaty ludowej lub w y d a w n i c t w a m i T o w a 
rzys twa Szkoły ludowej , Macierzy i t. d. Leżą książki tych T o w a 
rzys tw, t ak p o ż y t e c z n y c h i obywate lsk ich , u na szych ks ięgarzy , 
za wielkiemi, sąźnis temi szybami , gdz ie chłop nie śmie wejść 
i n igdy się nie ośmieli . On jeś l i j uż kupuje książkę, to idzie 
do s t r a g a n ó w i k r a m ó w np . w ul icy Stolarskie j , gdzie leżą roz
ma i t e w y d a w n i c t w a żydowskie , najczęściej ohydne , czasem ty lko 
cudaczne powias tk i , śmieszne a za razem s m u t n e ; rzadziej nawi 
nie się poczciwy p r z e d p o t o w y jeszcze ka lendarz lub zdefekto
w a n y szparga ł j ak i ś na maku la tu rę . I n ik t nie zajął się tern, 
aby chłopu podsunąć właśnie dobrą i uży teczną książkę. Żą
d a m y od niego, by chodził, szukał tej książki. Ona p o w i n n a 
przyjść do niego, znaleźć się tam, gdzie on bywa. I tak samo 
tea t r . Zwłaszcza w miejscach odpus towych w lecie powodz i łoby 
się p rzewoźne j scenie doskonale . Oczywista , p o t r z e b o w a ł a b y 
koniecznie zasi łku se jmowego, ale jeże l i zasługują n a ń sceny 



, . . * ' — i - 4 

.TEATR WIEJSKI PRZYSZŁOŚCI. - " , 387 

mias t s to łecznych , to z pewnością niemniej ważny, a m o ż e 
w sku tkach działalności swej donioślejszy, b y ł b y o k r ę ż n y t e a t r 
l udowy. 

D r a m a t y c z n e K ó ł k a amatorsk ie , k tó re j u ż tworzą się t u 
i owdzie (a coraz gęściej tworzyśó się powinny) — również w a r t e 
są poparc ia i ' o p i e k i 1 . M o ź n a b y ująć j e w pewną stałą o rgani -
zacyę, j a k np . K ó ł k a Roln icze , r ozpa t r zeć się w ich r e p e r t o a r ż e , 
dos ta rczać im d o b r y c h sz tuk do grania , sz tuk w t y m rodza ju , 
j a k j e p rzeds tawi łem. Rozp i san ie k o n k u r s u d r a m a t y c z n e g o by
łoby o g r o m n y m k r o k i e m naprzód . A poza t e m d l a zachę ty 
m o ż n a wyznaczać coroczne j e d n o r a z o w e n a g r o d y dla t o w a r z y s t w 
amatorsk ich na j ruchl iwszych i naj lepiej gra jących, j a k o zapo
m o g ę n a z a k u p n o s t ro jów i dekoracy j . P e w i e n n a d z ó r za po
ś redn ic twem de l ega tów p o w i a t o w y c h by łby i dla t e a t r ó w ama
torsk ich nie bez korzyści , a d a w a ł b y rękojmię , że K ó ł k a dra
m a t y c z n e ubiegające się o se jmową n a g r o d ę mają do niej rze 
czywis te i zas łużone p r a w o . 

* * 

Oto mniej więcej na jg łównie j sze uwagi , j a k i e chcia łem 
rzucić w sprawie przysz łego t e a t r u wiejskiego. Myśl s ama ta
k iego t e a t r u j e s t n ie m o j a — j a k to zaznaczy łem n a w s t ę p i e . — 
W i e m , że u nas, g d y m o w a o rzeczach ludu się tyczących, w y 
chodzą na j a w n ieocen ione ska rby zapa łu i obywate l sk iego po
czucia, ale n i e s t e ty najczęściej w parze z bezdenną n ieświado
mością psychologi i chłopskie j . S t a ra ł em się p rze to skorzys tać 
z tej znajomości l udu wiejskiego, na j aką mnie s t ać do tychczas . 
Może być , źe się w n ie j ednem j e szcze mylę , źe dalsze l a t a 
w codziennej a coraz serdecznie jszej p rzy jaźn i sąsiedzkiej nau
czą mnie czy tać j eszcze wyraźn ie j w duszy ludu. Na raz ie 
p ragną łem ty lko wskazać , j a k powin ien wyg lądać przysz ły t e a t r 

1 Już po oddaniu do druku powyższej pracy, autor otrzymał z ró
żnych stron szczegółowe a nader ciekawe wiadomości o istnieniu amator
skich scen ludowych w różnych miejscowościach, jak w Kłaju, w Rado
myślu (pow. tarnobrzeski), w Trzcianie (pow. rzeszowski) i t. d. Dowodzi 
to najlepiej, jak dalece dojrzała już myśl teatru wśród ludu wiejskiego. 
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wiejski, skoro się j e g o pows tan ie i u rządzenie rozważa . P ier 
wszym warunk iem przyszłości j e g o j e s t to , by się n ie spaczył 
w zawiązku, stając się na rzędz iem jak ie jko lwiek pol i tycznej 
r o b o t y k tó regobądź z obozów. J e s t j e d n o ty lko s t ronnic two, 
k t ó r e całą t ę sp rawę w ręce ująóby p o w i n n o : s t ronn ic two 
czys tych serc i dobrej woli. A sprawa j e s t równie p i lna , j a k 
ważna , bo pomysł raz r zucony j u ż nie prze jdz ie bez echa 
i p r a w d o p o d o b n i e u rzeczywis tn i się w n ied ług im czasie; a jeś l i 
t e a t r wiejski powstan ie w tej lub innej formie, ale bez opieki, 
bez współudzia łu ludz i ożywionych p rawdz iwie n a r o d o w y m du
chem, to zaopiekują się n im n iezawodnie inni, gors i , a w t e d y 
m ó g ł b y s tać się rzeczywiście szkodl iwym. O ile zdo łamy t chnąć 
weń całą naszą miłość ludu, a za p o d s t a w ę dać m u szczerą myśl 
polską i katolicką, o tyle z pewnością przynies ie obfite p lony 
i zbl iży nas do wspólnego , na jwyższego , j e d y n e g o celu, dla 
k t ó r e g o wszyscy żyjemy. 

Lucyan Rydel. 



PODFILIPSKI I DOŁĘGA. 

W „Podfi l ipskim" są dwie opinie o nowszych powieśc iach 
polskich. 

J e d n ą wyg ła sza Podfi l ipski : 
„ G d y p r zypadk i em w e z m ę do rąk j aką polską powieść, 

p y t a m się: gdz ie j a j e s t e m ? dlaczego nic a n ic au to rowi n ie 
wierzę? dlaczego n ic m n i e n ie pociąga do osób, ani do myśl i? 
Odpowiadam sobie na to t a k : Najprzód ci p a n o w i e i pan ie 
{o, p a ń j e s t dużo!) n ie obserwują osób z wyższych sfer towarzy
skich, j eże l i zaś to czynią — tworzą dziwolągi . Ale nie biorą 
n a w e t pod obse rwaoyę t y p ó w z szerszego świata , nie prze jmują 
się żadną ideą ogólniejszą. Zawsze to s amo : scenki obycza jowe 
u chłopów, mieszczan i d robne j sz lach ty — rzeczy t ak lokalne , 
t a k nie zajmujące poza g r an i cami j e d n e j prowincyi , a czasem 
paran i , że aż md ło się robi . T y c h p r o d u k t ó w ani p rze łknąć ani 
wywieźć za gran icę . P rzec ież n ik t n a p r a w d ę zą granicą nas 
n ie czy ta" . 

L i g ę z a zaczął nieśmiało bronić naszej l i t e ra tu ry ; „Może nie 
k a ż d y rodzaj p o d o b a ć się każdemu , ale k a ż d y będz ie dobry , 
g d y g o 3 i lny t a l e n t p o p r z e . . . " K o n k r e t n e g o zdan ia j e d n a k nie 
wygłos i ł . 

Na tomias t mieści się d r u g a opinia o powieśc iach polskich 
w mowie m ł o d e g o profesora l i t e r a tu ry na cześć j u b i l a t a : 

„ . . . W tej powieści i w t y m dramac ie okazał się p rawdzi 
w y m artystą . P o d w p ł y w e m s i lnego wrażen ia zaduma ł się n a d 
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sensem życia, k t ó r e m żył, powie t rza , k t ó r e m oddychał , ludzi , 
k tó rych znał — i, samois tn ie zauważywszy pros te i znaczące 
słowa, obrazy, sceny, — dał n a m j e od siebie, nie od kogo , bez 
zaba rwień cudzych, bez f rancuskich sosów, bez mgieł skandy
nawskich . S tworzy ł dzieło t rwałe , bo z nas i z siebie samego 
w y s n u t e . . . " 

Dwie opinie, d w a sądy, ba rdzo a ba rdzo różne . W t y c h 
sądach zaś o powieśc iach zawar t e są równocześn ie pog lądy n a 
to , co to j e s t powieść i na życie, k tó re powieść odzwierciedla . 

Autor , piszący powieść, musiał się przedtem, zan im powieść 
napisał , n a d tern zagadn ien iem zadumać . Czyte ln ikowi rzuci ł 
dwa poglądy i zostawił m u wybór ; chcesz, to bądź j a k Podfi-
lipski, a nie chcesz, to s tań na s t anowisku owego profesora, — 
a jeże l i ci się j e d n o i d rugie nie podoba , wymyś l sobie, j a k L i 
gęza , coś t rzeciego, ty lko nie bądź tak, j a k L igęza , n ieśmiały 
i sk romny n a w e t wobec samego siebie i sformułuj swój sąd 
wyraźn ie , a p rzedewszys tk i em dokładnie . Ale sam autor , za k tó 
rem zdan iem idzie, k t ó r e się unosi ło w j e g o myśli, gdy te dwie 
powieści tworzył , t ego n a m nie powiada ; każe — milcząco — 
szukać odpowiedz i w samych książkach. 

Szukając zaś tej odpowiedzi , s p o t y k a m y po d rodze n a w a ł 
wrażeń i myśli , k tó r e każą n a d sobą się zas tanowić . T e n n a w a ł 
w r a ż e ń i myśl i j e s t z razu nieco chao tyczny . Z czasem j e d n a k ż e 
zaczynają się z n iego wyłaniać , a później u twierdza ją j a k o pe
wniki , dwie myśl i g ł ó w n e . 

P ie rwsza : źe to są dwa dzieła ba rdzo n iecodzienne . 
D r u g a : że to są dwa dzieła ba rdzo smutne . 
T a k wyglądają nasze myśl i i wrażen ia po p ie rwszem p rze 

czy tan iu obu powieści i po p ie rwszych chwilach chaosu. A b y 
j e sprawdzić , w r a c a m y do powieści po raz drugi , — i w mnie 
man iu naszem się u tw ie rdzamy . A b y wreszcie u d o w o d n i ć j e 
i pokazać innym, wracamy do powieści po raz t rzeci , i s tudyu-
j e m y j e j u ż z o łówkiem w ręku . I t ak powsta je rozprawka , 
szkic, essay (czy j a k k to chce t ę rzecz nazwać) , poświęcone 
„Żywotowi i myś lom Z y g m u n t a P o d n i i p s k i e g o " i „Sprawie 
D o ł ę g i " . 
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a priori, to p ó j d ź m y jeszcze nieco dale j . Obie powieści są nie
codzienne, o war tośc i wielkiej , t ak przez to, co j a k o dzieła 
sz tuki dają, j a k i p rzez formę, w k tó re j to robią. W p ie rwszem 
dzielą los wielu i n n y c h powieści równie dobrych , j e s t w nich 
zasada i t reść t a s ama : przedstawiają, j a k i inne, c h a r a k t e r y 
ludzkie , rzucają j e n a t ło p e w n y c h w y p a d k ó w , są j a k inne tea
t r e m duszy łudzie j . A że n a t y m t e a t r z e grają nie miaryonetki , . 
n ie szablony, n ie manek iny , lecz osoby żywe, więc s łuszna, źe 
powieśc iom t y m przyp i su jemy wielką war tość . W s z a k powieść , 
j eże l i j e s t i s to tn ie powieścią a nie cźemś innem, p r z e m y e a n e m 
pod marką powieści , t y lko to , n ic innego , p rzeds tawić winna , 
ty lko takie , nie i nne j e s t je j zadanie . Jeś l i t o zadanie ; spełni , 
a r t y s tyczn ie wszys tko spełni . 

F o r m a zaś, w którą odz iane są powieści Weyssenhof fa , . j e s t 
o d form, u ż y w a n y c h w nowszej powieści polskiej , mocno różna . 
Ona s tanowi ich odrębność , ich wdz ięk zewnę t r zny , ona obda rza 

j e wielkim p o w a b e m . W niej j e s t ich siła, — i w niej s k r y t e . s ą 
obu książek n iedos ta tk i . Mówię o r zeczy znane j . Określ ić -się 
da j e d n e m s łowem: i ronia . Nie to, co się częs to s p o t y k a czy 
w książkach czy w r o z m o w a c h o Weyssenhoff ie j a k o cechę tej 
fo rmy: subte lność , t a k t a r tys tyczny , del ikatność , ma lowanie pół
t o n a m i — nie — to wszys tko dzieoi tej zasadniczej no rmy , i ronii . 
W ironii siła i p o w a b Weyssenhoffa . W ironii t eż j e g o s łabość: 
t am, gdz ie w niej p rzeb ie rze miarę ; gdz ie s t a ra się zaakcen to 
w a ć j ą z b y t silnie; gdz ie je j wreszcie brak . To os ta tn ie zdanie 
rozumieć t r z e b a w sensie nas tępującym. I ronią maluje się po
staci n e g a t y w n e . T a k też m a l o w a n e pos tac i są u Weysenhoffa 
najświetnie jsze . T y m zaś n e g a t y w n y m au to r p rzec iws tawia 
w „Podfi l ipskim" dorywczo , w „ D o ł ę d z e " s ta le — pos tac i doda
tn ie . A t e mu się udają mnie j . Ale au to r p rzyszed ł do n ich 
ty lko przez i ronię . P r o c e s psycholog iczny t w ó r c y był tu ta j t ak i : 
n a m a l o w a ł e m postaci , n a d k tó remi pobłaż l iwie a złośliwie się 
uśmiechając k iwałem g łową; ' namalu ję te raz tak ie , p rzed k t ó 
r e m i schylę g łowę . T e z a wywoła ła an ty tezę . 

S y n t e z a ob jawi ła się w formie nauk i . Rzuc i ł n a m a u t o r 
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t y p y u jemne i doda tn ie , mówiąc : j e d n i z was są tacy, d rudzy 
tacy. A my oczywiście m ó w i m y sobie : t r zeba n a m być , j a k są 
ci drudzy, ci lepsi. Ale n ies te ty , zan im t a konk luzya pedago 
g iczno-e tyczna w y t w o r z y się w n a s z y m umyśle , pogląd na owe 
pos tac i u jemne da dużo do myślenia , a będą to same n i ewe
sołe myśli . J eże l i nasze spo łeczeńs two wyda j e t ak ie t ypy , j a k 
P o d f i l i p s k i — a widocznie wyda je j e i w znaczne j ilości, skoro 
nadszed ł czas n a ich p o r t r e t a r ty s tyczny — to w tern zd rowem 
społeczeńs twie są j ak ie ś oznaki choroby . Z drugiej s t rony zaś 
czujemy, że w tern, co Podfi l ipski n a to spo łeczeńs two w y g a 
duje, j e s t nie ty lko poza, p ły tkość , egoizm Podfi l ipskiego, ale 
n ies te ty t akże dużo, dużo p rawdy . D a l e j : j eże l i nasze t a k zwane 
wyższe sfery są takie , j ak i e ku n a m wyglądają ze „ S p r a w y 
Dołęg i" , to t en wielki zasób ku l tu ry zewnę t r zne j , ś rodków ma-
te rya lnych i in te l igencyi czy p rędze j zdolności do in te l igencyi , 
j ak i e te sfery posiadają, j e s t d la kraju, dla społeczeńs twa, na j 
zupełnie j z m a r n o w a n y . 

Gzy au to r chciał te myśli n a m nasunąć , czy to chciał wy
razić? Otóż nap rzód czy chciał, czy nie chciał, wyraz i ł j e , skoro 
one — bez współdzia łania naszej fan tazy i — n a m się nasuwają. 
Ale j e d n a k ż e wyraz i ł : uboczn ie w „Podnl ipsk im" , uboczn ie 
i wpros t w „Dołędze" . Uboczn ie , to j e s t przez i ronię, k tó ra m a 
podkład g łębszy i sz lachetnie jszy, niż się wydaje w pierwszej 
chwili, podkład , k t ó r y po przez tę i ronię przeziera . W p r o s t — 
r ó ż n y m i sposobami, więc t y r adami , w k tó re „Sprawa D o ł ę g i " 
obfituje, t ypami dodatn imi , j a k D o ł ę g a i Hel le , ob razem ducho
wej p r zemiany Andrze j a Z b a r a z k i e g o w scenie os ta tn ie j . 

* 
* * 

Czy „ Ż y w o t i myś l i Z y g m u n t a Podf i l ipskiego" m o ż n a na 
zywać powieścią? D la k ry tyka , k t ó r y p rzywyk ł klasyf ikować 
zjawiska l i terackie w e d ł u g p e w n y c h n o r m i p rzy lep iać n a nie 
e tykie ty , pewien kłopot . Tego , co najzwyczajnie j w idz imy w p o 
wieści, t ego t u n iema. N iema ścisłej, j edno l i t e j kompozycy i , 
k tó ra wymaga , aby j e d n o g ł ó w n e zdarzen ie by ło osią, około 
k tóre j obracają się wszys tk ie i nne fak ta mniej znaczące . T a 
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książka nie m a począ tku i końea , bo śmierć b o h a t e r a j e s t koń
cem ma te rya lnym, ale nie mus i być k o ń c e m a r ty s tycznym. Sło
w e m n iema tu p u n k t u ciężkości. N iema też tych z e w n ę t r z n y c h 
więcej ingredyency i , k t ó r e ś m y się t ak przyzwycza i l i widzieć 
w powieści : nie panu je t u n a d wszys tk iem eros, n i ema dwóch 
serc kochających, p rzeszy tych strzałą amora . P o p r o s t u ks iążka 
nie j e s t powieścią, j eże l i t en wyraz b ie rzemy w p o j m o w a n i u 
popu la rnem. 

Ale g d y z t ak iego po jmowan ia z rezygnu jemy, p o k a ż e się, 
źe j e d n a k „Podfi l ipski" j e s t powieścią. I s t o t n e cechy powieści 
pos iada; j e d n o ś ć kompozycy i p o d t r z y m u j e g ł ó w n a osoba i k re 
ślenie cha rak t e ru tej osoby j e s t z adan iem książki. J e s t t o s tu
d y u m psychologiczne , a le p isane nie p rzez psycho loga -uczonego 
ty lko przez a r tys tę , więc t eż u b r a n e j e s t w sza tę nie naukową 
lecz ar tys tyczną. 

Na pozór j e s t n iby odwro tn ie . Ks iążka robi t aką minę , 
j a k g d y b y n a z w ę powieści uważa ł a za coś ubl iża jącego dla 
siebie, a chciała uchodz ić za s t u d y u m naukowe . A lbo za stu
d y u m psychologiczne , a lbo j e szcze lepiej za biografię w y b i t n e g o 
męża, ważną dla h is tory i cywil izacyi . Poczc iwy L i g ę z a mówi 
przecież w y r a ź n i e : 

„Pos tać Z y g m u n t a Podfi l ipskiego czeka n a drugie swe 
wcielenie, ko łacze do b r a m l i t e r a tu ry i h is toryi . J e s t to pos t ać 
w y m o w n a , p rzes iąknię ta n a m i samymi , pos tać , k tó re j nie można 
pominąć w roczn ikach naszej cywilizacyi . P a m i ę t n i k i t ak ich 
ludzi , życ iorysy ich — s łużyć mogą p rzysz łemu h is tory i epok i 
lepie j , niż pamię tn ik i s ławnych, k tó rych pe łne są g a z e t y i u s t a 
wspó łczesnych" . 

W i ę c cel najzupełnie j n a u k o w y . N a u k o w ą też j e s t forma; 
więc oyta ty , uwag i u dołu s t rony pod kreską, r z a d k i p t a k w po
wieści a gość zwyk ły w rzeczach n a u k o w y c h ; więc d o k u m e n t y 
w tekście książki; więc wreszcie te ba jeczne anneksa , wprowa
d z o n e z miną na jp rawdz iwszego h i s to ryka lub filologa. 

Ale te j naukowej fo rmy n ie m a m y się co obawiać . T o nie 
będą zawiłe k o n s t r u k c y e n a u k o w e , ani sucha biografia, zes ta
wien ie d a t i faktów. T o j e s t t y lko t a k a m i n a seryo, j aką czasem 
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zrobi dziadek, g r o m a d z ą c w n u c z k ó w koło siebie; mina groźna , 
malcy boją się, czy to n ie będz ie j a k i egzamin , aż tu dz iadek 
zaczyna opowiadać o k ró lewnie zacza rowane j , śpiącej w z a m k u 
k r y s z t a ł o w y m n a szklanej górze , o domku, obraca jącym się n a 
kurze j łapce, i p i n n y c h t ym p o d o b n y c h cudach. Taką samą 
n iespodz iankę robi n a m au to r „Podfi l ipskiego' ' . S t u d y u m nau
kowe? Nie, to powieść, na jp rawdz iwsza w świecie powieść, n a w e t 
nie „ s tudyum psycholog iczne" . Nie będz iemy się p r z y p a t r y w a ć 
„włosowi, r ozk ro jonemu na cz te ry części". T o powieść i do 
t e g o zajmująca. 

Czy t a p o k r y w k a p s e u d o - n a u k o w a w y k o n a n a j e s t dobrze? 
czy to książce nie zaszkodzi ło? 

Z pewnością nie. Czyte ln ik po ki lku p ie rwszych s łowach 
domyś la się, w czem rzecz. W p r o w a d z o n y j e s t od razu n a od
powiednie to ry i w odpowiedni nas t ró j . P o ki lku p ie rwszych 
s łowach poznaje , że g łówną bronią, k tórą au to r walczyć będzie , 
będzie i ronia ; będz ie na jz jadl iwsza i na jg łębsza sa tyra , masko
w a n a dobrodusznośc ią poczc iwego Ligęzy . Skoro zaś przyjdzie 
do owych wspan ia łych Anneksów, zrozumie , że nie ty lko nie są 
one zbyteczne , ale owszem konieczne . One uzupełniają, dopo
wiadają to, czego, chcąc być k o n s e k w e n t n y m w technice , w tekś
cie au to r nie móg ł powiedzieć . One objaśniają os ta tecznie ki lka 
spraw, a rysy, w nich zawar te , kon ieczne by ły dla pełności 
obrazu . W y s t a r c z y p rzypomnieć , że s tosunek do F a l b a n k i i do 
pan i Al iny dopiero po p rzeczy tan iu A n n e k s ó w staje przed nami 
wyraźnie , w całym p rzeb iegu — i w całej ohydzie . R ó w n i e ż hi
s to rya z Ko łczanowiczem. T e g o w toku dzieła nie m o ż n a było 
pokazać , inaczej za ł ama łaby się konsekwencya ; L i g ę z a t ego 
wszys tk iego wiedz ieć i widzieć nie mógł , a choć szczegóły wi
dział, całości nie odgad ł i odgadnąćby nie potrafił. T o j e s t 
z j e g o c h a r a k t e r e m w nadzwycza jne j zgodzie , i podz iwiać t r z e b a 
twórczą i n t e l i gencyę Weyssenhoffa , źe właśnie t a k rzecz po
prowadzi ł . Tern bardzie j , że co się tyczy zasadniczego tonu , 
A n n e k s a są z książką w najpełniejszej harmoni i . W i ę c uzupeł 
n ienie obrazu i s to tne a konieczne , dokonane t emi samemi farbami. 
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Otóż p rzez całą t ę r z e k o m o naukową mach inę forma po
wieści zyska ła ogromnie n a oryginalności . 

W i ę c os ta teczn ie : jeże l i k toś koniecznie chce obs tawać 
p r zy tem, że to n ie j e s t powieść , nie wyzwiemy go na u d e p t a n ą 
z iemię; hdbeat sibi; czy to będz ie powieść , czy nie, g ł ó w n a rzecz 
w tem, że to dzieło bardzo o ryg ina lne , ba rdzo zajmujące, bar
dzo a r tys tyczne , s łowem dzieło wielkiej war tości . 

J e s t to p o r t r e t d u c h o w y j e d n e j osobistości . Nie więcej . 
W s z y s t k o inne, co j ą otacza, wszys tk ie pos tac i d rugorzędne , to 
ty lko akcesorya, ty lko t ło . W s z y s t k o s łuży ty lko do t e m peł
niejszego, t em doskona l szego nakreś l en ia po r t r e tu . Cała książka 
obraca się około Podfi l ipskiego. Nie j e s t t o wszakże anal iza po 
szczególnych s t anów duszy, n ie j e s t to rozk ładan ie duszy n a 
na jdrobnie jsze części sk ładowe i p r z y p a t r y w a n i e się im p rzez 
l upę ; to j e s t s y n t e t y c z n y zbiór t ych właściwości psychicznych, 
k t ó r e s tanowią i s to tę duszy i z a r azem j e j od rębność od innych, 
j e j indywidualność . W y d o b y c i e t ych p ie rwias tków i a r ty s tyczne 
ich sk ombinowa n ie : to j e s t właśnie zadan ie por t r ec i s ty psy
chicznego. 

Podfi l ipski zape łn ia sobą całą książkę, zape łn ia tak , źe dla 
i nnych j u ż n i e m a miejsca. W s z y s t k i e inne osoby obracają się 
około tego p u n k t u ciężkości — w powieści oczywiście, nie w ży
ciu. W s z y s t k i e służą do t ego , a b y t e n p o r t r e t uzupe łn ić . J e d n e 
j a k o uzupe łn ien ia i s to tne . P r z e z ma lowan ie ich s to sunku do 
Podfi l ipskiego, pozna j emy lepiej j e g o charakter , widzimy go 
w dzia łaniu wobec t a m t y c h osób. D o nich na leży z ważn ie j 
szych d r u g o p l a n o w y c h pos tac i p rzedewszys tk iem F a l b a n k a , po 
części pan i Al ina . D r u g i zaś, wręcz inne od Podfi l ipskiego i nie 
mające z n im właściwie ż a d n y c h związków, p r a w e m k o n t r a s t ó w 
oświetlają osobis tość b o h a t e r a ; t a k i m j e s t zwłaszcza Podfil ipski 
i K o s t k a . 

Z t ego t a k u m i e j ę t n e g o us tawien ia g łówne j pos tac i na 
miejscu dominującem i t ak z ręcznego splą tania z nią j e d n y c h 
a p rzec iws tawien ia j e j d rug ich osób, wyłan ia się t e n cha rak t e r 
z nadzwycza jną p las tyką i wyrazistością, z nadzwycza j nem ży
ciem. D o p r a w d y , że bardzo t r u d n o zna leźć w naszej nowszej 
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powieści typ , t ak znakomic ie pos tawiony , t ak wszechs t ronn ie 
oświet lony i pokazany . Zawdz ięcza to zaś p rzedewszys tk iem 
doskonałości a rch i tek ton ik i książki . 

I t u objawia się nam d ruga n iepospol i ta za le ta powieści . 
A p o w i e d z m y odrazu : zaleta , k tórą nasze powieści wogóle nie 
mają się co t ak ba rdzo chwalić . U Sienkiewicza samego j a k 
często s p o t y k a m y wykroczen i a przec iw t e m u prawu, j a k t a m 
nieraz postaci d r u g o p l a n o w e wysuwają się n a p lan pierwszy, 
i odwrotn ie . U P r u s a j e szcze więcej , — o mnie j szych j u ż ani 
nie mówiąc. W małych obrazkach , w nowelach , s p o t y k a m y się 
z tą zaletą częściej , — kompozyoye wielkie rozmia rami r zadk ie 
są bez za rzu tu pod t ym wzg lędem. Co więcej — ośmielę się 
z a ryzykować twierdzenie , że największe dzieła naszej l i t e ra tu ry 
nie są od tej p r z y w a r y wolne , spo tkamy ją u największych, 
u Mickiewicza, S łowackiego . Niema je j za to w „Podfi l ipskim". 
T u wszys tk ie pos tac i s tanowią a rmię bardzo sforną, karną, posłu
szną dowódcy — au torowi zawsze i wszędz ie ; gdz ie k t ó r a j e s t 
postawiona, z t ego miejsca się nie w y c h y l a , a pos tawione są 
ba rdzo mądrze i b a r d z o roz t ropn ie ze w z g l ę d u na cel, k t ó r e m u 
mają służyć. 

Pochodz i t a za le ta z wielkiej in te l igencyi a r tys tyczne j . T a 
kaza ła au torowi n ie ty lko b y ć twórczym, ale n a d t o p ie rwszy 
p roduk t twórczości w y p r ó b o w a ć r o z u m e m , m a t e r y a ł p rzebra -
kować, a p rzedewszys tk iem doskona le wszys tko obmyśl ić i p rzy
go tować , nad wszys tk iem się zas tanowić . „Podfi l ipski" j e s t ksią
żką, obmyślaną od początku do końca w na jd robn ie j szych szcze
gółach, j e s t p r o d u k t e m nie t y lko wyobraźn i , ale i rozumu. T o 
połączenie przynios ło z sobą ową prze j rzys tą , ba rdzo na pozór 
prostą, a t ak doskonale celowi odpowiadającą a rch i t ek ton ikę . 

Nie myś lę tu opisywać c h a r a k t e r u Podfi l ipskiego. Opisywać 
por t r e t — m a r n a praca, skoro m o ż n a p r z y p a t r z y ć się s a m e m u 
por t r e towi ; tern bardz ie j , źe m o ż n a w książce Weyssenhoffa 
widzieć, j a k t e n p o r t r e t pod ręką a r tys ty rośnie . W e wstęp ie 
m a m y szkic, zarys, k tó ry j e d n a k ż e j u ż daje p e w n e wyobrażen ie 
o por t r e towane j osobistości ; nas tępn ie ma lowan ie dok ładne ; 
wreszcie w Annexaoh os ta tn ie podmalowania , os ta tn ie pocią-
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gn ięc ia pendz lem. Rośn i e t edy p o r t r e t i wypełn ia się w naszych 
oczach, a p r z y p a t r y w a n i e się t e m u daje m o ż e większą s u m ę 
a r tys tycznych przyjemności , niż og lądanie obrazu j u ż g o t o w e g o . 
Otóż opisywanie c h a r a k t e r u Podfi l ipskiego szczegółowe n a t em 
miejscu by łoby ty lko powtórzen iem tego , co m a m y w książce, 
i oczywiście p o w t ó r z e n i e m gorszem. Ale źe do dalszych wy
wodów kon iecznem j e s t n a m zachowanie w pamięci rysów 
i szczegółów naj znamienn i ej szych, p rze to t e r y s y mus imy tu 
w kró tkośc i u w y d a t n i ć . 

W i ę c żeby wiele s łów nie t racić , p o w i e d z m y odrazu, że 
Podfilipski, t o p o d maską m n i e m a n e j wyższości i ku l t u ry t y p n a j 
pospol i tszego, na jn ikczemnie j szego nędznika . Zaś t a j e g o nikcze-
mność j e s t t em nikczemnie jsza , źe t a k a marna , t a k a n izka i t a k a 
podła, że w niej n i ema k r z t y czegoś wielkiego, czegoś po tę 
żnego . Podfil ipski j e s t t ak pod le n ikczemny , źe p r z y p a t r y w a n i e 
się j e g o cha rak t e rowi sprawia w s t r ę t fizyczny tak i , j a k i powsta je 
p rzy do tknięc iu obrzyd l iwego g a d u . 

O d b u d u j m y sobie zapomocą obrazów, zna jdujących się 
w tekśc ie i l i s tów w A n n e x a c h pos t ępowan ie j e g o z panią Dar -
nowską, a j a s n o s tan ie n a m p r z e d o c z y m a poznan ie , że coś 
równie o h y d n e g o t rudno sobie wyobraz ić . A p r a w d a — j e s t 
j e d n a k coś j e szcze pod le j szego : to j e g o zabiegi koło własnej 
b r a towe j . Z tą n a szczęście różnicą, źe te m u się n ie udały , 
podczas g d y t a m zrobi ł wszys tko , co chciał : czystą i n iewinną 
a mało rozwin ię tą duszę zepchnął w upodlen ie , ze s tosunku 
z F a l b a n k ą wziął co uważa ł za naj lepsze, a do ż a d n y c h obo
wiązków się nie poczuwał , ż a d n y c h c iężarów n a siebie nie wziął; 
skoro zaś zobaczył , źe j e d n a k do t ego przyjść może , z ręcznie 
od t y c h obowiązków się usunął . W całej h i s to ry i t ego s tosunku 
Podfil ipski j e s t nędzn ik iem; ale w po jedynczych m o m e n t a c h 
przechodz i sam siebie; zwłaszcza w t rzech. P ie rwsze , to g d y 
b iedną łudzi ł nadzieją r o z w o d u z m ę ż e m i ś lubu z sobą, a t ym
czasem obwozi ł j ą za granicą i w tę g łow ę o ptasie j intel i -
geney i k ładł z i a rna swych nauk . Drug ie , g d y t r o c h ę nią znu
dzony a m o ż e bojąc się k łopotów, p o p y c h a ł ku niej F r e d a Zba-
razk iego , aby k iedy p rzy zdarzone j sposobności , n a n iego zrzucić 
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cały ciężar; równocześnie , z właściwą sobie zręcznością, s tosunek 
F a l b a n k i z F r e d e m pos tawi ł n a takiej stopie, źe j u ż F r e d był 
wyróżn iony od innych , źe j u ź dalsze przejście było umożl iwione . 
Wreszc ie cała h i s to rya z n ieuda łym ob iadem w re s t au racy i 
i zemsta n a d F a l b a n k ą za to , źe nie przyszła, czy też uc ieczka 
przed e w e n t u a l n e m przyjęc iem na siebie s k u t k ó w własnych 
czynów. 

Nie p o t r z e b a zgoła nic więcej , j a k to zachowan ie się wobec 
pani Darnowsk ie j , aby cha rak t e r Podfil ipskiego pokaza ł się w swej 
całej mora lne j ohydzie . Drug i em t ak iem jeszcze ws t rę tn i ej szem 
świadec twem, są wspomniane j u ź j ego zamiary w z g l ę d e m bra
towe j . , 

Trzec im wreszcie t ak im kwia tk iem j e s t d e n u n c y a c y a K o ł -
czanowicza. Tuta j n i e k t ó r z y widzą błąd ze s t rony autora . P o 
wiadają mianowic ie tak. W s z y s t k i e i nne czyny Podfi l ipskiego 
są w zgodzie z j e g o na turą ; t en os ta tn i nie. Podfil ipski p e w n y c h 
gran ic nie p rzekracza ; d e n u n c y a c y a nie leży w j e g o n a t u r z e . 
P r zez to wykrzywien ie au to r pos tać nieco zepsuł. Otóż zdaje 
mi się, że pos t ępowan ie z F a l b a n k ą nie j e s t wca le lepsze od 
tej denuncyaey i , owszem, z pewnością gorsze, j a k k o l w i e k j e s t 
ono w zgodz ie z kodeksem mora lnośc i świa towej . P r a w d a , źe 
wielu ludzi do denuncyaey i by się nie zniżyło, a z istotą, j a k 
Fa lbanka , bez sk rupu łów postąpi łby tak, j a k Podfilipski. Co n a m 
wcale nie imponuje , i ty lko p rzywodz i n a pamięć zdanie , że 
B ó g s tworzył cnotę , a ludzie honor . To na nasz sąd e tyczny 
o Podfi l ipskim nie wpływa. Chodzi ty lko o to, czy Podfi l ipski 
i s to tn ie na leży do t y c h ludzi, k t ó r z y b y się cofnęli przed de
nuncyacya , czy to w y p ł y w a z j ego cha rak te ru w powieści? 
Zdaje mi się, źe nie, źe n i ema sprzeczności między ca łym cha
r a k t e r e m Podfi l ipskiego, t ak j e s t w powieści, a tern j e g o postą
pieniem. 

T e d w a lub t r zy m o m e n t a są najgłębszą niziną, n a j aką 
cha rak t e r Podfi l ipskiego j e s t nizki. Obok nich j e s t dużo takich, 
k tó re wprawdz ie nie świadczą o n ikozemnośc i , ale zarazem 
świadczą, źe w t y m człowieku n ie było zgoła ani j e d n e g o prze
b łysku nie j u ż cno ty ale j ak i egoko lwiek choćby t rochę wyż -
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szego i sz lachetn ie jszego uczucia . Wreszc ie są ob jawy najli
czniejsze, w k tó rych Podfil ipski okazuje się na tu rą bezwarun 
kowo nizką i n ikczemną, choć nie w tym stopniu, co w owych 
wypadkach . Otóż t a d r u g a i t rzec ia k a t e g o r y a r a z e m tworzą 
w umyś le wypadkową wrażeń i spos t rzeżeń , i składają się n a 
całość obrazu . Z a n a d t o rozsze rzy l ibyśmy r a m y naszej p racy 
i mus ie l ibyśmy p o p r o s t u sparaf razować całą książkę, g d y b y ś m y 
się chcieli n a d n iemi zas tanawiać . Dość powiedzieć , źe obie t e 
ka t ego rye obejmują mniej więcej całość, a p rzyna jmnie j na jcha-
rak te rys tyczn ie j szą część t ych zdarzeń, k tó re r a z e m składają 
życie człowieka, p o s t a w i o n e g o w tych w a r u n k a c h co Podfil ipski. 
P r z e s u w a się p rzed n a m i p o p r o s t u życie. Na tu ra ln i e wypadk i 
i sy tuacye są p r z e b r a k o w a n e przez a r tys t ę ; wszys tko , co obo
j ę t n e , zos ta ło od rzucone , z a c h o w a n e zaś i oświe t lone to , w czem 
u w y d a t n i a się c h a r a k t e r na szego boha te ra . 

Właśc iwie ma on zasadę jedną . Na niej u g r u n t o w a ł s iebie 
i swoje życie, nią się k ieruje j e d y n i e i wyłącznie . T ę zasadę 
stosuje w życiu ściśle i konsekwen tn ie , n a k rok od niej nie 
zbaczając. T a zasada n a z y w a się: Z y g m u n t Podfi l ipski . 

Podfil ipski to wcielenie egoizmu. E g o i z m u na jzupe łn ie j -
szego, na jwszechs t ronn ie j szego . Podfil ipski to wcielenie egoizmu, 
nap ię t ego do na jwyższego s topnia , podn ies ionego do najwyższej 
po tęg i . Z a r a z e m j e s t to egoizm, wypływający z najpospol i tszej , 
j a k a może być, z najcodziennie jszej i bardzo , bardzo małej 
duszy. E g o i z m umys łu p o t ę ż n e g o ego izmem zawsze pozos tanie , 
p o d e p t a p r a w a i obowiązki , ale p rzyna jmnie j zadanie , j a k i e 
sobie postawi, będz ie w sobie miało coś z wielkości . E g o i z m 
duszy małej będz ie r ó w n i e n ikczemny , p r zewro tny , ale wielkości 
celu znać n ie będz ie : do ma łych celów dążyć będz ie drogą 
nizkie j , podłej n ikczemności . Podfi l ipski m a j e d e n cel w życiu : 
prze jść p rzez życie przy jemnie . Ale i t u mogą b y ć różne s to
pn iowania ; m o ż n a się zakochać w przy jemnośc iach sz lachetn ie j 
szych. T e g o Podfi l ipskiemu brak . J e g o p rzy jemnośc i są g łównie 
n a t u r y f izycznej : dobrze być u b r a n y m , dobrze jeść , pić, spać, 
dobrze się bawić . W i ę c zaspokojen ie p o t r z e b m a t e r y a l n y c h . 
Z po t rzeb d u c h o w y c h znał ty lko j edną : p różność ; stąd chęć 
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dostania się w na jwyższe towarzys two , chęć błyszczenia , impo
nowania . Nic więcej . N a w e t n i e m a u n iego chęci r o z k a z y w a n i a 
komuś k ie rowania czemś. Na to j u ż dusza j e g o za mała . L u b i 
wszys tko w doskona łym g a t u n k u : „miał zawsze dobry ape ty t , 
n ie ten pospol i ty a p e t y t na mięso i sen, k tó ry cechuje g m i n n e 
na tury , ale na śmie t ankę w kaźdem tego s topnia znaczen iu" . 
Ale to wszys tko co lubi , j e s t t ak małe, t ak mizerne , że t r zeba 
i s to tn ie małej i mizernej duszy, aby się tern zadowolić . Stąd 
t en j e g o egoizm j e s t t ak obrzydl iwy, źe tak i mały. 

Ale właśnie t ak i egoizm zdo lny j e s t zabić w człowieku 
wszys tko , co w nim jeszcze z obrazu Bożego pozos ta ło , zdo lny 
j e s t wygładz ić sumienie , cnotę , honor , zdo lny j e s t z robić z czło
wieka i s to tę nie związaną z n i k i m i niczem, nie widzącą n ikogo 
i nic prócz siebie, nie zważającą na ż a d n e prawa, nie uznającą 
żadnych obowiązków. A że dusza j e s t mała, więc n ie pójdzie 
pros to przed siebie do celu, ty lko k łams twem, pon iżan iem się, 
poch l ebs twem, s łowem oszukiwaniem świata. Podfi l ipski nie 
uznaje ż a d n y c h p raw nad sobą, n i Boskich ni ludzkich, ż a d n y c h 
prawideł , żadnych konwenansów, — a wszys tk im u lega napozór , 
gdzie m u to do j e g o roli po t r zebne . Rel ig i i nie ma, ale wobec 
ludzi w kościele p r zyb ie r a pobożną i skupioną minę. Zasadą 
j e g o j e s t : ubi bene, ibi patria, i n ic dla kraju, dla spo łeczeńs twa 
nie robi , j e s t mu obcym, umie ty lko w y g a d y w a ć ; s le wobec 
Szreńsk iego okaże się p o w a ż n y m i kraj swój mi łującym oby
wate lem. To k łamanie w ła snym myślom, t ak bolesne ludz iom 
z j aką taką duszą, jeś l i są do niego zmuszeni , dla n iego j e s t 
ch lebem powszedn im i dobrowolnym. J e g o ma ła dusza nie od
czuwa, a jeśl i odczuwa, to udaje , źe n ie spos t rzega pogard l iwe j 
poufałości, j a k ą się obdarza n a p r z y k ł a d psów, a z j aką go t ra
k tu je tak i G-ranowski lub F r e d Zba razk i ; p ie rwszy odczuwający 
j e g o nizkość przez doświadczenie życia, d rugi przez j ak i ś in
s t y n k t duszy p rawe j . 

Tak ie serce, a j a k a g łowa? U m y s ł t en j e s t og romnie g ię tk i 
i bys t ry . Podfilipski odznacza się tą właściwością in te l igencyi , 
k tórą przyzwycza i l i śmy się nazywać sp ry tem; p rzez k t ó r y t o 
wyraz rozumiemy zwykle ob ro tność , sprawność i g i ę tkość 
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umys łu , zdolność bys t r ego dos t rzegan ia faktów ale małych, zdol
ność p r a k t y c z n e g o wyzysk iwan ia t ych fak tów i ich kombinacy i 
w celach małych , s łowem r o z u m i e m y in te l igenoyę nie g łęboką ale 
w p e w n y c h k i e runkach ba rdzo wyostrzoną. Taką in te l igencyę m a 
Podfil ipski. On g łęboko na świat nie pa t rzy , bo t ego n ie potrafi; 
ale n a t y m świecie urządz ić się tak, aby mu było j a k naj lepiej , 
to on umie zrobić , a w swoim zakres ie i n a swoim poziomie robi 
to w sposób n iepospol i ty . W i ę c t en j e g o sp ry t objawia się w ro
bieniu majątku, w p r zys to sowywan iu się pozó rnem do świa ta 
i j e g o w y m a g a ń , z n iezmierną przebiegłością potrafi on ludźmi 
t ak posuwać, źe robią to , co on zechce . P r a w d a , że gdz ie t en 
sp ry t natrafi, czy to n a umys ł g łęboki , j a k u Kos tk i , ozy n a po
ziom m o r a l n y wysoki , j a k u pan i Aliny, t a m celu nie dopina, ale 
t e m u j u ż nie on winien. On sam j e s t mały , więc władać m o ż e 
ty lko ma łymi ; o wie lkość j akąko lwiek małość j e g o się rozbi je . 
G łębok iego wyksz ta ł cen ia Podfi l ipski n ie ma, ale wie wszys tko , 
o wszys tk iem umie mówić ; p r z e d L igęzą rozwi jać będz ie poglądy 
filozoficzne, p rzed l i t e ra tami l i terackie , w domu re l ig i jnym potrafi 
mówić o osta tnie j encykl ice , p r zemys łowcom za imponu je Marsem, 
panią Darnowską zaś opanuje , oszołomi wielkością i wszechs t ron
nością swego wyksz ta łcen ia . W s z ę d z i e i zawsze rozwijać będz ie 
pog lądy śmiałe, nowe , ogólne . Ale g d y b y się ze tkną ł z Kostką, 
to r o z m o w a b y się urwała , bo K o s t k a żąda łby faktów. Szkoda 
ogromna , źe au to r o takie j sy tuacy i ty lko napomkną ł , lecz j e j 
nie wprowadzi ł . Ale bo t eż Podfil ipski za mądry b y ł n a to , aby 
się dać egzaminować . L igęza , g d y b y nie był t ak i s k r o m n y i t ak 
wielkością Podfi l ipskiego p rzygniec iony , by łby n a m móg ł sprawie > 
t ę uc iechę , ale cóź, k iedy n i g d y nie odważy ł się należycie za
o p o n o w a ć p a n u Z y g m u n t o w i . 

W i ę c os ta teczn ie Podfilipski t o in te l igencya mała, a w ma
łym zakres ie wielka, c h a r a k t e r zaś najpodlejszy. Na t e dwie 
rzeczy au tor szczególną zwróci ł u w a g ę . M o ź n a b y powiedzieć, 
źe właściwie t y lko to dwie r zeczy s tanowią t reść książki. A b y 
j e zaś j eszcze lepiej u w y d a t n i ć i podkreś l ić , au to r naprzec iw 
g łównej osoby s tawia j e j an ty t ezy . W K o s t c e akcentu je p rze
dewszys tk iem g ł ębokość i p o w a g ę umysłu . Powiedz ie l ibyśmy 
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ty lko , źe an ty t eza za mało j e s t wyzyskana , że ei dwaj ludzie 
może zby t r z a d k o pos tawieni są naprzec iw siebie; au to r o Kos t ce 
więcej sam mówi, aniżel i mu pozwala mówić i dzia łać za siebie, 
może zanad to t r z y m a go w cieniu. P r a w d a , że to j e s t w zgodzie 
z postacią owego ref lektora L igęzy , że w t e d y L igęza , w g runc ie 
rzeczy nie tak i głupi , m o ź e b y się zaczął Podfi l ipskiemu p r z y p a 
t r y w a ć k ry tyczn ie j , ale w k a ż d y m razie szkoda. A n t y t e z ą serca, 
cha rak te ru Podfi l ipskiego j e s t pos tać j e g o b ra ta Tomasza . U t ego 
au tor n a w e t wyraźn ie zaznacza mniejszą lo tność i mniejszą g ię
tkość umys łu , niź u Z y g m u n t a , u w y d a t n i a na tomias t j e g o pra
wość i sz lache tność . 

Na j rozmai t szymi sposobami au to r oświet la pos tać Z y g m u n t a 
Podfil ipskiego, wszys tk ich u ż y w a środków, aby ty lko pokazać 
wszechs t ronn ie j e g o charak ter . Im więcej zaś wczy tu jemy się 
w książkę, im więcej za s t anawiamy się nad nią, tern silniej 
odzywają się w nas i t em głębiej u t rwala ją dwa uczuc ia : ws t r ę tu 
do boha te ra i podz iwu dla au to ra powieści. Uczuc ie e tyczne , 
choćby n a w e t nieco p rzy tęp ione , mus i się w z d r y g n ą ć na widok 
tak iego człowieka, j a k Podfilipski. Ale właśnie to j e s t zaletą 
powieści, źe t e n cha rak t e r t ak świe tn ie p rzeds tawia . T o nie 
t r a k t a t mora lny , wcie lony w j edną postać , nie szablon, to n a j 
prawdziwszy, na jbardzie j ż y w y człowiek. J a k au to r taką żywą 
pos tać m ó g ł s tworzyć? To ta jemnica t a l en tu ; sam a k t twór 
czości p rzed nami j e s t zakry ty , i chyba tu ta j zawsze b ę d z i e m y 
musiel i mówić ignoramus. Możemy ty lko schwycić ś rodki zewnę
t r zne i te badać . W „Podf i l ipskim" widziel iśmy już oryg ina l 
ność formy i doskonałą a rch i t ek ton ikę ; podkre ś lmy tu t em sil
niej , j e szcze raz , t o znakomi te obmyślen ie całości od począ tku 
do końca, tę celowość wszys tk iego , co w książce się znajduje ; 
podkreś lmy, j a k t en cały n a w a ł słów, zdań, myśli , osób, faktów, 
uk ł ada się doskona le tak, j a k au to r zechciał ; podk re ś lmy t ę 
wielką ha rmonię , j a k a całą książkę przenika . Za ledwie k i lka 
d robnych rzeczy tę h a r m o n i ę zakłóca; t ak np . zby t eczna j e s t 
cała h i s to rya z t e s t a m e n t e m lub t reść dzieła, k tó re Podfi l ipski 
miał pisać, bo one nic nowego do cha rak te rys tyk i nie dodają. 
Ale to us te rk i drobne , n iknące w znakomi te j całości. 
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T r u d n o spo tkać między nowszemi n a w e t powieśc iami pol -
skiemi książkę t ak doskona le skomponowaną , t a k ha rmoni jn ie 
złożoną. 

W s z y s t k o to r a z e m sprawia, źe „ Ż y w o t i myśl i Z y g m u n t a 
Podfi l ipskiego" to książka nadzwycza jn ie p rawdziwa, i wie rny 
obraz życia. To nie m a r y one tk i przesuwają się po scenie, ale 
ludzie żywi. T o j e s t j e d e n z powodów, że Podfi l ipski s tał się 
j edną z tych pos tac i powieściowych, o k tó rych zapominamy, że 
są fantazyą, lecz myś l imy o nich j a k o ludz iach rzeczywis tych , 
chodzących po świecie, zna jomych nam. Tak ich pos tac i nowszy 
r o m a n s polski w y d a ł ki lka — a zawsze ty lko wtedy , g d y powieść 
sama j e s t i s to tn ie niepospoli tą . 

W r ó c i m y do t ego p r z e d m i o t u j eszcze późn ie j . Te raz za j 
mi jmy się j e szcze j e d n ą kwes tya , związaną ściśle z t echn iką 
powieścio pisarza. 

Rzeczy takie , j a k b y s t r a obserwacya , dobre i celowe u g r u 
powan ie mate rya łu , j a k wierność i p r a w d a psych iczna w ma lo 
w a n i u charak te rów, i t. p . — to wszys tk ie są p r z y m i o t y kon ie 
czne każdej dobre j powieści . Ale poza t em k a ż d y autor m a 
ręce swobodne , k a ż d y może t ę samą rzecz p rzeds t awiać inacze j . 
P o p r o s t u k a ż d y zrobi to n a swój sposób, w myś l owej zasady 
o t e m p e r a m e n c i e autora . J a k ż e pos tąpi sobie Weyssenhof f? 

Otóż w iemy już , źe g łówną j e g o bronią, g ł ó w n y m czyn
nik iem j e g o t echn ik i pisarskiej j e s t i ronia. J e j w p r o w a d z e n i e 
w powieść j e s t może za s łabe. P r z e z s tworzen ie L i g ę z y a u t o r 
zadan ie sobie uła twi ł , bo j ego n a i w n y pogląd n a Podfi l ipskiego 
j e s t zby t na iwny, j e g o wielka ł a twowie rność j e s t z b y t wielka, 
t a k , źe w czyte ln iku ciągle budz i podejrz l iwość i ciągle każe 
m u n a rzeczy p a t r z y ć t rochę inacze j . Ale t e ż p rzez to m o ż e 
książce t rochę zaszkodzi ł . L i g ę z a n a p r z ó d n ie j e s t wcale żywą 
osobą. Rzecz jasna , źe au to r t ego właśnie chciał ; źe L igęza 
mia ł być ty lko o w y m ref lektorem, skupia jącym w sobie i odbi
j a j ącym nas t ępn ie świat ło , spływające z pos tac i g łówne j , ale 
odbi ja jącym tak, j a k owe zwierc iadła wklęs łe lub wypuk łe . Ale 
wprowadzen ie do powieści t ak iego do p e w n e g o s topnia m a n e 
kina, t ak iego zwierc iadła czy fonografu , psuje n a m t rochę p ra -
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wdziwośó i na tu ra lność całości. T e m bardzie j , że L igęza często 
wychodz i z tej roli na rzędz ia au torsk iego i miesza się pomiędzy 
osoby czynne . Wreszc ie , czemkolwiek jes t , j e s t z b y t na iwny , 
powiedzmy po pros tu z b y t n iemądry , zby t ł a t w o w i e r n y i z b y t 
skromny, ażeby był zby t p r a w d o p o d o b n y . To psuje nieco wra
żenie całości. 

Ale g d y od t ego odwróc imy oczy, g d y puśc imy w n iepa
mięć to u ła twien ie sobie p racy przez autora , w t e d y zna jdz iemy 
się w morzu ironii, na k t ó r e g ł ó w n a pos tać j e s t rzucona . I ron i a 
p rzen ika całą powieść od począ tku do końca . W t em rzekomo 
d o b r o d u s z n e m p rzeds t awien iu rzeczy, w tem przeds tawien iu 
przez L i g ę z ę wszys tk iego w j a k naj lepszem świet le , w t e m t łu
maczen iu sobie przez n iego wszys tk iego na dobre , j e s t i ronia 
naj bys t rze j sza, s a ty ra na jg łębsza , j a k a być może . Nie j e s t to 
i ronia wstrząsająca do głębi , najbl iższa sąsiadka oburzenia . J e s t 
to za to i ronia n a d e r dowcipna, lekka, wdzięczna , swobodna — 
a n iemnie j z jadl iwa; p o d o b n a ba rdzo do ironii w sa ty rach K r a 
sickiego, ty lko o ty le g łębsza , o ile my dzisiaj g łębs i j e s t e ś m y 
od ludzi os iemnas tego wieku. W takiej i ronii Weyssenhof f j e s t 
p r a w d z i w y m m i s t r z e m , i p o w i e d z m y odrazu : między współcze
snymi powieśc iopisarzami nie m a sobie równego . K a ż d y z na
szych większych powieśe iopisarzy ma do tej ironii pociąg, ale 
ż a d e n nie uży ł jej stale, ty lko prze lo tn ie , w ki lku sy tuacyach , 
w j edne j lub dwóch postac iach, w j ak i emś d r o b n e m zdarzen iu ; 
t ak Sienkiewicz i P r u s ; do godnośc i technik i pisarskiej ż a d e n 
jej nie podniósł . P r a w d a , że u t r zyman ie się w ton ie j e d n y m 
przez całą powieść j e s t n a d e r t r u d n e ; źe więc Weyssenhoff tu 
i ówdzie tę i ronię zby t naciągnął , tu i ówdzie w niej przesa
dził, czasem zaś, j a k b y nie dowierza ł in te l igencyi czytelnika, 
z b y t daje do p o z n a n i a , źe to t r zeba brać i ronicznie a nie po
ważnie . Ale znowu z r ó b m y t ę uwagę , co poprzedn io , mówiąc 
o ha rmoni i dzieła, że t e us te rk i giną w doskonałe j całości. 

To użycie ironii w t ak im g a t u n k u i w tej mierze , odróżn ia 
t echn ikę Weyssenhoffa od wszys tk ich współczesnych powieśeio
pisarzy polskich, daje j e g o książce p ię tno odrębnośc i i oryginal 
ności. Weyssenhoff wprowadza w „Pofi l ipskim" do powieści pol-
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skiej n o w y t y p , a więc rozszerza j e j zakres — w p r o w a d z a nową 
technikę , a więc w z b o g a c a j e j ś rodki . W y p o w i e d z i a w s z y to zda
nie , określ iwszy za razem znaczen ie omawiane j książki w ewo-
lucyi r o m a n s u polskiego d o b y na jnowsze j , a p rzez to znaczen ie 
je j w rozwoju l i t e ra tu ry . P a t r z ą c na samą powieść, widz imy j e j 
zalety, ale w idz imy ty lko ją samą; rozważając ją w s to sunku 
do innych , s p o s t r z e g a m y w t e d y je j wielkie znaczenie . 

J a k i e j e s t znaczen ie i ronii w l i t e ra turze pod wzg lędem 
spo łecznym? 

Ironia dziwnem jest ziółkiem, co żyje 
Łzami i bólem, a śmiechem zakwita, 
Na gruzach szczęścia jako bluszcz się wije, 
A w jego wieńcach ruina spowita, 
Choć krwawe ślady w łonie swojem kryje, 
Zawsze uśmiechem przechodzących wita, 
I własną pustkę i smutek wyszydza — 

Przed okiem widza. 

D o t ego g ł ębok iego okreś lenia n iema oo dodawać , c h y b a 
spos t rzeżenie , że i ronia po jawia się w l i t e ra tu rze wtedy , k iedy 
społeczeńs two n ie j e s t z d r o w e : za A u g u s t a w Rzymie , za L u 
dwika X I V we F r a n c y i , za S tan i s ł awa A u g u s t a u nas . Czyżby 
i t e raz miała b y ć ob jawem p o d o b n e g o s t anu? P r o b l e m , nasu 
wający dużo a n ieweso łych myśli . 

(Dok. nast.). 
Dr. St. Bóbrzycki. 
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W sprawie p i e r w o t n e g o osadn ic twa w Polsce b a d a n i a nau
k o w e są ledwie w kolebce . P a n u j e obecnie p rzekonan ie , że było 
ki lka znacznie jszych ognisk za ludnienia , oddz ie lonych od siebie 
z iemiami n ieza ludnionemi , pus tkami , j u ż to borami , j u ż też ba
gnami . Nie u lega wątpliwości , źe P o l a c y nie sąsiadowali pier
wotn ie z Rus inami , w t em znaczeniu , ż eby się osadn ic twa ich 
miały s tykać bezpośredn io , lecz źe by ły wielkie n ieza ludn ione 
p rzes t rzen ie między Wisłą, S a n e m a Dn iep rem. P o d o b n i e ż od
gran iczone by ły od siebie te e tnograf iczne działy, z k tó rych 
nas t ępn ie pows ta ł na ród polski . J a k te działy nazywać? N a w e t 
t e rmino log ia n a u k o w a nie j e s t j e szcze ustaloną, a to u t r u d n i a 
wielce dyskusyę . W rzeczach t ych filologia m a najwięcej do 
powiedzenia , ale ani t a n a u k a nie ustal i ła sobie j eszcze s łowni
c twa n a oznaczen ie odmian j ę z y k o w y c h . W i a d o m o , źe e tnogra 
ficznie sp rawę biorąc, nie is tnieje „ język", t. j . j ę z y k książkowy, 
t e n sposób wys łowien ia się i pisania, k tó r ego wspólność uwa
ż a m y właśnie za ka rdyna lną cechę narodową. J e s t to bowiem 
j ę z y k sz tuczny, rozsze rzany też sz tucznie d ruk iem i szkołami ; 
p r awdz iwy żywy j ęzyk , to m o w a ludu; ta zaś w rozmai tych 
okolicach j e s t różną, tak, źe w rzeczywistości is tnieje nie j ę z y k 

I I . 

Sprawy spo łeczne piastowskiego okresu. 
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polski , lecz p o l s k i e j ę z y k i . Mają one j e d n a k ty le cech 
wspólnych , źe w i d o c z n e m j e s t dla każdego , iż s tanowią ty lko 
działy równo leg łe pewne j całości idea lne j , zwanej po lsk im j ę 
zykiem. L o g i k a każe p rzypuszczać , źe k a ż d y dział e tnograf iczny 
ma też swą o d m i a n ę j ę z y k o w ą , na leży więc s t a r ać się o sys te
m a t y k ę naukową, uwzględnia jącą j e d n o i d rugie za razem. Nie 
p o z y s k a m y n i g d y źródeł bezpośredn ich , k tó re by n a m wyjaśni ły 
e tnograf iczny podzia ł za ludn ien ia p ie rwotne j Po l sk i ; m o ż n a 
j e d n a k użyć „ m e t o d y w s t e c z n e j " , opierając się n a tem, co 
is tnieje do naszych czasów i co zbadać m o ż e m y bezpośrednio , 
t. j . n a różn icach j ę z y k o w y c h . Z t ych wzg lędów p ro p o n u j e pod
p isany przyjęc ie s c h e m a t u z łożonego z cz terech s topni . Naród , 
mający wspólny j ęzyk , k ładą się z ludów, z k t ó r y c h każdy m a 
swą m o w ę (np. lud i m o w a mazurska) . L u d dzieli ł się n a p le
miona, k tó re filolog m o ż e r o z e z n a ć po na rzeczach ; na jn iższym 
s topn iem rozwo ju e tnograf icznego j e s t poko len ie ze swą gwarą. 
Dya lek to log i i polskiej da leko j e d n a k jeszcze do t ego , żeby ozna
czyć s topnie p o k r e w i e ń s t w a l icznych g w a r i na rzeczy , a p rzez to 
oddać h i s to ry i p r z y s ł u g ę w oznaczen iu p l emion i ludów. Można 
się też sp ie rać o to , czy np . K u j a w i a c y są ty lko p lemien iem 
wie lkopolsk iego ludu, czy też ludem osobnym. Nie sposób j e 
szcze odpowiedz ieć n a p e w n o n a p y t a n i e : z ilu l udów polskich 
pows ta ł polski h i s to ryczny na ród? B a d a n i a muszą oczywiście 
uwzględn ić , że g ran ice osiedlenia p e w n e g o ludu by ły zmienne ; 
w i a d o m e np. , źe Mazurzy mieli j u ź w XLLT w. roz ległe osadni
c two. Mówi się dziś o l udach Po lan , Mazurów, Wiś lan , L a c h ó w 
i P o m o r z a n , ale t e n podz ia ł e tnograf iczny m a o ty l e znaczenie , 
źe os ta teczn ie t r zeba od czegoś zacząć naukową k o n s t r u k c j ę . 
N ie rozs t r zygn ię t em pozosta je , czy P o m o r z a n i e (k tó rych częścią 
„p l emien i em" są Kaszubi ) są e tnograf icznie l u d e m polskim, czy 
t eż szczątkiem zachodn ich naszych pob ra tymców. N i e z b a d a n y 
na leżyc ie s tosunek P o l a n i Ku jawian , nie oznaczone naukowo 
e tnograf iczne s tanowisko Ł ę e z y c a n , nie pozwala n a w e t ozna
czenia owych „ P o l a n " u w a ż a ć za zupełn ie pewne , chociaż to 
t a k j u ź się upowszechn i ło . O „ W i ś l a n a c h " m ó w i się na pod
s tawie ż y w o t u św. Me todego , w k t ó r y m j e s t w z m i a n k a o księciu 
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Wiślan (Wiślicy) i w b raku innych wiadomośc i n a z y w a m y t ak 
ludność pomiędzy Mazowszem a K r a k o w e m , przypuszczając , źe 
s tanowi oddzie lny lud. O „ C h r o b a t a c h " nie mówi się j uż w nauce, 
a na tomia s t wprowadz i ł „ L a c h ó w " os ta tn i z jazd h is toryczny, 
n a k t ó r y m prof. Młynek, sam L a c h rodem, wykaza ł , źe pojęcie 
„ L a c h a " is tnieje do dziś dn ia u ludu na po łudn ie K r a k o w a aź 
w ka rpack ie p ie rwsze pogórza . A za t em nie j e s t to ty lko r u s k a 
nazwa na oznaczen ie Po laków, lecz najbl iższy wojownicze j Rus i 
lud polski sam się L a c h a m i nazywał . Po ł ączmy to odkryc ie 
z no ta tką Nes to ra pod r. 9 8 1 : 

Ide Wołodimer k Lacham i zają hrady ich, Priemyszl, Czer-
weń i iny hrady — 
a dojść mus imy do wn iosku , że osadnic two L a c h ó w rozciągało 
się w X wieku da leko n a wschód, a p rzyna jmnie j , źe była t am 
roz leg ła n a d e r „ b r o n a " t ego ludu, o p a t r z o n a „czerwieńsk imi 
g r o d a m i " . N o w y dowód, źe osadn ic two polskie n a po łudn iowym 
wschodzie zaczęło się wcześnie cofać p r z e d n a p o r e m Rusi , źe 
j e d n a k ziemia czerwieńsk ich g r o d ó w by ła polską p ie rwotn ie . 
Tak j e d n a sp rawa po t rąca w dzie jopisars twie wiele innych, 
a szczegół, mający n a pozó r ty lko t eo re tyczne znaczenie , może 
mieć właśnie dla t. z. k o n s t r u k c y i niezmierną wagę . T o też 
sp rawa us ta len ia e tnograf icznego schematu polsk iego j e s t j a k 
najważniejszą, wpros t zasadniczą sprawą naukową. 

Obok niej s taje zagan ien ie p ie rwotne j o rganizacyi społe
cznej . Nik t nie wątpi , źe pods tawą je j by ł ród, ale podzie lone 
są zdania co do zakresu r o d o w y c h spraw. Rzecz idzie g łównie 
0 t. zw. wspó lno ty rodowe , t. j . o wspólne g o s p o d a r o w a n i e 
cz łonków r o d u na ziemi pozostającej wspólną własnością. Ś lady 
„wspó lno ty" odk ry to j u ż d a w n o w h is tory i p r a w a polsk iego 
1 zes tawiano j e z istniejącą u po łudn iowych S łowian instytucyą, 
t. zw. zadrugą i rosyjskim „mirem". U C h o r w a t ó w i na Ba ł -
kanie wspó lne gospoda r s twa , z a d r u g a m i zwane, liczą n a w e t po 
ki lkadziesiąt głów, w Rosy i zaś wszyscy cz łonkowie g m i n y są 
współwłaścic ie lami całego obszaru gminy , n ik t n ie m a stałej 
indywidua lne j własności , a podz ia ł g r u n t ó w do u p r a w y o d b y w a 
się co ki lka l a t na nowo . Rosy jsk i wieśniak ma więc ty lko uźy-
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walność g m i n n e g o g run tu , leez nie pos iada własności . I w „za-
d r u g a c h " da się czasem w y k a z a ć t aka używalność , czasem zaś 
n a w e t t ego niema, k a ż d y z cz łonków j e s t t y lko w y k o n a w c ą 
danych sobie p rzez s ta rszego z leceń gospodarsk ich . U ta r ło się 
p rzypuszczenie , źe z a d r u g a by ła powszechną w całej Słowiań-
szczyźnie, nie os ta tn im zaś a r g u m e n t e m były owe czeskie r ęko 
pisy, Z ie lonogórsk i i K r ó l o w o dworski . P r z e s t a n o wie rzyć w ich 
au ten tyczność , a j e d n a k pozos ta ło w nauce n ie j edno z d a w n y c h 
wniosków na nich osnutych . Musiała w końcu nas t ać r eakcya , 
i j a k zwykle z początku, zapędz i ła się za da leko . W czeskiej 
nauce pojawiło się zdanie , źe zad rug i ba łkańsk ie pows ta ły d o 
piero za czasów tureckich , a „mi r" pod mongo l sk i em j a r z m e m 
j a k o ś rodek o c h r o n n y przec iw p o d a t k o w e m u uciskowi . P u n k t 
ciężkości tej kwes ty i przeniósł się do b a d a ń polskich, skoro 
u nas nie było n i g d y o r y e n t a l n y c h w p ł y w ó w n a us t ró j społe
czny. W i e d z i a n o dawno , że j e szcze w X V I w. is tniało t. zw. 
p rawo p ie rwszeńs twa , polegająee n a tem, że k rewniak , choćby 
najdalszy, miał zawsze p ie rwszeńs two p rzy kupn ie dóbr z iem
skich, s p r z e d a w a n y c h p rzez k r e w n i a k a ; dawnie j zaś i s tn ia ły 
przepisy, źe nie wo lno sp rzedawać ziemi bez zezwolen ia człon
k ó w rodu . T r u d n o to t ł umaczyć inacze j , j a k p ie rwotną „wspól 
notą". G d y się zaś bliżej tą sprawą zajęto, odna jdywano coraz 
l iczniejsze j e j ś lady w czasach zupe łn ie j u ź h i s to rycznych , aż 
w k o ń c u Ba lze r znalaz ł j e pomiędzy szlachtą na R u s i Czerwonej 
aż w X V wieku! Dzisiaj nie m o ż e j u ż u l egać wątpl iwości , że 
p i e rwo tna o rgan izacya gospoda rcza po lega ła rzeczywiśc ie na 
wspó lno tach i n i ema ż a d n e g o p o w o d u przypuszczać , że u innych 
Słowian było inacze j . Z czasem j e d n a k wy łan i ać się poczę ła 
własność indywidua lna , rozwinę ła się zupełn ie i n a w e t wyrugo
wała wspó lno tę w Czechach, w Polsce i na pozosta jącej pod 
polskim w p ł y w e m Rusi , podczas g d y w t a m t y c h k ra jach rozwój 
społeczny zosta ł p o w s t r z y m a n y , a n a w e t nas tąpi ło cofnięcie się 
i p o w r ó t do zadrug i . W Polsce była j u ź w X I I I w. własność 
indywidua lna wyrob iona , wyzwo lona n ie ty lko od rodowe j , lecz 
n a w e t od rodz inne j wspó lno ty . -Obie formy własności i s tn ia ły 
przez długi czas obok siebie, zan im wspólnota zupełn ie u n a s 
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zniknęła . Z a d r u g a u t r z y m a ł a się dzięki T u r k o m , a n a w e t roz
winęła się przez nich j e szcze bardzie j , była j e d n a k p rzed nimi. 
Tak im jes t o s t a t eczny wyn ik zes tawien ia a r g u m e n t a c y i Pe iskera , 
K a d l e c a i Balzera , 

Ogół czytającej publ iczności nie t roszczył się n igdy o „za-
d r u g ę " ; towarzyszy ło na tomias t ogólne zac iekawienie badan iom 
o pochodzen iu sz lach ty polskiej i kwesty i , czy lud był p ie rwo
tn ie i w okresie p ias towskim wolny, czy n iewolny. Zasadniczą 
wadą s t u d y ó w było to, źe p r ó b o w a n o rozwiązać zagadn ien ie 
pochodzen ia szlachty, a n ik t n ie zadał sobie py tan ia , skąd po
chodzi lud? K i e d y podp i sany poruszał to d rug ie py tan ie , na
trafiał z razu ty lko n a zdziwienie , j a k można o coś t ak iego py t ać? 
W b i ł o się w u m y s ł y p rzekonan ie , j a k o o rzeczy, k tó ra „ rozumie 
się sama przez się", źe „ lud" był zawsze, źe byó musiał, j a k 
g d y b y nie było dziś, w naszych oczach, n a świecie społeczeństw, 
n ie posiadających zgoła w a r s t w y odpowiednie j eu rope j sk iemu 
pojęciu wie jskiego ludu. Sz lach ta a lud są po jęc iami pon iekąd 
przec iws tawnemi , pon iekąd zaś uzupełn ia jącemi się wza jemnie ; 
n i ema j e d n e g o bez d rug iego . J u ź z t ego samego wynika logi
cznie, że nie m o ż n a d o b a d a ć się pows tan ia j e d n e j z tych wars tw, 
nie badając za razem g e n e z y drugie j , i źe ta ty lko h y p o t e z a 
może być logicznie wystarczającą, k tó ra da równocześn ie odpo
wiedź n a o b y d w a zagadnien ia . Taką j e s t h y p o t e z a na jazdu prof. 
P iekos ińsk iego : z na jeźdźców j e s t szlachta, z u ja rzmionych lud 
ob rócony w n iewoln ików; to zupe łn ie j a sne . Ale hypo tez ie tej 
p rzeczy ły fakta, w y d o b y w a n e ze ź róde ł coraz l iczniej , a świad
czące, źe za P i a s tów był j e d n a k lud wolny! J u ż p rzed sześciu 
laty, n a pods t awie zes tawienia w y n i k ó w ówczesnych prac , oświad
czyłem na t e m miejscu, że powszechna z g o d a n a to , źe lud był 
wolny, j e s t j uż t y lko k w e s t y a czasu. Nie ma to j e d n a k nic 
wspólnego z Le lewelowską teoryą gminowładz twa , opar tą n a — 
kró lowodworsk im rękopis ie ; ta j e s t j u ź p o g r z e b a n a n iepowro tn ie , 
a dziś wiemy na pewno , źe „wiec" powsta ł dopiero w czasach 
dz ie ln icowych (po K r z y w o u s t y m ) i źe był na jp ie rw z jazdem 
książąt, a nas tępn ie z jazdem u rzędn iczym i sądowym, ale p rze
n igdy j a k i e m ś zg romadzen i em ludowem! 
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R o z s t r z y g n ę ł a sp rawę z n a k o m i t a r o z p r a w a A d a m a Szelą-
g o w s k i e g o : „Chłopi - dziedzice n a p rawie polsk iem do k o ń c a 
X I I I w ieku" (wyszła w zbiorze p e r y o d y c z n y m : „ S t u d y a nad 
h i s to rya p r a w a polskiego, w y d a w a n e pod redakcyą Oswalda 
Ba lze ra" , t om I, zeszy t 2-gi). A u t o r zaczyna tam, gdz ie skoń
czył Małecki w swej p r a c y : „ L u d n o ś ć wo lna w ks iędze H e n r y -
k o w s k i e j " (omówionej n a t e m miejscu p rzed sześciu la ty) ; p o 
s u w a się o k rok dalej i wykazuje , że w p i e rwszo rzędnem t e m 
źródle j e s t wiele p r z y k ł a d ó w kupna , sprzedaży i z amiany ziemi 
p rzez osoby zwane haeredes. W czwar tym tomie w y d a w n i c t w a 
Akademi i Umie ję tnośc i : „Arch iwum Komisy i h i s t o ryczne j " przy
toczono k lasyczny przykład , źe o b o k n iewolnych by ł a t eż w r o k u 
125B ludność wiejska wolna, a wcale nie dostojnicy. W sporze 
Kazimierza , księcia ł ęczycko kujawskiego z b i s k u p e m włocław
skim W o l i m i r e m o granice , sk łada świadec two s ta r szyzna opola, 
s twierdza jąc p r z y t e m p r a w a i obowiązki wo lnych i n iewolnych . 
Sze lągowski zwraca u w a g ę n a haeredes we wsiach duchowieńs twa 
i sz lachty w dwóch w y p a d k a c h z la t 1232 i 1260; na jc iekawszym 
j e s t j e d n a k p r z y k ł a d ze wsi Gecowa z roku 1215, z k tó r ego się 
okazuje , źe ludność tej o sady sk łada ła się z wo lnych i n iewol
nych . P r z y sposobnośc i rozpa t rzy ł au tor wiele kwes ty i innych , 
łączących się poś redn io z g ł ó w n e m zagadn ien iem i dokona ł nie
j e d n e g o szczęśl iwego odkrycia , z k tó rych na jc iekawszem j e s t 
s twierdzenie , źe p a t r o n y m i c z n e końcówki n a z w osad (na ice) 
nie oznaczają wca le rodza ju pochodzen ia p i e r w o t n y c h założy
cieli i mogą być również osadami n iewolnych, j a k wolnych. 

H y p o t e z a , j a k o b y p ie rwotn ie książę by ł właścicielem całej 
ziemi, a wsze lka własność pochodz ić mog ła ty lko z j e g o nada 
nia, nie da się absolu tn ie u t r z y m a ć przy dzisiejszym s tanie 
nauki . Sze lągowski p ie rwszy zwróci ł uwagę , że is tniało mnós two 
n a d a ń fikcyjnych; d a r o w y w a n o księciu ziemię, ż e b y j ą wziąć 
o d n iego n a t y c h m i a s t w nadan ie , chcąc się w t e n sposób uwol
n ić od ogran iczeń ma ją tkowego p r a w a rodowego . B y ł n a w e t do 
tej fikcyi p r awne j o sobny ceremoniał , t. z. r enuncyacy i . Samo 
zaś i s tn ienie r e n u n c y a c y i j e s t dowodem, że is tn ieć musiała wła
sność nie pochodząca z monarsze j łaski, mająca źródło w urzą-

p. P. T. LXXVII. 24 
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dzeniach p i e rwo tnego społeczeńs twa, w organizacyi rodowe j . Na 
miejscu więc do tychczasowego zagadn ien ia : w j a k i sposób po
wsta ła w Polsce własność z iemska, m a m y n o w e : w j ak i sposób 
z własności rodowej wyrob i ła się i ndywidua lna? Należy to bo
wiem uważać j uż za pewnik , źe z począ tku nie było zgoła wła
sności indywidua lne j , ty lko wyłącznie rodowa. N a to zgodzą się 
j u ź wszyscy, a z t ego j e d e n ty lko k rok do dalszego wniosku. 
Skoro własność była ty lko rodową, a za t em współwłaścic ie lem 
móg ł być ty lko rodowiec, k toś będący związany związkami 
k rwi z całem g r o n e m współwłaściciel i , a przez to g r o n o z całą 
tą wars twą społeczną, k tó ra rodowo by ła zorgan izowaną , sło
wem, k toś będący krwią z k rwi i kością z kości p ie rwotne j ro 
dzimej ludności . W s z y s c y r o d o w c y są j e d n a k i e g o pochodzen ia 
i należą do tej samej wars twy, do j e d y n e j w a r s t w y mogącej 
pos iadać z iemię n a własność . J e s t więc pewnem, że ci, k t ó r z y 
w pierwszej połowie Pias towskie j doby posiadal i ziemię, nie 
będąc rycerzami , nie t rzymając je j n a „p rawie żo łn ie rsk iem", 
byli j e d n a k tego samego pochodzenia , co wszyscy barones; ci 
są w y k w i t e m ty lko tej samej wa r s twy „ rodowców" . Lecz nie 
wyn ika z t ego byna jmnie j , źe resz ta tej war s twy , t o : „ lud" 
(chłopi), z k tó r ego wyłoni ła się „sz lach ta" — bo wieki owe nie 
znały nobil i tacyi , an i n iczego wogóle p o d o b n e g o , cała zaś hi
s torya Pias towska , aż do samego końca t ego okresu, nie wyka
zuje żadnego faktu, k t ó r y b y n a m mógł wy t łumaczyć , w j a k i 
sposób j e d n a wars twa „ r o d o w c ó w " rozszczepić się mog ła n a 
dwie tak różne , j a k sz lachta i ch łopi ! W y p a d a więc przyjąć, 
źe owi p ie rwotn i „ rodowcy" , to nie ludu i sz lach ty p rzodkowie , 
lecz p rzodkowie samej sz lachty . U p a ś ć mus i mn ieman ie , źe na j 
p ie rw był lud, a p o t e m sz lachta ; rzecz ma się przec iwnie . Z po
czątku byli ty lko „ rodowcy" , t. j . p ie rwotna , rodz ima ludność 
polska, zupełn ie wolna, na jp i e rw znająca ty lko wspó lno t ę ro 
dową, na s t ępn ie także indywidua lną własność , a po tomkowie 
tej wars twy aż do końca R z p l t e j j e d y n y m i w zasadzie właści
cielami ziemi w Polsce, j a k o szlachta . Szlachta , to po toms two 
na jdawnie jszego osadnic twa, to najdawniejs i Po l acy . I rzecz ta 
j e s t całkiem prosta. P i e r w o t n i właściciele ziemi, n igdy p rzez 
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n ikogo nie wyrugowan i , nie podbici , nie zmuszan i o d s t ę p y w a ć 
pola innym, musiel i się wyrob ić n a p rzewodnią w a r s t w ę narodu . 

Skądżesz więc wzięli się „ch łop i"? P r z o d k ó w ich na leży 
t edy szukać wśród ludności n a p ł y w o w e j . Dzie je wspominają 
o j e d n e j t łumne j imigracyi , mianowicie n iemieck iego osadnic twa. 
B y ł o b y j e d n a k a b s u r d e m wywodz ić cały nasz lud od niemiec
kich kolonis tów; by ło ich poza m u r a m i mie jsk iemi znaczn ie 
mniej , niż się powszechn ie sądzi. W i e ś „na p rawie n iemieck iem" 
bywała bowiem po większej części — czys to polską. W i a d o m o 
zaś od dawna , że za ludn ien ie wielu naszych wsi pochodz i z j e ń 
ców wojennych ; wszak bywa ły wyprawy, z k tó rych p r zyp rowa
dzano po dziesięć tys ięcy j e ń c ó w ! Całe połacie k ra ju mają lu
dność obcego pochodzenia ; nie dale j , j a k nad Rabą, m a m y cały 
sze reg wsi pochodzen ia mongo l sk iego . Część osadn ic twa niewol-
nego , t. zw. „na roczn ików" opracował by ł j uź prof. Wojc ie 
chowski w znakomi te j swej p r acy „ C h r o b a c y a " — ale to ty lko 
d r o b n a cząs tka osadn ic twa z łożonego z żywio łów n a p ł y w o w y c h , 
sp rowadzonych do kra ju p rzemocą wojenną i o sadzanych na 
g r u n t a c h książęcych, g d y ż byl i własnością księcia. N a d dziejami 
tej wars twy war to się zas tanowić ; zna jdz iemy bowiem w nich 
klucz do wyjaśn ien ia wielu zagadnień , będących do tychczas za
g a d k a m i . 

L u d n o ś ć n iewolna wszczęła b u n t po u p a d k u Mieszka I I , 
w n e t j e d n a k weszła w d a w n e r y z y ; skoro ty lko b o w i e m us ta ł 
porządek pańs twowy, n iewoln icy odzyskiwal i przez to samo wol
ność , ale też zarazem traci l i ś rodki do życia. Oni nie mogl i 
i s tn ieć bez pańs twa , k t ó r e ich żywiło . Z p r y w a t n y m i niewolni
kami s p o t y k a m y się dopiero znaczn ie późn ie j , w okresie dzia
łów książęcych. Ci gospodarowa l i n a ziemi na r a c h u n e k panów, 
obok d a w n y c h wo lnych związków rodowych , gospodaru jących 
własnemi r ę k o m a na własny r achunek . Zajęc iem nie różni l i się 
od n ich a ba rdzo niewiele sposobem życia (wyjąwszy n ieznaczną 
s tosunkowo ilość rodz in b l iższych t r o n u i dos to jeńs tw) . Skut 
k iem t ego zmieni ła się na s t ępn ie nasza o rgan izacya społeczna. 
Niewolnicy, a zwłaszcza „naroczn icy" , z czasem z b y t rozrodzeni , 
a ciągle uprawia jący j e d n o i to samo rzemios ło z ojca na syna, 

24* 
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zaczęli być nie ty lko n iepo t rzebni , ale s tawal i się k łopo tem. 
Często książęta zwalnial i ich ze swej s łużby, p rzywraca jąc im 
zupełną wolność (manu missio), t racil i j e d n a k ziemię, n a k tóre j 
wolno im było w zamian za s łużbę szukać u t r zyman ia . Szli 
więc w świat, szukając n o w e g o zajęcia i w t e d y pows tawa l i ł a-
z ę g o w i e , o k tó rych w s t a r y c h d o k u m e n t a c h ty le wzmianek. 
Chodzil i g r o m a d a m i pod wodzą „s ta ros tów ł a z ę g ó w " . Oni to 
dawali w n i e j ednym w y p a d k u począ tek polsk im mias tom, osie
dlając się n a podegrodz iach , gdzie rzemieś ln ik dla całej okolicy 
bardzo by ł p o ż ą d a n y m . 

Najazd t a ta r sk i zmieni ł wszechs t ronnie s tosunki . Z t ych 
szczęśl iwych począ tków naszych mias t nie pozos ta ło śladu, 
a j a s sy r p rze t rzeb i ł ludność rolniczą. Mnós two g r u n t ó w było 
bezpańskich , t ak źe o dziedziców dopy tać się nie m o ż n a było . 
W s z a k powiedz iano , że t r a w a nie rosła, k tó r ędy przeszl i , a całe 
rody od n ich ginęły. Czasem wróci ł k toś do ognisk domowych , 
ale tych była s tosunkowo n i eznaczna ilość, a zna jdywal i wszy
stko w t ak im nieporządku, źe cała o rgan izacya społeczna i go 
spodarska zerwaną by ła doszczętnie . Z g rodów pozos ta ły le
dwie zgliszcza. K a s z t e l a n nie mógł się dopy tać ani resz ty na-
roczników, k tórą n a s łużbę kaszte lani i pozos tawiono i z czyn
szowych n iemieckich kmieciów po większej części ani ś ladu; 
ani też rolników, łowców lub b a r t n i k ó w gospodaru jących dla 
u t r z y m a n i a g rodu . Ks iążę ta poczęl i hojną dłonią n a d a w a ć ziemię 
k lasz torom i swoim rycerzom, byle ty lko kraj zagospodarowa ł 
się na nowo. Zmala ła i lość osad i wolnych i n iewolnych, ale 
n a n iewolnych te raz coraz mnie j zależało książętom, bo żądali 
w poczyna jącym się n o w y m okresie nie ty le op łacania poda t 
ków w na turze , a coraz częściej i nnego obowiązku, a mianowi
cie s łużby wojskowej . Coraz częściej obda rzano n iewolnych 
swobodą, a w a r s t w a ta była j u ź i spolszczona i związkami mał-
żeńskiemi z rodzimą ludnością wie lokro tn ie złączoną. Z dziesiąt
k o w a n a ludność wolna wraca ła na nowo do sys t emu wspó lno t 
rodowych , a to z p o w o d u b r a k u rąk do pracy . Z a wojskową 
służbę dos tawało się posiadłość bez najmniejszej t rudnośc i , ale 
nie wszyscy chcieli p rzys tać na t en warunek , bo n ie jeden został 
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b o g a c z e m i t ak bez łaski książęcej . Z wielu bowiem własności 
r odowych uby ła większa po łowa „s t ry jców", a sku tk i em tego 
„ ź r e b y " nag le się powiększyły . Nie jeden „ujazd" będący do 
n i edawna wspólną własnością ki lkudziesięciu osób, p rzechodz i 
n a własność k i lku za ledwie a n ieraz może n a w e t ty lko j e d n e g o ; 
k to więc nie miał ocho ty chodzić n a wojnę, nie b ra ł nadan ia 
książęcego a i t ak z iemi miał znaczn ie więcej , n iż j e j up rawić 
zdołał. J e d y n y m sposobem zagospoda rowan ia opuszczonych ob
szarów był s y s t e m d z i e r ż a w n y , to też po jawia się on n a 
wielką skalę. Ż a d e n p rawie ryce rz nie pos iada n iewoln ików po 
t a t a r sk im najeździe, ale dawa ł z iemię za to t e m chętnie j ka
ż d e m u „ łazędze" , nie żądając zrazu, j a k t rochę r o b o t y podczas 
żn iw i s ianokosów. W s z a k z n a m y ze ź ródeł wypadek , źe wła
ściciel żądał od dz ie rżawcy j e d e n ty lko dzień robocizny pod
czas żn iw i j e d e n p rzy s ianoźęciu. W o b e c t ak ł a t w y c h warun
ków u t r z y m a n i a się na ziemi, nie ga rnę ł a się j u ź nasza ludność 
n a podegrodzia , ale każdy rwa ł się na tomia s t do ro ln ic twa . 
W s z y s c y ubiegal i się o dz ierżawę, ale i t ak był b rak rolnika . 
Te raz też nas t a ły z ło te czasy dla osadn ików z Niemiec. I t a t o 
n o w a w a r s t w a społeczna, z dz ie rżawców złożona, j e s t p rzodk iem 
ludu wie jskiego w Polsce . Byl i osobiście zupełn ie wolni, mając 
w z g l ę d e m właściciela ty lko t e obowiązki , o k tó re się umówi ł 
biorąc dz ierżawę. P r a w o dz ierżawne, do tychczas u nas zgoła 
n ieznane , s topniowo dopiero miało się rozwijać. Z począ tku nie 
z n a n o dzierżaw t e rminowych , u m o w a rozumia ła się wieczyście 
i dziedzicznie. Niemieccy osadnicy wiejscy nazywa l i się Gebuer, 

00 w y m a w i a się „gbur" . Niemcy nazywal i też g b u r a m i polskich 
dzierżawców, j a k o ludzi t ego samego stanu. P o d zn i emczonymi 
P i a s t a m i śląskimi i pod panowan iem niemieckich K r z y ż a k ó w , 
gdz ie j ę z y k n iemiecki by ł u r zędowym, n a z y w a n o t ę nową war
s twę społeczną z u r z ę d u Gebuer, to też do dziś dn ia Ślązacy 
1 P r u s a c y nazywają „ g b u r a m i " g o s p o d a r z y wiejskich i to za
możnych , lecz nie będących szlachtą. J a k ich n a z y w a n o w X I I I 
wieku po polsku, t ego n ie wiemy, bo ż a d n y c h polskich zapisek 
n ie pos iadamy; w k a ż d y m raz ie nie chłopami , bo „ch łop" w ów
czesnym j ę z y k u znaczył tyle , co wogóle „człowiek". W ak tach 
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łacińskich zwano ich hospites, advenae, gośćmi lub p rzybyszami , 
o naszych zaś, rodz imych juź , dz ierżawcach wyrażają się ź ródła 
częs to : „na prawie gości" , „ j akoby gość" , „ równy gościowi" . 
Nie wiemy też, j a k samych siebie nazywal i po polsku właści
ciele ziemi w przec iws tawien iu do swych dz ie rżawców; znamy 
ty lko nazwę łacińską heres tudzież niemiecką slahta. N iemcy spo
strzegli , że właściciele należą do s tarej o rgan izacy i rodowej , 
podczas gdy dz ierżawcy polscy nie mają z n imi ż a d n e g o rodo
wego związku i chyba tu i owdzie zaczynają się dopiero na ich 
wzór organizować. J a k z Gebuer pows ta ł polski wyraz „gbur" , 
u ż y w a n y do dziś dnia przez P o l a k ó w w tych ziemiach, gdz ie 
in s ty tucya wo lnego kmiecia p rze t rwała , podobn ież z n iemiec
k iego slahta (co znaczy dos łownie : rodowcy) , pows ta ł wyraz 
„szlachta" , z n a n y n a całym obszarze ziem polskich, bo ta ins ty
tucya wszędzie się przyjęła . Slahta dla Niemca był każdy a k a ż d y 
właściciel ziemi, bez wzg lędu n a to, czy służył wojskowo czy 
nie. Ci, k tó rzy mieli n a d a n i e od księcia i obowiązani byl i do 
s łużby wojskowej , zwać się poczęl i rycerzami . W ten sposób 
wy t łumaczyć można pows tan ie dwóch w a r s t w ro ln iczych w Polsce . 

W us t awodaws twie wiśl ickiem je s t j uż wyraz „kmieć" 
(cmetho), na oznaczenie rolnika, gospodaru jącego na cudzej ziemi, 
lecz na własny rachunek , a więc dzierżawcy. Czy wyraz t en 
ma już w X I I I wieku to znaczenie , t ego dzisiejszymi ś rodkami 
n a u k o w y m i nie s twierdz imy. 

W wojnach k rzyżack ich W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a pokaza ło się, 
źe Po l ska za mało ma żołnierza, Kaz imie rz Wie lk i pa t r ząc pod 
każdym w z g l ę d e m daleko w przyszłość, zaradzi ł i t e m u i za 
j ego to rządów w y d a n o t ę us t awę , że każdy , k toko lwiek pos iada 
własną ziemię, musi być żołnierzem, bez wzg lędu n a to, czy ją 
posiada z nadan i a książęcego, czy wywodz i swą własność ty lko 
z dawnego p r a w a rodowego . Zn iknę ła przez to różnica pomiędzy 
szlachtą rycerską a nierycerską, od tąd każdy szlachcic j e s t ry-
oerzem (miles), bo choćby nie chciał być n im musi . Odtąd 
„szlaohcic" znaczy to samo, co żołnierz i rzeczywiście p rawo 
szlacheckie n a z y w a się w ź ród łach ius militare. Skoro każdy żoł
nierz polski by ł właścicielem ziemskim, zwali się też z iemianami . 
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Na razie część tej żołnierskiej sz lachty nie by ła n a w e t „szla
che tnego rodu" . Byl i bowiem dawni kmiecie wśród właścicieli 
ziemi i soł tysowie. Z b ieg iem czasu n ie jeden dz ie rżawca stał 
się bowiem właścicielem ziemskim, s tawał się więc z iemianinem, 
a od Kaz imie rza Wie lk i ego żo łn ie rzem, bo musia ł chodzić n a 
wojnę . Soł tys każdy był właścicie lem ziemi, a za wielkiego kró la 
po niewoli s tawał się też żo łn ie rzem i t em się t ł umaczy owe 
podzia ły społeczne miles e cmethone, miles e culteto, s tąd też ró 
żnice pomiędzy sz lachcicem — a szlachcicem. Żołn ierz z kmiecia, 
na juboższy i na jgorze j uzbro jony , w a r t by ł dla pańs twa ty lko 
dziesięć g r z y w i e n g łówszczyzny , podczas g d y żołnierz ze soł tysa 
szacowany by ł n a IB g rzywien . Ci, k tó rzy mieli z iemię z nada
n ia książęcego po d a w n y c h poko len iach i miewali na to „szpar
ga ły" , to j e s t d o k u m e n t y , z ł ac ińska zwane scartdbelli, z amo
żniejsi i lepiej uzbrojeni , war ta l i g r zywien trzydzieści , a wreszcie 
p o t o m k o w i e d a w n y c h żołnierzy p ie rwszych P ias tów, dziś j u ż 
prawie wszyscy wielmożowie , rosnący w zaszczy ty i w mają tek 
z pokolenia w pokolenie , pe łniący s łużbę wojskową w ki lka lub 
ki lkanaście osób, warta l i wobec p r a w a sześćdziesiąt g rzywien . 

T a k i e p rzeds t awien ie całej sp r awy rozwoju spo łeczeńs twa 
polsk iego pozwala w y t ł u m a c z y ć pochód dzie jów spo łecznych 
ewolucyjnie , z poko len ia w pokolen ie . L u d u p o l s k i e g o nie 
by ło więc p ie rwotn ie w Polsce , a najs tarsza l udność rodz ima 
zamien i ła się z b ieg iem czasu w szlachtę, podczas g d y lud po
wsta ł z żywio łów nap ływowych , spolszczonych. 

W u s t a w o d a w s t w i e wiśl ickiem przewidz iane są dokładnie 
warunk i , pod k t ó r y m i kmieć m o ż e ro lę opuścić, j u ź samo to 
p o w i n n o było n a p r o w a d z i ć n a domysł , źe nie m a m y tu do czy
n i en i a z niewolą ludu wiejskiego, lecz ty lko z w a r u n k a m i dzier
żawnymi , a u s t a w a m a n a celu zapobiedz n i e p r a w e m u opuszcze
niu dz ie rżawy ze szkodą właściciela g r u n t u . J u ż Bobrzyńsk i 
w swojej „ K a r t c e z dziejów ludu wiejskiego w Po l sce" słusznie 
zwróci ł u w a g ę n a to , źe n iewola ludu w Polsce nie by ł a zapro
wadzoną ż a d n y m przep isem u s t a w o d a w c z y m , lecz dokonywa ła 
się ewolucyjnie , zwłaszcza p rzez skupienie so ł tys tw i nak łada 
nie coraz większych ciężarów. Ciężary te nie są n iczem innem, 
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j a k coraz t rudnie j szymi w a r u n k a m i dzierżawy. Po łożen ie dzier
żawców pogarsza ło się, ponieważ war tość ziemi od K a z i m i e r z a 
Wie lk iego aż do u p a d k u p a ń s t w a polskiego stale wz ra s t a ł a ; 
g d y b y było przec iwnie , na t enczas b y ł y b y z ło te czasy n ie dla 
szlachty lecz dla kmieci , k t ó r z y b y byli pozosta l i dz ie rżawcami . 

K r e w szlachecka i kmieca mieszała się na s t ępn ie często 
w ciągu pokoleń. J u ź za W ł a d y s ł a w a Jag i e ł ł y ba rdzo wielu 
kmieci przesz ło do s t anu sz lacheckiego, a nawza jem nieraz 
szlachcic, t. j . rodowiec , p rzechodz i ł n a dzierżawcę, a po tomko
wie j e g o zostali sehłopieni . Dzisiaj w mnós twie w y p a d k ó w 
t r u d n o b y było dojść, i le w k t ó r y m rodzie krwi chłopskiej , a i le 
szlacheckiej . 

Drugą z ważnie jszych spraw z dziejów w e w n ę t r z n y c h pia
s towskiego okresu, k tórą h is torycy in te resowal i się w os ta tn ich 
la tach , j e s t sp rawa U n i w e r s y t e t u Jag ie l lońsk iego . Jub i l eusz s tare j 
naszej szkoły obchodzony uroczyście w roku 1900 zwróci ł uczo
nych do badan ia j e j przeszłości . Z d a w a ł e m już obszern ie sp rawę 
w Przeglądzie Powszechnym, z dwu tomowe j „His to ry i U n i w e r s y 
t e t u " napisanej p rzez prof. K a z i m i e r z a Morawskiego . S a m e zaś 
zawiązki wielkiej naszej szkoły ko ronne j zbada ł prof. S tan i s ław 
K r z y ż a n o w s k i w pracy „Pose l s two Kaz imie rza W . do A v i g n o n u " , 
umieszczonej w Roczniku krakowskim, tyle zas łużonej pub l ikacy i 
w y d a w a n e j przez s towarzyszen ie „Miłośników K r a k o w a " . W ar
ch iwach papieskich odk ry to t ak zwany rotuł , t. j . no t a tkę , n a 
k tóre j wypisany j e s t szereg próśb , z k tó remi Kaz imie rz W i e l k i 
wyprawi ł był posels two do A y i g n o n u ; j eźdz i ł t am J a n Rze 
szowski. J u ż dnia 12 maja 1364 r. wyda ł król i mias to K r a k ó w 
dyplom, a wkró tce na to mias to K r a k ó w d o k u m e n t poręcza jący 
wszelkie swobody un iwersy te towi . Obydwa te d o k u m e n t y po
słano pap ieżowi , k tó ry zapy ta ł a rcyb i skupa gn ieźn ieńsk iego 
o bliższe wiadomości . Dn ia 1 września 1364 roku za twierdz i ł 
U r b a n V fundacye un iwer sy t e tu bez wydzia łu t eo log icznego . 
Czy król w K r a k o w i e nie znalazł s tosownego miejsca pod bu
dowę, czy też mias to nie chciało ponieść znacznie jszych ofiar, 
czy t eż k ró l chciał uświe tn ić n o w e mias to p rzez siebie za łożone , 
dość źe pod koniec życia pos tanowi ł przenieść u n i w e r s y t e t 



NOWINY Z HISTORYOGRAFII POLSKIEJ. 369 

z K r a k o w a n a Kaz imie rz i zaczął s tawiać ko l leg ium w miejscu 
z w a n e m „na B a w o l e " . Nazwa pochodzi ła od gospody pod ba
wołem, k tó ra na leża ła do cechu pap ie rn ików, mającego bawo łu 
za godło , j a k to wykaza ł p. L e p s z y w rozp rawie o pap ie rn iach , 
umieszczonej również w Roczniku krakowskim. Miel iśmy j u ź spo
sobność zwrócić u w a g ę w Przeglądzie Powszechnym n a to , źe nie 
t r z e b a szukać ż a d n y c h dalszych powodów, dla k tó rych nie by ło 
z razu wydzia łu teo logicznego, ani n a w e t d laczego szkoła zrazu 
n ie rozwinę ła się i dopiero późnie j wznawiać j ą t r z e b a było. 
Sp rawa t łumaczy się pog lądem ś redn iowiecznym n a nauk i wo-
góle, j a k o b y one nie by ły sobie r ó w n e i tworzy ły szczeble umie
ję tnośc i , po k tó rych kole jno wsp inać się t r zeba , a źby się doszło 
do teologii . Nie m o ż n a by ło o tworzyć na raz ca łego un iwersy te tu , 
bo nie by łoby dla n iego uczniów. Najp ie rw t r zeba było przejść 
wydzia ł artistarum j a k o szkołę p rzygo towawczą , dopiero g d y 
p e w n a ilość S tudentów ukończy ł a szkołę istniejącą p r zy kościele 
Najśw. Mary i P a n n y , m o ż n a było przys tąp ić do o rgan izacy i 
wydzia łu p rawn iczego i w iemy na p e w n o , że n a z a m k u kra 
kowskim w y k ł a d a n o p r a w o kanon iczne i e l e m e n t a p r a w a r zym
skiego. Zan im zdo łano uzupe łn ić t e n wydzia ł , zmar ł wielki fun
dator, na s t ępca zaś j e g o nie t roszczy ł się o dalszy rozwój in-
s ty tucyi . Wszys tk i e też u n i w e r s y t e t y europejsk ie przechodzi ły 
przez t ak i okres , k t ó r y n a m dziś wyda je się j a k b y czasem za
n iedban ia i sprawia wrażenie , j a k o b y k a ż d y u n i w e r s y t e t n o w o 
za łożony zaraz z począ tku u p a d a ł i dopiero późnie j się pod
nosił, g d y t y m c z a s e m nie j e s t to n iczem innem, j a k ty lko po-
w o l n e m rozwi jan iem się i s t opn iowem uzupe łn ian iem szkoły 
w mia rę t ego , j a k uczn iowie j e g o przechodzi l i p rzez szczeble 
nauki , co w y m a g a ł o oczywiście odpowiedn iego czasu. Dopie ro 
w p ó ź n y m okresie h u m a n i z m u poczę ła k ie łkować myśl , że wszy
s tk ie nauk i są sobie o ty le równe , źe k a ż d a z n ich g o d n a j e s t 
zape łn ić całe życie uczonego . W n a s z y m un iwersy tec ie n ies te ty , 
aż do os t a tka pozos ta ło p r zekonan i e , źe j e d n a j e s z szczeblem 
do drugie j , a ty lko w s t ę p e m do teologi i . P rofesorowie p rze rzu
cali się z p r z e d m i o t u na przedmiot , aby w k o ń c u dojść do upra -
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gnionej k a t e d r y P i s m a świę tego i sku tk iem tego upad ł a u nas 
i teo logia i n a u k i wogó le nie rozwinę ły się należycie . 

Do dziejów Kaz imie rza W . zna jdu jemy n a d e r ważne przy
czynki w dziele ks. prof. F i j a łka o b i skups twach g reck ich ; g d y 
j e d n a k książka ta s ięga do czasów późniejszych, lepiej omówić 
j e j wynik i od począ tku w n a s t ę p n y m ustępie , żeby nie rozry
wać p rzedmio tu . 

Po jawi ło się opracowanie całego okresu p ias towskiego, 
a mianowicie p o d p i s a n e g o : „Dzieje Po l sk i za P i a s tów" , s t ano
wiące pierwszą część zamie rzonego opowiadania całości dziejów 
na rodowych . 

Dr. Feliks Koneczny. 



I 

Mistyczne Ciało Chrystusa a charaktery sakramentalne. 
u . 

J u ż w zesz łym r o k u pisa l i śmy na t em miejscu o misty-
cznem ciele Chrys tusa w ogólności , s tarając się wyjaśnić t reść 
i znaczen ie d o g m a t y c z n e t ego p o j ę c i a 1 . G-łówna myśl ówcze
snych u w a g i w y w o d ó w naszych — j a k sobie może n i ek tó rzy 
z czy te ln ików p r z y p o m i n a j ą — s k u p i a ł a się w tem, że p o m i ę d z y 
Chrys tusem P a n e m , g łową n iewidomą Kośc io ła a społecznością 
wie rnych , s tanowiących członki t egoż Kośc io ła n a ziemi, za
chodzi t ak i ścisły i wy ją tkowy s tosunek łączności i za leżności 
wza jemnej , j a k i e g o nie s p o t y k a m y n igdz ie zresztą w związkach 
czysto ludzkich; i źe wed le n a u k i Objawienia j e d y n ą w sferze 
naszego poznan ia analogią, zdolną n a m choćby nieco wyjaśnić 
rodzaj t ego s tosunku i p rzedz iwną j e g o na tu rę , j e s t ż y w y or
gan izm ludzki z r ó ż n o r o d n e m i odnośn iami swoich części skła
d o w y c h — duszy i ciała. Na pods tawie rozb io ru l i cznych t eks tów 
P i s m a św., t r ak tu jących o t y m przedmiocie , w y k a z a l i ś m y — z d a j e 
się dos ta teczn ie — że w dzis ie jszym n a d p r z y r o d z o n y m porządku 
rzeczy Opa t r zność B o ż a tak ie w y t w o r z y ł a s tosunki , iż z j e d n e j 
s t rony Chrys tus , Bóg-Człowiek , j uż nie ty lko za poś redn ic twem 
swoich zas tępców i przedstawicie l i , ale nad to sam przez się, 
w ła snym swym i bezpoś redn im w p ł y w e m oddz ia ływa ciągle 

1 Por. Przegląd Powszechny z r. 1902, luty, str. 157; kwiecień str. 58. 
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i wszechs t ronnie n a Kościół , dając mu w zakres ie życia nad
p r z y r o d z o n e g o to wszys tko , co w zakres ie n a t u r a l n e g o życia 
i rozwoju daje ciału ludzk iemu dusza — i źe nawza jem widomy 
organ izm koście lny nie ty lko biernie t e n wp ływ ożywczy Chry
stusa przyjmuje , ale i czynnie musi się z nim sprzęgać , koja
rzyć i we wszys tk ich procesach ż y w o t n y c h ciągle z n im współ
działać, t rzymając go w stałej zależności od siebie i zewnę
t r znymi w a r u n k a m i swoimi działanie j e g o normując , t ak mniej 
więcej , j a k działanie duszy naszej n o r m o w a ć się musi i ograni
czać w a r u n k a m i sp rzęgn ię t ego z nią wspó lnym węzłem żywo
t n y m ciała. 

Mając w tych ogólnych przyna jmnie j zarysach wyjaśn ione 
i rozwin ię te pojęcie mis tycznego ciała Chrys tusowego , m o ż e m y 
te raz przejść do drugiej kwestyi , k tó ra nas tu g łównie zajmuje, 
i zapytać , j aką właściwie ro lę odgrywają w t y m ta j emniczym 
organizmie Chrys tusa c h a r a k t e r y s ak ramen ta lne . 

W o b e c tego , źe ź ródła Objawienia kwestyi , w t e n sposób 
s formułowanej , bezpoś redn io nie poruszają, odpowiedź nasza 
oprzeć się będz ie musia ła p rzeważn ie na sze regu r o z u m o w a ń 
i wniosków teologicznych. W i a d o m o n a m wprawdz ie , źe zda rza 
się jeszcze spo tkać autorów, k t ó r z y na tego rodza ju „ rozumowe 
k o n s t r u k c y e " w teologi i zapat ru ją się dosyć sceptycznie , n ie
omal podejrz l iwie — ten j e d n a k szczególny sposób po jmowan ia 
teologii , k t ó r y os ta tecznie z a m y k a dla tej nauk i wszelką d r o g ę 
rozwoju, n ie j e s t n a szczęście ani p o w s z e c h n y m ani p rawdz iwym. 
Najzupełnie j zda jemy sobie z t ego sp rawę , źe n a te ren ie rozu
m o w a ń teo logicznych poruszać się m o ż n a z wielką ty lko ostro
żnością, z n iemnie j szem umia rkowan iem i rezerwą, t e r en to 
bowiem dla umys łu naszego ba rdzo zazwyczaj t rudny , a n a d t o 
raz po raz w n a d e r c iasnym ty lko zakres ie d o s t ę p n y ; i ła twiej 
się błądzi n a t em polu, niż na innych, i b ł ędy tu pope łn ione 
znacznie bywają donioślejsze — m i m o to j e d n a k nie może u legać 
wątpliwości , źe jeśl i w tych rozumowan iach zachowuje się na
leżytą oględność i miarę , a wnioski n a tej d rodze zdoby te ze
s tawia się raz po raz j a k b y dla p róbne j kon t ro l i i o ryen tacy i 
z pok rewnemi im p r a w d a m i Objawienia , dochodzi się n ie jedno-



A CHARAKTERY SAKRAMENTALNE. 373 

k r o t n i e do w y n i k ó w ba rdzo cennych , zwłaszcza w zakres ie t ych 
p rawd objawionych, k tó re mając ze świa tem naszych pojąć 
więcej p u n k t ó w s tycznych , a t em samem dla r o z u m o w a n i a na
szego więcej p u n k t ó w zaczepnych , same się n ie jako dopraszają 
t e g o rodza ju t r ak towan ia . Jeś l i np . Objawienie t ak wyraźn ie , 
j a k to ma miejsce w naszej matery i , pouczyło nas , źe Kościół , 
0 ile chodzi o j e g o życie n a d p r z y r o d z o n e , po jmować na leży 
j a k o mis tyczne ciało Chrys tusa ; jeś l i nawet , nie poprzes ta jąc n a 
t em ogó lnem określeniu , wskaza ło n a m szczegółowo cały szereg 
uderza jących a g łębokich podobieńs tw, j ak i e między j e d n y m 
a d rug im o rgan i zmem zachodzą, czyż t e m samem n ie upoważni ło 
na s , owszem czy nas w p r o s t do t ego n ie zmusza , aby za tą 
wskazówką iść samodzie ln ie dalej i własną pracą — o ile t a 
w danych w a r u n k a c h możl iwa — poszukiwać dalszych j e szcze 
podob ieńs tw , w ob jawionem słowie B o ż e m nie zaznaczonych , 
a lbo p rzyna jmnie j nie zaznaczonych dość wyraźn ie? B e z wą
tpienia , że tak. W s z a k Objawienie B o ż e nie wszys tko zawsze 
dopowiada . I to nie ty lko d la tego , aby p rzed s łabym wzrok iem 
cz łowieka nie ods łaniać zawro tne j g łęb i t a jemnic — często, może 
częściej j e szcze i d la tego , że będąc p r zeznaczone dla i s to t ro 
zumnych , u w a ż a za dos t a t eczne narzuc ić n ie raz j a k ą ś p r a w d ę 
w najogólnie jszych ty lko za rysach , pozostawiając dokładnie jsze 
j e j z rozumien ie i bardz ie j szczegółowe rozwinięc ie własnej p r a c y 

1 b a d a n i u człowieka. Odnosi się to po części do t ych n a w e t na j 
g ł ębszych ta jemnic wiary, k t ó r y c h właściwe poznan ie p rzechodz i 
na tu ra lną możność człowieka. Sobór W a t y k a ń s k i , mówiąc o ta 
kich właśnie ta jemnicach , p o w i a d a między i n n e m i , źe „umysł 
ludzk i , oświecony wiarą, jeżel i skrzę tn ie , pobożn ie i t r zeźwo 
szuka, dochodzi do j a k i e g o ś p rzyna jmnie j ich rozumienia. . . i to 
n a d e r c e n n e g o " 1 . 

Tą t y lko drogą moż l iwym by ł do osiągnięcia on wielki 
a ciągły pos t ęp i rozwój teologii , k t ó r y od p i e rwszych wieków 

1 Const. I. de fide, cap. 4: „Italio... fide illustrata, cum sedulo, pie et 
sobrie quaerit, aliąuam, Deo dante, mysteriorum intelligentiam, eamąue 
fructuosissimam asseguitur" (Denz. nr. 1644). 
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Kośc io ła s twierdzić się daje, a n a k t ó r y przyuczają nas nowsi 
t eo logowie coraz więcej zwracać u w a g ę ; tą też a nie inną drogą 
pos tępowal i ci wszyscy wielcy mis t rze szkoły, od A u g u s t y n a 
i Tomasza począwszy, k t ó r z y ty le świat ła i ty le po lo tu wnieśl i 
w t r a k t a t y teo log iczne za pomocą d ługich a sub te lnych rozumo
w a ń , p racowi tych zes tawień , śmia łych n a w e t h y p o t e z ! W dzie
dz inę ta jemnic , j a k mówi s ta ry R y s z a r d od św. W i k t o r a , „wcho
dzić t r z e b a przez wiarę , ale nie s t awać p rzy s a m e m wejściu, 
lecz śpieszyć zawsze do wnę t r za i g łębi z rozumien ia" K 

Spróbu jmyż i my tę m e t o d ę „sk rzę tnego , p o b o ż n e g o i t rze
źwego szukan ia" zas tosować do naszego p rzedmio tu . 

Jeś l i w e ź m i e m y n a u w a g ę mis tyczny o r g a n i z m Kościoła , 
opisany przez nas powyże j , i zes t awimy go, choćby ty lko po 
bieżnie , z ż y w y m o rgan i zmem człowieka, spos t r zeżemy od razu, 
że w us t ro ju ludzk iego ciała od p ie rwszych zaraz j e g o zawią
zków aż do, na jwyższego s topnia rozwoju, i od p ie rwszych j e g o 
zboczeń aź do os ta tn iego w n im zan iku życia, z w a n e g o śmier
cią, mimowol i p rawie nasuwają się n a m różne zjawiska, s t any 
i fazy, uderzająco p o d o b n e do p e w n y c h ob jawów i s tosunków, 
składających się na życie n a d p r z y r o d z o n e Kościoła , czyli mis ty
cznego ciała Chrys tusowego . 

Nie m o ż e m y tu, nies te ty , iść k rok za k rok iem ś ladami tych 
l icznych podobieńs tw, po wszys tk ich s topn iach i fazach rozwoju 
obu o rgan izmów. P r z e p r o w a d z e n i e wszechs t ronne tej p ięknej 
paralell i , j akko lwiek j e s t t e m a t e m n iezwykle p o n ę t n y m , k tó ry 
o opracowanie p rawie g w a ł t e m się prosi, p r zek roczy łoby j e d n a k 
ramy, zakreś lone celem tej pracy . My tu ogran iczyć się mus imy 
do j edne j ty lko fazy w rozwoju obu o rgan i zmów — fazy, k tórą 
nazwi jmy p o c z ą t k o w ą , czyli p r z y g o t o w a w c z ą . 

P rzedewszys tk i em wy t łumaczyć należy, co r o z u m i e m y przez 
t ę fazę p rzygo towawczą w rozwoju ludzkiego o rgan izmu. Rozu
miemy, wogóle mówiąc , kompleks tych p rocesów i p rzemian 
organicznych , k tó re poprzedza ją ożywienie mate ry i , będąc za
r azem z n a t u r y rzeczy n i e z b ę d n y m tego ożywienia warunk iem. 

1 Tr. de Trin. 1, 2. 
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W y t ł u m a c z m y się j a śn ie j . K a ż d y ludzki o rgan izm, k t ó r y m a 
być p r zen ikn i ę ty ożywczym w p ł y w e m duszy, mus i być w pier
wszym rzędzie n a przyjęc ie t e g o w p ł y w u i życia w odpowiedn i 
sposób p rzysposob iony i p r z y g o t o w a n y — j u ź t o w całości p r zy 
p ierwszem tworzen iu się ca łoksz ta ł tu o rgan izmu, j u ż t o późnie j 
w każdej nowej cząstce, k t ó r a m a wejść z zewną t rz w ż y w y 
j e g o skład. P rzy jmując to j a k o p e w n i k , n ie podlega jący dy
skusyi, powiedz ieć ogólnie możemy, że p r z y s p o s o b i e n i e 
i u k s z t a ł t o w a n i e o rgan iczne m a t e r y i s t anowi w rozwoju 
naszych o rgan i zmów pierwsze n ie jako ogn iwo ws t ępne , od k t ó 
rego wszys tk ie n a s t ę p n e zawisły, czyli, j a k się j u ż wyraz i l i śmy, 
pierwszą oną fazę począ tkową i p rzygo towawczą . 

Otóż twie rdz imy, że p o d o b n e s t a d y u m p r z y g o t o w a w c z e 
wys tępuje n a j a w ba rdzo wyraźn ie i w m i s t y c z n e m ciele Ohry-
s tusowem. P o d o b n i e j a k ludzk ie nasze ciało, t a k i t e n t a jemni 
czy, Bosko- ludzki organizm, zan im n a d p r z y r o d z o n e życie łaski 
p rzen ikn ie j e g o w n ę t r z e i do t rze do wszys tk ich j e g o części 
i cz łonków, musi być pierwej w k a ż d y m tak im cz łonku i w ka
żdej takiej cząstce odpowiednio p rzysposob iony n a przyjęc ie 
t ego życia i j a k b y u fo rmowany — i ta właśnie p ie rwsza forma-
cya n a d p r z y r o d z o n e g o o rgan izmu Kościoła , t e n w s t ę p n y i na j 
bardziej pods t awn iczy proces w genez ie mis tycznego ciała Chry 
s tusowego d o k o n y w a się w duszach ludzkich zapomocą chara
k t e rów sak ramen ta lnych . W t em leży całe znaczen ie c h a r a k t e 
rów, w tem cała r acya ich b y t u ł . 

Twie rdzen ie to, w k tó rem, j a k b y w treściwej tezie , m a m y 
uję te samo j ą d r o naszej kwesty i , m u s i m y więcej szczegółowo 
rozwinąć , a n a d t o — o ile to będz ie p o t r z e b n e m — uzasadn ić . 

P o c z ą t k o w y i na jbardzie j pods t awn iczy p roces o rgan i czny 
w genez ie ciała ludzk iego , s c h a r a k t e r y z o w a n y p r zez n a s ogólnie , 
j a k o p rzygo towan ie i uksz ta łcen ie ma te ry i , j e s t bez wątpienia 

1 „Das ganze Wesen und die ganze Bedeutung des Charakters scheint 
uns darin aufzugehen, dass er in den Gliedern des mystischen Leibes Christi 
die Signatur ist, wodurch ihre Angehórigkeit, an das Gottmenschliche Haupt 
durch Verahnlichung mit ihm gekennzeicłmet und ihre organische Verbindung 
mit demselbeu hergestellt ist". Scheeben: Mysterien, (2 Auft.) § 8 4 , str. 518. 



376 M I S T Y C Z N E C I A Ł O C H R Y S T U S A 

czynnością pod w z g l ę d e m f izyologicznym dosyć złożoną. Spe-
cyal is ta ł a t w o b y wykaza ł cały szereg przemian i procesów szcze
gółowych, n ie raz dość skompl ikowanych , k tó re się n a nią złożyć 
muszą. W s z y s t k i e te j e d n a k procesy i czynnośc i szczegółowe, 
wzię te na uwagę ze s tanowiska filozoficznego, ł a two się dadzą 
sprowadz ić do k i lku p ros tych i bardz ie j , że t a k powiem, zasa
dniczych funkcyi o rgan icznych . 

Sp róbu jmy j e sobie określ ić nieco bliżej . 
Zdaje się n iewątp l iwem, źe p ie rwsza z n ich po legać musi 

n a wy tworzen iu pewne j j edno l i tośc i i w p r o w a d z e n i u p e w n e g o 
ścisłego związku we wszystkie części n ieorganiczne j matery i , 
mające się z łożyć na j e d e n ż y w y organizm. K a ż d a z tych części, 
pon ieważ ma wejść w ścisły i j e d n o l i t y skład ust roju , koniecznie 
sha rmonizować się winna z j e g o całością, i d la tego też p rze 
tworzoną i u robioną być mus i wedle t y p u t ego us t ro ju i wed le 
j e g o w y m a g a ń . K a ż d a , i nnemi słowy, musi się s tać p rzede
wszys tk iem ciałem ludzkiem, zanim duch ludzki pocznie ją prze
n ikać i ożywiać. I stąd to ma te rya , którą nasz o rgan izm przy
b ie ra ciągle z zewnąt rz , w t e d y dopiero staje się n a p r a w d ę j e g o 
częścią składową i m o ż e współuczes tn iczyć w byc ie i życiu ca
łości, k iedy t en o rgan izm wcielił j ą w siebie, t. j . ściśle sobie 
przyswoił , na swoją mod łę urobi ł i do siebie upodobni ł . Nie 
wdając się z a t e m w dalsze szczegóły t ego procesu — coby tu 
było rzeczą zupe łn ie zby teczną — lecz poprzes ta jąc na tem uję
ciu rzeczy, j a k mówil iśmy, więcej filozoficznem, powiedzieć mo
żemy, że p r z y s w o j e n i e i u p o d o b n i e n i e m a t e r y i — to 
pierwszy, na jbardz ie j pods t awn iczy proces w s t adyum p r z y g o t o -
wawczem ludzk ich o rgan izmów, p ierwszy nie jako s top ień w skali 
ich rozwoju . 

Otóż t ak i sam proces w s t ę p n y odbywa się ciągle w mis ty-
cznem ciele Chrys tusa za poś redn i c twem p ie rwszego z chara
k t e r ó w sak ramen ta lnych . N a d p r z y r o d z o n e życie łaski , k tó re cią
g i e m t ę t n e m bije i k rąży w łonie Kościoła, zwycza jnym porząd
k iem rzeczy do tych ty lko j e d n o s t e k dochodzi , k tó re t en ta je
mniczy , mis tyczny o rgan izm przybrawszy sobie z zewnąt rz , j a k b y 
j a k ą ś n ieorgan iczną ma te ryę , przemieni ł i p rzeobraz i ł na swój 
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sposób, ożyli p rzyswoi ł sobie i do siebie upodobni ł . I t ę właśnie 
funkcyę p rzyswojen ia i asymilaeyi dusz ludzkich do mis tycznego 
us t ro ju Kośc io ła spełnia j a k na jdokładnie j c h a r a k t e r chrz tu . 
Ta j emniczem i n a d p r z y r o d z o n e m swojem dzia łaniem u rab ia on, 
p rze twarza i p rzysposab ia czysto n a t u r a l n y ma te rya ł dusz na
szych do wyższego s topn ia b y t u w us t ro ju koście lnym, i czyniąc 
z nich w t e n sposób m a t e r y a ł j e d n o g a t u n k o w y z mis tycznem 
ciałem Kościoła , wciąga j e t em samem w skład t ego ciała, j a k b y 
t e mnogie , n ieprze l iczone komórki , co się składają na jednol i tą 
m a s ę ciała ludzk iego . 

W j a k i sposób c h a r a k t e r ch rz tu spełnia to zadan ie? Odpo
wiedź n ie t rudna . Wyc i ska jąc na duszach ludzkich nadp rzy ro 
d z o n e p ię tno i j a k b y p o d o b i z n ę Chrystusową, mocą k tóre j dusze 
one stając się w szczególnie jszy sposób przyna leżnośc ią Chry
stusa, stają się t e m samem j e g o członkami. P o w i e k to może , 
źe chodzi t u przec ież o p rzyswojen ie t ych dusz Kościołowi, 
a z a t e m o p rze tworzen ie ich na wzór i mod łę Kościoła . Tak , 
bez kwes ty i . Ale t r u d n o ś ć u p a d a sama przez się, jeś l i t y lko 
w s p o m n i m y na to , o czem j u ż w pierwszej części tej p r acy 
by ła mowa. J eże l i bowiem K o ś c i ó ł — j a k to t a m wykaza l i śmy— 
j e s t mis tycznem cia łem Chrys tusa P a n a ; jeże l i w dalszem tego 
nas t ęps twie Chrys tus j e s t t ego ciała kośc ie lnego prawdziwą, 
choć mis tyczną głową, czyli — j a k to również dowodzi l i śmy — 
samą duszą j e g o i życiem, ł a two zrozumieć, źe j a k dusza, p rze
nikając ciało, z l ewa się z n iem r a z e m w j e d n ą is totę , t ak i Chry
stus, dając siebie naksz t a ł t duszy Kościołowi , sp rzęga się z n im 
w p e w n ą ' w s p ó l n o ś ć m i s t y c z n e g o bytu , s taje się czemś j a k b y 
j e d n e m z Kośc io łem. „Chrys tus j e s t synem B o ż y m i Kośc io łem— 
powiada t rafnie w t e m Kamem znaczeniu, j a k to j u ź wspomina
l iśmy, św. A u g u s t y n — bo j e d n a j a k a ś staje się osoba z g ł o w y 
i z ciała, z ob lub ieńca i ob lub ien icy" K t o , m a za t em wcielić 
się w o rgan izm kośc ie lny i u p o d o b n i ć do niego, t e n t e m samem 
wcielić się musi w Chrys tusa i do Chrys tusa upodobn ić . J e d n o 
i d rug ie — to rzeczy zupełnie równoznaczne . 

1 Przegląd Powszechny, 1902, kwiecień, str. 65. 
P. P. T. LXXVII. 25 
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A właśnie cha rak te r chrztu, j a k to bardzo wyraźn ie g łoszą 
ź ród ła nauk i objawionej , wyc i ska na duszach naszych n ie i n n e 
jak iekolwiek , j e n o Chrys tusowe p ię tno , p ię tno t a jemnicze w p r a 
wdzie , ale j e d n a k rzeczywis te i rea lne , nadające t y m duszom 
p rawdz iwe podob ieńs two z Chrys tusem i cechujące j e j a k o mi 
s tyczne członki Boga-Człowieka . 

K a ż d e m u z t eo logów znane są l iczne w tej mierze głosy 
katol ickiej t radycyi , po części n a w e t P i sma św., żadnej pod t y m 
względem nie dopuszczające wątpl iwości . 

O t rzymać cha rak t e r chrztu, choćby n a w e t p rzy t y m chrzc ie 
nie dostąpiło się łaski poświęcającej , znaczy wedle A u g u s t y n a 
to samo, co przyjąć znamię przynależnośc i do króla poko ju 
Chrystusa , i mieć j a k b y n a p r o g u duszy wypi sane p r a w n e j e g o 
ty tu ły . Skoro kiedyś po usunięc iu p rzeszkód sp ływa łaska do 
takie j duszy, znamieniem Chrys tusowego dziedzic twa oznaczone j , 
w t e d y — powiada św. A u g u s t y n — wchodzi sam Chrys tus „w swoje 
t y t u ł y " i w swoje dz iedzic two pokoju, j a k o j e d y n y , p rawowi ty 
właściciel O t r zymać cha rak t e r chrztu, znaczy wedle p ięknego 
wyrażen ia T e o d o t a tyle , co nosić na sobie „ s tyg ina ta C h r y s t u 
sowe" 2, a l b o — j a k powiada św. Bazyl i i inni Ojcowie greccy — 
tyle, co wejść do rodz iny Chrys tusa przez wyry tą na duszy ce
chę „wspó łdomownic twa i p o w i n o w a c t w a " z Bog iem-Cz łowie 
k iem 8 . Owszem, to j eszcze więcej — to to samo, co „przyjąć 
na się Chrystusa , naksz t a ł t p ieczęci" , j a k się w y r a ż a św. Cyry l 
Aleksandry j sk i* ; to samo wreszcie, co Chrys tusa p rzywdz iać 

1 Oto, co prześlicznie mówi do Donatystów: B Habebas signum pacis, 
ipsam pacem non habebas... In domo illa, id est in te, discordia habitabat 
et in limine titulos pacis rigebat. Lego titulum pacis: baptismum in nomine 
Patris et Filii et Spiritus sancti. Titulus pacis est, lego, titulum agnosco , 
ipsum et ego habeo... Laborabo eicere discordiam et introducere pacem, 
tanąuam legitimum possessorem... Christe, qui espaxnostra , fac nos unum! 
Introduc coacordiam; introduc Te ipsum in titulos tuos". Ad plebem Caesar. 
nr. 4. — Mignę: Patr. Lat. t. XLIII, kol. 694. 

8 Mignę: Patr. Gr. t. ix , kol. 698. 
3 Mignę: Patr. Gr. t x x x i , kol. 431. 
4 Mignę: Patr. Gr. t. LXXII, kol. 449. 
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i w n iego się j a k b y przyoblec , wedle tego , co mówi św. P a w e ł : 
„Któ rzyko lwiek jes teśc ie ochrzczeni , oblekliście się w C h r y s t u s a " ł . 

P o d o b i e ń s t w o z Chrys tusem, k tó re daje c h a r a k t e r chrztu , 
n ie j e s t z pewnośc ią p o d o b i e ń s t w e m na jwyższem i doskonałem. 
W i ę k s z e bez wątpienia i doskona lsze podob ieńs two do S łowa 
wcie lonego przynos i duszom naszym w t em życiu łaska poświę
cająca, a jeszcze większe i doskonalsze w y t w a r z a w życiu p rzy-
szłem t e n p r z e d z i w n y dar Boży , k t ó r y teo logia n a z y w a ta je
mniczo „świa t łem chwały" . P o d o b i e ń s t w o , p łynące z c h a r a k t e r u 
chrztu, j e s t na jn iższym s topn iem asymilacyi do Chrys tusa ; nie 
j e s t ono n a w e t źywotnem, bo samo przez się, o ile nie towa
rzyszy mu łaska, n ie daje duszy współudz ia łu w życiu Chrystu-
sowem; przyjmuje się za tem j a k b y n a m a r t w y m jeszcze , t. j . 
nadna tu ra ln i e nie ożywionym ma te rya l e dusz ludzk ich — j e s t 
j e d n a k podob ieńs twem p rawdz iwem i rzeczywis tem, tak, j a k 
prawdziwą i rzeczywis tą jes t , wedle katol ickiej nauki , sama ta 
cecha nadprzy rodzona , n a k tóre j i s to ta cha rak te ru sak ramen ta l 
n e g o zależy. 

T o podob ieńs two m a jeszcze i t ę właściwość, źe nie do
puszcza żadnych różnic i s topni . Ł a s k a poświęcająca różną b y w a 
w duszach, bo i p r z y p ie rwszem wlaniu daną być może wedle 
sub j ek tywnego p rzysposob ien ia w mniejszej łub większej mierze , 
i p o t e m jeszcze może wzras t ać i p o t ę g o w a ć się ciągle. P rzec i 
wnie cha rak te r chrz tu . Bie rze go każdy w te j samej mierze 
i w t y m samym, źe t ak powiem, s topniu na tężenia , pos tanowio
n y m od B o g a ogó lnem p r a w e m ; nie wzras t a on też , ani się nie 
rozwija. Sku tk i em tego , wy twarza on — o ile j e s t b r a n y w ra
chubę sam przez się — r ó w n e i j a k b y j e d n o g a t u n k o w e członki 
Chrys tusa , składające się na jednol i tą , źe t ak powiem, masę 
mis tycznego ciała Chrys tusowego . Są bez wątp ien ia i w ziem
skim Koście le i w kró les twie chwały niebieskiej p r ze różne sto
pnie, różnice i o d m i a n y — wszys tk ie one j e d n a k skądinąd po
chodzą i są wyn ik iem i n n y c h zgoła czynników. Cha rak t e r chrztu, 
p rze twarza jąc i przemienia jąc dusze do wyższej formy życia 

1 List do Gal. m, 27. 
25* 
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n a d p r z y r o d z o n e g o , nie dąży do wy tworzen ia różnic , ale do 
wprowadzen ia pods tawnicze j j ednośc i w całem króles twie łaski . 
„ P o w s z e c h n y m sku tk iem ch rz tu" — powiada k ró tko a dobi tn ie 
św. Tomasz — est consłrucłio ecclesiasticae unitatis 1. 

A teraz, zbierając w j e d n o wszys tk ie do tychczasowe wy
wody nasze, p y t a m y się, czy te p rzeróżne zdan ia P i s m a św. 
i t r adycyi kościelnej o chrzcie Św., o j e g o charak te rze , wogóle 
0 j e g o działaniu, roz rzucone luźnie i f r agmenta ryczn ie po źró
dłach objawienia, j a k b y u łamki j ak ie j ś wspaniałe j mozajki , k tórą 
n a p ie rwszy r zu t oka t r u d n o skons t ruować , nie przysta ją j a k 
na jdokładnie j do siebie i j a k na jharmoni jn ie j nie spajają się 
z sobą dopiero na t le t ego planu, k tó ry śmy tu rozwinęl i? Czyż 
np. nie to samo pojęcie o cha rak t e rze ch rz tu i j e g o działaniu 
musiał mieć na myśl i św. Pawe ł , k iedy pisał do wie rnych : „My 
wszyscy w j e d n o c i a ł o j e s t e śmy ochrzczeni , bądź Żydowie , 
bądź poganie , bądź niewolnicy, bądź wolni ; a wszyscy j e d n y m 
duchem j e s t e śmy n a p o j e n i . . . Albowiem j a k o ciało j e d n o jes t , 
a cz łonków m a wiele, a wszys tk ie członki ciała, choć ich wiele 
jes t , wszakże są j e d n e m ciałem — takźeć i C h r y s t u s ? ! 2 . Albo 
gdy mówi ł : „ K t ó r z y k o l w i e k jes teśc ie o c h r z c z e n i . . . oblekliście 
się w Chrys tusa" , i „nie j e s t Ż y d ani Greczyn, nie j e s t nie
wolnik ani wolny, nie jes t mężczyzna ani n i e w i a s t a — a l b o w i e m 
wszyscy w y j e d n o jes teśc ie w Chrys tus ie J e z u s i e " s . I j a k b y mu 
za mało było zaznaczyć , że wszyscy są „ jednem w Chrys tus ie" 
1 „w j e d n o ciało ochrzczen i " są, dodaje jeszcze dosadnie j , źe 
Chrys tus przez chrzes t i j e g o cha rak t e r j e s t w nich wszystk ich . 
„Nie masz p o g a n i n a i Żyda, b a r b a r z y n a i Ta t a rzyna , n iewoln ika 
i wo lnego — ale wszys tko i we wszech C h r y s t u s " 4 . 

Albo czyż znowu nie te same zupełn ie myśli na suwa nam 
j e d e n z na js ta rszych świadków t radycyi , św. I reneusz , k iedy 
pisząc o wodzie ch rz tu św., z n ieba n a m dane j , t a k się wyraża : 
„Podobn ie j a k z suchej pszenicy nie da się u rob ić bez p łynnej 

1 Summa, ni, q. 39, art. 6, ad 4. 
» List 1. do Kor. XII; 12, 13. 
3 List do Gal. m. 28. 
4 List do Kolos. III. 11. 
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z a p r a w y j edno l i t a m a s a ciasta i j e d e n chleb, t ak i m y nie m o 
g l i śmy się s tać j e d n e m w Chrys tus ie J ezus i e bez onej wody, 
k t ó r a z n ieba j e s t " x . 

I dalej , czy nie to samo po jmowanie rzeczy odna jdu jemy 
n a w e t w „ P a s t e r z u " s ta rego H e r m a s a ? P rzeds tawia jąc Kościół 
B o ż y pod obrazem wieży, b u d o w a n e j z na j róźnorodnie j szych ka
mieni , dziwi się i py ta , j a k i m sposobem t e kamien ie , skądinąd 
t ak różnorodne , p r zyb ra ły j e d n ą .wspólną ba rwę i blask, tak, iż 
cała budowla j e d n o l i t y m po łysk iem świeci j a k s łońce. I s łyszy od
powiedź , źe j e d n o l i t e g o zaba rwien ia i b lasku nab ra ły te ciosy 
i g ł azy „przez o t r zyman ie p i e c z ę c i . . . , k tórą j e s t w o d a ch rz tu" •*. 

A jeś l i powiedzie l i śmy w y ż e j , źe n a d a n i e duszom^ na
szym przez cha rak t e r ch rz tu onej j ednol i tośc i w podobieńs twie 
Chrys tusowem i onego wspó lnego kolorytu, o k tó rym mówi 
He rmas , m a być p i e rwszym i na jbardz ie j pods tawniczym pro 
cesem w tworzen iu się mi s tycznego o rgan izmu Kościo ła i n ie
o d z o w n y m w s k u t e k t ego w a r u n k i e m życia j e g o i da lszego roz
woju — to czyż z n o w u nie z t em s a m e m twie rdzen iem, w nieco 
innych ty lko w y r a ż o n e m słowach, s p o t y k a m y się w nauce ko
ścielnej , g d y głosi np . na soborze T r y d e n c k i m , że chrzes t j e s t 
„drzwiami , p rzez k tó re się w c h o d z i do Kośc io ła" s , a lbo k i edy 
n a soborze F l o r e n c k i m zaznacza , źe p ie rwszy a s a k r a m e n t ó w 
j e s t „bramą życia d u c h o w n e g o " 4 , wyraża jąc pod prze j rzys tą 
osłoną tej p rzenośn i p r awdę powszechn ie j u ż znaną , źe wedle 
n o r m a l n y c h d róg Opat rznośc i , człowiek nie mający cha rak t e ru 
chrztu , nie j e s t zdo lnym do życia w Chrys tus ie , do w a ż n e g o 
przyjęcia sak ramen tów, do całego wogóle po rządku n a d p r z y r o 
dzonego? Bez wątpienia, źe tak . J e d n o i drugie okreś lenie j e s t 
z naszem po jmowan iem rzeczy zupełnie iden tyczne . 

1 „Sicut enim. de arido tritico massa una fleri non potest sine humore, 
neque unus panis — ita nec nos multi unum fieri in Christo Iesu potera-
mus sine aqua, quae de caelo est". Contra haer. 1. 3, c. XVII. (Mignę: Patr. 
Gr. t. VII, kol. 930). 

s Pastor Hermae, 8im.il. 9, nr. 17. Por. Funk, Patr. Apost., 1.1, str. 535. 
8 Sess. XIV, cap. 2. Por. Denżig. nr. 775. 
* Decret. pro Arm., Por. Denz. nr. 591. 

http://8im.il
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Mogłoby się może wydawać , przynajmnie j n a p ie rwszy 
r z u t oka, że n i ek tó re cy ta ty P i s m a św. i t r adycy i , k tó re śmy 
w ciągu tej r o z p r a w y przy toczyl i na poparc ie naszej teory i 
o charak te rze chrz tu i j e g o n a dusze działaniu, mogą się osta
tecznie odnosić nie do charak te ru , ale do łaski poświęcającej , 
k tórą ten s a k r a m e n t duszom daje. W t ak im razie nie charak te r , 
ale łaska chrz tu upodobn ia ł aby nas do Chrys tusa , łaska wcie la łaby 
nas w niego, ł aska nareszcie czyni łaby nas cz łonkami misty
cznego ciała C h r y s t u s o w e g o . Spo tka l i śmy się k i edyś z t y m za
r zu t em ze s t rony dość poważne j i d la tego tu go podnos imy — 
sądzimy j ednak , że nie p rzeds tawia on żadnych rzeczywis tych 
t rudnośc i . Nie p rzeczymy, źe w n i ek tó rych t eks t ach czyto P i sma 
św. czy t radycyi , t r ak tu jących o chrzcie św. i j e g o sku tkach , 
działanie t ak cha rak t e ru j a k i łaski t ego s a k r a m e n t u p rzeds ta 
wiane b y w a razem, bez tych ścisłych rozgran iczeń , j a k i e my t u 
czynimy. Rzecz ca łkiem na tu ra lna i ła two zrozumia ła wobec 
tego , źe o b y d w a te da ry zazwyczaj równocześn ie spływają n a 
dusze i poniekąd dopełniają się nawzajem. Oczywista , że tak imi 
wyłącznie t eks t ami t eo ry i naszej dos ta tecznie p o p r z e ć b y nie 
można. Zaraz j e d n a k dodać na leży , źe i tak ie n a w e t t eks ty przyda
tne nam być mogą, j eże l i świat ło i wskazówki do ich z rozumien ia 
p o t r z e b n e zna jdujemy w szeregu innych t eks tów pokrewnych , 
w k tórych dwa te n a d p r z y r o d z o n e dary — c h a r a k t e r i ł aska 
chrz tu — rozróżnione są najoczywiściej i oddzie ln ie t r a k t o w a n e 
w sposób, wykluczający wszelką wątpl iwość. P o w o ł u j e m y się tu 
na w y r a ź n e słowa św. A u g u s t y n a , k tó rycheśmy użyl i pa rę s t ron 
powyżej a równocześn ie p r z y p o m i n a m y rzecz t eo logom dobrze 
znaną, że t e n Ojciec Kośc io ła nie n a j e d n e m miejscu pism 
swoich charak te r ch rz tu na jwyraźnie j od łaski odróżnia i pier
wszemu, nie drugie j , przypisuje te skutki , o k tó rych by ła mowa 
powyże j . K i e d y uczy np . za św. Pawłem, źe ludzie przez chrzes t 
przyoblekają Chrys tusa , dodaje zaraz, źe p o d w ó j n y j e s t sposób 
t ego przyobleczenia . J e d n i o ty le Gro ty lko przyoblekają , źe 
przyjmują ważnie s ak ramen t ; d rudzy do t ego s topnia , że dos tę -

1 Na str. 378. 

\ 
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pują uświęcenia . P i e rwszy sposób — powiada — wspólny j e s t 
d o b r y m i złym, d rug i ty lko dob rym i p o b o ż n y m przypaść 
może w udziale 1 . 

T e słowa żadne j c h y b a nie dopuszczają wątpliwości . P rze 
bi ja z nich j a s n o ta myśl, źe oprócz p rzyobleczen ia Chrystusa , 
k t ó r e po lega n a p rzywdz ian iu sza ty łaski uświęcającej , m o ż n a 
j e s zcze inaczej w t egoż Chrys tusa przez chrzes t się p rzyoblec , 
nie o t rzymując łaski , lecz ważn ie ty lko przyjmując sak rament , 
t. j . uzyskując sam j e g o charak te r , j a k to ma miejsce u ludzi 
z łych , k tó rzy do chrz tu w świadomej n iepokuc ie za g rzechy 
przystępują. 

W p o d o b n y sposób o p rzyob leczen iu się w Chrys tusa i po
dob ieńs twie do n iego , o p a r t e m n a s amym cha rak t e r ze chrz tu , 
wyrażają się i późniejs i p isarze katol iccy, k t ó r z y tej kwesty i , 
choć mimochodem, dotknęl i . W y s t a r c z y t u n a z w a ć z nowszych 
Gihra , ze s t a r szych św. B o n a w e n t u r ę i D o k t o r a Anie lsk iego *. 

M a m y zresztą i inną j e szcze odpowiedź . Nie ty lko święty 
A u g u s t y n , ale wogó le ź ród ła katolickiej t r adycy i ba rdzo j a s n o 
zdają sobie z t ego sprawę, źe m o ż n a ważn ie przyjąć chrzes t 
wraz z j e g o cha rak te rem, a łaski j e d n a k nie o t rzymać , i p r zy j 
mują za pewne , źe to się n ieraz faktycznie zdarza, j a k np . p r zy 
chrzcie S z y m o n a Maga. J e ś l i więc mimo to o chrzcie, j a k o ta
k im — a za t em o k a ż d y m chrzcie w ogólności — twierdzą, źe 
n a s wciela w Chrystusa , źe wyc iska i j a k b y wyrzeźbią n a duszy 
nasze j n a d p r z y r o d z o n e podob ieńs two Boga-Człowieka , toż oczy-

1 „Induunt homines Christum aliąuando usąue ad sacramenti per-
ceptionem, aliąuando et usąue ad vitae sanctificationem; atąue illud pri-
miim et bonis et malis potest esse commune, hoc alterum proprium est 
bonorum et piorum". Aug. De bapt, lib. v, cap. 23, nr. 33. (Mignę: Patr. Lat. 
t. xi jn , kol. 193). 

8 „Dieses ,Anziehen Christi' vollzieht sich schon in dem, der wegen 
mangelnder Disposition bloss den Taufcharakter empfangt; weit vollkom-
mener aber in jenem, der zugleich die Taufgnade erlangt". Dr. N. Gihr: 
Die heil. Sahramente, i Bd. § 33, str. 229. 

„Ficte accedentes... quia suscipiunt characterem, Christum aliąuo 
modo induunt, sed imperfecte". S. Bonavent. iv, dist. 4, p. 1, dub. 4. 

„Omnes induunt Christum per configurationem characteris, non autem 
per conformitatem gratiae". S. Thom. in, q. 69, art. 9, ad. 1. 
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wiście nie ł askę chrz tu uważają za czynnik t ego m i s t y c z n e g o 
wcielenia i upodobnien ia , ale charak ter . W p rz ec iw n y m b o w i e m 
razie ogólna forma tych t w i e r d z e ń by ł aby n iedopuszcza lną . 
T r u d n o b y było powta r zać przez wszys tk ie wieki do wszyst
kich wiernych ka t ego ryczne s łowa apos to lsk ie : „ K t ó r z y k o l w i e k 
ochrzczeni jes teśc ie , oblekliście się w C h r y s t u s a " 1 . 

Nie b r a k n a m i i nnych odpowiedzi . K i e d y źródła k o 
ścielne uczą, że chrzes t j e s t b ramą zbawien ia i pods tawą życia 
nadp rzy rodzonego , bez której nie można ważn ie przyjąć ż a d n e g o 
z s ak ramentów, to równie n iewątp l iwem jes t , że te zdania n ie 
mogą się odnosić do chrz tu , o ile łaskę daje , lecz ty lko do 
chrztu , o ile cha rak te r s a k r a m e n t a l n y wyciska . W i a d o m o bo
wiem, źe człowiek, ważnie ochrzczony, zdolny j e s t do przyjęcia 
innych sakramentów, choćby n a onym chrzcie łaski nie o t rzymał . 

Możnaby podnieść i d rugi za rzu t przec iw naszej teoryi , 
poniekąd donioślejszy. W y n i k a z tej teory i niewątpl iwie, źe aby 
być członkiem Kościoła , dość mieć w y r y t y na duszy cha rak t e r 
chrz tu świętego. T y m c z a s e m teologowie twierdzą,- źe he re tycy 
głośni i publiczni , j a k k o l w i e k ważnie o c h r z c z e n i — a za t em na
cechowani oha rak te rem Chrys tusowym — nie są j e d n a k człon
kami Kościoła . 

Ale i t ę t rudność — ty lko pozorną — ła two usunąć . 
Pojęcie , k tóre odpowiada nazwie „członka Kośc io ła" , j e s t 

pojęciem dość szerokiem i rozc iąg iem; nie da się zaprzeczyć , 
że w j e g o gran icach pomieścić się dadzą l iczne i ba rdzo różne 
s topnie p rzyna leżnośc i do n a d p r z y r o d z o n e g o us t ro ju kośc ie lnego . 
Można być cz łonkiem Kościo ła żywym, albo m a r t w y m ; ak tua l 
nie pod leg łym władzy koście lnej , albo też o p o r n y m i przec iw 
tej władzy z b u n t o w a n y m . Można być z łączonym z Kośc io łem 
bardzo ty lko luźnie i odlegle , j e d n y m lub d rug im dość s łabym 
węzłem, n ieraz czysto z e w n ę t r z n y m ; albo p rzec iwnie spo jonym 
z n im być ściśle i silnie wie loma z e w n ę t r z n y m i i wewnę t r z 
n y m i węzłami . Można być cz łonkiem w y k l u c z o n y m od p e w n y c h 
w p ł y w ó w i dóbr, o rgan izmowi wspólnych, a j e d n a k nosić na 

1 List do Gal. III, 27 
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sobie znamiona p rzyna leżnośc i do o rgan izmu, t a k np . j a k j e nosi 
każdy zwichnięty , a lbo i nado ię ty cz łonek n a s z e g o ciała, k tó ry 
na n ik łem ty lko włókn ie się t r z y m a ; j a k j e nosi do p e w n e g o 
s topnia nawe t świeżo odcię ty członek, k tó ry z resztą o rgan i zmu 
ła two j e szcze zróść się może . 

W o b e c możliwości t ak szerokiego i r ó ż n o r o d n e g o stoso
wan ia nazwy „cz łonka K o ś c i o ł a u , cóż dz iwnego , źe ci sami, 
k t ó r z y pod p e w n y m wzg lędem całkiem słusznie za cz łonków 
Kościoła uważan i bywają, pod i n n y m w z g l ę d e m r ó w n i e słusznie 
z r z ę d u tychże cz łonków mogą być wykluczen i . Pub l i c zn i he
r e tycy z wielu t y t u ł ó w cz łonkami Kościoła nie są i być nie 
mogą, wskutek więc t ego , skoro j e s t mowa o cz łonkach w peł-
n e m i ca łkowi tem t ego s łowa znaczeniu , odmawia się im wpros t 
tej nazwy. Z t ego j e d n a k nie w y n i k a byna jmnie j , aby nie mogl i 
być nazwan i cz łonkami Kośc io ła w tem znaczeniu ogran iczo-
nem, jak ie tu m a m y na myśli , k i edy o sku tkach c h a r a k t e r u 
chrz tu mówimy . Są i oni bez kwes ty i m a t e r y a ł e m w y b r a n y m 
z czys to n a t u r a l n e g o p o r z ą d k u i n a członki Chrys tusa i K o 
ścioła przez cha rak te r ch rz tu u r o b i o n y m i u f o r m o w a n y m ; zna
mię n ies ta r t e pzyna leżnośc i do Chrys tusa i Kośc io ła nosić będą 
n a sobie na wieki wieków — t e m gorze j dla nich, jeśl i n a wię
kszą swą h a ń b ę i zgubę . O k a ż d y m z nich p o w t ó r z y ć można 
t rafne s łowa F ranze l i na , źe j a k rzecz, drogą k radz ieży zagra 
biona, woła do swego pana , t ak i oni do Kościoła , j e d y n e j swej 
p rawowi te j m a t k i 1 . M o ż n a o n ich powiedzieć , źe są cz łonkami 
u fo rmowanymi i p rzysposob ionymi do wejścia w ż y w y ustrój ko 
ścielny, choć się ze sk ładu t e g o us t ro ju i z pod j e g o w p ł y w u 
g w a ł t e m i p rzec iw n a t u r z e wyrwal i . 

J e ś l i by k o m u ś chodziło o poparc ie tej naszej odpowiedz i 
j akąś zewnę t r zną powagą, podać ich możemy cały szereg. K a r 
dyna ł F ranze l in , j a k k o l w i e k uczy, źe h e r e t y c y n ie są cz łonkami 
K o ś c i o ł a 2 , mimo to s twierdza wyraźn ie na i n n e m miejscu, źe 

1 „Veluti res furto haereseos aut schismatis sublata, clamant ad do-
minum, ad Ecclesiam scilicet legitimam matrem". Franzelin: Be Eccłesia, 
pag. 409. 

a Be Ecclesia, th. XXII, pag. 390. 
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cha rak t e r ch rz tu daje konsek raeyę na cz łonka ciała Chrys tuso
wego ; że j e s t j a k o b y pieczęcią, k tó ra cechuje i znaczy „członki 
Kośc io ła" *. Zupe łn ie tak samo, j ak Suarez, k tó ry powiada k ró tko , 
ale dobi tnie , źe cz łowiek przez cha rak t e r ch rz tu ex membro Adam 
fit membrum Ghristi2. 

Co więcej , n a w e t sobór F l o r e n c k i bez ż a d n y c h zgoła za
s t rzeżeń u ż y w a zwrotów, źe p rzez chrzes t „zos ta jemy cz łonkami 
Chrys tusa" , że „się s ta jemy z ciała k o ś c i e l n e g o " s . P o d o b n y m i 
zwro tami pos ługuje się z całą swobodą i sobór Trydenck i , 
k iedy mówi np., źe „przez b r a m ę chrz tu wchodzą ludzie do 
Kościo ła" , lub że „wodą t ego s a k r a m e n t u czyni sobie Chrys tus 
członki swego c i a ł a " 4 . P r z y tej sposobności po t rąca sobór 
i o inną naukę , k tórą tu, j a k o n o w y dowód za naszem zdan iem 
p rzy toczyć war to , źe Kościół , k tó ry w myśl zasady św. Pawła , 
nie sądzi tych, co są „na z e w n ą t r z " s , sądzić bowiem m o ż n a 
ty lko swoich, ma j e d n a k władzę i p rawo sądu nad he re tykami , 
j a k o nad swojem p o d d a ń s t w e m i dziedzic twem, p r zyna l eżnem 
do społeczności kościelnej p rzez cha rak te r chrztu . 

T a k więc u p a d a d r u g a t rudność i żadnej nie może u legać 
wątpliwości , że cha rak te r ch rz tu czyni nas cz łonkami Chrys tusa 
i Kościoła w pewnem, powyżej okreś lonem znaczeniu . 

Dłużej nieco musiel iśmy się z a t r zymać p rzy p ie rwszym 
z charak te rów. Było to j e d n a k kon iecznem właśnie d la tego , źe 
j e s t p ie rwszym. J a k o taki , j e s t on nie tylko począ tkowem ogni-

1 „Sacramento fidei.. imprimitur... character, tanquam consecratio in 
m e m b r u m corporis... Christi". De JScel., th. XXII, nr. III, pag. 384. 

„Christus sacramentum fidei a d f o r m a n d a m e m b r a e c c l e s i a e 
instituit, ita ut eius efficacia imprimatur character, tanąuam sigiilum, si-
gnans m e m b r a ecclesiae". De Eccl. th. XXIII, nr. u. 3, pag. 408. 

2 Suarez. III. q. 66, art. 1. Comment. 
3 „Per ipsum m e m b r a Christi ac de corpore efficimur Ecclesiae". 

Decr. pro Arm., Denz. nr. 591. 
4 „Ecclesia in neminem iudicium exercet, qui non prius in ipsam per 

baptismi ianuam fuerit ingressus. Quid enim mihi, inąuit Apostolus, de iis, 
qui foris sunt. iudicare. Secus est de domesticis fidei, quos Christus Do-
minus łavacro baptismi sui corporis membra semel effecit". Sess. xiv. cap. 2. 
Por. Denz. nr. 775. 

5 List 1 do Kor. v, 12: „Quid mihi de iis, qui foris sunt, iudicare?" 



A CHARAKTERY SAKRAMENTALNE. 387 

w e m całej t eory i o cha rak te rach , k tórą tu rozwi jamy, ale zara
zem je j podstawą, a doda jmy za raz — i p i e rwszym je j probie
rzem. Niejedną kwes tyę , odnoszącą się do wszystkich c h a r a k t e 
rów sak ramen ta lnych , t r z e b a było j u ż tu ta j dość szczegółowo 
wyjaśnić ; n ie jeden zarzut , k t ó r y w da lszym pochodz ie m ó g ł n a m 
zawadzać , należało j u ź tu ta j z drogi usunąć. To też w da l szym 
ciągu m a m y znaczn ie u ła twioną p racę i będz i emy mogl i p o s t ę 
pować raźniej s zym krok iem. 

(Dok. nast.) 

Ks. Włodzimierz Piątkiewicz. 



RZYM WOBEC „KSIĄG PIELGRZYMSTWA" 1 

(Dokończenie). 

B r e w e papieskie gauiące „Ks ięg i p i e lg r zyms twa" „zwróciło 
n a siebie u w a g ę wszystkich szwajcarskich i n iemieck ich dzien
n ików broniących abso lu tyzmu" , donosi M o n t a l e m b e r t w liście 
do J a ń s k i e g o s , w k tó rym w y r a ż a swój żal i boleść spowodo
waną n i e spodz iewanym dla n iego zwro tem rzeczy. Najsąźnistsze 
i na jnamię tn ie j sze a r t yku ły posypa ły się też g łównie przeciw 
niemu, j a k o przec iw au to rowi s łynnej „ p r z e d m o w y " i powsze
chnie z n a n e m u obrońcy sprawy polskie j . I t y m to p r a w d o p o 
dobnie p r z e s a d n y m o k r z y k o m tryumfu, ze s t rony n ieprzyjazne j 
p rasy p rzyp isać na leży później p rzy ję te mniemanie , o r z e k o m e m 
„ p o t ę p i e n i u " K s i ą g p rzez Stol icę św. 

T a k atoli wcale nie by ło . 
Nap rzód bowiem w całem, wyżej c y t o w a n e m brewe, nie 

znachodz imy w y r a ź n y c h słów potępienia , ale ty lko co na jwyże j , 
ża lu i n iezadowolen ia : altera subito accessit ratio doloris. P o w t ó r e 
żal t en m a na oku p rzedewszys tk i em L a m e n n a i s ' g o i Monta lem-
berta , j a k widać ze s łów: in quo (commentariolo) haud ipsum (Lam.) 

1 W pierwszej części mniejszej pracy zaszła pomyłka. Mimo wska
zówek i poprawek autora, korektor samowolnie zmienił początek encykliki 
Grzegorza XVI: Mirari vos na Mira vos, i to w trzech miejscach. Zwracamy 
na to uwagę szan. Czytelników. (Przyp. Sed.J. 

* Monachium 5 stycznia 1834. Por. Przegląd polski, czerwiec 1891. 
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latet, ąuidnam longo ac vehementi sermone praefatus sit alter ex prae-
cipuis eius alumnis (Mon t ) . „ D ł u g a i g w a ł t o w n a p r z e d m o w a " oto 
co najwięcej zabola ło pap ieża z całej tej b roszury . W p r a w d z i e 
p rzy tej sposobności Grzegorz X V I ocenia za razem war tość 
samychźe „Ksiąg" , nazywając j e „broszurą pełną l ekkomyś lnośc i 
i złośl iwości" (commentariolum plenum temeritatis ac malitiae), ocena 
t a wszakże j e s t t y lko „ulo tną" per incidens, a t a k a pod ług zasad 
p r a w a kośc ie lnego nie zawiera byna jmnie j fo rmalnego zakazu 
i po tęp ien ia r zeczy nią ob ję te j . G d y b y nie zuchwałe zapy tan i e 
Lamenna i s ' go o p r z y c z y n y pap iesk iego n iezadowolenia , Grze 
gorz X V I byłby na jn iezawodnie j pominął mi lczeniem całą kwe-
s tyę „Ks iąg" . G d y b y zaś papież uważa ł j e i s to tn ie za dzieło 
g o d n e po tęp ien ia ze s t rony władzy kościelnej , to nie b y ł b y 
wcale czekał n a in t e rpe l acyę Lamenna i s ' go , a le motu proprio 
w y d a ł b y osobne b rewe , w p r o s t zakazujące w y d a w a n i a i czy tan ia 
tej b roszury . 

P o d ł u g myśl i u s t aw p rawnych , obowiązujących w K o 
ściele, pomiędzy po t ęp i en i em a pros tą oceną książki wielka 
zachodzi różnica. Może j a k a ś ks iążka zas ługiwać na n a g a n ę , 
może n a w e t n a g a n a b y ć przez pap ieża wyrażoną, wsze lako do-
pokąd papież do n a g a n y nie dodaje żadnego w y r a ź n e g o po t ę 
pienia n i zakazu, poty p r a w o kanon iczne nie dozwala książki 
takie j u w a ż a ć za po tęp ioną lub zakazaną. J a k b o w i e m w in
nych wielu w y p a d k a c h , t ak i tu ta j p rawo koście lne stosuje 
w całej rozciągłości znaną m a k s y m ę : c/diosa restringenda i lex 
odiosa est strictae interpretationis. Zresz tą s ama h is torya I n d e k s u 
dos ta rcza wielu p r z y k ł a d ó w podobne j nagany , k t ó r a n ie pocią
gnę ł a przecież za sobą wcale r zeczywis t ego z a k a z u dzieł zga
n ionych. Dzisiaj w y m a g a się n a d t o do zakazu pewnych, formal
ności , k tó rych pap ieże zawsze pi lnie przes t rzegają . B iorąc rzecz 
bezwzględnie , t eo re tyczn ie , papież m ó g ł b y j e d n e m s łowem da-
mnamus, prohibemus każde dzieło dos ta teczn ie potępić . Ato l i p rzez 
d ługi szereg wieków wyrob i ły się p e w n e formalności p rawne , 
k t ó r y c h K u r y a r z y m s k a zawsze ściśle p r z e s t r z e g a i k tó re t e m 
samem zyska ły pewną moc p r a w a zwycza jnego . T a k np . j u ź od 
czasów K l e m e n s a V I I I używal i pap ieże w swych od ręcznych 
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potęp ia jących p i s m a c h 1 t ak ich lub t y m p o d o b n y c h k lauzul 
i formuł : p o t ę p i a m y r z e c z o n ą k s i ą ż k ę . . . z w ł a s n e g o 
p o p ę d u . . . z p e w n ą ś w i a d o m o ś c i ą . . . p o d o k ł a d n e m 
z a s t a n o w i e n i u s i ę . . . p o w a g ą a p o s t o l s k ą ( p e ł n o 
ś c i ą n a s z e j w ł a d z y a p o s t o l s k i e j ! ) ; . . . z a k a z u j e m y 
c z y t a n i a , d r u k o w a n i a , p r z e c h o w y w a n i a i o b r o n y 
(niniejszego dzieła)... w s z y s t k i m j a k i e g o k o l w i e k s t a n u , 
g o d n o ś c i , u r z ę d u , n a w e t z a s ł u g u j ą c y m n a s z c z e 
g ó l n ą i w y r a ź n ą w z m i a n k ę . . . Najczęściej dodaną j e s t 
s ankcya : p o d k a r ą k l ą t w y latae sententiae, k t ó r e j (nie
kiedy) r o z g r z e s z e n i e N a m i N a s z y m z a s t ę p c o m 
z a s t r z e g a m y 2 . D o zakazu zazwyczaj dołączone j e s t surowe 
polecenie , aby i s t n i e j ą c e e g z e m p l a r z e r z e c z y w i ś c i e 
i s k u t e c z n i e o d d a n e z o s t a ł y w r ę c e m i e j s c o w y c h 
o r d y n a r y u s z ó w , oraz aby t o p i s m o (papieskie) p r z y 
b i t o d o b r a m y b a z y l i k i ś w . A p o s t o ł ó w i a p o s t o l 
s k i e j k o m o r y i n a r y n k u . Od czasów Aleksandra V I I 
dodaje się zwyk le na począ tku w y r o k u j e szcze inne s tałe for
muły, j a k o t o : źe p o t ę p i e n i e n a s t ą p i ł o n a p o d s t a w i e 
z d a n i a t e o l o g ó w , k t ó r y m polecono daną książkę zbadać , 
i n a ż ą d a n i e albo z a r a d ą k a r d y n a ł ó w l u b i n n y c h 
u c z o n y c h m ę ż ó w . Pomin ięc ie w s z y s t k i c h t ego rodza ju 
formuł p rawnych , w p r a k t y c e uchodz i obecnie za dowód prze
ciwko po tęp ien iu danej książki, chyba g d y b y R z y m j a s n o oświad
czył swą wolę, aby, pomimo b r a k u formalności , zakaz u w a ż a n y m 
był za obowiązujący w całej pełni . W b r e w e Grzego rza X V I 
do b i skupa z R e n n e s , j a k świadczy samo brzmien ie l is tu, ż a d n a 
z powyższych p r a w n y c h os t rożności nie zos ta ła zachowaną. 
D la t ego z tej s t rony formalne po tęp ien ie lub zakaz „Ksiąg 
p i e lg rzyms twa" u w a ż a m y zgo ła za wyk luczony . 

W n i o s e k nasz po twie rdza i nna j eszcze okoliczność. Oto 
święta K o n g r e g a c y a I n d e k s u , k tóre j t akże obowiązkiem j e s t 

1 Por. Bullarium Bomanum (edit. Luxemburg 1727—1754) i Bullarium 
Benedictinum (edit. Romae 1760). 

8 Tak od czasów Benedykta XIV, który dodaje nadto groźbę suspenzy 
dla duchowieństwa. 
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w s z y s t k i e dzieła po tęp ione przez Stol icę Apos to lską wciągnąć 
w swój W y k a z , najwidoczniej w t e n sam sposób zrozumia ła 
p r z y g a n ę G r z e g o r z a X V I , skoro „Ksiąg p i e l g r z y m s t w a " imiennie 
nie wymien ia w ż a d n e m wydan iu u r z ę d o w e m Indeksu . Niema 
ich wcale w wydaniach z la t 1835, 1841, 1851, 1855, 1877, 1881, 
1891 i 1895, k t ó r e j e d y n i e mogą wchodz ić w r a c h u b ę . Nie zna j 
dujemy ich również w najświeźszem w y d a n i u z r. 1900. Owszem, 
sk rzę tny chociaż s t ronn iczy h i s to ryogra f Indeksu , H e n r y k R e u s c h 
uważa „Ks ięg i " ty lko za scharf geładelłl. Z P o l a k ó w (o ile n a m 
wiadomo) j edyn i e ty lko ks. Smol ikowski ocenił rzeoz na leżyc ie , 
mówiąc, że „Pap ież z g a n i ł ,Księgi p i e l g r z y m s t w a ' " 8 . I to 
zdanie wyda je nam się j e d y n i e uzasadn ionem (w s tosunku do 
polskich dzieł Mickiewicza). I n n y sąd na leża łoby za to w y d a ć 
o n iek tó rych j e g o broszurach francuskich, ale o t ych tu wcale 
n iema m o w y 8." 

Z dowodów wyżej p r zy toczonych w y n i k a nad to , że i samo 
„ p o d d a n i e s i ę " Mickiewicza w y r o k o w i Kośc io ła w sprawie 
„Ksiąg p ie lg rzyms twa" , nie może b y ć wz ię t em w znaczen iu 
ścisłem t ego wyrazu , t. j . w znaczen iu t ak iego p o d d a n i a się, 
j a k i e m a zwykle miejsce po fo rma lnem po tęp ien iu książki, 

1 Der Index der verbotenen Biićher. Bonn. (1883 — 1885) t. n, str. 1099. 
8 „Początki odrodzenia religijnego..." Przegląd polski, czerwiec 1891. 
3 Do tych należą bezsprzecznie dwa tomy jego ostatnich wykładów 

w College de France p. t. Uiglise officielle et le messianisme i L'4glise et le 
Messie. Oba te dzieła potępione zostały istotnie dekretem Kongregacyi 
Indeksu z d. 15 kwietnia 1848 r. Napisane pod wpływem towianizmu, są 
one rzeczywiście „mieszaniną wszystkich herezyi przez Kościół odrzuco-
conyeh", jak się wyraził O. Ventura, jenerał Teatynów. (Por. Wład. Mi
ckiewicz IV. Dodatek nr. VI). Wiele myśli i dowodów zaczerpnął do nich 
Mickiewdcz z Affaires de Romę Lamennais'go. Sam poeta w chwilach spo
kojniejszych (np. w r. 1846) mocno żałował, że tak spiesznie oddał ostatnie 
„Kursa" do druku. Przedewszystkiem bolał go ich tytuł. Ks. Duńskiemu 
(podówczas jeszcze katolikowi) powiedzieć miał otwarcie, że „gdyby kiedy
kolwiek dostrzegł, że Towiański sprzeciwia się prawdom wiary w Kościele 
złożonym, to miałby dość mocy i pokory do odwołania publicznego". (Por. 
Przegląd polski, grudzień 1895, str. 491). Niestety, zajęty później wyprawą 
legionu polskiego do Turcyi, zamiaru swego Mickiewicz nie zdążył wykonać. 
Jest on wszakże sam przez się rękojmią ufności in bonam fidem nieszczę
śliwego wieszcza. 
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a k t ó r e R z y m oznacza klauzulą: „ a u t o r c h w a l e b n i e p o d 
d a ł s i ę i d z i e ł o s w e o d w o ł a ł " (audor laudabiliter se sub-
iecit et opus suum reprobavit). Nie było bowiem po t rzeby „podda
wania się", gdzie nie nas tąpi ło ż a d n e po tęp ien ie ani zakaz po
z y t y w n y Kościoła . Stąd, jeśli n iek tórzy h i s to rycy lub k r y t y c y 
wspominają o j ak i emś „poddan iu s ię" Mickiewicza, wyraz t en 
oznaczać może ty lko wewnęt rzną , duchowną zmianę zapa t ry 
wania, nie zaś publ iczne, u roczys te , u r zędowe oświadczenie swej 
uległości, w y m a g a n e przez R z y m wzg lędem władzy kościelnej . 

P e w n ą z a t e m wydaje się rzeczą, że „Ksiąg p ie lg rzyms twa" 
n igdy R z y m nie po tęp i ł an i zabroni ł ż a d n y m wyrok iem p o z y 
t y w n y m , s z c z e g ó ł o w y m . P r z e z to wszakże kwes tya cała 
o d o z w o l o n o ś c i „Ks i ąg" nie by ł aby jeszcze s tanowczo roz
s t rzygniętą . Zda rzyć się bowiem może, iż dzieło nie zabron ione 
ż a d n y m d e k r e t e m szczegółowym, dla j ak ichś p r z y c z y n p o d p a d a 
pod t. zw. U s t a w y o g ó l n e Indeksu , k tó re właściwie sta
nowią os ta teczną n o r m ę wszelkich szczegółowych wyroków K u r y i 
rzymskie j . W ó w c z a s , n a w e t bez dalszych b a d a ń lub orzeczeń 
ze s t rony Stol icy św., za równo j ego w y d a w a n i e i rozpowsze
chnian ie j a k i u ż y w a n i e (wyjąwszy pewne ściśle p r a w e m okre
ś lone wypadki ) staje się n iedozwolonem przynajmnie j dla ogółu 
publiczności . 

P y t a n i e więc zachodzi , czy i w s tosunku do naszych „Ksiąg 
na rodu i p i e lg rzyms twa" 1 t e n w y p a d e k m a miejsce. Rzecz roz
ważymy, mając n a oku na jnowsze p rawo I n d e k s u z 2B s tycznia 
r. 1897, og łoszone w kons ty tucy i L e o n a X I I I : Ófficiorum ac mu-
nerum, k tó re obecnie posiada j e d y n i e moc obowiązującą. P o m i 
n iemy zaś zupełn ie wątp l iwość co do s tanowiska tychże „Ks iąg" 
wobec dawnie jszych u s t a w indeksowych . R a z d la tego , że dzisiaj 
ca ła t a k w e s t y a n ie mia łaby żadne j p rak tyczne j wartości . P o -

1 Dla uproszczenia nie rozróżnialiśmy dotąd i nadal rozróżniać nie 
będziemy „Ksiąg n a r o d u " od „Ksiąg p i e l g r z y m s t w a " , gdyż sama 
jedność myśli przewodniej pozwala obie uważać za całość tak, jak razem 
były wydane. Zresztą wnioski ostateczne do jednych i drugich zarówno 
dadzą się zastosować. 
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wtóre , pon ieważ zdan iem naszem popros tu n iemożl iwą by łoby 
rzeczą rozs t rzygnąć , k tó re z dawnie j szych us t aw soboru T r y 
denck iego lub późnie j szych d e k r e t ó w Stol icy św. miały j e szcze 
moc obowiązującą w Polsce w czasach , o k t ó r e n a m chodzi. 
S a m bowiem L e o n X I I I w r zeczone j k o n s t y t u c y i Ófficiorum 
przyznaje , źe Kośc ió ł „ łagodnie a zarazem roz t ropn ie dopuścił , 
by n iek tó re p rzep isy (dawnego prawa) same się p rzes ta rza ły 
lub w zapomnien ie gdz ien iegdz ie poszły wsku t ek p rzec iwnego 
zwycza ju" K 

Owóź w myśl wspomniane j „ U s t a w y L e o n o w e j " , łagodzącej 
znacznie d a w n e rozporządzen ia św. Stol icy, sądzimy, iż „Księg i 
p i e lg rzyms twa" n ie dadzą się podc iągnąć pod żaden z po tęp ia 
j ących paragrafów. N a dowód t ego p r z y t o c z m y i po równa jmy 
z treścią „Ks iąg" te wszys tk ie u s t ę p y kons ty tucy i , k tó re tu ta j 
j e d y n i e w g r ę wchodz ićby m o g ł y 2 . 

T u na leża łby na p i e rwszem miejscu §. 2: „ B e z w z g l ę 
d n i e z a k a z a n e s ą k s i ą ż k i n a p i s a n e p r z e z o d s t ę -
p c ó w , h e r e t y k ó w , s o h y z m a t y k ó w i j a k i c h k o l w i e k 
p i s a r z y , k t ó r e b r o n i ą h e r e z y i l u b s c h y m y , a l b o 
w j a k i k o l w i e k s p o s ó b p o d k o p u j ą p o d s t a w y r e 
l i g i i " 8 . Bez dalszych d o w o d ó w widoczną j e s t rzeczą, iż oma
wiane przez nas dzieło Mickiewicza żadną miarą nie może b y ć 

1 „Plures regularum Iudicis praescriptiones, quae excidisse opportu-
nitate pristina videbantur, vel decreto ipsa (EccLesia) sustulit, vel morę 
usuąue alicubi invalescente antiąuari benigne simul ac provide sivit". (Kon-
stytucya: Ófficiorum ac munerum — pod koniec wstępu). 

2 Czytelnik pragnący dokładniej zapoznać się z nową ustawą inde
ksową, znajdzie dokładne jej objaśnienie w obszerniejszej naszej pracy p. t. 
„Nowy Indeks zakazanych książek, jego uzasadnienie, dzieje i nowe prawo", 
której pierwsze arkusze są już pod prasą. Uwzględniono w niej najpowa
żniejsze źródła prawnicze i moralne Boudińhon'a, Arndtfa, Desjardins'a, 
Dilgskron'a, Gennarfego, Hollwecka, Póries'go, Pennacchi'ego, Schneider'a, 
Van Coillie^o, Vermeersch'a, Wernza, Gópferta, Genicotfa, Haine'go, 
Lehmkuhla, Noldina, Palmierego i t. d. i t. d. Tymczasem za wskazówkę 
posłużyć może polska broszura ks. dra I. Opielińskiego „Dekrety generalne 
Leona XIII o książkach zabronionych" (Poznań 1897). 

* § 2: Libri apostatarum, haereticorum, schismaticorum et ąuorum-
cumąue scriptorum, haeresim vel schisma propugnantes, aut ipsa religionis 
fundamenta utcumąue evertentes, omnino prohibentur. 

p. P. T. LXXVII. 26 
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u w a ź a n e m za ks iążkę o d s t ę p e y , h e r e t y k a , s z y z m a t y k a , 
ani za b r o n i ą c e h e r e z y i l u b s z y z m y . P r a w o w i e r n o ś ć 
A d a m a pod legać może u z a s a d n i o n y m wątpl iwościom dopiero 
po r. 1841, t. j . po j e g o ze tkn ięc iu się i przejęciu się zasadami 
towianizmu. W chwili k iedy wyda je „Ks ięg i " j e s t on n i e ty lko 
katol ik iem, ale n a w e t go rącym i p r ak tyku j ącym katol ik iem, choć 
może p rze j ę tym skądinąd ideami, k tó re późnie jsze b ł ędy psy
chologicznie t łumaczą i pon iekąd usprawiedliwiają. P i sząc i wy
dając „Księgi p i e lg rzyms twa" (r. 1832) wielki poe t a nie miał 
na oku żadnych nowości re l ig i jnych p rzec iwnych katol ickim 
dogmatom, ale wyłącznie i j e d y n i e społeczne i po l i tyczne s to
sunki własnego n a r o d u , boleśnie do tkn ię t ego świeżą klęską 
(w r. 1830) i pog rążonego w przykre j nad wyraz roz t e rce we
wnęt rzne j wsku t ek waśni s t ronn ic tw n a E m i g r a c y i . Poc ie szyć 
s t rap ionych rodaków, na t chnąć n a nowo otuchą w p o w o d zen i e 
sp rawy polskiej , wskazać środki do g r u n t o w n e j p o p r a w y losu — 
oto najogólnie jszy zamiar i myś l p r zewodn ia z a r ó w n o „Ks iąg 
n a r o d u " j a k „Ksiąg p i e lg rzyms twa polsk iego" , k t ó r e miały b y ć 
nie jako „ka tech izmem zas tosowanym do Credo p o d a n e g o w I I I -e j 
części ,Dziadów'" 1 . Zaprzeczyć n iepodobna , źe t ło t y c h wszys t 
kich u w a g i n a u k pos iada zaba rwien ie mocno rel igi jne , a n a w e t 
mis tyczne , j a k re l ig i jnem i m i s tycznem było podówczas całe 
usposobienie Mickiewicza. T o wszakże nie w p ł y w a bynajmnie j 
na sam cha rak te r książki, k tó ra nie przes ta je być wyłącznie 
p r o g r a m e m po l i tycznym autora, j a k o przeds tawic ie la s t ronnic tw, 
dążących do p o p r a w y s tosunków na pods tawie na jbardz ie j chrze
ścijańskich pojęć i z apa t rywań . N a w e t zagorzal i wrogowie pol
skości z tej s t rony nie śmieli n igdy za rzu tów czynić „Ks ięgom" , 
a na jdokładnie jsza anal iza j e j treści nie zdo ła łaby do innych 
doprowadz ić wniosków. P rzy j r zy jmy się j e j choć pobieżnie . 

W „Ks ięgach n a r o d u " j e d n a g łówna przewi ja się myś l : 
Szczęściem doczesnem n a r o d ó w j e s t w o l n o ś ć , k tóre j uosobie
niem j e s t P o l s k a . Aksyomat , przynajmnie j w drugiej swej 

1 Por. Tarnowski: „O księgach pielgrzymstwa". „Studya do literatury 
polskiej. Wiek XIX", t. i, str. 86. 
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części sub jek tywny , ale nie s tający w sprzeczności z żadną 
p rawdą objawioną, dla tej najprostszej p rzyczyny , że s z c z ę 
ś c i e d o c z e s n e , o ile ono n ie obe jmuje za razem na jwyższych 
pos tu la tów sumienia i serca ludzkiego , w całej swej rozciągłości 
o d d a n e m zostało własnej zapobiegl iwości i roz t ropnośc i czło
wieka, k tó ry może go szukać gdz ie mu się podoba , by le nie 
z pogwa łcen iem p r a w cudzych. 

T ę myśl p rzewodnią ub ie ra poe ta ca łym szeregiem ety
cznych i h i s to rycznych pog lądów i tu ta j dopiero w p a d a w b łędy 
najoezywis tsze . P r z e d Chrys tusem P a n e m niewola (podług niego) 
by ła karą Bożą za ba łwochwals two . Da jmy na to , źe to p r a w d a 
(choć ty lko o na rodz ie żydowsk im na pewno twierdz ić to mo
ż e m y ) — cóż dalej? „ G d y n iewola wzmocni ła się n a świecie na
stąpiło przesi lenie j e j " i „w on czas p rzyszed ł na ziemię Syn 
B o ż y J e z u s Chrys tus , nauczając ludzi , iż wszyscy są bracią ro
dzoną, dziećmi j e d n e g o Boga , i źe ten większy między ludźmi, 
k t o im s łuży i k t o poświęca się dla dobra ich" . Al luzya do Mat . 
X X , 27, 28. O sobie s a m y m miał n a d t o powiedzieć Chrys tus , 
„źe j e s t p rawdą i sprawiedl iwością" i z a t o „sędziowie impera 
to ra R z y m s k i e g o umęczy l i G o " . Po z m a r t w y c h w s t a n i u j e d n a k 
k r zyż Chrys tusowy zwyciężył Impe ra to ry , n a r o d y uwie rzy ły 
w M e g o i t ak powsta ł „ n a r ó d " z w a n y „chrześc i jańs twem". J a k i ś 
czas wielki t en „ n a r ó d " pozos ta ł w ie rnym zasadom Chrys tuso
wym, rósł w miłości społecznej i poświęceniu dla d o b r a ludz-
kości, czego d o w o d e m „wojny k r z y ż o w e " a B ó g nadgrodz i ł go 
za to „sławą i bogac twami i mądrością" . Dop ie ro „królowie po
psuli wszys tko" . Pozadrości l i n a r o d o m „wolnośc i" i chcąc im ją 
odebrać popchnę l i j e znowu do ba łwochwals twa t e m n iebezpie
czniejszego, źe ogran icza jącego się do czci b o g ó w abs t r akcy j 
nych : „honoru" „p reponde rency i po l i tyczne j" , „infiuencyi poli
t y c z n e j " , „ d o b r o b y t u " i t. d. T y m b a ł w a n o m pokłon i ły się wszyst
kie narody, zwłaszcza bożkowi n a z w a n e m u „ In te re sem" , k t ó r y 
„wyrob i ła" im na jn iegodziwsza „ t ró jca" królów, t. j . F r y d e r y k I I , 
K a t a r z y n a I I i M a r y a Teresa . „ J e d e n n a r ó d polski nie k łania ł 
się n o w e m u ba łwanowi" , ale „od począ tku do końca wie rny po
zosta ł B o g u p r z o d k ó w swoich" i zachował w pol i tyce swojej 

26* 
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wewnęt rzne j i zewnę t rzne j ducha b r a t e r s t w a i równośc i chrze
ścijańskiej , tak iż nakon iec Po l ska mog ła się odezwać do całego 
świa ta : „k tokolwiek przyjdzie do mnie będzie wolny i równy, 
gdyż j a j e s t e m W o l n o ś ć " . D l a t e g o „ t ró jca" k ró lów pos tanowi ła 
ją zgubić . P r u s a k odegra ł ro lę Judasza , „dwaj d rudzy kró lowie 
rzuci l i się i związali n a r ó d po lsk i" a F r a n c u z w osobie „ rządcy" 
swego Kaz imie rza Per ier , „umył ręce od krwi n i e w i n n e g o " i po 
zwolił go umęczyć . „I umęczono naród polski i z łożono w g r o b i e " 
ale „naród polski nie umar ł " . Ty lko ciało j e g o spoczęło w gro
b ie : „Dusza j ego zstąpiła do otchłani , to j e s t do życia domo
wego ludów cierpiących niewolę w kra ju i za k ra jem" . A t rze 
ciego dnia dusza wróci do ciała i Naród z m a r t w y c h w s t a n i e 
i uwoln i wszys tk ie ludy E u r o p y z n i e w o l i . . . A j a k o ze zmar
twychws t an i em Chrys tusa us ta ły na ziemi całej ofiary k rwawe , 
t ak ze z m a r t w y c h w s t a n i e m n a r o d u polskiego us taną w chrześci
j ańs tw ie wojny" . 

Umyś ln ie rozszerzyl i śmy s t reszczenie „Ks iąg na rodu" , po
n ieważ one są fundamen tem dalszych wywodów, s tanowiących 
t reść „Ks iąg p i e lg rzyms twa" . P r z y t e m dokładnie jsze zes tawienie 
g łównych myśl i u t w o r u pozwala n a m t em bezs t ronn ie j szy sąd 
wydać o j e g o war tośc i mora lne j , o k tórą nam obecnie chodzi . 
Z p r zy toczonych bowiem us t ępów nie t r u d n o j u ż wysnuć wniosek, 
że „ K s i ę g i " nie są bez b łędów. Ale czy t e b łędy wystarczają, 
aby do książki samej p rzys tosować § 2 u s t awy indeksowej? 
Z d a n i e m naszem — byna jmnie j . Ty lko , co się t yczy języka*bib l i j -
nego i nadużywan ia albo p rzekręcan ia po jedynczych obrazów 
lub t eks tów P i sma Św., to m o ź n a b y os ta tecznie nazwać pos tę 
powanie poe ty lekkomyślnością , ale w k a ż d y m razie nie h e r e -
z y ą ani rozmyś lnem u s i ł o w a n i e m obalenia pods t aw religii . 

Znacznie łatwiejszą, niż „Ks iąg n a r o d u " wydaje nam się 
obrona p rzed po tęp ien iem „Ks iąg p ie lg rzyms twa po lsk iego" . 
W p r a w d z i e i tu ta j poe t a kręci się w zacza rowanem kółku swej 
wymarzone j analogi i pomiędzy pos łann ic twem Chrys tusa i Apo
s tołów z j edne j s t rony a Po l sk i i P o l a k ó w z d rug ie j . Ale i ta 
analogia j e s t t u jaśn ie j określona, g d y au to r wyraźn ie we ws tę 
pie zaznacza różnicę pomiędzy cha rak t e r em B o s k i m Chry-
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s tusa a czysto l u d z k i m na rodu swego, i wnioski , k t ó r e na 
pods tawie tej analogi i wyciąga, aż n a d t o wyjaśniają dokąd cala 
t a j e g o n a t c h n i o n a p r z e m o w a zmierza . Z a c h ę c a ć bl iźnich do 
wzajemnej miłości i wiary (rozdz. I) , do ufności (r. I I i X V I I ) , 
do miłości i wspania łomyś lnośc i w z g l ę d e m bliźnich (r. I I I ) , do 
samodzielności , pokory , poświęcenia i i nnych cnót obywate l sk ich 
(r. IV, V, X , X I I I , X I V , X V , X I X ) , j a k o t o : p racy (VI), zapo
biegl iwości (VII, V i n , I X ) , z g o d y (XI , X V I , X X ) , wstrzemięźl i 
wości (XII) , sk romnośc i (XI I I , X V ) , cierpliwości (XIV), uległości 
i pos łuszeńs twa ( X I X ) i t. d., każde p rawo k a ż d e m u człowie
kowi pozwala. T e m bardzie j nie może t a k a zachę ta gorszyć 
w us tach lub piśmie t ak wp ływowe j osobistości , j aką był dla 
naszego narodu A d a m Mickiewicz. A że to zrobił czasem nie
zgrabnie , źe p r z y t e m w gor l iwości lub przywiązaniu do swoich, 
n iek iedy przesadzi ł i dał się un ieść uczuciom p rzec iwnym wzglę
dem obcych, że błądzi nawe t nieraz w logice — to daje n a m 
ty lko p rawo do orzeczenia , iź książka j ego , n i e j e s t z e 
w s z e c h m i a r d o b r ą i b e z s t r o n n ą , i ź e t ego wszys tk iego , 
co on w niej mówi n;e można ani rozumnie ani bezpiecznie po 
w t a r z a ć ani twierdzić . T y m c z a s e m § 2, U s t a w y indeksowej , j a k 
powiedzie l iśmy wyże j , w y m a g a znaczn ie więcej , bo w y m a g a roz
myś lnego u s i ł o w a n i a w k i e runku obalenia samych p o d 
s t a w religii lub dowodowej o b r o n y b łędów here tyck ich , o czem 
w „Ks ięgach p i e l g r z y m s t w a " wcale n i ema mowy. 

P o d o b n i e j a k z § 2 , U s t a w o g ó l n y c h rzecz się ma 
z i nnymi §§, k tó re tu wejść mogą w rachubę , a mianowicie 
z § 11 i § 14. 

§ 11. Opiewa j . n.: „ P o t ę p i a m y k s i ą ż k i , w k t ó r y o h 
u w ł a c z a s i ę B o g u , a l b o b ł o g o s ł a w i o n e j M a r y i 
P a n n i e a l b o Ś w i ę t y m a l b o K o ś c i o ł o w i k a t o l i c 
k i e m u i j e g o o b r z ą d k o m a l b o S a k r a m e n t o m a l b o 
S t o l i c y A p o s t o l s k i e j " 1 . „Uwłaczać (detrahitur) znaczy 

1 § 11: „Damnantur libri, in ąuibus Deo, aut beatae Virgini Mariae, 
vel sanctis, aut catholicae Ecclesiae eiusque cultui, vel sacramentis, aut 
apostolicae Sedi detrahitur..." 
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tyle, oo ubl iżać, naśmiewać się, bluźnić, czci należnej odmawiać 
lub ją zmniejszać, s z y d z i ć . . . choćby au to r t ego ex professo nie 
czynił i choćby uwłaczan ie g ł ó w n y m książki celem nie by ło" , 
powiada O p i e l i ń s k i 1 za innemi kośc ie lno-prawniczemi powa
g a m i 2 . Nic p o d o b n e g o nie zna jdz iemy w „Ks ięgach" . J e d y n i e 
po równan ie z Chrys tusem m o g ł o b y tu nasunąć pewne w ą t p l i 
w o ś c i , ale i to niesłusznie. P o r ó w n a n i e t ak ie ty lko w t y m 
w y p a d k u by łoby ubl iżeniem, g d y b y Mickiewicz przez nie isto
tn ie u j m o w a ł mocy odkupien iu rodzaju ludzkiego przez Mękę 
Chrys tusową albo zaprzeczał J e g o Bós twu albo wreszcie zmnie j 
szał war tość ofiary k rzyżowe j . T a k nie jes t . Sam Mickiewicz 
przeciw t e m u zas t rzega się w p rzedmowie do „Ks iąg p ie lg rzym
stwa", a z dalszych j e g o w y w o d ó w to ty lko wynika, że p o d ł u g 
niego, Po l ska miała być ofiarą p rzeb łaga lną za wolność poli
tyczną n a r o d ó w w po rządku p rzy rodzonym, podobn ie j a k Chry
stus P a n był ofiarą za cały rodzaj ludzki w porządku nadp rzy 
rodzonym. W tak iem zes tawien iu pojęć może się k ryć błąd j ak i ś 
rzeczowy, j a k to szczegółowo wykaza ł prof. T a r n o w s k i 8 , ale 
u b l i ż e n i a , b l u ż n i e r s t w a , n a ś m i e w a n i a dopa t rywać , 
znaczy łoby to samo, co podsuwać komuś i n t encye o j ak i ch m u 
się n a w e t nie śniło. T e m mniej może być m o w a o b łędach do
gma tycznych , j ak i e ma n a oku § 14, U s t a w y L e o n o w e j zakazu
jący ks iążk i , „ k t ó r e b r o n i ą b ł ę d ó w p o t ę p i o n y c h 
p r z e z S t o l i c ę św."*, chyba, źe k toś p rzy toczyć potrafi choć 
j e d e n au t en tyczny d o k u m e n t potępia jący lub zabrania jący wszel
kich p rzypuszczeń i m a r z e ń o dz ie jowem pos łannic twie na rodów. 

Zwróc ić mus imy n a d t o u w a g ę n a j edną jeszcze okoliczność, 
n iedość może wogóle przez czy te ln ików ocenianą, t. j . na w y r a z 

1 Op. cit. str. 25. 
2 Np.: Vermeersch, Wernz, Boudinhon, Moureau, Peries, Piat, Van 

Coillie, Arndt, Gennari, Genicot, Haine, Lehmkuhl; — tylko niewielu kano-
nistów (jak Pennacchi, Palmieri, Schneider a po części Noldin) żąda, aby 
blużnierstwa... uwłaczanie było celem dzieła. Dokładniejsze dowody i szcze
góły zawiera „Nowy indeks" i t. d. j . w. 

8 L. c. str. 95, 96. 
4 § 14: „Prohibentur pariter libri... qui errores ab apostolica Sede 

proscriptos tuentur". 
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„ks iążki" Clibri) zachodzący w §§ 2, 11 , 14. J u ź t en sam d r o b n y 
szczególik wys ta rczy łby w zupełności , aby „Ks ięg i" Mickiewicza 
przed p o t ę p i e n i e m obronić , choc iażby n a w e t zawiera ły ce
chy okreś lone §§ 2, 11 , 14 Indeksu . W y r a z „ks iążka" (liber) ma 
w prawie k a n o n i c z n e m zupełn ie okreś lone znaczen ie , j eże l i 
chodzi o zakaz lub po tęp ien ie . A b y j ak ie ś dzieło mog ło ucho
dzić za\ „książkę" , nie ty lko mus i być ogłoszone d r u k i e m 
i pos iadać j a k ą ś p rzyna jmnie j j e d n o ś ć t r e ś c i , ale n a d t o 
i pewną " o b j ę t o ś ć , k tó ra (podług zdania na jp r awdopodobn ie j -
szego, bo\ poś redn iego pomiędzy z b y t n i m l ibera l izmem a r y g o 
r y z m e m ) pie p o w i n n a zawierać mniej nad 5 a rkuszy zwyk łego 
d r u k u 1 . Tymczasem lwowskie n p . wydanie „Ksiąg n a r o d u i piel
grzymstwa! 4 z r. 1880 (Grubrynowicza) l iczy za ledwie 5 8 ' s t r o n i c 
in 16°, t. j . n ie całe 2 a rkusze druku . P o d o b n i e ż p rawie wszyst 
kie inne . Dla tego , p o d ł u g nas , całe t o dziełko w całej swej roz
ciągłości móże być za l iczonem ty lko do t a k z w a n y c h „broszur" 
czyli „pism (ulotnych" (libelli, scripta) lub commentariolus, j a k j e 
t eż rzeczywiście Grzego rz X V I w z n a n e m j u ź b r e w e do b iskupa 
z R e n n e s określił. 

A le w t a k i m raz ie m o ż e „Ks ięg i " podpada ją pod §§ do 
tyczące b roszur i p ism pomnie j szych? I to nie . B roszu ry bowiem 
i p isma u lo tne ty lko wówczas podlegają zakazowi , j eże l i a lbo 
zajmują się n o w e m i o b j a w i e n i a m i , l ub wprowadza ją 
n o w e n a b o ż e ń s t w a bez pozwolen ia zwierzchności kościel
ne j (§ 13), a lbo zawierają o b r a z y lub o b r a z k i n i e z g o d n e 
z duchem Kośc io ła (§ 15), a lbo podają o d p u s t y zmyślone , 
odwołane lub po tęp ione (§ 16), a lbo p r zy t reści pobożne j , rel i
g i jne j , asce tyczne j , mis tycznej l u b służącej do n a b o ż e ń s t w a nie 
posiadają a p r o b a t y biskupiej (§ 20), a lbo jeśl i to są b roszu ry 
p e r y o d y c z n e , k t ó r e t e n d e n c y j n i e napadają n a rel igię 
-lub dobre obyczaje (§ 21), albo wreszcie jeże l i i m i e n n i e zo
s ta ły p rzez dyeceza lnego b i skupa zakazane (§ 29).— Ż a d n e z t ych 
6 zas t rzeżeń nie sp r awdza się na „Ks ięgach p ie lg rzyms twa" . 
N a w e t „ob jawien ia" n ie mogą tu wchodzić w r achubę , gdyż to 

1 Por. Opieliński o. o. str. 14. 
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co Mickiewicz mówi o pochodzeniu swych poglądów „z łaski 
B o ż e j " (r. X X I V ) , nie odnosi się najpierw do „wszys tk i ego" 
co mówi, ale ty lko do „n iek tó rych rzeczy" . P rócz tego, zdaniem 
ludzi fachowych, przez „objawienia" , o k tó rych mówi koristy-
tucya : Officiorum ac munerum, r ozumie się „objawienia re l ig i jne" 
czyli t. zw. w i z y e p o b o ż n e " , przeciw k t ó r y m Kośc ió ł i dzi
siaj n ieraz wys tępować musi . Lecz „z łaski B o ż e j " pochodzić 
mogą za równo o b j a w i e n i a , j ak zwyczajne n a t c h n i e n i a , 
p o d n i e t y d u c h o w n e , o j ak ich n iezawodnie myślał Mi
ckiewicz. 

„ W ,Księgach p ie lg rzyms twa ' j e s t wysoki chrześci jański 
i polski ideał, p rawdz iwy, czysty, taki , j ak i być powinien. Ale 
j e s t i duży zasób silnej , namię tne j nienawiści , i j e s t gorszy , 
n iebezpiecznie jszy od t amtych , p ierwias tek d u m y osobistej , uk ry 
tej i j e m u samemu n ieznane j , ale rzeczywis te j , widoczny w t e m 
zaufaniu z łudnem, w k tó r em myś lom swoim przypisuje począ
tek i pochodzenie ,z łaski B o ż e j ' " 1 . . . . „ T a sprzeczność pomię
dzy j e g o mnieman iem, a t e m co zrobił, pomiędzy t o n e m dzieła 
a j e g o treścią, s tanowi ka rdyna lną s łabość ,Ksiąg p ie lgrzym
stwa' ; sprawia, źe pomimo dobrego zamiaru, pomimo p i ęknych 
i dobrych nauk, całość j e s t fałszywa, n i ezgodna z rzeczywis to 
ścią, ani co do przeszłości, ani co do chwili obecnej , ani co do 
Polski , an i co do i n n y c h n a r o d ó w " 2 . 

To zdanie p . T a r n o w s k i e g o i m y najzupełnie j podzie lamy. 
I d la tego, choć wpros t p rzeczymy twierdzeniu , j a k o b y „Ks ięg i " 
by ły f o r m a l n i e z a k a z a n e l u b p o t ę p i o n e , przecież 
p r zyzna j emy najzupełn ie j , że Grzegorz X V I słusznie móg ł j e 
zgan ić i zgodnie z p rawdą określ ić j a k o „b roszurę pełną l ekko
myślnośc i" dla lekkomyśln ie u ż y t e g o s tylu i t o n u ewange l i cznego 
w rzeczach bądź n ieprawdz iwych , bądź niesłusznych, bądź bła
h y c h — a za razem „pełną złośl iwości" dla rozmyś lnego (jak Pa 
pież mógł się spodziewać) p rzekręcan ia fak tów h is to rycznych , 
przecenian ia war tośc i własnego na rodu z k rzywdą innych i p rzy-

1 Tarnowski 1. c. str. 107. 
* L. c. str. 104. 
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pisanej mu, a n iczem nieusprawiedl iwionej wyższe j jak ie jś mi 
syi dzie jowej . 

Pozos ta je j e szcze j eden , boda j czy nie na jważnie j szy t ry
bunał , k t ó r y b y móg ł zabrać tu ta j swój głos, t. j . ź ródło wszel
kiego możl iwego po tęp ien ia lub zakazu — prawo p rzy rodzone — 
lex naturae. P r a w o p r z y r o d z o n e m o ż e zabran iać wszys tk iego , co 
ty lko j akąko lwiek szkodę duchową przynos i czy to ludzkości 
całej czy oddz ie lnym ty lko j e d n o s t k o m ; zab ran ia ono ty lko 
tego , ty lko tym, i ty lko o ty le , — co, komu, i o ile szkodę du
chową sprowadza , lub n a r a ż a na bl izkie n i ebezp ieczeńs two 
upadku . Cóż więc o rzeka t e n os ta tn i t r y b u n a ł o „ K s i ę g a c h " ? 
czy zakazuje ich, j eże l i j u ż n ie dla s ta rszych to p rzyna jmnie j 
dla uczącej się młodz ieży? Sądzimy, że n i ebezp ieczeńs two du
chowej szkody, prze jęc ia się n iebezp iecznemi z a s a d a m i , jeś l i 
może j ak i e z a g r a ź a ć b y mogło mnie j doświadczonym umys łom, 
j e s t za ledwie dalekiem (remotum) i ł a two d a się usunąć , jeś l i 
sfery powołane spełnią swój obowiązek i p r zy l i t e rack im roz
b iorze „Ks iąg" zwracać będą u w a g ę uczn iów n a ich „kardy
na lną s łabość^, na b ł ędne z a p a t r y w a n i a h i s to ryczne a po części 
społeczne , z . j a k i e m i w „ K s i ę g a c h " spo tkać się można . J a k zaś 
te raźnie jsza młodzież ocenia „Ks ięg i" , to t rafnie p rzeds tawi ł 
prof. T a r n o w s k i : „Dziś u nas samych młode poko len ie — smutno 
pochy la g łowy czyta jąc „Ks ięg i p i e l g r z y m s t w a " i szanuje j e 
z p e w n e m pol i towaniem, j a k s zanowne z łudzenie , ale za złu
dzenie j e m a ; a b o d a j b y n ik t wśród niego nie śmiał się szy
derczo z t ych z ł u d z e ń " (1. o. str. 82), 

W o b e c t ego m o ż n a os ta teczn ie powiedzieć , źe „Księg i 
n a r o d u i p i e lg r zyms twa" wolno czytać , bo nie po tęp i ł ich n igdy 
ani nie zakaza ł p o z y t y w n y wyrok Kościoła , bo nie podpada ją 
pod żaden pa rag ra f U s t a w o g ó l n y c h Indeksu , bo wreszcie 
zakaz o p a r t y na prawie p r z y r o d z o n e m , c h y b a ty lko w bardzo 
wy ją tkowych okol icznościach u t r z y m a ć się może . 

Wl S. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z piśmiennictwa polskiego. 

Italia. Marya Konopnicka. Warszawa 1901. Nakład Gebethnera i Wolfa. 

Śpiewaczka naszych pól i niw rodzimych i naszego ludu swoj
skiego z wrażeń dłuższego swego pobytu we Włoszech wysnuła szereg 
pieśni, ogłoszonych w niniejszem wydaniu. Ale opiewając uroki i pię
kności ziemi włoskiej, nie zapomniała poetka o swej ziemi rodzinnej, 
jej tradycyach, bólach i cierpieniach, którym dała przedziwnie żywy 
wyraz w kilku najpiękniejszych swych pieśniach, złączonych w jedną 
wspaniałą symfonię poetycką z pieśniami z motywów obcych wysnu-
temi. Symfonia owa olśniewa bogactwem różnorodnych form rytmicz
nych, pięknością obrazowania, przepychem świateł, barw i blasków. 
Głównym jej motywem kult piękna., tak szerokie i wielostronne znaj
dujący zastosowanie w jego odwiecznej ojczyźnie — Italii. Zaraz we 
wstępnym wierszu mamy wspaniałe tego tematu zasadniczego odbicie: 

Którzy idziemy w słoneczny twój chram, 
O wieczne piękno! 
Tchnij w nas moc twoją i siłę daj nam, 
Wstrząsnąć zawory u złotych twych bram, 
Aż dla nas pękną. 

Następuje potem cykl „Sonetów włoskich", w których po entu-
zyastycznej „Inwokacyi", składającej hołd całej italskiej krainie słońca 
i sztuki, znajdujemy główne odzwierciedlenie wrażeń z Wenecyi. Ale 
wśród tych wrażeń jak silnie dźwięczą wspomnienia dalekiej północnej 
ojczyzny poetki. 

Oto np. wschód słońca w Wenecy' z przedziwnym artyzmem 
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i niezmierną rzewnością przeciwstawiony chmurnym i smutnym świtem 
tak częstym w naszym kraju: 

Jłajski ptak słońca wzleciał, roztoczył swe pióra, 
Zapalił pół niebiosów, zaiskrzył pół morza 
I pieśń światła wyrzucił w niezmierne przestworza 
I zgłuszył śpiew księżyca, nocy trubadura.. . 

Italio! dzień kochankiem pośpiesza do ciebie 
Na ogromnych twych wodach, na szerokiem niebie 
Skrzydlate słońce twoje nie wschodzi, lecz wzlata. 

Ale ja z kraju idę, kędy na dnia progu, 
Świt w łzach cały długo wyprasza się Bogu, 
By mu patrzeć nie kazał na stary ból świata. 

Czyż potrzeba zwracać uwagę na ogromną piękność i siłę wyrazu 
ostatniej zwrotki, która w obrazie swojskiej przyrody tak żywo nam 
uprzytomnia niezgłębioną melancholię naszych swojskich smutkowi bólów. 

Drugi z kolei cykl p. t. „W drodze" składa się z szeregu pieśni, 
odtwarzających obrazy przyrody oraz wspomnienia dawnej chwały Italii. 
Na równinach Lombardyi widzi poetka („Nad Ticino") białego konia 
Barbarosy, jak pędzi „do starych bogów chwały". W zatoce Bai wi
dok willi Cycerona przywodzi jej na pamięć wielkiego statystę rzym
skiego. Dalej mamy obraz poranku i nocy na Carignano z kilkoma bar
dzo rzewnymi tonami lirycznymi, dwa tak zwane „nokturny rzymskie" 
z nastrojową wielce wizyą w kościele św. Piotra o zmierzchu przy 
dźwięku organów, wrażenia w loggiach Rafaela, wspomnienia Torquatta 
Tassa („Na krużganku Eremitów", „ W San Onufrio") i Mickiewicza 
(„Willa Wołkońskich"), pełen blasków i barw obraz zachodu słońca 
we Piesole i wreszcie na zakończenie tego cyklu przepiękną, śpiewaną 
pieśń „Do wierzby w Prato" , w której tęsknota do ojczyzny wyraża 
się w ogromnie głębokim i rzewnym nastroju uczuciowym: 

Wierzbo moja, płaczko moja 
Wspólne nasze łzy! 
U jednego tęsknot zdroja 
Stoim ja i t y . . . 

Zabłąkane my rówieśnice 
W obcą cudzą dal; 
Jedne w sercu brzmią nam pieśnie, 
Jeden w piersiach żal. 
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Jedno po nas tu zostanie, 
Gdy się skończym już 
Fujarkowe ciche granie 
W celach pól i dusz!.. . 

Zabytki sztuki starożytnej natchuęły Konopnickiej dwie fantazye 
poetyckie z pompejańskiego fryzu wysnuła żartobliwy i pełen wdzięku 
poemacik „Prace Amora", wrażenia wzbudzone przez rzeźby staro-
greckie -odtworzyła w trylogii „Faun" („Faun tańczy", „Faun pijany", 
„Faun śpiący"). Cykl „Echa florenckie" poświęcony jest pełnym rze
wności i czci głębokiej wspomnieniom Lenartowicza, którego poetka 
na krótko przed jego śmiercią we Florencyi spotkała. 

Najwięcej głębokiego liryzmu, dźwięczącego odgłosami swojskich, * 
rodzimych tonów znajdujemy w cyklu „Madonny", które poetka w obra
zach mistrzów włoskich odczuwa i wyobraża sobie wedle odwiecznej 
nafezej tradycyi ludowej o Najświętszej Pannie. Oto np. mówi o Ma
donnie Giotta: 

Iśćby mogła między pola nasze, 
A nie zlękłoby się nawet ptaszę.. . 
Iśćby mogła między nasze płoty 
A nie zlękłyby się i sieroty. 

Dziwnie poetycznie i rzewnie z wielką, na wskroś swojską pro
stotą oddane jest wrażenie Madonny z dwoma grającymi aniołami na 
obrazie Corregia: 

Dwaj anieli Tobie grają cudne pieśnie, 
Ten jeden radośnie, ten drugi boleśnie. 

A temu jednemu gęśliki się złocą 
A drugi ma prostą ligawkę sierocą. 

A jedna pieśń w niebo tonami rajskiemi, 
A druga pieśń, płynie w westchnieniach ku ziemi. 

Ta jedna — o wiośnie, co kwitnie wieczyście, 
Ta druga — o wietrze, co z puszczy rwie liście. 

Ta jedna — o jasnem jutrzenki świtaniu, 
Ta druga — o głuchem po nocy wołaniu. 

I niesie ci pieśni zachodni wiew obie: 
Tę jedną we złocie, tę drugą w żałobie. 

Ty słuchasz i patrzysz oczyma smutnymi 
Na tego anioła, co śpiewa ból ziemi. 

Niemniej żywo i poetycznie i w niemniej swojskim tonie od
czuta jest „Sistina" Rafaela. Opiewa ją poetka, jak idzie „przez gwia-
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ździstą rosę, przez miesięczne blaski", aby ukojenie i pociechę nieść 
niedoli ziemskiej: 

— A pocóż tak spieszysz 
Królowo Ty raju? 
— Bo płaczą słowiki 
Po nocach mi w gaju. 
— A pocóż Ty rzucasz 
Niebieskie twe wrota? 
— Bo skarży się nocą 
Ta ziemia sierota. 

— A pocóż tak patrzysz 
W bolesnej zadumie? 
— Bo jęki tam lecą 
W wichrowym puszcz szumie. 
— A pocóż ty niesiesz 
Dzieciątko to Boże? 
— Bo groby wołają 
O żywot, o zorzę. 

Odmienny jest nastrój następnego cyklu: „ W Sykstynie". Tu 
poetka dobywa ze swej liry tonów silnych, aby oddać grozę i wznio
słość tragicznych natchnień Michała Anioła w „Sybilli", w „Stworze
niu człowieka" i w „Sądzie ostatecznym". 

Z pozostałych utworów, w zajmującym nas tu zbiorze zawartych, 
wiersz „Miserere" dużo ma głębokiego uczucia, a sonety, odtwarza
jące wrażenia morza, odznaczają się wspaniałem obrazowaniem poe-
tyckiem, lub też podniosłym nastrojem i myślą głęboką. Godny szcze
gólnie uwagi sonet „U grobu Pergolesa". W odwiecznym szumie mo
rza poetka słyszy żałosne „Stabat mater" starego mistrza włoskiego: 
to ziemia śpiewa swą skargę wiekową o męce syna swego człowieka: 

— O ja ziemia, ja matka, rodząca boleśnie, 
Oto na krzyżu czasu jest ukrzyżowany 
Syn mój człowiek! Oto się krwawią jego rany. 
— Morze gra.. . słyszę głosy dalekie, jak we śnie. 

W zwrotce tej brzmi ton minorowy współczucia dla niedoli lu
dzkiej, który w tych pieśniach, wyśpiewanych na cześć piękna, stanowi 
pono największy ich urok i najwymowniejszą piękność, bo płynie z naj
głębszych pokładów serca poetki i przemawia do nas głosem, roz
brzmiewającym wzdłuż całej jej twórczości. 

Ongi dźwięczał on odgłosami bezwyznaniowego i antyreligijnego 
humanitaryzmu lub dziwnych buntów i protestów przeciwko Bogu oraz 
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rządom jego nad światem — obecnie nastrój religijny coraz wyraźniej 
zdaje się w nim odzywać. Śpiewaczka niedoli ludzkiej, zagłębiając ^się 
wciąż w mroczne jej otchłanie, zdaje się coraz bardziej dochodzić do 
przekonania, że światło uczucia religijnego zdolne jest jedynie rozjaśnić 
te ciemne i posępne głębiny. Pełna miłości dla ludu, opiewająca go 
wciąż w swych pieśniach nie mogła pozostać obcą lub wrogą tym 
uczuciom, które stanowią zasadniczy czynnik jego życia duchowego. 
Któż zdoła zrozumieć zaprawdę lud nasz, jeśli z nim razem nie wierzy 
religijnie, nie czci i nie wielbi? Każdy, kto z ludem szczerze i ser
decznie obcuje duchowo, prędzej czy później przejąć się będzie musiał 
tą jego wiarą, czcią i uwielbieniem. 

W. GostomsM. 

Niedola — burze. Negri Ada. Przekład Maryi Konopnickiej. Warszawa. 
1901. Nakładem Bron. Natansona. 

Znakomita nasza poetka przyswoiła piśmiennictwu ojczystemu 
utwory liryczne młodej poetki włoskiej, nie dorównywającej jej siłą 
talentu ale zbliżonej do niej siłą współczucia dla niedoli ludzkiej i po
ważną a szlachetną dążnością całej swej twórczości. Talent Ady Negri 
zabłysnął nagle przed kilkoma laty i rozwinął się wśród bardzo nie
przyjaznych warunków zewnętrznych. Poetka pochodzi z rodziny bie
dnej; walcząc z niedostatkiem, z trudem zdobywając sobie wyższe 
wykształcenie, zmuszona zarabiać na życie jako nauczycielka ludowa, 
dzięki swym zdolnościom wybitnym stopniowo zdobyła sobie imię i sta
nowisko w literaturze. 

W pieśniach jej dźwięczą wymowne odgłosy tych smutnych 
przejść życiowych. Głęboko smutne są one przeważnie, pełne zawie
dzionych nadziei, nieziszczonych marzeń, ale wolne od samolubnych 
skarg i żalów tak częstych u poetów, którzy złorzeczą losowi za to, 
że nie dość kwiatów rozrzucił na ich drodze, nie dość gwiazd zapalił 
na ich niebie, że wogóle obszedł się z nimi, jakby byli zwykłymi 
śmiertelnikami, oni, wybrani kapłani sztuki. 

Ada Negri ma jasną świadomość swego posłannictwa poetyckiego, 
ale nie wywodzi stąd praw do uprzywilejowanego w życiu stanowiska. 
Skarży się na niedole wspólne jej z ogółem śmiertelników, a opiewa 
nie idealne burze pod własną czaszką, wyolbrzymione przez fantazyę 
poetycką, lecz realne i potężne zawieruchy życiowe, unoszące ludzi 
jak wicher jesienny mrozi zeschłe liście drzew. „Niedole i burze", 
o których mówi nam poetka włoska, odczute są z całą mocą czysto 
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osobistych rzeczywiście przeżytych wrażeń, a jednocześnie uprzyto
mniają nam powszechne ogólno ludzkie bóle i cierpienia. Poetka staje 
przed nami jako rzeczniczka swych nieszczęśliwych braci w ludzkości: 
mówi nam o ich niedoli, którą sama przeżyła, o ich bólach i mękach, 
których sama doznała, nie dziw, że mowa jej tak szczera jest i pra
wdziwa, że tak przejmujące przy całej swej prostocie czyni wrażenie. 
Jest to wymowny głos poetycki, wznoszący się z nizin społecznych 
ku uprzywilejowanym wyżynom, wznoszący się falą skargi ze współ
czucia i z miłości płynącą. Poetka czuje się jakby gałązką bajecznego 
drzewa, w którem zaklęte jęczą dusze jej braci nędzarzy, odczuwa 
boleśnie każdy wicher burzliwy, każdy mroźny podmuch, wstrząsający 
drzewem cierpiącego człowieczeństwa. To też pieśni jej mają w sobie 
tragiczną prawdziwie siłę bólu współczującego: 

W bólu najwyższy lot bierze ptak boży, 
Kto noc przewalczy, zwycięża o zorzy.. . 

Temi słowy kończy poetka wstępny wiersz całego zbioru. Odbi
jają one dwa zasadnicze czynniki jej życia duchowego: wiarę w uświę
cającą siłę cierpienia i nadzieję w zwycięstwo dobra na świecie. To 
też obok pełnych niezgłębionego smutku skarg na niedolę cierpiącej 
ludzkości (np. „Głos zmierzchni", „Widziadła", „Nocna jazda", „Uli-
cznik", „Śnieżyca", „Pieśń pługa" i t. d.) słyszymy też w pieśniach 
Ady Negri i pogodniejsze tony pełnego energii żywotnej hymnu otuchy 
i radości życia, jak np. w wierszach: „Ostatni będą pierwszymi", 
„Godzina ukojenia", „Pax", „Przebudzenie", „Uśmiechy", „Wieczna 
Sielanka", W zakończeniu części pierwszej p. t. „Largo" głosi poetka 
chwałę i potęgę wszechistnienia: / 

Largo... Z zarośli pełnych gniazd szczebiotów, 
Z mirtowych gajów, mirtowych namiotów, 

Z roli co dyszy rodząca, 
Z wód, nad któręmi ulata ptak wolny 
Kwieciem opasan, młodzieńczy i polny — 

Wybucha pieśń do słońca! 

Nieliczne pieśni wyrażają czysto osobiste uczucia poetki ( „W hu
raganie", „Zabierz mię", „Pieśń wiosenna", „Godzina", „Nowa miłość"), 
które często wybuchają pragnieniami szczęścia, radośoi i miłości, ale 
częściej dobrowolnie podporządkowują się ogólno ludzkim uczuciom 
poetki, w zasadniczym swym charakterze i nastroju pełnym ducha 
chrześcij ańskiego: 
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I wywyższeni zaś będą nędzarze, 
Wyklęci wezmą miejsce swe w świątyni, 

Kiedy godzina wybije, 
A lud mój ciemny w słońcu się ukaże, 
A imię moje nad nim się uczyni, 

A Łazarz — z grobu ożyje. 

Tak przemawia w jednym z wierszy Ady Negri Chrystus, głosząc 
wyzwolenie uciśnionym, i wybawienie cierpiącym. 

A oto stało się, że z drżącej ziemi 
Od słów tych nagle puściły ruń ziarna 

Przyszłych dni owych zbawienia... 
A On świat objął oczyma łzawemi, 
Iż widział, jaka noc nad nim jest czarna... 

— A krzyż już czyhał nań z cienia. 

Jakkolwiek poetka włoska rzadko uderza wyraźnie w ton reli-
gijno-chrześcijański — przytoczone wyżej zwrotki i niektóre inne ustępy 
jej wierszy świadczą, że głęboko jest przejęta zasadniczem uczuciem 
chrześcijańskiem i wiarą w zbawczą potęgę krzyża, jako jedynej ucie
czki cierpiących i uciśnionych. 

Pod względem artystycznym liryka Ady Negri nie błyszczy szcze
gólną świetnością — treść bierze w niej przewagę nad formą, uczucie 
w tej ostatniej nie osiąga doskonałej, zupełnej krystalizacyi. 

Wobec, znanego artyzmu polskiej tłumaczki zbytecznem byłoby 
chyba rozwodzić się nad pierwszorzędnemi zaletami przekładu. Niewą
tpliwie wszystkie piękności, jakie można było odnaleźć w prostych 
i surowych pieśniach poetki włoskiej, zostały nader silnie uwydatnione, 
a niekiedy może wysoce spotęgowane w tłumaczeniu Konopnickiej. 

Walery GostomsM. 

Wezwanie do pokuty. Cztery serye kazań pasyjnych oraz trzy kazania 
na Wielki Piątek według starego rękopisu z końca wieku XVIII . 
Opracował ks. Maryan Nassalski, mag. św. Teologii. Włocławek. 
1902. 

Pewien szczęśliwy zwrot ku polskim wzorom zarysował się w li
teraturze kaznodziejskiej i coraz częściej już ukazują się nowe wyda
nia i prace z przeszłości polskiego kaznodziejstwa. Do nich należy 
i „Wezwanie do pokuty", któreśmy zyskali dzięki mrówczej, biblio
tecznej pracy ks. Maryana Nassalskiego, redaktora Homiletyki. 

„Wezwanie do pokuty", jak sam tytuł dzieła nas objaśnia, za-
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wiera cztery serye kazań pasyjnych oraz trzy kazania na Wielki Pią
tek, autora nieznanego, a wydane po raz pierwszy według starego ręko
pisu z końca wieku XVIII. Poprzedza je jako wstęp studyum kazno
dziejskie nad rękopisem, pióra ks. Nassalskiego. 

W rozprawie swej zaznajamia nas ks. Nassalski z ogólną treścią 
i podziałem kazań, a tu już dotknął oceny ich zewnętrznej, co do 
formy i rozłożenia materyału w cyklu kaznodziejskim. Najbardziej spo
jone jedną myślą przewodnią, wyborem tematów a nawet, co więcej, 
samym tekstem naczelnym są kazania w seryi pierwszej i drugiej. 
Pierwsza serya „o pokucie", najbardziej nadto usprawiedliwia naczelny 
tytuł dzieła. Przedmiot drugiej seryi jest trochę skomplikowany: ze
wnętrznie łączy go tekst naczelny: A tak teraz rozsądźcie między inną 
i winnicą moją... Co jest, com więcej miał uczynić winnicy mojej i nie 
uczyniłem jej (Izai, V, 4), treść zaś stanowią obowiązki Syna Bożego 
jakie wykonywa względem dusz naszych jako to króla, ojca, nauczy
ciela, lekarza, pasterza i oblubieńca. Związek między tekstem a treścią 
jest już więc jasny: nieprzebrana dobroć Boża wobec naszej duchowej 
niemocy, a ilustracya z historyi Męki Pańskiej sama przez się nasu
nęła. To też tu najwięcej jest uczucia i siły, najbardziej uwydatniły 
się zdolności kaznodziejskie autora. 

Następnych dwóch seryi nie łączy już ani tekst ani uwydatniona 
jednolitość treści: ogólnie moglibyśmy trafnie powiedzieć, że treścią 
trzeciej jest koniec ostateczny człowieka, a pierwsze kazanie o cier
pieniu Chrystusa Pana, jako pobudce naszej wdzięczności i zachęty do 
naśladowania, ma tylko introdukcyę odpowiadającą oczekiwaniu słucha
cza, zgromadzonego na kazania pasyjne. Łącznik kaznodziejski w seryi 
czwartej jest jeszcze trudniejszy do odszukania; może nim być obraz 
owej walki dusznej między zabiegami miłosierdzia Bożego a grzechem. 
Ta wolność tematu nieco odległego od pasyi spowodowała też, że brak 
im zbyt często tego właśnie czynnika, o który głównie chodzi w ka
zaniach o Męce Pańskiej, t. j . jeśli nie tła z niej, to przynajmniej 
illustracyi, użytej do względów homiletycznych. Tak np. w kazaniu dru-
giem seryi I I I , w drugiem i trżeciem seryi IV nie mamy żadnej wy
jątkowej wzmianki o Męce Pańskiej, choć w drugiem np. seryi IV, mó-

* wiąc o miłosierdziu Bożem względem grzeszników tak łatwo mógł był 
kaznodzieja zwrócić słuchacza na Golgotę. Obok tych czterech seryi 
znajdujemy na końcu trzy kazania przeznaczone na Wielki Piątek. 

Przechodzi następnie w swej rozprawie sz. wydawca do rozbioru 
kazań wewnętrznego. Na wstępie daje usprawiedliwienie dlaczego ręko-

P. P. T. LXXVU. 27 
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pis nieznanego autora oznaczył na koniec XVII I wieku, mianowicie na 
zasadzie dwukrotnie zanotowanej daty na rękopisie, t. j . roku 1780, 
choć nasuwa od razu pewną wątpliwość, czy to nie jest data przepi-
sywacza, a nie wygłoszonego kazania — zresztą treść rękopisu pozba
wiona w kazaniach wszelkiej charakterystyki wyłącznej jakiejś epoce, 
tego co swe piętno jej nosiło, uniemożliwia oznaczenie bliższe wiekn, 
w którym żył kaznodzieja. Ks. Nassalski wprawdzie nie dał tu jeszcze 
za wygrane i pod koniec rozprawy robi nadzieję, że jeszcze na pod
stawie niektórych wniosków może w przyszłości uda mu się i samego 
autora nazwisko odnaleźć. Dla nas, otwarcie mówiąc, wielka szkoda, 
że nie wiemy, gdzie i w czyjem ręku znajduje się ten rękopis, zwła
szcza, że ze względu na swą wartość bez wątpienia jest bardzo inte
resującym. Charakterystycznym jest jego styl kaznodziejski, zwłaszcza 
w hipotezie, że należy do końca XVI I I wieku, odznacza go bowiem 
polszczyzna bardzo piękna, wolna od wyrazów obcych, a archaizmów 
tak mało, że zaledwie 28 wyliczył ich wydawca; znachodzimy je głó
wnie w sześciu kazaniach seryi I-ej; w stylu dziwnie wdzięcznie umiał 
autor połączyć powagę i prostotę z namaszczeniem kapłańskiem, siłę 
obok śmiało rzucanych zwrotów, barwnych opisów, żywych uczuć. To 
mogło dać tylko staranne wykształcenie literackie, gruntowna wiedza 
teologiczna, znajomość serca ludzkiego a nadewszystko przejęcie się 
głębokie swoim przedmiotem, które daje i namaszcza rozmyślanie ka
płańskie — skąd także wzięły się zapewne niektóre ustępy kontempla
cyjne, którymi posługuje się kaznodzieja do większego wzruszenia słu
chacza a przeniknięcia tajników serca. 

Obok tych zalet świadczą nasze kazania o pięknem wykształce
niu klasycznem autora. Nie tylko układ każdego kazania jest ze wszech 
miar doskonałym, ale ozdobił go autor wielką rozmaitością figur kraso
mówczych, które mu tak naturalnie przychodzą, że nie psują bynaj
mniej szlachetnej harmonii. Podnieść i to musimy, że znać w nich 
jeśli nie wzorowanie się na łacińskich kazaniach, to niemałe przynaj
mniej w nich oczytanie: stąd zaczerpnął może niezbyt korzystne dla 
polskiego języka formy imiesłowowe lub takie zwroty, jak ten (str. 107): 
„nikt z nas nie jest, który...", ale za to przyswoił sobie ową plasty
czną repetycyę „oto", tak ulubione przez łacińskich mówców ecce. 

Treść kazań jużeśmy przedstawili. Niemniej jest i ona urozmai
coną. Wnioski i zastosowania praktyczne płyną same z nauki podanej 
gruntownie a przystępnie. Jak w wykładzie swym nie zbywa autor 
przedmiotu szukając doń odpowiednich racyi, pięknych przykładów 
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i paralel z Pisma św.\ tak w zastosowaniach swych sięga do głębi 
duszy: przedstawia, pyta, wstrząsa. Choć zastosowania te są zupełnie 
ogólne, nie wytykające wad szczególnych jakimś stanom lub epokom, 
przecież i te z wielką stanowczością potrafi piętnować. 

Wydanie niniejszego rękopisu celuje starannością i systematy
cznością. Każde kazanie opatrzone szkicem; części kazania jasno roz
dzielone cyframi i odstępami; Pismo św. odznaczone kursywą z odsy
łaczami u dołu, słowem na każdej stronie znać umiejętną rękę wydawcy. 

Zyskała więc nasza literatura kaznodziejska w „Wezwaniu do 
pokuty" dzieło wcale niepoślednie, a w niem zachętę do dalszej pracy 
na polu kaznodziejstwa ojczystego. 

Ks. Jarosław Ręjowicz. 

Uczucia ludzkości względem Chrystusa. Dowód Bóstwa Chrystusowego 
i prawdziwości Kościoła katolickiego. Ks. Dr. Jan Łukowski. Skład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta. Lwów. 1901. 

Pod tym powabnym tytułem przeprowadza autor dowód Bóstwa 
Chrystusa i prawdziwości Kościoła katolickiego, oparty na uczuciach 
miłości i nienawiści ku Chrystusowi i Kościołowi katolickiemu. Dla 
przejrzystości dzieli go według uczuć na dwie części, które rozpro 
wadzą w odrębnych rozdziałach, p. t. „Tajemnica miłości" i „Taje
mnica nienawiści". Dalej, i miłość i nienawiść rozważa pod trojakim 
względem i z każdego z nich argumentuje. Dowód zatem autora jest 
złożony; zanim jednak przypatrzymy się bliżej jego częściom, należy 
wspomnieć o pewnem zastrzeżeniu się autora. Pod koniec broszurki 
przyznaje autor, że nie wszystkie jego dowody, czy raczej części do
wodu ogólnego, dają pewność tezie; to objaśnienie stosuje się też do 
krytyka. 

Zaczynamy z autorem od uczucia miłości. Chrystus jest Bogiem, 
bo domaga się miłości najpowszechniejszej (t. j . od wszystkich ludzi 
i po wszystkie czasy), najwyższej (t. j . ponad wszelką inną miłość), 
i tę miłość nakazuje z całą świadomością tego, że się ten rozkaz spełni. 
Takiego żądania, i w taki sposób, nie może stawiać nikt, jeno Bóg — 
ktoby z ludzi to uczynił, tegoby słusznie Uważano za człowieka prze
wrotnego lub szalonego. Ponieważ zaś Chrystus życiem swem wyklucza 
najzupełniej ostatnie przypuszczenie — a więc jest Bogiem. 

Drugi dowód opiera się na fakcie miłości ku Chrystusowi, wziętej 
samej w sobie, jak istniała i istnieje w ludzkości. Miłość ta trwała, 
potężna i wzniosła, jak żadna inna, oparta na przekonaniu, źe Chrystus 

27* 
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jest Bogiem, nie może mieć innego fundamentu, jeno prawdę. Oszu-
kaństwo, błąd, i to uwłaczające prawdziwej czci Bożej, takich skutków 
są niezdolne, a i samego istnienia takiej miłości, wypowiadającej walkę 
ludzkim namiętnościom, nakazanej, prawdziwej (a nie jakiegoś tylko 
podziwu lub upodobania) wytłumaczyć niepodobna, tylko jeno tak, że 
ten, który ją nakazał, ma moc nad sercami. 

Przedstawiwszy pokrótce dowód z miłości, jako spełnionego pro
roctwa, przechodzi autor do argumentów na prawdziwości Kościoła 
katolickiego. W tej części zadanie jest o tyle trudniejsze, że należało 
uwzględnić inne Kościoły chrześcijańskie. Ale autor pracę sobie uprościł: 
nadmieniwszy, „że powyższy tok argumentacyi da się w podobny zu
pełnie sposób zastosować do udowodnienia boskości Kościoła katoli
ckiego" (str. 23), podał terminy średnie Powodów. 

Drugi rozdział „Tajemnica nienawiści" przytacza dowody rozwi
nięte na tle nienawiści. Chrystus z głębokiem przeświadczeniem mówi 
o sobie, że będzie przedmiotem nienawiści, choć jego osoba i nauka 
raczej do przeciwnego wniosku upoważniały — a zatem Chrystus jest 
przekonany, że będzie zawsze żywym przedmiotem w historyi ludzkości. 
0 tym dowodzie mówi autor, że naprowadza nas na domysł Bóstwa 
Chrystusowego, pewność o niem, jak i o Boskości Kościoła katoli
ckiego ma dać rozważanie nienawiści takiej, jaka do nich istniała 
1 istnieje w świecie. 

Jest ta nienawiść niezwykle czynna, a nie przebierająca w środ
kach, powszechna (t. j . odnosząca się do wszystkiego, co ma związek 
z Chrystusem i Kościołem), wyjątkowa i pozbawiona wszelkiej słusznej 
racyi — a zatem Chrystus żyje, bo tylko tego się nienawidzi, co stawia 
przeszkody w osiągnięciu pewnych dóbr. Jest ona dalej w skutkach 
jałową, owszem, jak jej źródłem jest zepsucie, tak do zepsucia pro
wadzi — a zatem prawdą jest to, co ona zwalcza, a więc Chrystus 
jest Bogiem. 

Wreszcie taż nienawiść, wzięta jako spełnienie przepowiedni 
Chrystusa, dowodzi Boskiej przenikliwości Jego umysłu i prawdziwości 
Kościoła katolickiego. 

To treść broszurki. Na tle miłości i nienawiści, szerzej omówio
nych, przedstawia autor dowody, ale nie równomiernie. Dowód z pro
roctwa Chrystusowego tylko narzucony, ale już całkiem niewystarcza
jąco przedstawione dowody boskości Kościoła katolickiego. W nich 
bowiem, nawet w tym razie, gdy nie są ścisłymi dowodami, należy 
uwzględnić i inne Kościoły chrześcijańskie. Tymczasem autor w pier-
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wszej części ogranicza się na oddaniu terminów średnich argumentacji, 
jakgdyby ona nie była bardziej skomplikowaną i trudniejszą, zwłaszcza, 
źe przytoczone terminy średnie nie odznaczają się jasnością. Jeżeli 
nadto zwrócimy uwagę, że drugi rozdział dowody prawdziwości Ko
ścioła katolickiego jeszcze mniej uwzględnia, to prawdziwie nie wi
dzimy usprawiedliwienia tytułu broszurki, której tezę prawdziwości 
Kościoła katolickiego stawia równolegle do tezy Bóstwa Chrystusa. 

Dowód z faktu nienawiści stawia autor jako dowód ścisły. Takim 
on nie jest, skoro one cechy nienawiści tłumaczą się już wtedy, gdy 
przypuścimy, że Chrystus jest człowiekiem-posłańcem Bożym. 

Zresztą, pomijając już to, że tytuł broszurki ze względu na jej 
zawartość jest za szumny, podnieść należy język jasny i potoczysty, 
zrozumienie i dobre zestawienie przedmiotu, trafne uwagi i piękne 
myśli, rozrzucone po całej broszurce. 

M. B. 

Z piśmiennictw obcych. 
Summa theologiae moraliS. Hieronim Noldin T. / . I n n s b r u c k ; Rauch 

1901—1902. 3 tomy. 

„I znów jeden podręcznik teologii moralnej!" pomyśli niejeden, 
który- zna literaturę tego działu teologii. Rzeczywiście nie można się 
skarżyć na brak dzieł z zakresu teologii moralnej: mniejsze i większe, 
naukowe i popularne, mniej lub więcej praktyczne dzieła i dziełka 
ukazują się na pułkach księgarskich. Mimo to możemy powiedzieć 
śmiało, że książka profesora Noldina nie tylko nie jest niepotrzebną, 
ale zajmuje z pewnością jedno z pierwszych, jeżeli nie pierwsze miejsce 
między nowszymi podręcznikami teologii moralnej. 

Nie jest to właściwie nowa książka, bo choć po raz pierwszy 
występuje na widownię publiczna, kursowała już od dłuższego czasu 
w kilku wydaniach, drukowana jako manuskrypt. Służyła ona za pod
ręcznik do teologii moralnej nietylko na uniwersytecie w Insbrucku, 
na którym działa od dłuższego czasu jej znakomity autor, ale i w wielu 
innych seminaryach i zakładach teologicznych. Dlatego też nie okazuje 
ta książka tych braków, które widzimy zwykle w pierwszych wyda
niach nawet dobrych dzieł. Książka ta przeszła już próbę ogniową 
praktyki, a zmieniana i rozszerzana kilkakrotnie zdaje się, że uczyni 
zadość nawet najdalej idącym wymaganiom. 
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Autor dzieli swoje dzieło utartym zwyczajem na trzy części: 
na I - Tractat de principiis (tom I podzielony na sześć ksiąg: 1. de fine 
hominis ultimo, 2. de actibus ad finem aptis, 3. de legibus, 4. de eon-
scientia, 5. de virtutibus, 6. de peccatis); I I : De praeceptis (tom I I po
dzielony na pięć części: 1. de praeceptis virtutum theologicarum, 2. de 
praeceptis decalogi, 3. de praeceptis Ecclesiae, 4. de preceptis particulc-
ribus, 5. de poenis ecclesiasticis); I I I : De Sacramentis (tom I I I podzie
lony na siedm ksiąg). 

Autor łączy w swem dziele (jak sam zapowiada we wstępie do 
I tomu) metodę scholastyczną z metodą kazuistyczną; z jednej strony 
opiera się w swych twierdzeniach na fundamencie ściśle teologicznym 
i nie zadawałnia się wyliczaniem czysto zewnętrznych powag, przema
wiających za jednem lub drugiem zdaniem, lecz stara się każde zdanie 
ugruntować i oprzeć na ścisłych wewnętrznych argumentach; z drugiej 
strony ma zawsze na oku cel praktyczny i dlatego stosuje swoje teo
retyczne wywody do życia. Dlatego też odznacza się dzieło Noldina 
z jednej strony gruntownością, z drugiej strony wartością praktyczną. 
Największą zaletą tej książki zdaje się nam jednak nadzwyczajna 
jasność i przejrzystość tak w układzie jak też w przeprowadzeniu 
swych dowodów, twierdzeń i wniosków, które z nich wyprowadza. 
Sądzę, że każdy, który pierwszy raz weźmie tę książkę do ręki, będzie 
w niej odrazu jak w domu, a kto przyzwyczai się korzystać z niej, 
ten nie łatwo skłoni się do zastąpienia jej innym podręcznikiem teo
logii moralnej. 

W całem swem dziele jest Noldin stanowczym i konsekwentnym 
probabilistą. Dowód jego o prawdziwości tego systemu jest wprost 
znakomity. Nie waha się nawet przeprowadzić swego systemu tam, 
gdzie inni zwolennicy tej samej teoryi niewiadomo dlaczego stają w pół 
drogi i nie śmią jej wprowadzić w praktykę. Wogóle jest on zwolen
nikiem kierunku łagodnego, nie przechodzi jednak nigdy w przesadną 
pobłażliwość ani w laksyzm. 

Niewiadomo dlaczego brakuje w książce Noldina dwóch traktatów: 
między przykazaniami brakuje traktatu de Sexto, między sakramentami 
nie znajdujemy rozdziału de matrimonio. Jest to tem bardziej dziwne, 
że ten sam autor wydał oba te traktaty i to kilkakrotnie jako manu
skrypt, a według zdania fachowców są one nie tylko odpowiednie do 
druku, ale bardzo dobre, i byłyby zupełnie godne miejsce znalazły 
w dziele niniejszem. Przecież wzgląd na zgorszenie, któreby mógł spo
wodować traktat de sexto, nie mógł wpłynąć na autora bo przecież 
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książka ta przeznaczona dla słuchaczów teologii lub dla kapłanów. Ży
wimy też nadzieję, że autor uzupełni te braki w drugiem wydaniu, 
które zapewne niezadługo okaże się koniecznem. Zresztą powiedzieć 
można o książce Noldina tak często używane słowa totte, lege, a je
steśmy pewni, że nie tylko teologowie przygotowujący się do stanu 
kapłańskiego przestudyują tę książkę z wielką korzyścią, ale także 
kapłani oddani czysto duszpasterstwu czy też nauce, znajdą w tej 
książce całokształt nauki moralnej, przedstawiony ściśle w duchu Ko
ścioła, a zarazem prawdziwie naukowo, z drugiej zaś strony znajdą 
pewne i dobre rozwiązanie mnóstwa trudności, które się nasuwają tak 
często w praktyce duszpasterskiej. 

Ks. Adam Gerstmann. 

Die Parabeln des Herrn im Evangelium. Leopold Fonćk S. J. Inns
bruck. Rauch 1902. (Str. 800). 

Każde arcydzieło ma to do siebie, że im więcej się weń wpa
trujemy lub wczytujemy, tem więcej odnajdujemy w nim piękności. 
Dlatego możemy setki razy czytać i słuchać słowa Pana Jezusa, a za
wsze znajdziemy w nich jakąś nową piękność, nową naukę, nową głę
boką a pożyteczną myśl. Z pośród wszystkich mów Pana Jezusa, naj
więcej może przemawiają do nas Jego przepiękne przypowieści. Łączą 
one w sobie przedziwnie piękną i powabną formę z wielką prostotą, 
głęboką myśl z dziwną przystępnością. Przedstawiają one nam osobę 
Pana Jezusa, dzieło Jego odkupienia, stosunek nasz do Boga i bli
źnich, cnoty i obowiązki nasze, wreszcie dzieje królestwa Bożego na 
ziemi w sposób tak prosty, że zrozumie je małe dziecko, a tak głę
boki, że starczą największemu mędrcowi za przedmiot do ciągłego 
rozmyślania. 

Nic też dziwnego, że w dawniejszych i nowszych czasach pisano 
wiele o tych przypowieściach. Od czasów Ojców Kościoła do najno
wszych widzimy o nich obszerną wzmiankę w komentarzach do Pisma 
Św., osobne dzieła wyjaśniają znaczenie tych przypowieści, egzegeci 
i homileci piszą nawet osobne dzieła o pojedynczych przypowieściach. 
Szczególniej z protestanckiej strony wydano w rozmaitych czasach 
wiele dzieł traktujących ex professo o tym przedmiocie. Dawniejsi' pro
testanci, którzy jeszcze zachowali wiarę w Bóstwo Chrystusa, cześć 
dla Pisma św. i choć jaki taki szacunek dla tradycyi, mogą służyć 
do pewnego stopnia po dziś dzień jako użyteczne książki, nawet dla 
katolickich czytelników. Natomiast nowsi protestanci, którzy chcą ko-
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niecznie wydrzeć Pismu św. jego nadprzyrodzony charakter, nie oszczę
dzają także i tych przepięknych a szacownych przypowieści Pana 
Jezusa. Starają się znaczenie ich przekręcić i nie wahają się zadać 
gwałt najwyraźniejszym słowom Zbawiciela, byleby tylko usunąć 
wszystko, co trąci proroctwem, tajemnicą lub cudem. Jeżeli zaś to 
wszystko nie pomaga, wyrzucają pewne części przypowieści z tekstu, 
uważają je za późniejszy dodatek, przenoszą na inne miejsce, a to 
wszystko absolutnie bez żadnej pozytywnej podstawy. Przykładem 
takiej bezkrytycznej krytyki jest ostatnie dzieło marburskiego profe
sora Juelichera tfber die Gleichnisreden Jesu, które znalazło niestety 
poklask u niewierzących koryfeuszów protestanckich teologów. Ze 
strony katolickiej nie było już od dawna dzieła, któreby traktowało 
w sposób naukowy specyalnie o przypowieściach Pana Jezusa. Da
wniejsze dzieła są alho zbyt obszerne, albo przestarzałe; szczególniej 
brak im nieraz krytycyzmu. Dlatego sądzę, że wszyscy miłośnicy 
Pisma św. powitają z radością nową, znakomitą publikacyę katolicką 
w tym kierunku. 

Profesor Fonck zebrał w swojem dziele Die Parabeln des Herm 
im Eivangelium wszystkie przypowieści Pana Jezusa w liczbie 64. 
Znajdujemy między innemi nie tylko znane większe przypowieści (np. 
o siewcy, o robotnikach w winnicy, o synu marnotrawnym, o miło
siernym Samarytaninie), ale także drobniejsze (np. o padlinie i sępach, 
0 ślepym, który prowadzi ślepego, o rzucaniu pereł przed wieprze), 
które uchodzą u bardzo wielu za zwykłe porównania, czy też przy
słowia. 

We wstępie przeprowadza autor w czterech rozdziałach znaczenie 
przypowieści u pisarzy starożytnych i w księgach Starego i Nowego 
Zakonu, a później zwraca szczególną uwagę na cel przypowieści Jezusa 
1 na sposób ich tłumaczenia; wreszcie przedstawia nam ideę królestwa 
Bożego, które jest jak gdyby myślą przewodnią wszystkich przypo
wieści. Same przypowieści zestawia w trzy grupy; 1) przypowieści 
0 królestwie Bożem (24), 2) przypowieści o członkach tego królestwa 
1 ich obowiązkach (31), 3) przypowieści o głowie tego królestwa i jego 
stosunku do jego członków (9). 

Do każdej przypowieści podaje autor naprzód tekst grecki z od-
powiedniemi lectiones variantes; jeżeli ta sama przypowieść znajduje 
się u kilku ewangelistów, to podaje autor obydwa, względnie wszystkie 
trzy teksty. Dalej następuje dosłowne tłumaczenie tekstu, w którym 
autor uwzględuia ewentualne drobne różnice poszczególnych tekstów. 
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Dalej zastanawia się, w jakim czasie i w jakich okolicznościach mogła 
być wygłoszona przypowieść, przez co rzuca nieraz światło na jej 
znaczenie. Przechodząc do wyjaśnień rzeczowych, zastanawia się do
kładnie nad znaczeniem każdego ważniejszego słowa, unika jednak 
przesadnych filologicznych komentarzy. Następnie rozważa znaczenie 
przypowieści bądźto według autentycznego wyjaśnienia Pana Jezusa, 
bądź też (gdzie takiego niema) według reguł hermeneutyki z uwzglę
dnieniem tradycyjnej egzegezy. W końcu zestawia najważniejsze zasto
sowania i wnioski wysnute z przypowieści. 

Nie możemy oczywiście wdawać się w szczegółową krytykę 
wszystkich zdań i twierdzeń autora tem bardziej, że chyba nigdy nie 
zapanuje zupełna zgoda co do szczegółowego objaśnienia tekstu przy
powieści, a tem mniej co do ich zastosowania. Możemy jednak śmiało 
powiedzieć, że w ogólności każdy, kto tylko przeczyta dzieło profesora 
Poncka, zgodzi się z nim co do ogólnego sposobu pojmowania przy
powieści i zrozumienia ich. Autor postępuje w sposób bardzo konse
kwentny i ściśle naukowy; stara się on wyrozumieć znaczenie każdego 
słowa tekstu oryginalnego, uwzględniając zawsze stosunki ówczesne 
i właściwości języków oryentalnych, których wpływ jest tak przemożny 
w greczyźnie Nowego Testamentu. W tym względzie przyszła autorowi 
w pomoc dokładna znajomość Ziemi Św., jej stosunków, obyczajów, 
a nawet fauny i flory tego kraju. Dlatego też rzuca on nieraz w swych 
wyjaśnieniach dziwnie piękne i jasne światła na szczegóły, na które 
inni autorzy prawie żadnego nie kładą nacisku. W wyjaśnieniu zna
czenia przypowieści stara się autor uchwycić przedewszystkiem główną 
myśl (terłium comparationis), o którą Zbawicielowi chodziło, a wynaj
duje te myśli bardzo szczęśliwie. W zastosowaniu szczegółów przy
powieści postępuje bardzo szczęśliwie pośrednią drogą: z jednej strony 
nie ignoruje ich zupełnie, owszem wyciąga z nich nieraz bardzo piękne, 
trafne i naturalne zastosowania; z drugiej strony nie bawi się w dro
biazgowe, naciągane tłumaczenie wszystkich drobnych szczegółów i ak-
cesoryów, które służą tylko do lepszego uwydatnienia obrazów przy
powieści, a nie dadzą się zastosować do prawdy, którą dana przypo
wieść oznacza. Oczywiście musi Fonck, wyjaśniając znaczenie przypo
wieści Pana Jezusa, brać nieraz zupełny rozbrat z egzegezą najno
wszych racyonalistów. Uwzględnia on przedewszystkiem samą naturę 
przypowieści, a potem tradycyjną kościelną egzegezę. Nie waha się 
zmodyfikować nieraz twierdzenia dawniejszych egzegetów i Ojców 
Kościoła tam, gdzie tego wymaga na prawdę nowożytna postępowa 
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umiejętność, ale szanuje powagę słowa Bożego i nie odważa' się nigdy 
wprowadzić bezgranicznego a bezkrytycznego subjektywizmu nowszych 
„poprawiaczy" Pisma św. Przedstawiając swoje zdanie o znaczeniu 
przypowieści czy też jakiegoś szczegółu, cytuje najważniejsze odmienne 
zdania czy to Ojców Kościoła, czy to dawnych egzegetów, czy też 
nowszych krytyków i uczonych. Przy końcu każdej przypowieści ze
stawia pewną ilość kazań i homilii, odnoszących się do tych przypo
wieści. Byłoby może pożądanem, gdyby autor podał nam swoje zdanie 
o wartości tych kazań. O ile możemy poznać z tytułów, wyglądają 
bowiem niektóre z nich na daleko idące parafrazy lub naciąganie po
szczególnych słów przypowieści, niż na właściwe homilie lub kazania, 
oparte na tych przypowieściach. 

Sposób pisania autora jest wogóle przystępny i zajmujący, tem 
bardziej, że rozdziela wyjaśnienia słowne i rzeczowe samego tekstu 
od jego zastosowania. Dzieło Foncka ma nietylko znaczenie dla ludzi 
oddających się fachowym studyom biblijnym, ale także dla wszystkich 
miłośników Pisma Św., a także dla wszystkich katechetów i homiletów. 
Sądzimy, że każdy kapłan który ma w szkole czy też na ambonie 
wyjaśniać przypowieści Pana Jezusa, znajdzie w tej książce wiele 
szczegółów, które wyjaśnią mu samemu dokładne ich znaczenie, a za
razem pomogą mu do plastycznego i barwnego przedstawienia i wyło
żenia tych przecudnych klejnotów nauki Jezusowej. 

Ks. Adam Gerstmann. 

Jorn Uhl. Roman von Gustav Frenssen. Achtzigstes Tausend. Berlin. 
G. Grotesche Verlagsbuchhandlung. 1902. (Str. 525). 

Przed paru tygodniami statystyka wykazywała, iż z najbardziej 
czytywanych dzieł w cesarstwie niemieckiem na piatem miejscu stoi 
„Quo vadis", na trzeciem powieść Frenssena Die drei Getreuen a na 
pierwszem, naczelnem tegoż samego autora Jorn Uhl. Świadczyłaby 
o tem sama cyfra 20 000, gdyby używany czasem na tym punkcie 
fortel wydawców nie usposabiał sceptycznie czytelnika. Tym razem je
dnak zda się, że fortelu niema, bo go szalona popularność książki 
czyni zbytecznym Krytyka nie przestaje się unosić uber das wunder-
bare Buch — aż ciekawość bierze zbadać przyczynę powodzenia, sta
nowiącego wyraźny objaw duszy niemieckiej. Zbadawszy zaś, przyznać 
trzeba, że objaw jest stanowczo dodatni. Jest to wśród gorączki fa
brycznych miast, wśród zgiełku, wiru i hałaśliwości nowoczesnego życia 
a wreszcie wśród błyskotliwości obecnej literatury, tęsknota za czemś 
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zdrowem jak chleb powszedni, za czemś ciepłem jak żar domowego 
ogniska, czemś uczciwem jak codzienna praca na ojczystej roli. W książce 
Frenssena zaś znajduje się to wszystko; znajduje się i coś więcej: 
głęboka wiara w Opatrzność kierującą ku dobru ludzi wypadkami ich 
życia. Sam autor, którego młoda jeszcze, piękna a smutna twarz na 
pierwszej stronie widnieje, przebył jako pastor długie i zda się dość 
ciężkie lata w annektowanym przez Niemcy Holsztynie. Z niektórych 
zdań znać, iż mu niełatwo było znaleźć przystęp do duszy fryzyjskiego 
ludu. Jeżeli jednak doznał zawodu w swej religijnej pracy, to przy
najmniej poznał ten lud doskonale i po mistrzowsku opisał. Jorn Uhl 
nie może ściśle zwać się powieścią. Jest to raczej obraz wzięty z na
tury, zawierający krajobraz nieco smętny, noszący charakter okolic nad
brzeżnych a nie cieszący się jeszcze widokiem fal; na tem tle zaś 
życie ludności rolniczej, przeważnie zamożnej, podzielonej jakoby na 
plany. W samej powieści widzimy dwa takie rody: Uhlów (EńdeJ i Kre-
yów (Krahe) żyjące obok siebie w ustawicznej drobnej a zaczepnej 
walce; raz tylko do roku gromadzą się na wspólną pijatykę, z której 
oczywiście i bijatyka się robi. Uhle przeważnie uprawiają ziemię i do
szli do względnego bogactwa; Kreye ubożsi a bardziej przemyślni 
kupczą czem mogą, i radzi szukają szczęścia za morzem. Wyraz Bauer 
oznaczający w innych częściach Niemiec zwykłego chłopa, tu może 
się tylko przełożyć na polską nazwę: ziemianin. Taki Klaus Uhl np., 
ojciec tytułowej postaci, mieszka w wielkim domu piętrowym, o sieni 
wykładanej marmurem i zdobnej w piękne, rzeźbione szafy; w bawialni 
wisi ogromny pająk o kryształowych ozdobach. Z wiosną kilkadziesiąt 
sztuk bydła i kilkadziesiąt koni wychodzi na paszę — niemniej przeto 
syn gospodarza odziany w prostą bluzę robotnika przez dzień cały 
ch"dzi za pługiem, sam z parobkami grabi siano i młóci pszenicę. Co 
prawda ojciec i starsi bracia przez ten czas z kompanami piją i hu
lają we dworze, matka wzgardzona i wylękła umarła wydając na świat 
ostatnią dziecinę, a Jorna i siostrzyczkę wychowała wierna sługa Wie-
ten Penn przezwana Wieten Klook (Klug), bo znała wszystkie staro
żytne podania i miewała przeczucia przyszłości. Ona to nie dopuściła 
chłopcu wmieszać się w hulaszcze życie rodziny, ona wyzyskując jego 
silną, poważną wolę uczyniła zeń pracownika. Jórn pragnął zrazu iść 
do gimnazyum. stawił się nawet do egzaminów wstępnych, ale tu po
kazało się, że go nauczyciel miejscowy w najlepszej wierze zamiast 
wymaganej łaciny, języka angielskiego nauczył! Chciał błąd naprawić, 
ale gdy ojciec wypędził z domu jedynego człowieka, na którego w go-
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spodarstwie mógł liczyć, Jorn rzucił książki i z bólem serca postano
wił życie swoje na straży ojcowizny przepędzić. I oddał się cały tej 
ziemi z myślami, ciałem i duszą, zrósł się z nią i stwardniał. Nie znał 
rozrywki ni dnia wypoczynku; z religii znał sztywne, szkolne formułki 
a biedna Wieten więcej niż o aniołach wiedziała o boginkach i elfach. 
Obok niego wyrastała siostra żądna wrażeń i życia, wyrastała i jasno
włosa Lisbet, córka nauczyciela, wykwintna i słodka. Ta od dzieciń
stwa kochała go szczerze ale Jorn unikał jej, czując się upokorzonym: 
Ona istna księżniczka a jam parobek — mówił patrząc na swe spraco
wane dłonie. 

Książka byłaby o połowę krótszą, gdyby autor nie przerywał 
swojej fabuły wplatając w nią opisy, opowiadania, baśnie i epizody 
nie mające nic lub niewiele wspólności z istotną treścią. Są to za
zwyczaj ustępy pełne poezyi, ale nadające powieści charakter gawędy 
i ujmujące jej jędrności. Już i bez tego monotonnym dziejom młodości 
Jórna towarzyszy historya całej wsi a nie jest to wesoła historya: 
„Prusacy zbudzili nas — mówi gdzieś Frenssen przez usta jednego ze 
swych bohaterów — a przecież stwierdza stopniowy upadek dobrobytu, 
spowodowany szerzącą się grą i pijaństwem. Jorn ze znużenia próbuje 
też przez dni kilka hulanki, lecz budzi w sobie tylko niesmak i rad 
jest, że mu wojskowa służba dozwala przez czas niejaki wytchnąć 
swobodnie. Nadchodzi rok 1870 a z nim wojna francuska; pułki hol
sztyńskie muszą też maszerować do boju. Idą chętnie, bo im powie
dziano, że Francuzi wypoliczkowali starego cesarza, ale się dziwią, że 
trzeba iść tak daleko, bo mniemali, że wróg kraj napadł, że go spo
tkają za pierwszem wzgórzem, za pierwszą wioską. Więc trapią się, 
że ich Prusacy nie dopuszczą do walki, by módz potem nad nimi 
przechwalać się i przewodzić. Zapał słabnie dopiero gdy raz w raz 
po drodze spotykają świeżo usypane pagórki i wały: Co to jest? — 
To groby. — A to? — Także groby! Widzą gromadkę żołnierzy składa
jących jakieś zwłoki do ziemi. „Kogo tu grzebiecie?" — pyta prze
jeżdżający generał. — „Naszego porucznika". — „Dajcie mi jeszcze raz 
go zobaczyć — to mój syn!" — i generał odjeżdża w milczeniu. Nare
szcie z poza wzgórza słychać huk dział, dym się kłębi a wśród dymu 
poruszają się ciemne mrowiska. To Gravellota! Baterya Jorna staje, 
zaczyna się robota. Kanonierzy pracują w pocie czoła a praca ciężka, 
bo coraz to któryś ubywa, z koni leją się strumienie krwi, komendant 
ciężko ranny przysiadł pod drzewem i charczy. Wreszcie naboi bra
knie a wróg się ciśnie ku zdobyczy dział. Więc obcy mlodziuchny 
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oficer bierze komendę, zawraca ludzi, armaty i konie i resztkami sił 
chroni pod las. Tu już inne stoją armaty i nowa zaczyna się praca — 
Jorn tak nie pracował przy żniwie! I znów ludzie padają a z pośród 
zarośli odzywają się jęki w różnych językach: O mon Dieu! Min Mod-
der! Hilfe! — Z lasu wywleka się młody Alzatczyk ze strzaskaną nogą 
i woła: Ich bin ein Franzose! — Bitwa kończy się a żołnierze zwycię
skiej armii nie z?"mali upojeń tryumfu; widzieli tylko krew, znój i śmierć. 
W słynnej Debacie żaden opis bitwy nie zawiera tyle grozy, co ten 
epizod lYenssena. 

Jorn z całej kampanii wychodzi nietknięty. Wraca do domu 
i unikając głównego wejścia, skąd buchają światła i śmiechy, idzie do 
starej swej niańki. Ta zwykłem przeczuciem wiedziona, czekała na 
niego i sporządziła wieczerzę. Powitanie jednak jest smutne, bo siostrę 
w nieobecności Jórne rozkochał najgorszy hultaj z wioski i za sobą 
do Ameryki pociąga, ojciec i bracia coraz gorzej szaleją, na ojcowi
źnie rosną wekslowe i hipoteczne długi. Tej samej nocy Klaus Uhl 
wracając pijany, wywraca się z wózkiem przed bramą; podnoszą go 
żywego ale z ubezwładnionym na zawsze umysłem i ciałem. Wraz po 
wypadku zwalają się wierzyciele, i wziąwszy w sekwestr majątek zo
stawiają na nim Jorna, raczej jako swego włodarza, niż właściciela. 
Starsi bracia odchodzą w świat; przy chorym czuwa niezmordowana 
Weten Klook. I znów zaczyna się praca monotonna, ciężka, bezna
dziejna, wśród czeladzi szemrzącej na skąpstwo i twarde obejście go
spodarza. Na chwilę przecież horyzont się rozjaśnia; Jorn poślubia 
swoją Grossmadchen (starszą służącą), złotowłosą Lenę Torń. której 
śpiew wnosi radość do starego domu a pracowite ręce słodzą los 
każdemu od samego pana do ostatniego cielątka w oborze. Ale nie
stety Lena umiera wydając na świat chłopaczka a w jej miejsce, przy
chodzi do dworu jeden z braci, przynosząc swoją hańbę, swoje łach
many i nowe długi za wódkę. Jorn nie wypędza go, ale gdy po kilku 
miesiącach znajduje go powieszonego u belki, nie sprawia mu po
grzebu: dla pijaka i samobójcy dość z łaski gminy tymczasowej tru
mny żebraków. Gdy go nie stało, powietrze oczyszcza się nieco: Jorn 
uporawszy się z wekslowemi długami rodziny, zasiał znaczny szmat 
ziemi pszenicą, która jeśli się uda, dozwoli po raz pierwszy coś z cię
żarów hipoteki usunąć. Wiosna plon obiecuje przepyszny, aż serce ro
śnie spoglądać. Plon piękny, ale nie dla ludzi — dla myszy! Jorn wi
dzi jak kłos po kłosie zcięty opada i zdjęty rozpaczą ucieka do domu; 
stara Wieten wstrzymuje go w chwili, gdy nawpół obłąkany chce 
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sobie życie odebrać. Jest to jeden z najbardziej charakterystycznych 
ustępów powieści. Jorn po odejściu jej pozostaje długo w osłupieniu; 
po kilku godzinach dopiero budzi go ktoś z czeladzi, donosząc, że 
Wieten wyszła i mimo późnej pory nie wraca. Wtedy nowy niepokój 
powraca mu siły; znając skłonności starej bieży pod las na dawne 
uroczysko, gdzie ją zastaje wzywającą nadprzyrodzone moce, przy po
mocy guseł pogańskich. Niedawno jeszcze byłby tylko wzruszył ra
mionami i odszedł. W ostatnich czasach atoli zapoznał się bliżej z pa
storem a choć ten od niego praktyk religijnych nie żądał, przecież 
z przeciągłych rozmów, ze wspólnego czytania zaczerpnął dość wiedzy 
i wiary, by z kolei staruszkę pocieszyć odwracając ją od nadziei 
w czary do nadziei w miłosierdzie Boże. Powrócili do domu podnie
sieni na duchu z wyczekiwaniem cudu. Ale zamiast cudu przyszedł 
grom i śmierć. Straszliwa chmura nadciągnęłe z nad morza i grom 
uderzył w kąt dachu, poczem ogień zrazu ukryty jął pełzać wśród 
gontów i strychów, aż opanował zdradziecko budynek i buchnął tryum
falnym płomieniem. Pierwsza spostrzegła go Wieten, ale już było za-
późno: uratowano tylko ludzi i zwierzęta, martwy dobytek był w gru
zach. Chorego ojca przeniesiono do sąsiada, ale tu trafiła doń śmierć 
i Jorn przychodząc od palącego się domu zastał trupa, któremu już 
u stóp i u głowy postawiono świece... 

Tym razem pogrzeb odbywa się z wszelką wspaniałością, wsze
lako gdy tłum się usunął a Jorn z synkiem przy swoich grobach po
został, zbliżył się doń brat matki Thies Thiessen, jedna z najoryginal
niejszych postaci powieści, i jął rozprawiać o sprawiedliwości Bożej, 
o sądzie, mocą którego zmarły marnotrawca i hulaka dostanie na tam
tym świecie do uprawy najgorsze pola, z najgorszymi końmi und den 
gróssten Sćhelm von allen Engeln ais Pferdejungen. — Równocześnie zaś 
wspominając krzywdy siostry, przekłada na jej pusty grób wieńce zło
żone przed chwilą na świeżej mogile szwagra. Skończywszy zaś perorę 
namawia Jorna, by obdłużoną ziemię wierzycielom zostawił a prze
niósłszy się do jego kawalerskiego domu nowe życie rozpoczął. Jorn 
jeszcze walczy chwilę, pyta o radę grobu i wreszcie ulega. W cichej 
zagrodzie wuja zasypia snem kamiennym, po którym budzi się po raz 
pierwszy odpoczętym i świeżym, po raz pierwszy wolnym od troski. 

Ślicznym jest początek następnego rozdziału, gdy autor porównu
jąc odtajanie duszy ludzkiej z odtajaniem młodego lasu pod miękkiem 
tchnieniem wiosennem dodaje: Und wie es geht: das Weićhe siegt zu-
letzt uberall auf der Erde. Die Liebe siegt. 
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U Jórna istotnie zwycięża miłość i to nie tylko miłość kobiety, 
owej słodkiej Lisbeth, którą był wciąż za istotę z wyższej sfery uważał, 
a która od dzieciństwa nie przestała go kochać. Po pożarze domu oj
ców, po spełznięciu na niczem jego heroicznych poświęceń i długo
letniej pracy, po utracie, krom syna, wszystkiego co posiadał na ziemi, 
gdy się zdawało, że już zeszedł na dno i stoi wobec nicości — Jorn 
odnalazł Boga, odnalazł wiarę w dobro u Boga, u ludzi i u samego 
siebie, odnalazł ufność a z nią świeżą siłę do czynu. Postanowił życie 
rozpocząć na nowo na punkcie, gdzie los był mu je niegdyś zatrzymał 
i skrzywił. Był jeszcze młody — na naukę nie było za późno. Zostawił 
tedy synka pod opieką Lisbethy a sam poszedł do miasta i tu jął się 
uczyć z cierpliwością i zaciętością, z jaką poprzednio orał matkę zie
mię. O ile był rolnikiem z przymusu, o tyle teraz czuł się we wła
snym żywiole. Po kilku latach powrócił inżynierem i szczęśliwą założył 
rodzinę. Gdy zaś w późniejszych czasach jeden z przyjaciół mówił mu, 
iż chce dla drugich historyę jego napisać: „Napisz więc — mówi Jorn — 
że choć mi przyszło kroczyć w pośród trosk i trumien, byłem przecież 
szczęśliwym człowiekiem, a to d l a t e g o , ż e m b y ł p o k o r n y 
i u f a ł " . 

Ostatnie zdanie nakreślone odmiennym drukiem było snać myślą 
przewodnią autora. Być może, iż w treści niedość ją uwydatnił i po
głębił. W każdym razie książka zawiera prócz tych, wiele pięknych 
myśli i delikatnego uczucia, wiele też lekkiej fantazyi. Dwa obrazki 
tylko są niesmaczne, reszta pisana piórem wykwintnem i czystem. 
Jorn Uhl nie jest wprawdzie arcydziełem, za jakie w bieżącej chwili 
uważają je Niemcy; jest w niem pewna wadliwość w budowie, urywa
nie niektórych ustępów a zbytnie przeciąganie drugich. Wygląda na 
książkę tworzoną wśród wielkiej samotności, w długie zimowe wieczory, 
gdzie autor nie krępowany przestrzenią i czasem, kładzie bez wyboru 
na papier każdą iskrę swych myśli, każdy kwiat wyobraźni; ozasem 
trudno pochwycić pamięcią osobistości przesuwające się jednorazowo 
przez scenę. Nie literacka doskonałość zatem jest powodem ogromnego 
rozgłosu powieści Frenssena. Jest nim raczej pocieszający fakt, że jest 
utworem zdrowym, wolnym nawet w najsmętniejszych rozdziałach od 
pesymizmu lub Weltschmerm, wolnym też od wszelkiego jadu społecz
nych tendencyi i od ckliwego poetyzowania zarówno jak od realisty
cznej brutalności nowożytnych romansów ludowych. Powodzenia takiej 
książki trudno się było spodziewać w zaraniu X X wieku. 

T. Wodzicka, 
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Der Ursprung der Nothverp.rdnung. Br. Julius Hatscheic. 
Autor stara się wykazać na podstawie rozwoju historycznego, 

że nowożytne kontynentalne rozporządzenie z konieczności opiera się 
na mylnem zrozumieniu dwóch angielskich instytutów prawnych: suspen-
sion of Habeas Corpus Act i indemnity bill. Pierwsza instytucya suspen-
sion of Habeas Corpus Act znosi chwilowo na czas krótki prawo przed
miotowe, nie udziela zaś żadnych uprawnień podmiotowych, nie udziela 
jakiejś władzy dyktatorskiej do wydawania wyjątkowych rozporządzeń. 
Wogóle wskutek zawieszenia Habeas Corpus aktu, zawieszenia ustano
wionego w drodze ustawodawczej, władza wykonawcza bynajmniej nie 
uzyskuje jakiegoś wyjątkowego stanowiska, lecz podlega normom pra
wnym, tak samo jak i inni obywatele państwa. Skonstatowano to też 
wyraźnie w parlamencie angielskim w r. 1766. Władza wykonawcza 
nie ma prawa do wydawania rozporządzeń wyjątkowych. O ile mimo to 
władza wydała takie rozporządzenie, postępowanie takie jest nieprawnem, 
nie pociąga jednak za sobą konsekwencyi prawnych, jeśli parlament 
skonstatuje, że zachodził przedmiotowo stan konieczności. Nie unie
winnia przeto władzy wykonawczej podmiotowy stan konieczności, t. zn. 
jej podmiotowe mniemanie, że stan taki zachodzi; decydującymi bowiem 
w tej mierze są stosunki faktyczne, przedmiotowe. Wówczas też tylko 
parlament udzieli rządowi indemnity bill. Otóż obie te instytucye prawa 
angielskiego, których autentyczną interpretacyę zawierają uchwały par
lamentu, mylnie zrozumieli Blackstone, Delolme, Custance i inni an
gielscy komentatorowie. Blackstone mówi mianowicie: „Zawieszenie 
Habeas Corpus aktu w czasach, gdy państwo znajduje się w rzeczy-
wistem niebezpieczeństwie, jest zarządzeniem koniecznem. Ale w tem 
właśnie wyższość naszej konstytucyi, że nie pozostawia ona władzy 
wykonawczej oznaczenie wypadku, w którym niebezpieczeństwo jest 
tak wielkie, że zarządzenie tego rodzaju okazuje się koniecznem. Tylko 
parlament bowiem lub władza ustawodawcza może, jeśli to uważa za 
stosowne, zawieszeniem Habeas Corpus aktu upoważnić koronę na 
pewien czas oznaczony, do uwięzienia osób podejrzanych, bez podania 
powodów, tak jak w R,zymie państwo uciekało się do dyktatora, więc 
do magistratury z władzą nieograniczoną w razie, jeśli państwo znaj
dowało się w niebezpieczeństwie". 

Teorya ta weszła później do konstytucyi francuskiej z r. 1814 
(art. 14) w formie o tyle zmienionej, że tu już sama konstytucya 
z góry udzieliła upoważnienia rządowi do wydawania rozporządzeń 
z konieczności. Nieznajomością prawdziwych postanowień konstytucyi 
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angielskiej tłumaczą się też postanowienia konstytucyi kontynentalnych 
0 późniejszem zatwierdzeniu przez parlament rozporządzeń z konie
czności, jak i subjektywistyczne pojmowanie stanu konieczności, wy
starcza tu bowiem już sama dobra wiara, że państwo znajduje się 
•w niebezpieczeństwie. Później zaczęto odróżniać zawieszenie postanowień 
konstytucyi od zawieszenia innych postanowień ustawowych, dozwa
lając tylko zawieszenia tych ostatnich (głównie pod wpływem wypa
dków we Francyi za Karola X). Rozporządzenia takie uważa się za 
ustawy prowizoryczne. 

Na tej czysto formalistycznej podstawie się opierając, chce autor 
wydedukować, że postanowienia tego rodzaju w swej obecnej postaci 
są niebezpieczeństwem dla życia konstytucyjnego, tak jakby rewolucye 
1 zamachy stanu były wynikiem przepisów paragrafowych, nie zaś 
wypływem przesunięcia się wzajemnego stosunku sił politycznych. 

Dr. Zygmunt Gargas. 

Johannis Wyclif Miscellanea Philosophica. Vol. I with an E s s a y 
on W y c l i f s p h i l o s o p h i c a l s y s t e m by Michael Henry Dzie-
wicki. London. Paternoster House, Charing Cross rodd 1902. (8-ka, 
str. LXXXII , 252). 

O Wiklef, Wiklef, niejednemu ty głowę wiklesz!... 
Słowa te wyszły z pod pióra, po którem nikt nie oczekiwałby 

dziś takiego sądu... Wiklefa wikłaczem przezwał ten sam Hus, który 
jego naukę wziął za podstawę pierwszych wykładów swoich na wszech
nicy praskiej. Czytamy te słowa na rękopisie Husa własnoręcznym, 
który zawiera wymienione w nagłówku dzieła Wiklefa. Rękopis ten, 
niedawno odkryty w księgozbiorze sztokholmskim, należy do łupów 
wojennych, przewiezionych do Szwecyi po wojnie trzydziestoletniej. 
Angielskie towarzystwo imienia Wiklefa wygrzebało ten rękopis i przy
jęło zawarte w nim dzieła oxfordzkiego mistrza do swojego wydawni
ctwa, w którem umieściło poprzednio inne księgi prereformatora: De 
Compositione Hominis, De Ente praedicamentali i trzy księgi logiki. 
Zatem przyszła kolej na Miscellanea, które mają wyjść w trzech to
mach; pierwszy tom wydany przez pana Dziewickiego zawiera rozprawy: 
De actibus animae, Meplicacio de unwersalibus, De materia et forma. 

Wydawca niniejszego tomu okazał umysł wybitnie filozoficzny, 
kiedy umiał opanować nieokiełznany pęd myśli Wiklefa i w jego pojęcia 
zawiłe z czternastego stulecia umiejętnie wprowadził czytelnika w stu
leciu dwudziestem. Rozwinął przed czytelnikiem naprzód indukcyjnie 

p. P. T. LXXVII. 28 
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pojęcia, co do których toczyli spór naprzód nominaliści a potem konce-
ptualiśei przeciw różnym odłamom realistów średniowiecznych. Nastę
pnie widzimy, którędy Wiklef zboczył z drogi, kiedy zaszedł na nieszczę
sny swój pomysł, że przedmiot przedstawiony pojęciem ogólnem, np. 
pojęciem człowieka wogóle, jest to rzeczywiście to samo, co przedmiot 
pojęcia szczególnego, mianowicie to samo, co Adam, co Józef, co Filip, 
co którybądź inny z ludzi uchwytnych na ziemi. Już z tego samego 
wynikają wnioski bardzo dwuznaczne. Np. można stąd rozumować: 
Murzyn nie jest żółty, a jest człowiekiem; Chińczyk nie jest biały, 
a jest człowiekiem; Europejczyk nie jest czarny, a jest człowiekiem; 
więc człowiek nie jest ani żółty, ani biały, ani czarny i t. d. Ale te 
wnioski nie przestraszały Wiklefa, który szedł dalej śmiało, aż stanął 
na wniosku, że przedmiot przedstawiony pojęciem najogólniejszem 
I s t n e jest to rzeczywiście to samo, co siarka, co róża, co wróbel, 
co człowiek, co anioł co sam nakoniec Pan Bóg, więc I s t n e rzeczy
wiście jedno i to samo we wszystkiem, wiąże cały świat razem i sta
nowi jego jednię i zgodę. 

Czytelnik dziś nazwie tę zasadę panteizmem: Wiklef nie dbał 
0 nazwę swojej zasady, tylko wyciągał z niej wnioski. 

Naprzód tedy według niego wszelki człowiek możliwy, np. mo
żliwy odnowiciel Polski albo zbawca Francyi jest to rzeczywiście ten 
sam człowiek, co Kazimierz Odnowiciel albo Poniatowski, co Henryk IV 
albo Combes; słowem: wszelkie jestestwo możliwe jest rzeczywiście 
jednem i tem samem, co jestestwo rzeczywiście istne na tle wieków, 
a przeciwnie: czego nie było nigdy, niema, ańi nie będzie nigdy, to 
już niemożliwe. 

Ten wniosek, zastosowany do wolnych czynów ludzkich, wiódł 
Wiklefa na drogę, na której już musiał wystąpić przeciw Kościołowi 
Uczył tedy, że czyn nie popełniony nigdy w biegu wieków nie jest 
możliwym. Szaweł nie pozostał prześladowcą Kościoła, musiał zostać 
nawróconym Pawłem. Judasz nie zwyciężył pokusy do srebrników, 
więc musiał być zdrajcą. Z takich pojęć o rzeczywistości i możliwości 
wynikła u Wiklefa nauka, że czyny ludzkie są zarazem konieczne, 
1 zarazem wynikają z wolnej woli! 

Raz rozpędzony w drogę, na której wpadł w zatarg z Kościołem, 
Wiklef wikłał dalej rzeczywistość z możliwością i utworzył sobie nową 
kosmogonię, na której tle wymyślił nowy pogląd na tajemnicęEucharystyi. 

W kosmogonii zastosował do pojęcia przestrzeni swoją naukę 
o rzeczywistości i możliwości i wysnuł z niej wniosek, że przestrzeń 
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nie może być większą albo mniejszą niż jest, bo tylko rzeczywista 
jest możliwa. Stąd wnosił Wiklef, iż świat, gdyby miał postać nie 
kulistą, tylko np. sześcienną, przy swoim obrocie naokoło osi wysu
wałby części bardziej wypukłe - na miejsca, zajęte poprzednio przez 
części bardziej wklęsłe; ale poza miejscem, raz zajętem przez świat, 
nie istnieje przestrzeń, więc świat nie kulisty wychylałby swoje części 
kanciaste poza przestrzeń; tego przyjąć nie można: więc świat jest 
kulisty, podług Wiklefa. Niech czytelnik nie wyśmiewa tego dowodu. 
Jeden z nowszych filozofów, Balmes, wpadł na dowód zupełnie po
dobny, oparty tylko nie na zasadzie o rzeczywistości i możebności, 
tylko na dwuznaczniku hiszpańskim w czasowniku i rzeczowniku ser. 
Wydawca słusznie zwraca uwagę, że Wiklef rozumiał tak, jak gdyby 
nigdy nie widział walca albo stożka w ruchu naokoło osi. Ta sama 
uwaga dotyczy Balmesa, który także podobnie jak Wiklef, wpadł w kło
poty z tajemnicą Eucharystyi i pociągnął za sobą nawet Palmierego 
i jego szkołę, chociaż nie zaszedł z nimi tak daleko, jak Wiklef. 

Poprzednik Husów i Lutrów nie umiał sobie wystawić, co po 
Przeistoczeniu zapełnia przestrzeń, zajętą poprzednio przez chleb. Miał 
wprawdzie w Kościele odpowiedź jasną, że postacie chleba zostają po 
Podniesieniu, że tedy wielkość albo objętość chleba (ąuantitas) zapełnia 
przestrzeń: ale Wiklef nie umiał sobie dać rady z postaciami odłą-
cznemi od jestestwa — zarówno jak Balmes i jego zwolennicy. Więc 
utknął na zarzucie, że bez jestestwa chleba musiałaby nastać przestrzeń 
nie rzeczywista, tylko możliwa, czyli próżnia po Przeistoczeniu: stąd, 
wniósł, że po Przeistoczeniu w Hostyi zostaje i jestestwo chleba i Ciało 
Pańskie prawdziwe i rzeczywiste. 

Wydawca przez swój filozoficzny wstęp dostarczył czytelnikowi 
przewodniej nici w labiryncie pomysłów zawikłanych przez Wiklefa. 
Takim wstępem poprzedzone dzieło należy do nabytków cennych dla 
dziejów rozwoju myśli ludzkiej. Wiklef powstaje w tem dziele w po
staci jak najwierniej odtworzonej według wymogów nowoczesnych, ale 
nie może już uchodzić za proroka godnego czci większej, niż nauka 
Kościoła. Okazuje w sobie myśliciela nader ścisłego w swoich wnio
skach, bezwzględnie przywiązanego do wyników swojej pracy, ale 
opartego na zasadzie, nie zdobytej umiejętnie, tylko obranej własno-
wolnie w sporze z nominalistami. Wobec tedy metody dzisiejszej 
Wiklef traci powagę i występuje jako marzyciel, na którego nie mogą 
chlubnie spoglądać jego następcy w czasie naukowych sporów przeciw 
Rzymowi. Ks. K. C. 

28* 
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ZAPISKI BIBLIOGRAFICZNE. 

Dzieła ks. Waleryana Kalinki. Pisma 
pomniejsze. Część IV. Kraków. 
1903. 

Po wielkich, epokowych dziełach 
ks. Kalinki przyszła kolej na mniej
sze rozmiarami, mniej doniosłe zna
c z e n i e m prace. I już mamy przed 
sobą 4 część pomniejszych pism ks. 
Kalinki, wydawanych od szeregu lat 
przez Spółkę Wydawniczą Polską. 
Prace tu pomieszczone mają prze
ważnie charakter publicystyczny, oko
licznościowy; częścią są przedruko
wane z artykułów ks. Kalinki w pi
smach peryodycznych. 

W części tej, a raczej tomie po
mieszczone prace ułożyli wydawcy 
w trzy grupy. Grupa pierwsza obej
muje pisma dotyczące Kościoła i je
go dziejów w Polsce. Zaczyna się 
od rozprawy „o alfabecie i kalen
darzu ruskim". Rozprawka ta daje 
krótko obraz historyczny usiłowań 
około zaprowadzenia kalendarza gre-
goryańskiego na Rusi, usiłowań, jak 
wiadomo, bezskutecznych. Ten obraz 
historyczny to kanwa, w którą autor 
wplótł swe zapatrywania na stan 
obecny tej kwestyi. Z ~.vielkiem umiar
kowaniem i szacunkiem dla uczuć 
narodowych Rusinów wypowiada 
przekonanie, że żądać od Rusinów 
zmiany alfabetu byłoby co najmniej 
przedwczesnem. W kwestyi zrówna
nia kalendarza uznaje niedogodności, 
jakie w Galicyi, gdzie obok siebie 
żyje ludność polska i ruska, wypły
wają z różnicy w rachubie czasu, 
ale odradza wywierania nacisku są
dząc, że należy to zostawić rozwo
jowi dalszych wypadków: Rusini, 
którzy sami czująniedogodności swo
jego kalendarza, wtedy zgodzą się 

na gregoryański, skoro dojdą do prze
konania, że Polacy mimoto uszanują 
ich odrębność narodową. 

W wspomnieniu pośmiertnem ks. 
Piotra Semenenki, daje długoletni 
towarzysz w Zakonie i podwładny 
krótką a nadzwyczaj trafną chara-
rystykę zalet, umysłu i działalności 
zmarłego. W następnych czterech 
pracach zajmuje się ks. Kalinka in
ternatem ruskim, założonym przez 
Zgromadzenie XX. Zmartwychwstań
ców we Lwowie. Trzy z nich, to 
coroczne sprawozdania, składane 
przez ks. Kalinkę, jako rektora in
ternatu, Stowarzyszenia Opieki nad 
internatem. Poznajemy z nich ks. Ka
linkę z nowej strony, jako wytra
wnego pedagoga. Przebija się w nich 
także to, cośmy już zauważyli w pra
cy „o alfabecie i kalendarzu ruskim", 
a mianowicie miłość dla narodu ru
skiego, poszanowanie dla ich idea
łów narodowych, daleko idąca wy
rozumiałość na ich odporne, wrogie 
nieraz stanowisko wobec Polaków. 

W przedrukowanej tu z artykułu 
w Przeglądzie lwowskim pracy p. t. 
„Kolegium grecko-ruskie w Rzymie" 
kreśli autor przy sposobności odda
nia tego kolegium XX. Zmartwych
wstańcom dzieje kolegium od jego 
założenia przez Grzegorza XIII, pod
nosząc przytem korzyści, jakie mogą 
odnieść wychowańey z kierownictwa 
ludzi, bliżej z stosunkami i duchem 
słowiańszczyzny obeznanych. 

Dwie następne prace poświęcone 
są sprawom Kościoła w Rosyi. Po
budkę do ich napisania dało wywie
zienie przez rząd rosyjski ks. biskupa 
Hryniewieckiego i projekt ks. Du-
dika, by biskupstwa katolickie w Ro-
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syi obsadzić duchownymi słowiań
skiej jakiejkolwiek, byle nie polskiej 
narodowości, projekt, na podstawie 
którego ks. Dudik z ramienia rządu 
rosyjskiego zaczął układy z Stolicą 
Apostolską. Ks. Kalinka omawia ten 
projekt, wykazuje jego szkodliwość 
dla polskości i dla katolicyzmu. 

Drugagrupapism wydanych w tym 
tomie obejmuje rozprawy treści reli
gijnej i religijno-politycznej. „Roz
myślania w czasie Wielkiego Tygo
dnia", przedruk z Przeglądu lwowskie
go, zawierają kilka myśli głębokich, 
nasuwających się z okazyi Grobu 
Chrystusa. 

„Znaczenie Świętych w historyi", 
to kazanie wypowiedziane w uroczy
stość św. Ignacego Lojoli, kazanie 
na tle historycznem. Maluje w niem 
mówca dzieje pierwszych wieków 
istnienia Kościoła, męczeństwa pier
wszych wyznawców religii katoli
ckiej, przechodzi do wieków nastę
pnych, zatrzymuje się wreszcie na 
epoce odrodzenia i reformacyi, kiedy 
pojawił się na widowni św. Ignacy 
i założywszy Zakon Tow. Jezuso
wego, wyprowadził go do boju w obro
nie wiary. 

Rzecz o męczeństwie św. Stani
sława to praca zakrojona na szersze 
rozmiary. Zbija autor ustęp kroniki 
Galla o zdradzie św. Stanisława, po
wołując się na świadectwo pokoleń 
następnych, na cześć oddawaną Świę
temu, na wyniki badań komisyi Apo
stolskiej. Kreśli napodstawie znanych 
mu źródeł rzeczywiste stanowisko 
świętego biskupa wobec króla i pra
wdopodobną przyczynę sporu zakoń
czonego męczeńską śmiercią biskupa. 
Niejasnej kwestyi nie rozwiązał, ale 
do tego, zdaje się, nie miał i pre-
tensyi: pracy swej bowiem nie nadał 
charakteru ścisłego studyum histo
rycznego. Pobudką do jej napisania 

i odczytania na publicznem posie
dzeniu Akademii Umiejętności była 
8-wiekowa rocznica śmierci św. Sta
nisława. 

W kazaniu „O czci Świętych Pa
tronów polskich" mówi o licznym 
zastępie Świętych, jakich Polska 
w ciągu wieków wydała. 

Trzeciej grupie pism ks. Kalinki 
wydawcy nie nadali żadnego miana. 
Grapa ta obejmuje dwie rozprawy, 
a raczej artykuły dziennikarskie, po
święcone kwestyom wonczas aktu
alnym. 

Jeden z nich zajmuje się kwestya 
cofania się polskości w Galicyi wscho
dniej. Autor fakt ten przyznaje, winę 
przypisuje ospałości młodzieży pol
skiej, podbijanej wytrwałością Ru
sinów. Nie szczędzi Polakom uwag 
bardzo dotkliwych i bolesnych. Jako 
środek przeciw tym stosunkom za
leca nie ofenzywę wobec Rusinów, 
ale współzawodnictwo szlachetne. 
„Nie o to nam chodzi, by Rusini nie 
szli naprzód, lecz by Polacy się nie 
cofali". 

Kończy tom niniejszy obrazek 
z dziejów Krakowa, opis rządów Dra 
Weigla, jako prezydenta Krakowa, 
i przyczyny jego upadku. 

E. 

Projekt najbliższej akcyi kraju na polu 
przemysłu. Józef Olszewski. Lwów. 
1902. 

Mówi się u nas i pisze wiele 
o podniesieniu przemysłu krajowego. 
Ruch ten datuje się już od szeregu 
lat, a w ostatnich czasach wzmógł 
się z niebywałą siłą. 

Do tej sprawy odnosi się broszura, 
którą omawiać zamierzamy. Autor 
podaje po krótkich wywodach trzy 
środki do podniesienia przemysłu 
galicyjskiego. Pierwszy, to utworze
nie „Agencyi dla rolnictwa i prze-
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mysłu", instytucyi publicznej lub sub
wencjonowanej z funduszów publi
cznych, mającej na celu pośredni
czyć w zbycie wytworów przemysłu 
krajowego odpłatnie. Jako drugi śro
dek zaleca rozwinięcie przez kraj 
akcyi w kierunku organizacyi no
wych rodzajów i nowych źródeł pro-
dukcyi przemysłowej. Trzecim wre
szcie środkiem, naturalnie w założe
niu, że wprowadzono w życie dwa 
poprzednie, jest opieka i dozór kraju 
nad rozwojem przemysłu, przez in-
stytucyę fachową, założyć się mającą 
przy Wydziale Krajowym. 

Podane przez autora środki oczy
wiście przemysłu nie stworzą same 
przez się, ale mogą z pewnością być 
ważną pomocą dla stawiającej nie
śmiałe pierwsze kroki, galicyjskiej 
produkcyi przemysłowej. 

L. 

Zabawy i gry ruchowe uprawiane w Parku 
Dra Jordana. Zebrał Dr. Maryan St. 
Tokarski. Kraków. 1902. 

Ogólnie znanym jest dobroczynny 
wpływ Parku dra Jordana. Wiadomo, 
że młodzież z chęcią i zapałem korzy
sta z urządzeń tej instytucyi, które 
wyrabiają w niej zdrowie i siły fizy
czne. Dyrekcye szkół popierają tę 
ochotę młodzieży, same kierują zaba
wami młodzieży. Jeden z zawodowych 
kierowników ćwiczeń i zabaw mło
dzieży gimnazyalnej, Dr. Tokarski, 
zebrał i ogłosił drukiem opis zabaw, 
uprawianych w Parku Dra Jordana. 
Z broszurki tej widzimy, jak wielki 
zapas i dobór gier, a przytem roz
maitość rozrywek nastręcza się mło
dzieży odwiedzającej Park. Znajdu
jemy tam opisane zabawy bez przy
borów, z przyborami, wśród których 
piłka pierwszorzędne zajmuje miejsce. 
A że zabawy te ożywczo działają 
na młodzież pracującą umysłowo. 

zapewniają równowagę między roz
wojem umysłu a ciała może w wyż
szym stopniu niż krótka obowiązko
wa gimnastyka, to stwierdza opis 
zabaw, jaki znajdujemy w broszurce. 
Że z drugiej strony młodzież chętnie 
do nich się garnie, wiedzą dobrze 
mieszkańcy Krakowa, patrząc nieraz 
w lecie na roje mundurków podąża
jących spiesznie lub wracających od 
rogatki Wolskiej. 

E. 

Święte Pamiątki Sandomierza. Opisał 
Ks. Józef Rozkoszny. Warszawa. 
1902. 

Mamy tu krótko zebrane podania 
historyczne i legendy przywiązane 
do Sandomierza i dawnych jego za
bytków Każdy prawie kościół, cmen
tarz, kaplica, wiąże się z jakiemś 
wspomnieniem z odległej przeszłości. 
Podania te rozrzewniają swą pro
stotą, głębokim pietyzmem i prze
chowane dotąd w tradycyi natchnęły 
poetów do ich opiewania. W dzieło 
to wplecione są też w stosownych 
miejscach wyjątki z takich utworów 
poetycznych. 

Spotykamy się tu z dziejami po-
danemi już przez Długosza, męczeń
skiej śmierci bł. Sadoka i towarzyszy, 
i z legendą, z tem zdarzeniem zwią
zaną, o cmentarzu sandomierskim, 
z podaniem o śmierci zakonnika Ro
gali, o św. Jacku, o królowej Ja
dwidze i t. d. 

C. 

Pamiętnik Towarzystwa Tatrzańskiego 
za'rok 1901. 

Mamy tu zestawione rezultaty 
działalności Towarzystwa w r. 1901, 
protokóły i uchwały zgromadzeń 
walnych i obrad Wydziału Towa
rzystwa. Dowiedzieć się zeń można 
o ulepszeniach i udogodnieniach 
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w wycieczkach w Tatry, utorowaniu 
nowych ścieżek, dobudowaniu i roz
szerzeniu schroniska przy Wielkim 
Stawie, skutecznej interwencyi To
warzystwa u władz kolejowych co 
do ułatwień w podróży koleją do 
Zakopanego i t. d. 

Zestawienie rachunkowe wyka
zuje dochodu 29 455 k. 48 h., a po 
potrąceniu wydatków czystej nad
wyżki kasowej na rok 1901 912 k. 
78 hal. 

W rubryce dochodów zajmuje 
naczelne miejsce przychód z wkła
dek członków 7428 k ; a po dodaniu 
wpisowego od 97 nowych członków 
w kwocie 194 k. i wkładek od dwóch 
członków dożywotnich 200 k., razem 
7822 k. Nadto dodać należy do tej 
pozycyi przychód z wkładek człon
ków oddziału pienińskiego 48 kor. 
i czarnohorskiego w kwocie 300 k. 
Procenty od funduszów Towarzystwa 
przyniosły pokaźną kwotę 1949 kor. 
64 hal. 

Pożyczek zaciągnęło Towarzystwo 
ogółem na sumę 13 000 k. 

W rubryce wydatków najpocze-
śniejsze miejsce zajmują wydatki na 
inwestycye w Tatrach, jak schroni
sko, budowę dróg i ścieżek. Wydano 
na ten cel do 5500 k. 

Wydawnictwa pochłonęły kwotę 
2787 k. 96 h., procenty i amortyzacya 
pożyczek 2808 k. 86 h. 

W preliminarzu na rok 1901 obli
czono przychód na 18 443 k. 67 h., 
a dochód czysty na 299 k. 43 h. 

Część sprawozdawczą kończą spi
sy członków Towarzystwa wraz z od
działami pienińskim i czarnohorskim. 

Część drugą „Pamiętnika" stanowi 
dział naukowy. Zapełnia go cenna 
praca Dra Eliasza Radzikowskiego 
p. tyt. „Zakopane przed stu laty". 
Przedstawia w niej przywileje Zako
panego, a przedewszystkiem przy

wilej nadany Zakopanemu przez Mi
chała Korybuta, zawierający potwier
dzenie dawnych", do nas nie doszłych 
i już za Wiśniowieckiego nieudoku
mentowanych z powodu zagubienia 
przywilejów. Dalej kreśli autor dzieje 
Starostwa nowotarskiego, w skład 
którego wchodziło Zakopane, wyniki 
lustracyi Zakopanego w roku 1765 
przedsięwziętej, wreszcie kończy opi
sem ludu zakopiańskiego. D o roz
prawy dodał Eliasz Radzikowski 
kilka map sytuacyjnych Tatr zako
piańskich, inwentarz Zakopanego, 
spisany przez Komisyę lustracyjną 
w r. 1765 i dwie ryciny, przedsta
wiające typy i stroje górali tamtej
szych. 

Pamiętnik zamyka tablica spo
strzeżeń meteorologicznych, doko
nanych w r. 1900 przez sekretarza 
Towarzystwa, L. Świerża. 

K. 

Historya polska (1648— 1696). Przez 
Teresę z Potockich Wodzićka. Część 
III Kraków. 1902. 

Część ta przedstawia dzieje Polski 
okresu jednego z najopłakańszych 
w naszej historyi, okresu częściowo 
opracowanego w cennej monografii 
Korzona „Dola i niedola Jana Sobie
skiego". Zaczyna tę część autorka 
od odmalowania wypadków bezkró
lewia po śmierci Władysława IV, 
przechodzi panowanie Jana Kazi
mierza, Michała Korybuta, i Jana IH, 
kończąc jego śmiercią. 

Sposób opracowania przedmiotu 
zgodny z założeniem pracy, mającej 
być popularnem przedstawieniem 
dziejów Polski. Głośne wypadki, 
szczególnie wojenne, przedstawione 
bardzo dokładnie i szczegółowo. Na
tomiast dzieje wewnętrzne traktuje 
autorka więcej ogólnie. Co prawda, 
w okresie tak wojennym, jak te pół 
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wieku opracowane w tej części, mało 
zostaje czasu na rozwój wewnętrzny, 
cała działalność zwraca się przeciw 
nieprzyjacielowi, ale i mimo to we
wnątrz państwa zdarzają się wypadki, 
zasługujące na bliższe roztrząśnienie. 
Pomijamy tu i wcale nie mamy za
miaru robić autorce zarzutu, że nie 
dotknęła takich kwestyi, jak sprawy 
oświaty, szkół, stanu finansowego, 
choć zwłaszcza ten ostatni w historyi 
znależćby winien uwzględnienie. Ale 
np. tak ważnego faktu jak zerwanie 
sejmu przez Sicińskiego, dotknęła 
autorka szeroko i ze strony więcej, 
że tak powiem, ściśle zewnętrznej, 
nie wdając się w głębsze jego oce
nienie. 

Poza tem całość odpowiada zu
pełnie celowi. Uwzględniając wyniki 
najnowszych badań, bez aparatu nau
kowego przedstawia jasno i przy
stępnie rozwój wypadków. Pisana 
przy tem dobrym językiem i w spo
sób barwny, daje historya Wodzi-
ckiej dobry pokarm duchowny chcą
cym się łatwo zapoznać z dziejami 
naszej przeszłości. Życzyćby sobie 
należało, by „Historya polska" uzu
pełniona dalszemi częściami ukazała 
się na półkach księgarskich jako 
całość skończona. 

7. 

Andrzej Radwan Zebrzydowski, Biskup 
włocławski i krakowski. (* 1496, 
•f 1560) Dr. Tadeusz Troskolański. 
Monografia historyczna. Część dru
ga Lwów. 1002. 

Część pracy, którą mamy omówić, 
to dopiero druga połowa pierwszego 
tomu. Na tle współczesnych wypad
ków, zwłaszcza stosunków religij
nych i egzekucyi praw przedstawia 
rolę i działalność Zebrzydowskiego 
na sejmie krakowskim w roku 1553, 
dalszą działalność Zebrzydowskiego 

w r. 1554 i 1555 na sejmie piotrko
wskim r. 1555. Na tym roku kończy 
autor tom 1. 

Dzieło zakrojone na większą skalę 
łącznie z osobistością Zebrzydowskie
go, postaci wybitnej tej epoki kreśli 
całą prawie historyę Polski wewnę
trzną tych czasów, w której Zebrzy
dowski bądź co bądź magna pars fu/U. 
A więc rozwój reformacyi, egzekucya 
praw i t. d. omówione są obszernie, 
o ile główny cel dzieła, monografia 
Zebrzydowskiego, przedstawienie je
go działania, tego wymagał. Poru
szona tu sprawa Orzechowskiego, 
dzieła polemiczne Modrzewskiego, 
misya Lippomana, reforma wewnę
trzna państwa, o którą wonczas ze
wsząd wołano, przygotowania do 
unii Litwy z Polską i t. p. 

A. B. 

Kwestya polska w Rosyi. Tomasz Went-
worih-Łubienski. List otwarty do ro
syjskich publicystów, tłumaczony 
z języka rosyjskiego przez autora. 
Wydanie drugie. Spółka Wydaw
nicza Polska w Krakowie. 1902. 
(16-ka, str. 205). 

Drugie wydanie tego dziełka 
świadczy, że Polska chciwiej rozry
wała je, niż czytała wiele pism, wy
danych w tymże przedmiocie od lat 
pięciu. Treść dziełka wyjaśnia, co do 
niego pociągnęło tylu czytelników. 
Pisarz miał dawniej stosunki z do
radcami Korony rosyjskiej: przed
stawiał im potrzeby Polski i widział 
swoje uwagi przyjęte z rodzajem 
zachęty do dalszej rozmowy. Spisai 
tedy dla Rosyan te poglądy, na które 
mniema, że Rosy a może przystać 
z pożytkiem zarówno dla siebie, jak 
dla nas. Żąda zupełnego i natych
miastowego równouprawnienia Pola
ków poddanych rosyjskich ze wszy
stkimi innymi poddanymi rosyjskimi, 
zatem dostępu dla Polaków do wszy-
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stkich posad i uczelni, zamkniętych 
przed nimi mocą praw wyjątkowych, 
i samorządu, zwanego ziemstwem, 
zaprowadzonego już w kilkudziesię
ciu guberniach cesarstwa, a ważnego 
zwłaszcza z tego powodu, iż może 
przedstawiać Koronie swoje uchwa
ły, jako spis potrzeb narodu. 

O większe względy na potrzeby 
narodowościowe na razie pisarz nie 
radzi prosić, chociaż uważa, że ich 
taić już dziś nie wypada, ale z pro
śbą czekać, aż rząd rosyjski więcej 
będzie nam ufał. 

Myśli te zjednały słusznie pisa
rzowi ciekawych czytelników, a o-
czy wiście nie liczyłyby ich tylu, gdy
by w czem raziły serce Polaków. 
Nic przecie nie raziłoby dotkliwiej 
od pomysłu, nie wiadomo przez ja
kie szkła • wyczytanego u tego pisa
rza, jakobyśmy powinni odstąpić od 
narodowości polskiej, aby pozyskać 
Rosyę dla Kościoła. Ani śladu po
dobnych pojęć pisarz nigdzie nie zo
stawił, owszem na str. 161 najwy
raźniej odrzuca je, kiedy potrąca o 
zamiar rządowy „niemożliwego ru-
syfikowania wszystkieh mieszkańców 
cesarstwa". Jakże mógł jeden z dzien
ników lwowskich potępić hrabiego 
Wentworth-Łubieńskiego za owe dzi
kie pomysły przeciw-narodowe, 
wszak widzi wprost przeciwne po
glądy najoczywiściej bronione przez 
niego w książce; wszak może zna 
straty poniesione przez niego w o-
bronie praw naszych; wszak mógł 
przewidzieć, że oburzy wiele osób 

w kraju potwarzą rzuconą na oby
watela, który tak po polsku wycho
wał syna, jak jego praca najzbawien-
niejsza świadczy po setkach wsi 
i miast , . Ks K. G. 

3epHa ropyniHiHH H. Ę. KaMamraa. 
jBiieHH TpeTaa; IlyTŁ mo Iepycajmna. 
LTepeMBinnib 1902. (16-ka, str. 127). 

Wspomniane już „Ziarnka gor-
czyczne 1 nie poprzestały na jednym 
zeszyciku: już trzeci wzbogaca pi
śmiennictwo na Rusi i zachęca ją 
W drogę do Ziemi świętej Dziwnie 
włada szanowny pisarz treściwem 
piórem: przewyższył tym razem 
sam swoją pracę w pierwszy! ze
szycie; tyle tu opisał krajów zwy
czajów, stosunków społecznych i wy
znaniowych, że istotnie każdy wie
śniak mógłby za tanie pieniądze po
znać z tego opisu najwybitniejsze 
miejsca święte i ich znamiona. Ró
wnież pod względem języka ciepłego 
ale podobno mało używanego na 
Rusi, szanowny pisarz szedł dalej 
drogą raz obraną. Tylko w jednem 
miejscu czy drugiem szanowny pi
sarz nadał językowi swojemu zwrot 
cierpki, jak gdyby zamierzał tylko 
najbliższym powiernikom doręczyć 
tę pracę: obcy mógłby zupełnie zro
zumieć coś, co niewątpliwie przez 
myśl szanownemu pisarzowi nie prze
szło, kiedy np. powtarzał cierpkie 
słowa Greko-Melchitów. 

Ks. K C. 

1 Przegł. Pow. t. LXXUI, str. 275. 
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r e l i g i j n e g o , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

N A J N O W S Z A ^ u roczys tość N i e p o k a l a n e g o Poczęc i a Najśw. Maryi 
E N C Y K L I K A P a n n y , roku ub ieg łego pojawiła się encykl ika do bi-

W S P R A W I E , . 

W Y C H O W A N I A skupów włoskich w sprawie wychowan ia k leru i wy-
K L E E D . pe łn iania świę tego u rzędu . S p r a w a to n a d e r doniosła, 

bo od niej w p rzeważne j części zależy p rzywrócen ie życia chrze
ści jańskiego pomiędzy ludem. To też L e o n X I I I , k tó r ego wszy
stkie s ta rania przez cały okres d ługiego panowan ia zmierzały 
do u ła twienia i usku teczn ien ia powro tu ludzkości n a łono chry-
s tyanizmu, nie szczędził zabiegów, j a k sam wyznaje , aby „duch 
kap łańsk i zachował się zawsze n ieskażony i żywy" . G d y z po
s tępem czasu „żądza n i e rozważnych nowośc i" w k r a d ł a się do 
kleru, i pod pozo rem zas tosowania zasad religii katol ickiej do 
ducha i pos t ępu czasu, owładnęła t akże sposobem z a p a t r y w a n i a 
się na sposób i k ie runek wychowan ia przyszłych kapłanów, nie 
móg ł już w t rosce o dobro Kośc io ła zamilczeć Ojciec św., i o to 
w p o d o b n y sposób, j a k w okóln iku do kleru f rancuskiego z dnia 
8 września 1899, i t e raz po tęp ia te z g u b n e dążenia, wskazuje 
cel , n o r m ę i sposób wychowywan ia przyszłych lewitów, żądzę 
nowości z a m y k a w właściwych g ran icach , dozwalając j e j przy
s tępu ty lko o tyle, o ile t ego dozwalają zasady religii i nieu-
p rzedzonego rozumu. 
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W y c h o d z ą c z założenia, że „kap łańs two ka to l i ck ie" przez 
swój współudzia ł w wieku i s t em kap łańs twie B o g a - Człowieka, 
przez pos łann ic two p racy około zbawien ia dusz, wciąż t rwające 
aż do końca świata, a opierające się na n a d p r z y r o d z o n y c h śro
dkach i przepisach Boskich, „nie j e s t i n s t y t u c j ą , k t ó r a b y się 
mog ła z a s t o s o w j w a ó do niesta łości p r z e k o n a ń i s j s t e m ó w lu
dzkich" , ale wyższem nad wszelkie ziemskie, Bosk iem nie lu-
dzkiem us tanowieniem, wnos i pap ież , źe „ różnica i rozdz ia ł " mię 
dzy wychowan iem świeckiem a koście lnem „muszą zos tać n ie
zmienne i w naszych czasach" , a przec iwne dążenia uważać 
na leży za po t ę p ione przez t e same świadec twa P i s m a św. i t r a 
dycyi , k t ó r e wywodzą właściwe pojęcie k a p ł a ń s t w a chrześci jań
skiego. Zmian, „k tó re czynią dzia ła lność kleru dla społeczeńs twa, 
wśród k tó rego żyje, skuteczniejszą" , a więc „większego i sta
rann ie j szego wyksz ta łcen ia" , o twarc ia szerszego pola kapłańskie j 
pracy, L e o n X I I I nie potępia , ale przec iwnie zalecał j e nieje
dnokro tn i e i pochwa la obecnie ; wys tępu je ty lko przec iw t y m 
nowościom, k tó re p rzynoszą uszcze rbek lub szkodę samej istocie 
kap łana . P o wszys tk ie czasy t r zech g łówn ie p r z y m i o t ó w doma
gają się od k a p ł a n a zasady wia ry : „biegłości w nauce rzeczy 
świę tych i boskich" , „pobożnośc i" , dob rego własnego p rzyk ładu . 
„Ozdoby p r z y r o d z o n e i l udzk i e " mają „na powołan ie kap łańsk ie 
w p ł y w ty lko d r u g o r z ę d n y i wzg lędny" . W na l eży tych g ran icach 
po t r zebami t e raźn ie j szych czasów kler za jmować się powinien , 
ale z drugiej s t rony n ie u s t ę p o w a ć ale op ie rać się musi dzielnie 
teraźnie jJTemu zepsuciu. S łowa encykl ik i przes t rzegają i wyra 
żają o b a w ę g łównie przed wta rgn ięc i em pomiędzy d u c h o w n y c h 
na tura l izmu, „k tóry n a d y m a umys ły i bun tu j e p rzec iwko wszel
kiej powadze , k t ó r y upad l a serca i zwraca j e do gon ien ia za 
dobrami zn ikomemi z zan iedban iem wiecznych" . 

Z jakiego więc p u n k t u z a p a t r y w a ć się na leży n a sposób 
i k i e runek wyksz ta łcen ia i w y c h o w a n i a k le ru? J a k j e u regu lo
wać, aby zmiany p o t r z e b n e i ko rzys tne nie pociągnęły za sobą 
n o w y c h a z g u b n y c h p rądów i wp ływów, s łowem, j a k zas tosować 
p rowadzen ie seminaryów do p o t r z e b i w y m a g a ń obecnej epoki 
bez zarażenia ich j a d e m nowoczesne j n iewia ry i zepsucia. Od-
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powiedź n a p ierwsze py tan ie czerpie encykl ika z uzasadn ionego 
powyżej nauką objawioną pojęcia kap łańs twa katol ickiego. „Nie 
do ludzkich u rzędów" , ale do „pos łann ic twa s ług Chrys tusowych 
i szafarzy ta jemnic B o ż y c h " p r z y g o t o w y w a ć się mają w y c h o w a n 
kowie seminaryów duchownych . Stąd ł a two w y s n u ć odpowiedź 
na drugie py tan ie , dotyczące n o r m y wyksz ta łcen ia kleru . Co 
„dobre i p o ż y t e c z n e " pomiędzy nowemi m e t o d a m i , czego i jak 
w szczególności uczyć się mają a lumni , wskazał L e o n X I I I 
w wspomniane j j u ż ins t rukcy i do k le ru f rancuskiego i na nią 
t eż powołuje się mnie j sza encykl ika . 

Plan wychowania przyszłych sług ołtarza zakreśla najdokładniej 
encyklika z 8 września 1899 r.: Wychowanie i wykształcenie kapłanów 
powinno być długie i staranne, bo i urząd ich wzniosły i zadanie tru
dne. Chwali więc Ojciec św. zbożne urządzenia „szkół kapłańskich" 
po wsiach zwłaszcza, gdzie pod kierunkiem proboszczów kształcą się 
już od wczesnej młodości ci, których usposobienie do modlitwy i po
bożności przy skłonności do pracy umysłowej dozwala przypuszczać, 
że z czasem obiorą powołanie kapłańskie. W t. zw. małych seminaryach, 
które są niejako drugim szczeblem na tej drabinie wiodącej do święceń 
kapłańskich, zaleca papież wychowawcom i kierownikom młodzieży, aby 
obok wykształcenia naukowego przedewszystkiem zwracali swą uwagę 
i starania na dusze swych wychowanków i na pilne strzeżenie cennej 
łaski powołania Bożego przed niebezpiecznymi wpływami zewnętrznymi 
czy wewnętrznymi, tem szkodliwszymi przy słabości i niedoświadczeniu 
młodego wieku. Zasadnicze więc, a nieodzowne usposabianie młodych 
umysłów do cnót i ducha kapłańskiego, to pierwszorzędne zadanie wy
chowawców i nauczycieli małych seminaryów, według tej myśli prze
wodniej należy też pokierować planem nauk. Wprawdzie uznaje ency
klika potrzebę zastosowania się do planu nauk szkół rządowych celem 
osiągnięcia stopni uniwersyteckich wymaganych na posadach nauczy
cielskich, wprawdzie zaleca nawet usilnie przygotowanie sobie wszędzie 
pewnej liczby kapłanów, wykształceniem swojem nie ustępujących wcale 
uczonym świeckim, jednak domaga się wyraźnie, aby, ohok tych wy
jątkowych wypadków, ogólny plan nauk zastosowany był do metody, 
która wykształciła tylu wybitnych nauką i świętością życia mężów 
ubiegłych wieków. Więc zaleca papież w pierwszym rzędzie naukę 
języków i literatury, przedewszystkiem literatury i języków klasycznych; 
pierwsze posłużą do skutecznego rozsiewania i obrony wiary Św., drugie 
ułatwią poznanie arcydzieł literatury kościelnej, a zarazem źródeł nauki 
objawionej. Doskonałe władanie językiem łacińskim nazywa encyklika 
kluczem do nauki kościelnej. 

W właściwych, t. zw. „wielkich seminaryach" duchownych przede
wszystkiem chronić się należy przed zgubną filozofią, która „z prawdzi-
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wej filozofii- tylko nazwę zachowała", a „obalając podstawę wszelkiego 
poznania ludzkiego, prowadzi logicznie do powszechnego sceptycyzmu 
i niewiary". Pod pozorem usamowolnienia rozumu ludzkiego z niewoli 
uprzedzenia i illuzyi, fałszywa ta filozofia odmawia człowiekowi prawa 
twierdzenia czegoś, czego nie zdobył własnem spostrzeżeniem czy 
doświadczeniem, a wskutek tego bezwzględnym swoim subjektywizmem 
druzgocze i usuwa podstawy i pewniki, na których metafizyka opiera 
swe dowody istnienia Boga, nieśmiertelności duszy, rzeczywistego istnie
nia świata zewnętrznego. 

Nie poprzestając na ostrzeżeniu przed fałszywą nauką, wchodzi 
Ojciec św. w szczegóły planu nauk w seminaryach. Na polu wiedzy 
fizycznej i nauk przyrodniczych, przy obecnym, olbrzymim postępie 
niepodobna zapuszczać się w niezliczone ich zastosowania do rozlicznych 
gałęzi przemysłu ludzkiego. Wystarczy poznać najgłówniejsze zasady 
i ostateczne wyniki tej wiedzy o tyle, aby módz skuteczną dać odpo
wiedź na dotyczące zarzuty przeciw nauce objawionej. Następnie naj
mniej dwuletnie studyum filozofii dopomoże do łatwego oryentoWania 
się w solistycznych często zarzutach przeciwników Kościoła, a z dru
giej strony posłuży do biegłości w rozumowaniu i wyciąganiu trafnych 
wniosków. To są niejako nauki przygotowawcze. 

Właściwym przedmiotem wykształcenia kapłańskiego to teologia 
dogmatyczna i moralna, nauka Pisma Św., historyi kościelnej i prawa 
kanonicznego. Pogłębianie tych przedmiotów niema się kończyć z dniem 
opuszczenia seminaryum, ale trwać przez całe życie kapłana. W za
kresie teologii dogmatycznej zaleca encyklika „Summę" św. Tomasza, 
której metoda i pierwszorzędne rozdziały mają być przedmiotem wy
kładów. Wychowankom seminaryów poleca częste czytanie Katechizmu 
soboru Trydenckiego. 

W wykładzie Pisma św. wystrzegać się należy przedewszystkiem 
tyeh poglądów, które wiodą do zupełnego podkopania charakteru nad
przyrodzonego i dogmatu natchnienia Ksiąg świętych. Zasady krytyki 
katolickiej, zawarte w dziełach Ojców Kościoła i soborów, podaje ency
klika Pronidentissimus Deus. Wykłady historyi kościelnej powinny, sta
rannie unikając fałszów i uniewinniań, przedstawić prawdziwe zdarzenia 
jako jeden fakt dogmatyczny, przekonywujący dowód boskiego założe
nia i posłannictwa Kościoła. Wreszcie dokładna znajomość prawa ka
nonicznego usuwa wiele błędnych przekonań o władzy Kościoła, jego 
widomej Głowy i biskupów-

P o n i e w a ż s łuszne względy domaga ją się czasem uczęszcza
n ia k l e ru n a publ iczne un iwersy te ty , p rzes t rzega jąc p rzed nie
bezp ieczeńs twem groźącem a l u m n o m w wszechn icach włoskich, 
w y m a g a encyk l ika d o k ł a d n e g o z a c h o w a n i a p rzep i sów k o n g r e -
gacy i b i skupów i z a k o n n i k ó w (z 21 l ipca 1896 i 21 s tycznia 
1902), t ak oo do w a r u n k ó w p rzypuszczan ia do t ych s tudyów 
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i zachowania się na un iwersy te t ach , j a k co do samej p racy . 
P r z y p o m i n a również papież i n s t rukcyę kong regacy i b i skupów 
i z akonn ików (z 13 l ipca 1894) w sprawie s łużby s łowa Bożego 
i żąda je j p i lnego p rzes t rzegan ia , gan iąc opieszałość w tej mierze, 
równie j a k w p racy w konfesyonale , i b rak odpowiednie j zna
jomości teologi i mora lne j u spowiedników. 

Nie ty lko k u sprawie wyksz ta ł cen ia kleru baczną zwraca 
u w a g ę L e o n X I I I . K a r n o ś ć i sposób wychowan ia w seminaryach 
również są p r z e d m i o t e m j e g o pas terskie j t rosk i i pieczołowitości . 
P r z y p o m i n a zlecenie soboru T rydenck i ego , a b y t ak ich ty lko 
p rzy jmować do seminaryów, „k tó rzy rokują uzasadn ione nadzieje , 
źe się chcą n a zawsze poświęcić służbie kośc ie lne j" . Obcowania 
k le ryków z młodzieżą, nie zamierzającą wstąpić do s t anu du
chownego , ty lko z ważnych p rzyczyn , z zas t rzeżen iem i do 
czasu dozwalać m o ż n a ; odda lać z seminaryów na leży okazują
cych n i ezgodne z powołan iem kap łańsk i em dążności , i na jwię
kszej u ż y w a ć ost rożności w dopuszczan iu do święceń. Od kie
rown ików i nauczyciel i , a zwłaszcza od p r zewodn ika młodz ieży 
w seminaryum duchownem w y m a g a Ojciec św. „p rzyk ł adu życia 
ze wszech miar kap łańsk iego" , „niepospol i te j roz t ropnośc i i n ie 
s t rudzonej t roskl iwości" . P r z e w o d n i k młodzieży przedewszys t 
k iem wpajać i p i e l ęgnować powinien w wychowańcach pobo
żność, „ochran iać młodzież od t ego z g u b n e g o błędu, dosyć po
wszechnego, t. j . żeby się nie da ła w t en sposób p o r w a ć zapa
łowi do nauk, i żby j u ż p r zy t em zapomnia ła o obowiązku wła
snego pos t ępu w mądrośc i świę tych" . 

J u ż po opuszczeniu seminaryów, młodych kap ł anów nie 
na leży pozos tawiać „bez p rzewodn ika wśród p ie rwszych t rudów" , 
ale wspierać ich doświadczen iem s tarszych, „us ta la jących w nich 
zapał, roz t ropność i pobożność" , „ćwiczeniami akademick iemi lub 
konfe rencyami" , rozszerza jącemi ćwiczenie się w znajomości 
n a u k świę tych. 

Nakon iec dodaje L e o n X I I I , źe powyższe uwag i i z lecenia 
nie przeszkadzają wcale poleconej p rzezeń działalności społe
cznej kleru, pon ieważ przez wskazane zasady „s t rzeże się tego , 
co powinno być t egoż działania duszą i życiem". P o w t a r z a 
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wezwanie , „aby kler szedł pomiędzy lud chrześci jański , o toczony 
zewsząd zasadzkami i wszelkiego rodza ju zdrad l iwemi obie tn i 
cami, u w o d z o n y mianowic ie p rzez socyal izm do ods t ęps twa od 
wia ry p rao jców"; ale t a działa lność k le ru zawsze m a być pod
daną powadze zwierzc łmików koście lnych, bo w p rzec iw n y m 
razie wyn ikn ie zamieszanie na szkodę sp rawy, k tó re j się m a 
b ron ić p rzez t ęź akcyę społeczną. „ W t y m celu p r agn i emy , żeby 
kandydac i s tanu d u c h o w n e g o pod koniec swego wychowan ia 
w seminaryach byli odpowiednio obzna jomien i z p i smami apo
stolskiej stolicy, k tó re dotyczą kwes ty i sooyałnej i demokraey i 
chrześci jańskiej , pows t rzymując ich zresztą... od b ran i a wszela
kiego udzia łu w r u c h u n iekośc ie lnym. W y ś w i ę c e n i na s t ępn ie n a 
kap łanów, niech się zwrócą z g o r ą c y m zapa łem do ludu, k tó ry 
był zawsze p rzedmio tem najmiłościwszej t rosk i Kościo ła . W y 
r y w a ć synów ludu z n iezna jomości sp raw d u c h o w y c h i wie
cznych, a z miłosną t roskl iwością p rowadz ić ich n a d rogę życia 
uczc iwego i cno t l iwego; u tw ie rdzać doros łych w wierze, rozpra
szając p rzec iwne przesądy i umacnia jąc ich w p r a k t y k a c h życia 
chrześc i jańskiego; pop ie rać pomiędzy świeckiem spo łeczeńs twem 
ka to l ick iem t e ins ty tucye , k t ó r e są u z n a n e j a k o p rawdz iwie 
sku teczne do p o p r a w y mora lne j i ma te rya lne j ludnośc i ; b ron ić 
p rzedewszys tk iem zasad sprawiedl iwości i miłości ewange l i czne j , 
w k t ó r y c h znajdują s łuszne umia rkowan ie , wsze lk ie p r a w a i obo
wiązki społecznego życia; t ak ie j e s t w g ł ó w n y c h za rysach szla
che tne zadanie ich społecznej działalności . W s z e l a k o zawsze 
sobie u p r z y t o m n i ć t r z e b a , że n a w e t w pośród ludu powin ien 
kap łan zachować n ieskaz i te lny swój dos to jny c h a r a k t e r s ługi 
Bożego , j a k o pos tawionego na czele brac i , p r zedewszys tk i em 
,dla ich dusz ' (S. Greg . M. R e g u ł a Pas t . P . I I , c. VII ) . J ak iko l 
wiek sposób za jmowania się ludem ubl iżający godnośc i kap łań 
skiej , szkodzący obowiązkom i karnośc i koście lnej , mus ia łby być 
s t anowczo zgan iony" . 

Głos L e o n a X I I I w sprawie w y c h o w a n i a i wyksz t a ł cen i a 
duchowieńs twa tchn ie miłością i t roskl iwością o dobro ca łego 
Kościoła, a n a w e t poszczegó lnych j e d n o s t e k . W na jdok ładn ie j 
szych n iemal szczegółach w y k o ń c z o n y p lan n a u k kleru, k i e runek 
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wychowania , zaznaczone i po t ęp ione błędy i fałszywe zapa t ry 
wania . Na szczególniejszą u w a g ę zasługuje , dosłownie t eż przy
toczony, us tęp o społecznej działalności duchowieńs twa katol i 
ckiego. Lepie j niż k tokolwiek rozumie, gorąco współczuje z nę 
dzą i o p ł a k a n y m s t anem ludu chrześci jańskiego, więc n a to 
rozlegle pole działalności katol ickiej wysyła papież s ługi Chry 
stusowe, aby ja łową rolę użyźnil i , zasiali n a u k ę zbawczą. Ale 
praca ta kon ieczna j e s t z a r azem niebezpieczną, jeżel i k to do 
niej p rzys tępuje nie zaopa t rzony , lub pracuje nie n a właśc iwym 
sobie gruncie . Sku teczn ie zapob iega t emu Ojciec św.; p ierwsze 
usunie zas tosowanie j ego zleceń w sprawie w y c h o w a n i a kleru, 
d rug iego un ikn ie kapłan, poddając , wedle t y lok ro tnych a t ak 
us i lnych n a p o m n i e ń pap iesk ich , swą pracę pos łuszeńs twu, i po
wadze swego biskupa. P r a c a kap łańska w t e n sposób zastoso
w a n a do pos t ępu czasu, do p o t r z e b obecnej doby, a duch ka
płański pozosta je zawsze t e n sam niezmienny, j a k i e g o is to ta 
kap ł ańs twa kato l ickiego, w myśl Boskiego Założyciela , w y m a g a . 

A K C Y A P R Z E C I W 

R O Z W O D O W A 

WE W Ł O S Z E C H 

S T A J E S I E 

Niety lko j a k o miejsce s iedziby pap ieża zwracają 
W ł o c h y obecnie n a siebie powszechną uwagę . G d y 
z j e d n e j s t rony wzras t a wciąż n iebezp ieczeńs two 

K W E S T Y A uchwalen ia rozwodowej u s t a w y w par lamencie , z dru-
POLITYCZNA. • • I • . . . . x 

" giej znow w z m a g a się przec iwny je j prąd w społe
czeńs twie katol ickiem. O j e d n e m i d rug iem donosił j u ź Przegląd1. 
Obecnie odezwa p r e z y d e n t a deli'Opera dei Congressi Cattolici od
słania zamiary i sposoby sku t ecznego nowego oporu s t ronn ic twa 
ka to l ick iego przec iw coraz bardzie j zagraża jącemu niebezpie
czeńs twu us t awy rozwodowej . Zaznaczywszy pokró tce h i s to ryę 
j e d n o g ł o ś n e g o oburzen ia i p ro t e s tu całego na rodu przec iw do
tyczącemu wnioskowi r o z w o d o w e m u dwóch pos łów soeyal is ty-
cznych B e r e n i n f e g o i B o r c i a n f e g o , p r z y p o m i n a Grosol i , że j u ź 
wtenczas celem zab iegów ka to l ików było, aby rządowi j a s n o 
wykazać rzeczywis tą wo lę na rodu , zwrócić u w a g ę na smu tne 
doświadczenie , j a k i e odniosły inne p a ń s t w a ze sku tków us t awy 

1 Listopad 1902, t. LXXV, str. 121 i n. 
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rozwodowe j , a p r z e d e w s z y s t k i e m n a szkodliwość i p rzewro tność 
u s t awy rozwodowej wobec zasadn iczych pojęć o świętości i n ie
rozerwalnośc i węz ła ma łżeńsk iego . Sku tk i em tych s t a rań było 
j a s n e p rzekonan ie o świętości i konieczności n i e roze rwa lnego 
związku rodziny, wykluczen ie bezwinne j n ieświadomości w qbozie 
p rzec iwnym, a wreszcie oczywis ty dowód, że j eże l i p r a w a pań
s twa k o n s t y t u c y j n e g o mają odpowiadać rzeczywis tym p o t r z e b o m 
ludności , nie m o g ą się sprzec iwiać wierze, t r adycy i i s łusznym 
pragn ien iom narodu . Dowiod ło t ego niezl iczone mnós two pod
pisów n a adresie do pa r l amen tu . Mimo to n iebezp ieczeńs two 
j e s t t e r az j e szcze większe . Co było ty lko p ro jek tem j e d n e g o 
s t ronnic twa , to ma być teraz p r o j e k t e m min i s te rya lnym. Nie 
wchodząc w p r z y c z y n y t ego pos t ępku rządu, zapa t ru je się Gro -
soli n a u s t awę rozwodową, j a k p rzed tem, j a k o n a uwłaczającą 
rel igi i obrazę , z amach n a spokój rodziny, na mora lność ludu, 
a p rzez wykroczen ie p rzec iw rel igi i i moralności j a k o n a pod
k o p y w a n i e pomyś lnośc i i szczęścia n a r o d u całego. Nie m o ż n a 
więc upa jać się odnies ionem zwyc ięs twem i zasypiać sp rawę ; 
ag i tacya wzróść j eszcze musi , bo i n iebezp ieczeńs two wzrosło . 
P o p r z e d n i opór n a r o d u p o w s t r z y m a ł zamach nieprzyjaciół , obe
c n y mus i być j e s z c z e silniejszy, mus i pos ług iwać się wszys tk imi 
dozwolonymi p r a w e m środkami . W szczególności na leży usunąć 
zamieszanie po jęć o małżeńs twie , k tó re wykorzys tu ją i n a d u ż y 
wają n ieprzyjac ie le ; j a s n e p o z n a n i e n ierozerwalnośc i węzła mał
żeńskiego powinny szerzyć l iczne konfe rencye i r o z p r a w y dzien
n ika r sk ie ; j a s n o p rzeds t awić t r z e b a wolę ludu przez powzię te 
n a zwołanych k u t e m u celowi zg romadzen iach pub l icznych 
uchwały , k tó re nas tępn ie odes łane być mają do' p r e z y d y u m par 
l a m e n t u ; usunie się p rzez to os ta tn ią w y m ó w k ę i wykrę t , opa r ty 
n a r zekomej n ieznajomości woli i p r agn i eń ludu. „Przedewszy
s tk iem — woła nakon iec Grosol i — przypomni jmy sobie, żeśmy 
chrześci janie , m ó d l m y się usilnie, prosząc B o g a o odwrócenie od 
naszej j u ż i t a k nieszczęśl iwej o jczyzny większego j e szcze zła 
i ciosu, ł ączmy się silnie z k lerem, okazu jmy na leżytą u ległość 
i wierność l is tom pas t e r sk im i wezwan iom duchowieńs twa" . 

Nic dz iwnego, źe Zanarde l l i ' ego , k tó ry per fas et nefas chce 
p. P. T. LXXVII. 29 
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przeprowadz ić u s t awę rozwodową, oburza do ż y w e g o ag i t aeya 
katol icka. P r z y p o m i n a sobie z pewnością j e j w p ł y w n i e d a w n y 
i skutki w tej samej sprawie. W i ę c usiłuje wmówić w naród, źe 
godność p a ń s t w a w y m a g a p rzep rowadzen ia dotyczącej us tawy, 
źe wszelka ag i taeya p rzee iwrozwodowa jes t nieprawną, k lery-
kalną, a przez to samo n iepa t ryo tyczną . P o w t a r z a to us tawicznie 
i wpaja w poszczególnych pos łów i w dzienniki . T a k np . pisze 
pouczona p rzezeń La Tribuna: „Agi t acyę p rzee iwrozwodowa 
czeka n i euchronna zag łada i zupe łna porażka , nie ostoi się ona 
p rzed p rawem, przez samo n iezachowanie miary roz t ropnośc i 
gotu je sobie zgubę , bo kwes tyę czysto społeczną i obycza jową 
przemieni ła w k w e s t y ę poli tyczną. W obecnym s tanie rzeczy, 
pytanie , czy się broni sp rawy rozwodu lub przec iw niej walczy, 
r ównoznacznem j e s t z p y t a n i e m : Czy się t r z y m a s t ronę W ł o c h , 
czy W a t y k a n u ? " 

W i d z i m y więc, źe sp ry tny pol i tyk Zanardeł l i , p rzekręca jąc 
fakta, usiłuje przenieść wa lkę n a t e r en dlań wygodnie jszy , n a 
k tó rym z większem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m spodz iewać się m o ż e 
zwycięs twa. Za rzu t n i e p a t r y o t y z m u po s t ronie przec iwników, 
aureola chwalebnej ob rony godnośc i pańs twa i o jczyzny po 
s t ronie zwolenn ików rozwodu, może ł a two przechyl ić szalę zwy
cięs twa n a s t ronę tych os ta tn ich . Ale czy uda się wpoić to 
p rzekonanie w naród? Czy przeciwnie , bacznie j szy u m y s ł nie 
spos t rzeże się na sofis tycznym wywodz ie za rzu tu n i e p a t r y o t y z m u 
z za rzu tu k le ryka l izmu? A z drugiej s t rony, czy t ak d ługo usy
piana akcya ka to l icka po j e d n y m śmielszym k roku z n ó w nie 
popadn ie w długą, apa tyczną bezwładność i bezczynność? P r z y 
szłość przynies ie n a m odpowiedź na te py tan ia . 

Ks. Karol Krokoszyński. 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO. 443 

Wyniki ostatniego popisu ludności w Austryi z dnia 
31 grudnia r. 1900. 

(Dokończenie). 

Przechodzimy do żydowszczyzny. Uderza tu ogromne zmniejszenie 
się przyrostu rzeczywistego w okresie ostatnim wobec wielkiego przy
rostu w okresie poprzednim. Wedle statystyki urzędowej zeszedł on 
z 137 911 dusz = 13-72% ogólnej liczby Żydów z końca roku 1880 
na 8 1 5 9 4 dusz = 7-14% ogólnej liczby z końca roku 1890. Gdyby 
przyrost Żydów w okresie ostatnim doszedł był choćby tylko 9'44-
proćeńtowego średniego przyrostu całej ludności austryackiej, popis 
ostatni powinienby był wykazać 1 251 233 Żydów na całą Austryę; 
a ponieważ wykazuje tylko 1 224 899, przeto niedobór wynosi 26 334 
dusz. Ale niedość tego. Statystyka urzędowa mówi, że w dziesięcio
leciu od końca r. 1890 do końca r. 1900 było o 186 352 żyworodków 
żydowskich więcej niż Żydów zmarłych, czyli że przyrost naturalny 
wynosił 16 3 0 % ; wedle tej miary powinnoby być Żydów 1 329 657, 
a więc ubytek wynosi 104 758 głów. I jeszcze niedość tego. Staty
styka urzędowa stwierdza ten ubytek w odniesieniu do w s z y s t k i c h 
krajów austryackich jako wynik sumaryczny, o samej zaś Galicyi mówi, 
że wywędrowało 108 949 Żydów, podczas gdy polem niejakiego na
pływu żydowskiego jest — Bukowina! A więc Galicyę Żydzi poprostu 
tłumnie opuszczają, ale sąsiednia Bukowina, która i tak już ma więcej 
Żydów niż G a l i c y a j e s t polem niejakiego napływu żydowskiego. Coś 
podobnego tylko w biurze powiedzieć można z całą powagą nieomylności, 
my atoli stajemy tu wobec zagadki, i to nie po raz pierwszy. Już 
w roku 1898* w artykule pod napisem: „Ruch ludności w Galicyi 
w r. 1895" mówiliśmy o zagadkowości Żydów galicyjskich w staty
styce; dziś znowu przypominają się nam słowa doświadczonego bur
mistrza stanisławowskiego, p. Kamińskiego, który po popisie ludności 
z r. 1880 powiedział, że tej sztuki nikt nie dokaże, żeby Żydów ga
licyjskich ująć w dokładną statystykę. W artykule owym wykazaliśmy, 
że bajką jest przysłowiowa płodność Żydów jak królików, gdyż owszem 
noworodków (ściślej: żyworodków) żydowskich procent jest mniejszy 
niż chrześcijańskich. Zdawało się atoli na chwilę, że tę mniejszą pło-

1 Wedle popisu ludności z dnia 31 grudnia roku 1890 miała Galicya 
6 607 816 dusz ludności, a w niej 772 213 Żydów, t. j . H'69%, Bukowina 
zaś 646591 dusz, a między niemi 82 717 Żydów, t. j . 12-79°/0. 

* Przegląd Powszechny L ix , zeszyt 176, z sierpnia. 
29* 
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dność wynagradza Żydom zdumiewająca żywotność, czyli o wiele 
mniejsza śmiertelność niż pomiędzy chrześcijanami; a zdawało się tak 
znowu wedle dat statystycznych. Ale na podstawie dat tej samej sta
tystyki urzędowej co do Żydów bukowińskich wykazaliśmy, że i co do 
żywotności Żydzi nie są nadludami. Stąd też albo dziwną pomyłką, 
albo śmiałem fałszerstwem w celach wielce praktycznych wydał się 
nam ogromny przychówek Żydów galicyjskich, t. j . przewyżka liczby 
żyworodków nad liczbę zmarłych. Artykuł ów jednak tyczył się je
dnego tylko roku (1895), więc może przypadek jakowyś spłatał staty
styce figla. Nie, nie przypadek i nie figiel to był; albowiem statystyka 
z lat dziesięciu, z okresu, w którego sumie dat poszczególnych zacie
rają się i nikną przypadkowe pomyłki i usterki jednokrotne, pokazuje 
nam zupełnie to samo. Jest to więc s y s t e m f a ł s z e r s k i . Ale 
czyż system ten panuje tylko w Galicyi? Niekoniecznie; ale na karb 
Galicyi, jako największego z austryackich krajów zżydowiałych, mogą, 
przy rtęciowej ruchliwości Żydów, iść największe fałszerstwa innych 
krajów z najmniejszem niebezpieczeństwem wykrycia; na to jest soli
darność kahałów, nie znająca granic krajowych, licząca się naturalnie 
tylko z przeciętnym rozumem ludzkim, przedewszystkiem z biurokra
tycznym, któremu formalistyka wszystko, sama istota rzeczy nic nie 
znaczy. Aby należycie osądzić daty statystyczne co do Żydów, pro
simy wczytać się z całą uwagą w następujące obrachunki porównawcze. 

Wedle popisu ludności z dnia 31 grudnia r. 1890 cała Austrya 
miała 23 895 413 dusz ludności; aż do dnia 31 grudnia r. 1900, t. j . 
w dziesięciu latach, urodziło się żyworodków 9 301 351 = 38'93 °/0 lu
dności pierwotnej, umarło zaś w tymże czasie 6 647 615 osób=27"82 °/0 ; 
a gdy liczbę zmarłych strącimy z liczby żyworodków, otrzymamy 
2 653 736 dusz przychówku = 11-11 °/0 . W owej ogólnej liczbie ludności 
było Żydów 1 143 305; w rzeczonem dziesięcioleciu było wedle staty
styki urzędowej żyworodków żydowskich 414 751 = 36 , 28°/ 0 pierwotnej 
liczby Żydów, a więc płodność Żydów okazuje się mniejszą niż całej 
ludności; w tymże czasie umarło Żydów 228 399 = 19'98°/ 0 pierwotnej 
liczby Żydów, a więc śmiertelność między Żydami okazuje się tu ogro
mnie mniejszą niż u ludności wogóle; gdy zaś liczbę zmarłych Żydów 
strącimy z liczby żyworodków żydowskich, otrzymamy przychówek 
żydowski, czyli przyrost naturalny w liczbie 186 352 dusz — 16'30°/ 0 . 
Stają tedy naprzeciwko sobie: 11 "11-procentowy przyrost naturalny całej 
ludności, a 16"3O-procentowy przyrost Żydów, mimo ich mniejszej pło
dności. Ale liczby te nie wyrażają kontrastu jak się należy; albowiem 
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Żydzi figurują w obrachunku powyższym, przyjętym przez urzędową 
statystykę, jako część ludności wogóle, a więc rezultaty rachunkowe, 
odnoszące się do całej ludności, są zależne od liczb odnoszących się 
do Żydów. Chcąc kontrast ściśle uwydatnić, trzeba przeprowadzić 
rachunek o s o b n o nietylko co do Żydów, jak to powyżej się stało, 
lecz i co do ludności n i e żydowskiej, t j . trzeba przeprowadzić go 
po strąceniu liczb żydowskich z liczb ludności całej, przeciwstawiając 
jedne drugim. W ten sposób otrzymamy: 

ludności austryackiej w końcu r. 1890: 
nieżydowskiej 22 752 108 dusz żydowskiej 1 143 305 dusz 

żyworodków w dziesięcioleciu do końca r. 1900: 
nieżydowskich 8 886 600 = 39-06% żydowskich 414 7 5 1 = 3 6 - 2 8 % 

osób zmarłych w temże dziesięcioleciu: 
nieżydowskich 6 419 216 = 28 21% żydowskich 228 399 = 19-98% 

a więc przyrostu naturalnego (przychówku): 
nieżydowskiego 2 467 3 8 4 = 1085% żydowskiego 185 352 = 16 30% 

W tem racyonalnem przeciwstawieniu widzimy stosunek Żydów 
pod względem płodności jeszcze mniejszy, a pod względem żywotności 
jeszcze większy niż wedle powyższego obrachunku urzędowego. Po
wtarza się tedy tutaj, gdzie mowa o całej Austryi i o całem dziesię
cioleciu, kubek w kubek to samo, co uderzało nas w artykule o ruchu 
ludności w samej tylko Galicyi w jednym tylko roku 1895. Ale i f a ł 
s z y w o ś ć tych dat sumarycznych co do Żydów uderzy nas odrazu, 
gdy poddamy je analizie wedle trzech gromad żydowskich: galicyjskiej, 
bukowińskiej i austryackiej poza Galicya i Bukowiną. Dla krótkości 
i większej wyrazistości analizujemy tylko liczby ' procentowe. Otóż 
otrzymujemy: 

na Austryę 
na na bez 

Galicyę Bukowinę Galie, i Buk. 
żyworodków żydowskich 40-80% 32 24% 25-32% 
zmarłych Żydów 21-62 „ 1997 „ 15-58 „ 
przyrostu naturalnego . . . 19-18,, 14-69,, 9'74 „ 

z którymto przyrostem żydowskim zaraz porównajmy: 
przyrost n i e żydowski 9 6 3 „ 11 63 , , 11-25 „ 
* 

Już samo porównanie trzech gromad żydowskichjmiędzy sobą 
świadczy o fałszywości co najmniej liczb odnoszących się do Galicyi, 
chociaż i bukowińskie w porównaniu z austryackiemi poza Galicya 
i Bukowiną wydają się bardzo podejrzanemi. Szczególnie różnica mię
dzy galicyjsko - żydowskim a austryacko żydowskim przyrostem natu
ralnym (19-18°/ 0 a 9'74°/ 0) woła do nieba rządowego o pomstę na 
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Porównawcze zestawienie Galicyi, Śląska i Bukowiny pod wzglę
dem wyznań jest następujące: 

w Galicyi było na Śląsku było na Bukowinie l)y!o 
w końcu r. absolutnie w % absolutnie w % absolutnie w % 

katolików obrządku łacińskiego 1 

1880 2 714 977 45-56 477 730 84-48 63 691 11-14 
1890 2 997 430 45-21 510 692 84-32 72 389 11-20 
1900 3 350 512 45-80 576 099 8467 86 656 11-87 

katolików obrządku greckiego (unitów) 
1880 2 510 408 42-13 ? 17 589 3'08 
1890 2 790 449 42"23 ? 19 810 3-06 
1900 3 104 103 42-43 397 0-06 23 388 3-20 

schizmatyków bez Ormian-schizmatyków 2 

1880 ? ? 404450 70-75 
1890 ? ? 450 773 69-71 
1900 2 233 0 0 3 38 000 500 263 68-51 

protestantów, właściwie samych tylko luteranów 3 

1880 36 672 062 78 915 13 97 13 265 2-32 
1890 38 289 0 5 8 84 359 13 93 15 868 2-45 
1900 4 40 004 0-55 91 264 13-41 18 383 2-52 
w Galicyi . . 45 331 protestantów = 0 6 2 % ludności całej 
na Śląsku . . 91 741 „ = 13-48 „ „ „ 
na Bukowinie 19 272 „ = 2-64 „ „ „ 

Żydów 
1880 686 596 11-52 8 580 1-52 67 418 11-79 
1890 772 213 1169 10 042 1-66 82 717 12-79 
1900 811 371 6 11-09 11 988 1-76 96 150 13-17 

1 Tutaj Ormianie-unici nie są wliczeni, bo liczba ich z r. 1880 i 1890 
w rozłożeniu według krajów nie jest nam znana. Wiadomo z jednego 
z przypisków poprzednich, że liczba ich, sama w sobie bardzo mała, coraz 
więcej maleje. Na Śląsku zresztą Ormian niema. 

2 Do Ormian-schizmatyków także stosuje się co powiedziano w p r z y -
pisku poprzednim. 

3 Układ statystyki arzędowej nie pozwala nam objąć w s z y s t k i c h 
protestantów ani wedle okresów czasu, ani wedle krajów. Kalwinów, choć 
stanowią część dość znaczną, musimy pominąć dla braku dat z pewnych 
okresów czasu i krajów, o czem mówiliśmy już powyżej. 

4 Z końca roku 1900 liczby odnoszące się do pomniejszych sekt 
protestanckich są w publikacyi urzędowej podane. Pomijając hernhuterów, 
menonitów i podobne drobiazgi, uzupełniamy liczby tegoż roku tylko da
tami odnoszącemi się do kalwinów. Wyznawców tej sekty było: w Galicyi 
5 327, na Śląsku 477, na Bukowinie 889. Dodając te liczby do liczb lutera
nów, otrzymamy na koniec r. 1900: 

5 W halickim okręgu sądowym (powiatu stanisławowskiego) znajdu
jemy 3 681 karaitów, których statystyka urzędowa do Żydów, czyli, jak 
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Przypatrzmy się jeszcze stosunkom * zachodzących cd do wyznań 
w niektórych miastach. 

W i e d e ń w r. 1900 miał katolików 1464 497 (między nimi 
85 obrządku ormiańskiego i 2521 obrządku greckiego), protestantów 
luterskich i kalwińskich 54 364, Żydów 146 926. W r. 1890 wedle 
Stat. Jdhrb. der Stadt Wien było 1 197 276 katolików, 41 943 prote
stantów, 118 495 Żydów. Dla porównania zestawiamy liczby pro
centowe: 

katolików protestantów żydów 
w końcu r. 1890 87-74% 3-07% 8 6 8 % ludności miasta 
„ „ „ 1900 87-43 „ 3-25 „ 3-77 „ . „ 

z czego wniosek, że napływ protestantów i Żydów do Wiednia jest 
stosunkowo większy od napływu katolików, choć, co prawda, apostazye 
także przyczyniają się do zmniejszenia procentu katolickiego. 

Co do miast następujących nie mamy materyału do takiego ze
stawienia porównawczego; musimy poprzestać na przytoczeniu dat 
z końca r. 1900. 

P r a g a czeska miała 178 209 katolików = 8 8 - 4 O ° / 0 , protestantów 
3750 = l-86°/ 0 , Żydów 18 986 = 9 ' 4 2 0 / 0 mieszkańców. 

W T r y e ś c i e było katolików 169 964 = 9 5 - l l , / o , schizmatyków 
1425 = 0-80%, protestantów 1792 = 1 00°/ 0 , Żydów 4964 = 2 - 7 7 ° / 0 - • 
w czem dowód, że i w Austryi nie potrzeba protestantów ani Żydów, 
aby mieć wielki przemysł, i wielki handel; Żydzi owszem odznaczają 
się zmysłem więcej kramarskim i lichwiarskim niż wielkohandlowym, 
którego podwaliną jest rzetelność. 

G r a d e c styryjski miał katolików 131 233 = 95 -O4°/ 0 , schizma
tyków 68O=O-49°/ 0 protestantów 3 5 9 8 = 2 - 8 7 ° / 0 , Żydów 162O=l -17° / 0 . 
Życzylibyśmy Gradcowi Żydów krakowskich i lwowskich, a Krakowu 
i Lwowu handlu i przemysłu gradzkiego. 

B r n o morawskie miało katolików 98 463 = 9OO5°/ 0 , protestan
tów 2467 = 2-26%, Żydów 8238 == 7-53%. 

K r a k ó w miał katolików 64 948 (między nimi 727 obrz. greek., 
12 obrz. orm.) = 71-12°/ 0 , schizmatyków 38 (między nimi 1 orm.), pro-

ona się wyraża, do Izraelitów zalicza, choć karaici wcale nie są Izraeli
tami. Są to wyznawcy prawdziwego mozaizmu, choć nie szczepu semi
ckiego, podczas gdy u Żydów mozaizm ustąpił talmudyzmowi lub ateizmowi 
zamaskowanemu pewnemi pozorami. Rzecz dziwna, że w owym okręgu 
sądowym statystyka nie wykazuje obok karaitów ani jednego rzeczywi
stego Żyda. 
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testantów 655 = O72° / 0 , Żydów 25 670 = 28 11°/ 0 . Porównanie Kra
kowa z Lwowem jest dość ciekawe. L w ó w miał katolików 112 155 
(między 29 327 obrz. greek., 231 obrz. orm.) = 7 0 1 5 % , schizmatyków 
536 (między nimi 55 orm.), protestantów 2833 = l ' 77° / 0 , Żydów 
44 258 = 27 , 68°/ 0 . Otóż Lwów jest stosunkowo nieco mniej katolicki 
od Krakowa, co z względu na więcej wschodnie położenie Lwowa, 
t. j . na większą nasiedziałość Żydów na wschodzie, a priori nie za
dziwia; ale właśnie z tego względu powinnoby się przypuszczać, że 
katolickie minus staje się plus żydowskiem, a tak nie jest; albowiem 
Lwów jest tak samo mniej żydowskim od Krakowa, jak jest mniej 
katolickim; natomiast jest więcej protestanckim. W następnym rozdziale 
pracy niniejszej pokaże się też, że Lwów jest o wiele więcej niemie
ckim od Krakowa; w czem dowód, że nietylko nad Notecią, lecz 
i nad Pełtwią niemczyzna a protestantyzm stanowią przypadające do 
siebie pojęcia. 

Najciekawsze pod względem stosunku wyznań są C z e r n i o w c e — 
siedziba metropolity schizmatyckiego! Czerniowce są przedewszystkiem 
katolickie; w końcu roku 1900 miały katolików obrz. łać. 18 696, obrz. 
greek 7844, obrz. orm. 240, razem 26 780 = 39'60°/ 0 swojej ludności: 
w drugim rzędzie stoją Żydzi w liczbie 21 587 = 31 92° / 0 ; na trzeciem 
dopiero miejscu znajdują się schizmatycy w liczbie 15 656 (między 
nimi 35 orm.) = 2 3 1 5 ° / 0 : możnaby więc mówić o dyasporze schizma 
tyckiej. Protestantyzm jest w Czerniowcach o wiele liczniej jeszcze 
reprezentowany, niż w Lwowie: 3546 dusz = 5.24°/ 0 . W Lwowie 
i w Czerniowcach mamy etapy der deutschen Cultur im Drange nach 
Osten; chluba to dla Krakowa, że „kultura" musiała go przeskoczyć. 

W związku z tą uwagą niech nam będzie wolno uratować od 
prześlepienia lub zapomnienia ustęp, którym prof. dr. Loserth w Neue 
freie Presse (z dnia 12 października r. 1902) kończy swą reeenzyę 
książki: Georg L o s c h e : Geschichłe des Protestantismus in Ósterreich 
(Tubinga i Lipsk, 1902, nakład firmy J. Mohr). Prof. Loserth mówi: 
„Barwny to obraz, który roztacza się przed oczyma naszemi w księdze 
Loschego Wypada jeszcze tylko wspomnieć o starszych i n o w s z y c h 
rozsadnikach wiary ewangelickiej w Galicyi i Bukowinie. Trudny tam 
ich byt, który w miarę sił ułatwia im błoga działalność Towarzystwa 
imienia Gustawa Adolfa" 1 . 

1 „Es ist nach alledem ein farbenreiches Bild, das sich uuseren Au-
gen in Loesche's Buche entrollt. E s w a r e n u r n o c h d e r a l t e r e n u n d 
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III. Ludność wedle języka. 

Statystyka ludności wedle języka jest zbudowana na ściślejszej 
podstawie niż statystyka ludności wedle wyznania. Podczas gdy pod 
względem wyznania zużyto jako materyał statystyczny liczby popisowe 
w całości, bez różnicy przynależności do Austryi czy do zagranicy, 
wyłączono z statystyki językowej wszystkie osoby, które w chwili 
popisu nie miały praw obywatelstwa austryackiego. Jest zaś tych osób 
liczba bardzo spora, mianowicie 517 903, czyli l , 9 8 ° / 0 (blizko pięć
dziesiąta część) ludności popisowej. Gdy strącimy ją z 26 150 708 osób 
popisanych, otrzymamy 25 632 805 osób z prawami obywatelstwa 
austryackiego, które dla krótkości wyrażenia nazywać będziemy ludno
ścią a u s t r y a c k ą . Liczba ludności popisowej i kwota ludności nie-
austryackiej w tejże liczbie byłyby oczywiście wcale inne, gdyby popis 
odbywał się około św. Jana, gdy 7cdtvTa psi, a nie w wigilię Nowego 
roku, gdy zima i czas świąteczny trzyma wszystko w domu. Trzeba 
przyznać, że austryacki termin popisu jest najracyonalniejszy, równie 
jak i 10-letni okres popisowy. Tego terminu i takiego okresu trzymają 
się także Węgry, a nadto Belgia, Szwecya i Norwegia, Niderlandy 
(gdzie jednak rokiem popisowym jest przedostatni rok dziesięciolecia, 
a więc nie 1890 i 1900, lecz 1889 i 1899) i Hiszpania .(gdzie ostatnie 
popisy odbyły się w roku 1887 i 1897); w innych państwach jest 
rozmaicie. 

Ów sumaryczny stosunek. ludności n i e austryackiej do popisowej 
( l - 98° / 0 ) jest w rozłożeniu na poszczególne kraje wielce niejednakowy, 
a ta niejednakowość jest im większa, tem ciekawsza. Przeprowadzamy 
tu obrachunek tylko co do tych miast i krajów, w których kwota 
nie - austryacką jest największa i najmniejsza, nadmieniając, że kraje 
z kwotą najmniejszą są zarazem te, które nas najwięcej obchodzą. 

Stosunkowo najwięcej ludności nie-austryackiej jest w T r y e ś c i e , 
mianowicie 27 590 głów = 15 '45°/ 0 całej ludności miasta (wraz z oko
licą). Na całem P o m o r z u austryackiem (Tryest,* Istrya, Gorycya) 
jest jej 4 4 169 = 5 '84°/ 0 . Ta kwota nie-austryacka składa się bardzo 
przeważnie z poddanych Królestwa włoskiego.' 

n e u e r e n P f l a n z s t a t t e n des e v a n g e l i s c h e n G l a u b e n s in Gali-
z i e n u n d der B u k o w i n a zu g e d e n k e n . Sie f r i s t e n d o r t s c h w e r 
i t r D a s e i n , das i h n e n der s e g e n s r e i c h w i r k e n d e G u s t a v Adolph-
Y e r e i n n a c h K r a f t e n e r l e i c h t e r t " . 
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Następuje W i e d e ń z liczbą 177 675 głów ludności nie-austry-
ackiej = 1 0 6 1 % popisowej ludności miasta, W całej D o l n e j A u s t r y i 
jest 243 792 = 7 8 6 % , w przeważnej części oczywiście z Rzeszy nie
mieckiej. W tej kwocie mieści się też niewątpliwie bardzo znaczna 
część protestantów wiedeńskich. 

G r a d e c styryjski miał 14 407 dusz ludności nie-austryackiej = 
1O'43°/ 0; na całą S t y r y ę przypada 43 169 dusz = 3 '18%, niewąt
pliwie z Włoch, z Węgier i z Niemiec. 

O p a w a miała 1382 = 5 4 5 % ; całe Ś l ą s k o 16 682 = 2*45%, 
oczywiście z Niemiec i niewątpliwie przeważnie protestantów 

Na K r a k ó w wypada nam 4843 = 5 3 0 % ; na L w ó w 2916 = 
1-82%; na całą G a l i c y ę 31 236 = 0 4 3 % . 

W C z e r n i o w c a c h było 1855 głów = 2 ' 7 4 % ; na całej Bu
k o w i n i e 6691 = 0 - 9 2 % . 

Podstawa statystyki ludności wedle języka jest ścieśniona ze 
względu na to, że statystyka ta ma służyć celom administracyjno-
politycznym, te zaś polegają na uwzględnieniu językowych potrzeb 
własnej ludności austryackiej, podczas gdy osoby nie-austryackie po
winny stosować się do tej ludności, wśród której przemieszkują lub 
chwilowo przebywają. Dlatego też w statystyce językowej znajdują się 
tylko rubryki dla austryackich języków krajowych. Osoby innych ję
zyków, -jak Francuzi, Hiszpanie, Turcy i t. d. są zaliczone do języka 
panującego w miejscu ich pobytu. Austryackim językom krajowym 
przyznane jest prawo statystyczne we wszystkich krajach austyackich; 
tak np. język polski lub ruski ma prawo figurować w statystyce po-
równo z niemieckim w Dolnej Austryi, w Tyrolu i t. d., lub obok 
włoskiego w Tryeście, lub obok czeskiego w Czechach i t. d., a na
wzajem wszystkie inne języki austryackie mają prawo figurować w sta
tystyce obok polskiego i ruskiego w Galicyi. Tylko prawo statystyczne 
języka madjarskiego, jakkolwiek należy on do bukowińskich języków 
krajowych (ściślej: do języków „używanych" na Bukowinie), jest ogra
niczone jedynie na Bukowinę, tak, że np. w Galicyi Madjarowie są 
zaliczani do języka polskiego lub ruskiego, w Dolnej Austryi do nie
mieckiego. 

Jest to więc statystyka niezupełnie prawdziwa, lecz po części 
skonstruowana, sztuczna. Ale jeszcze więcej nieprawdziwą staje się 
przez to, że statystyka urzędowa nie chce wiedzieć o języku ojczystym 
lub rodzinnym, lecz wynalazła sobie „język pożycia powszedniego" 
(Umgangsspraclte, co inni dziwnie tłómaczą przez „język potoczny", nie 
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pomnąc, że język potoczny jest tylko przeciwstawiony językowi lite
rackiemu, książkowemu). Ten „język pożycia powszedniego" jest jakby 
stworzony na to, żeby Niemcom i po części Włochom nastręczyć spo
sobność do fałszerstw., nawet do zadawania gwałtu sumieniu narodo
wemu; i są tego przykłady stwierdzone, że z tej sposobności korzysta 
się w sposób brutalny, połączony nieraz z poprostu niesłychaną pomstą, 
gdy ludzie z charakterem oprą się gwałtowi 1 . Nie jesteśmy bynajmniej 
pewni, czy szczególnie też w armii i marynarce wojennej nie uprawia 
się fałszerstwa na wielką skalę z tego tytułu, że językiem komendy 
w armii jest niemiecki, w marynarce włoski. Są oficerowie i audyto-
rowie Polacy, którzy i poza służbą przestawają z sobą z własnej woli 
tylko w języku niemieckim; takiego zaś zera dwunożnego, jakiem jest 
szeregowiec, nikt nie będzie pytał, do którego języka chce być za
liczonym. 

Te uwagi posłużą czytelnikowi za wskazówkę w wytworzeniu 
sobie w ogólności sądu o prawdziwości liczb i stosunków, do których 
przedstawienia teraz przystępujemy. 

Wymieniona powyżej suma ludności austryackiej w liczbie 
25 632 805 głów dzieli się wedle języka jak następuje: 

Przyrost całej ludności, którą tu austryacką nazywamy, t. j . lu
dności wszystkich języków, wynosi 2 159 749 głów, a więc w prze
cięciu wypadałoby na każdy język 9'2O°/ 0 przyrostu. Przyjmując ten 

1 Rzecz niniejsza napisana jest w listopadzie roku 1902, a podczas 
druku czytamy w krakowskim Naprzodzie z dnia 10 lutego 1903 (nr. 40) 
korespondencyę z Wiednia, której autor, zajęty przez czas przydłuższy 
w biurze statystycznem, opowiada, jak w Centralnej Komisyi statysty
cznej i w magistratach, szczególnie w wiedeńskim, opracowywano arkusze 
popisowe w duchu powiększenia liczby ludności niemieckiej. 

* Całą odpowiedzialność za złożone nazwy języka autor rzeczy ni
niejszej pozostawia c. k. Centralnej Komisyi statystycznej. 

języka niemieckiego 9 170 939 
czesko-morawsko-słowackiego 1 5 955 397 
polskiego 4 259 152 
ruskiego 3 375 576 
słoweńskiego 1 192 780 
serbsko-chorwackiego 8 . . . . 711380 
włosko-ladyńskiego 8 727 102 
rumuńskiego . . 230 963 
madjiarskiego . 9 516 

w r. 1900 było osób przyrost od r. 1890 
709 3 5 9 = 8-38% 
482 5 2 6 = 8-82 „ 
539 920 = 14-52 „ 
270 3 5 5 = 8-71,, 

16 1 0 8 = 1-37 „ 
66 454 = 10-30 „ 
51 797 = 7-67 „ 
21 853 = 10-45 „ 

1 377 = 16-92,, 



4B4 SPRAWOZDANIE Z RUCHU RELIGIJNEGO, 

przeciętny procent za miarę wzmagającego się lub opadającego zna
czenia języka, ujrzymy jako wzmagające się języki: madjarski, polski, 
rumuński i serbsko - chorwacki, jako opadające: czesko-morawsko-sło-
wacki, ruski, niemiecki, włosko-ladyński, a najwięcej słoweński. Gdyby 
tylko nie budziły się na nowo i nie rosły owe wątpliwości, które na
suwały się już powyżej w uwagach ogólnych. A właśnie ta głęboka 
depresya języka słoweńskiego jest dobitnym dowodem słuszności po
wątpiewania naszego. 

Język n i e m i e c k i w stosunku do faktycznego przyrostu lu
dności krajowej kurczy się znacznie w Dolnej Austryi (szczególnie 
w Wiedniu), znaczniej w Krainie, jeszcze znaczniej na Śląsku, o wiele 
znaczniej na Morawie, a najbardziej w Galicyi, gdzie ma nietylko 
stosunkowy, lecz wprost absolutny ubytek. Nawet w krajach tak 
rdzennie niemieckich jak Górna Austrya, Salcburgia i Arulania przy
rost osób języka niemieckiego niezupełnie dorównywa przyrostowi lu
dności krajowej. Natomiast przyrost ich przewyższa przyrost ludności 
krajowej bardzo nieznacznie w Czechach, znaczniej w Dalmacyi, o wiele 
znaczniej na Bukowinie, a najznaczniej w Styryi, w Karyntyi i na 
Pomorzu austryackiem. Otóż uderza tu kontrast: w Krainie, która jest 
rdzennie słoweńska, język s ł o w e ń s k i rozwija się normalnie, niemiecki 
zaś cierpi na suchoty, tak samo jak w krajach niemieckich, a w ota
czających ją krajach: w Styryi, w Karyntyi i na Pomorzu, gdzie lu
dność słoweńska jest nie sama, niemczyzna postępuje. Jak postępuje? 
Wiemy z doświadczenia dziesięcioletniego, że postępuje fałszerstwem, 
gwałtem i własnem renegactwem Słoweńców. Dziś więcej jeszcze niż 
kiedykolwiek niemczyźnie w krajach tych potrzeba fałszerstwa i gwałtu 
i przekupstwa; przypominamy tylko głośną sprawę gimnazyum celej-
skiego i cele gradzkiego Towarzystwa Sudmark, szerzącego zarazę 
pruską w Styryi i w Karyntyi, a wspieranego nawet z funduszów 
krajowych. Ktoby zarzucił, że germanizacya statystyczna jest przecież 
tylko teoretyczna, a więc bez celu, temu przypomnimy, że statystyka 
językowa służy celom administracyjno - politycznym, że przeto za ger
manizacya teoretyczną idą zarządzenia, rozporządzenia i urządzenia 
germanizujące praktycznie lub co najmniej krzywdzące ludność n i e-
niemiecką w jej prawach. 

Oprócz Niemców ma język słoweński nieprzejednanego wroga 
w żywiole w ł o s k i m . Język włoski, gdzie ściera się z niemczyzną 
(w Tyrolu), okazuje się słabszym od niej, gdzie atoli z słoweńszczyzną 
ma sprawę (na Pomorzu austryackiem, szczególniej w Tryeście), tam 
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bezwzględną brutalnością, gorszą od niemieckiej, zyskuje przewagę. 
Tak tedy język słoweński wzięty jest w dwa ognie, i tem tłómaczy 
się jego ogromna depresya statystyczna. 

Tak samo, jak język słoweński w Tryeście, pogwałcony jest przez 
Włochów język c h o r w a c k i w Istryi. Obu językom, jednemu w Try
eście, drugiemu w Istryi, przypisuje statystyka bardzo znaczny ubytek 
absolutny; ale w Dalmacyi, gdzie żywioł włoski jest bez porównania 
mniej licznie reprezentowany niż w Tryeście i w Istryi, język chor 
wacki (z przymieszką serbską) rozwija się tak samo normalnie, jak 
język słoweński w Krainie. Dalmacyi, której ludność chorwacka (wraz 
z serbską) liczebnie góruje ponad ludnością chorwacką Tryestu i Istryi, 
język chorwacki, mimo pogwałcenia przez Włochów, zawdzięcza swoje 
w ogólności poważne stanowisko w statystyce; Kraina zaś, której 
ludność słoweńska stanowi mniejszą część całej ludności słoweńskiej, 
nie mogła ochronić języka słoweńskiego w całości od poniżenia sta
tystycznego, będącego wyrazem fałszerstw niemieckich i włoskich, po
pełnionych w Styryi, w Karyntyi i w Tryeście. 

Język c z e s k i przyrostem swym w , samych Czechach niezu
pełnie dotrzymuje kroku przyrostowi ludności krajowej, ustępując nieco 
językowi niemieckiemu, ale wynagradza to sobie na Morawie sowicie, 
a nawet już w Dolnej Austryi (szczególniej w Wiedniu), podczas gdy 
na Śląsku pozostaje prawie całkiem w równowadze. W Galicyi język 
czeski stosunkowo znacznie podrósł: z 5827 głów (w roku 1890) na 
9014 głów, t. j . o 3187 = 54-69°/ 0 . 

Przyrost języka p o l s k i e g o w Galicyi, na Śląsku, i na Buko
winie poznamy niebawem z porównawczego zestawienia tych trzech 
krajów. Tutaj nadmieniamy, że język nasz stosunkowo bardzo znacznie 
wzmógł się na Morawie: z 5039 na 15 560 głów. W Dolnej Austryi 
(prawie wyłącznie w Wiedniu) wykazano w r. 1890 tylko 2208 głów, 
w r 1900 4981 ; rozumie się, że obie liczby są wielce fałszywe; liczba 
Polaków w Wiedniu była i jest o wiele większa. W Czechach liczba 
Polaków podniosła się z 498 na 1915. 

Co do języka r u s k i e g o w Galicy i i na Bukowinie, poznamy 
daty z zestawienia porównawczego. Liczba Rusinów w Dolnej Austryi 
(prawie wyłącznie w Wiedniu) podniosła się z 333 na 1208. (obie 
liczby fałszywe); na Morawie w roku 1890 było ich bardzo niewielu, 
a w roku 1900 naliczono 387; w Czechach z niżej 300 podniosła się 
ich liczba na 1313. 

Zestawiając daty porównawcze co do Galicyi, Śląska i Bukowiny, 
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nadmieniamy, że przyrost ludności krajowej z prawem obywatelstwa 
austryackiego w okresie od r. 1890 do r. 1900 wynosił w Galicyi 
10'73°/ 0 , na Śląsku 12 5 9 0 / 0 , na Bukowinie 12'61°/ 0 , któreto liczby 
procentowe niech będą miarą przyrostu języków, który podajemy 
w tabelce następującej: 

Języka tutaj było osób przyrost Języka tutaj 
wymienionego w r. 1890 w r. 1900 absolutny 

w Galicyi 
polskiego . . . . 3 509 183 3 988 702 479 519 13-66 
ruskiego . . . . 2 835.574 3 074 449 238 775 8-42 
niemieckiego . . 227 600 211 752 — 15 848 —6-96 

na Śląsku 
polskiego . . . . 178 114 220 472 42 358 23-78 
czeskiego . . . . 129 814 146 265 16 451 12-67 
niemieckiego . . 281 555 296 571 15 016 5-33 

na Bukowinie 
polskiego . . . 23 604 26 857 3 253 13-80 
ruskiego . . . . 268 367 297 798 29 431 10-97 
niemieckiego . . 133 501 159 486 25 985 19-46 
rumuńskiego . . 208 301 229 018 20 717 9-95 
madziarskiego. 8 139 9516 1 377 16-92 

W Galicyi język niemiecki najgorzej wyszedł na ostatnim popisie 
ludności; nietylko nie ma przyrostu, lecz ma 6'96 - procentowy ubytek 
absolutny. Wedle 10"73 - procentowego przyrostu ludności krajowej 
język niemiecki w Galicyi powinienby był podnieść się na 252 030 
głów, co w porównaniu ze stanem faktycznym oznacza okrągło 40 300 
głów — 17-69°/ 0 ubytku stosunkowego. Naszem zdaniem jednak ubytek 
ten niewiele znaczy; tłómaczymy go sobie poprostu tem, że w roku 
1900 było mniej niż w r. 1890 tych Żydów, którzy przypisali się do 

języka niemieckiego i ruskiego, a którzy za lada zwrotem kurka na 
kościele gotowi znowu przedzierzgnąć się w die verfassungstreuen Kreise 
von Gaiisien (galicyjskie sfery wiernokonstytucyjne), jak nazywali się 
aż do r. 1880, t. j . aż do ery Taaffego. Podobnie, ale w sensie od
wrotnym, tłómaczymy sobie ponadstosunkowy przyrost języka niemie
ckiego na Bukowinie. Na tej wschodniej placówce „kultury" niemieckiej, 
gdzie nawet część Polaków (podobnie jak na Śląsku) wypiera się na
rodowości swojej, ta część Żydów, która dawniej przypisywała się do 
języka rumuńskiego i może także do ruskiego, pewnie teraz przerzuca 
się na niemczyznę. Natomiast całkiem rzetelny i statystycznie może 
niedość jeszcze uwydatniony jest rozrost języka polskiego na Śląsku, 
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rozrost ciągły, datujący się od roku 1880, wobec którego kurczy się 
tam w wściekłym gniewie niemczyzna. 

Zakończmy ten przegląd datami odnoszącemi się do niektórych 
miast, a to z pominięciem liczb bardzo małych, nie wpływających na 
charakterystykę składu ludności. 

W skład ludności miasta W i e d n i a w roku 1900 wchodziło 
1 386 115 osób = 92-58% języka niemieckiego, a 102 974 = 6 8 8 % 
języka czeskiego. W r. 1890 stosunki procentowe były: 94 -42% Niem
ców, 5"26% Czechów. Wzmaga się więc „inwazya" czeska do stolicy 
austryackiej. 

Na P r a g ę czeską statystyka wykazuje 178123 Czechów = 
89-50%, a 20 272 Niemców = 1 0 - 1 9 % . W r. 1890 stosunek był dla 
Niemców o wiele korzystniejszy; było bowiem Czechów 83 5 0 % , Niem
ców 1 6 ' 4 l % . Mozo i w Pradze językowa dwuznaczność Żydów wpływa 
na takową zmianę w rezultatach popisowych. 

W T r y e ś c i e było 116 825 == 77 3 6 % Włochów, 24 679 = 
16-34% Słoweńców, 8 880 = 5 8 8 % Niemców. Odnośne liczby pro
centowe z r. 1890 są: 73 8 9 % , 2O"47% i 5 2 5 % . 

G r a d e c styryjski miał 121 662 = 98-37% Niemców (między 
nimi takich, jak Kokoszynek, Podpecznik, Rokitansky, Rabcewicz 
i t. d. w nieskończoność), a 1 4 3 0 = 1 1 6 % Słoweńców. W r. 1890 
wykazywała statystyka 98"43% Niemców, a l - 4 7 % Słoweńców; a więc 
nietylko Słoweńcy, lecz i Niemcy mają niejaki ubytek stosunkowy, 
co stąd pochodzi, że napłynęło do Gradcu nieco Włochów i Czechów. 

B r n o morawskie miało 68 702 = 63-97% Niemców, a 38 365 
= 35 /74% Czechów, podczas gdy w r. 1890 było tam 6 8 7 3 % Niem
ców, 31 1 1 % Czechów. Na Morawie jest więc inaczej, niż w Czechach. 
Stołeczne miasto Czech wypiera wprawdzie niemczyznę coraz więcej, 
ale w kraju czeszczyzna niezupełnie dotrzymuje kroku niemczyźnie; na 
Morawie natomiast żywioł czeski rozwija się i w kraju i w jego mieście 
głównem pomyślniej, niż niemczyzna. 

W O p a w i e było 22 114 = 8 7 - 1 7 % Niemców, 2 6 0 4 = 1 0 2 5 % . . 
Czechów, 598 = 2 3 9 % Polaków. W r. 1890 odnośne liczby procen
towe były: 8 6 ' 8 5 % , 11-34% i 1 7 6 % , co znaczy, że Czesi nieco ustę 
pują Polakom i Niemcom. Więcej oczywiście interesowałoby nas miasto 
C i e s z y n , które atoli nie ma w statystyce własnej rubryki. 

W K r a k o w i e w r. 1900 mamy: 78 573 = 90-85% Polaków 
(rozumie się wraz z Żydami, którzy przypisali się do języka polskiego), 
249 = 0 2 9 % Rusinów, 6 576 = 7-60% Niemców, 1082 = 1-25% 

P P. T. LXXVII. 30 
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Czechów, podczas gdy w r. 1890 było: 91-32% Polaków, 0 2 6 % Ru
sinów, 6 7 8 % Niemców; procent czeski zaś w r. 1890 wynosił 1-63. 
Przyrost procentu nienreckiego w Krakowie idzie pewnie na karb 
wojskowości. 

W L w o w i e mamy: 120 -{534 = 7 6 ' 8 5 % Polaków (wraz z Ży
dami), 15 159 = 9 6 6 % Rusinów,' 20 4 0 9 = 13 0 0 % Niemców, 701 = 
0 - 4 5 % Czechów; w r. 1890 zaś było: 8 2 7 5 % Polaków, 7-22% Ru
sinów, 9 6 6 % Niemców; procent czeski wynosił 0 32. Język polski 
tedy znacznie ustąpił niemieckiemu i ruskiemu. Nie mogąc przypuścić, 
iżby Żydzi lwowscy przerzucali się już teraz znowu na niemcayznę, 
choć w przyszłości takby być mogło, musimy rozrost niemczyzny 
w Lwowie przypisać głównie wojskowości, po części atoli pewnie też 
niejakiemu napływowi protestantów, których ujrzeliśmy w Lwowie po
wyżej liczbę sporą. 

W C z e r n i o w c a c h w r. 1900 było: Niemców (może prze
ważnie Żydów) 34 441 = 5 2 - 3 7 % , Rusinów 13 0 3 0 = 1 9 - 8 1 % , Rumu
nów 9 400 = 14-29%, Polaków 8 601 = 13 0 8 % ; w r. 1890 zaś było: 
Niemców 51-30%, Rusinów 19-59%, Rumunów 14 3 8 % , Polaków 
14 '36%. Przy niewielkiej zmianie stosunków na korzyść języka nie
mieckiego i ruskiego, język polski w głównem mieście Bukowiny do
znał niejakiego uszczerbku, choć w kraju samym wzmógł się nieco. 

IV Ludność wedle płci. 

Między męską a żeńską połową rodu ludzkiego niema równowagi 
zupełnej; niema jej ani pod względem liczby noworodków, ani pod 
względem śmiertelności, a stąd też niema jej pod względem aktualnego 
w pewnej chwili stosunku liczby osób płci męskiej do liczby osób płci 
żeńskiej. Ten brak równowagi, najogólniej, najwięcej sumarycznie wzięty, 
nie tyle uderza, ile raczej fakt, że nierównowaga jest nierówna, i to 
w tym stopniu nierówna, iż w jednych krajach, czyto europejskioh, 
czy specyalnie austryackich, przewagę ma płeć męska, w drugich żeń
ska. Właściwie popełniliśmy tu błąd, wymieniając płeć męską na pier-
wszem, żeńską na drugiem miejscu; albowiem w krajach europejskich 
w o g ó l n o ś c i przewagę aktualną w każdej chwili, t. j . w liczbie osób 
przed laty czy dziś żyjących, miała i ma i pewnie długo jeszcze, jeśli 
może nie zawsze, mieć będzie płeć żeńska. Ale na nierównowadze i na 
nierówności nierównowagi rzecz jeszcze się nie kończy; nierówność ta 
bowiem ulega z czasem zmianie na tem samem miejscu, i gdybyśmy 
na kuli ziemskiej pociągnęli dziś linie izogeneryczne na wzór izoter-
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micznych, zastalibyśmy za lat dziesięć lub dwadzieścia niejakie, zbo
czenia od tych linij, a za lat sto zboczenia tem większe. Mimo to 
wszystko na całym obszarze tych różnic wczorajszych i zmian dzisiej
szych, jako też w całym ruchu zmienności widać pewną prawidłowość; 
a 'prawidło to odkryć, odgadnąć czy obrachować — oto nierozwiązany 
dotychczas problemat. Do rozwiązania go, choćby tylko hypotetycznie 
przybliżonego, potrzeba długich jeszcze lat współpraeowńietwa roz
licznych gałęzi umiejętności, polegającego na obserwacyach świadomych 
celu a bardzo szczegółowych i ścisłych. 

Podajemy tu stosunek liczebny płci męskiej do żeńskiej z tych 
państw, w których na schyłku wieku dziewiętnastego przeprowadzono 
popis ludności, a to w kolei tej, w której stosunek rzeczony postępuje 
od najmniejszego do największego. Na 1000 mieszkańców ludności po
pisowej (t j . bez względu na różnice: ^ ozy swojej, czy zagranioznej, 
czy stanu cywilnego, czy wojskowego) było: 

• 1. w W. Brytanii z Irlandyą. . 485 osób płci męskiej, 515 płci żeńskiej 
2. . . .487 H 11 11 513 77 11 
3. . . . 487 71 Tl ' 71 513 71 1 1 

4. . . . 488 ' 1 1 11 )1 ' 512 71 • 77 

5. w Szwajcaryi . . . . . , . 491 71 71 11 509 71 71 

' 6. 71 71 71 • 509 71 71 

7. . . . 492 11 11 n 508 J7 71 

8. . . . 494 71 71 V 506 77 71 

9. . . . 494 71 11 71 ' . 506 11 71 

10. . . . 496 ł l 11 71 504 ) 1 1 1 

11. . . . 499' 71 11 71 
1 501 71 71 

12. 77 71 71 '499 17 71 

13. . . . 507- 71 71 ?1 493 71 n 
14. . . . 511 » 11 71 489 71 71 

15. .- . . 514 71 ' 11 79 486 » J l 

Rozumie się, że materyał zawarty w liczbach powyższych jest 
zbyt surowy, zbyt gruby, aby go użyć do studyum umiejętnego. Te-
rytorya, do których te liczby się odnoszą, są nietylko jedno w po
równaniu z drugiem bardzo nierówne już co do rozległości, lecz także 
same w sobie zawierają rozliczne a nieraz wielkie i poprostu skrajne 
różnice geograficzne, topograficzne, etnograficzne i ekonomiczne. Dla
tego też w zestawieniu powyższem pominęliśmy Rosyę. która, sama 
jedna większa i w sobie samej rozmaitsza od wszystkich krajów wyżej 
wymienionych a razem wziętych, jako jednostka statystyczna równa 
jednostce -stałaby na równi z Niderlandami i z Francyą. Są nadto 
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w zestawieniu powyższem skoki pod względem geograficznym takie, 
że np. Norwegia staje na drugiem, a Szwecya na czwartem miejscu; 
Austrya na szóstem a Węgry na dziesiątem. Skoki te dowodzą tylko, 
jak nieumiejętna jest statystyka urzędowa, skoro zadowala się mate-
ryałem zebranym wedle granic politycznych. Mimo to wszystko nie
trudno w powyższem następstwie krajów dopatrzyć się linii, która 
z zachodniej północy ciąguie się ku wschodniemu południu Europy, 
zaczynając się znaczną przewagą płci żeńskiej, a kończąc prawie równie 
znaczną przewagą płci męskiej. 

Przejdźmy z obszaru Europy na obszar Austryi. Z zestawieniem 
jak powyższe łączymy tu porównanie roku 1900 z latami 1890 i 1880, 
trzymając się jednak roku 1900 jako decydującego o kolejnem następ
stwie krajów austryackich. Pomorze austryackie przedstawiamy tu nie 
razem pod tą nazwą, lecz Tryest, Istryę i Gorycyę zosobna; tak samo 
Tyrol i Arulanię; a to ze względu na wielkie różnice, które występują 
na jaw, gdy się terytorya większe przedstawi w podziale na samoistne 
terytorya mniejsze. Otóż stosunek płci męskiej do żeńskiej w krajach 
austryackich tak się ukształtowywał, że z 1000 mieszkańców było: 

w r. 1880 w r. 1890 w r. 1900 
pici pici płci 

męsk. żeńsk. męsk. żeńsk. męsk. żeńsk. 
1. 478 522 477 523 476 524 
2. na Morawie . . . . 478 522 478 522 481 519 
3. w Tryeście (z powiat.) 489 511 479 521 484 516 
4. 526 477 523 486 514 
5. w Czechach . . . . 481 519 483 517 486 514 
6.-•w Dolnej Austryi. . 494 506 491 509 492 508 
7. w Karyntyi . . . . 488 512 489 511 492 508 
8. 492 508 493 507 495 505 
9. w Górnej Austryi . 493 507 495 505 495 505 

10. 494 506 490 510 496 504 
11. w Arulanii . . . . 487 513 489 511 496 504 
12. 494 506 496 504 498 502 
13. w Salcburgu . . . . 493 507 495 505 499 501 
14. na Bukowinie . . . 501 499 502 498 504 496 
15. 506 494 505 495 505 495 
16. w Dalmacyi . . . . 503 497 505 496 508 492 
17. . 519 481 520 48 o 516 484 

489 511 489 511 491 5U9 

W zestawieniu tem kolej, w jakiej następują po sobie kraje 
wedle stosunku płci w końcu r. 1900, stanowiłaby na mapie geogra
ficznej linię bardzo połamaną, a nawet krzyżującą się wielokrotnie: 
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a jednak już z stanowiska specyalnie austryackiego kraje południowe, 
nadadryatyckie: Gorycya, Dalmaoya i Istrya, odróżniają się uderzająco 
od drugich swoją, że ją tak nazwiemy, hyperandryą. Geograficznie na
leżący do nich Tryest wyróżnia się wprawdzie hypergynajkią, i to 
bardzo znaczną, ale maleńkie to terytoryum stanowi pod rozlicznemi 
względami jakowąś indywidualność wyjątkową, tak że wyjątkowość 
jego pod względem stosunku płci niczego nie dowodzi przeciwko hyper-
andryi jako charakterystycznemu znamieniu austryackich krajów nad-
adryatyckich. O wiele więcej uderza wyjątkowość Bukowiny w sensie 
kontrastującym z Tryestem. Kraj ten, daleki od Adryatyku i położony 
więcej na północ, wykazuje prawie taką samą przewagę płci męskiej 
jak Gorycya. Uderza to jednak tylko z stanowiska austryackiego. 
Gdy bowiem spojrzymy na rzecz z stanowiska ogólnie europejskiego, 
ujrzymy Bukowinę nie jako kraj wyjątkowy, lecz jako cząstkę należącą 
wraz z Gorycya, Istryą i Dalmacyą do południowo-wschodniego hyper-
andryjnego obszaru europejskiego, który poznaliśmy powyżej pod poli-
tyczno-geograficzną, a więc niedokładną j-jazwą Włoch, Rumunii, Buł-
garyi i Serbii. Szkoda, że nie mamy statystyki Bośni i Hercegowiny; 
jesteśmy przekonani, że kraje te także mają przewagę płci męskiej, 
że przeto wypełniają szczerbę, która jest między Dalmacyą a Serbią. 

Ze względu na to, że w zestawieniu powyższem liczby oznaczają 
osoby, unikaliśmy w niem ułamków; stąd liczby są do pewnego stopnia 
niedokładne. Tak np. w rubryce poziomej „razem" pod r. 1 8 8 0 za
miast 4 8 9 płci męskiej a 5 1 1 żeńskiej powinno właściwie być: 4 8 8 - 5 2 
płci męsk. a 511 -48 źeńsk.; pod r. 1 8 9 0 zaś zamiast tych samych 
liczb powinno właściwie być: 4 8 9 2 4 płci męskiej a 5 1 0 . 7 6 żeńskiej. 
Po takiemż sprostowaniu liczb pod r. 1 9 0 0 otrzymamy na całą Austryę: 

w roku 1880 48852 płci męskiej, 511-48 płci żeńskiej 
„ „ 1890 489-24 „ „ 510-76 „ „ 
„ „ 1900 49140 „ „ 508-60 „ „ 

a w tych liczbach ściślejszych uwydatnia się całkiem wyraźnie ciągła 
dążność do zrównoważenia się płci obojga. Ponieważ przewaga płci żeń
skiej równie w Europie, jak szczegółowo i w Austryi zdaje się oznaczać 
normalny stan rzeczy, przeto dążność tę mpżnaby nazwać poniekąd nie
naturalną. Przyczynę zmiany stosunku płci w okresie ostatnim pozna
jemy z dat następujących. Na 1 0 0 0 osób obojga płci w Austryi było: 

w okresie 1880—1890 żyworodków pł. m. 515-73, pł. ż. 484-27 
„ „ 1890—1900 „ „ „ 514-40, „ „ 485-60 
„ „ 1880—1890 zmarłych „ „ 515-94, „ „ 484-06 
„ „ 1890—1900 • „ „ „ 511-62, „ „ 488-38 
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czyli innemi słowy: w okresie ostatnim zmienił się stosunek pod wzglę
dem żyworodków wprawdzie na korzyść płci żeńskiej, ale w o wiele 
wyższym stopniu zmienił się na jej niekorzyść pcd względem śmiertel
ności. Drugą, i to więcej uwydatniającą się przyczyną zmniejszenia 
przewagi płci żeńskiej, jest udzjał jej w emigracyi poza granice. Au
stryi. W okresie przedostatnim na 1000 emigrantów przypadało 651'47 
płci męskiej a tylko 348 53 płci żeńskiej; w okresie ostatnim stosunek 
zmienił się bardzo znacznie: 554"02 płci męskiej, 445 98 płci żeńskiej. 
O pierwszej przyczynie, większej śmiertelności, trudno rozprawiać, choć 
może byłoby wolno domyślać się, że zdrowie i żywotność płci męskiej 
są otoczone większą opieką publiczną, niż płci żeńskiej; druga nato
miast przyczyna, większy udział w emigracyi, niewątpliwie już wy
pływa z urządzeń społecznych, nie z praw przyrody. A więc stosun
kowy ubytek płci żeńskiej w Austryi w ostatnim okresie popisowym 
jest rzeczywiście po części nienaturalny. Co do okresu przedostatniego, 
w którym zresztą ubytek ten jest o wiele mniejszy, braknie nam dat 
do wyświetlenia przyczyn. 

Przypatrując się w zestawieniu powyższem zmianom zaszłym 
w krajach austryackich zosobna, widzimy D o l n ą A u s t r y ę i T r y e s t 
jako wyjątki nie postępujące w dążności do zrównoważenia się płci; 
owszem tu i tam przewaga płci żeńskiej rośnie. Gdy zamiast „Dolna 
Austrya" powiemy „ W i e d e ń " , natychmiast zrozumiemy zgodność 
z Tryestem. Wiedeń i Tryest bowiem najwięcej rozrastają się napły
wem z zewnątrz, a w napływie tym, podobnie jak w emigracyi za gra
nice Austryi, płeć żeńska coraz większy stanowi procent. W G o r y -
c y i i w I s t r y i płeć żeńska także czyni postępy, choć jej daleko 
jeszcze do przewagi nad męską; natomiast w D a l m a c y i i na B u 
k o w i n i e widzimy ruch wręcz przeciwny wiedeńskiemu i tryesteń-
skiemu, rośnie bowiem przewaga płci męskiej. Można tedy powiedzieć, 
że Wiedeń i Tryest z jednej, a Bukowina i Dalmacya z drugiej strony 
reprezentują skrajne anomalie. W wszystkich innych krajach austrya
ckich panuje przewaga płci żeńskiej, ale zwolna a statecznie dokonywa 
się proces zrównoważenia. Nie możemy jednak milczeniem pominąć 
wielce ciekawego faktu, że C z e c h y , M o r a w a i Ś l ą s k o wyró
żniają się jako jeden zwarty obszar hypergynajkią najwyższego w Au
stryi stopnia, a to równie dawniej jak i teraz. Granice tego obszaru 
stromo opadają ku Górnej Austryi, Dolnej Austryi i Galicyi. 

Nadmienimy jeszcze, że, gdy z obrachunku wypuścimy wojsko 
jako sztuczne nagromadzenie osób płci męskiej, które na bardzo ma-
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łych obszarach ( m i a s t , powiatów) prawie zawsze d a j e przewagę tejże 
płci, zastajemy w G a l i c y i dwa takie obszary o bardzo znacznej 
hypergynajkii, mianowicie miasto Lwów, g d z i e na 1000 mieszkańców 
jest 468 płci męskiej a 532 płci żeńskiej, i powiat krośnieński, gdzie 
stosunek ten jest 4 7 1 : 529. Trzy zaś są powiaty, w których wogóle 
hyperandrya zachodzi, mianowicie: S a m b o r s k i z stosunkiem 506 : 494, 
stryjski z stosunkiem 507 : 493 i turczański z stosunkiem 508 : 492. 
Na Ś l ą s k u największa hypergynajkia jest w powiecie fi*ydkowskim, 
gdzie na 1000 mieszkańców przypada 456 płci męskiej, 544 płci żeń
skiej, a hyperandrya wogóle zachodzi tylko w powiecie frysztackjm, 
i to w bardzo ekscentrycznym stosunku 530 : 470, jedynie dla sztu
cznego nagromadzenia osób płci męskiej, nie stanu wojskowego wpra
wdzie, 'ale robotniczego. Na B u k o w i n i e jedynie miasto Czerniowce 
wyróżnia się hypergynajkia w stosunku 485 osób płci męskiej do 515 
osób płci żeńskiej. 

Powyższe wiadomości s tatystyczne przedstawiają nam stan rzeczy 
w Austryi w ostatniej chwili wieku dziewiętnastego. Niepospolicie cie
kawe byłoby systematyczne porównanie go z stanem na samym po
czątku tegoż wieku. Niestety , dat analogicznych z początku wieku nie 
mamy i mieć nie możemy, bo statystyka przed stoma laty miała inną 
formę; są z owego czasu niektóre tylko liczby, które z dzisiejszemi 
porównać można, a do nich należą liczby ludności wogóle. Ale za to 
mamy j e nie z samej Austryi, lecz z całej Europy l . Otóż porównanie 
zaludnienia państw europejskich i Północnej Ameryki z początku a końca 
wieku dziewiętnastego wypada jak następuje. Liczba ludności wynosiła: 

na początku wieku na końcu wieku przyrost w % 
w Austro-Węgrzech . . . 3 1 992 943 45 354039* 41-76 
w Niemczech 24 831396 56 367 178 127-00 
w Anglii ,. -. . 1 4 727 887 41454 578 18P48 
w Francyi 29 107 425 38 641 333 32-75 

1 Daty z początku wieku dziewiętnastego znajdujemy w pewnym 
dzienniku, który źródła swego nip przytacza. Jes t nim wiedeńska Arbeiter-
Zeitung (socyalistowska), której przeto odpowiedzialność za daty te pozo
stawiamy. Daty z końca wieku bierzemy z publikacyi c. k. austryackiej 
Centralnej Komisyi statystycznej. 

* W Austryi 26 150 708, na Węgrzech, 19 204 331. choć obszar węgier
ski (322 310 km*) jes t większy od austryackiego (300 008 km1). W Austryi 
przypada na 1 km1 87-2 mieszkańców, na Węgrzech tylko 54-0 mieszkańców. 
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na początku wieku na końcu wieku przyrost w % 
w 17 700 000 32 475 253 83-48 
w JEŁosyi europejskiej 1 . . 61 391494 115 882 694 88-76 
w 10 409 879 17 731 114 7033 
w Szwecyi i Norwegii . . 2 671134 7 367 836 175-83 
w 2 520 494 3 325 023 31-92 
w 3 785 814 6 693 810 76-82 
w , 2 613 487 5 103 353 133 53 
w Ameryce północnej a . . 3 929 827 76 303 387 1841-65 

Liczby odnoszące się do Północnej Ameryki dają nam wyobra
żenie o emigracyi europejskiej. Właśnie ze względu na emigracyę mo
żemy powiedzieć, że liczby powyższe przedstawiają rozmnożenie ludności 
europejskiej, a to nawet jeszcze nie w całości. Sumy z liczb tych są: 
na początku wieku 205 681 179, na końcu 446 699 598; przyrost więc 
wynosi 2 4 1 0 1 8 419 = 117-18%. 

Józef Glińkiewicz. 

1 Co do Eosyi europejskiej obie daty bierzemy z Arbeiter-Zeitung, bo 
austryacka statystyka urzędowa nie podaje ani jednej ani drugiej; nie 
wiemy atoli, czy w pojęciu Rosyi europejskiej oprócz ziem polskich mieści 
się także Finlandya. • 

8 Obie daty z Arbeiter-Zeitung, bo statystyka urzędowa Ameryki wcale 
nie uwzględnia, choć to ludność europejska. 

. -» , . tĄ . 

S p r o s t o w a n i e . 
W lutowym zeszycie Przeglądu na str. 300 w tabelce, mianowicie w ostatniej ko

lumnie liczb, znak ,, (oznaczający powtórzenie) powinien być opuszczony na sześciu 
miejscach, gdzie stosunek jest obliczony nie procentowo, lecz na 100 000 ludności. Trzeba 
więc przekreślić go po liczbach 107 , 435, 118, 9, 13, 198. 

Na str. 310 w wierszu 10-tym z góry, zamiast 0-19% powinno być 0'14%' 

Druk ukończono 28 lutego 1905 r. 
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